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CZĘŚĆ OGÓLNA
O DONIOSŁOŚCI OBCHODÓW NARODOWYCH

Nazbyt prędko przywykliśmy do nadzwyczajnej zmiany 
losu, jaka, za łaską Opatrzności, spotkała naród nasz z koń­
cem wielkiej wojny. Z niewolników, uciemiężanych, prze- 
śladowanych, wzgardzonych, staliśmy się wolnymi obywa­
telami rozległego Państwa Polskiego, obywatelami korzysta­
jącymi z praw i przywilei, jakie nie były udziałem Polaków 
przed rozbiorami, choć kraj nasz szersze jeszcze miejsce 
zajmował na karcie Europy. I jak matka, k1,óra, tuląc do 
serca nowonarodzone dziecię, zapomina o przebytych cier- 
cieniaeh i cieszy się tylko tym ziszczonym celem marzeń 
i pragnień, tak i my zapomnieliśmy odrazu długiego okresu 
nieszczęść, żyjemy wyłącznie chwilą obecną, a nieodłączne 
od dnia codziennego, drobne, powszednie troski i kłopoty 
odczuwamy tak silnie, jak odczuwaliśmy dawniej więzy, ucisk 
i upokorzenia, pochodzące od naszych wrogów.

Matka, tuląc nowonarodzone dziecię, zapomina prze­
byte cierpienia, bo pochłania ją całą pragnienie podtrzyma­
nia życia w rodłem ciałku, dania mu jak najlepszych w arun­
ków, rozwijania sił, aby stworzyć odpowiedni grunt dla 
ducha, o którego rozwój przyjdzie jej zabiegać niebawem.

My wobec nowonarodzonej wolności stoimy w stosunku 
wręcz odwrotnym. Chcemy otrzymać od niej dobrobyt, po­
myślność, zaszczyty, nic lub prawie nic wzamian nie dając.

A gdy przychodzi nam jej służyć, gdy wypadnie jaką 
ofiarę złożyć, oburzeni jesteśmy; bo tę wymarzoną wolność 
przez tyle lat przedstawiano nam jak jakąś nieuchwytną tę­
czową bańkę mydlaną, tak, że dziś razi nas wszystko, co w niej 
jest z ziemskiej treści, z twardości podstaw, z żelaza spoideł.

A że historja jest mistrzynią życia, więc w konflikcie, 
jaki wytwarza taka sytuacja, należy zwraeać myśl ku owej

Bogusławska: Rocznice narodowe X



mistrzyni i w jej wielkich naukach szukać wskazań, jak 
odnosić się trzeba do chwili obecnej, czy cieszyć się nią, 
czy smucić, jak jej służyć. Takie rzucenie okiem wstecz za­
rysuje wymowny kontrast między tem, co było, a tem, co 
jest. Zwłaszcza zestawienie donioślejszych momentów z życia 
Polaków w ciężkim okresie niewoli z dzisiejszemi warun­
kami zarysuje tak silnie dodatnie strony tych ostatnich, że 
nietylko nie zostanie w duszach naszych miejsce na zwątpie­
nie, — tę truciznę czynu — ale odczujemy najwyższą radość 
z obecnego życia i pragnienie intensywnego współdziałania 
w jego rozwoju.

Z tego względu ogromną doniosłość w wyrobieniu dzi­
siejszego młodego pokolenia na dzielnych i mądrych oby­
wateli będzie miało zwracanie uwagi ich ku doniosłym ro­
cznicom historycznym z okresu niewoli, kiedy naród zrywał 
się, by targać pęta, a bohaterską ofiarą zyskiwał jedynie 
palmę męczeństwa.

Całkiem inną rolę w pedagogji ducha narodu odegrają 
rocznice z przełomowych lat, od wybuchu wielkiej wojny 
do ukonstytuowania się Rzeczpospolitej, gdy naród nasz 
w równie mozolnych i ofiarnych wysiłkach szedł ku odro­
dzeniu, tym razem już w drodze prowadzenia kraju z naj­
głębszej otchłani upadku, szczebel po szczeblu, ku trium fal­
nemu zwartwychwstaniu.

Trzeba często i stale przypominać sobie, ile to ofiar, ile 
krwi, ile zgonów kosztowało zdobycie tej wolności, z której 
z tak bezwzględnem sarnolubstwem korzystamy obecnie.

Jedno i drugie — męczeństwo lat niewoli i bohaterstwo 
okresu wyzwolenia — powinno hartować spółczesne pokole­
nie, zachęcać do czynu i pielęgnować w niem miłość ojczyzny.

Jednym ze środków, osiągających ten cel, jest urządza­
nie obchodów narodowych.

Od czasu, gdy trzej ciemięzcy nasi starli się we wza­
jemnych zapasach i kraj nasz zaczął oddychać wolnością, 
każde miasto, każda niemal wioska urządza obchody: 3-go 
maja, a tu i ówdzie powstania listopadowego lub powstania 
styczniowego.

Dlaczego właśnie te?
Rzecz naturalna. Święto 3-go maja zawsze zachowa na­

czelne miejsce, ponieważ wola kilku pokoleń pasowała je na 
święto narodowe. Powstania zaś — listopadowe i styczniowe — 
rozciągają męczeństwo i ofiarność narodową na tak długie 
okresy czasu i na tak wielką ilość osób, że musiały zrazu 
dopominać się najsilniej o pamięć i hołd ze strony tych,
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którzy tym pokoleniom bohaterskim zawdzięczają, że duch 
narodu nie zbutwiał w grobowej pleśni i pozostał zdolnym 
do zmartwychpowstania. Jeżeli jednak w dalszym ciągu obok 
pełnej żywotnych soków rocznicy konstytucji 3-go maja pa­
miętać będziemy tylko o tych dwóch żałobnych rocznicach, 
szerokie masy utrwalą się w przekonaniu, że przez 130 lat 
niewoli naród nasz zdobył się dwukrotnie tylko na wysiłek 
spełniony tak w jednym jak w drugim wypadku siłami 
jednej tylko warstwy społecznej, w jednym i w drugim wy­
padku z rozwiązaniem nieszczęśliwem — celem nieosiągniętym.

Tymczasem w bogatej skarbnicy łez, krwi, ale i pur­
pury bohaterstwa i pereł cnót najpiękniejszych, jaka prze­
chowała się od rozbiorów do zmartwychwstania, znajdziemy 
poddostatkiem materjału do urządzania różnorodnych obcho­
dów, coraz to innych każdego roku.

Przytem prawie niema kwartału, w którymby szkoła 
średnia czy niższa nie urządziła jakiego wieczorku, celem 
dania pouczającej rozrywki swym wychowańcom i ich ro ­
dzinie, albo każde stowarzyszenie o charakterze kulturalno- 
oświatowym nie urządzało wieczornicy, choćby dla zdobycia 
dochodu na jaki cel społeczny. Dobrze w tym wypadku, łą­
cząc przyjemne z pożytecznem i pouczającem, wykorzystać 

jakąś najbliższą rocznicę historyczną, aby dać wieczór z od­
powiednim programem. Wśród wierszy, przeznaczonych do 
nauki, pierwsze miejsce mieć powinny utwory o tle histo- 
rycznem, opiewające doniosłe zdarzenia lub najwybitniejsze 
postacie z naszej przeszłości. Książka nasza i w tym wzglę­
dzie przydać się może wychowawcom i nauczycielom.

Przy opracowywaniu materjału miałam na względzie 
przedewszystkiem środowiska, leżące zdała od centrów kultu­
ralnych, nie posiadające pod ręką bibljotek, wzorowych scen 
i wypożyczalni kostjumów. Dlatego każda rocznica posiada 
pełen program do urządzenia wieczoru, nawet pod względem 
deklamacji coś więcej, niż na wypełnienie wieczoru potrzeba, 
aby dać organizatorom możność wyboru. W przeciwieństwie 
do tego nie podajemy wiadomości historycznego rozwoju 
danego wypadku, czy życiorysu osoby, której rocznicę się 
obchodzi, w każdym wypadku, w którym posiąść można 
odpowiednią i tanią broszurkę. Natomiast podajemy frag- 
mentowo przemówienia lub opracowania najwybitniejszych 
ludzi naszej epoki, aby dać możność komuś, obarczonemu 
koniecznością opracowania referatu, zaczerpnięcia głębszych 
myśli i pięknych zdań dla upiększenia opracowania. W y­
padki z ostatnich lat, nie posiadające broszur, traktowanych 
objektywnie, opisujemy obszerniej.
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Dla upośledzonych niekorzystnemi warunkami, a p e łn y c h  
dobrej woli organizatorów dajemy szczegółowe informacje,, 
jak w trudnych dla spektaklu warunkach urządzić scenę,, 
dekoracje, kostjumy i t. d.

Ludzie, znajdujący się w szczęśliwych warunkach, a po­
siadający piękną ambicję urządzenia programu możliwie sa­
modzielnie, znajdą i dla siebie niejedną wskazówkę, choćby 
w bibljografji, jaką podajemy na końcu każdego rozdziału,

R A D Y  O G Ó L N E
Pierwszym warunkiem przy urządzaniu obchodu jest 

zdać sobie sprawę z tego, czy ma być on uroczystością na 
wielką skalę, czy też małym wieczorkiem szkolnym, lub 
towarzyskim jakiejś instytucji, urządzającej go w zamknię- 
tem kole. W pierwszym wypadku dążymy do tego, aby 
wszystko odbyło się uroczyście i wydało rezultaty oczeki­
wane, czyli podniosło ducha i ugruntowało uczucia patrjo- 
tyczne. Należy więc starannie dobierać osoby, wchodzące 
w skład komitetu organizacyjnego; zapraszaó tylko osoby, 
naprawdę interesujące się sprawą, czynne i energiczne, które 
nie pożałują czasu i zachodu. Komitet powinien rozdzielić 
między siebie czynności, tworząc komisje: pochodową, de­
koracyjną, spektaklową i skarbową. W małych miejsco­
wościach wystarczy, aby poszczególni członkowie komitetu 
wzięli na siebie organizację tych działów.

Doświadczenie jednak naucza, że najczęściej urządzenie 
obchodu, zwłaszcza, jeżeli ogranicza się do tak zw. „wie­
czorku bierze na swe barki jedna dzielna istota, a najwyżej 
dwie lub trzy, które same układają program, reżyserują 
sztukę, uczą deklamacji, wygłaszają przemówienia, urządzają 
żywe obrazy itd. I rzecz dziwna, przedstawienia takie, może 
właśnie dlatego, że ożywia je gorąca wola i podniecona poczu­
ciem wielkiej odpowiedzialności energja, najczęściej się udają.

Dla tych dzielnych i pełnych zapału jednostek pośpie­
szam podać kilka doświadczonych rad.

Bardzo ładnem rozpoczęciem dnia obchodu jest capstrzyk, 
wygrany na wieży kościoła, czy ratusza, albo przez orkiestrę, 
jaką posiada dana miejscowość, a która, obchodząc wszystkie 
kąty, odgrywa niejako rolę herolda.

Bardzo przyczynia się do wywołania uroczystego na­
stroju „minuta” (czy dwie) milczenia, którą mogą zapowie­
dzieć wystrzały.

Zawsze mogą mieć miejsce wiece i mowy. Tylko w tym 
względzie trzeba strzec się różnych ambitnych mówców, 
będących plagą każdego miasteczka, a którym zdaje się, że
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im  dłużej prawić będą, tem bardziej świat zadziwią. Prze­
ciwnie, jednym z największych przymiotów mówcy jest zwię­
złość. Przemowa na obchodzie narodowym nie powinna 
trwać dłużej nad kwadrans do 25 minut. Sfrzec się też 
trzeba przeciążania datami, których nikt nie pamięta, i szcze­
gółami, które z małemi odmianami powtarzają się zawsze, 
szczególniej w związku z dziecinnemi latami i jałową jeszcze 
młodością danego bohatera. Najlepiej wcześniej zapoznać 
dane środowisko z życiorysem osobistości, czy konkretnemi 
szczegółami faktu, który stanowi oś uroczystości, drogą 
wcześniejszego rozpowszechnienia broszurek lub za pośred­
nictwem prasy; w przemówieniu, zapoczątkowującem obchód, 
dać już tylko syntezę, rzucić światło na najdonioślejsze mo- 
menta, czy zasługi, starać się znaleźć zdania lapidarne, silne, 
rytmiczne, które przez ucho zapadną do duszy słuchaczy.

S c e n a
Główną częścią każdego obchodu jest wieczór uro­

czysty, zwany też pompatycznie, a rzadko usprawiedliwiony 
w tem określeniu — akademją.

Tak nazwana, czy inaczej, ta najważniejsza część obcho­
du, zgromadzająca zazwyczaj najliczniejszą publiczność, musi 
mieć odpowiednie ramy. Przyjęło się uważać za podstawowy 
warunek w tym względzie posiadanie s c e n y .  Dziś już nie- 
tylko po miastach ale i w większej części wsi mamy sceny, 
ze stereotypowemi i rzekomo niezbędnemi warunkami : zwi­
jającą się kurtyną, dekoracjami i budką suflera. I wszędzie 
prawie kurtyna szwankuje, zacinając się przy podnoszeniu, 
spadając gwałtownie i z hałasem, i zazwyczaj przedstawia 
jakąś brudną, o niewyrażnem, sczerniałem malowidle płasz­
czyznę. Dekoracje — to szereg kulis, z których jedna grupa 
przedstawian ajczęściej pokój, druga — jakiś kompleks za­
drzewiony: las czy park. Jedno czy drugie wygląda zwykle 
nieprawdopodobnie a banalnie, obrzydliwe w swej mono- 
tonji, zwłaszcza dla tych, którym przychodzi oglądać te de­
koracje w każdej sztuce; widzieć te malowane mory i ada­
maszki z barokowemi obramowaniami, naśladującemi złoto, 
zarówno w apartamencie bogacza, izbie chłopskiej, czy celi 
więziennej. Dla uniknięcia tego każdy zespół amatorski po­
winien starać się o własną scenę i dekoracje.

U r z ą d z e n i e  s c e n y
Nie trzeba przytem uważać za rzecz bardzo ujemną, gdy 

przy urządzaniu sceny rozporządzamy niewielką przestrze­
nią, gdyż cały szereg wzorowych teatrów przyszedł do prze­
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konania, że przy wysławianiu tak zwanych zbiorowych scen^ 
tłumnych, silniejsze wrażenie wywiera mniejsza liczba wy­
konawców, prawidłowo rozstawionych na scenie niewielkiej, 
niż mnogi tłum, który nie może poruszać się swobodnie 
i wykonywa stereotypowe gęsta. Zbytnia głębokość sceny też 
nie jest pożądana, gdyż osłabia i kryje mimikę grających.

Niezbędne jest tak zwane podjum, to jest podwyższe­
nie podłogi, co przy improwizowanych scenach urządza się 
zazwyczaj przez układanie desek na kozłach lub ławkach.

Najważniejszą rzeczą jest skonstruowanie sześcianu, sta­
nowiącego niejako szkielet sceny. Najlepiej byłoby urządzać 
go w ten sposób, aby stanowił scenę, dającą się łatwo ro­
zebrać i znowu ustawić, czyli scenę przenośną; rzecz nie­
zmiernie doniosła, a zwłaszcza w obchodach narodowych, 
gdyż jakiś zespół, który opracował i wystawił sztukę czy 
wieczornicę, może wyjechać z nią do wsi, choćby najbar­
dziej pod względem kulturalnym upośledzonej.

Chcąc mieć scenę przenośną, trzeba skonstruować ją 
z łat niełamliwych, urządzając poszczególne części rozsu- 
walne, spajane klamrami lub haczykami, do których muszą, 
być dostosowane klubki śrubkowe, które można bliżej lub 
dalej w deski wkręcać.

Przy ustawianiu sześcianu trzeba uczynić to w ten spo­
sób, aby między ścianą stałą a ścianą sceny znajdowało się 
tyle wolnej przestrzeni, aby osoby grające mogły się swo­
bodnie poruszać.

Dopełnieniem sześcianu jest 16 deseczek, grubych mniej 
więcej na 2 centymetry, posiadających otwór ściśle dopaso­
wany do grubości i szerokości łat (A), nadto z obu stron
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A — otw ór do w sunięcia  łaty  
a i b — dziurki do wkręcania śruby

żelazne obsady do wkręcania śrubek. Deseczki te przyśru- 
bowuje się na trzech ścianach po cztery w miejscach, w któ­
rych łata styka się ze ścianą, a cztery pozostałe przyśrubo- 
wuje się do sufitu dla umocnienia łat pionowych. W ten 
sposób umieszczony sześcian sceny da silnie umocowany



szkielet sceniczny, do którego można przytwierdzić każdą 
dekorację. Ponieważ łaty są podwójne, zachodzące na siebie, 
dają się więc rozsuwać i zapomocą ruchomych klubek spajać 
dalej lub bliżej, scena taka da się zastosować do każdego 
rozmiaru lokalu.

W dalszym ciągu przystępujemy do urządzenia przed­
niego otworu. Przedewszystkiem trzeba ukryć zarezerwowane 
do użytku grających dwa przejścia między ścianą a kulisami. 
W tym celu przygotowujemy dwa pasy płótna co najmniej 
na pół metra szerokie i długości przypuszczalnej najwyższej 
sceny; płótno to na obu końcach przybite jest do niegrubyeh 
wałków, na które pozostaje nawiniętą taka ilość płótna, która 
w danym wypadku zbywa po zasłonięciu frontu od podjum 
do sufitu. Wałki mają na końcach gwoździe, wystające na 
1 do 2 centymetrów, na których umieszczają się zagięte 
śruby, przytrzymujące wałki u góry i u dołu. Reszta otworu 
musi być zasłonięta kurtyną.

Błąd popełniłby każdy, ktoby dążył do urządzenia kur­
tyny blokowej. Najłatwiejszą do zaprowadzenia i najpię­
kniejszą będzie z miękkiej tkaniny, rozsuwana na środku 
i unosząca się w sposób tworzący draperję. Kurtyna powinna 
mieć u góry falbanę lub zasłonkę poziomą, czyli tak zwany 
paldament.

D e k o r a c j e
Przechodzimy do kwestji, jak się urządza dekoracje, 

a raczej jak się je zastępuje. Wiadomo bowiem, że oddawna 
już poważni kierownicy teatrów dążą do usunięcia kulis 
malowanych w drzewa, krzaki i t. p,, zwłaszcza na małych 
scenach prowincjonalnych, gdzie szczegóły te są zawsze pa- 
rodją natury. Tam, gdzie niema środków dla osiągnięcia zu­
pełnego złudzenia, trzeba dekorację zastąpić sposobami, które 
cechuje przedewszystkiem prostota. W tym celu dany zespół 
postarać się powinien o płótna, zaopatrzone w listewki do 
zawieszania po bokach sceny dla zakrycia kulis (przejść). 
Płótna mogą być liche, używane na worki i sienniki, albo 
rogoże; pociąga się je rzadką farbą klejową. Dla łatwiejszej 
zmiany dekoracji w górnej listewce powinno znajdować się 
kółeczko do zawieszania u górnej łaty, listewkę dolną przy- 
śrubowuje się do podłogi lub przyciska jakiem żelastwem. 
Płótno powinno być wykorzystane przez pomalowanie go 
po oba stronach, na |ednej barwą jasną, na drugiej ciemną. 
Na ścianie wprost widzów powinno się rozpiąć płótno, po­
ciągnięte farbą z jednej strony np. koloru piaskowego, z dru­
giej w s/i kolorem błękitnym, od dołu kolorem ziemistym.
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W ten sposób otrzymujemy dwa tła. Pierwszego używa się 
przy wszelkich wnętrzach, a urozmaica przez umocowanie 
na niem przeróżnych akcesorji, Jeżeli to ma być bogaty sa­
lon, zawieszamy obrazy, umocowujemy malowane na karto­
nie duże okna, które przysłaniamy autentycznemi firankami 
i t. d. W chacie wiejskiej umieszczamy szereg jaskrawych 
obrazów świętych, półki z garnkami, czy wycinanki, jeżeli 
to ma być nędzna izba, przybrudzamy ścianę dającą się ze­
trzeć suchą farbą, naśladującą plamy wilgoci, brud, pajęczyny.

Dla otrzymania wrażenia głębszej perspektywy, trzeba 
między ścianą tylną a bokami zostawić, ile możności, znaczne 
przejście.

Przy rozszerzonej w ten sposób perspektywie można 
uzyskać wrażenie lasu czy ogrodu przez ustawianie pod ścianą 
drzewek, przybijanie na niej gałęzi, lub stawianie przed nią 
tak zwanych przystawek, jak: grupy krzaków, skał, kamieni 
i t. p., które otrzymuje się drogą malowania. Kto bowiem 
wskaże mi takie środowisko, w którem nie znalazłaby się 
choć jedna osoba, która potrafi wykonać pełne prostoty, 
dekoracyjne malowanie, gdy jej się wskaże sposób, który 
jest. bardzo łatwy, naturalnie, o ile nie grzeszy się fałszywą 
ambicją wykonania rzeczy nadzwyczajnych.

Pozostając przeto przy zasadzie ograniczenia się do 
jednolitego tła i do wykonania tak zwanych przystawek, 
trzeba w każdym razie wykonać jak najdokładniej szkicowy 
rysunek naturalnej wielkości. Najłatwiej osiągnąć to przy 
pomocy latarni projekcyjnej, ustawionej wprost ściany, na 
której mamy rozpięte płótno, aby na nim obrysować kon­
tury. W braku latarni musimy postarać się o dobrą ilu­
strację danego przedmiotu — krzaka, skały, czy strumienia, 
ilustracje pokratkować ołówkiem i taką samą ilość równo­
miernych krat naznaczyć na płótnie, które ma być przeisto­
czone na dekorację. Mając już taką kanwę, bardzo łatwo 
rysować kontury i szczegóły.

Zanim jednak przystąpi się do rysunku, trzeba płótno 
zagruntować. W tym celu bierze się odpowiedni szmat ma­
terjału (może być zszyty z kawałków) i przy pomocy gwoź­
dzików rozpina się go sztywno na p o d ł o d z e .  _ Przedewszyst­
kiem trzeba je podmalować równomiernie czyli, jak się mówi, 
„zagruntować*1. W tym celu przygotowujemy mieszaninę 
w następującym stosunku: 5 kg mąki żytniej zaparza się 
wrzątkiem i rozciera, dopóki nie znikną wszelkie grudki. Do 
tego dodaje się £ kgoliwy i § kg szarego mydła, poczem 
jeszcze raz miesza się to i rozciera. Równocześnie gotu­
jemy 1^ kg kleju i wlewamy do poprzedniej mieszaniny.
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Dekoracje 9

niny. Otrzymamy w ten sposób gęstawą ciecz, którą należy 
przepuścić i przetrzeć przez sito, poczem dolać tyle wody, 
aby ciecz doprowadzić do zwartości mleka. Do tego dosy­
pujemy 2 funty kredy i mamy grunt gotowy.

Malować można dopiero po dokładnem wyschnięciu 
podgruntowania.

Farb używa się klejowych lub anilinowych. Te ostat­
nie dają ładniejsze tony i mniej się łuszczą, ale za to nie 
można płótna wykorzystać dwustronnie.

Farby klejowe przyrządza się w następujący sposób: 
najprzód trzeba przygotować wodę klejową, którą otrzymuje 
się przez rozpuszczenie funta kleju stolarskiego w wiadrze 
wody, która grzeje się potąd, póki się klej nie rozpuści, ba­
cząc jednak na to, aby nie dopuścić do zagotowania kleju. 
Wkońcu dodaje się 3 łyżki gliceryny i kredy. Tak przyrzą­
dzoną wodą klejową rozcieńcza się farby, rozrabiając w osob­
nych blaszankach i przecierając starannie proszek, żeby ciecz 
była bez grudek i miała gęstość mleka.

Ponieważ dekorację trzeba malować przybitą gwoź­
dzikami do podłogi, dlatego dobrze jest do pendzli przyprą 
wić tak zwane styliska, czyli długie patyki, aby móc malować 
stojąco.

Gdy dekoracja już wyschnie, odpina się ją od podłogi, 
przybija brzeg do wałeczka i zwija jak mapę, czyniąc to 
ostrożnie, równo, bo farba w zmarszczkach kruszy się 
i odpada.

Jest jedna strona trudna w malowaniu jakichkolwiek 
akcesorji na scenę, to kwestja zmian, jakie powoduje w ko­
lorach wieczorne oświetlenie. Z tego względu radzą niektórzy 
malować dekoracje przy stucznem świetle. Jeśli to nie jest 
wykonalne w całej rozciągłości, dobrze jest wymalowane 
za dnia dekoracje wykończyć i poprawić przy świetle lamp.

W ostatnich czasach w wielu miejscach stosują deko­
racje, wykonywane sposobem wycinankowym z matowego 
papieru. Ma to wiele stron dodatnich : płaszczyzny są bardzo 
równomiernie zabarwione, całość nabiera ogromnej plasty­
czności, jest tanie, bo naklejać je można nawet na sklejane 
w kilkoro stare gazety, i wykonywa się o wiele prędzej, 
można bowiem jednocześnie przykrawać kilka tych samych 
motywów. Ale ma to też ujemną stronę ze względu na nie- 
trwałość materjału, który przy zwijaniu odkleja się i pęka. 
Wobec tego najlepiej stosować wycinanki na ścianę wprost 
widzów, na której dekoracja pozostaje rozpostartą. Można 
tą drogą otrzymać świetne elekta perspektywiczne.
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O ś w i e t l e n i e  s c e n y

Ile to przedstawień, zwłaszcza na wsi. chybiło w swym 
efekcie z powodu złego oświetlenia.

— Może to było i ładne, słyszy się często, ale nic nie 
widziałem, tak było ciemno.

Zwłaszcza fizjonomje grających, lub występujących w ży­
wych obrazach, niezmiernie często są zupełnie niewidoczne.

Wynika to stąd, że na małych scenach amatorskich 
najpospoliciej jedyne oświetlenie stanowi duża lampa, wisząca 
pośrodku sceny; światło, padające z góry, oświetla tylko 
twarze osób stojących w głębi, wszystkie od środka ku przo­
dowi są nieoświetlone.

Mając na względzie tylko sceny, będące w złych wa­
runkach, nie wnikam w szczyt doskonałości oświetlenia przez 
wprowadzenie jednocześnie światła z góry, dołu i boków, 
lecz zajmę się najbardziej upośledzonemi, oświadczając z pun­
ktu, że każdy, kto zmuszony jest wybrać jeden sposób oświe­
tlenia, powinien zdecydować się na boczne. Jest ono bowiem 
i bocznem i górnem, nie rzuca cienia na dekorację tylną, 
łatwo je przenosić z miejsca na miejsce i ustawiać za drugą 
albo za trzecią dekoracją boczną, oraz przyciemniać, rozja­
śniać i stosować światła kolorowe. Żeby te zalety posiadało, 
trzeba je odpowiednio urządzić. Robi się coś w rodzaju 
wysokiej drewnianej podstawki; na dwuch poprzecznych 
deseczkach tej podstawki wiszą lampy, oddzielone górne od 
dolnych warstwą azbestu. Bezpieczniej nawet powiesić dwie 
lampki na górnej tylko deseczce, nie wieszając na dolnej nic. 
Specjalne śrubki, wkręcone na stałe w stopy podstawki, przy­
mocowują ją do każdego miejsca należycie, bez obawy wy­
wrócenia. Lampy tak umieszczone łatwo ukryć przed publi­
cznością, dzięki czemu można je niewidocznie przykręcać 
i rozkręcać podczas przedstawienia. Można też zmieniać 
kolory i wywoływać najrozmaitsze efekty świetlne.

Warto podkreślić jeszcze jedną zaletę lamp bocznych 
tego typu. Oto dają one duży czworokątny pęk światła, co 
w niektórych widowiskach, gdzie mamy wyobrażone wnętrze 
pokoju, wywołuje wrażenie światła z okna. To też jeżeli 
z treści sztuki wypada, żeby grający patrzył w okno, a nawet 
rozmawiał z kimś stojącym za oknem, wystarczy podejść 
do lampy bocznej. Zdaje się wtedy, że aktor stoi przy oknie.

Otrzymamy światło znacznie żywsze i silniejsze, jeżeli 
zaopatrzymy każdą lampę w r e f l e k t o r .  Jest to mniejszy 
lub większy płat blachy gładkiej lub lśniącej, wygiętej w kształt
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korytka, ustawionego pionowo za lampą, tak, że promieniuje 
i odbija na scenę światło wzmożone.

E f e k t y  s c e n i c z n e
Zachwycająca nas w teatrach cudna zmiana światła 

i barw nie jest więc taką głęboką i trudną tajemnicą. Wi­
dzimy, że wszystkie te wyniki osiągnąć można bardzo pro- 
stemi środkami. Jeżeli chodzi o zmniejszanie światła podczas 
przedstawienia w lampach bocznych, to poprostu przykrę­
camy te lampy z poza kulis. Jeżeli zaś potrzebujemy światła 
niebieskiego albo czerwonego, to zawieszamy przed każdą 
lampką ramki z kolorową bibułką, nasyconą dla większej 
przejrzystości tłuszczem.

Może być zamiast bibułki jedwab cienki, żelatyna, albo 
szkło, które powinno być złożone z wąskich pionowych pa­
sków, bo jednolite łatwo po zagrzaniu pęka.

Bardziej skomplikowaną sprawą jest stopniowanie świa­
tła przez przechodzenie z jednej barwy w drugą, co miewa 
miejsce przy zachodzie słońca, wschodzie i zachodzie księ­
życa i t. p. Osiąga się to przez sklejanie bibułek różno­
kolorowych, schodzących się z sobą brzegami, wyciętemi 
w ostre zęby. Kolory układają się :

P r z y  z a c h o d z i e  s ł o ń c a :  silnie żółty, blado żółty, 
różowy, czerwony, lila, fiołkowy, ciemno-szary, czarny, lub 
poprostu gasi się światło.

P r z y  w s c h o d z i e  k s i ę ż y c a :  Po zupełnej ciemności 
rozwidnia się przez podkręcanie lampy przysłoniętej zieloną 
bibułką lub przy elektryczności odkręcanie lampek wiszących 
na jednej pionowej linji, od dolnej do górnej.

P r z y  w s c h o d z i e  s ł o ń c a :  fiołkowy, lila, różowy, 
czerwony, złoty.

Najnowsze teatry doszły do bajecznych wyników w na- 
śladowaniu przejawów przyrody i złudzeń rzekomo nadprzy­
rodzonych. Odsyłając amatorów dla pouczenia się w tym 
względzie do specjalnych dzieł, wskazanych w bibljografji, 
ograniczam się tutaj do wskazania sposobów urządzania 
najczęściej spotykanych na scenach efektów.

B ł y s k a w i c a .  Zapalić za sceną kawałek drutu magne- 
zjowego.

G r z m o t .  Parę dużych kul drewnianych (używanych 
np. do gry w kręgle) taczać w zamkniętej skrzyni drewnianej 
i trząść jednocześnie sporym arkuszem blachy.

Deszcz .  Długa rynna blaszana z kilku garściami piasku 
rzecznego. Podnosząc to jeden to drugi koniec rynny, prze­
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sypywać piasek z góry na dół. Jeżeli rynna drewniana, może 
być użyty zamiast piasku groch.

U l e w n y  d e s z c z .  Szyby szklane, luźno wstawione 
w listewki okien, za oknem u dołu rynna z nieprzemakal­
nego płótna lub blachy, odprowadzająca wodę, nad oknem 
rura wodociągu z sitkiem zwróconem do szyb, lub poprostu 
dwaj chłopcy z wiadrami i kropidłami na drabinkach.

Pl us k  deszcz”u, groch podrzucany na sicie lub płótnie; 
jeśli na taflę szkła — to zboże.

Gr a d .  W rynnie blaszannej groch Przesypywać jak 
wyżej.

Wi a t r .  Dmuchać na kartę do gry, przyłożywszy ją 
końcem do warg.

Ś p i e w  p t a k ó w .  Udaje się najlepiej przy pomocy 
rozmaitych gwizdków myśliwskich, naśladujących głosy pta­
ków (dostać można w sklepie przyborów myśliwskich). 
Słowika i kanarka udaje doskonale, znana zabawka dziecinna, 
sprzedawana w miastach na ulicach, podobna do żołędzi, 
w której obracamy cylindryczną za tyczkę.

O d j e ż d ż a j ą c y  koń .  Stukanie butami o podłogę.
W y s t r z a ł .  Rozbić kapiszon.
D z w o n i e n i e .  Miednicę miedzianą albo najzwyczaj­

niejszą patelnię powiesić na łańcuszku Pałeczka drewniana, 
na końcu bijącym okręcona gałgankiem. Zależnie od tego, 
gdzie uderzamy, w środek czy w brzeg, otrzymujemy dźwięk 
większych lub mniejszych dzwonów Można zamiast naczynia 
powiesić na sznurku rurę żelazną, a będzie to samo złudzenie 
dla ucha.

P l u s k  w o d y .  Wziąć kawał dobrze mokrego płótna 
i trzepnąć nim o podłogę.

P l u s k  f a l  r z e c z n y c h  l u b  m o r s k i c h .  Szmata 
dwułokciowa, przyczepiona do kija i dobrze namoczona. Prze­
sunąć ją najpierw po podłodze, poczem, odwróciwszy, uderzyć 
szybko. Tak raz po raz.

M u z y k a  i ś p i e w  za  s c e n ą .  Gramofon, odjąwszy 
tubę, stawia się w szafie lub w skrzyni. Gdy kto drzwi 
od wyobrażonego na scenie pokoju otwiera, otworzyć także 
drzwiczki szafy, albo podnieść wieko skrzyni. Złudzenie nad­
zwyczajne.

W i d z e n i e  s e n n e ,  w i d m o .  Światło na scenie przy­
gasa, ale nie gaśnie zupełnie. Na białe płótno, zawieszone na 
poprzecznej tylnej dekoracji, rzuca się przy pomocy latarni 
projekcyjnej odpowiedni obraz świetlny (do tego lampka 
w latarni musi być bardzo silną).



K o s t j u my
Pozostają nam jeszcze do omówienia rzeczy bardzo ważne, 

to jest kostjumy i charakteryzacja. Sztuki, grywane na obcho­
dach narodowych, rzadko tylko ograniczają się do tła epoki lub 
doalegorji, najczęściej też wprowadzają jakieś wybitne histo­
ryczne osobistości. Tło musi być zaakcentowane charaktery- 
stycznemi ubiorami grających. Postacie historyczne muszą być 
podobne do swych portretów. Aby osiągnąć to ostatnie, nie 
można w teatrach amatorskich pozostawiać wszystko sztuce 
charakteryzacji, która w tych wypadkach rzadko odpowiada 
zadaniu. Trzeba dobrze rozpatrzeć się, kto w danem środowisku 
ma zewnętrzne warunki, przypominające postać historyczną, 
którą ma przedstawiać. Naturalnie, że rodzaj talentu danego 
amatora musi być uwzględnionym przedewszystkiem, ale 
liczyć się też musimy z tem, aby nie sprzeciwiał się swemi 
warunkami zewnętrznemi wyobrażeniu utrwalonemu przez 
portrety i opisy. Nie można przeto powierzyć roli Kościuszki 
mężczyźnie o długim, spiczastym nosie, lub księcia Józefa 
małemu i chuderlawemu. Dalej trzeba trzymać się zasady, 
że na scenach amatorskich, zwłaszcza na prowincji, charak­
teryzacja powinna być bardzo dyskretną, gdyż blisko sie­
dzące osoby widzą wszystkie kreski i nalepienia. Pod tym 
względem też czuwać nad zawodowymi fryzjerami, którzy 
lubią szarżować w charakteryzacji.

Co się tyczy kostjumów historycznych, to najlepiej jest 
wypożyczyć je w jakim zawodowym teatrze. W razie nie­
możliwości, również jak wobec perspektywy kilkakrotnego 
powtarzania sztuki, trzeba urządzić własne kostjumy według 
ilustracji z dobrych dzieł historycznych.

Dla tych, którzy znajdą się w położeniu kostjumerów, 
dam kilka rad podstawowych.

Głównymi pomocnikami w dążeniu do osiągnięcia bo­
gatych strojów scenicznych przy małym wydatku s ą : szablon 
malarski i kolorowe bronzy. Jeżeli chcemy otrzymać suknię 
czy płaszcz, imitujące wspaniały brokat, można użyć zwykłego 
materjału podszewkowego, na którym zapomocą szablonu 
malujemy bogate ornamentacje, imitujące haft lub desenie. 
Również kretony i barchany deseniowe, stare zniszczone 
serwety, portjery i kapy możemy przeistoczyć na stroje 
historyczne, zakrywając miejsca, zniszczone malowanym haf­
tem, lub podkreślając tu i ówdzie deseń spłowiały żywszą 
barwą. Materjały, pokrywane deseniem malowanym bronzą, 
nabierają nadto dychtowności, dającej im pozór brokatów 
i ljońskich jedwabiów.
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Do znakomitych też rezultatów dochodzi się przez wy­
cinanie deseni (kwiatów lub ornamentów) z jakiegoś kretonu, 
czy satyny i przenoszenie takowych na materjały gładkie, 
jednolite, tworząc odpowiednie obramowania, czy przystro­
jenia. W ten sposób można wykorzystać rzeczy zniszczone, 
robiąc z dwóch podartych, czy spłowiałych przedmiotów 
jeden efektowny.

Zazwyczaj największą trudnością do przełamania w wy­
stawieniu sztuki lub obrazów historycznych jest zdobycie 
kontuszy i sukman, bo tu nie można już nadrabiać fantazją.

W tym wypadku trzeba postarać się o męskie i damskie 
płaszcze, których właściciele pozwolą rozpruć rękawy na 
przednim szwie. Tak rozprute rękawy podszywa się satyną, 
lub choćby tylko karbowaną bibułką w jasnym kolorze, 
i spina na plecach w kształcie wylotów. Trzeba dopełnić 
stroju zwykłym obcisłym rękawem, także w kolorze jasnym, 
lecz innym niż podbicie wylotów i takiż rąbek przodu pod­
szyć pod rozpięty na piersiach płaszcz. Wreszcie niezbędnem 
wykończeniem stroju kontuszowego jest p a s ; łatwo jest 
otrzymać takowy z długiego odcinka kwiaciastego materjału, 
zakończonego frendzlą; tu można nie żałować bronzy złotej 
lub srebrnej, tak w podniesieniu wyglądu tkaniny naśladu­
jącej złotogłów jak w wyzłoceniu frendzli.

Przy sukmanach trzeba starać się o płaszcze granatowe, 
bronzowe lub płócienne — od kurzu; rękawa nie trzeba 
rozpruwać, lecz przyozdobić go czerwonym mankietem, nadto 
dodać kołnierz, wyłogi i chwaściki czerwone. Strojniejsze 
jeszcze sukmany otrzymuje się przez dodanie czerwonej pele­
ryny, haftowanej złotemi blaszkami i naszywanej galonem 
lub przynajmniej naklejanpj deseniem, wyciętym ze złotego 
papieru. Pas, w przeciwieństwie do miękkiego pasa kontu­
szowego, musi być sztywny, naśladujący skórę. Może to być 
wąski na 5 cm lub szeroki na 20 — 25 centymetrów pas 
ze zwykłego szarego płótna, pociągnięty cały klejem stolar­
skim i po wyschnięciu nabity w odpowiedni deseń gwoździ­
kami o żółtych łebkach. Złudzenie na odległość jest nadzwy­
czajne.

Mundury wojskowe kombinuje się również przez na­
szywanie kołnierzy, wyłogów, guzików, szychu.

Czapki krakowskie wykrawa się z kartonu, który pociąga 
się suknem, perkalem lub wreszcie bibułką karbowaną czer­
woną i ozdabia pawiemi piórami. W razie braku baranka 
do obramowania można zastąpić takowy bibułką czarną lub 
popielatą, pociętą na wąskie paski i skarbowane przez po­
ciąganie tępą stronę noża.
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Trudniejszą jeszcze rzeczą jest wykonanie zbroi — 
pancerzy i łuskowej karaceny. Pierwsze wykonywa się z kar­
tonu wyzłoconego lub wysrebrzonego. Łuskę wykonać można 
z niepotrzebnych puszek blaszanych, które zapomocą nożyc 
blacharskich i szablonu wykrawa się i naszywa na odpo­
wiednio przygotowanym kaftanie z jakiegokolwiek materjału.

Jeszcze jedna praktyczna wskazówka; płaszcze królew­
skie zyskują na wspaniałości, gdy są przybrane imitacją 
gronostai Na to bierze się najtańszy barchan biały — z od­
cieniem żółtawym i naszywa się w odpowiednich dystansach 
kawałki spiczasto wykrojonego króliczego futra.

Oto najważniejsze wskazówki, które pozwolą każdemu, 
choćby mieszkającemu na najbardziej zapadłej prowincji, 
przełamać podstawowe trudności do ukostjumowania przy­
godnej trupy amatorskiej.

C h a r a k t e r y z o w a n i e
Charakteryzowanie osób, o ile idzie o stworzenie typów 

lub sportretowanie osób historycznych, należy do rzeczy bardzo 
trudnych; brać się do tego powinny tylko osoby obdarzone 
zdolnościami rysowniczemi i po dokładnem przyswojeniu 
sobie wskazówek, podanych w cennem dziełku W. Matkow­
skiego „Zasady charakteryzacji teatralnej" (ob. Bibljografję).

Nie posiadający tak wysokich aspiracyj, powinni przy­
najmniej pamiętać o następujących zasadach: skóra twarzy 
stosownie do właściwości typu rasowego lub indywidualnego 
odznacza się pewnem zabarwieniem, które nazywamy barwą 
cery. Zabarwienie to jest u poszczególnych osobników zmien­
ne, zależnie od ich wieku, oraz fizycznego i moralnego stanu 
(rumieniec, bladość, żółta cera). Przy charakteryzowaniu 
barwę cery otrzymujemy zapomocą szminek, które cienką 
warstwą kryjącą rozprowadzamy na twarzy oraz widocznych 
częściach szyi i karku. Zanim to jednak uczynimy, musimy 
zabezpieczyć skórę przed szkodliwemi wpływami części sta­
łych zawartych w tłuszczu szminki jako barwiku. W tym 
celu wcieramy w skórę, wszędzie tam, gdzie następnie ma­
my kłaść warstwę szminki, jakikolwiek tłuszcz. Najlepszemi 
do tego celu są tłuszcze naturalne: smalec, lanolina, masło 
i  wazelina. Tłuszcz ten zapełnia sobą pory skóry, przez co 
je zamyka i chroni przed dostępem innych materji. Czynność 
wcierania tłuszczu działa również skutecznie jako masaż twa­
rzy, uelastyczniając skórę i leżące pod nią mięśnie. (Nie na­
leży przy wcieraniu tłuszczu skóry zbytnio wyciągać.) Na­
stępnie zapomocą ręcznika lub bibułki usuwa się zbyteczną 
warstwę tłuszczu z powierzchni skóry, poczem się rozciera
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podkładową szminkę (nie wcierając) tak, by ją równo roz­
łożyć na całej powierzchni twarzy. Uczyniwszy to, usuwa 
się podkład zapomocą rogu ręcznika, lub bibułki, z tych 
miejsc, gdzie on zbyteczny. (Brwi, okolenie oka, wargi.)

Teraz przystępujemy do właściwej charakteryzacji. Je­
żeli wchodzi w użycie peruka, to u mężczyzn należy ją wło­
żyć po nałożeniu podkładu cery i zarobić czółko. Peruka 
ąadaje już pewien charakter. Następnie robi się szlarkę oka, 
zakładając ją cienką warstwą ciemniejszej szminki (niebieska, 
szara, bronzowa, wiśniowa). Czynności tej nie należy lekce­
ważyć i zakładać szlarki byle jak, tylko po namyśle, zdawszy 
sobie sprawę z kształtu, jaki się ma nadać okoleniu oka; 
należy naznaczyć sobie zewnętrzną granicę szlarki, a następnie 
dopiero, równo w zamkniętych nią polach, szminkę rozkładać.

Mając już gotową powłokę cery, przystępujemy do właści­
wego charakteryzowania. Zaczynamy od oka. Nabrawszy czar­
nej szminki (wyjątkowo bronzówki) na mały pendzelek, rysu­
jemy rzęsy, nadając zapomocą nich dowolny umyślony kształt 
oka. Możemy kącik łzowy opuścić a zewnętrzną stronę oka 
podnieść, lub przeciwnie. Możemy powiekę dolną, rysując 
linję rzęs na samym górnym jej kancie, a opuszczając tę linję 
w stronę obu kątów oka, podnieść stale do góry, jak znowu 
rysując linję rzęsy dolnej łukowato w dół, blisko dolnej gra­
nicy dolnej powieki, możemy! wywołać wrażenie stale opusz­
czonej i rozwartej dolnej powieki. To samo możemy zrobić 
z powieką górną. Rysując ciemną linję w granicy górnej po­
wieki, cofamy ją głęboko w tył, robiąc oko o długiej wypu­
kłej powiece. Rysując te linje, należy się jak najmniej krę­
pować faktycznym kształtem powiek (byle to nie było zbyt 
niezgrabne i rażące). Oko powiększamy, przeciągając iinję 
rzęs w stronę nosa i oka w boki. Można tu czerwoną szminką 
zrobić w kącikach łzowych po jednej plamce, która za­
znacza miejsce krwiste kącika łzowego.

Skończywszy oko, robimy brew. Można ją rysować 
(szminka czarna lub bronzowa), albo też lepić z włosów lub 
krepy. Zwykle jednak dobrze narysowana brew zastąpi lepioną.

Zkolei przechodzimy do nosa. Na scenach, gdzie widz 
jest blisko, nie trzeba się uciekać do lepienia nosa z kitu 
albo też do nakładania nosa sztucznego. Jednakowoż można 
zapomocą niektórych łatwiejszych linij wpłynąć na zmianę 
charakteru nosa. Przedewszystkiem można zmienić kierunek 
i kształt dziurek nosowych, czyli nozdrzy i skrzydełek. Można 
nos przedłużyć, rozszerzyć lub zrobić go zadartym. Wszystko 
to trzeba jednak zrobić bardzo starannie i delikatnie, gdyż 
najmniejsza nieregularność lub krzywizna w takiej linji będzie

16 Część ogólna



się oku widza wydawać znacznie większą, niż jest w rzeczy­
wistości, i może popsuć wrażenie całej charakteryzacji.

Wreszcie rysunek ust nie przedstawia wielkich trud­
ności. Czerwoną lub wiśniową szminką nadajemy ustom do­
wolny kształt i wielkość, rysując najpierw obwód (kontur), 
a potem wypełniając pole warg aż do wewnętrznego ich 
krańca. W ten sposób możemy wargi poszerzać, podnosić, 
opuszczać lub zwężać. (Zwężamy, pokrywając część barwną 
właściwej wargi jasną szminką podkładu).

Ostatnią linją może być jeszcze zagięcie brody od góry, 
pod wargą dolną. Robi się je bronzówką lub wiśniówką.

Następnie kładzie się rumieńce. Z wyjątkiem twarzy 
chorych i szczególnie bladych, niema twarzy bez rumieńca. 
Rumieniec zajmuje najwypuklejszą część policzka, zaczyna się 
z przodu od nasady nosa i brózdy śmiechowej i biegnie pod 
woreczkami podocznemi, w tył i ku górze aż na skronie 
i w dół ku uszom i do kątów żuchwy. Zdrowy rumieniec 
zajmuje całą wymienioną przestrzeń, rumieniec zaś choro­
wity, wypieki, zajmują tylko wypukłości policzków na koś­
ciach jarzmowych. Rumieniec robi się szminką czerwoną 
lub wiśniówką, kładąc i rozcierając ją brzuścami palców. 
Brzegi rumieńców należy dobrze rozetrzeć, tak, by się rozpły­
wały w podkładzie cery.

A teraz powróćmy do przerwanej czynności charaktery­
zacji. Mając już twarz założoną podkładem cery, wykonaną 
szlarkę oczną, brwi, rzęsy, usta i rumieńce podkreśla się 
i wydobywa dalszą charakterystykę twarzy.

Nos możemy zwęzić i przydłużyć, kładąc przez środek 
nosa wzdłuż linję białą, a równocześnie zacieniając bron­
zówką boczne ścianki nosa. W tym celu rysujemy z obu 
stron wzdłuż nosa na samej krawędzi kości nosowej (grzbietu 
nosa) po jednej dosyć silnej linji, którą następnie rozciera­
my brzuścami palców w stronę policzków, w ten sposób, 
by części cienia, graniczące z krawędziami grzbietu nosowego, 
pozostały ciemniejsze, a cień rozjaśniał się w kierunku po­
liczków. Jeżeli nos ma robić wrażenie garbatego, kładziemy 
białą szminką w miejscu wypadającego garbu mocne światło 
w ten sposób, by środkowa linja światła nosowego była 
w tem miejscu rozszerzona. Równocześnie prowadzimy kra­
wędź cieni nosowych w ten sposób, by w miejscu szerszeni 
światła rozstępowały się. Nos duży, klukowaty, wywołuje się 
przez rozjaśnienie całej jego przestrzeni.

Skrócić nos można, kończąc światło nosowe jak najwy­
żej, a kładąc cień na przegródkę międzynozdrzową, otocze­
nie nozdrzy i koniec nosa od spodu. Ten zabieg należy sto-
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sować bardzo ostrożnie, by zamiast skrócenia nie wywołać 
wrażenie zabrudzonego nosa.

Zadarty nos otrzyma się przez równoczesne skrócenie go 
cieniem na końcu, niewykonanie światła nosowego i spusz­
czenie linji nozdrzy w kierunku do skrzydełek nosa.

Spuszczony nos wykonuje się, rozjaśniając światłem no- 
sowem koniec nosa a podnosząc linję nozdrzy wraz ze skrzy­
dełkami. Przytem należy nad wargą mocno zacieniować po­
czątek przegródki nosowej.

Następnie można w podobny sposób nadać charakter 
górnej wardze Światło ją powiększy i wysunie naprzód. 
Cień pionowy przez środek ją wydłuży i naodwrót.

Dolną wargę możemy wysunąć, prowadząc wzdłuż dol­
nej krawędzi czerwonej wyraźną a cienką linijkę jasną. Cień 
pod dolną wargą wywinie ją i równocześnie uwypukli bródkę.

Brodę uwypukli jeszcze bardziej jej rozjaśnienie, a cień 
pośrodku zaznaczy dołek bródkowy.

Owal twarzy rozszerzy się przez rozjaśnienie światłem 
części od kości jarzmowych w dół przez kąty żuchwy, w tył 
ku nasadom ucha i wprzód na policzki. Naodwrót, cień po­
dobny (bardzo lekki) owal twarzy zwęzi.

Policzki wystające uzyska się przez położenie światła 
silnego, począwszy od dolnej krawędzi oczodołu, mniej więcej 
pod zewnętrznemi kątami powiek, na zewnątrz na wypukło­
ści kości jarzmowych aż po skroń. Światło to rozciera się 
palcem aż pod sam woreczek podoczny i zewnętrzne kąty 
powiek. Dolną krawędź światła, szczególnie na zewnętrznej 
stronie policzków, zostawia się dosyć ostrą. Wydatność kości 
policzkowych spotęguje jeszcze cień policzkowy, który służy 
do wgłębienia policzków. Kładzie się go w ten sposób, że 
najpierw rysuje się laską szminki na każdym policzku silną 
dosyć linję, począwszy od dołka pod najwypukłejszem miej­
scem kości jarzmowej, lukiem wygiętym ku przodowi aż na­
dał do dolnej krawędzi żuchwy, kończąc w tem miejscu, 
gdzie przyczepia się do żuchwy t.zw. mięsień trójkątny wargi 
dolnej. Następnie linje te palcami rozciera się ku tyłowi, 
tak, by część przednia cienia wypadła ciemniej a tylna roz­
pływała się w podkładzie cery. Wrażenie tego cienia podnoszą 
jeszcze światła policzkowe, dwa pasma jasne, idące od nasady 
nosa pod woreczkami podocznemi na zewnątrz i na dół 
wzdłuż krawędzi wspomnianego cienia policzkowego.

Wreszcie jako ostatnią czynność -wydobywania charak­
terystyki twarzy wykonuje się dla twarzy starszych, szcze­
gólnie męskich, zmarszczki.

18 Część ogólna — Doniosłość obchodów narodowych



Zmarszczki przy charakteryzacji znaczy się linją cienia, 
szminką ciemną, więc bronzówką lub czarną, nakładając ją 
zawsze pendzelkiem płaskim. Po narysowaniu zmarszczki 
należy ją rozetrzeć, ale zawsze w ten sposób, by rozcierać 
w kierunku cienia, zostawiając ciemną krawędź ostrą od tej 
strony, gdzie występuje lub przewiesza się fałd skórny.

Również dla uwydatnienia zmarszczki można wypukłość 
fałdu skórnego wzmocnić linją białą, prowadzoną równolegle 
wzdłuż linji cienia zmarszczki po stronie ciemniejszej (nie- 
rozcieranej). Zmarszczki należy rysować bardzo czysto, z naj­
większą dbałością o ich rysunek, (następnie) natężenie cienia 
i koloryt, a przedewszystkiem należy stosować je z wielką 
oszczędnością. Wielka ilość zmarszczek, pokreślonych na 
twarzy, może tylko przyczynić się do zatarcia jej charaktery­
styki a nie do jej wydobycia. Twarz wyda się jedynie brudną.

Z chwilą wykonania zmarszczek charakteryzacja jest 
skończona. Pozostaje tylko zapomocą pudru usunąć błysz­
czenie warstwy tłuszczowej. Jako pudru używa się mąki 
ryżowej lub nawet zwyczajnej pszennej. Wszelkie inne pudry
0 niewiadomych składnikach chemicznych są niepewne, mogą 
bowiem zawierać bizmut, zasadniczy składnik większości 
pudrów tzw. tłustych, a nadzwyczaj szkodliwie oddziaływa­
jący na naskórek.

Wyżej opisywany przebieg charakteryzacji odnosi się 
przedewszystkiem do twarzy męskich. Kobiety charakteryzują 
się trochę inaczej. Podkład tłuszczowy i cerę wykonywa się 
tak samo szminkami tłustemi, jak również i szlarkę wkoło 
oczu. Brwi i rzęsy robi się ołówkami trochę twardszemi
1 cieńszemi od szminek, a rumieńce i światła robi się szmin­
kami sucherni, nakładając je zajęczą łapką. Poczem się wszyst­
ko pudruje. Szyję, piersi i ramiona bieli się płynnem bieli- 
dłem lub pudrem. Do warg i rumieńców używają kobiety 
również t. zw. różu tłustego.

D E K L A M A C J A
Deklamacja to zazwyczaj główne wypełnienie programu 

obchodu uroczystego; w małych zwłaszcza środowiskach ona 
zaczyna wieczornicę, bywa jej punktem kulminacyjnym i ona 
kończy. Deklamuje przytem każdy ; nieraz wadliwie mówiący, 
pozbawiony głosu, nie wyczuwający dostatecznie deklamo­
wanego utworu. Nie moją rzeczą jest pouczać, jakie są wa­
runki, wymagane od deklamatora, wolno mi jednakże uczy­
nić apel do wszystkich organizatorów, aby z pietyzmem od­
nosili się do tej części programu, aby nie przeładowywali
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pią i powierzali ludziom mówiącym dobrze, głośno, z prze­
jęciem, a bez afektacji. Przytem, rzecz naturalna, prze­
dewszystkiem trzeba starać się o utwory odpowiednie. Każda 
część niniejszej pracy wskazywać będzie zbiory poezji, w któ­
rym  znajdują się utwory poświęcone faktowi, czy osobistości 
historycznej, związanej z daną rocznicą. Na tem miejscu przy­
taczam kilka utworów, które przy każdej uroczystości za­
deklamować można:

Jnljusz Słowacki

TAK MI BOŻE DOPOMÓŻ!

Idea w iary now a rozwinięta,
W błyśnieniu jednem  zm artw ychw stała w e mnie,
Cała gotow a do czynu i  święta.
W ięc nie nadaremnie! o nie nadaremnie!
Snu śm iertelnego porzuciłem  łoże,
Tak m i dopomóż, Chryste Panie Boże!

Mały ja, biedny — ale serce moje 
Może pom ieścić ludzi m iljony  
Ci w szyscy ze m nie będą m ieli zbroje 
I ze mnie piorun m ieć będą czerw ony  
I z mego szczęścia — do szczęścia podnoże 
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże!

Za to spokojność już mam i m ieć będę,
I będę w ieczny jak te które w skrzeszę,
1 będę m ocny — jak to co zdobędę 
I będę szczęsny — jak te co pocieszę  
I będę stw orzon — jak rzecz, którą stworzę,
Tak m i dopomóż, Chryste Panie Boże!

Chociaż usłyszę głosy urągania,
Nie dbam czy wzrastać będą, czy ucichać...
Jest to w  godzinie wielkiej zm artwychwstania  
Chrzęst kości, który na cmentarzach słychać.
Lecz się um arłych zgrają nie zatrwożę,
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże!

Widzę w chód jeden tylko otworzony  
I drogę ducha tylko jednobramną 
Trzymając wgórę palec podniesiony,
Idę z przestrogą Kto ż}'w — pójdzie za mną...
Pójdzie chociażbym , wszedłszy, szedł przez morze..
Tak mi dopomóż, Chryste Panie Boże!

Drugi raz pokój dany jest na ziem i 
Tym, którzy m iłość mają i ofiarę...
Dane zw ycięstw o jest nad umarłemi,
Dano jest w skrzeszać tych  co mają wiarę...
Na reszcie trumien — Ja — pieczęć położę.
Tak mi dopomóż, Chryste Panie B o ż e !
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Lecz tytn, co idą — nie przez czarnoksięstwa, 
Ale przez wiarę, dam, co sam  Bóg daje —
W ich  usta w łożę kom endę zw ycięstw a,
W ich  oczy — ten wzrok, co zdobywa kraje — 
Ten wzrok, któremu nic dotrwać nie może, 
Tak m i dopomóż, Chryste Panie Boże!

Z pokorą tedy padam na kolana,
Abym w stał silnym  Boga robotnikiem .
Gdy w stanę — mój głos będzie głosem  Pana, 
Mój krzyk — ojczyzny całej będzie krzykiem, 
Mój duch — aniołem , co w szystko przemoże. 
Tak m i dopom óż, Chryste Panie Bożel

Ma rja Konopn icka

BOGARODZICO

Nigdym ja ciebie, ludu, n ie rzuciła,
Nigdym ci mego nie odjęła lica,
Ja po dawnemu m oc tw oja i  siła  
Bogarodzica!
Rzeszom ja twoim  skroś zm ierzchów  hetm anię 
Jako w  zaranie.

Przed tobą idę i przy tobie stoję,
Z bojow em  hasłem , z piór orlich  szelestem  
A kiedy ducha bierzesz na pierś zbroję,
Tarczą ci jestem...
I w  k lęsce nawet w  blask odziewam  złoty  
Poległe roty.

Sztandar ja n iosę ponad ziem ię wzbity,
Iżby go oczy gasnące widziały,
A iżby znak mój p ow iew ał w  błękity,
Jak za dni chwały,
Sztandar ja niosę, a nie puszczam  z ręki 
Mimo w iek  męki.

A choć go dzisiaj w iatr nie żenie chyży,
Co orły białe poryw ał na boje,
Choć poczerniały u mogił, u krzyży  
Proporce moje,
Lecz żołnierzowi, sztandar i  zw inięty  
Drogi a św ięty  !..

Żołnierze sąście zawołania mego 
1 mej chorągwi towarzysze wierne,
A poprzez w ieki rubieży m ych strzegą 
Duchy pancerne...
Żołnierze sąście, sąście kość orłowa  
Rycerzy Słowa!
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A ja was w iodę i stawiam  gdzie trwoga, 
Przez sioła, grody i przez ziem ie rolne...
I tak sprawuję dane mi od Boga 
H etm aństwo polne ...
Od mej buławy idzie rozkazanie 
Szumem po łanie.

A ja was wiodę, n iew iasty  i męże,
Na m ury fortec i na tw ierdzy bramy,
Bo choć dziś inne bronie i oręże,
Lecz bój ten sam y!
A przebojowen m usi być i będzie 
W mojej kom endzie.

Ten tylko bow iem  lud upada w  cienie, 
Który sam sobie nie dochował w iary; 
Temu, co stracił sztandaru widzenie 
Na n ie sztandary.!
Mocnym i w iernym  duchom  ja przewodzę 
W w oln ości drodze.

A w y się czujcie nie jak luza marna,
Co krzykiem  trw ogi przed bojem wybucha, 
Lecz jako zwarta chorągiew  i karna,
Na żołdzie ducha,
I jak rycerstwo, któremu hetmani 
Rycerska Pani.

Tak odnowione jest zaprzysiężenie 
Hetmaństwa mego i rycerskiej wiary,
A teraz — w znieście nad groby i cienie 
Światła sztandary!
Scheda w y moja i moja dzielnica  
Bogarodzica!

Stanisław Wyspiański

I1YMN VENI CREATOR

Zstąp Gołębico, Tw órczy duch, 
byś m yśli godne wzbudził w  nas 
ku Tobie wznosim  wzrok i słuch, 
spoinie żyjący, w zrośli wraz.

Który się zow iesz Biesiadą dusz 
W szechm ogącego Boży Dar, 
płom ieniem  duszom piętno w łóż  
przez czułość serc, zdrój żyw y żar.

Zbrój nas w  siedem  darów łask  
Prawicą Ojca ojce wskrzesz, 
w Obrzędzie roztocz w ieszczy blask, 
w e Słońce dusze w  lot Twój bierz.



Hymn Yeni Creator -- Budujmy miłej ojczyźnie dom

Zestąp, Światłości, w  zm ysłów  mrok, 
dobądź serc naszych zapał z łon, 
by człow iek przem ógł cielska trok  
i m ocen wzniósł się w  m ęski ton.

Odwołaj wroga z naszych dróg, 
w  pokoju pokój zbawczy nam, 
pow iedziesz nas W ieszczący Bóg 
przejdziem y cało złość i  kłam.

Zwól przez Cię w  Tobie Ojca znać, 
zw ól, by b ył przez Cię pojman Syn. 
zw ól w  Tobie Św iatłość światu dać 
zw ól z w iarą w ieków  podjąć Czyn.

Marja Konopnicka

BUDUJMY MIŁEJ OJCZYŹNIE DOM!

Budujmy miłej ojczyźnie dom, 
W olności dom i siły;
Każda pierś bratnia granitu złom  
Z jednej rodzinnej bryły.
Każda pierś bratnia cegła na mur 
Dźwignięty m ocą ducha,
A hasło nasze jedności chór 
Co wiarą w  jutro bucha.

Niech dnie co idą z w iecznych  dróg 
Zluzować czasów  wartę 
Przez odrzw ia wejdą przez nasz próg 
W stąpią na dziejów kartę 
Od fundamentu aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota,
N iech nam jutrzenny jarzy św it  
N iech wzmaga dech ży w o ta !

Z wrokiem  utkwionym  w  oną biel, 
Co nocy m rok przegania,
Patrzm y, o bracia, w  jeden cel,
W ce l w ielk i zm artwychwstania. 
Cokolwiek czynim, czyńm y tak,
By przyszłość rosła z pracy;
Polska to pion nasz i nasz znak! 
Budujmy dom, rod acy !

Marja Konopnicka

IDZIEM DO CIEBIE 
(Z POEMATU: PAN BALCER W  BRAZYLJI)

Idziem do ciebie, ziem io, matko nasza, 
Coś z pierworodnej zrodziła nas gliny! 
Idziem do ciebie, szarza twoja ptasza, 
Powracające do gniazd sw oich  syny.,.
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Niechaj nas dola jak paździerz rozprasza, 
Krzykniesz! — w net tw oje zbiorą się drużyny. 
Przez im ię tw oje i  na tw e w ołanie  
Lud w ierny tobie u boku ci stanie.

Idziem do ciebie, ziem io, matko miła,
By upaść czołem  na tw oje zaproże...
Nie jeno liczba m y — ale i siła,
Nie jeno pług my, co łany tw e orze,
Ale i piorun, co Bóg go posyła,
By w alił bory o spróchniałej korze...
Nie jeno proch my, co z wiatrem  polata,
Ale i kadry dla dźwignięcia świata!

Młotami w alić  będziem  w  twojej kuźni,
Sochą w rozśw itach krajać tw e zagony 
Aż ci się pęto u szyi rozluźni,
Aż buchnie z ciebie ogień zatajony...
Niechaj nąs nie tknie nikt, niechaj nie bluźni, 
Że nie masz synów  dla swojej obrony!
Na śm ierć, na życie oto ci oddana 
Ta polska dusza... ta polska sukmana.

Serca się nasze pod stopy tw e ścielą,
Polsko, jaką cię nie w idziały duchy!...
Ty wyjdziesz srebrna łez naszych kąpielą, 
W ymyta, strojna w  zbóż tw oich  rańtuchy... 
Pola się twoje w iosną rozweselą  
Ludów ! Ty cała w  słoneczne w ybuchy  
W olności pójdziesz, co tleją już w  niebie... 
Idziem y matko! Idziemy do ciebie!

Remigjusz Kwiatkowski

HASŁO

Baczność! Na straży w  dzień, czy w noc  
trwaj póki tchu ci starcza, 
niech  w  żyłach krzepnie żyw a moc, 
rycerskiej sław y tarcza,
A gdy do boju zagra róg, 
czy śm ierć ma być czy blizna, 
odkrzyknij tak, aż zadrży w r ó g :
Bóg, W olność i  Ojczyzna!...

B aczn ość! W szeregu twardo stój, 
jak głaz bądź nieugięty, 
czy głód, czy ból, czy chłód, czy znój, 
jeśli dla Polsk i — św ięty!
Niech karność wzmaga m ęski trud 
hart ducha i  tężyzna 
i  niechaj brzmi tak jako wprzód:
Bóg, W olność i  Ojczyzna!...
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Baczność! Zwycięski ma być czyn, 
a Polsce w ielka chwała, 
boć m iłujący Matkę syn, 
co z grobu zm artwychwstała.
A w ięc dopóki m łodych sił, 
nim  sprószy w łos siw izna, 
stw ierdzi żeś jedno hasło czcił: 
Bóg, W olność i Ojczyzna!

Remigjusz Kwiatkowski

MODLITWA

Bogurodzico — Dziewico, Bogurodzico — Dziewico,
na Jasnej Górze Panienko, z nad Ostrej Bramy ozdobo,
życzliw e ku nam zw róć lico opieki bądź nam przyłbicą
bądź jako ongi wyręką, i  racz prowadzić ze Sobą
błogosław iącą znów  bojom, w  trudach bitewnych i znoju
na chw ałę P olsk i i Twoją. na sław ę Polski i  Twoją...

Bogurodzico — D ziew ico,
Korony Polskiej Królowo, 
zapału bądź nam krynicą 
i jutrznią zw ycięstw  różową  
i uśw ięć rany i boje 
za im ię Polski i  Twoje...

Józef Puzyna

A CZY TY WIESZ CO POLSKA ZNACZY?

A czy ty  w iesz co Polska znaczy?
Czy ci to tylko ziem i szmat,
Gdzie krzyże św iadczą o rozpaczy 
I próżnej w ierze długich lat ?

Czy ci to tylko tłum  skupiony, 
Liczony na m iljony dusz?
Lub jak ten piasek rozproszony  
W ichrami na drogowy kurz?

Czy ci to może tylko m owa.
Wiążąca ludzi w  jeden snop,
Gdzie w  starej pustce dźwięczą słow a  
Ojczyzną pod niebieski strop?

...Lecz — to nie Polska, bracie m łody  
Zewnętrzne znaki odrzuć precz!... 
Polska — to rozpęd do sw o b o d y ! 
Pradziadów naszych św ięta rzecz!

Polska — to lud ze szlachtą społem ,
Na ziem i Chrystusowy znak;
To przed Michałem Archaniołem  
Po zbożnych łanach św ięty  szlak!
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Polska — to w olne w szystkie stany,
W górę zrównane, a nie w  dół;
To n ie schłopiałe w  cham stw ie pany, 
Lecz klejnot u roboczych czół.

Polska — to w ola i potęga,
Co Chrystusowych strzeże słów ;
To w olnych  praw otwarta księga,
W niej treść najśw iętszych ludzkich snów.

...Spojrzyj w około po równinie, 
Przywitaj słońcem  Boży lud...
1 w ierz w  dniu każdym  i  godzinie,
Że stać się  m usi polski cud!

SZTUKI NARODOWE

Najważniejszym punktem każdego programu uroczy­
stości narodowej pozostanie, zawsze i wszędzie, przedsta­
wienie sceniczne, które stanowi utwór sceniczny, przepo­
jony miłością Ojczyzny.

Polska ma bardzo bogatą tego rodzaju literaturę, choć 
nierównomiernie ugrupowaną; powstania bowiem natchnęły 
wielu dramaturgów, przeciwnie zaś fakt, który został pod­
niesiony na wyżyny święta narodowego — konstytucja 3-go 
maja, niema ani jednej sztuki teatralnej, osnutej na tem zda­
rzeniu, któraby zajmowała w literaturze dramatycznej praw ­
dziwie poważne miejsce.

Pozostawiając rozbiór sztuk, poświęconych poszczegól­
nym rocznicom, do odnośnych rozdziałów, zatrzymam się tu 
chwilę nad sztukami, które, jako apoteozujące ogólne pojęcie 
miłości Ojczyzny, mogą być grane na każdym obchodzie 
narodowym.

Bodaj żaden naród nie posiada tylu poetów, których lutnię 
nastrajało jedynie uczucie miłości kraju, jak Polska. Mickiewicz, 
Krasiński, Słowacki, Wyspiański, Asnyk, Konopnicka alego­
rycznie, czy bez przenośni, w każdym swym utworze są bo­
jownikami idei miłości Ojczyzny i poświęcenia dla niej. Ale 
utwory dramatyczne tych poetów, zwłaszcza Wyspiańskiego, 
są niezmiernie trudne do zagrania, dlatego porywać się na 
wystawienie którego z nich mogą tylko ludzie odpowiednio 
przygotowani. Ci nie potrzebują moich rad i wskazówek. Z tego 
względu przechodzę do rozbioru utworów łatwiejszych, które 
jeszcze podzielę na dwie grupy: aj dla publiczności wykształ­
conej (pierwsze dwa utwory), b) dla szerszego ogółu (następne).
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W iśn io w sk i  Józef:  „ Ś p i ą c a  k r ó l e w n a " .  Poemat drama­
tyczny w 4 strofach. Wydanie II, objęte wraz z dramatem „Krzak 
gorejący11 jedną książką, zatytułowaną „Dolina łez“, Kraków 1913 r. 
Księgarnia Literacka K. Kwaśniewskiego, str. 138, cena 3’50 zł.

W y s t a w a :  akt 1 i 3-ci pokój, akt 2 ogród, akt 4 las ,r6 m ęż­
czyzn, 2 kobiety, 3 postacie fantastyczne. Sztuka napisana prze­
ślicznym  w ierszem , pełna głębokich m yśli, z zasadniczą — obo­
w iązkiem  złożenia w szystkiego na ołtarzu Ojczyzny, Trudna do 
zagrania ze względu na postacie pełne głębokiego i poważnego  
uczucia, którym  nie w olno być nieszezerem i lub patetycznem i. 
Trudna zwłaszcza rola Zbigniewa — ślepego m łodzieńca, który  
nadto m usi być doskonałym  pianistą. Dla publiczności na w y ż­
szym  poziom ie.

W iśn io w sk i  Józef:  „ K r z a k  g o r e j ą c y " .  Tryptyk sceniczny. 
Wskazówki co do wydania jak wyżej.

7 m ężczyzn, 3 kobiety, 2 postacie fantastyczne. W ystawa dla 
w szystk ich  3 aktów: ten sam  pokój. Sztuka wiążąca się ideow o  

J i w ystępującem i postaciam i z częścią I, ale może być grarią n ie­
zależnie. Myśl zasadnicza i, charaktery osób przeprowadzone da­
leko przejrzyściej niż w  „Śpiącej k rólew n ie“. Łatwiejsza do za­
grania i w ystaw ienia.

W obu sztukach prześliczne postacie, których odegranie bę­
dzie stanow iło cel ambicji każdego zam iłowanego aktora.

W ystaw ienie tych sztuk poprzedzone być pow inno w ykła­
dem, wyjaśniającym  publiczności stosunki w  r. 1905 w  b. Kon­
gresów ce, które dla innych  dzielnic i  w ogóle dla m łodego p o ­
kolenia mogą być niezrozum iałe.

R a jm u n d  Bergel:  „O z i e m i ę " .  Obrazek ludowy w jednym 
akcie. Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań— Warszawa. „Teatr 
Ludowy", nr 42.

W y s t a w a :  Rzecz dzieje się w  karczmie, w  boków ce — za 
izbą karczemną, w  której, przy m uzyce, towarzyszącej całej akcji, 
odbywają się tany. Osób występuje 8, z tych  2 kobiety. Najtrud­
niejszą dla amatorki w siow ej będzie rola Nieznajomej, jako p o­
staci sym bolicznej; wym aga zdolnej aktorki i  baczności reżysera. 
W ystudjować też należy z szczególną troską scenę ostatnią: ow o  
trzykrotne pukanie w  okno — a zw łaszcza końcow y efekt św ietlny:  
„jasność dniowa rzuca się smugą do izby“.

T r e ś ć :  Zabawa w  karczmie. Bartek pije bez miary. K oizysta  
z tego karczmarz Mosiek, u którego Bartek ,w is i“ na „pięć stó ­
wek* za dawne libacje. Mosiek żąda zapłaty długu, a gdy Bartek 
spłacić go nie ma za co, nakłania go Mosiek do sprzedania zagrody, 
kusząc go w ysoką rzekomo ceną, jaką mu gotów dać, i w idokam i 
łatw ego zarobku w  m ieście. Bartek się wzdraga. Żyd grozi zrazu 
sądem, potem  jednak kruszy opór Bartka, częstując go nazbyt 
szczodrobliw ie wódką i tłum acząc, że jego, biedaka, zabiegi o b o­
gatą wójtów nę, Zośkę, córkę Szymona, i tak pozostaną daremne. 
W tedy Bartek — z rozpaczy, a bez przytom ności praw ie — na 
sprzedaż zagrody się godzi. Próżno go odwodzi Szymon, przy­
rzekając mu córkę, próżno go i Zośka na m iłość jej i  ojcow izny  
zaklina, by kroku szalonego nie czynił, próżno wreszcie w strzy­
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muje go i  sym boliczna „Nieznajoma*, wyrażająca „ziemię ro ­
dzoną" i zjawiająca się jego naw pół przytomnej duszy — z grudką 
ziem i w  ręku, co ściśnięta, wydaje głos żałosny i krwią przez 
palce spływ a, — Bartek trwa w  sw ym  uporze. 1 dopiero, gdy 
mu Mosiek w ylicza już pieniądze na stół — a na dworze już 
św ita  — i raz i drugi i trzeci coś o szybę tajemniczo stuka, 
a Bartek nagle drzwi otw iera — i w idzi tę ziem ię swoją w  krasie 
św itow ej jasności — odrzuca precz pieniądze judaszowe i  w oła:

Djabłu duszy swej n ie sprzedam!
Bierz, co tw oje, — ziem i nie dam!

Autor um iał w lać w  wiersz charakterystyczny rytm, w iele  
życia, w erw y, hum oru; językiem  poetyckim  włada doskonale.
Cyryl Danielewski: „ P i e ś n i  p r a b a b e k 11. Nastroje m uzyczne 

w 1 odsłonie. —  „ N a r ó d  s o b i e " .  Nr 41. 1921 r. N akładem  K się­
garni Cybulskiego w Poznaniu.

W y s t a w a :  Salonik ui’ządzony staroświecko, pożądany szpi- 
net, w  braku tego gitara. 3 mężczyzn, 2 kobiety i  chór za scen ą .

T r e ś ć :  W saloniku dworka szlacheckiego siedzi dziadunio 
i  dw ie wnuczki. Dziaduś prawi, panny śpiewają. Wpada ułan, Zbi­
gniew , by pożegnać się, zanim  ruszy w  bój. Za chatą zjawia się 
stary w iarus z pismem , powołującem  Zbigniewa. Za sceną słychać  
śp iew  żołnierzy. Młodzi żegnają się p iosenką: „Za Niemen".

Nastrój powstańczy, grottgerowski, pełen  uroku poetyckiego. 
Utwór ten — z odpow iedniem i skróceniam i w  partjach m ów io­
nych — nadawałby się przy okazjach św ięcenia rocznic narodo­
w ych  do grania — dla zespołów  raczej m iejskich i to w yszkolo­
nych w  śp iew ie i dobrze zgranych.
J. Majcher: „ N a  c z a t y " .  Szkic sceniczny w 1 -nej odsłonie. 

1917 r. N akładem  Księgarni Z. Jelenia w Tarnowie. Str. 32, cena 60 gr.
W y s t a w a :  podwórze przed dworkiem , m oże jednak rów nie  

być w ystaw ionym  w  dekoracji pokojowej. 5 mężczyzn, 1 m łody  
chłopiec, 1 panienka.

Rzecz napisana w ierszem  łatw ym  i  bezpretensjonalnym, apo- 
teozująca sokolstw o i znaczenie jego w  społeczeństw ie. Może 
być graną przed publicznością n iew yrobioną i przez amatorów  
naw et początkujących.

CZĘŚĆ MUZYCZNA

Podawać wskazówki co do tego, jaką powinna być część 
muzyczna, byłoby bezcelowe. Każde środowisko wprowa­
dzić może do programu tylko to, czem rozporządza na miejscu 
pod względem chórów, orkiestry, czy solistów. Wobec tego 
ograniczam się do wykazania w bibljografji śpiewników na­
rodowych, oraz pieśni patrjotycznych, które są w obiegu 
księgarskim. Nadto przytaczam kilka utworów, napisanych 
do znanych melodyj :



Część muzyczna — Przed Twe ołtarze

Roman Kręcz mer
PRZED TWE OŁTARZE

(NA MELODIĘ „BOŻE COŚ POLSKĘ”)

W ięc oto znowu z hym nem  w olnej pieśni,
Z w olnym  sztandarem w zniesionym  ku górze, 
Prawd Tw oich, Panie, rycerskie przedmurze, 
Stajem na karcie dziejów nowow skrześni.

Przed Tw e ołtarze zanosim  błaganie:
Chwałę dni przeszłych zachowaj nam Panie!

Przez te ryngrafów poczerniałe złota,
Gdzie na królew ski płaszcz Bogarodzicy  
Z rycerskiej p iersi otwartej skarbnicy  
Kładziono Tobie najcenniejsze w ota —

Przed Twe ołtarze zanosim  błaganie: 
Piersiom  narodu w róć rycerskość Panie!

Przez pergam inów m ajow ych testament,
Przez to św iadectw o nieskalanej karty,
Że Twój na krzyżu naród rozpostarty 
Przed śm iercią prawdę przyjął jak Sakrament — 

Przed Twe ołtarze zanosim  błaganie:
Daj słow o prawdy uszom  naszym  Panie!

Przez w olnych  ludów  pierw szy hym n orężny, 
Którym zdeptana polska pierś zagrała 
Z pod Naczelnika sukmany siermiężnej,
Z pod legjonow ej w stęg i Generała

Przed Twe ołtarze zanosim  b łagan ie:
W róć naszym  dłoniom  tę buławę, Panie 1

Przez pow ierzenie honoru narodu 
W godzinie śm ierci Twej opiece Pańskiej,
Przez tę m odlitw ę końcow ą rapsodu,
Krwią pisanego przez pałasz ułański

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Legję honoru daj nam na pierś, Panie!

Przez pieśń stulecia ogromną, echową.
Co słupem  ognia pod niebo wybucha,
Przez jej płom ienną m iłość Konradową,
Przez jej majestat i królew skość ducha

Przed Twe ołtarze zanosim  błaganie:
O tę koronę i  purpurę, Panie!

A iżeś sprawił by dzisiejszych plonów  
Nie m y rzucali w  ziem ię złote ziarno,
Jeno by padło ojców krwią ofiarną,
M ęczeństwem  życia, bohaterstwem  zgonów  

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Żniwiarzy godnych postaw  nam na łanie!

A iżeś sprawił, aby św ięta rola 
Miała i zielsko co jej ziarno głuszy,
A iżeś spraw ił ty w  narodu duszy 
Chwast sw ój i kąkol posiada niewola

Przed T we ołtarze zanosim  b łagan ie:
Daj je w yplen ić i  odrzucić Panie!
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Wiktor Gomulicki

BIAŁY SZTANDAR

Ojczyźnie służąc — plon bogaty 
Gromadźmy pracą w  polny bróg;
Nastanie dla nas dzień zap łaty:
Płatnikiem  w ów czas będzie Bóg!

Razem w ięc, razem w ięc, naprzód wraz 
Nasz sztandar idzie drogą chwały,
Precz odeń pom sty szał, złość i gniew  
Jedności on niesie siew  —
A kolor jego lśniąco biały,
Bo go nie plam i bratnia krew!

Niech nie upadla w ięcej duszy 
Złej n ienaw iści w strętny jad.
Co złe — m oc Boża sama skruszy,
Co dobre, uczci Bóg i świat.

Razem w ięc, razem... i  t. d.

Gmach sam olubstw a sam  się  zwali,
Gdy w strząśnie nim  Chrystusa m oc 
Gdy razem będziem  pracowali,
Przed prawdą umknie fałszu noc 

Razem w ięc  razem... i  t. d.

Przed brauningami, grabieżami 
Niech zginie gwałt i rzeź i mord.
Chrystusa znamię rządzi nami,
Nie pójdsiem  drogą dzikich hord!

Razem w ięc, razem... i t. d.

Już idzie czas, gdzie Bóg zw ycięża  
Ustąpić m usi dniow i cień,
Ten co św iat zw alczył bez oręża 
I nam triumfu zeszłe dzień!

Ter piło

HYMN DZISIEJSZY

Boże, coś Polskę cudem twej w szechm ocy  
Zm artwychpowstałą pow ołał z mogiły,
Coś ją w yzw olił z pod jarzma przem ocy  
Na proch zaborcze pokruszyw szy siły  --  

Przed tw e ołtarze zanosim  błaganie, 
Ojczyznę, w olność zachowaj nam, Panie

Spraw, byśm y b yli cudu Twego godni,
Byśm y lepszym i stali się  po m ęce,
Byśm y zaborczych n ie sz li śladem  zbrodni 
I m ieli dzielne ale czyste ręce —

Przed tw e ołtarze zanosim  błaganie, 
Ducha praw ości racz nam dać, o P a n ie !



N iech strzeżem  św iętej spuścizny przeszłości,
N iech ochraniam y Kraj i Chrześcijaństwo —
I niech zostanie po nas potom ności 
Swobodne, rządne, spraw iedliw e państwo —

Przed Twe ołtarze zanosim  błaganie,
Godnie nam Polskę daj budować, Panie

Ż Y W E  O B R A Z Y

Żywy obraz powinien być efektem silnym, stanowiącym 
niejako syntezę wszystkiego, co się słowem i akcją powie­
działo o danym momencie historycznym. Dlatego wybierać 
trzeba fakty wymowne, obraz odpowiednio ugrupować i oświe­
tlić, a postacie historyczne jak najdokładniej według dobrej 
ilustracji ucharakteryzować.

Przy obrazach symbolicznych nieuniknionem jest wpro­
wadzenie figur alegorycznych, trzeba sobie przytem zdać 
sprawę, z jakich elementów społecznych wyrósł dany wypa­
dek, więc jeżeli tu idzie np. o konstytucję 3-go maja, prócz 
postaci historycznych, które odegrały główną rolę, symbo­
lizować trzeba mieszczaństwo, ducha sprawiedliwości, miłości 
bliźniego i t. p., czy to nadając im strój i emblemata postaci 
mitologicznych, czy przez wyrażenie stosunku między posta­
ciami, które należy odpowiednio ugrupować.

Przeciwnie, jeśli obraz ma symbolizować np. odzyskanie 
Pomorza, trzeba wprowadzić postać Rybaka Kaszubskiego, 
duchowieństwa, które przez katechizm polski podtrzymywało 
ducha narodowego, wóz Pełplińskiego (pomorski poprzednik 
Drzymały) i jako odlatujące i pokonane — postacie krzy­
żaka, rycerzy Związku Jaszczurczego, św. Wojciecha Męczen­
nika i t. d.

Ponadto trzeba liczyć się ze stroną artystyczną, aby 
ugrupowanie było harmonijne, by prawdzie historycznej nie 
podporządkować piękna plastycznego.

Przystępując przeto do opracowania obrazów żywych, 
zaczerpniętych z historji, bo tylko takie mają rację bytu przy 
obchodach narodowych, trzeba przedewszystkiem dobrze za­
stanowić się nad tem, kogo zaprosimy; liczyć się tu trzeba 
jedynie ze stroną zewnętrzną, jakier ysy głównie są charak­
terystyczne danej postaci. Pamiętajmy przytem, że jeden 
z najbardziej uderzających szczegółów, kolor i sposób uło­
żenia włosów, da się zastosować przez odpowiednią fryzurę 
lub perukę; brwiom można nadać pożądany kierunek i wyraz 
przez szminkę i czernidło. Nos można ukleić kitem. Warunki 
więc, z któremi trzeba się bezwarunkowo liczyć, stanow i:
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wzrost, mały lub duży, ogólny zarys postaci i owal twarzy. 
Pewne wydatne rysy, jak nazbyt długi nos, spiczasta broda, 
wystające policzki, nie dadzą się już zatuszować, osoba przeto 
posiadająca taką fizjonomję da się wykorzystać tylko do 
pewnych postaci.

Drugą ważną rzeczą jest ugrupowanie, czyli ustawienie 
postaci w obraz, wreszcie wyraz twarzy występujących.

Sprawa ugrupowania jest najważniejszą. Można się obejść 
byle jakiemi ubiorami, można się obejść bez wymyślnego 
oświetlenia, a obraz może być ładny i zajmujący, jeżeli ugru­
powanie i wyraz poszczególnych postaci będzie dobrze ob­
myślony, jeżeli będzie jasno wyrażać myśl symbolizującą daną 
chwilę historyczną.

Zwracam uwagę na pewien błąd, popełniany często na 
scenach amatorskich — na zbyt wielką ilość osób w obrazie. 
Rzadko kiedy widzi się obraz, w którym byłoby za mało 
osób, najczęściej jest ich za wiele, tymczasem pierwszym 
warunkiem dobrej grupy jest, żeby nie było zbędnych, każda 
musi być potrzebną, każda musi mieć określoną rolę.

Następnie trzeba całą większą czy mniejszą ilość ucze­
stników rozbić na poszczególne grupy i w tej umiejętności 
rozdzielania na grupy, urozmaicenia ich, pozostawienia po­
między niemi pustych przestrzeni, tak samo potrzebnych 
jak pauzy w muzyce, w tem umiejętnem wystawieniu, leży 
cała sztuka ułożenia ładnego obrazu żywego. W obrazach 
rozróżniamy grupy symetryczne, gdzie główną postać umiesz­
czamy pośrodku, a inne rozrzucamy na oba boki i niesyme­
tryczne, gdzie postacie główne zajmują jedną stronę obrazu, 
a inne grupują się na drugiej stronie z koniecznem zacho­
waniem przerw czyli pauz. Gdy chodzi o jakiś obraz histo­
ryczny, powinien być jak najnaturalniejszy, jak najlepiej, jak 
najjaśniej tłumaczący treść. Przytem radzimy oprzeć się 
na dziełach naszych artystów malarzy historycznych: Ma­
tejki, Grottgera, Chełmońskiego, Gersona, Simlera, Stachie- 
wicza, Kossaków i innych. Co do ubiorów, jakie możemy 
zastosować w obrazach żywych, to są one o wiele łatwiejsze 
do skompletowania niż ubiory do sztuk scenicznych, nie 
wymagają takiego wykończenia, można je w wielu razach 
upinać na poczekaniu szpilkami, można daną postać ubrać 
tylko od jednej strony, dostrzegalnej dla widzów. Najłatwiejsze 
są wszelkie ubiory do obrazów fanlastycznych albo alego­
rycznych, uosabiających naprzykład pracę, sztuki, nauki itp. 
Wszystkie te ubiory można z byle czego sporządzić, z prze­
ścieradeł, kap, firanek, jakichś szali, muślinów, futer. Trochę 
tylko pomysłowości i zręczności.
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Duże znaczenie ma też tło, jakie musimy zastosować 
do danego obrazu. O ile są dekoracje i można dać tło od­
powiednie, tem lepiej. Najbezpieczniej jednak zastosować tło 
t. zw. obojętne, n p .: zupełnie białe, rozwieszając chociażby 
prześcieradła. Może być też tło szare, albo jasno niebieskie, 
jasno zielone. Zawsze też można dać tło roślinne, ustawiając 
duże rośliny doniczkowe, choinki lub pęki zielonych gałęzi, 
obijając wreszcie ścianę gałęziami świerkowemi. Pstre, ja­
skrawe tapety należy koniecznie zasłonić. Latem można 
skorzystać z tła naturalnego, grupując obraz w ogrodzie, 
trzeba tylko tak dobrać miejsce, żeby z dwóch stron zieleń 
ujmowała go jakby w ramy, a teren dawał małe wzniesienie. 
Do ustawienia obrazu potrzeba nieraz wzniesień różnych, 
wyższych i niższych. Użyjmy tu stołków, ław, paczek, sto­
łeczków, które zastawiamy odpowiednio do potrzeby, okry­
wamy czemś znów obojętnem, jak szarem lub zielonem płót­
nem, dywanem o spokojnej barwie lub odwróconym na 
lewą stronę.

Ważną bardzo rzeczą w obrazach żywych jest oświetle­
nie. Otóż co do sposobu i siły oświetlenia mówiliśmy wyżej 
rozdziału. Należy tylko dodać objaśnienie, że niesłusznem 
jest ogólnie przyjęte mniemanie, iż najładniejsze jest oświe­
tlenie kolorowe. Może ono być czasem potrzebne, gdy tego 
wymaga sytuacja, np. czerwone światło, gdy ma naślado­
wać łunę pożaru lub oświetlenie ognia; zielone, gdy ma 
wyobrażać światło księżyca. Wogóle jednak najładniejsze 
jest silne światło białe, które nie zatraca barw w obrazie, 
lub bardzo lekko kolorowe, przepuszczone przez szkło lub 
żelatynę o stałych barwach. Światło mocno czerwone lub 
zielone zabije wszystkie barwy w obrazie i wszystko jedno 
wtedy, jakie są ubiory, bo wszystkie będą w tem świetle 
jednakie. Takie światło dobre i pożądane jest wtedy tylko, 
gdy postacie obrazów są ubrane zupełnie biało. Wtedy światło 
kolorowe o zmniejszającej się barwie bardzo ładne daje 
efekty. Na zakończenie podam jeszcze pare sposobów urzą­
dzania obrazów.

Oto poza obrazami, urządzanemi specjalnie tylko jako 
obrazy, pożądane jest, żeby, korzystając z ubiorów, jakie ma­
my w odgrywanej sztuce scenicznej, zakończono każde takie 
przedstawienie obrazem żywym. Można go ustawić osobno, 
już po zakończeniu sztuki, można też w statniej scenie tak 
zgrupować grających, żeby się utworzyła malownicza grupa 
obrazowa, którą możemy parę razy odsłonić, dając jej spe­
cjalne oświetlenie. Łatwo w ten sposób wyczuć apoteozę.

Bogusławska: I&cznic* s>
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Jeszcze jeden sposób, bardzo efektowny i ładny, to 
grupowanie się obrazu w oczach widzów, przy dźwiękach 
muzyki powolnej jakiegoś marsza czy poloneza.

Takiem mogłoby być na obchód Kościuszki przesuwa­
jące się zwolna przed amatorem, przedstawiającym Kościuszkę, 
wojsko, pochylające sztandary, kosynierów, podnoszących 
czapki i t. d. lub twórców konstytucji 3-go maja przed po­
sągiem Ojczyzny.

Trzeba mieć za zasadę, aby obrazy żywe najmniej trzy 
razy odsłaniać, trzymając je przy otwartej kurtynie najwyżej 
minutę. Dłuższe zatrzymywanie obrazu powoduje zmęczenie 
u osób występujących, mimowolną zmianę póz, poruszenie 
się, co bardzo psuje wrażenie całości.

Aby publiczność, opuszczająca spektakl, zamykający ja­
kikolwiek obchód narodowy, pozostała pod głębszem wraże­
niem, należy zakończyć go a p o t e o z ą ,  która staje się jakby 
syntezą wszystkiego, co w dniu w tym powiedziało się lub 
pokazało. Apoteoza zasadza się na ugrupowaniu symbolicz­
nych postaci około popiersia, czy portretu osoby, której 
poświęcony jest dany obchód. Niezawsze jednak można zdo­
być wielki, efektowny wizerunek. Przytem wiele obcho­
dów apoteozuje czyn zbiorowy, jak — wyswobodzenie P o l­
ski, czy obronę Lwowa, czy choćby powstania. W tych 
wypadkach ową postacią, symbolizującą wielki czyn, duch 
narodu i t. d , powinien być orzeł biały, lecz wykonany pla­
stycznie. W każdej miejscowości znajdzie się ktoś, o tyle 
zdolny, by móc na prymitywnym kadłubie z drzewa nalepić 
z gipsu lub gliny tułów, głowę i nogi orła; skrzydła mogą 
być wykonane z białego kartonu na lekkich listewkach drew ­
nianych, odpowiednio cieniowane, najlepiej jeśli drogą wy­
cinanego i nalepianego papieru w kilku popielatych tonach 
wykona się naśladownictwo piór.

Jeśli i o to za trudno, postacie powinny grupować się 
około rozwiniętego narodowego sztandaru.

L I T E R A T U R A
Zbiory poezyj

Marja Konopnicka (Jan Sawa): „Śpiewnik His toryczny"  
(1767-1863). Nakładem Gebethnera i Wolffa. 1919 r . , Str. 208. 
Cena 2'50 zł.

Niezmiernie cenna książka, która znajdować się winna w każ­
dym zakładzie naukowym. Poetka wierszem łatwym, śpiewnym 
opowiada w oderwanych epizodach dzieje męczeństwa i boha- 

* terstwa narodu naszego, od porwania biskupa Sołtyka do egze­
kucji Zygmunta Sierakowskiego.
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„ B a r d  p o l s k i " .  Zebrał Bolesław Koreywo. Nakładem 
Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 642. Cena 3’50 zł.

Z wierszy, nadających się n a  k a ż d ą  p a t r j o t y c z n ą  u r o ­
c z y s t o ś ć ,  mamy tu pełne przenośni utwory: Anczyca, Asnyka, 
Balińskiego, Słońskiego, Gaszyńskiego „Do m atki-Poiki“, Krasiń­
skiego „Do Moskali11, Laskowskiego „Tęsknota11. D o r o k u  1863: 
Chrzanowskiego „Grób wygnańca na byberji", M ickiewicza „Do 
matki Polki'-. D o  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o :  Gaszyń­
skiego „Rzeź oszm iańska“, M ickiewicza ustępy z „Dziadów1*. D o  
z m a r t w y c h w s t a n i a  Polski: Czeskiej „Dramat ucieczki“t 
Laskowskiego „Nie wydrzecie", Niem ojewskiego „Trupie p ole“, 
Or-Ota „Nasze sztandary11,; Pola „Proroctwo kapłana polskiego11, 
Słońskiego „Sen o szpadzie" i „Ta co nie zginęła", Terpiłowskej 
„Wywłaszczony*.

Oppman Artur: „ P i e ś n i  o s ł a w i e 14. Nakładem Gebethnera 
i  Wolffa. 1917 r. Str. 360. Cena 3‘— zł.

Cykl najcudniejszych w ierszy p iew cy chw ały narodu, odno­
szących się do: ks. Józefa, powstania listopadow ego, powstania  
styczniowego, oraz kilka utw orów , pośw ięconych  pierwszym  
poryw om  ku dźwignięciu Polski z grobu w  latach od 1914 do 1916.
„Od A s n y k a  do p o e t ó w  wie lki ej  woj ny“.Wybór poezyj 

dla kształcącej się młodzieży, ułożył i wstępem poprzedził Józef 
Mirski. Lwów, 1921. Nakładem Księgami Polskiej Bernarda Poło- 
nieckiego. Str. XXX +  345. Cena 4*— zł.

Bogata ta antologja zawiera także w iele utworów, nadających  
się do deklamacji przy obchodach narodowych, m iędzy innemi: 
Konopnickiej, Or-Ota, W yspiańskiego, Zawistowskiej, Pietrzyc- 
kiego, Słońskiego i innych.

„K w i a t y  i k ł o s  y “. Zbiór utworów do deklamacji. Zebrał 
ks. Mieczysław Brodowski. Nakładem Księgami św. Wojciecha. 
Wyd. III. Str. 585. Cena 3'50 zł.

Z utw orów  poetyckich  znajdujemy tu: u t w o r y  a l l e g o -  
r y  c z n e: Asnyka, Konopnickiej, M ickiewicza, Bełzy, Ochorowi- 
cza, Oppmana, Siem ieńskiego, Laskowskiego, Pola, W aligórskiego, 
Kasprowicza i Tetmajera. D o p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o :  
M ickiewicza „Opowiadanie Sobolewskiego,", „Reduta Ordona11, 
„Pieśń filaretów 11, „Oda do młodości" i „Śmierć Pułkownika11; 
Garczyńskiego „Ostatni kanonier11, „Grobowiec na granicach Sy~ 
berji11 i „Natarcie konnicy11; Górecki „Śmierć zdrajcy Ojczyzny11; 
Jaśkowski „Za późno11; Gaszyński „Śmierć jenerała Sowińskiego"; 
Rom anowski „Śmierć L evitoux“. D o p o w s t a n i a  s t y c z n i o ­
w e g o :  Oppman „Powrót wygnańca11, „Zwalonym krzyżom — za­
padłym  m ogiłom '1 i  „W pochodzie11. D o  p o w s t a n i a  k o ś c i u ­
s z k o w s k i e g o :  Pola „O Kilińskim 11; Konopnickiej „L istz 1794 r.“ 
D o k s. J ó z e f a :  N iem cew icz „Pogrzeb ks. Józefa*. D o  L e g j o- 
n ó  w: Mickiewicz „Koncert nad koncertami".

„Nie zginęła“ / Zbiór wierszy patrjotycznych, poświęconych 
pięćdziesięcioleciu od 1863 do 1913 roku. Nakładem Związku Tea­
trów i Chórów Włościańskich. Lwów, 1913 r. Str. 72. Cena 0'60 zł.
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Bardzo staranny dobór w ierszy: Pola, Romanowskiego, Le­
nartowicza, Konopnickiej, Asnyka, Ujejskiego i  Or-Ota.
„Z p i e ś n i  naszych".  Zebrała C. Niewiadomska. Nakładem 

Księgarni Lisowskiej w Warszawie. 1922 r. Str. 389. Cena 6‘—  zł„
W ybór w ykonany z w ielką znajomością literatury i poczu­

ciem  piękna.
„Pieśni  i śp i ewy r y c e r s k i e 11 Mieczysława Smolarskiego. 

Nakładem Księgarni Friedleina w Krakowie. 1910 r Str. 133.
„Nie  z g i n ę ł a  i n i e  z g i n i e " !  Nakładem Księgarni Potural- 

skiego, Kraków-Podgórze. 1910, Str. 76.
Nadto moc przepięknych deklamacyj znajdziemy wśród 

utworów Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, Wyspiań­
skiego, Ujejskiego, Asnyka i Konopnickiej.

Utwory na śpiew .

„Jes z cze  P o l s k a  nie zg i nę ł a"!  Pieśni patrjotyczne i naro­
dowe. Zebrał Franciszek Barański. Wydanie dziewiąte (dwudziesty 
piąty tysiąc). Część I : Układ na fortepian (śpiew) z podłożonym 
tekstem. Część II: Słowa. 189 pieśni. Str. 160 +  104. Nakładem 
Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego we Lwowie. Cena 4 50 zł.

Zawiera w szystkie znane i w iele  mniej znanych pieśni naro­
dow ych; jest to klasyczny zbiór, który nigdy nie zawodzi i od­
daje najlepsze usługi przy w szelk ich  obchodach narodowych.

„ Ś p i e w n i k  Nar odowy" .  Opracował Feliks Nowowiejski. 
Nakładem Księgarni św, Wojciecha w Poznaniu.

Znajdzie się tam i protoplastę naszych pieśni kościelno- 
narodowycli — hym n „Bogarodzico" i m odlitew ne echo lat na­
szej n iew oli „Poże coś Polskę" i ożywczego mazurka Dąbrow­
skiego „Jeszcze Polska nie zginęła" i utw ory w ielkiego muzyka 
ku uczczeniu w ielkich wydarzeń ostatniej doby: „Hymn Rzecz­
pospolitej", „Hymn Górnośląski", „Na z Bałtyk" i t. d.
„Wgórę  serca"!  Opracował Franciszek Barański. Słowa 

duża 8-ka dwuszpaltowa 95 str. Podkład muzyczny na fortepian,
4 ka, 95 str. Nakład Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie.' 
Cena 3-50 zł.

Zawiera 189 pieśni, pom iędzy którem i caiy szereg patrjo- 
tycznych, stosow nych na różne obchody narodowe. Na każdej 
uroczystości narodowej dadzą się zaśpiew ać: „Święta m iłości 
kochanej Ojczyzny" (str. 39 i 42), „Hymn P olsk i8 (str. 44 i 46),, 
„Kochajcie, bracia, Ojczyznę" (str 87 i 94).

„Echo  p o l s k i e " .  Opracował Stefan Sarzyński. Nakładem 
Księgarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie. 5 tomików z Hielodjami. 
każdy 140 do 160 str. Tom II i III chwilowo wyczerpane, tom I 
w 2-giem wydaniu. Cena każdego tomu 1.60 zł.

Ogromny w ybór znanych p ieśn i narodowych.
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„ Na s z a  Ojczyzna".  Opracował F. Starczewski do stów 
Konopnickiej, Or-Ota i innych. Str. 28 +  12. Duża 8 ka. Wydanie 
Ar eta 19 [8 r. Cena 2 50 zł.

Znajdujące się w  tym  doskonałym  zbiorku p ieśn i opraco­
wane są na 1 , 2 lub 3 głosy. Nadające się do wszelkich uroczy­
stości są utw ory: „Moja „Ojczyzna" i „W naszej ziemi*, obie do 
pięknych słów  Or-Ota.

Teatr amatorski
Wincenty Rapacki:, „ P r z e w o d n i k  d l a  T e a t r ó w  A m a ­

t o r s k i c h .  Wydania nowe opracował Józef Fryderyk Gawlikowski. 
Lwów, 1922. Spółka Nakładowa „Odrodzenie". Str. 63.

Jeszcze w  roku 1890 znakom ity artysta Wincenty Rapacki 
w św iat ją puścił. Wyczerpana i zapomniana znów się pojawiła, 
bardziej m oże potrzebna, niż kiedykolwiek. Ciągle bow iem  cier­
pim y na chroniczny brak książek z dziedziny teatroiogji (nauki
0 teatrze), a szczególnie książek popularnych i pouczających. 
Dobrze tedy zrobił p. Gawlikowski, że za w olą i w iadom ością  
autora pożyteczne dziełko jego opracował i  ponow nie opubliko­
wał. „Przewodnik" dostać się w inien w ręce w szystkich k ierow ­
ników  scen amatorskich (w iejskich i  m iejskich), bow iem  ma 
w szelkie warunki potemu, by spełnić zadanie prawdziwego  
„Przewodnika Tyle w  nim rzetelnej znajom ości rzeczy, szcze­
rego um iłowania teatru — a, co się nad wyraz też ceni, prostoty
1 jasności w  w ykładzie i niesłychanej zw ięzłości w ujęciu 
i  układzie.

N iebyłe to sztuka, na 63 stronach małego formatu pom ieścić 
6 rozdziałów treści pouczającej, a w  dodatku doskonałą jedno­
aktówkę Marjana Gawalewicza p. t. „Guzik", mającą służyć za 
przykład i w zór dla reżyserskiego opracowania. A czegóż to 
w  ow ych  rozdziałach niem a! W ymieńmy same napisy, które 
odrazu pozw olą nam wejrzeć w  treść tej zajmującej książki: 
W rozdziale I. om awia autor „Wyszukanie odpow iedniej sali. — 
Zbudowanie sceny. — Jej urządzenie. — Dekoracje. — Kurtyna — 
Oświetlenie". Rozdział II m ieści następujące kwestje: „Reżyser 
i jego znaczenie. — Wybór sztuki. — Reżyserja tekstu czyli 
opracowanie egzemplarza. — Rozpisanie i obsada ró l“. Rozdział III: 
„Reżyserja sceniczna: Próba czytana i jej znaczenie*; próba 
sytuacyjna; próby pam ięciow e; próba generalna z rekwizytami".
O „Masce — Kostiumie i Charakteryzacji1' m ów i Rozdział IV. 
W Rozdziale V znajdujemy : „Opracowywanie roli. — W ym owę. — 
Mimikę i Gest"; w  VI w reszcie Rozdziale reżyserską obróbkę 
„Guzika" Gawalewicza, poczem  następuje sam tekst tej komedji 
Dodajmy;' do tego garść rysunków, ilustrujących części składowe 
scen y  i p lany sytuacyjne!

Do w artości książki przyczynia się też w dużej mierze nader 
poprawny i  przystępny język.



LEGJONY DĄBROWSKIEGO 1 KSIĘSTWO 
WARSZAWSKIE

Epoka niezmiernie bogata w doniosłe fakty i budujące 
przykłady miłości Ojczyzny, bohaterstwa i mądrości poli­
tycznej, obudzonej wstrząsnieniem piorunu, który rozdarł: 
kraj nasz, a nam zostawił, według słów Słowackiego, „grób 
i oczy otworzone w grobie1*

Rocznicą właściwą jest dzień 9 stycznia, na pamiątkę 
podpisanej w tym dniu r. 1797 umowy między Dąbrowskim 
a Lombardją, która pozwalała na formowanie korpusów pol­
skich w swych granicach, zapewniając im żołd, utrzymanie
i obchodzenie się jak ze współbraćmi.

Można też obchodzić 29 sierpnia, jako w rocznicę urodzin 
(1755 r  ), albo 6 czerwca, na pamiątkę zgonu (1818 r.) Dąbrow­
skiego ; wreszcie na pamiątkę najświetniejszego zwycięstwa — 
zdobycia wąwozu Somo-Sierra (1808) — 30-go listopada.

Z A G A J E N I A

Dnia 6-go czerwca 1918 r. nestor historyków naszych 
Władysław Smoleński wygłosił pamiętne słowa przy akcie 
wmurowania tablicy pamiątkowej w ścianę ratusza w ar­
szawskiego w stulecie zgonu Jana Henryka Dąbrowskiego* 
które, jako streszczające lapidarnie doniosłość czynu Dą­
browskiego, niezmiernie nadają się dla zagajenia uro­
czystości:

„Rodacy! Wtedy, gdy dobrzy synow ie Polski po stracie pań­
stw ow ości umierali z rozpaczy, lub zapadali w  letarg apatji, 
Dąbrowski n ie poddał się najstraszliwszem u w rogow i nieszczę­
śliw ych  — zwątpieniu. Z pożogi klęsk uratował w iarę w  żyw ot-  
nosc i nadzieję w ydobycia Ojczyzny z rum owisk upadku. Z tą 
wiarą i z tą nadzieją podjął wytrąconą przez wroga z om dla­
łych  rąk Kościuszki buław ę i hetm anił narodowi w  dalszem  
zmaganiu się o byt i przyszłość.
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Stworzył na obczyźnie zbrojne zastępy polskie, iżby prote­
stow ały przeciw ko gw ałtow i zagłady i dochodziły praw narodu.

Z orężem w ręku narzucał widmo Polski rządom i ludom.
W społeczeństw ie, nękanem torturą ucisku policyjnego i w y ­

naradawiania, budził ducha oporu i  sam oobrony.
Krzepił serca i  strzegł m yśli polskiej przed znieprawieniem .
W czasach m ęki porozbiorowej nikt tyle, co Dąbrowski, nie 

w łożył w  sprawę polską tężyzny czynu, połączonej z bujnością  
pom ysłów  ratunkowych. Nikt takiej jak on nie w ykazał odwagi 
w  w yborze środków. Rapsod Iegjonowy oszałamia'bujnością. To 
sam o zuchw alstw o energji tow arzyszyło powstaniom , podjętym  
w  zaborze pruskim.

Myśl legjonowa przeżyła Dąbrowskiego.
Duch wodza legjonów  patronował wszystkim  usiłow aniom  

spiskow ym  i ruchom  zbrojnym. W szeregu pokoleń, pasujących  
się ze złem i potęgam i zagłady, zapalał m oc czynu i otuchę pieśnią:

Jeszcze Polska nie zginęła!
W rocznicę śm ierci najśm ielszego i najwytrwalszego z bo­

jow ników  o Polskę stw ierdzam y nierozerw alną łączność dążeń 
naszych z jego hasłami.

Oddając hołd  pam ięci w ielkiego Wodza, m anifestujemy wiarę 
w  przyszłość Ojczyzny i gotow ość do czynu.

Cześć D ąbrow skiem u!
Niech żyje Ojczyzna!
Jeszcze Polska nie zg in ęła !“

Jako drugi przykład podajemy piękne słowa Or-Ota:
„Z nutą starego mazurka, którym  bije każde serce polskie, 

związało się na w ieczność nieśm iertelne im ię Henryka Dąbrow­
skiego. Rozbitkom i tułaczom kazał n ieść na obce ziem ie chorą­
giew  polską z orłem królewskim  i orzeł ten, w  Ojczyźnie spętany, 
tam b ił w ołnem i skrzydły. W ykuty z jednej bryły granitu, n ie­
ugięty i potężny, w ładną m iał w olę i n a k a z‘dany od Boga: 
odkupić Ojczyznę. Na polach bitew, wódz i żołnierz, nie szczę­
dził krw i ani życia, zapatrzony w  Polskę, w olną i  szczęśliwą. 
Obdartym, bosym  i głodnym  legjonom  w ołał: „Jeszcze nie zgi­
nęła .' “ i szły  legiony za Jego przewodem , budząc podziw  i cześć 
obcych, szacunek wrogów.

Prócz ran i  męki, prócz oszczerstw  i  trudu zyskał jedynie 
z dóbr ziem skich chw ałę wiekuistą, która ukochała niezłom ną  
duszę rycerza i rzymską cnotę obywatela. Dla dobra Ojczyzny 
zrzekał się w ładzy i zaszczytów, jedną znał służbę: służbę kra­
jow i. Jak posąg stanął na granicy dw óch epok Polski: ratował 
ginącą, budował nową. Pieśń o D ą b r o w s k i m  i  P o l s c e  jest 
pacierzem  polskiego dziecka, jest treścią polskiego życia,

„Jeszcze Polska nie zginęła, póki m y żyjemy! “ 
powtarzało każde pokolenie i  każde stw ierdzało czynem, że 
Ona ży je !

Niech będzie b łogosław iona pieśń i ten, kto pieśń tę w y­
w oła ł po w szystk ie czasy polskiego trwania. W kaplicy polskich  
serc płoną św iętym  płom ieniem  trzy nazwiska, narodowa trójca  
n iepodległości Ojczyzny:

„Kościuszko — Książę JózeS — Dąbrowski!"
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P R Z E M Ó W I E N I E

W c z e m l e ż y  z a s ł u g a  
n a p o l e o ń s k i c h  ż o ł n i e r z y - P o l a k ó w ?

(Według Stanisława W itkiewicza)

Za czasów, kiedy „ów mąż, bóg wojny, od puszcz Li­
bijskich latał do Alpów podniebnych", wszystkie ludy Europy 
złożyły egzamin ze swoich przymiotów i umiejętności bojo­
wych. Nikt nigdy nie nawarzył tak straszliwej kaszy m ię­
dzynarodowej, jak Napoleon. Jaki trzeba było mieć w sobie 
urok, jakie związać ze swojem imieniem idee i jakiemi je 
opromienić nadziejami, żeby szlachtę z nad Niemna i Wisły, 
i Maćków z piasków Mazowsza zaprowadzić na pola Hisz- 
panji i postawić ich tam pierś przeciw piersi z Anglikami. 
Ten pożar wojny ogarnął tak doszczętnie Europę, że wszystko 
co w niej żyło stanęło pod bronią i przez szereg lat mordo­
wało się „ogarnięte dziwną, niepojętą mocą", pchane do 
ruchów naprzód i wstecz, do nieustannego szamotania się, 
w jakimś potwornym ludzkim cyklonie. Z tego potopu sta­
rego świata5 z tego gwałtownego tworzenia się i rozpadania 
królestw, które przypomina jakieś drżenie zrębów ziemi, pod 
wpływem sił wulkanicznych; z tej powodzi sławnych imion, 
bohaterskich czynów, potwornych wysiłków męstwa i woli, 
ten tylko mógł się wydobyć nawierzch, kto wykazał naj­
większą zdolność i gotowość bojową. Takiemi właśnie byli 
wówczas żołnierze, którzy, związawszy jeszcze z generałem 
Bonaparte węzły wspólnego losu, nie opuścili go i wtenczas, 
kiedy od upadłego cesarza odeszło wszystko. I tak obok Sta­
rej Gwardji stoją z nią ramię do ramienia zdobywcy Somo- 
sierry, Saragossy, żołnierze z pod Wagram, Lipska i setek 
innych bitew, w których ber.względność męstwa, siła ude­
rzenia, wytrwałość, wierność sztandarom i wodzowi błyszczy 
w oślepiającym blasku sławy.

Jeden z generałów angielskich, którzy bili się w owych 
czasach w: Hiszpanji, chcąc powiedzieć, że się bił dobrze, 
mówi poprostu : „Biłem się z Polakami”. Generał Puzy- 
rewski, kończąc swoją śliczną pracę o Somosierze, mówi
o Kozietulskim: „Żyjąc ideami politycznemi swego czasu, 
walczył on przeciw nam, brał udział w najeżdzie na Rosję 
naszych wrogów, ale w zakresie męstwa wojskowego wy­
wołuje on i nasze, jako żołnierzy, podziwienie“. Słowa te 
stosują się do wszystkich ówczesnych żołnierzy, gdyż naj­



lepszy wódz nie dokonałby nic, żeby za nim nie szły w ogień 
równie mężne jak jego, serca rycerzy. To też Napoleon po­
wiedział po zdobyci u Somosierry: „Uznaję wasza najświetniej­
szą kawalerję“. 0  tymże czynie generał Puzyrewski mówi : 
Sama szarża niewątpliwie należy do najśmielszych, jakie 
kiedykolwiek historja jazdy nam przekazała. Pokryła ona 
pułk największą chwałą. Szwoleżerzy w następnym już roku, 
pod Wagram, znowu w podziw świat wprawili" swą odwagą
i niepowstrzymaną fantazją ataku. Generał Chłapowski do­
wiódł wówczas słuszności zdania swego: „Polak wszędzie 
się przebije" i jak na sto dwadzieścia lat przedtem husarja 
w dwieście koni poszła na krociowe obozowisko tureckie 
(zdobycie sztandaru Mahometa pod Wiedniem), tak teraz 125 
szwoleżerów „czwórkami od prawego" zdobyło wąwóz ska­
listy, broniony przez 14 dział i dziewięć tysięcy ludzi, zdo­
było, gdyż to, co miały do zrobienia idące za niemi wojska, 
było tylko przejściem przez wyłom, wybity w szeregach
i w duchu hiszpańskiego żołnierza atakiem szwadronu Ko­
zietulskiego. Generał Puzyrewski, świetny i bezstronny hi­
storyk wojen, wytłumaczył z jasnością i ścisłością naukową, 
dlaczego ten czyn, który się zdawał cudem lub samochwal- 
czem zmyśleniem, dlaczego ten czyn jest w gruncie tak 
prostem i naturalnem zjawiskiem. Oto dlatego, że najwięk­
szą siłą, jaka jest w świecie ludzkim, jest siła duszy, jest 
widmo wielkiej idei i wielkiej nadziei, która jaśnieje nad 
sztandarami, jest ten duch żołnierza, który go „zawsze unosi 
naprzód"...

** *

Ludzie, którzy, napozór słusznie, zapytają, dlaczego te 
lub inne przyczyny nie wydają zamierzonego skutku, wobec 
takich, czynów, jak czyny legjonów, wobec tych niezliczo­
nych trupów, leżących na piaskach Guadarany, lub śniegach 
Możajska, mają jedno tylko uczucie goryczy i słowa potępie­
nia dla tego, kto był przyczyną tych bezskutecznych wysił­
ków. Lecz w tym wypadku taki pesymizm opiera się na 
zbyt krótkowidzącem ocenianiu faktów, ria sądzeniu wypad­
ków historycznych według ich natychmiastowego wyniku. 
Tymczasem życie i historja, brane w wielkich okresach czasu, 
mówią co innego, mówią, że żeby nie ta sława żołnierska, 
nie to bohaterstwo bezwzględne, okazane w wielkiej, po­
wszechnej burzy dziejowej, społeczeństwo to byłoby tylko 
trawą, stratowaną przez walczące strony, nicością, o którąby 
nikt nie dbał, z którąby się nikt nie rachował.

Przem ów ien ie  4 1
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D E K L A M A C J E

Cyprjan Godebski

WYJĄTEK Z WIERSZA „DO LEGJONÓW*

Gdzie bystry Dunaj, św iadek tyłu krw aw ych bojów, 
Niesie morzu daninę krajoróżnych zdrojów,
I gzie Wulkan z swej paszczy czarną law ą ziew a  
W szędzie sztandar zw ycięski Sarmatów pow iew a;
A w śród ojczystej m ow y, stroju, obyczaju 
Zda m i się, że na łon ie mego jeslem  kraju:
I nie prędzej to słodkie om am ienie ginie,
Aż gdy wzrok mój po obcej zapuszczę krainie.

Liczbą zbrojnych przychodniów  m ieszkaniec zdziwiony, 
Trwożnem  okiem  przebiega obce leg jo n y :
Jakie ich  przedsięw zięcie, jaki zam ysł, bada,
Sam siebie zapytuje i sam od pow iada:
— Może um ysł, napadów albo zw ycięstw  chciwy, 
N ow ych w iedzie Attylów na auzońskie n iw y? —
N ie! To naród szlachetny, łagodny, spokojny,
Zawsze był m ężny w  boju, lecz nie szukał wojny.
— Może klim a niew dzięczne, ch ciw ość lub potrzeba 
Zagnały tych  w ędrow ców  pod te szczęsne nieba,
Gdzie ziem ia, co rok płodna, nie znając odłogów,
Lubym niegdyś pobytem  była ojca bogów ? —
N ie ! Zamożny i w  n iw y i stada i  trzody,
Ten lud inne odziew ał i żyw ił narody!
Gościnny, dzielił z obcem  dostatek krajowcem
Lubił w spierać przychodniów , sam  nie był w ędrow cem .
— Może sm utne Pergamu rzuciw szy zwaliska,
N ow i jacy Trojanie szukają siedliska,
Chcąc na wzór Eneasza nowem  państw em  słynąć ? — 
N ie ! Przyszli za kraj w alczyć lub za niego zg in ąć!

Brzeg auzoński za m ały na wasze b ył czyny,
Sława was w  odleglejsze w zyw ała krainy;
Kędy ojce szukały w iny odpuszczenia,
Ich dzieci szły na hasło Ojczyzny zbawienia.
Tam, okryty laurami na w erońskiem  polu,
Dzienne rozkazy Polak dawał z Kapitolu;
I gdzie bagna pontyńskie dech zabójczy zioną,
W szędzie w idziano ziem ię krwią jego zbroczoną.
W alcząc m ężnie na polach nowej Partenopy,
U tkwił sztandar sarmacki na krańcach Europy,
Tam obiegłszy zw ycięskim  krokiem Okolicę,
Zdobił w  pamiątki m ęstw a niewdzięczną sto licę1.
Może k iedyś życzliw sze od sw ych ojców  plemię,
Patrząc na shołdow ane i ludy i ziem ie 
Na zw ycięsk ich  w  sw ym  grodzie znaków skład bogaty, 
W spom ni imię z w dzięcznością m ężnego Sarmaty.

1 Generał K niaziewicz złożył na ufoczystem  posiedzeniu D y- 
rektorjatu w  Paryżu chorągwie neapolitańskie.
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Artur Oppman (Or-Ot)

LEGJONIŚCI

Na biwaku ogień płonie 
W Apenińskich kędyś górach 
W zeszedł księżyc w  gwiazd koronie 
I żegluje po lazurach

Koń zaparska, szabla brzęknie, 
Nawołuje straż oboźna, —
Ach, tak jasno i tak pięknie!
A w  ojczyźnie zima mroźna!

A w  ojczyźnie Boża męka 
Z śniegu sterczy nad zagony, —
I dlaczegóż serce pęka 
Po tej ziem i oddalonej?

I dlaczegóż twarz surowa  
Od bolesnej b lednie troski 
I jak pacierz płyną słow a:
„Marsz, Dąbrowski, z ziem i

[w łosk iej!“

Świszczą kule, grzmią armaty,
Od krw i ziem ia, jak z koralu,
Na śm ierć pew ną idą chwaty, 
U śm iechnięci, jak na balu!

W kłębach dymu św iat spowity, 
Zda się, w niw ecz bój go pognie; 
Kędy spojrzeć: śpi zabity!
Kędy spojrzeć: krew  i ognie!

Na sw ym  siwku gna jenerał 
Z ócz zapału iskry biegą,
I z uśm iechem  ten umierał,
Kto przed zgonem patrzył w  niego.

Kto z w estchnieniem , duszę ślącem  
Do panienki Częstochowskiej, 
Szeptał głosem  konającym:
„Marsz, Dąbrowski, z ziem i

| w łosk iej!“

W uroczystym  dniu rocznicy  
Nieśmiertelnym  zdobnem kwiatem , 
Wkracza legja do stolicy,
Co rządziła niegdyś św ia tem !

Lśnią pióram i śn ieżyslem i 
Srebrne orły w  krwawem  polu —
I rozkazy w łoskiej ziem i 
Daje Polak w  Kapitolu!

Bije bęben, trąbka dzwoni, 
W ieczornego brzm i głos dzwonu, 
Z Sobieskiego szablą w  dłoni 
Czyni przegląd wódz legjonu.

Czy złudzenie, czy to czary,
Czy ordynans z w o li Boskiej ? 
Szemrze Tyber, tchnie Rzym stary s 
„Marsz, Dąbrowski, z ziem i

[w łoskiej!

Krew za cudzą przelać sprawę 
Co to w arte? co to warte?
Pcha do tronu swoją nawę 
Pierw szy konsul Bonaparte

Triumfalne orły srebrne:
Czas osuszyć krw aw e szpony...
Już w y dzisiaj niepotrzebne 
W onym  locie do korony.

Zniesie żołnierz mękę nędzy,
Za nic śm ierć mu i m ogiła!
Lecz nie targaj złotej przędzy,
Co św ieciła  i  łudziła!

N iechże krw aw y sen się prześni, 
Dajcie w  rękę kij dziadowski! 
Wołaj pieśni, przymuś, pieśni: 
„Marsz, Dąbrowski, z ziem i

[włoskiej!*

A na grzbiecie same ła ty !
A na ciele sam e rany!
A po nocach śnią się chaty  
I kochany k ra j! k och an y!!!

A po nocach do tapczana 
Idzie ojciec, idzie macierz,
Łzami żalu twarz zalana,
A na ustach tęskny pacierz !

I jęk lec i skroś krainy 
I odnawia dawne blizny:
W róćcie syny, w róćcie syny  
Do straconej ojcowizny!

Bije głow ą chłop o mury 
M azowiecki i krakowski —
1 jak burza mknie w  lazury! 
„Marsz, Dąbrowski, z ziem i

[w łoskiej!“
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Artur Oppman (Or-Ot)

IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM, LASEM...

Od północy w icher śwista, 
Pusta droga, noc za pasem, 
Idzie sobie legjonista,
Idzie żołnierz borem, Jasem.

Potargane łederwerki,
Nogi czarne, jak ta gleba,
A w  tornistrze kąsek sperki 
I czerstwego kawał chleba.

Cały w  łatach mundurzyna, 
Furażerka — żal się B o że!
Ale jeszcze barwa sina,
Przy ponsow ym  lśn i kolorze.

Z kijem w  garści, niby ślepy, 
Postękując krzyknie czasem, 
Przez bezdroża, przez w ertepy  
Idzie żołnierz borem  lasem...

Na zachodzie strop się pali, 
Morze ognia płynie w  górze, 
Kędyś w ioskę w idać w  dali,
Całą w  złocie i purpurze

Ponad strzechy dym polata, 
Żóraw skrzypi gdzieś u studni, 
Ze źrebięciem  klacz srokata 
Na podwórku dworskiem  dudni

Siw y bociek hen klekota  
Na kościelnej starej w ieży, 
Srebrna W isła z łąk migota,
Co do Gdańska szum nie bieży.

To zadźwięknie śm iech przelotny, 
To ktoś piosnkę huknie basem,
A tam smutny i  samotny  
Idzie żołnierz borem, lasem...

Noc zapadła tak ponura,
Jak był jasny dzień miniony, — 
Dookoła czarna chmura,
Jak krew  księżyc lśn i czerwony.

Jakby ludzkie serce płonie,
Z krwawej p iersi w yszarpnięte. 
W szystko głuchnie, w  mroku tonie# 
A to serce drga — przęklęte!

Ani chaty, ani pola,
Ani chleba, ani wody,
Jeno z tobą zła n iedola  
Na pustkowiu sprawia gody.

Jeno gwiazdy tam migocą, 
Pokazując drogę czasem, 
Cichą nocą, głuchą nocą  
Idzie żołnierz borem, lasem...

Ot, szablica z rdzawą klingą 
Jeszcze na niej krwawa rosa; 
Zna ją dobrze San-Domingo 
Somosierra! Saragossa!

Nad Adygą, nad Wezerą,
U zielonej Renu fali 
Błyskaw icą lśn iła  szczerą 
1 piorunem krwawej stali!

Pod płom iennym  nieb szafirem  
W łunie piasku jarzącego,
Ona niegdyś pod Kairem 
Osłaniała Sułkowskiego.

Spi Sułkowski gdzieś w  Egipcie, 
Ukojony słodkim  wczasem...
Tak czytając jakby w  skrypcie, 
Idzie żołnierz borem, lasem...

Bo ma księgę w  swej pam ięci 
Stary wojak — inw alida :
To w  wyrazie łza się kręci,
To dźga butnie, n iby dzida!

Nić się krwawa wskroś przewija, 
A po brzegach zorza złota,
A na kartach — kanalija — 
Ludzkim głosem  łka tęsknota!

Łka tęsknota w ielkim  głosem  — 
Bóg w ie jeden, Bóg ją zw ażył — 
Za jaśniejszym  jakimś losem  
Co się marzył — i przemarzył!

Zań Lo w ałczył w  onej dobie,
Z biciem  bębnów, z trąb hałasem , 
Śniąc o grobie! w ielkim  grobie! 
Idzie żołnierz borem  lasem  —
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Antoni Górecki

ZDOBYCIE WĄWOZU SOMOSIERRA

Gdzie w ąw óz Somo skałam i się jeży  
Jest ciasne przejście jak na szyk rycerzy;
Tam dumny Hiszpan, siadłszy na gór szczycie, 
Czekał z pioruny na wrogów przybycie.
Z jakim łoskotem  w  skaliste nadbrzeża 
Wód oceanu potęga uderza,
Tak szli do szturmu Frankowie zuchw ali — 
Lecz trzykroć biegli i trzykroć wracali.
Jak niedostępne niebo dla bogaczy 
Tak była trudna dla m ężnych ta droga;
Próżne w ysiłk i m ęstw a i rozpaczy;
Najśmielsze dusze śm ierć spychała'sroga.
Zacięte Maury z gór wierzchu szydziły :
— Chodźcie tu, chodźcie, dawno w as czekamy! 
Wam tu *Kas ty łk i robią uśm iech miły,
Wam stary Madryt otw iera sw e bramy!
W tenczas bohater, co w iód ł nasze męże, 
Przybiegł gdzie polskie lśn iły  się oręże;
W cichem  m ilczeniu zwarte hufce stały,
Gdy on do wielkiej tak zachęcał chwały.
— Wy, co z w aszem i znajome szeregi 
Egiptu piaski, Apeninu śniegi;
Ty ze Iwiem  sercem  m łodzieży nietrwożna, 
Wam to zw yciężać, gdzie innym  nie m ożn a!
Rzekł. Iluczą trąby, ostrze m ieczów  św ieci, 
Przez grad kartaczów las proporców leci. 
Grzmi grom po gromie — i razem ustały:
Na w ierzchu szaiiców  usiadł Orzeł biały!

Artur Oppman (Or-Ot)
SARAGOSSA

Od świtania na okopy,
Walą polskie roty cztery,
Co najtęższe giną chłopy, 
M azowieckie grenadjery!
Pod Chłopickim dwa rumaki 
Od armatnich padły strzałów: 
Nie do gustu taniec taki 
Dla francuskich jenerałów!
W Saragossie słuch rozdziera 
Lament matek, skarga dzieci, 
Co dwa kroki ktoś umiera,
A trup leży — co krok trzeci!
Krwią zalane barykady 
Jak szkarłatne lśnią kobierce, 
A na szczycie Hiszpan blady  
Ostrą kulę bierze w serce.

Złote orły w  m głach się niosą, 
Dumnie w  błękit w znosząc głow ę, 
Nad dymiącą Saragossą 
Wstało słońce purpurowe!
Pędzi wojska potok wartki, 
Ledwo nogą tyka ziemi,
Idą Wojtki, idą Barłki 
Ze śpiewkam i mazurskiemi.
Tam w  zaułku klasztor stary, 
Błyszczy krzyżem pod lazury, 
Pnie się w  okna garstka w iary, 
Wciąż do g ó ry ! wciąż do góry I
A w  klastorze m niszki białe, 
Gdyby żyw e białe róże,
Sławią pieśnią Bożą chwałę,
Na posoką zlanym chórze.
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Już się wdarli najezdniki,
Ogniem błyszczą ich  źrenice, 
W ściekłość bitw y, zapał dziki 
Rozpłom ienia groźne lice.

I z ostatnim  pieśn i dźwiękiem,
Go w  p ołow ie rw ie litanję,
Giną m niszki z głuchym  jękiem ; 
Za Hiszpanję! za Hiszpanję!

W szystkich św iątyń biją dzwony, 
Głos ich  w  przestrzeń mknie jak

[żywy
Niechaj będzie pochw alony  
Bóg litosny, spraw iedliwy!

Złocą gwiazdy niebios szlaki, 
Przez opary płonąc m gławe,
A francuskie lśnią biwaki,
Jak kom ety złoto, — krwawe.

Paryżanie sprośne śpiew ki 
Przy kielichach  gwarnie nucą 
Po nam iotach gładkie dziewki 
Młódź żołnierską bałamucą.

A tam w  dali garść żołnierzy  
Czuwa dziwną zdjęta trwogą,
Sen im z oczu kędyś bieży  
Po dniu w alki spać. nie mogą.

I dumając w obcej ziem i — 
Rozbitkowie i tułacze,
Znów się widzą m iędzy sw em i, 
Za którem i serce płacze.

Wstaje ranek nad chatami 
Taki złoty i różowy,
Oracz kroczy za wołam i,
Porykują w  łąkach krowy.

Echa p ieśn i z wiatrem  biegą, 
Znany wietrzyk, znane echa,
A z okienka znajomego 
Lube dziewczę się uśm iecha.

Hej! drgnął wiarus, zlany znojem  
W m ęce strasznej, jak konanie, 
Jęk usłyszał w sercu sw ojem :
— Za co ginię?! ...Za Hiszpanję!

Artur Oppman (Or-Ot)

MARKIETANKA

Brzmi komenda: „Brać baterjęl 
Kompanjąmi! Biegiem, w  szyku!" 
Stawiaj życie na baterję, 
Zatracony żołnierzyku !

Stawiaj życie, życie żołnierzyku! 
Za ten zapał, za te dreszcze,
Za wtążeczkę przy guziku,
Ah i  może... za coś je sz cz e !

Gasi słońce dym prochow y,
Trup się kładzie jako kwiaty: 
Miga mundur granatowy,
Żółty kołnierz i rabaty.

Z m endla harmat Hiszpan pluje, 
Grzęźnie noga w  ziem i krwawej, 
A na froncie maszeruje 
Markietanka z pod W arszawy.

II.

Tak, jak niegdyś ze swej w ioski, 
W gorseciku barw y maku,
By na odpust częstochow ski 
Idzie z piosnką do ataku.

Z m odrych oczu blask wylata, 
W łos się rozw iał jak na psotę -  
Od kamrata do kamrata:
„Naści, chłopcze, na och otę11.

„Naści, chłopcze, na ochotę,
Boś ty rekrut prosto z kraju! 
Ino patrzaj w  orły z ło te !
A maszeruj — jak do raju!

Ot, baterja! nuże w  ta n ie c !
Dalej za mną, kto c iek a w y !“ ...
I ze śm iechem , h yc! na szaniec, 
Markietanka z pod W arszawy !

III.

Ej nie ujdziesz od pokusy, 
Choćbyś skrył się za w rót cztery!. 
Kaśkom, Baśkom, śląc całusy, 
Szli do Francji grenadjery.

Rżnie kapela bez ustanku,
Gore słońce w  szabel lustrze,
A pułkownik na kasztanku 
Paraduje jak na mustrze.
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Stoi Maryś w edle progu,
Do matusi w oła z Izami : 
„Poleccież m nie Panu Bogu,
Już ja pójdę z wojakam i!

Oj m oiście! m oi szczerzy!
Dyć pow rócę: Bóg łaskawy!"...
1 przystała do żołnierzy  
Markietanka z pod W arszawy!

IV.
Trza m ieć cnotę jako słońce,
By w  porządku było w szystko: 
W pułku chłopa dwa tysiące  
Na to jedno d ziew uszysko!

Ten próbował, ów  próbował:
„Ba, honorna i zaw zięta! “
Kto się  nazbyt awansował,
Ruski m iesiąc popamięta.

Wolniej ptak się rw ie do lotu  
Niż jej ręka, gdzie tw a gęba!
Sam gromażor z pod namiotu. 
Kiedyś chyłkiem  dawał dęba!

„Co jest — to jest! w ięcej niema! 
Szukaj innych do zabaw y11!,..
Jak w  cekhauzie serce trzyma 
Markietanka z pod W arszawy!

V.
Oj kochanie! Krętu — w ętu!
Aż do serca trafi drzwiczek!
Jest gagatkiem regimentu  
Zawadjacki poruczniczek.

Pół — anioła, pół narwańca! 
Język — pytel, oczki św iczki!
A do bitwy, jak do tańca 
Wkłada białe rękawiczki!

Gdy w  namiotach wiara pośnie, 
Gdy lśnią gwiazdy w  nocną ciszę, 
On w  nie patrzy tak żałośnie 
I na bębnie w iersze pisze.

Gdy uczucie choć w  iskierce  
Zwróci ku niej przez w zrok łzaw y  
Da mu duszę, da mu serce 
Markietanka z pod W arszawy!

VI.
Czy to ludzie, czy kolosy ?
Jaki impet, krzyżu Pański!...
Na reduty Saragossy
W ali „pierwszy nadwiślański*.

Błyska płom yk za płomykiem ,
Od kurzawy noc się czyni... 
Markietanka z porucznikiem  
Maszerują w  jednej linji.

W gorseciku pierś szeleści,
Z lic  w styd liw ość lśn i n iew ieścia, 
Ma porucznik lat trzydzieści, 
Markietanka ze dwadzieścia...

Obóz c ich y  jak mogiła,
Wróg gotuje atak krw aw y:
Piłaż rozkosz — piła - piła  
Markietanka z pod W arszawy!

VII.
Śniady Hiszpan długo m ierzy,
Długo m ierzy — aż w ypali!
1 w ylata kula z wieży,'
Leci dalej — dalej — dalej!

Oj, ma dziewczę dobre oczy !
Dobre oczy kochające!
Krzyknie: „Jezus!11 — krzyknie, sko- 
I zasłania sw oje słońce. [czy!

Z czerwonego gorsecika  
Krwi trysnęła struga kręta 
I w  ramiona porucznika  
Pada Maryś uśm iechnięta.

Twarz b ieleje: lilja szczera!
Aż wtem  słychać głos w śród wrzawy: 
„Hej, kamraci! tak umiera 
Markietanka z pod W arszawy11...

Artur Oppman (Or-Ot)

B E R E Z Y N A
(FRAGMENT)

Na ogromnej, ponurej, zmartwiałej przestrzeni 
Śnieżna b iałość z czerw ienią zachodu się  żeni, 
Na piersi lodem  pada, oślepia źrenice,
Z duszy struchlałej czyni okropną m artwicę,
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Przejmuje śm ierci dreszczem  kostniejące c ia ło !
Gdzie spojrzeć: b ia ło ! b ia ło ! przeraźliwe biało !
Gdzie spojrzeć: śnieżna, zimna, bezbrzeżna skorupa, 
Jak straszne prześcieradło olbrzym iego trupa!

Śmierć! krąży jak nietoperz! czołga się, jak żmija!
Jak ryś spada na pastwę, jak piorun zabija!
W ilczemi stopy chodzi lekko i zdradliw ie!
Jak w ściek ły lew  szaleje! I nie tak na n iw ie  
Pod ostrych kos tysiącem  w ali się łan zboża,
Jak tnie, mrozi, tratuje śm ierć: żniwiarka Boża!

Już tam w niejedno serce straszne słow o wpada! 
Niby sztylet zatruty, krw aw e słow o zdrada!
Serce burzy się, p ien i pogardą i wstrętem  :
Napróżno! nie im  w alczyć z tein słow em  przeklętemu  
Raz odtrącone — w róci i po trzykroć wróci,
Aż na m yśl, serce, ducha sw oją sieć zarzuci!

I tylko jedna postać, rycerska i dumna,
Będzie stać, jak kamienna a żyw a kolumna!
1 tylko jedna postać w ytrw a aż do zgonu,
Przy huku piorunow ym  ginącego tronu!
Z szablą św iszczącą, burce zwisającej z ramion, 
Poleci po śm ierć jasną za gwiazdą sw ych  znamion!
A po tem  — duchem  czystym  — na błękitów  progu 
Stanie, by swój ostatni raport złożyć Bogu:

Ot tam szarża! Hej! lecą ogniści straceice^
Po kulę w serce, jakby po kochanki w ieńce; “ 
Wiedzą, że już nie wrócą do chat sw oich  — wiedzą, 
Że już nie pójdą z pługiem  nad rodzim ą miedzą,
I w ięcej — czują d ob rze: coś błysło, coś zgasło !
Ale ot: „Do ataku! m arsz!0 w ódz w ydał hasło!
Koń i  jeździec w  dwa orły cudem  się przestwarza,
I gnają na harmaty, krzycząc: „Za cesarza!“

Na m ostach szał! jak straszne niew idziane węże, 
Spletli się ludzie, konie, w ozy i oręże!
Wrzask, klątwy, łoskot armat w  w odę wpadających, 
Rżenie rumaków, strzały, jęki konających!
M odlitwy, polecenia ostatnie do d om u !
Komenda... trzask straszniejszy od krwawego grom u: 
Most pęka, już się łamie... śm ierci ręce m dleją —
O, przeklęta! zawodna! okrutna nadziejo!

Na śnieżnych polach w ilk i żerują i wrony!...
Kruk w  żyw em  jeszcze ciele szuka krw i czerwonej 
I wydziobuje oko, rozpacznie patrzące,
W dali gaśnie czerwone, zadumane słońce!
Kryje się, jakby patrzeć nie mogło, nie chciało  
Na ludzi i żyw io łów  w alkę rozszalałą!
W oli zgasnąć, już zaszło, już za lasem  kons,
I na równinę śm ierci zapada zasłona!
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Jan Chęciński

KOŁEK BRONOWY

Z pod Saragossy wojak stęskniony  
Pow raca w  sw oje rodzinne strony.
Darł się jak tygrys, rąbał jak mistrze,
Toż za to dźwiga pustki w  tornistrze.
Na p lecach mundur skieraszowany,
Na piersiach krzyżyk, pod nim  dwie rany.
Szrama na czole i kulka w  biodrze.
Ot los wojaka obdarzył szczodrze 
Wraca radośnie, lecz coś nie sporo 
I choć sękatą zbrojny podporą,
Z czasu do czasu syknięciem  wyzna,
Że ta lub owa dolega blizna,
Że kiedy w  biodrze hiszpańska kula,
Trudno udawać biegaczów króla.
Stanie, poduma, Boga pochw ali 
I pokrzepiony wędruje dalej.

Słońce zachodzi, noc niedaleko,
Rodzinna w ioska za trzecią rzeką.
Do domu jeszcze nie mało drogi,
A tu do reszty ustają nogi.
Trzeba spoczynku, posiłku trzeba,
W tornistrze niema kawałka chleba.
Ale w pobliżu bieleje wioska,
Ponad chatami Opatrzność Boska.
W chatach mieszkają dobrzy ludziska,
Toż nie odm ówią mu przytuliska,
W ięc trochę raźniej naprzód się zbliża.
Wtem na rozstaju, około krzyża,
Odkrywszy głowę, jak w szyscy wierni,
Spostrzegł na ziem i, że się coś czerni.
Zwykle co w  m yśli to przed oczym a;
Chleb u głodnego pierw szeństw o trzyma,
W ięc wiarus m yśląc, że łaska nieba  
Zsyła mu w porę krajankę chleba,
Schylił się żwawo, lecz zawiedzony 
P ochw ycił w  rękę kołek od brony.
Posm utniał biedny, lecz m yśli sobie:
„Toż ja i  z tego pożytek zrobię,
Chleb byłby lepszy, już to rzecz pewna,
Ale go upiec trudno bez drewna.
I to się przyda; pod chleb podpali!"
W ięc do tornistra i ruszył dalej.
Przyszedł do w iosk i do pierwszej chaty,
Prosi o nocleg wiarus wąsaty.
Ale na w stępie coś gospodyni 
N iezbyt ucieszną nadzieję czyni,
Coś jej nie wzrusza stary kaleka;
Na ciężkie czasy przed nim  narzeka,
Rozpacznym żalom  rozpuszcza w odze:
Jak mąż jej w  polu pracuje srodze, .
Jak się i  ona krwawo mozoli,
Jednak nie m oże przem óc niedoli,

Bogusławska: Rocznice 4
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Aż zakończyła w  sposób najgładszy,
„Panie żołnierzu, niech Bóg opatrzy !“
Ale się żołnierz oszukać nie da,
Pozna gdzie dobrze, pozna gdzie bieda ; 
Spojrzał po izbie i jakoś wcale 
Nie m ógł uw ierzyć w udane żale :
Bo suty ogień co grzał z kominka 
A przy tym  ogniu garnek i rynka 
A z rynki zapach głodnemu m iły  
Kłamstwo gosposi całkiem  zdradziły.
,,Ha, rzecze zatem, kiedy w  komorze 
Strudzony kąta znaleźć nie może,
Toż go obdarzcie w ytchnienia chwilką,
Dajcie u ognia ogrzać się tylko.
W ięcej nie pragnę, bo na złe czasy 
Noszę w  tornistrze w łasne zapasy.
Siedzi w  nim sztuczka — w skorym  zapędzie, 
A przyrządziwszy rosół z niej będzie".
I raz pow ziąw szy koncept do głowy,
W yjął z tornistra kołek bronowy.

Gosposia patrzy: „Toć z każdej strony  
W ygląda jakby kołek od brony
I z tego rosół ?“

— „Czekajcie matko,
Jak się opłócze, oskrobie gładko,
Trochę osoli, trochę opieprzy,
To i w  Hiszpanji nie byw a lepszy".

W ięc gospodynię ciekaw ość zdjęła.
Żołnierz tym czasem  dalej do dzieła,
Aż mu z pośpiechu ręce się trzęsą.
Płacze, żałuje niby to m ięso  
N alew a wodą, do ognia stawia
I coraz bardziej ją zaciekawia.
Po ch w ili w  garnku burzy się, pieni,
Żołnierz tym czasem  szuka w  kieszeni,
Szuka w  tornistrze, aż m im ow oli 
Gosposia p y ta :

„Czego brak?“
— „Soli!

— „Oj czasy ciężkie, słow o nie płoche,
No ale so li znajdzie się trochę11.
I garstka so li w leciała w wrzątek,
Żołnierz pom yślał: N iezły początek!
Więc po przestanku przem yślna sztuka 
Znowu w  tornistrze szuka i szuka:
„Czego wam braknie?11

— „At nic. W idzicie, 
Różnie się rosół jada w  Madrycie.
Raz z kartoflami jedzą z ochotą,
Niekiedy z grochem, lub kluski gniotą.
Ale, że kluski zajęciem  straszą,
W ięc w  Pam pelonie najlepszy z kaszą1*
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— „Jakom m ówiła, bieda bo bieda,
Nawet od św ięta rosołu nie da,
Nie pom nę smaku — pustki w  komorze, 
Lecz trochę kaszy wynajdę m oże“.
I zabaw iw szy w cale niedługo,
W sypała garstkę jedną i  drugą.

A żołnierz zerka w  tę i  w  tę stronę, 
W reszcie rzekł: „Szkoda, że nie kraszone, 
Bo w  Saragossie sposób jedyny  
Dodawać smalcu albo słoniny,
Ale w Madrycie ta moda zgasła
I zamiast szperki dodają m asła.“
— „O rety, rety, ciężkie to czasy,
U nas się rosół je bez okrasy,
Ale że krówkę mamy w  oborze,
W ięc krzynkę masła wynajdę m oże.“

I wynalazła. Aż żołnierzysko  
Zasalutował przed pełną miską,
Okrasił ow oc ciężkich obrotów
i rzekł: „Bóg zapłać, rosół już g o tó w !1 
Gosposia patrzy: — „O matko nasza,
Dyć że ten rosół rychtig jak kasza,
Ino, że trochę czuć go żywicą."
— „Żołnierze chętnie takim się sycą, 
Tylko w idzicie, że w  stronach ow ych  
Brakło nam czasem  kołków  bronow ych”.

Artur Oppman (Or-Ol)
JAK UMIERAŁ GENERAŁ DĄBROWSKI

Na połow em  złożyli go łożu...
A łan polski kołysał się w zbożu,
Z nad kwiatam i barwiącej się łąki 
W ielkopolskie w zlatały skowronki,
Dzwon kościelny na „Anioł" bił z w ioski...
1 umierał generał Dąbrowski...

W cichym  dworze cykają zegary,
Podniósł głow ę z poduszki wódz stary, 
Błękitneini oczyma bez trw ogi 
Spojrzał dumnie w  twarz mary złowrogiej — 
Lwie to oczy i razem dziecięce, —
A śm ierć kładzie już na nim sw e ręce...

Zdjął generał z makaty nad głową  
Dar Kościuszki: sw ą szablę bojową,
Każe czyścić na służbę za św iatem  
Stary mundur z ponsow ym  rabatem,
I zabiera na boże pokoje 
Trzy ordery zasługi: kul troje...
Stary wachm istrz z wąsam i, jak wiecha, 
Chlipie w  kącie, a w ódz się uśmiecha,
Stary wachm istrz z nad Trebji, z pod Novi,
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Siodłał konia, broń ostrzył w odzow i,
B iegł z nim  stokroć pod kulą armatnią, — 
Teraz patrzy na b itw ę ostatnią...

1 powiada generał z uśm iechem :
„Dawne boje pow iały mi echem,
W pękających płom ieniu granatów  
Ja w as widzę, o, duchy kam ratów !
Nazbyt długo-m zasiedział się doma: 
Bębnij capstrzyk, żołnierska znajom a!“

Zataczając na słońcu sw e kółka,
Za oknami św iegoce jaskółka,
Śród pachnących jaśminu ogrodu 
Brzęczą pszczoły, lecące do miodu, 
Szemrze lipa, jak cicha muzyka —
A śm ierć kosą skazówek dotyka...

Siadł na łożu generał Dąbrowski :
„Gra mi trąbka od ziem i gdzieś w łoskiej, 
Jakby drzewa szum iały w niebiosy, 
Oddalone wołają m nie głosy,
Las proporców  nad głową mi furka... 
Zagraj, Basiu, m ojego mazurka..“

Poleciała piosenka legjonów  
Do szum iących kłosam i zagonów, 
Zaglądając od chaty do chaty,
Puka w  serca, jak anioł skrzydlaty, 
Chłopskim dzieciom  twarzyczki ozłaca, 
Uśm ięchnęła się grobom — i wraca...

P łyn ie złota w ieczorna godzina,
Wódz się żegna z piosenką... w spom ina: 
Jak to niegdyś z tęsknotą i  bólem  
Od Ojczyzny szli borem  i polem ,
Jak nad Tybrem, Adygą, Sekwaną 
Budowali Ojczyznę kochaną...

Coraz ciszej pieśń dzwoni i ciszej,
Wódz usypia... uśm iecha się... słyszy... 
Pieśń  zapada w  w ieczorny św iat n iem y r 
Nie umarła... d o p ó k i.. żyjemy...
Jak anielskich przew ionął szmer piórek... 
Z duchem  wodza u leciał mazurek...

UTWORY SCENICZNE
P a rv i Z enon: „Marsz ,  m a r s z  D ą b r o w s k i ! "  Epizod sce­

niczny w 1 akcie. Lwów i Warszawa. Nakładem Księgami Polskiej 
B. Połonieckiego. Teatr dla wszystkich, Nr 110. Cena 1 zł.

W y s t a w a :  Ról kobiecych 3, m ęskich 8 i  kilku statystów . 
Scena przedstawia salon w  pałacu margrabiego w  Saragossie. 
Mundury polskie i  hiszpańskie z epoki Napoleona —- ubrania 
kobiet z tejże epoki.
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T r e ś ć :  Na historycznem  tle zdobycia Saragossy w  1809 r. 
rozwija się dramat w  arystokratycznej rodzinie hiszpańskiej. 
Jedna z córek margrabiego de Lavatra kocha oficera polskiego  
Jana i  teraz, gdy cała rodzina w  największym  napięciu patrjo- 
tycznego ducha broni miasta przed wrogiem  — Flora tęskni za 
ukochanym, który w alczy w w rogich szeregach. — W bohater­
skiej w alce ginie Alfons, dawny jej narzeczony. Gdy Jan jako 
zw ycięzca wkracza do p a ła cu " margrabiego, by zabrać Florę 
i  w rócić z nią do Polski, siostra jej Krystyna, m szcząc jedno­
cześnie ojczyznę i tajemnie kochanego Alfonsa, zabija Florę, 
a potem  sobie sztyletem  życie odbiera. Jan rozpacza, ale w e ­
zw anie do dalszej w alki i rozlegające się za oknami dźwięki ma­
zurka Dąbrowskiego, każą mu zapom nieć o marzeniach osob i­
stego szczęścia i zpowrotem  oddać się sprawie ojczystej.

Rzecz ta, napisana w ierszem  swobodnym , ma duże zalety  
artystyczne, akcję pełną siły  i życia, charaktery silnie skreślone, 
stopniow anie dramatycznego napięcia, aż do w yżyn tragizmu. 
Autor przedstawia tu obie strony w alczące szlachetnie i w zniośle, 
ale strona zwyciężona, budząc w spółczucie, w ięcej zjednuje sobie 
sympatji. W obec trudnej bardzo inscenizacji i reżyserji, sztukę 
tę polecićby można tylko bardzo dobrze zgranym i intelektual­
nie w ysoko stojącym  zespołom  amatorskim.

Kozłowski Stanisław : „ J e n i e c  N a p o l e o n  a “. W ydanie 
W endego w W aszawie, 1913 r. 196 str.

Rzecz dzieje się w  Berlinie 1808 r. i ma za treść historję 
sprusaczałego Polaka, który odradza się przy zbliżenia z w y­
padkami i ludźmi tej epoki. Piękne zestawienia płaszczącej się 
upokorzonej buty pruskiej, oraz wybuchającego żyw iołow o pa- 
trjotyzmu polskiego. Zręcznie przeprowadzona intryga, ożywiona  
akcja i nader efektowne sytuacje sceniczne.

Bogusławska Marja: „Z z i e m i  w ło sk ie j do P o ls k i1*.
Utwór sceniczny w 3 aktach z tańcami i śpiewam i. Nakładem  K się­
garni Polskiej w W arszawie, 1922 r.

W y s t a w a :  11 mężczyzn, 1 ch łopiec i  statyści: Akt I i II izba 
koszarowa, ogródek, lub przy skrom nych warunkach ta sama 
izba. Autorka daje szczegółow e objaśnienia co do dekoracji 
i  kostjumów.

T r e ś ć :  Rzecz rozgrywa się w e W łoszech 1797 r. w śród  
legjonistów  Dąbrowskiego. Dolega im  nędza i choroby. Nie 
przeszkadza to jednemu z nich, Giompie, przygarnąć chłopczyka, 
Polaka, wydartego z płonącego domu w  W eronie, w  którym  zgi­
n ęli rodzice Stasia. Sekunduje mu w m iłości dla chłopca tow a­
rzysz jego lat dziecinnych Sendal, choć część czułości przenosi 
na wróbla, którego w ychow ał w  austrjackiem w ięzieniu i zabrał 
z sobą na tułaczkę. Staś, sp łoszyw szy raz w  figlach wróbla, sprawił, 
że ten w padł w  ogień i poparzył się dotkliwie. Odtąd Sendal żyw i 
nieukojony żal do Stasia. Ten zaś, widząc, jak opiekunom  głód  
dolega, postanawia skorzystać z propozycji jakiegoś malarza, by  
mu pozow ał do obrazu za zapłatą, i  wychodzi, nie zw ierzyw szy  
się nikomu. Długa nieobecność chłopca wzbudza niepokój op ie­
kunów, a pow rót jego z żyw nością i tytoniem , zakupionym za 
zarobione pieniądze, rozbraja nawet Sendala. Gen. Dąbrowski, 
chcąc zapobiec nędzy legjonistów , zarządza w zięcie przez nich
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udziału w  żniwach, co przyjęte zostało z radością. Ale kampanja 
rzymska zieje trującą malarję, na którą zapada także Staś i  cudem  
zostaje w yrw any śm ierci; opiekunowie jednak boją się, aby go 
dalsze trudy nie zabiły. W obec tego decydują się na ofiarę rozsta­
nia, powierzając go powracającej do kraju generałowej Dąbrow ­
skiej, by go odwiozła do bogatego wuja w  kraju. Sendal na 
rozstanie dodaje mu klateczkę z wróblem , by też do kraju p o ­
w rócił. Gdy po rozstaniu się ze sw em i ukochaniam i zwracają 
do siebie rozpaczne pytanie: i  co nam teraz zostało, rozlega się  
pieśń legjonistów  „Jeszcze Polska nie zginęła4, skłaniająca ich  
do okrzyku: „To ty lk o !“

„Sztuka efektowna, obfitująca w  sceny naprzemian rzewne 
i bardzo w esołe. Różnorodne i znakomite typy iegjonistów , na­
daje się bardzo dla m ęskich szkół średnich, tow arzystw , m ło­
dzieży i  wojska". Recenzja „Poradnika Teatrów am atorskich1*.
Bogusławska Marja: „ S z t a n d a r  C z w a r t e g o  P u ł k u  

L e g j i  N a d w i ś l a ń s k i e j " .  Obrazek sceniczny w i  odsłonie. 
Nakładem Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. Wyd. 2. 1925 r.

W y s t a w a :  6 mężczyzn. Wnętrze ubogiej prawie pustej 
izby. Rzecz dzieje się w  czasie odwrotu armji Napoleońskiej 
z pod M oskwy 1812 r. Żołnierze V korpusu polskiego, ubrani 
częściow o w  zniszczone mundury, częściow o pootulani dla ciepła  
w  różne ciep łe łachm any. Rzecz pisana ładnym  wierszem , akcja 
Żywa, trzyma uwagę widza w  naprężeniu.
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W YSWOBODZENIE WIELKOPOLSKI
Uroczystości ku uczczeniu tego faktu mogą być organi­

zowane od 27 grudnia do połowy stycznia.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ 

Maciej Wierzbiński

W i e l k o p o l s k a  p rz e d  wo j ną  a po wo j n i e
Byłe zabory rosyjski i austrjacki nie znały właściwie 

Wielkopolski. Słupy graniczne, jakie w r. 1919 dzieliły te 
dzielnice, odgrodziły jednocześnie chińskim murem dwa spo­
łeczeństwa, żyjące pod inną ciemną gwiazdą, i wytworzyły 
się trzy odmienne typy Polaka, z których jeden coraz wię­
cej przestawał rozumieć drugiego.

Oczywiście zajmowano się nad Wisłą tem, co druty te­
legraficzne i poczta przynosiły z nad Warty, zwłaszcza, że 
były to wiadomości alarmujące o coraz to nowych ofensy­
wach armij hakatystycznych na polskość. Notowano rozliczne 
szykany władz administracyjnych, praktyki komisji koloni- 
zacyjnej, projekty nowych ustaw „wzmacniających” niem­
czyznę zagrożoną i debaty nad wywłaszczeniem, jednakże — 
bądźmy szczerzy! — ubolewania nad niedolą ziemi wielko­
polskiej brzmiały konwencjonalnie, gdyż nie odczuwano głę­
bokiej, czarnej topieli, w jakiej zabór pruski był pogrążony 
niemal beznadziejnie.

Prawda, wóz Drzymały elektryzował szerokie warstwy, 
uzmysłowił coś niecoś z położenia ludu polskiego w opan­
cerzonej pięści pruskiej, a strajk szkolny we Wrześni, m ar­
tyrologia dziatwy i procesy matek, dreszczem zgrozy prze­
jęły zbiorową duszę Polski, przemówiły do jej serca. Jednakże



po rzadkich tych i zapomnianych momentach wzruszenia 
interes ogółu odwracał się gdzie indziej... skupiał na własnych 
troskach i nie stało energji braciom z za kordonów na to, 
by wcielić się w położenie Wielkopolski. Snać nie mogło 
być inaczej.

Że tak było, okazało się podczas wojny. Gdyby bowiem 
Królestwo było rozumiało, co to znaczy dla Polaka żyć pod 
znakiem czarnego orła, po zajęciu Warszawy przez Niemców, 
nie byłoby znalazło się tutaj tak wielu Polaków, a między 
nimi niemało polityków, którzy złożyli dowody, że nie znają 
Niemców i nie doceniają wcale ogromu niebezpieczeństwa 
niemieckiego. Wiedzieli oni, że pod Moskalem żyje się bar­
dzo żle, ale nie wiedzieli, że pod Prusakiem się umiera.

I z drugiej wielkopolskiej strony nie odczuwano wcale 
cierpień innych zaborów. Poznań, odcięty od Warszawy 
i światłodajnych środowisk polskich, chwilowo, na skutek 
celowej polityki pruskiej i w sieci innych interesów ekono­
micznych uwięzły, zwrócił swe oblicze ku Berlinowi, od któ­
rego szły gromy. Wisiała nad nim zmora idei niemieckiej, 
to znaczy germanizacji i proletaryzacji. Broniąc się przeciw 
wciskającej się nawet szczelinami do domów germanizacji, 
poszedł on za głosem instynktu samozachowawczego i z całą 
siłą żywiołową podjął walkę o byt. Kwestja chleba wysunęła 
się tam na czoło zadań ogółu.

Jak zabór pruski bronił się przed upadkiem materjal- 
nym, ile zdziałał o własnej sile na polu ekonomicznem, jakie 
wielkie, rozgałęzione stworzył instytucje — ogólnie wiedziano. 
Zdobył sobie tu zasłużony tytuł do uznania.

Niestety, życie popłynęło jednem wąskiem korytem. 
Pieniądz stał się niemal wyłącznym celem zabiegów, podob­
nie jak w  Ameryce, a w ciasno-materjalistycznej, przyziem­
nej pojęciowości uświęcił ogół wielkopolski ojciec i patron 
„Spółek zarobkowych" ks. prał. Wawrzyniak, błogosławiąc 
niejako groszoróbstwu filistra, który w wyjałowionem kul­
turalnie środowisku zapanował na całej linji i przeciwstawił 
się pięknym porywom i dążeniom ducha.

Na ten stan rzeczy wpłynęły różne okoliczności, a mia­
nowicie to, że na schyłku zeszłego stulecia ton nadające 
w społeczeństwie ziemiaństwo, pielęgnujące tradycje naro­
dowe, wypościło ster spraw z rąk i oddało go drobnemu 
mieszczaństwu, pozbawionemu kultury polskiej i idealniej- 
szego polotu. A niebawem młoda generacja ziemiańska przy­
stosowała się do nowego hasła tak doskonale, że idąc z miesz­
czaństwem w zawody, postradała tradycyjne cechy swych 
ojców.
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Atmosfera przedwojennej Wielkopolski byłą nad wyraz 
duszna, więzienna. Królował tam policjant, symbol najauto- 
kratyczniejszej pod słońcem państwowości pruskiej, czuwa­
jący nad każdą myślą poddanych, oraz pogodzony ze stanem 
rzeczy filister. Młody ziemianin robił tam wielokrotnie w ra­
żenie junkierstwem zarażonego człowieka, a przeciętny oby­
watel — Niemca, źle na polskie przetłumaczonego. Od dziecka 
prowadzony na postronku drill n pruskiego, modelował się 
bezwiednie na modłę niemiecką, kurczył duchowo, karło­
waciał. Zapatrzony w Germanję jak w słońce, gdzieś w pod­
świadomości nosił przekonanie, że na świecie rządzić mogą 
tylko takie hasła, jak „siła przed prawem*4, „każdy ma tyle 
prawa ile ma siły“, i  wierzył, że „Deutschland“ jest nie bez 
dobrej racji „iiber alles". Bo chorobliwą autoadoracją do­
tknięty Prusak wmówił weń, że jest najdoskonalszym, a na- 
wet jedynie doskonałym tworem boskim. Na szczęście, obok 
zwykłego zjadacza chleba, były jednostki noszące w piersi 
iskry świętego buntu.

Wielkopolska byłaby nieszczęśliwą dzielnicą bez swej 
stolicy, skąd promieniowały na nią wszystkie blaski. Od W ar­
szawy — dzieliła ją przepaść, a do Berlina ciągnęły tysiączne 
interesy i względy. Na owym Berlinie wzorowało się życie 
w znacznym stopniu; germanizowały się obyczaje, umeblo­
wania i kuchnia polska, germanizowała się pojęciowość.

A gdy wojna odsłoniła głębiny psychiki ludzkiej, oka­
zało się, że nie brak nad Wartą ludzi, którzy nietylko wie­
rzą, iż genialna organizacja niemiecka musi odnieść zwycięz- 
two, ale pragną, by je odniosła, by życie szło dalej tym 
samym szlakiem pod opieką policjanta, wśród korzystnych 
dla agrarjusza warunków ekonomicznych w których wraz 
z całą niemczyzną, ku ubolewaniu Prusaka, obrastał także 
w pierze cichaczem wzgardzony Polak. W toku wojny były 
momenty, gdy germanofilstwo zuchwale panoszyło się na 
arenie publicznej i chichotało urągliwie w oczy „radykałom11 
polskim, dostarczając dowodu, jak upadlająco działa— niewola.

Na szczęście ród „radykałów" przetrwał długą, czarną 
epokę strasznego pognębienia, uciska i sromu, czuwał nad 
zdrowiem duszy zbiorowej Wielkopolski i pielęgnował pol­
skość, która w szerokich warstwach tkwiła głęboko ukryta 
pod powłoką przez życie narzuconą. Podtrzymywały ją szy­
kany pruskie i praca oświatowa, a tłumiła beznadziejność 
położenia żywiołu polskiego. Bo czyż było można marzyć, 
aby runęło najpotężniejsze państwo? Aby pękła obręcz że­
lazna tyrańskiej przemocy i wybiła godzina dziejowego po­
rachunku?...
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Raptem przyszło trzęsienie ziemi, zawył huragan i świat 
w bycie swym zagrożony zwarł się do obrony i krucjaty 
przeciwko smokowi teutońskiemu. Na ołowianym smutnym 
widnokręgu wielkopolskim pojawiła się jutrzenka i zrazu 
nie chciało się ludziom wierzyć, że to może być jutrzenka 
wolności. Samo to przypuszczenie wydawało się zbyt śmia­
łem, aby mogło być prawdziwem. Nadzieja roztoczyła nad 
Poznaniem swe ożywcze blaski i ze skorupy napoły nie­
mieckiej poczęły wynurzać się rogi polskości. Jakieś dawniej 
milczące struny jęły grać w duszach, ludzie odważali się 
ukradkiem oddychać śmielej, śnić pokątnie, rozprężać członki 
długo w kleszczach więzione. Nowe czasy przynosiły nowe 
myśli. Dusza Wielkopolski odradzała się pod wpływem mło­
dzieńczych, potężnych dreszczów.

I nagle — było to w dzień przyjazdu Paderewskiego — 
zerwała się z nizin społeczeństwa burza, nastąpił żywiołowy 
wybuch nienawiści do podłych ciemiężców. Jednym prze­
pysznym gestem lud poznański wymierzył policzek niem- 
czyźnie i rzucił się odruchowo na oprawców, zmiótł ich na 
śmietnik. Był to przewspaniały, jedyny, historyczny akt 
w dziejach tej dzielnicy! Zawdzięcza go ona znów ludowi, 
którego zdrowy, krzepki instynkt narodowy ujawnił się w tych 
dniach wielkich tak, jak ongi, w r. 1848, gdy lud ten, wbrew 
politykującej inteligencji, nie idąc na lep słodkich uśmiechów 
bezradnego Berlina w tarapatach, wołał: prowadżta nas na 
Prusaka! — i sam rwał się do korda.

Prąd galwaniczny przeszył Wielkopolskę, z radosnem: 
„niech ż y j e ! b i e g ł ,  hen, lud na boje jak w taniec i, gdyby 
znów chłodna rozwaga inteligencji nie była hamowała ogni­
stego porywu i rwącego potoku, linja demarkacyjna dziś 
sięgałaby dalej. Nietylko linja demarkacyjna, może także 
granice..,

Bądź co bądź, zaczęła się nowa era. Śmiałym odruchem 
zrzuciwszy z siebie kajdany, Wielkopolanin stał się panem 
na ojczystej ziemicy. A przedtem już -  od chwili rewolucji 
w Niemczech — podniósłszy głowę w górę, począł zagospo­
darowywać się u siebie. Rozbudził i zmobilizował jak naj­
szersze warstwy całego zaboru pruskiego przez wielki sejm 
dzielnicowy i powołał do życia komitet, który ujął w ręce 
ster spraw i ich egzekutywę. I Wielkopolska od pierwszej 
chwili urządziła się dobrze, machina społeczna odrazu funk­
cjonować zaczęła prawidłowo. Prawda, że ogół cały poma­
gał komitetowi, poddając się radośnie rozporządzeniom swej
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władzy — polskiej władzy. Zmysł organizacyjny i duch oby­
watelski podały sobie dłonie na dobro i chlubę Wielkopolski.

Stało się to poniekąd także dzięki spuściźnie po czasach 
pruskich, a mianowicie dzięki rdzennej harmonji i zwartości 
całego społeczeństwa, w którem nie było rozbrat wnoszą­
cych partyj, lecz jedynie — byli Polacy.

Obserwując fizjognomje Wielkopolski zbliska, da się 
zauważyć, że włóczyły się w niej, a może jeszcze włóczą 
ślady długoletniej tresury pruskiej i kwestje legalności i for­
malności krępują ruchy. Więc trzeba było długich namysłów, 
nim usunięto ohydne pomniczyska Hohenzollernów i Bis- 
marków, podczas gdy Warszawa nie ścierpiała u siebie nic 
podobnego ani chwili.

Nadto zda się, że okr w oko z wysokimi urzędnikami 
berlińskimi tracą notable poznańscy coś niecoś ze swej pew­
ności siebie i skłaniają się do ustępliwości wobec wczoraj­
szych władców. Wogóle Polacy są zbyt uprzejmi dla obcych, 
a za mało uprzejmi dla swoich. Więc nawet dla Prusaków 
mają względy. Stąd poszło, że np. w rokowaniach z nie­
mieckimi oficjalistami w Toruniu ośmielili się ci Prusacy 
z dawną, a niewczesną butą dyktować Polakom swe warunki. 
I nie wywołało to nawet w Poznaniu oburzenia! Bo po­
zostało tam jeszcze w kościach nieco respektu dla „wybra­
nego narodu“ niemieckiego. A zapominać nie trzeba, że ży­
wioł teutoński pogardza z głębi swej duszy wszelką słabością, 
a wielbi wszelką siłę i stanowczość.

Wszystkiego trzeba się nauczyć. Wczorajszy zaś niewol­
nik nie miał jeszcze czasu wyszkolić się na rządzącego. Nie 
zawsze przeto dorasta do swej roli. Niekiedy razi on nas, 
istotę rzeczy zastępując pozą. Gra rolę pana, ale nie jest 
nim jeszcze, bo nie był nim wczoraj. Ale są to przywary 
ogółno-ludzkie, śmiesznostki, trochę niesmaczne, lecz nie 
grzeszne rysy fizjognomji człowieka, powołanego nagle z ni­
zin do wielkich rzeczy i do występów na szerszej arenie.

Jednakże w obliczu piętrzących się przed nim zadań 
stanął Wielkopolanin z całą powagą i świadomością tego, 
że przychodzi mu budować Polskę. Jest z tego dumny 
i zdradza ambicje zacne. Jakoż, nie ociągając się, powołano 
do życia uniwersytet, o jakim śnił Karol Libelt Inauguracja 
nastąpiła bez nadzwyczajnej pompy, natomiast postarano się
o wyborowe siły profesorskie i, chcąc zaćmić inne wszech­
nice, etablowano katedrę języka rumuńskiego Bo Poznań 
pragnie wybić się na pozycję czołową, zajaśnieć w całej 
Polsce.



Już dziś Wielkopolanin posiada w Warszawie ogromny 
kredyt moralny, niemal nadmierny. Jest aksjomatem, że Po­
znań wnosi do nowego domu polskiego bardzo cenne za­
lety: pracowitość, obowiązkowość, umysł realny i niemały 
hart ducba. Zdawało mi się dawniej, że z wielkopolskiej 
gliny życie ulepi wyłącznie zastępy doskonałych podoficerów 
służbistych i karnych, a więc obywateli średniej miary, co 
umieją pracować i słuchać rozkazów. Nie omyliłem się, lecz 
być może, że z łona tego tak okropnie na duchu gnębionego 
społeczeństwa wynurzą się także osobniki większego pokroju, 
figury pierwszoplanowe, które zaświecą na arenie ogólno­
polskiej. Może już się wyłoniły...

Nareszcie — po stu i czterech latach — Poznaniak i Kró­
le wiak zeszli się pod jednym swym dachem. Wyodrębniła 
ich długa rozłąka, więc przyglądali się sobie jak obcy, ale, 
podając sobie dłonie do wspólnego życia, kochają się wza­
jemnie jak bracia.

Rzeczywiście Warszawa i Kraków i Lwów i Wilno 
kochają owego chłopa wielkopolskiego, co daleki od prądów 
przewrotowych i wybujałości ślepego samolubstwa, a bliski 
innym stanom, orze swą ziemię piastowską, z której rugo­
wał go krzyżak. I kochają owego „radykała'4 poznańskiego, 
co niezłomnie wierzył w zmartwychwstanie orła białego 
i w grobowej ciemni czuwał jak kapłan nad zniczem pol­
skości. I kochają owego Poznaniaka, który, śpieszył pod 
Konarzewskim na odsiecz Lwowa i jeździł na karkach bol­
szewickiej hordy, zbierając wawrzyny dla swego sztandaru, 
dla swego Poznania.

** *
Kochany i wielce ceniony wstąpił Poznaniak we wielką 

rodzinę polską. Zdał świetny egzamin w przeszłości, a jutro?... 
Wierzymy, że będzie on skałą chroniącą Polskę przed wie- 
czystem niebezpieczeństwem teutońskiem.

O s w o b o d z e n i e  P o z n a n i a
Według książki Karola Rzepeckiego 

(W ydaw nictwo W ielkopolskiej Księgarni Nakładowej, 1923 r.).

Sejm Dzielnicowy, obradujący od dnia 3 do 5 grudnia 
1918 roku w obecności 1200 delegatów wszystkich ziem zaboru 
pruskiego, napełnił serca polskie niezwykłą otuchą. Wybrano 
przez aklamację Naczelną Radę Ludową, złożoną z 80 osób 
Księstwa, Prus i Śląska, a Rada ta wybrała Komisarjat, zło­
żony z 6 osób i Prezydjum prawidłową drogą tajnych
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wyborów kartami. Komisarjat i Prezydium wraz z później 
wybranemi Komisjami: Konstytucyjną i Finansową tworzyły 
niejako rząd. w którym Komisarjat dzierżył władzę wyko­
nawczą.

Niemcy nie mogli strawić uchwał „Sejmu" i rozpoczęła 
się z ich strony era opozycji, tarć, prowokacyj i zaczepek. 
Ale Polacy panowali nad sobą, uznając władzę Nacz. Rady 
Ludowej i nie reagowali naogół na prowokacyjne pochody, 
śpiewy i wiece załogi niemieckiej, uczniaków i hakatystów— 
urzędników.

Atmosfera stawała się duszna. Wtajemniczeni czuli, że 
lada dzień może dojść do wybuchu.

Jednak Wilja i pierwsze święto Bożego Narodzenia 
minęły spokojnie; w czwartek dnia 26 grudnia przyjechał 
do Poznania z Gdańska Ignacy Jan Paderew ski!

Władze i ludność Polska pragnęły przyjąć męża tego 
i towarzyszącą mu misję angielską w sposób uroczysty. 
Uchwalono wywiesić sztandary ententy prócz narodowych 
własnych, urządzić pochód z pochodniami, pochód dzieci, 
i rozmaite bankiety. W Berlinie tymczasem uradzono, aby 
Paderewskiego i oficerów misji angielskiej (Wode i Rawlings) 
nie wpuszczać do Poznania, lecz wysłać ich przez Toruń 
wprost do Warszawy. Władza wojskowa niemiecka w Poz­
naniu otrzymała depeszę, w której Sztab Generalny w Berlinie 
zapowiadał bliski przyjazd państwa Paderewskich z przedsta­
wicielami Anglji i nakazywał, aby gości traktować „grzecznie 
ale energicznie" — nie wpuścić ich do miasta — wysłać jch 
pociągiem nadzwyczajnym przez Aleksandrów do Warszawy !

Miasto tymczasem wre i kipi z podniecenia! Olbrzymi 
szpaler młodzieży, skautów, towarzystw, cechów, Straży 
Ludowej ciągnie się od dworca do Bazaru; dziesiątki tysięcy 
ludzi czeka poza szpalerem na przyjazd ukochanego męża, 
ofiarodawcy krakowskiego pomnika Grunwaldzkiego i pa- 
trjoty; w Bazarze zbierają się władze z dr. Krysiewiczem 
i prezydjum N. R. L. na czele, panny w bieli z kwiatami 
zapełniają Mhall“, polskie kompanje czuwają w koszarach 
a pluton St. Rybiki dociera do dworca, aby choćby przemocą 
wprowadzić gości do miasta. „Straż Ludowa* zebrała 860 
ludzi z bronią na punktach wskazanych, a 1180 bez broni 
ustawiła w szpalerze; towarzystwa i cechy postawiły 1750 
ludzi, młodzież 850; ogólny udział wynosił 4640 ludzi. — 
Prawie całe miasto było na nogach! Wieczorem o godzinie 
7 i pół ukończono ustawienie szpaleru; rozdano przeszło 
3000 pochodni i światła bengalskie.
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Nareszcie przez Piłę, Oborniki przyjeżdżają Paderewscy 
wraz z Anglikami z półgodzinnem opóźnieniem. Tłum ol­
brzymi. Entuzjazm jego nie do opisania. Nagle na dworcu 
gasną „umyślnie11 wszystkie światła, ale za to zabłysły ty­
sięczne pochodnie. — W otoczeniu „Rady Ludowej miasta 
Poznania", cechów towarzystw i t. d. jadą stępo do miasta, 
Miarowym, uroczystym, wolnym krokiem poprzedza ich 
zbrojna kompanja „Straży“ z Langem i pluton St. Rybki do 
Bazaru. Kapela gra hymny narodowe. Anglików do hallu 
wnieśli żołnierze na barkach; dziwno im było, że z takim 
entuzjazmem witali ich ludzie w mundurach „niemieckich11! 
Dr Krysiewicz wita Paderewskiego, Korfanty — Anglików; 
odpowiada Rawlings, potem przemówił Paderewski, głosząc 
niejako program Polski wolnej, szczęśliwej, wielkiej, ludo­
wej ! Z okna wygłosił raz jeszcze płomienną przemowę do 
tysiącznej rzeszy. Najwyższe napięcie! Sława!! Niech żyje!!

W piątek dnia 27 grudnia w południe 12.000 dzieci 
pod opieką Straży Ludowej przedefilowało z pieśnią na 
ustach przed Bazarem pod oknami pp. Paderewskich i Angli­
ków. To doprowadziło Niemców do wściekłości a zarazem 
do czynów nierozważnych. Na podwórzu koszar 6 pułku 
grenadjerów na Jeżycach zebrali się hakatyści i uczniaki 
i w zwartym pochodzie — z nabitą bronią — wyruszyli 
do centrum miasta. Reakcyjni oficerowie byli prowodyrami. 
Napadli dom i biura Rady Ludowej, zdeptali sztandary 
en! en ty, zdemolowali sprzęty, uczynili to samo u krawca 
Czerwińskiego przy ulicy 27. Grudnia i w kawiarni Grand 
Cafe Góralskiego przy placu Wolności 18, przyczem ofice­
rowie pukali z browningów i rewolwerów.

Po godzinie 4~tej Niemcy przypuścili szturm do Banku 
Związku przy alejach. Strzelili do jednego z dyrektorów, 
demolowali jednak krótko, bo ich wyparto i drzwi zatara­
sowano ; gdy wyszli na ulicę, otrzymali ognia od strony Ba­
zaru. Wmig bowiem zebrała się Straż Ludowa na odwachach 
i stanęła pod bronią; salwy jej zmiotły wszelkich Niemców 
z placu Wolności i Alei, zmiotły ich z przed Banku Związku. 
W Bazarze natomiast... chaos! na dolnej sali stoły nakryte 
na 120 osób... puste! Służba, kobiety przerażone, przynoszą 
rannych; lekarze opatrują w bocznym pokoju, w moment 
przepuszczamy ludzi uciekających z placu przez salę i pod­
wórze na ulicę Kozią do baraków przed bramą dębińską.

Tymczasem rozpoczęły się także walki na przedmie­
ściach. Straż Ludowa ze Św. Łazarza zdobyła forty, zabrała 
około 30 jeńców, saperów, wiele granatów ręcznych, amu­
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nicji i przyborów wojennych. Na Jeżycach, na Wildzie, przy 
Zamku, na Chwaliszewie, wszędzie strzelanina.

Naprzeciwko Zamku ulokowali się Niemcy w landszafcie, 
na poczcie i w domu naprzeciw akademji i prażyli ogniem 
na nasz odwach zamkowy, zabarykadowany w sklepach 
zamkowych. Kompanje Pow. 0. W. i Straży Ludowej, idące 
z Jeżyc i Łazarza, pryskały pod celnym ogniem Prusaków 
i musiały zamek okrążać. Na placu Piotra szedł ogień gwał­
towny z ogrodu kościoła luterskiego i wyższego piętra naro­
żnika Piekar.

Niemcy, zaniepokojeni groźną postawą uzbrojonego zu­
pełnie żołnierza polskiego, który ukazywał się naraz w roz­
maitych stronach miasta, ograniczyli manewr do obsadzenia 
głównych gmachów rządowych. Rozlokowawszy odpowiednio 
siły, P. 0. W. udaremniała każdy ruch Niemców i przyczy­
niła się do tego, że mając przeciw sobie większe siły polskie, 
zaczęli żołnierze niemieccy, widząc daremny opór, opuszczać 
miasto. Tymczasem zjawia się w Bazarze Blankertz, decer- 
nent policji, i proponuje zawieszenie broni; stawia warunek, 
aby Polacy broń wydali, a wówczas Prusacy wrócą do ko­
szar. Hałas, wrzask! Stanęło na tem, że anglik Rawlings 
i kilku innych uda się z Blankertzem do gubernatorstwa, 
by ułożyć warunki zawieszenia broni. Komenderujący gene­
rał pruski przyznał, że stracił władzę nad wojskiem. W re­
zultacie debat stanęło na tem, że obie strony zaprzestaną 
walki, a wojsko wróci do koszar.

Była już prawie godzina 7-ma, gdy z policji rozpoczęli 
ogień na nowo; Blankertz albo zdradził, albo stracił wpływ 
nad swymi żołdakami. Teraz przebrała się miarka polskiej 
cierpliwości. Rozesłano rozkazy. I oto, gdy prażą z kulomiotu 
na Esplanadzie tak rzęsiście, iź dostęp na plac przed policją 
jest prawie niemożliwy, pluton Franciszka Ratajczaka prze­
bija się przez ulicę Rycerską; tu pada Ratajczak, rażony 9 
kulami, i ginie śmiercią bohaterską; przy nim kilku rannych. 
Czesław Wucbwowski, były nauczyciel — dobry strzelec, 
pali kilkakrotnie z trójrurki do oświetlonego okna policji, 
gdzie stał kulomiot i ratuje rannego Aleksandra Stawskiego 
od śmierci, a umieściwszy w sieni ciężko rannego i bezprzy- 
lomnego Ratajczaka, posyła dlań po księdza. St. Nogaj, Wł. 
Messler, Pijanowski wpadają na stojący przed policją drugi 
kulomiot, biorąc go — Prusacy uciekają do wnętrza, by 
bronić się dalej, gdy wtem Lange swym stentorowym gło­
sem z okna kazał ognia zaprzestać i ogłosił poddanie się 
Niemców. Policja zdobyta ! Zwycięstwo! Arsenał przy Wiel-„ 
kich Garbarach także cudem prawie zajęty został przez F r

Bogusławska: Rocznice g
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Budzyńskiego i Maternego, którzy, mając auto ciężarowe 
i kulomiot, szerzyli postrach w całem mieście, nie mając 
więcej niż 20 ludzi pod sobą. Rozdano między lud rzemie- 
ślniczo-roboczy tamtej dzielnicy kilka tysięcy karabinów
i bagnetów, wiele amunicji i przyborów wojskowych.

Około godziny 8-mej wieczorem, kompania kórnicka 
wśród zmierzchu i mrozu przybyła na podwodach pod 
dowództwem komendanta Trawnickiego na pomoc druhom 
poznańskim. Tymczasem nadeszły złowrogie wieści, że Niemcy 
wysyłają posiłki z Leszna, Frankfurtu i Szczecina, aby Poznań 
odebrać, względnie zabezpieczyć. Zwrócono więc baczną 
uwagę na dworzec. Jakoż wszystkie nadpływające oddziały 
wojska opadano znienacka i rozbrajano. Zabrano w ten spo­
sób mnóstwo broni, amunicji i pieniędzj\

O godzinie 2-giej w nocy Niemcy odjechali lżejsi zpo- 
wrotem do Leszna i Wschowy. O godzinie 2-giej w nocy 
nadjechał rzeczywiście drugi pociąg towarowo-wojskowy ze 
wschodu. Odebrano 10 kulomiotów, 4 skrzynie ręcznych 
granatów, podczas, gdy ręczną broń odebrano Niemcom już 
poprzednio po drodze. Na dworcu ustawiono zaraz 6 kulo­
miotów na dalsze przywitanie nieproszonych gości; resztę 
odesłał komendant J. Lange do Bazaru. Wojsko niemieckie 
struchlało, bo nie przewidziało takiego wyniku i siedziało 
cicho przez noc całą w koszarach.

W nocy z dnia 28 na 29 grudnia pluton Kozłowskiego, 
wzmocniony ludźmi z oddziału Jana Katnowskiego do siły 
106, zajął śmiałym atakiem koszary 20-go pułku artylerji. 
Zdobycz wynosiła 16 armat, kilkaset karabinów i wielkie 
zapasy amunicji. Kiedy się te waiki toczą w mieście, wali 
kolumna artylerji z Biedruska (stałego obozu) po prawym 
brzegu Warty do miasta na pomoc Niemcom. Wpadli na 
nich Kazimierz Walkowiak i Kozubski z 1 kompanją, a zmu­
siwszy do poddania, zabrali dwa działa i 200 koni.

Wielce pomocne były panie; żywiły setki powstańców 
zgłodniałych i zmarzniętych. Dzięki tym bohaterskim wy­
siłkom z 15.000 Niemców, którzy w połowie grudnia należeli 
do załogi, po trzydniowej wałce pozostało w formacjach 
wszystkich zaledwie 2000; nocą, we dnie, koleją, pieszo, wo­
zem, konno zmykał każdy, jak mógł, byle nie wpaść w pol­
skie ręce. Tchórzostwo i upadek ducha były ogólne, tylko 
świeży rekrut pod kierownictwem reakcyjnych oficerów 
trzymał się jako tako z godnością.

Oficerowie pruscy ze wstydem spostrzegli, że padli 
ofiarą odważnego czynu i fortelu wojennego. Garstka na­
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szych ludzi zajęła caty obóz; Niemcy opuścili go, nie podej­
mując ani próby obrony.

W poniedziałek dnia 30 grudnia padło Biedrusko, stały 
obóz załogi poznańskiej. Nowy Rok rozpoczął się względnym 
spokojem. Dnia 3 stycznia wzięto koszary artylerji w Soła- 
czu bez rozlewu krwi, bo Niemcy bić się nie chcieli.

W nocy z 5 na 6 stycznia wykonano wreszcie atak na 
ostatnią placówkę niemiecką, to jest na stację lotniczą w Ł a­
wicy. Na stacji było ogółem około 170 ludzi, z których po ­
łowa była oficerami i lotnikami. Odcięci od miasta nocą da­
wali znaki rakietami świetlanemi, a z miasta Niemcy im 
odpowiadali z okien wysoko położonych mieszkań; jeździli 
też nocami samochodami po żywność; odwiedzali ich lotnicy 
z Frankfurtu i przywozili im chleb i wiadomości ze świata.

Wyruszono o godz. 2 w nocy, lecz zrobiło się rano, 
zanim ustawiono się w prawidłową tyraljerkę. Niemcy czu­
wali i oświetlali teren; poszedł ogień gwałtowny, mieliśmy
2 zabitych, około tuzina rannych. Gdy 2 strzały armatnie 
nadszarpały mury budynku głównego, a na wieży załoga 
usnęła na wieki, Niemcy poddali się; 5-ciu jeźdźców Giążyń, 
skiego wpadło galopem do środka, tyraljerzy nasi nadbiegli 
i otoczyli zniechęconych do walki lotników; 170 jeńców od­
prowadzono do koszar w mieście, skąd potem ich odwie­
ziono do Szczypiorna.

Dzień 6 stycznia „Trzech Króli" był dla Poznania dniem 
zakończenia walk zbrojnych z najeźdźcą. Stolica Wielko­
polski odetchnęła swobodnie, a chociaż zmora koncentrycz­
nego ataku pruskiego na Wielkopalskę długo nas jeszcze 
męczyła, to z drugiej strony dawała ona nam bodźca do tem 
prędszego zbrojenia się, celem obrony kresów. Straż Ludowa 
powiatów kresowych była ostoją wojsk tworzących się; 
w końcu maja 1919 r. mieliśmy około 70.000 ludzi pod b ron ią!

Tyle dokonała odwaga i patrjotyzm garstki Polaków !

D E K L A M A C J E
Artur Oppman (Or-Ot)

POZDROWIENIE| OJCZYŹNIE

W proch cię pow alił grom pałasza, Jak Boży ornat rozciągnięta, 
Niem iecki drapieżniku ! W purpurze krwi, w  zbóż z ło c i»,

I cudem  w skrzesła ziem ia nasza Rwij się do życia, ziem io św ięta, 
Od Karpat do Bałtyku! W w ysokim  orłów  locie,

Wolna, narody w olne w ita Z pieśnią w olności w  sercach rytą, 
Polska Rzeczpospolita! Polska Rzeczpospolito !
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Stanie na straży rycerz sław y  
U tw oich  ziem  przestworza,

Popłyną w  słońce polskie nawy  
Przez toń Polskiego morz.a,

I o lśn i w rogów  orzeł w zbity  
Polskiej R zeczypospolitej!

Co tobie króle i  korony  
Z rubinem  krw i, łez perłą!

Ty w  naszych sercachm asz sw e trony 
W m iłości naszej — berło,

Odziana wodza chłopską św itą  
Polska Rzeczpospolito!

Leopold Staff

POLSKO, NIE JESTEŚ TY JUŻ NIEWOLNICĄ

Polsko, nie jesteś ty  już niew olnicą.
Łańcuch tw ych  kajdan stał się tym  łańcuchem ,
Na którym  z lochu, co był twą stolicą
Lat sto, tw ym  w łasnym  dźwignęłaś się duchem.

Nie przyszły ciebie poprzeć karabiny,
Nie w iod ły  za cię bój kom ety w  niebie,
Ni z Jakóbowej zstąpiły drabiny 
W pom oc Anioły. Pow stałaś przez siebie!

Dzisiaj w ychodzisz po w ieku z podziem ia,
Z ludów  jedyny ty lud czystych  dłoni,
Co sw ych  obrońców  zdum ieniem  oniemia,
Że tem  zw ycięża jeno, że się broni.

Bo broniąc siebie w brew  w szelkiej nadziei, 
Broniłaś tylko od czarnej rozpaczy  
W iary, że w olność, prawo, m oc idei 
Nie jest czczym  wiatrem  ust, ale coś znaczy.

Duchow ą bronią w alczyłaś i zbroją,
0  którą pękał każdy cios obuchem,
W ięc dziś m yśl każdą podłóż ziem ią swoją
1 każdą ziem i sw ej piędź nakryj duchem

Żadne cię miana nad to nie zaszczycą,
Co być nie m ogło przez w iek  twą ozdobą!
Polsko, nie jesteś ty już n iew oln icą!
Lecz czem ś najwięltszem, czem  być m ożna: Sobą!

/ .  Terpiłowska

WYWŁASZCZONY

Idzie Piasta syn w  p ole w  grubej swojej sukmanie, 
Puszcza lem iesz św iecący w  rów ne brózdy po łanie, 
Czysta nuta skowrończa rześko bije w  obłoki;
Chłop jej basem  wtóruje z pełnej p iersi szerokiej:

Jeszcze krw aw iąca dawną blizną  
Jeszcze ze strzałą ostrą,

Ty będziesz zawsze, o Ojczyzno 
Szlachetnych ludów  siostrą! 

Słabym tw e ramię, głodnym  żyto! 
Polska Rzeczpospolito!

Dzień najgórniejszy idzie świata, 
Sen Chrystusowy ziszcza; 

Wyciąga rękę brat do brata,
A w okół krew  i  zgliszcza; 

W olne narody w olna w ita  
Polska Rzeczpospolita!
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Hej danaż moja! dana!
Hej ziem io ty kochana! 
Rodzona w łasna moja 
Skarbona i ostoja!
Hej łanie, bujny łanie,
Ty moje królowanie,
Mój łan — mój cały św iat: 
Na niego setk i lat 
Praojcow płynął znój,

Jak dzisiaj p łynie mój.
Hej ziemio, jasna Pani!
N iczyi m y poddani,
Sam na m ych śm ieciach pan, 
Mój tron — rodzinny łan!
Bóg dzielił ręką własną,
Aby nie było ciasno: 
Skowronkom  przestwór nieba, 
A nam — ojczysta gleba!

Cyt, cyt ch łopie! czy słyszysz? but podzwania ostrogą. 
Po tw ym  łanie rodzonym  ciężką stąpa ktoś nogą...
Synu Piasta! z twej p ieśn i ktoś szyderczo się śmieje, 
Ktoś pchnął p ięścią krzyżacką w stecz o tysiąc lat dzieje 
1 zawrzasnął: — Got jestem ! jestem  Gunther i  Hagen! 
Mam moc, czyim  chcę chlebem  naładować mój Magen! 
Prawo dym, cień i piana, słuszność tam jest gdzie siła, 
Swiatowładna Germanja z m iecza żyje — jak żyła,
A ty, marny robaku, p olsk i ch łopie w  sukmanie,
Masz oddać tw ą ziem ię! Got rzekł — i tak się statw ą ziem ię!

Chłop ujął kij do ręki,
Precz idzie ze swej roli,
Lecz krzepko ścisnął szczęki, 
Nie widać, jak go boli. 
Źrenicą patrzy suchą.
I tylko warknął głucho 
Głos, jak pękniętej struny:
— Siarczysteż was pioruny  
Niech obrachują z nami!
A m y zaś wciąż ci sami 
W ytrw ali i zacięci,

stan ie!

Wciąż w  sercach nam się św ięci 
Taż m iłość — też nadzieje... 
Czas przyjdzie — rozednieje! 
Pow stanie palec Boży 
I krzywdom  kres położy  
A wam niedoczekanie,
By b yli z nas Germanie,
Bo żadne z nas tortury 
Nie zedrą polskiej skóry,
Nie wydrą co ojczyste, —
Tak nam dopomóż, Chryste!...

Jan Sawa (M. Konopnicka)
0  W R Z E Ś N I

Tam od Gniezna i od Warty 
Biją głosy w  św iat otwarty,
Biją głosy, ziem ia jęczy:
— Prusak dzieci polskie męczy!

Za ten pacierz w  własnej m owie, 
Co ją zdali nam ojcowie,
Co go nas uczyły matki,
— Prusak m ęczy polskie dziatki!

W stał na gnieździe Orzeł biały, 
Pióra mu się w  blask rozwiały... 
Gdzieś do Boga z skargą leci...
— Prusak m ęczy polskie dzieci!

Zbudziły się prochy Piasta,
W stał król, berło mu urasta, 
Skroii w  koronie jasnej św ieci, 
Bronić idzie polskie dzieci.

— Zwołajcie m i moje Rady,
Niechaj spieszą do gromady! 
Zwołajcie m i m oich kmieci,
— Prusak m ęczy polskie dzieci I

W stańcie sioła! W stańcie grody! 
Ruszcie z brzegów Gopła w ody! 
Bijcie dzwony od Kruszwicy,
Skroś Piastowej mej z ie m ic y !

Bijcie dzwony, b ijcie serca,
N iech drży Prusak przeniewierca, 
N iech po św iecie krzyk wasz leci:
— Prusak m ęczy polskie dzieci!

Niechaj wiara moja stanie,
N iech się skrzyknie zawołanie, 
W ici niechaj lud zanieci...
— Prusak m ęczy polskie dzieci!
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K. Laskowski (El.)
O B E R E K

Rachciach! ciach! rachudrach!
Chodził po wsi Niemiec w pludrach,
Z fajką w gębie, w czapce z denkiem, 
Za dziewuchą, za ożenkiem!
Bo takiemu wszystko mało,
Naszych dziewcząt się zachciało! 
Rachciach! ciach! rachudrach!
Wlazł do Kasi Niemiec w pludrach, 
Siedzi, siedzi, podryguje 
Różne cuda obiecuje.
Obiecuje wciąż dziewczynie:
Kawę, jadło na słoninie 
I atłasy i sajety 
I puchowe różne bety.
A co rzeknie, to podrygnie,
To talarkiem w ręku mignie,
To zadzwoni srebrem w pludrach 
Rachciach! ciach! rachudrach!

Rachciach ciach od Warszawy!
Jak się porwie Kasia z ławy,
Jak nie lunie eincwajdraja,
Aż mu w zębach prysła faja,
Aż mu spadła czapka z denkiem. 
„Poszedł, szwabię, z swym ożenkiem! 
Wolę w domu raz w dzień jadło,
Niżli twoje sperki, sadło,
Wolę w domu barszcz jałowy,
Niżli twoje złote mowy,
Niżli twoje srebro w pludrach. 
Rachciach ciach, rachudrach I"

Rachciach ciach, rachudrach!
Śmiga ze wsi Niemiec w pludrach. 
Gna przełajem przez zagony,
Bez fajczyska i bez żony!
Gna przełajem aż psy wyją,
Aż mu pięty w spencer biją,
A tuż zanim echem leci.
„Mas?, co chciałeś! A dobrze — że ci! 
A wróć-że się, pozwól jeszcze! 
Rachciach, ciach, jak po desce 
A wróć-że się w całych pludrach. 
Rachciach, ciach, rachudrach!”
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D e k l a m a c j a  z ż y w e m i  lub ś w i e t l n e m i  o b r a z a m i

Roman W ilkanowicz

JAK DZIECI WYPĘDZIŁY NIEMCÓW Z POZNANIA

1. Jak Kaczmarek cicho biada,
Że w  Poznaniu wróg zasiada,
W znosi gm achy i pałace
Za Polaków ciężką pracę.
Czekaj, przebrzydły kajzerze,
W net ci się na „manto* zbierze!

2. Przed pom nikiem  M ickiewicza 
Do sw ych  zbrodni gwałt dolicza,
Gdy podstępnie i zdradziecko 
Prześladuje Polskie dziecko,
Robiąc drugie piekło W rześni 
Za nasz język, nasze pieśni.

3. Już się kary Bożej boi,
Bo mu Francja skórę łoi.
W kraju bieda już doskwiera;
Niema masła, niem a sera...
Chudnie, chudnie N iem iec tłusty,
Bo dzień cały ma brzuch pusty.

4. Naraz stał się w ielk i lament;
P rzjszłość  czarna jak afratnent.
Uciekł kajzer zagranicę,
Bo mu Francja dała fryce.
W kraju krzyczy kupka frantów: 
Rozbrajajcie w  mig lejtnantów

5. Rzucił Franuś ciotki, wuje,
I do wojska się w pisuje:
Czołem, panie kom endancie!
Dobrych chęci m ych nie gańcie.
Ja w am  w dzięcznie oddam za to 
Do taboru moje aulo...

6. Sprytna niem iecka gadzina 
Chce brać działa do Berlina,
Lecz zm ieniła się już karta,
Już na dworca polska warta.
Ani kroku 1 Ha! psubraty!
Nam potrzebne też armaty.

7. Coby to był znów za żołnierz,
Żeby m iał cyw ilny kołnierz?!
Kto ochotny, idzie z nami 
Brać składnicę z mundurami.
Zmiataj Niemcze, Moc.hu, Żydzie,
Bo tu polski żołnierz id /.ie!
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8, Gość przyjechał do Poznania,
Polskie dziecko mu się kłania,
Dobre w ieści nam p rzyn osi:
Polska górą! w szędzie głosi,
Dekorują m iasto całe 
Na cześć jego i na chwalę,

9 Aż tu naraz te poczwary  
Drą nam flagi i sztandary!
Oh, poczekaj, stary kacie!
Już ja sposób znajdę na cię.
Dalej, Felki, Staszki, Józie!...
Górą Polska! Bij go w  buzię!

10. Przed Bazarem lud się zbiera,
Bije N iem ców i naciera.
Tu znów Józki, Staszki, Felki 
Szerzą w  koło postrach w ielki.
A na górze w  Białej sali 
Pan komendant fajkę pali.

11. „Sztostruperzy" i lotnicy  
W ciąż trzymają się w  Ławicy.
Chcecie być Germanji Stróże,
Ale ja w as w net wykurzę
Bach! bach!... jeszcze trochę prochu,
Już Niem iaszki siedzą w  lochu.

12 W idzisz, zbóju, jeden, drugi,
Co za sw oje masz zasługi?!
Nie sm akował ci nasz „buter“,
Masz w  Berlinie „Erzacfuter“.
Takiej brzydkiej jak ty bandzie 
Będzie lepiej w „faterlandzie".

13. Po „robocie" pilny ch łopiec  
Już na Malcie sypie kopiec,
By w iedziała Polska cała,
Że tu Jej dziecinek chw ała!
Że gdy przyjdzie wróg zdradziecko 
Da mu radę Polskie Dziecko!

Nakładem Księgarni Św. W ojciecha w  Poznaniu w iersz n iniejszy  
ukazał się w prześlicznem  wydaniu ilustrow auem  znakomitemi rysun­
kami Leona Pranzińskiego, Obrazki te nadają się znakom icie do prze­
zroczy, które przesuwane przy deklamacji nadzwyczaj urozmaicają 
w ieczornicę. Tam, gdzie niem a aparatu projekcyjnego, można przezro­
cza zastąpić żyw em i obrazami, czy to jako nieruchom e grupy odsła­
niane przy każdej zw rotce, czy też w  rodzaju pantomim y czyniącej 
odpow iednie ruchy, przedstawiające osoby przechodzące, uciekające, 
padające i t. p. Naturalnie, przy żyw ych  obrazach iub pantom inie 
trzeba stosow ać pew ne uproszczenia; w ięc konnica m usi być zastąpiona  
piechotą; tłum y kilku osobami. Dobrze byłoby, gdyby dany zespół po­
starał się o obraz przedstawiający jaką najbardziej charakterystyczną  
część Poznania. P ierw szy obraz w  wykonaniu osób żyw ych, m usi być  
zupełnie usunięty.



D eklam acje

K a n t  a t a

HYMN ZMARTWYCHWSTAŁEJ POLSKI 

Jeden głos
Niech zabrzmi pieśń! Niech hym n -wspaniały

0  nieba trąci sklep!
Niech ma zawtórzą karpackie skały,
L itewski bór, bałtyckie wały.

1 ukraiński step.

( Ż y w y  o b r a z  I)
Chór

Płyń z polskich  piersi glosie m i!jonów;
I najpierw "ludu w yśpiew aj ból.

Pam ięć mąk długich, m ęczeńskich zgonów. 
Kaźni w  podziem iach, grobów w śród pól!

Parlando (głosy przyciszone)
Ojcom wydartym  rodzinie,
Synom  poległym  bez bitwy.
Żyjącym w duchów krainie,
Gotowym do m odlitwy,
Których krew  żyzna była 
I urodzajna mogiła,
Pokój... pokój,., pokój.

Jeden głos
Nie zawsze mrok sępów skrzydłam i 

Polakom  słońce ćm ił;
Klękały niegdyś ludy przed nami,
Darzył nas Bóg i triumfam i 

I pełnią ziem skich sił,

( Ż y w y  o b r a z  U.)
Chór

Chwało pradziadów, wzmacniaj prawnuki! 
Słońce! przyświecaj z h istorji kart!
Przez Grunwald, Chocim i W ielkie Łuki, 
M ówcie co w olny Polak był wart!

Parlando
Dotąd żelazo i ołów  
Czynią, że wróg nas słucha;
W przyszłości śladem  aniołów , 
Ujm iemy oręż ducha.
Zbrojnym w duchowe m ęstw o  
Bóg da ostatnie zwycięstw o..,
Chwała!... chwała!... chwała!...

Wiktor Gomulicki
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Jeden głos 
Kto św iat ukochał, nie zna co wrogi,

Nikomu nie będzie złym.
Do św iatła w szystkim  otwarte drogi!...
Tyranów ludy n iech  zbędą trw ogi:

W olność i  nam i im!
( Ż y w y  o b r a z  III.)

Chór
Przez noc i  burzę, Orle z Pogonią,

W górę ku słońcu kierujcie lot!
P olsce narody znów  sią pokłonią,

Gdy zw alczą ciem ność, chaos i  grzmot.
Parlando  

Spraw, Panie, by nasze czyny  
Nie znały grzechów  plamy,
I odpuść nam  nasze w iny  
Jako m y odpuszczam y;
Nie w ódź nas na pokuszenie 
Od złego daj zbaw ienie —
Amen!... am en!... amen!

Jeden głos 
Stwórco, Ty w iesz, że Polski dzieje,

W olne od plam i skaz;
Choć się ofiarnie krew  nasza leje,
Ty zdziałasz cud i jak Hereje

Z puszczy w yw iedziesz nas
Chór

Boże Jagiełłów! Boże Batorych!
W eź pod sw e skrzydła w ierny ci kraj,
Uzdrów w ątpiących, podźwignij chorych,
Zw ycięstw o w Praw dzie Polakom  daj!

Jeden głos 
Zabrzmiała p ieśń  — i hym n w spaniały

0  nieba trącił sklep.
Chór

Oto mu wtórzą Karpackie skały,
L itew skie bory, Bałtyku w ały

1 ukraiński step!
Utwór ten nadaje się w ięcej do potraktowania kantatowego 

przy podłożeniu m uzyki i  zastosowaniu żyw ych obrazów.
Ż y w y  o b r a z  I. Może być odwzorowaniem  którego z obrazów  

Grottgera: ostatnie z cyklu Polonja i Lituanja, którykolw iek z cyklu  
Sybiracy, lub obraz Jacka M alczewskiego — Odpoczynek w  kopalni.

Ż y w y  o b r a z  II. Odwzorowanie na odpowiednim  piedestale 
trzech.grup z pomnika W iw ulskiego — Grunwald.

Ż y w y  o b r a z  III. W yobrażenie Polsk i czy to przez odpowiednio  
przybraną postać kobiecą, czy odlew  orła na piedestale w barwach na­
rodow ych, otoczony grupą ludzi, którzy przyczynili się do w yzw olenia  
ojczyzny; unikać przytem  trzeba charakteryzowania się  na dane p o­
stacie w spółczesne, lecz przedstawiać sym bole pew nych ugrupowań.
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UTWORY SCENICZNE
Rączkowski Jerzy: „Wóz  D r z y m a ł y " .  Sztuka w I akcie 

z prologiem. Wydanie Gebethnera i Wolffa.
W y s t a w a :  1 kobieta, 7 mężczyzn, 1 dziecko. W prologu

2 mężczyzn. Głąb sceny zajmuje prosta z desek zbita ściana  
stodoły, z szeroko otw aitem i wrotam i, które pozwalają w idzieć  
wnętrze jej, przeistoczone na m ieszkanie. Przednia część sceny  
m oże m ieć ldłka krzaków, rozrzucone sprzęty gospodarcze i t. p. 
Trudność przedstawia w izja wozu . Drzymały, która stanow i 
efektow ne zakończenie sztuki. Radzę urządzić to w  ten sp o só b : 
Po zejściu N iedzieliny (str. 43), korzystając z zupełnej ciem ności 
na sc<nie, osoby siojące za kulisami wstawiają w otw ór w rót 
stodoły ekran, którego rama jest śc iśle  dopasowana do otworu  
i w ypełniona papierem  przeźroczystym  (kalką), na której przed­
staw iony jest wóz Drzymały wykonany akwarelą lub naklejony  
kolorow enń bibułkami. Za ekranem zapala się silną lampę, 
z bocznych kulis póki ciem no występują dwaj kosynierzy i usta­
wiają się na dw óch krańcach ekranu. Gdzie jest aparat projek- 
cyjny, w  otworzone wrota rozciąga się ekran biały. Jest to jednak 
gorsze, zw'raca bow iem  wcześniej uwagę publiczności.

Treść prologu (który m oże być usunięty, bez straty dla w y ­
snucia wątku całości, choć szkoda, gdyż jest bardzo ładny): Przed 
m łodym  chłopem , który zastanawia się nad św ietnością urzą­
dzanego w  Krakowie obchodu Grunwaldzkiego, staje w idm o ry­
cerza, który w zyw a go do działania i obrony Ojczyzny, bo 
„chłop będzie Polski Archaniołem".

Sama sztuka przedstawia niedolę chłopa w ielkopolskiego, 
któremu władze niem ieckie nie pozwalają na budowę domu, 
obarczają karami, biją dzieci i przez zaprzedańców usiłują sk ło­
nić go do odstępstwa, W ch w ili największego upadku ducha 
zjawia się w idm o Głowackiego, w lew a otuchę do serca i w ska­
zuje ratunek w  postaci wyżej wspom nianego wizerunku woza 
Drzymały.

O sztuce tej powiada Feliks Gwiżdż w  przedm owie do dru­
giego wydania, że spotkał ją los najpiękniejszy: stała się  ona 
potrzebą w łościańskiego ludu. Nie w iem  czy jest pow iat w  Ga­
licji, w  którym by nie grano Wozu Drzymały na scenach ch łop­
skich i m ieszczańskich; zdaje mi się, że już naw et parafji takiej 
niem a“. Jaki zaś w pływ  ona wywiera, czytamy w  następującym  
ustępie: „Aby się przekonać o prawdzie mego twierdzenia, trzeba 
pójść na w ieś i przypatrzeć się zarówno w idzom  jak i aktorom  
chłopskim , grającym sztukę Rączkowskiego. Jedni i drudzy ugi­
nają się pod ciężarem wzruszeń pairjotycznych11.
Łucjan Rydel: „ B o d e n h a i n “. Dramat w 5 aktach Nakła­

dem Księgarni Friedlelna Kraków, Str. 180 Cena 6 . —,
W y s t a w a  dla wszysLkich aktów jeden i ten sam saion, ale 

w ytw ornie um eblowany, z widokiem  na teras Osób w edług afi­
sza 28, ale poniew aż kilka z nich jest niem ych i zupełnie różne 
w poszczególnych scenach sztuka, może być grana przy dublo­
waniu przez 10 mężczyzn i 4 kobiety.

T r e ś ć  w ije się około dramatycznych przeżyć człow ieka do­
brego, lecz słabego i hulaki, który ow ładnięty przez złą kobietę 
i hulaszcze tow arzystw a, traci dobre imię, majątek, narzeczoną 
i dochodzi do tego, że sprzedaje N iem cowi rodzinną posiadłość.
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Rzecz napozór zdaje się już nie aktualną, w  rzeczyw istości 
jednak jest inaczej, ze względu, że tak niebezpieczeństw o prze­
chodzenia majątków w  cudze ręce, zw łaszcza na zachodnich  
kresach, jak i obowiązek przechow yw ania spuścizny praojców  
naszych, tak moralnej jak materjalnej, pozostaną po w szystkie 
czasy sprawą palącą.
Bogusławska Marja: „ N a  p o l u  G r u n w a l d u " .  Str. 11. 

W  książce „Młodzi am atorowie". (W yczerpane.) Skład głów ny K się­
garnia Polska Bernarda Połonieckiego, Lwów. Cena 50 gr.

Ról 6: 2 dziewczynki, dw óch ch łopców  i 2 m ężczyzn doro­
słych, którzy jeśli mają być grani przez m łodzież szkolną, mają 
być wybrani z grona najw yższych i  najsilniejszych.

D e k o r a c j a  przedstaw ia w olną okolicę.
S t r o j:e dzieci w spółczesne. Amatorzy, grający rolę duchów - 

rycerzy, mają m ieć szerokie płaszcze (prześcieradło, obszerny  
szal czy p led  czarny). Duch rycerza czarnego (Zawisza Czarny) 
pow inien  m ieć hełm  zrobiony z tektury i pom alow any na czarno; 
może m ieć na nim  m iękkie białe pióra. Duch Krzyżaka ma m ieć  
czarny krzyż na białym  płaszczu, hełm  stalow y, lub kartonowy, 
pociągnięty srebrną bronzą; bardzo podnosiłoby efekt, gdyby 
zdobił go pęk paw ich  piór. Gromy ubrane fantazyjnie w  liście  
łopianu i girlandy zieleni.

T r e ś ć :  Dzieci bawią się w esoło na Grunwaldzkiem polu, 
tańcząc i  śpiewając. Zjawia się duch Krzyżaka, chce im  wydrzeć  
język i uciąć ręce; dzieci bronią przystępu do siebie, używając 
za tarcz w izerunek Matki Boskiej. Na w ołanie o pom oc strw o­
żonych dzieci zjawia się dobry duch Rycerza, daje im surow e 
napom nienie za to, że na krw aw em  polu um iały tylko baw ić się  
i pląsać, poczem  w zyw a ich  do pracy i walki i  bierze w  swoją  
obronę.
Bogusławska Marja: „ S ą d  E u r o p y " ,  Skład g łów n y:  

Księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego we Lwowie.
5 ról kobiecych, 9 męskich, 3 role: Sylfa, Pazia i dziecko mogą 

być grane rów nie przez ch łopców  jak dziewczynki.
D e k o r a c j a  obojętna; mogą być tylko szare ramy, lub 

w spaniały pokój, czy gaj.
T r e ś ć :  Przed sąd Europy zostaje przedłożoną sprawa dzieci 

W rzesińskich; przedstaw iciele w szystkich narodów prócz Austrji 
odnoszą się z oburzeniem  do występnego prusaka. Dużo humoru 
w sytuacjach i w  postaciach, zwłaszcza pijanicy Moskala, bru­
tala Prusaka i egzaltowanej Angielki. Sztuka ta drukowana była  
w W arszawie, w  „W ieczorach Rodzinnych0 r. 1908 ze skreśle­
n iem  roli Moskala i z punktu stała się ulubioną sztuką w szyst­
kich zespołów  am atorskich w  b. Kongresówce i w śród Polaków  
zam ieszkałych w  Rosji, budząc uczucie m iłości i w spółczucia dla 
uciem iężonych przez Prusaków — Polaków  w  W ielkopolsce. 
Jak się podobała, św iadczy fakt następujący:

W Permie, m ieście położonem  na pograniczu Rosji europej­
skiej i azjatyckiej r. 1917 zebrała się liczna kolonja polska, zło ­
żona w  części z Polaków  ew akuow anych z różnych punktów  
zachodnich obszarów imperjum Rosyjskiego, częścią z jeńców  
i  im portow anych m ieszkańców  z terenów  polskich ogarniętych  
wojną. Nędza coraz w iększa zaczęła wkradać się w  zastęp w y­
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gnańczy, której zaradzano na w szystk ie sposoby. Między innem i 
kom itet opiekuńczy zorganizował w ieczornicę, w  pierwszej części 
której dany był „Sąd Europy", na drugą złożył się bardzo uro­
zm aicony program koncertow y. Sztukę w ystaw iono nadzwyczaj 
starannie, am atorowie grali w yśm ienicie. I oto zaszedł fakt je­
dyny w  sw oim  rodzaju: publiczność zażądała jak najenergiczniej 
powtórzenia z m iejsca całej sztuki — rezygnując z części kon­
certowej.

Zachęcona w ielk iem  powodzeniem  sztuki, autorka zdecydo­
wała się w ydać ją w  odbitce książkowej, Uskutecznionem  to zo­
stało latem  1914 r. Cały jednak nakład z wyjątkiem  kilkudzie­
sięciu, w cześniej rozesłanych egzemplarzy, uległ zniszczeniu  
w  czasie inwazji rosyjskiej.

Sztuka ta — choć głów nym  m otyw em  jej jest sprawa wrze- 
sińska, nie jest bynajmniej przedawniona, są bow iem  fakty w  dzie­
jach narodów, których zapom inać niew olno, tak ze względu na 
zawsze niebezpiecznego wroga, jak i na nas samych, abyśmy 
w obec zm iany fortuny nie gnuśnieli w  pom yślności.
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POWSTANIE STYCZNIOWE

Najpopularniejsza z rocznic historycznych. Obchodzi się 
najczęściej w drugiej połowie stycznia, od 22 poczynając. 
Materjału do wypełnienia programu mnogość ogromna. 
Zwłaszcza sztuk teatralnych niezmiernie wiele.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ 
Adam GrzijmałaSicdledci

R o k  1863
„Ileż to razy ciebie przeklinano, a z tobą marzeń zdra­

dliwych ponętę! Za każdą świeżą z ręki wroga raną, zawsze 
wracało twe imię — przeklęte!“ Tak o roku 1863 wspomina 
Asnyk, powstaniec, jeden z tych, dla których wypadki sty­
czniowe, mimo wszystko, pozostały relikwią narodową.

Za każdą świeżą raną, po każdym akcie rusyfikacji 
odruchowo wstawała krwawa mara powstania zgniecionego, 
zdeptanego, rzuconego jako mierzwa pod posiewy Hurki, 
Apuchtina. Wstawała przed polskiem olciem ta m ara — 
i w niej widziano przyczynę wszystkich późniejszych klęsk.

Jak każdy czyn polityczny, powstanie mierzyć przywy­
kliśmy miarą jedynie polityczną: jego sukcesem, lub prze­
graną. Powstanie zwycięskie byłol3y najświetniejszą kartą 
w naszych dziejach, równą Grunwaldom czy Kirchholmom; 
powstanie przegrane stało się marą przeklinaną.

Czy powstanie styczniowe mogło się było stać zwycię­
stwem?

Inaczej na to pytanie odpowiedzą szlachetni utopiści, 
inaczej zaś ludzie, co rzeczywistość za klucz do historji biorą.

Szlachetni entuzjaści powiedzą nam, że gdyby cały naród 
powstał był do boju, gdyby ani jeden zdrowy a dorosły 
mężczyzna nie pozostał był w domu, gdyby brakło im nawet



fuzji i skałkówek, gdyby płoty polskie rozebrali, by koły z nich 
za jedyną mieć broń — to rozgorzałaby była w narodzie 
siła, na którą żadna moc armat poradzićby nie zdołała.

Ludzie rachunku realnego określą tę rzecz inaczej: Nie 
podobna przypuścić, by w roku 1863 powstać mógł cały 
naród. Dziewięć dziesiątych narodu, lud — pozostawał co 
najwyżej bierny. Zabłąkany w szeregi powstańców ten lub 
ów fornal bijącego się dziedzica, taka lub owa garstka zawa- 
djaków z chałup nie zmienia w niczem zasadniczego zjawiska.
O powstającym narodzie w roku 186S nie mogło być mowy. 
Mogła tylko w dziesięćkroć liczniejszej (co najwyżej) sile 
powstać warstwa inteligencji — i dziesięćkroć gęściej usłać 
polskie pola i sybirskie tajgi polskiemi kośćmi, mogła potem 
udziesięciokrotnić rosyjskie donacje i konfiskaty wogóle. Bo
0 zwycięstwie i tej dziesięćkroć nawet silniejszej rzeszy serc 
nie mogło być mowy.

Nie mogło być mowy, bo i wówczas już wojna nie 
była synoninem żołnierzy li tylko i oficerów, waleczności
1 entuzjazmu, lecz była już machiną, wymagającą szerokiej 
organizacji, wymagającą przemysłu wojennego, którego się 
zaimprowizować nie da, wymagającą długoletniego przygo­
towania. Nie tego, które daje odczytywanie „Grobu Agame- 
mnona“ w kwaterach konspiracyjnych, lecz które wypływa 
z możności jawnego i celowego rozporządzania energją pań­
stwową danego społeczeństwa.

To też dziś tylko uparte zaślepienie umysłów, skłonnych 
raczej do beletrystycznych wizyj, niż do realnego obrachunku 
sił, twierdzić może, iż powstanie przy większej liczebności 
powstańców mogłoby się zakończyć klęską dla tak m ilitar­
nego mocarstwa, jakiem wobec ówczesnej Polski była ówcze­
sna Rosja.

To też dziś spadkobiercy romantyzmu politycznego 
wysuwają już nie ten argument, nie tę tezę korzyści, jakąby 
mogło przynieść powstanie, gdyby, jeśliby etc., — lecz zw ra­
cają uwagę na wartość moralną, na zysk narodowy, jaki dla 
przyszłości przyniósł ferment umysłów i zapalność serc. 
Wygłaszają pogląd, iż dzięki powstaniu, dzięki idei zbrojnego 
ruchu, nawet dzięki szubienicom i sybirnym męczarniom 
przeszedł przez naród żywszy rytm polski, społeczeństwo 
ocknęło się z marazmu, a przez nienawiść do tych, którzy 
naszych ojców prześladowali, nie zapomnieliśmy, że jesteśmy 
Polakami.

Trudno sobie wyobrazić potworniejszą obelgę rzuconą 
w twarz Polsce, nad obelgę zawartą w tej koncepcji. Goś
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upokarzającego, a równocześnie do dna kłamliwego jest w tej 
niewierze w ducha Polski. Więc Polska ojców naszych, Polska 
jeszcze Mickiewicza, Matejki, Polska z duchem Kościuszki, 
z duchem Śniadeckich, Polska dziewięciowiekowej cywili­
zacji, Polska wychowująca Marcinkowskich, Sienkiewicza, 
Curie-Skłodowską i Paderewskiego, Polska w której działał 
Kraszewski, Korzeniowski, Fredro, Polska uwłaszczająca 
chłopa, Polska w łych właśnie paskiewiczowskich czasach 
słynna ludźmi w całej Europie, Polska, o której kulturze 
z podziwem pisze Mazzini — musiałaby mieć dopiero wpa­
kowany pod żebro śmiertelny szpikulec, żeby się poczuć 
jestestwem ?

Więc my, tysiącletni naród, bez uczucia nienawiści ku 
komuś — nie moglibyśmy się zdobyć na pozytywną miłość 
ojczyzny ? Więc trzeba było grobów, ran, dźwięku kajdan, 
by w Polsce drgnęło życie? Zaiste bezczelność okrutników 
myśli przekracza czasem granice wolności sądów !

Trupem sumienia jest ten, kto Polskę w jakimkolwiek 
okresie Jej istnienia uważa za trupa historji. Teza ludzi, nie 
skojarzonych duchowo z polskością, teza pół-przytomnych 
emigrantów z rosyjskiego obszaru myślenia, wychowańców 
polarnych odczuwań Dostojewskiego — może być taka ka» 
iorżna, bezwiednie rozkochana w dręczycielstwie teza o bło­
gosławieństwie ran i udręki. A nie zapominajmy, że jedyna 
smuga rusyfikacji, jaka się przedostała się do naszej duszy, 
to była ta, jaką otrzymaliśmy via Syberja. Nie urzędy rosyj­
skie w Polsce, nie język rosyjski, przymusowo stosowany 
w administracji i sądownictwie, nie szkoły Apuchtina, nie 
pokost szyldów z nakazu policji u góry pisany cyrylicą, nie 
ten zewnętrzny nalot, który nie tknął naszej polskości, a tak 
po powstaniu jak i ?przed powstaniem, był jakimś cie­
niem rusyfikacji, lecz garść osobników, na szczęście nie­
liczna, która za udział w tajnej pracy politycznej poszła 
na Syberję a wróciła stamtąd z zemstą przeciw Rosji i z ro ­
syjskim trybem myślenia i odczuwania. Nienawidząc Rosji 
na sposób rosyjski, kochają Polskę z rosyjską doktrynalnością. 
I rzecz znamienna: pokolenie wyrosłe w owej „strupieszałej 
Polsce*', dojrzewające za czasów popaskiewiczowskich, uła­
skawieni zesłańcy z roku 1863 wracali do kraju nie tknięci 
ową duchową rusyfikacją. Dopiero generacja, wyrosła w tym 
„żywszym rytmie polskości", jaką dla nas wypracował „gal­
wanizujący trupa“ rok 1863, dopiero generacja popowsta­
niowa posyłała na Sybir Polaków, odbierała zpowrotem 
Polaków o mózgu rosyjskim.
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Kto myśli trzeźwo, kto w tkankach mózgowych nie ma 
mroźnej mgły polarnej, ten zrozumie, że inaczej się stać nie 
mogło z ludźmi, skazanymi na konsekwencje 1863 roku.

Represje rządu rosyjskiego nie zabiły w nas polskiego 
ducha, ale odebrały wszystko, co stanowi podstawę do tw ór­
czości kulturalnej. Ludzie 1863 roku uczyli się w szkołach 
polskich, załatwiali sprawy w urzędach polskich, sądzeni 
bywali w sądach polskich i pozywani przed sąd polski. Do­
piero wybuch powstania obalił w gruzy te podstawowe 
podwaliny publicznego mechanizmu kultury. Wyrośli w ro­
syjskich ramach życia, ci ludzie nowi, rzuceni na Sybir, nie 
mieli już w sobie takiej mocy oporu, jaką miały jednostki, 
wyrosłe na „trupich“ tkankach polskości. Oto jest zestawie­
nie marazmu Polski z przed powstania i żywotności Polski 
po powstaniu.

Poza „galwanizującemu grobami", poza utratą resztek 
polskich urządzeń administracyjnych, sądowych i szkolnych, 
słowem: poza ruiną społeczeństwa, rok 1863 zostawił nam 
w spadku jeszcze jeden' zapis — hasło rozpaczy i pewnego 
rodzaju nihilizm polityczny: „Polska nie ma już nic do 
stracenia!“ — Ten okrzyk przewodził dyskusjom, na których 
chłodniejsi, realnie patrzący ludzie próbowali odwieść mło­
dzież od szaleństwa. Ale ówczesnej partji czerwonych poło­
żenie kraju, nawet przy zamierzanych reformach Wielopol­
skiego, wydawało się nicestwem. „Albo niepodległość, albo 
nic“! Cokolwiekby otrzymała Polska poniżej maksimum m a­
rzenia, to, według nich, było nic. Nic więc nie mieli „do 
stracenia". „Gorzej, niż jest, być nie może!" Rychła rzeczy­
wistość ujawniła złowrogo, że może być gorzej, może być 
stokroć gorzej. Okazało się, dowodnie, że Polska roku 1862 go 
miała wiele do stracenia. Społeczeństwo, naogół biorąc, 
umiało z tych doświadczeń wyciągnąć naukę. Ale nie całe 
społeczeństwo. Żywioły radykalne nic nie spostrzegły, nie 
miały sposobności uczynić zestawienia między rokiem 1863 
a 1883, lub dalszemi laty. Nauczyły się na pamięć frazesu : 
„Polska nie ma nic do stracenia" — i z uporem Kaspra 
z „Niist mnie nie zna“ powtarzali do ostatka.

Tragiczny fałsz! Niema tak niepomyślnego położenia, 
przy któremby Polska nie miała do stracenia jednej choćby 
rzeczy: — Polski! Bo przypatrzmy się choćby przykładowi 
roku 1863-go. — Generacja mesjanistów stawiała wszystko, 
w swojem pojęciu, na jedną kartę. Przegrała. Robiła, co 
mogła, by utracić to .nic", jakiem było, ich zdaniem, nasze 
położenie polityczne. Straciła. W oczach ludzi, idących na 
męki sybirne, Polska przyszłości wydawała im się pustynią

B ogusław ska: Bocznice g
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i wspomnieniem po narodzie Wenedów. Czy rzeczywistość 
sprawdziła ich wyobrażenia ? Po stokroć nie !

Mimo klęski, mimo represje, mimo cały zarobek ich 
czynu, Polska pozostała narodem i społeczeństwem. Miała 
lata letargu, nie doczekała się co prawda ani cienia tej 
samoistności politycznej, z której korzystała przed rokiem 
1863, ale nieśmiertelna energja, poczucie narodowe i zrozu­
mienie błędu, jakim był rok 1863, pozwoliło nam z resztek 
i gruzów budować zlepek urządzeń, instytucyj życia polskiego. 
Oto dowód, że naród, dopóki choć jeden człowiek zeń po­
zostanie, ma zawsze coś do stracenia. Ma do stracenia przy­
szłość, jaka z samowiedzy narodowej da się wysnuć i musi 
się wysnuć, o ile jej poświęcimy żelazną, twardą, bezawan- 
turniczą moc swojej woli. Naród, hazardujący systematycznie, 
ma zawsze do stracenia nie tylko swoją przeszłość, ale 
i tysiące lat swojej przyszłości!

Marja Bogusławska
C zy j e s t  r a c j a  p o t ę p i e n i a  tych , k tó rz y  w y w o ł a l i  

p o w s t a n i e  s t y c z n i o w e ?
Czy patrzyliście kiedy na stare okna kolorowe po ko­

ściołach, pamiętające dawne, dawne czasy ?... Widzimy zrazu 
ciemne sczerniałe szkła i odskakujący od nich swą martwą 
szarością ołów oprawy, chaos barw, kańciastość załamań, 
i przejmuje nas zimno, często nawet groza, wytwarzająca 
w wyobraźni naszej wężowe skręty i smocze kształty. Nagle 
promień słońca padnie z za chmur, obejmie w ciepły uścisk 
okno całe i nietylko rozgrzeje zimny blask ołowiu, ale wy­
dobędzie z poplątania barw postacie świętych, lica słodkie 
i dobre, złote glorje otaczające głowy, ręce błogosławiące, 
ciernie rozkwitające kwiatami i pozwala nam zgadywać i po­
znawać — słodkie lice Matki Bożej; św. Bronisławę, umie­
rającą na Sikorniku, na ziemi gołej, polskiej, ukochanej; św. 
Kingę, darzącą lud solą, świętego Kazimierza, królewicza, 
młodzieńca — dziewicę; wszystkie te postacie znane nam od 
dzieciństwa, bliskie i drogie. Już nas nie przeraża niezro- 
zumiałość groźnych kształtów, już nie z trwogą, lecz z m i­
łością bezgraniczną wznosimy oczy ku osłonecznionej wizji, 
już bierzemy ją do duszy na dni bezsłooeczne, ponure, na 
noce bezsenne, by niemi rozjaśnić wyobraźnię.

Tak jest z historją powstania 63-go roku.
Najstarsi z naszego pokolenia przyszli na świat w epoce, 

gdy zmaltretowani straszliwemi prześladowaniami Polacy



nie śmieli wspomnieć nawet kilkolecia łez, krwi i upokorzeń; 
nie chcieli wspomnieć, aby nie rozkrwawiać świeżych ran, 
aby nie zatruć goryczą łez pogodnego z natury rzeczy dzie­
ciństwa, aby nie sprowadzić nowych ciosów na straszliwie 
dotknięty naród.

Czasem tylko, jak echo żałobne, na pytania dziecka, 
przeglądającego album, padały lękliwe słowa: „Na Sybirze", 
„Zabity w potyczce", „Zginął na szubienicy", „Rozstrzelany". 
„Zatłuczony nahajkami“, „Zmarł na wygnaniu"... I w umyśle 
dziecka powstawał niewyraźny, twardy, jak szkic węglowy, 
zimny jak ołów, ponury jak średniowieczne okno katedry 
w półmroku, obraz tragicznych zgonów, barbarzyńskich tor­
tur, żałobnych pochodów. Rok 63-ci w pojęciu pokoleń całych, 
to był smok pożerający najpiękniejszych i najlepszych, który 
nie pozostawił po sobie nic, prócz łez, krwi i zgrozy.

Późniejsze dopiero studja rzuciły snop światła na ten 
okres, uwydatniając całe poważne jego piękno i odradzającą 
siłę Studja te coraz więcej wydobywają na jaw przepięknych 
postaci, które zlewają się w imponujący tłum duchów, wy­
kazujący, że powstanie ruszyło znacznie liczniejsze masy, 
niż sądzono pierwotnie, że było właściwie pospolitem rusze­
niem dusz ofiarnych ze wszystkich stanów, ze wszystkich 
krańców ojczyzny, w którem i kobieta odegrała ważną i pię­
kną rolę.

Przedewszystkiem zaś studja te zdjęły z historji 63-go 
roku piętno lekkomyślności, jakiem darzono ją ogólnie przez 
wykazanie, że powstanie to i miało rację przewidywania 
szczęśliwych rezultatów i było wynikiem okoliczności, toczą 
eych się z rozpędową siłą ."

Pierwszą racją powstania był wzrastający z każdym 
rokiem ucisk i upodlenie narodu polskiego. Car Mikołaj I. 
z niesłychaną brutalnością gasił każdy przejaw życia naro­
dowego ; szkoły, obsadzone przez profesorów Moskali, nie 
uwzględniały nawet nauki języka polskiego, a za znale­
zioną książkę Mickiewicza, Lelewela lub którego innego 
z gorących duchów, pakowano do cytadeli. Na bale guber­
natorów wzywano polskich obywateli z żonami, a niestawienie 
groziło zsyłką. Natomiast wszystko, co mogło obniżyć poziom 
moralności, otaczane bywało pieczołowitą opieką rządu ; więc 
balet, domy gry, domy rozpusty.

Za objaw gorętszych uczuć patriotycznych bito dorasta­
jącą młodzież publicznie, a społeczeństwu nie wolno było 
nawet szemrać przeciwko temu. Zabijano w miodych wszyst­
kie szlachetniejsze instynkta, rozumiejąc, że naród niemo­
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ralny, hołdujący złym instynktom, popełni powolne, na 
długie lata rozłożone, lecz bezwarunkowe samobójstwo.

Co gorsza, pewne sfery w kraju zaczęły się godzić z tym 
stanem rzeczy i spodziewać się poprawy losu z łaski cara, 
gdy po śmierci Mikołaja I. na tron wstąpił syn jego, Ale­
ksander I., człowiek światły i ukształcony, Z tego względu 
starano się go ująć i dobrze dla Polski usposobić. Ale car 
rozwiał złudne nadzieje i zaznaczył, że wszystko, co ojciec 
jego czynił, dobre było i on nie będzie inaczej postępował.

Jakoż panował dalej system gnębienia, poniżania i znie­
sławiania narodu. Pozostały z tych czasów dosadne, czarne 
na białem dowody. Wystarczy przejrzeć rocznik pisma rzą­
dowego, w polskim języku, wychodzącego w Warszawie 
„Dziennik Powszechny", w którym uwłaczające dumie naro­
dowej rozporządzenia, poniżające pochlebstwa i brudne 
oszczerstwa snują się na każdej szpalcie.

Ohydne k ła m stw a , za które dziś spoliczkowanoby 
autora, społeczeństwo ówczesne przyjmowało z przerażającą 
biernością; przypisać to można temu, że w znacznej części 
złożone ono było z ludzi, którzy pamiętali czasy przed 
31 rokiem, gdy Królestwo miało jeszcze zupełny samorząd, 
szkoły i wojsko własne, znalazło się przeto w położeniu 
człowieka przeniesionego z szerokich pól, z górskich szczy­
tów do ciasnej izby, z której po trochu, powoli wypompowują 
powietrze. Człowiekowi braknie tchu, braknie sił, ogarnia 
go odrętwienie, zapada w sen.,, w omdlenie.

Jeszcze lat kilka takiego stanu, a naród nasz byłby za­
bity nietjlko na ciele, ale i na duchu, więc niezdolny już 
do zmartwychwstania.

Trzeba było za jakąbądź cenę dopuścić powietrza do 
wypompowanej izby narodowego ducha, choćby przy odbi­
janiu okna pokrwawić sobie ręce ; trzeba było wydobyć się 
z tej straszliwej kaźni, choćby po stosie trupów.

Rok 63-ci pognębił naród w najstraszliwszej niedoli, ale 
ocalił dumę narodową i to jest jego nieocenioną zasługą.

Nadto okoliczności składały się tak, że powstanie mogło 
mieć prawdopodobieństwo powodzenia. Rosja r. 1855 poko­
nana została na Krymie, co doprowadziło cara Mikołaja do 
samobójstwa, a ją samą do większego liczenia się z narodem. 
Z drugiej strony Austrja, pokonana przez Francję i Włochy, 
doprowadzona do rozpaczliwego położenia finansowego, m u­
siała okazać się powolną wobec narodów w skład jej pań­
stwa wchodzących.

Wśród samego społeczeństwa rosyjskiego objawiło się 
żywe zainteresowanie sprawą naszą i ukochanie przez zacniej­

84 Powstanie styczniowe



sze jednostki idei wyzwolenia Polski, czego liczne dowody 
pozostały w artykułach i odezwach prasy polskiej i rosyj­
skiej, redagowanej poza granicami państwa rosyjskiego. I tak 
w .Demokracie Polskim" przewódca liberałów rosyjskich 
Aleksander Hercen r. 1853 pisze: „Wyzwolenie Polski jest 
połową wyzwolenia rosyjskiego. Car może stoczyć wojnę po­
lityczną, wojnę przeciw cudzoziemcowi, ale nie podoła prze­
ciw propagandzie, rozprzestrzenionej od Bałtyku do morza 
C z a r n e g o A  dalej posuwa się do wyrażenia, że niepod­
ległość Polski jest wyzwoleniem Rosji, że car niczego tak się 
nie lęka, jak niepodległości Polski. „W ten dzień, w któ­
rym w Warszawie ogłoszona będzie rzeczpospolita, peters­
burski orzeł powiesi się za jedną ze swych głów".

W r. 1854 we wszystkich pułkach rosyjskich rozrzucana 
była odezwa wychodźców rosyjskich do żołnierzy, w której 
poświęcony jest gorący ustęp Polakom. „Wy, żołnierze, bro­
nicie narodu rosyjskiego w Polsce. Rosyjski naród nie prosi 
was o to. Za pierwszem przebudzeniem się swojem on zaprze 
się was i przeklnie zwycięstwa wasze. Wy w Polsce bronicie 
nieprawych carskich zachcianek, wy bronicie cara, a nie 
narodu rosyjskiego; cara trzymającego pół Rosji w poddań- 
czej niewoli, pędzącego was przez rózgi na śmierć, pozwa­
lającego oficerom bić żołnierzy, policjantom bić mieszczan 
i wszystkim niechłopom bić chłopów. Wiedzcie, że stając 
w obronie cara, stajecie w obronie wszyskich nieszczęść 
Rosji. Bijąc za cara, wy bijecie się za wasz ucisk i waszą 
hańbę, za rózgi, za poddaństwo, za jawną kradzież urzędni­
ków i za zdzierstwo panów codzienne**. Na końcu odezwy 
znajduje się znowu wezwanie żołnierzy do oporu przy roz­
porządzeniach walki z Polakami: „I żeby nawet którego z was 
śmierć czekała za to, — ona byłaby świętą. On padłby ofiarą 
odkupienia, ale męczeńską krwią swą przypieczętowałby 
nienaruszony, wolny sojusz Polski i Rosji, jako początek 
wolnego połączenia wszystkich Słowian w zjednoczonej 
Rzeczypospolitej".

Czy można się dziwić, że Polacy wierzyli, iż tak ro­
zumna i gorąca odezwa znajdzie echo w sercach żołnierzy 
rosyjskich, wśród których było 315000 Polaków. Gdyby 
przynajmniej ci byli co do jednego ruszyli na ratunek ojczy­
zny, miałaby Polska, prócz bohaterskich wolontarjuszów, 
potężną armję, złożoną z wyćwiczonego i zahartowanego 
w twardej służbie żołnierza. Zaiste, gdyby choć tylko wobee 
tych głosów zachęty Polacy pozostali głuchymi, piętnowali­
byśmy rozpalonem żelazem hańby całe ówczesne pokolenie,
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oskarżając je, że przez małoduszność i występny egoizm nie 
wyzyskało tak podatnej chwili.

Niemniej i szlachetniejsze narody Europy zdawały się 
mieć na sercu niedolę Polski. Cesarz francuski Napoleon III. 
już na kongresie paryskim r. 1831 i wiele później, po zwy­
cięstwach pod Magenio i Solferino, starał się wpływać na 
rządy rozbiorcze na korzyść Polski. Garibaldi, przewódca 
Włochów, który rozpoczynał wojnę o wyswobodzenie i złą­
czenie rozbitej ojczyzny z niespełna czterema tysiącami 
ochotników, widział zupełne prawdopodobieństwo powo­
dzenia powstania polskiego i zachęcał z jednej strony Pola­
ków w listach swych do przewódców powstania: Langiewicza 
i Sierakowskiego, z drugiej strony w odezwie swej do ludów 
Europy z lutego 1863 r. wzywa wszystkie szlachetne jedno­
stki do poparcia bohaterskich wysiłków powstańców.

„Narody Europy ! Nie opuszczajcie Polski! Obowiązkiem 
wszystkich ludów jest pomóc temu nieszczęśliwemu naro­
dowi, który daje w tej chwili świetny dowód siły rozpaczy. 
Nie opuszczajcie Polski!... Jeśli my wszyscy jej pomożemy, 
spełnimy święty obowiązek i świat będzie mógł urządzić się 
zgodnie z powszechnem szczęściem, które jest celem ludzkości*.

Robotnicy francuscy wystosowali adres do cesarza, 
w którym z właściwą narodowi temu gorącością powiadają:

„Wobec zbrodni popełnianych przeciwko ludzkości niema 
stronnictw we Francji, jest tylko naród zawsze gotowy 
stwierdzić solidarność ludów! Rosja zabija Polskę. Zabija 
obywateli, których ojcowie nasi nazywali towarzyszami broni, 
którzy okazali się godnymi tego tytułu tak w klęskach jak 
i zwycięstwach naszych"...

„Najjaśniejszy Panie! Trzymasz w ręku miecz Francji, 
użyj więc tego miecza dla rozcięcia kwestji, której dyplo­
macja nie jest w stanie rozwiązaću.

„Najjaśniejszy Panie! Rozwiń chorągiew narodową i ogłoś 
światu, że wznosi się ona w imieniu świętej sprawy i że 
idzie za nią wielki naród“.

„Najjaśniejszy Panie! Zbaw, zbawmy Polskę“.
Czy mógł naród polski nie zadrżeć wiarą i nadzieją 

wobec takich zapewnień?
Trzeźwy dyplomata włoski, Mazzini w październiku 

jeszcze pisał do Polaków:
„Możecie rachować na powodzenie, rozszerzając tylko 

podstawę powstania...
„Przekonajcie Europę, że powstaje nowa Polska, Polska 

ludu i wolności sumienia, Polska postępu, a nie Polska 
zmarłych na zawsze stuleci“.
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Polska nie zawiodła nadziei; Polska powstała, bo nie 
była głucha na jęk dławionej ojczyzny.

Polska powstała, bo nie mogła dłużej znosić zniewag 
i upodlenia.

Polska powstała, aby po okresie najboleśniejszych po­
liczkować i naigrywań być biczowaną i na krzyż przybitą, 
ze szczytu którego mogła rozpocząć święte królowanie ducha.

Polska powstała, aby synowie jej rozpoczęli apostol­
stwo miłości, równości i ofiary dla kraju.

Polska powstała, bo w tych warunkach lepiej jej było 
przywdziać krwawy płaszcz, niż pozostawać spowitą w zbut­
wiały, cuchnący całun pohańbienia

Polska powstała, by dać początek erze ciągłego czuwania 
ducha, by letarg ojczyzny w wieczny sen nie przeszedł.

DEKLAMACJE 
PIEŚŃ POLSKIEJ MŁODZIEŻY

(Z czasów pow stania 63-go roku )

Już czas nam młodym, czas rzucić się w harce:
Niech siły  nam nie m arnieją!

Z rozpaczą dzisiaj w  grób się kładą starce,
Że ży li tylko nadzieją.

Nam w b ó j ! Niech kule nam ciała rw ą w  strzępy,
Skroń krwawym  zdobią waw rzynem !

Już c z a s ! W ojenne się mnożą zastępy  
Ogniste wiarą i czynem.

Bracia! m łodzieńcze w ytężm y ramiona,
W mur p iersi spójm y gorące.

Taka potęga, gdy buchnie, pokona
Nie trzech, lecz w rogów  ty s ią c e !

My, dzieci trudu, w  stal przekuci pracą,
Odgrzmijmy jękiem  ze stali!

Choć nas mordują i gnębią i kacą 
I m yślą, że nas zdeptali!

Próżno się  silą stłum ić krew namiętną:
Nie zgoi się w iek ów  b lizn a !

W olnością bije każde nasze tętno,
A w  sercach naszych — Ojczyzna!

Stamtąd jej wydrzeć nie damy nikomu,
Tam siła nasza, tam m ęstw o;

Stamtąd gniew  pom sty strzeli ciosem  gromu,
Tam tli w  zarzewiu zw ycięstw o!

Hej, śm iało! Młodą m yśl i  m łode chęci 
W yrwijm y z uciech  łańcucha.

I nad spodlonym  światem  w zlećm y św ięci,
My, orły w  krainie d u ch a !

Nie nam za życiem  uganiać szczęśliwem ,
Żar cierpień m oc niech w  nas zclwaja,

Bośm y tem  wieJkiem, płomień nem ogniwem ,
Co przeszłość z przyszłością spaja.

D eklam acje 8 7
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Nie dla nas zejdzie plon naszej zasługi,
Nie nam zdrój tryśnie wolności;

Nasz pot i życie i krwi naszej strugi,
To skarb pokoleń przyszłości.

Więc w bój! Bóg mroki tajemnic rozsiania : 
Za ból, za trud nasz młodzieńczy, 

Promieniem chwały zorza zmartwychwstania 
Stygnące czoła uwieńczy!

Kornel Ujejski

OSTATNIA STROFA
Na ziemi mogił pogasły ognie,

Słychać w ciemnościach syk węży 
Cięży nam ręka straszna, ach! cięży,

Lecz nas nie złamie, nie pognie!
Nie płacze matka na trupie syna,

Choć z niego proch już i glina,
Gdy przyjdzie pora,

Jutro jak wczora,
Proch na proch weźmiem, glinę na ołów,

Pożary wstaną z popiołów!

Adam Asnyk

W DWUDZIESTOPIĘCIOLETNIĄ ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 ROKU
(WYJĄTEK)

Pamiętam dotąd chwile owych wiosen,
Gdy serca nasze paliła tęsknota,
A bór nam szumem dębów swych i sosen 
Śpiewał, jak stary pieśniarz Wajdelota, 
Rycerskie pieśni dawnej przodków chwały, 
Które nas czarem swoim upajały.
Pamiętam dotąd, jak nam. szmer strumieni, 
Słowików śpiewy, powiew kwiatów woni,
I zorza która błękity rumieni,
I wszystko wkoło wciąż mówiło o Niej,
0  Nieśmiertelnej, co w grobowcu czeka 
Na odwalenie kamiennego wieka...
A w sercach naszych z każdą chwilą rosła 
Miłość bezbrzeżna, wyłączna, jedyna,
Co na swych skrzydłach duszę w błękit niosła, 
Jakby do matki stęsknionego syna,
Z wiarą, że w górze poza chmur zasłoną 
Ujrzy ją znowu — jasną i zbawioną.
Myśmy ją wszyscy przed sobą widzieli — 
Cudowną postać, w złotej gwiazd koronie,
W niepokalanej czystości i bieli,
Ze zmaz obmytą przez anielskie dłonie,
Z twarzą podobną do Najświętszej Panny
1 blask z swych włosów siejącą poranny. 
Każdy ją wieńczył w własnych rojeń kwiaty
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I jej piękności odczuwał inaczej,
Każdy w  odmienne ubierał ją szaty —
Lecz nikt nie wątpił, iż po dniach rozpaczy  
Nadpłynie w  blasków różanych pow odzi,
1 sw ą pięknością cały św iat odmłodzi. 
W ięc-eśm y ręce do niej w yciągali 
W ołając: „Zstępuj z błękitów . Królowo ! 
„Krzywdy nędzarzów zważ na prawa szali,
„I spraw iedliw ość w ym ierz im na nowo, 
„Zawieś m iecz pom sty nad fałszem i zbrodnią, 
„I bądź ludzkości gwiazdą znów  przewodnią*. 
„My c i pod stopy ciała sw e uścielem ,
„Abyś stanęła na nich jak na tronie,
„I praw zgw ałconych stała się m ścicielem ,
„Z błogosław ieństw em  wyciągając dłonie 
„Ku tym, co cierpiąc niesłusznie skrzywdzeni 
, W zywają Ciebie z czyścow ych  płom ieni .
„My, nic dla szczęścia sw e g o ! nic dla siebie  
„Nie pragniem — nawet nie żądamy dożyć 
„Chwili, gdy z jutrznią zabłyśniesz na niebie-. 
„Chcemy na zawsze w  prochu się p rłożyć  
„I na sw e wiano w ziąć niepam ięć w.eczną — 
„Byłeś Ty jasność rozlała słoneczną...

Kornel Ujejski

MODLITWA WIĘŹNIA

Mówią, o Panie, żeś m nie upokorzył —
A Tyś mi zasług i chw ały przysporzył;
Mówią, o Panie, żeś Ty na m nie gniew ny,
Że twardy grzesznik Twoje gromy kuszę —
A w zdy ja w  duszy spokojny i pewny,
Bom w  Tobie, Panie, położył mą duszę!
I Tyś nad ludzi w yw yższył m nie w ielce,
Bo płoniesz w e mnie, jak w  rosy kropelce  
Słońce; snąć Ty m nie bardzo um iłował 
I jako syna pokochałeś szczerze,
Kiedyś m nie Panie na męki zachował,
Bym dał św iadectw o Twojej św iętej w ierze. 
Snać łaska Twoja jest ze mną, o Boże,
Gdy wróg się trw oży, a ja się nie trwożę. 
N iedawno temu, gdy m nie na pow rozie  
Przed liczne sługi cesarskie przyw iedli,
W ięc m nie pytali w pogardzie i grozie :
„Tyżeś to?“ — Jam jest! — A oni pobledli, 
P otem  sędziow ie posiadali w  kole 
I p ostaw ili krzyż Pański na stole,
I rzekli: „Ktoś t y ? “ — Jam sługa narodu.
— „Coś czynił zdaw na?“ pytali ze złością.
— Jam naród kochał! zdawna, bo od m łodu! 
W ięc rzekli razem : „Tyś w in ien  --  m iłością!8

A Syn Twój, Panie, co m iłość nauczał,
Co bliźnich bliźnim  w  opiekę poruczał,
Co rzekł, że w  n ieb ie c i będą najpierw si,
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Którzy kochali — bardzo się zasm ucił 
I niżej głow ę opuścił na piersi 
I oko sw oje od sędziów  odw rócił!
Wrogi, o Panie, pastw ią się nade mną,
1 na m ieszkanie dali otchłań ciemną,
Otchłań w ilgotną, ciem nością bez końca, 
Ciężkim łańcuchem  skuli ręce moje...
Ą m nie się zdaje, że ja mam dwa słońca!
Że m i od ramion rośnie skrzydeł dwoje!...
A jednak Panie! ciężko sercu memu,
I lotu ptaka zazdroszczę każdemu —
Bom ja, na św iecie , zostaw ił w  żałobie 
W iele serc bratnich i rodzinę drogą...
To za n ich  oko podnoszę ku Tobie,
Bo ręce, skute, podnieść się nie mogą!
Ty moje gniazdo, wszechm ogący Panie,
Swoim  aniołom  oddaj pod czuwanie !
M ech każdy z m oich, z w ieczn ie jasnej strugi 
T w ych b łogosław ieństw , jasny żyw ot czerpie,
I na kraj w oln y  nie czeka czas długi,
I łez n iech  nie zna — a ja, n iech już cierpię! 
Nieraz ja, Panie, przez muru szczelinę,
Gdy wzrok nie może, choć m yślą w ypłynę,
A m yśl do mojej rodziny m nie niesie,
W raj mej zagrody, cichy i uroczy...
Och, za tym  rajem dusza moja rw ie s ię /
Och, za tym rajem tęsknią moje o c z y !
A wszakże, Panie, w  Twojej leży m ocy  
W yrwać m nie z w ięzów  i z tej strasznej nocy... 
Lecz, jeśli sądzisz, że śm ierć i  m ęczarnie 
Ojczystą sprawę są w stanie popierać 
Mocniej, niż życie prześlizgane marnie —
O, Panie, Panie! to ja chcę umierać!

W łodzim ierz Wolski
POWRÓT

Z krw aw ych uniesień, z dalekiej podróży 
Po górach, morzach i  po ludzkiej fali,
Kiedy ból jątrzy, kiedy rozczar nuży, 
Powracam  do Tych, co w  domu zostali.

Ale m nie w itać nie w ychodzą m oi 
Z dworku, co nęcił w śród topól tak biało,
W złam anych wrotach tylko Ona stoi,
Wita i  m ów i: — Patrz, co pozostało.,.

Patrzę... W około czarne zgorzeliska 
Chwastem  i zielskiem  bujnie się  okryły,
Niżej chat kilka okienkam i błyska,
Ponad gościńcem  sterczy krzyż pochyły...

Drogą od karczmy idąc na robotę,
Gadają ludzie o powszednim  Chlebie.
Ranek... i  słońce w szystk ie blaski złote 
Rozrzuca hojnie po w iosennem  niebie.
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W boru, jak dawniej, szumią sm ukłe sosny,
Łany falują srebrnem i kłosam i,
Skowronki nucą w ciąż pacierz radosny,
Jak go nuciły  przed lat tysiącami.

W ięc zwracam  na Nią oczy pełne płaczu,
Co dotąd suclio patrzały w  męczarni,
A Ona: — Chodźmy na cmentarz, tułaczu, 
Odpoczniesz z drogi na grobowej darni.

Pow itasz sw oich, których grób przy grobie,
I ty le ujrzysz kości bez pogrzebu
Co krzywd bez pom sty — tam  odpoczniesz sobie
I spojrzysz z za łez ku jasnemu niebu.

Ja cię do marzeń ukołyszę znowu,
K rwawy pot z czoła obetrę żałobą —
I znów  uwierzysz tajemnemu słowu,
Co niem  natchnienia anioł m ów ił z tobą. —

Nagle serdecznie za rękę m nie chwyta. 
Piaszczystą ścieżką razem ze mną kroczy, 
Wysmukła, grubą żałobą okryta,
Po której spływ a zdrój ciem nych warkoczy.

Marja Konopnicka

W WARSZAWIE.

A w  W arszawie Moskwa hula. 
Świszczą knuty z, nahajkami...
— Św ięty Boże! Św ięty mocny, 
Zmiłuj się nad nami!

I odziera z n iew iast szaty, 
Czarne szaty z welonami...
— Święty Boże! Święty mocny. 
Zmiłuj się nad nami!

Po u licach lud przyklęknął, 
Tratowany kopytami...
— Święty Boże! Św ięty mocny, 
Zmiłuj się  nad nami!

Do kościołów  Moskwa wpada, 
Krzyże rąbie tarn szaszkami...
— Święty Boże! Święty mocny, 
Zmiłuj się nad nami!

Do bezbronnych ognia daje — 
Krew się  leje ulipami...
— Święty Boże! Św ięty mocny, 
Zmiłuj się nad nami!

BRANKA

Branka! Branka! Gdzie syn w domu, 
Gdzie jedynak, gdzie brat drogi, 
Tam ich nocą ma w yłapać 
Moskwa — co do nogi.

Tam ich postrzyc ma w  rekruty, 
Dać karabin ciężki w  rękę 
I za Ural pognać w  roty  
Na śm ierć i  na mękę.

O, nim  hańby tej doczeka 
Młodzież nasza, kw iat narodu, 
Prędzej z bronią pójdzie w  lasy, 
Bronić sw ego rodu!

Cicho, cicho, w yszli nocą,
Pod opieką boską,
W yszli broi ić  swej sw obody  
W puszczę Kapinowską.

Kapinowska puszczo sław na! 
Jeszcze dotąd w  tobie dzwoni 
Hasło pierw szych tych  powstańców
— Do broni! Do broni!
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Józef Nawrocki

LITUANJA
SŁOWA DO CYKLU OBRAZÓW A. GROTTGERA

I. P u s z c z a

Drzemie w  ciszy milcząca, spokojna  
Paszcz litew sk ich  przepastna kraina —
Cisza szare w elony rozpina...
Ale w  puszczy zahuczy w net wojna;

Przyjdzie głód, nędza, pożoga i mór!
Strumiepie się zm ienią w potoki krwi...
Patrz! Śm ierć - kosiarka już idzie przez bór,
Gdzie rząd sinaw ych ukrywa się pni.

II. Z n a k

Za broń ! Za b ro ń !
W stań! porzuć dom ow e p ielesze: Wstań! zanim  zabłyśnie św itanie, 
Tam zbrojne czekają cię rzesze Lud przeciw  ciem ięzcy powstanie, 
I rw ący się czeka cię koń — Od m ężów  zaroi się błoń —
Za broń! Za broń!

W stań! oto nadchodzi dzień chwały,
Na który już łata czekały,
A który uw ieńczy ci skroń —
Za broń!

III. P r z y s i ę g a

Dopóty nie pow rócę Tak m i dopom óż Boże!
Na mego domu próg, Dopóki go nie wygnam
Dopóki zw yciężony Ze w szystkich naszych dróg —
Nie legnie dziki wróg Tak mi dopom óż Bóg!...

U naszych nóg-

IV. B ó j

Z łom otem  burzy i trzaskiem  łam anych po drodze gałęzi,
Z leśnej gęstw iny w ypadli na rzadko zarosłą polanę,
Z kosą, oszczepem , zaś inni bez broni: z gołem i rękami. 
Gromem na wroga szeregi, ukryte w  zaroślach runęli.
Wróg staw i czoło — rwą kule, brzmi bęben i huczy karabin, 
A oni we w alce szaleją, sw ych  żon i dzieci nie pomni,
Z oszczepem , gołem i rękam i w  bój idą groźne olbrzymy,
Za ch w ilę piersiam i się zewrą i bój rozstrzygną — o Jezu! 
Już psy rozżarte ze sm yczy na wroga puścili 
I słychać łom ot uderzeń, jęk bólu — i cichnie karabin!
W liljow ych  dymu tasiem kach już krw aw ią się białe koszule 
I św iatłość oczu zagasa i bój się  rozstrzyga — o Jezu !
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Y.
Otom w ypełnił ś lu b :
Tam w polu, w gradzie kul, 
Przeszył mi piersi ból 
I w zimny ległem grób.

Alem w ypełnił ślub!...

1) u c h.
O, ciężka moja dola —
Nie leżeć m i w śród pola, 
Tutaj mi miejsce zrób: 
Wszakżem w ypełnił ślub...

VI.  W i d z e n i e .
(W  katordze sybirskiej)

Gdzie ból i krew,
Gdzie kaźń, poniżenie i nędza: 
W olności wschodzi siew: 
Nasienie bożych drzew — 
Gdzie łzy, zniszczenie i troska: 
Wolności w schodzi siew: 
Nasienia bożych drzew —
O, Matko Boska!...

Or-Ot
L I S T  Z S YB I R U

Mamo ! Piszę do ciebie ten l i s t ! Czy go czytać 
Będziesz? Nie w iem ! czy dojdzie? Nie wiem!

Chciałbym spytać 
Kwiatka, jak to  się u nas wróży listków  rwaniem ,
Ale tu kw iaty zm arły pod śniegu posłaniem  
I o losie tej kartk i żaden m i nie pow ie!
Mamo! jak to okropnie, gdy w słowo po słowie 
Kładę serce sw e! duszę! ach, całego siebie!
A nie wiem, czy kiedy dojdą one Ciebie !
M am o! jak to już dawno ! jak dawno się zdaje,
Gdym Cię żegnał! Ta chwila, jak we mgle mi staje 
Przed okiem, zapatrzonem  tam, ku waszej stronie!
Widzę Twoje rozpacznie wyciągnięte dłonie!
Widzę ruch  ten, gdy chciałaś, z bolu obłąkana,
Przed potw orem  dymiącym runą na kolana 
I ten wieczór — i słońce gasnące szkarłatnie!
I jękiem rw ie m i serce „Pam iętaj!“ ostatnie 1 
„Pamiętaj!" Mamo! Ile w  tym  jednym  wyrazie 
Jest męki! gdyby w yryć słowo to na głazie 
I kazać mu pamiętać: z żalu głaz by spękał!
Niema dnia! niema nocy, bym we łzach nie klękał, 
Pow tarzając „Pamiętaj!11 straszne, jak przekleństwo!
0  matko! jeśliś chciała dać błogosławieństwo,
Bym żyjąc i konając, nie cierpiał ogromniej,
To było mnie pożegnać, wołając: „Zapomnij!“
Piszę rankiem . Śnieg zawiał okienka mej chaty,
W izbie mroźno i szaro... Jakiś gość skrzydlaty 
Przed zimnem do lepianki schronił się — i ćwierka.
Ja piszę, a ptaszyna z pod pułapu zerka
1 widzi, jak na papier ciężka łza m i kapie...
Sople wiszą lodowe u ścian, na okapie
I stary mój kożuszek srebrzy się od szronu...
Jak g łucho! bicie serca słychać, jak głos dzw onu!...
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Co tu robię? jak żyję? Nie wiem, jak nakreślić,
Że patrząc — nie chcę widzieć, myśląc — nie chcę myśleć 
Że pomiędzy tem  wszystkiem, co mnie tu  otacza,
A mną — jest dusza moja, która przeinacza 
Rzeczywistość — i sprawia, że złudzony snami,
Chodzę z niewidomemi, jak ślepiec, oczami
I dzień po dniu przeżywam  i chw ilkę za chw ilką
To, co mam w ew nątrz siebie... I tak trw am : tem  tylko!...
Ludzie nie są źli tutaj! jest w nich  jakaś szczera 
Litość. Nieraz chłop prosty  tak na mnie spoziera,
Jak ja patrzyłem  niegdyś nu pisklę bezdomne!
Nieraz, gdy z chaty wyjdę na śniegi ogromne.
Zakrwawione od zorzy poiarnego nieba,
Na progu pieniądz srebrny, albo krążek chleba 
Położy jakaś dobra, niewiadom a ręka! —
Jem ćhleb ten, gdy to piszę — i serce mi pęka!
Znalazłem na dnie kufra Twój „Złoty Ołtarzyk11,
Tyś go włożyła, Mamo! To twój re likw iarzyk!
Schowałem go na sercu i chodzę z nim wszędzie!
Jak Ty przeezulać, Mamo, czem m i tutaj będzie 
Ta książka: jakby żywą i drogą osobą!
Po polsku z nią jedynie rozmawiam — i z Tobą!
I co dzień na te  pustki drętwe, nieskończone 
Idzie moja modlitwa! „Pod tw oją ob ronę!“
Mamo! napisz mi wszystko! Czy tak  samo zrana 
Gra srebrna sygnaturka u świętego Jana?
Czy jednako pod Zamkiem pluska W isły fala?
Czy słońce zawsze najpierw  płom ienie zapala 
Na kolumnie Zygmunta, w prost naszego dom u?
Czy pieśń z Fary, jak echo dalekiego gromu,
Bijąc w niebo milczące, brzm i po starośw iecku?
Pytam , jak dziecko małe... Odpowiedz jak dziecku!
Ach, Mamo! jak mi tęskno! A śnię, co noc prawie,
Żem w  kraju: nasz pokoik widzę, jak na jawie,
Staś kłusuje ne krześle z pałasikiem  w ręku,
Ty, Mamo, jak to zwykle, szyjesz przy okienku,
A w kącie ja i Zosia gwarzymy oboje. —
Budzę się, ale oczu otworzyć się boję 
I chciałbym  usnąć jeszcze, by ujrzeć to samo...
Jaki to żal okropny! jaki to żal, Mamo!
Zosia!... Nie mogę o tem .. Mamo! Powiedz Zosi:
Niechaj zapomni! Powiedz, że ją o to prosi 
Umarły! Niech zapomni i niech mi przebaczy,
Żem, prócz niej, kochał Kogoś bardziej — choć inaczej!
Stasia ucałuj, mamo! Mów z nim  często o mnie!
Mów, jak jest! choćbyś miała zasmucić ogromnie 
Tę duszyczkę tak jasną, jak jego oczęta! .
Zosia, niechaj zapomni! lecz on, niech p am ię ta !
Mamo!... Bądź zdrowa, Mamo! Niech Boża opieka 
Będzie nad wam i! Pozdrów każdego, człowieka,
Mur każdy — wszystkich! wszystko! Pozdrów, jak od brata! 
Mamo! Ja piszę do was, jak z tamtego świata,
Bo, jak stam tąd — nie wrócę! Ach, jakie w rą wojny 
W mem sercu! Chciałbym zwalczyć! Chciałbym być spokojny 
Ale, kiedy pom yślę: Nigdy! n igdy!"nigdy?!...
O, Mamo,..
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Marja Konopnicka (Jan Sawa)

O ZYGMUNCIE PADLEWSKIM

A w Zielonej, w Myszynieckiej 
Hukają puszczyki,
To Padlewski Zygmunt dzielny 
Zwołuje Kurpiki!

A w Zielonej, w  Myszynieckiej, 
Tam się echo goni,
To Padlew ski Zygmunt dzielny 
W oła lud do broni!

Zwołał w ierne swe Kurpiki, 
Zwołał w imię Boga,
Pod Myszyńcem bitw ę stoczył 
I pokonał wroga!

I znów cicho w puszczę zapadł, 
Jakby go nie było...
I znow runął gdzieś na Moskwę, 
Zmierzył się z jej siłą!

Aż w yw iedli go Moskale 
Z puszczy tej na pole,
Otoczyli, i rannego 
Uwieżłi w  niewolę!

Płaczą Kurpie i Kurpianki 
Swego bohatera...
N/e odbije go już Moskwie 
Kosa ni siekiera!

Tam, gdzie m odra Wisła toczy 
Swoje srebrne piany,
Padt Padlewski, wódz Kurpików, 
W Płocku rozstrzelany!

Myszyniecka puszcza szumi, 
Szepce swe pacierze...
A Kurpiki dotąd praw ią
O swym bohaterze!

KLĘSKA

Hej, w złą chwilę, w  złą godzinę 
Poszli nasi pod Kruszynę 
Poszli nasi kosynierzy 
Gdzie obozem Moskwa leży.

Ogromna tam  wroga siła, 
W szystkie drogi już okryła... 
Spojrzysz w lewo, spojrzysz w p ra - 
Wszędzie Moskwa stoi ławą. [wo,

Huczą działa, grzmot się szerzy, 
Runą na nie kosynierzy,
Lecz nim który machnie kosą,
Już się oblał krw aw ą rosą.

Nie chcą przecież frontu zwinąć, 
Niż uciekać, lepiej zginąć!
I padają jasne kosy,
Jak podcięte gradem  kłosy.

Nim dobiegli do pół mety ~  
Krzyczy Moskwa: Na bagnety!
I  z piechoty w net m rowiska, 
Tysiąc żądeł śm ierci błyska.

W iary naszej już szeregi 
Topną, znikną jako śniegi...
Już złamana linia nasza,
Już w rozsypkę idą zbiegi.

Bije Moskwa ich w nieładzie,
Całe pole trupów  kładzie,
Bije popłoch drugie tyle,
Leżą trupy  aż na milę.

Tum an kurzu, krzyk na drodze...
— Gdzie rozkazy? Gdzie są wodze? 
Gdzie te ręce, co wieść miały 
I do boju i do chwały?

Chwilę wiał tak orzeł biały,
I pogonie chwilę wiały,
A gdy Moskwa już dociera,
Nagle młodzian sztandar zdziera...

Złamał drzewce, ucałował, 
Drogie szczęty jak skarb zwinął, 
I na sercu mężnem schował, 
W padł na bagnet — i tak zginął.
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Or-Ot

PACIERZ ZA ZMARŁYCH.
A po tych wszystkich, którzy szli przed nam*
Z krzykiem : Ojczyzno — i z męką szaloną,
A po tych wszystkich, co ginęli sami,
Aby nas zbawić swoją krw ią czerwoną,
Za śm ierć dla jutra, za ten lo t słoneczny,
0  Polsko! odmów: „odpoczynek wieczny!..."
Gdzie są ich  groby? Polsko! Gdzie ich niem a? 
Ty wiesz najlepiej — i Bóg wie na niebie!
On się przyglądał z sędziego oczyma,
Gdy oni m arli, z uśmiechem; za Ciebie,
1 swoją śm iercią opłacali żyzną 
Prom yczek słońca dla Ciebie — Ojczyzno!
Gdy idzie cicha wieczorna godzina,
Gdy na błękity wschodzi pierw sza gwiazda,
0  matko! weźmij na kolana syna,
P isklę maleńkie z orłowego gniazda,
1 złóż mu rączki — i w  w ieczornej ciszy 
Modlitwę dziecka niechaj grób usłyszy!
Bo te mogiły zapadłe i ciche 
Jak złota harfa grają serca b ic iem :
K rólewskich koron z nich bierzem y pychę
I, niewolnicy, ich żyjemy życiem,
A z owych pi-ochów świętego płom ienia 
Nasza się młoda w iosna rozzielenia.

Gdziekolwiek z kajdan w ołał lud do czynu, 
Niezłomnym rnurem stała pieśń ich krw aw a:
Nie za liść m arny zwiędłego wawrzynu,
Ale za ducha w iekuiste praw a;
I rozsypali próchno sw oich kości 
Na wielkiej drodze wszechludzkiej wolności!
A kiedy biła  godzina rozpaczy,
To gaśli, krw aw e zasłoniwszy lica —
A na ich grobach leży kij tułaczy
I potrzaskana pogięta' szablica...
I gorzki piołun na mogiłach rośnie...
I naw et kw iat ich nie znajdzie o wiośnie...
Ale Ty, Polsko, Ty je znajdziesz przecie,
By skropić łzami ziemię uświęconą;
Na jednych śniegiem w iatr sybirski miecie,
Na drugich piaski żarem słońca p ło n ą ..
A jeszcze inne leżą na dnie morza...
A jeszcze inne — tylko moc zna Boża!

Jak oni, brnący rzeką purpurow ą,
Z myślą o Tobie w każdej szli godzinie,
Tak Ty, o Polsko, matko ich i wdowo,
O ty rh  mogiłach nie zapomnisz ninie!
Dziś — gdy minęły wreszcie dni żałoby,
Ty będziesz w sercu mieć — te wszystkie groby.„
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UTWORY SCENICZNE

Gabrjela Zapolska: „Tamt e n".  Nakładem „Lektora", War­
szawa, 1924 r. Cena 5‘— .

D ram at w V aktach, mężczyzn 24, kobiet 16 i troje dzieci. 
Stosując jednak skreślenia, które podaję poniżej, można grać 
w 11 męzczyzn i I I  kobiet.

Akt I sala restauracyjna przy skrótach odpada, akt II pokój, 
akt III salon, akt IV i V w poczekalni więziennej. Ubiory w spół­
czesne.

T r e ś ć :  Rzecz snuje się około konspiracyjnego życia W ar­
szawy. Kazimierz, bohater sztuki, po wyjściu z więzienia pragnie 
oderw ać narzeczoną swą Annę od działalności politycznej, w  którą  
ją sam wprowadził, gdyż wyrzeczenie się dotychczasowych 
ideałów stanowiło w arunek zwolnienia z cytadeli. Snuje się 
jednak koło niego czarna intryga, nasyłająca go dokumentami, 
stawiającem i go w św ietle rzekomego szpiega na rzecz Prus. 
W rezultacie czego dostaje się znów do więzienia, z nim  Anna, 
k tóra  w ostatniej chw ili chciała go ratow ać, ukryw ając we włosy 
kom prom itujący dokument. W więzieniu, na śledztwie, chcą w y­
dobyć z Anny zeznanie rzekomej winy Kazimierza, przedstawiając 
przebiegle, jakoby on już całą jej działalność odsłonił. Tymcza­
sem wykryło się, kto nasyłał Kazimierza owem i fikcyjnemi do­
wodam i zdrady; to przez zemstę osobistą oficer rosyjski, Stret- 
koff, k tóry  też, na decyzję bezpośredniej swej władzy, odbiera 
sobie życie. Kazimierz, siostra jego i przyjaciel zostają uwolnieni, 
ale Anna, k tó ra  wzięła na siebie całą w inę Kazimierza, zostaje 
zesłaną na Sybir. W chw ili pożegnania z narzeczonym  ośw iad­
cza, że kocha tamtego Kazimierza, k tóry  jej wszczepiał swoje 
ideały, tego zaś, k tóry  zaparł się takowych, nie kocha. Kazimierz 
w przystępie rozpaczy opiera się żandarmom, chcącym upro­
wadzić Annę, wreszcie uderza oficera i z radością przyjmuje 
w yrok zamknięcia, czując, że jest znów „tamtym", który pójdzie 
tą  samą co i Anna drogą.

Sztuka prześliczna, pozbawiona melodramatyczności właściwej 
wielu utworom, osnutym na tego rodzaju przeżyciach. Warta 
trudu wystawienia.

S k r ó t :  Z aktu I. pozostaje rozm owa Kazimierza z Bogdań­
skimi ze str. 16 po skreśleniu dwóch pierw szych kw estji do 
słów Kazimierza „Cudowny brak wyrazu". Ze str. 21 skreśla się 
tylko pierw szy w yraz „niezupełnie11, str. 22 w  całości, górne 2 
kwestje. Dodaje się do słów  Kazimierza „Trzeba to ukryć" i Ka­
zim ierz oddala się. Ustępami temi, stanowiącem i zupełnie lo­
giczną rozmowę, zaczyna się akt II. W akcie III w  scenie 6-tej 
(str. 84) skreśla się postać Matłakowskiej, stąd  wypadają słowa 
Korniłowa „A pani tu po co?“ i dalsza z nią rozmowa. Na str. 85 
pozostaje tylko jedna kw estja Korniłowa zw rócona do Józi. Na 
str. 86 i 87 pozostają tylko zdania w ym ieniane między Korniło- 
wem a Józią. Na str. 89, 90 i 91 wypada zw rot Korniłowa do 
Matłakowskiej i jej odpowiedź.
Gabrjela Zapolska: „Sybir".  Dramat narodowy w 4 aktach, 

zawarty w tym samym co i „Tamten" tomie.
W całości praw ie nie do wystaw ienia ze względu na tru d ­

ność dekoracji i wystawy. Ale cały akt II, zatytułow any „U gu-

Bogusławska: Rocznice 7
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wernatorszy" stanow i wspaniałą, zamkniętą w sobie całość, m o­
gącą być zagraną na niewielkiej naw et scenie, byle w zespole 
doskonałych amatorów. W tym  wypadku trzeba 8 mężczyzn i 7 
kobiet. W szystkie role ciekawe i interesujące. Dekoracja pokojowa.
Józef Wiśniowski: „Lec i  l i ś c i e  z d r z e wa " ,  pięć strof 

krwawej pieśni. Nakładem S. A. Krzyżanowskiego. Kraków 1913.
9 mężczyzn, 5 kobiet, 3 dzieci. Akt I, III i IV ten sam pokój,

II oboz pow stańców , V izdebka.
T r e ś ć :  P ierw szy akt dzieje się w dniu w ybuchu pow sta­

nia; wszyscy go w yczekują; mężczyźni odnoszą się doń jak do 
smutnej konieczności, kobiety z rozpaczą, jedna tylko Helena 
jest pełna nadziei, niem al pewności, że gotuje się św ietne roz­
wiązanie. Ale zaraz w początkach, w akcie II następuje pogrom, 
przypraw iając o śmierć, rany i niewolę bohaterów . W akcie IV 
uscenizowany jest niejako przecudny obraz Grottgera „Obrona 
dw oru“. Akt V staw ia nas wobec niedobitków : umierającego sta­
rego sługi, obłąkanego wypuszczonego z więzienia Tadeusza, zre­
zygnowanej Zosi i zrozpaczonej, zgorzkniałej Heleny. Zjawienie 
się chłopa, który uszedł z niewoli, wprow adza jaśniejszy ton 
w  przesm utny dramat. Chłop przynosi ocalony sztandar i zwraca 
go tej, k tóra  mu go dała — Helenie:

„...Nie dałem go!... Skłuty, poszarpany, biedny,
„Ale w tej chłopskiej garści, na tej piersi tw ardej,
„Do ostatka!... Ni chw ili-m  go nie puścił jednej,
„Aże dziś tu “...
Więc Helena zw raca mu go, aby wziął:

„Na ten Dzień, w którym  padnie w gruz po w alce z wrogiem 
„Wszystka nikczemność świata, nienaw iść i grabież,
„Na to święto W olności — sztandar ten swój zabierz."
Kończy się u tw ór jasnow idzeniem  poety, które w kłada 

w usta H eleny :
„Widzę g o ! Straszny przeraźliw y zamęt 
„Po wszystkiej ziemi dziko się rozpęta, —
„Runą na siebie wszystkie św iata moce, —
„Przeorzą ziemi zbutwiaty fundament,
„Boża go ręka skruszy i zdruzgoce!...
„A hen z chaosu wyjdzie nasza Święta
„W yanielona przez swe łzy sieroce
„I w proch  rozsypie mąk stuletnich pęta!"
Po przeczytaniu tych słów czytelnik w raca do okładki książki, 

by  potw ierdzić swe zdumienie, że pisane o n e  były na dwa lata 
przed wybuchem wojny,
Juljusz German: „ Mś c i c i e l " .  Dramat w 3 aktach. Nakła- 

kładem Księgarni Altenberga. Lwów 1908 r. Cena 2 zł.
Akt I salon, II obóz polski, III obóz rosyjski. 13 mężczyzn, 

3 kobiety i statyści.
Utwór piękny, w iersz wspaniały; lecz niesłychanie smutny- 

Wszystko co było najstraszniejszego w tragedji 1863 roku, rozw i­
nięte jest w  akcji tej tragedji. Kto chce przedstawić rzecz w strzą­
sającą, a rozporządza przynajm niej 10 doskonałymi amatorami, 
niech tę rzecz wystawi.
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Sztuki dotychczas rozbierane, mogą być grane tylko przez 
znakom itych am atorów i przed w ytw orną publicznością; dodać 
do nich można jeszcze:

„ D y k t a t o r “ Jerzego Żuławskiego i
„N a z a w s z e 1 Łucjana Rydla.

Obie te sztuki jednak są w yczerpane.
Następujące sztuki są mniej trudne do grania:
Stefan Komornicki: „Za W isłę!... Z a Wi s ł ę !  Sztuka na­

rodowa w 7 obrazach. Nakładem Związku chórów i teatrów ludo­
wych we Lwowie. Skład główny w Księgarni Polskiej Bernarda Po- 

■lonieckiego we Lwowie. 1913. Cena 2 40 zł.
W y s t a w a :  23 mężczyzn, 8 kobiet: Obraz I izba, II wolna 

okolica, III obóz powstańców, IV refektarz, V cela więzienna, 
VI wolna okolica z widokiem klasztoru Jasnogórskiego, VII wolna 
okolica.

T r e ś ć :  W Niepołomicach pod Krakowem zebrało się liczne 
grono wieśniaków, przygotowując się na wesele. Przybyw a młody 
szlachcic Gronowski z wiadomością, że po drugiej stronie Wisły 
wre już bój powstańczy. Zagrzani gorącem wezwaniem w ie­
śniacy, formują oddział pod dowództwem  niedoszłego pana m ło­
dego W awrzka i ruszają „za Wisłę “ Po różnych ciężkich pery- 
petjach, które przypieczętowuje Gronowski krw ią ofiarną, po­
wraca odddział krakusów  do Niepołomic i sztuka kończy się 
zamęścietn kilku par.

To wesele, przerwane tylu dram atycznem i epizodami i prze­
prow adzone jednak z zakończeniem, wprowadza widza w miły 
nastrój, tak rzadki w sztukach osnutych na tle powstań.

Trudności zmian dekoracji dadzą się zmodyfikować przy 
zastosowaniu uproszczeń, według wskazówek w 1-szym rozdziale 
tej książki.

F ra n ciszek  D o m in ik :  ,  Wg-ó rę  s e r c a ! '  Obraz dramat 
tyczny w 4 aktach. Odznaczony na konkursie obchodu 50-letniej 
rocznicy powstania 1883 r. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda 
Połonieckiego we Lwowie. Teatr dla wszystkich nr. 107. Cena 2 zł.

14 męzczyzn, 2 kobiety. Akt I i IV ten sam pokój, akt II las 
akt III obóz powstańców.

T r e  ść : Szlachcic Bronowski ma jedyną córkę Janinę, zarę­
czoną z młodym powstańcem, Kazimierzem. Kocha się w niej 
także sąsiad, Niemiec, Zeagteller, szpiegujący powstańców i od­
słaniający ich kroki przed Moskalami. Odrzucony przez pannę
i jeJ ojca, mści się tropiąc tem bardziej powstańców, szczególniej 
zaś Kazimierza. Dowiedziawszy się, że ten przybył do narzeczo­
nej, sprow adza oddział Moskali, w walce z którym i ginie Kazi­
mierz, Janina i sympatyczny żydek, Jankielek. Ponieważ po­
przednio też legł bohatersko niemniej sympatyczny Maciuś, to 
ryczałtow e uśm iercanie wszystkich robi niemiłe wrażenie, tem ­
bardziej, że sztuka sama w sobie ma wiele pogody. Radziłabym 
skreślić ustęp ze str. 91. od wtargnięcia Moskali do zejścia Zeng- 
tellera na str 93. No i samo przez się rozum ie pozgonną m o­
dlitw ę Szymona.

7*
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Leopold hr. Starzeński: „ G w i a z d a  S y b e r j i " .  Dramat 
w 4 odsłonach. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
Lwów. II wydanie. 1925 r. Teatr dla wszystkich, nr 105. Cena 1 zł.

Mężczyzn 13, kobieta 1,- Ponieważ rzecz dzieje się r. 1854, 
a bohateram i są: zesłani z 31 roku i młodzież, przygotow ująca 
późniejszy odwet, może być grana tak na rocznicę styczniową 
jak listopadową.

W y s t a w a :  Akt I i III salon, II i IV dekoracja trudna do 
urządzenia, bo skaliste wybrzeże m orskie, wieża więzienna, w głębi 
w idok morza, na którem  w końcu sztuki ma odbić łódź z załogą.

T r e ś ć :  Rzecz dzieje się w  jednej z nadm orskich tw ierdz 
Sybiru, posiadającej kopalnie, zatrudniające zesłańców polskich. 
Komendant tw ierdzy, Tatrow, jest człowiekiem szlachetnym
i ojcem idealnej córki, opiekunki nieszczęśliwych zesłańców, 
zwanej Gwiazdą Syberji, k tó rą  nie w ahał się zaręczyć z jednym  
z nich, Kazimierzem, w  w yrazie wdzięczności za to, że ten  u ra ­
tow ał Olgę z narażeniem  życia z m orskich odmętów. W tw ierdzy 
od la t przeszło 20 jęczy ojciec Kazimierza, o czem wie jedynie 
kom endant i jego sekretarz, zly duch zarazem, m ajor Grawiczyn. 
Tatrow  otrzym ał był już raz rozkaz zgładzenia tajnie starego 
księcia, lecz ulitow ał się nad nim, zostaw ił przy życiu, i nie 
w zbrania córce w  pielęgnowaniu go i osładzaniu jego doli. Ale 
Grawiczyn kocha się na swój sposób w Oldze i, chcąc za wszelką 
cenę nie dopuścić do m ałżeństwa jej z Kazimierzem, podstępnie 
w ydobyw a od niego dokument, k tóry  odpowiednio w ystaw iony 
rzuca cień domniemanej zdrady na młodzieńca. Olga uw ierzyła 
w -występek i z rozpaczy zaślubia Grawiczyna, prosto od ślubu 
zaś idzie uwolnić ślepego więźnia, mając to przyrzeczone jako 
prezent ślubny. W yprowadzenie starca  spraw ia, że tak  Olga jak 
Kazimierz dowiadują się, kim  on jest. Zarazem wykazuje się nie­
w inność Kazimierza. A Olga, karząc się za małoduszność, z jaką 
uwierzyła w jego przestępstw o, wobec dokonanego faktu swego 
zamęścia z rzeczywistym  zbrodniarzem, rzuca się w morze, w przód 
ułatw iw szy więźniom ucieczkę.

Sztuka pod względem artystycznym  słaba, oparta na fakcie 
historycznym  ucieczki partji więźniów w r. 1854, przeładow ana 
jest niepraw dopodobnem i szczegółami i psychologicznemi dzi­
wolągami. Niezmiernie jednak ciekawie powikłana intryga, efek­
tow ne sceny i sympatyczne charaktery  wszystkich osób, z w y­
jątkiem  Grawiczyna, czynić ją  będą zawsze pożądaną i ulubioną 
sztuką przez niezbyt w ybredną publiczność.
Adam Stańczyk: „ D z i e s i ą t y  p a w i l o n 41. Obraz drama­

tyczny w 1 akcie. Nakładem Księgami Bernarda Połonieckiego we 
Lwowie. Teatr dla wszystkich, nr 101. Cena 1 zł.

Mężczyzn 6, kobieta jedna. Scena przedstawia celę więzienną.
T r e ś ć :  W dziesiątym pawilonie warszawskiej Cytadeli mę­

czy się więzień Konrad, który, pomimo różnych okrucieństw 
stosowanych doń, nie wydał nikogo. Siepacze, straciwszy na­
dzieję wydobycia z niego zeznań, skazują go na śmierć. Jeden 
tylko pułkownik komisji śledczej Kryłow, nie rezygnuje i ucieka 
się do szatańskiego podstępu, przychodząc do celi w przebraniu 
zakonnika i wydobywając z niego przy rzekomej spowiedzi ze­
znania, przez które zostaje zdradzona nawet narzeczona Konrada
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i jej ojciec. Ale Kryłow nie zdołał opanować pokusy widomego 
zatrium fowania nad skazańcem i po wydobyciu zeznań odsłania 
z pod habitu m undur i rzuca przypraw ioną brodę. Konrad w naj- 
wyższem uniesieniu rzuca się na zdrajcę, wydziera mu rew olw er
i kładzie go trupem . Zostaje w yprowadzony na śmierć, lecz ta­
jem nica jest ocalona.
Wanda Dalccka: „W s t a r y m  d w o r z e " .  Obraz sce­

niczny w 1 akcie. Nakład Księgarni św. Wojciecha, Poznań.
Kobiet 8, mężczyzn 4. Scena przedstaw ia w nętrze pokoju.
T r e ś  ć: Sztuka odsłania piękną działalność kobiet w czasie 

pow stania, spełniających role: kurjerek, dostarczycielek żywności, 
amunicji, pielęgniarek rannych i t. d. Na nich też spoczywa cała 
sztuka, bo z 4 męzczyzn, którzy zjawiają się na końcu sztuki, 
ledwie dwóch ma po kilka zdań do powiedzenia.
J. S. P o b ra tym iec:  „ Gd z i e  o d w a g a  i m ę s t w o ,  B ó g  

d a j e  zwyc i ę s t wo". . .  Epizod z walki o niepodległość w r. 1863. 
Nakład Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. Cena 1.— .

5 mężczyzn, 1 kobieta i statyści. Scena przedstaw ia wnętrze 
pokoju.

T r e ś ć  przedstaw ia bardzo zajmująco i wcale niebanalnie 
przeprowadzoną walkę powstańców, zam kniętych w dworze, 
z oblęgającymi ich Moskalami. Jedna rzecz tylko jest bezwzględnie 
do zmienienia: oto na str. 16 wpada karbow y Grzymała, przyna­
glający powstańców  do natychmiastowego opuszczenia schro­
niska, bo Moskale już uszli, a „dach praw ie całkiem  przepalony 
lada chw ila run ie  na wasze głowy11. Każdy rozumie, że wobec tak 
jednej, jak bardziej jeszcze, drugiej wiadomości, pow inno porw ać 
się wszystko na nogi i uciekać,^ tymczasem ten, k tóry  przynaglał 
do ucieczki, rozpow iada szeroko o tem, jak się odbywała bitw a na 
zewnątrz, pow stańcy kom entują to rozmaicie, a wkońcu, na tle 
płom ieni „które liżą ściany” i „w kłębach czarnego dym u“ śpie­
wają jeszcze długą pieśń. Jestem przekonana, że na niejednem  
przedstaw ieniu zawołałby ktoś z publiczności: a uciekajcie już 
raz! Dla uratow ania praw dopodobieństw a radzę, aby Grzymała, 
oznajmiając ucieczkę Moskali, zakomunikował też, że dach zdołał 
z chłopam i już ugasić.
Marja Czeska: „ W i e c z ó r  G r o t t g e r o w s k i “. Utwór na­

grodzony I-szą nagrodą na konkursie Związku Chórów i Teatrów 
Ludowych we Lwowie. Nakład tegoż Związku, narazie wyczerpany; 
drugie wydanie w przygotowaniu.

Składa się z 2 jednoaktów ek i trzech żywych obrazów, osnu -  - 
tych na tle arcydzieł Grottgera, związanych z sobą myślą p rze­
wodnią, może przeto w ypełnić cały wieczór.

Jeśli idzie o wystawienie części, to najbardziej polecam 
„W chacie Borowego", jednoaktówkę, stanowiącą praw dziw e 
arcydzieło. 4 mężczyzn, 1 kobieta. W nętrze chaty.
Stanisław Wiśniowski: „ S t a r y  mundur**.  Obraz drama­

tyczny. Wydanie Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 
Teatr dla wszystkich, nr 102. Cena 1 zł.

3 mężczyzn, 1 kobieta i statyści. Scena przedstaw ia wnętrze
pokój  u.
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T r e ś ć :  Stary m ajor w ojsk polskich oanosi się wrogo do 
partyzanckiej w alki powstańców . Córka zaś jego, Wanda, całem 
sercem  oddana jest sprawie, której jednym  z przyw ódców  jest 
narzeczony jej, Józef. Gdy jednak Moskale nadciągają, w obliczu 
nacierającego wroga budzi się żołnierz polski i, przywdziawszy 
m undur ułana z 31 roku, staje na czele powstańców, zastępując 
rannego dowódcę, którym  jest właśnie narzeczony Wandy. Od­
stępując od uprzedzeń, pozw ala naw et obrać się delegatem Rządu 
Narodowego. Sztuka kończy się zwycięstwem  i połączeniem 
młodej pary.
Gryfita: „ W s p o m n i e n i e " .  Obrazek w 1 akcie. Lwów. 

Nakładem Księgarni Polskiej B. Połonieckiego. Teatr dla wszystkich 
Nr. 103. Cena 1 zł.

W y s t a w a :  Scena przedstaw ia jadalnię we dworze w iej­
skim. Ról m ęskich 7, kobiecych 2, para ról niemych. Stroje po­
wstańców  polskich z r  1863 i parę m undurów  rosyjskich. Zresztą 
zwyczajnie — dla kobiet jak na obrazach Grottgera.

T r e ś ć :  Jest to  epizod z 1863 r. Renegat Mateusz, obecnie 
w achm istrz żandarmów w służbie rosyjskiej, skazuje na pow ie­
szenie własnego syna, pow stańca, ktoi'ego na skutek donosu 
złapał w domu Szczerskich. Nie pomagają prośby gospodarza 
domu, ani błaganie narzeczonej, głos krw i nie odzywa się 
rów nież w sercu zmoskwiczonego żołdaka. Szczerskiemu udaje 
się w yprosić godzinę zwłoki, dla sprow adzenia rzekomo po­
ciechy religijnej. W oczekiwaniu baw i w achm istrza w inem
i rozmową, z której okazało się, że służyli razem w  wojsku 
polskiem, a naw et w bitw ie pod Stoczkiem Szczerski ocalił" ży­
cie Mateuszowi. Zmiękczony tem i wspomnieniami Mateusz uw al­
nia syna.
Jadwiga Marcinowska: „Za w o l n o ś ć  l ud u " .  Obrazek 

dramatyczny z czasów powstania 1863 r. 2 odsłony. Wydanie II. 
Warszawa 1920. Wydawnictwo im. B’austyny Morzyckiej.

W y s t a w a :  Akcja każdej z odsłon rozgryw a się ,w izbach, 
urządzenie k tórych mało różni się od siebie.

Osób grających 20, 16 mężczyzn (w tem dwóch oficerów ro ­
syjskich, dwóch kozaków), kobiet 4.

T r e ś ć :  Obrazek ten osnuty jest na jednym  z epizodów 
1863 r., w którym  główną rolę odegrał powstaniec ks. Stanisław 
Brzózka. Jak w większości tego rodzaju sztuk, i tu jest podkreślona 
pew na na początku nieufność, pewna rezerw a, z jaką chłopi od­
noszą się do powstańców . Nieufność tę przełamuje, a następnie 
chłopów do czynu zniewala ks. Brzózka, który niebawem, Jako 
zwyciężony, rozbitek, kryjąc się przed pościgiem, trafia do chaty 
Sołtysa, k tóry  nie w aha się ukryć księdza w komorze. A kiedy 
kozacy w padają do domu, Sołtys z siekierą w ręku b roni p rzy­
stępu do kryjów ki. Ugodzony pada. Ks. Brzózka dostaje się 
w ręce wroga.

Ideą przew odnią w sztuce jest, pomimo pewnej rezerwy, 
w iara w naszych włościan i w  ich w ytrw anie przy raz ukocha­
nej idei, m iłości Ojczyzny. Pomimo chwilowego złamania sił,, 
żyje w iara w duszach pozostałych, że nadejdzie godzina wy- 
zwolin.
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L I T E R A T U R A
P rzy b o ro w sk i Walery: „ Dz i e j e  1863 rok u“. Dzieło Przy- 

borowskiego (Autora „Historji dwóch lat") jest najobszerniejszą mo­
nografią powstania styczniowego. Pierwsze 4 tomy wyszły w latach 
1897 do 1905 nakładem drukarni W. Anczyca w Krakowie, ostatni 
na podstawie olbrzymich materj&łów, zebranych przez Przyborowskiego, 
opracował Henryk Mościcki. Tom ten wiyszedł nakładem Gebethnera
i Wolffa w Krakowie. * **

Następujące broszury mogą być z małemi skrótam i gotowym 
wykładem  o powstaniu styczniowem:

Białynia Ewa: „ P o w s t a n i e  s t y c z n i o w e " .  Wydanie 
M. Arcta. 1925. Str. 126. Cena 2 zł.

W. Bentkowski: „ N o t a t k i  o s o b i s t e  z r. 1863“. Na~ 
kładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Str. 189. Cena 80 gr.

Bogusławska Marja: „ P a m i ą t k a  p o w s t a n i a  1863 r.“. 
Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. 1913.

Książka zawiera w łaściw ie 2 odczyty: H istorja i znaczenie 
pow stania, str. 36; Rola kobiety w pow staniu styczniowem, str. 20.

Dubiecki Marjan: „ B o h a t e r s k i  n a c z e l n i k  p o w s t a ­
n i a  s t y c z n i o w e g o ,  Tr a u g u t t " .  Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Str. 48. Cena 35 gr.

Dubiecki Marjan: „ E c h a  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o "  
Nakładem Księgarni Z. Pomarańskiego. Str. 169. Cena 2 zł.

Dubiecki Marjan: „Romual d T ra u g u tt i je g o  dykt at ura  
podczas powstania styczn iow egoW ydanie V. Nakładem Księgarni 
Fiszer i Majewski, Poznań 1924 r. Str. 204. Cena 6 zł.

J. Grabiec: „ P o w s t a n i e  s t y c z n i o w e "  Nakładem Towa­
rzystwa Wydawniczego, Warszawa. Str. 217. Cena 2.50 gr.

Gawroński-Rawita: „ K o n f i s k a t a  zi emi  p o l s k i e j  p r z e z  
R o s j ę  po r. 1831 i 1863“. Nakładem Księgarni Gebethnera 1917. 
Str. 48. Cena 35 gr.

Gawroński-Rawita: „ W a l k a  o w o l n o ś ć  w r. 1863“. 
Nakładem Księgarni Posłuszny i Gieryn w Bydgoszczy. Str. 148. 
Cena 2.50 gr.

Gerson-Dąbrowska: „ A r t u r  G r o t t g e r 11. Nakład Księ- 
garni Ludowej w Warszawie, r. 1917. Str. 27. Cena 36 gr.

Giller Agaton: „Podróż  wi ęźni a  e t a p a mi  do S y b e r j i *  
Nakład Gebethnera i Woiffa. Str. 247. Cena 5 zł.

Kraushar: „Z ż y c i a  a r c y b i s k u p a  Z y g m u n t a  F e ­
l i ń s k i e g o " .  Nakładem Księgarni Posłuszny i Gieryn w Bydgoszczy. 
Cena 1 60 gr.

Kuryłło Adam : „ A r t u r  G r o t t g e r " .  Odczyt z przezro­
czami. Nakładem Księgarni Zygmunta Jelenia. Tarnów, r, 1913. 
Str. 18. Cena 20 gr.
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Kucharski W : „G rottger, m alarz p o ws t a n i a  s t y c z n i o ­
w eg o " . Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we 
Lwowie, 1923 r. Str. 37. Cena 1 zł.

Limanowski: „R o m u a l d  T r a u g u t t " .  Nakładem Księ­
garni Mortkowicza w Warszawie 1920 r. Str. 104. Cena 1.80 gr.

Maliszewski E.: „O rganizacja  po ws t a ni a  sty czn io w eg o " . 
Nakładem Polskiej Składniey Pomocy Polskiej w Warszawie. Str. 120.

Maliszewski E.: „ D o k u m e n t y  h i s t o r y c z n e “. Wybór 
aktów i dokumentów do r. 1863. Nakładem Księgarni E, Wende. 
1924 r. Str. 141. Cena 2 ‘50.

Merwin: „ Ży d z i  w p o w s t a n i u  1863 r .“. Nakładem Księ­
garni Bernarda Połonieckiego we Lwowie. Str. 48. Cena 50 gr.

Merwin B.: „ P i s ma  z d y k t a t u r y  M. L a n g i e w i c z a ® '  
Nakładem Głównej Księgarni Wojskowej. Str. 63. Cena 35 gr.

Mierosławski L.: „ P a mi ę t n i k " .  Nakładem Instytutu Wy­
dawniczego BibJjoteki Polskiej 1924. Str. 215. Cena 6.60.

Piłsudski J.: „Rok 1863". Odczyt 1924*r, Str. 52. Cena 1.20 gr.
Plichta S „ P a m i ę t n i k  z c z a s ó w  1863— 1872“. Na­

kładem Księgarni Gebethnera. Str. 203. Cena 3 20 gr.
Pomarański Z.: „ R o m u a l d  T r a u g u t t " .  Nakładem Księ­

garni Pomarańskiego.
Pomarański Z.: „ W s p o m n i e n i a  z p o w s t a n i a  w Z a- 

m o j s z c z y ź n i e " .  Nakładem Księgarni Pomarańskiego 1920 r. 
Str. 29. Cena 60 gr.

Pomarański Z .: „ W y d z i a ł  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
R z ą d u  N a r o d o w e g o  w powstaniu styczniowem". Nakładem 
Księgarni Pomarańskiego r. 1923. Str. 16. Cena 30 gr.

Śliwiński Artur: „ P o w s t a n i e  St y c z ni o we ".  Wydanie II* 
Nakład Księgarni Arcta w Warszawie. 1920 r. Str. 245. Cena 4  zł.

Sieczkowska: „Ks.  M a c k i e w i c z " .  Nakład Księgami Ku- 
lerskiego w Grudziądzu. Str. 54. Cena 48 gr.

> Szelążek Wacław: „ P o w s t a n i e  s t y c z n i o w e " .  Nakład 
M. Arcta, r. 1925. Str. 72. Cena 1‘20.

Wróblewska: „Rok 1863". Wyjątki z pism i pamiętników 
Nakładem Księgarni Arcta. Cena 1'50 gr.

Wróblewska: „ R o k  1863“. Nakładem Stowarzyszenia Na­
uczycielstwa polskiego. Wilno 1923 r. Str. 257.

Wszystkie odczyty można podaieśc i uświetnić obrazami świetl­
nemu Prawie każda organizacja oświatowa posiada zasadnicze serje, 
pozatem, chcącym zaopatrzyć się w nowe, polecić możemy „Pomoc 
Szkolną" w Warszawie (Krakowskie Przedmieście 38), posiadającą 
przebogate materjały ilustracyjne, tak, że niema prawie postaci
1 faktu z tej epoki, aby nie mogły być przedstawionymi na przezroczu.



ODZYSKANIE POMORZA
Pomorze odzyskane zostało w drodze pokojowego układu. 

Wojsko polskie zajmować je zaczęło w dniu 18 stycznia 
1920 r.; 23-go całe już było w posiadaniu polskiem. Pun­
ktem kulminacyjnym była uroczystość zaślubin morza, która 
miała miejsce lÓ-go lutego.

W tym więc czasie mają rację uroczyste obchody.

P R Z E M Ó W I E N I A

Zdzisław Dębicki

N a r ó d  a m o r z e
My, Polacy, znamy morze przeważnie ze strony jego 

rozkoszy — i to nie wszyscy, znają je bowiem tylko warstwy, 
używające życia sybarystycznie.

Pełno nas było przed wojną na „jasnym brzegu”, za­
patrzonych w błękit zatoki Liguryjskiej i wsłuchanych w ta­
jemniczy poszum fali, idącej zdaleka. Wygrzewaliśmy się 
tam na słońcu, tęsknili, marzyli i wypoczywali po nieza- 
znanych trudach, bo „jasny brzeg“ był przywilejem nie 
pracy, ale bogactwa.

Jednocześnie lud polski, ten zabiegliwy i pracowity lud, 
którego „ziemia polska* tak „bogata" wyżywić nie mogła, 
poznawał morze na „Zwischendeckach“ ohydnych, brudnych 
statków, obsługujących niemiecko-żydowsko - amerykańskie 
towarzystwa emigracyjne i przewożących jak najtańszym 
kosztem a jednocześnie z jak największym zyskiem dla siebie 
setki tysięcy wychodźców polskich za ocean, aby na tam ­
tejszych rynkach sprzedać siłę ich mięśni.

W takich warunkach lud polski nie mógł morza poko­
chać. Tyle chyba, że przestał się go obawiać, że miał wię­



kszą odwagę podróży transatlantyckiej, niż warstwy inteli­
gentne i zamożne, które, zadomowione na lądzie, miały 
instynktową obawę „wielkiej wody“.

Częściej też w Polsce można spotkać Kurpia albo Pod­
halanina, który kilka razy był w Ameryce i kilka razy przebył 
ocean, niż człowieka warstw innych, mającego za sobą wielką 
podróż morską, chyba, że tą podróżą była wycieczka „po 
zdrowie* do Egiptu lub przejażdżka dla przyjemności po 
portach morza Śródziemnego.

W handlu światowym nie braliśmy udziału, więc nawet 
Ahaswer świata nowoczesnego, komiwojażer, snujący się 
z lądu na ląd, rzadko kiedy bywał Polakiem. Zastępował go 
Niemiec, Amerykanin, Anglik, wreszcie Żyd, który ciągnął 
do Nev~Yorku i Argentyny.

Nas, wykreślonych z mapy politycznej Europy przez 
całe stulecie, brakło na lądzie. Tem bardziej więc brak było 
Polski, Polaków na wodzie.

Odrzucona od morza, pozbawiona Gdańska, opasana 
potrójnie, skuta mocną obręczą rosyj sko prasko - austryjackiej 
niewoli, Ojczyzna nasza dusiła się w swoich sztucznych 
granicach, traciła oddech, zapadała w ekonomiczną niedo­
krwistość i rada była, że wolno jej było orać, siać i zbierać 
na własnej ziemi żyto i pszenicę.

Uwsteczniona w swojem życiu gospoda rczem, pozba­
wiona możności rozstrzygania o tem, co dla rozwoju tego 
życia jest pożyteczne a co wrogie, z bólem patrzyła na mnó­
stwo swoich sił, leżących odłogiem lub marnowanych w mało 
produkcyjnym wysiłku, i z zazdrością przyglądała się rozro­
stowi państw i narodów wolnych.

Pod bokiem jej mnożyły się bogactwa Rosji, pod bo­
kiem jej Niemcy stawały się z roku na rok coraz potężniej- 
szem mocarstwem morskiem i kolonialnem i szły z hasłem 
„Unsere Zukunft liegt a uf dem W asser“ po coraz nowe zdo­
bycze, aż na Pacyfik do chińskiego dzisiaj Kiao-Czau.

W oczach jej nadto niedawno zjednoczone Włochy 
nabrały rozpędu do wielkiego życia państwowego i do wiel­
kiej ekspansji narodowej, śmiało wyciągającej rękę po; Abi- 
synję i Trypolis.

Wszędzie wrzało życie, wszędzie był ruch, krzątanie 
się, współzawodnictwo — w jednej tylko Polsce panowało 
przygnębienie.

Naród żył, ale nie miał tej niezbędnej dla pełnego roz­
woju swojego świadomości, że sam sobie życie tworzy, że 
je ulepsza z myślą o przyszłości, o dostatku i o potędze 
pokoleń jutrzejszych.
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Wydeptywaliśmy stare ścieżki i przystosowywali się do 
wymagań życia nowoczesnego i do nowoczesnych jego form 
tylko o tyle, o ile to nie było sprzeczne z interesami panu­
jących nad nami narodów.

A sprzeczne było właśnie to, co z największemi dla 
nas związane być mogło korzyściami.

Sprzeczny był właśnie więc przedewszystkiem rozwój 
samodzielny naszego przemysłu i handlu.

Do stworzenia podstaw dla tego rozwoju nie dopusz­
czano. Rosja zaprzęgła nas do cywilizowania Dalekiego 
Wschodu, w tamtą stronę pchając polską inicjatywę prze­
mysłowo handlową, zaś Niemcy i Austrja do przemysłu 
i handlu polskiego zgoła nie dopuściły, trzymając się ściśle 
polityki imperialistycznej, która ziemie „zdobyte" uznała za 
ziemie, powołane jedynie do taniego produkowania zboża 
i żywienia tem zbożem uprzywilejowanych pod każdym 
względem centrów państwowych.

Ryliśmy otoczeni, osaczeni, zdławieni, wydani całko­
wicie na lup obcej woli,

Aż olo przyszła chwila, w której obroża nasza pękła. 
Zostaliśmy rozkuci i, jako równi innym, szliśmy do wielkiej 
rodziny narodów świata.

W takiej chwili odzyskanie utraconego niegdyś dostępu 
do morza, umocnienie się nad tem morzem i posiadanie tam 
własnego, niezależnego od nikogo punktu wyjś ia na sze­
roką, międzynarodową drogę handlu, a tem samem cywilizacji 
i kultury, jest dla nas sprawą wagi najpierwszorzędniejszej.

Dzisiaj możemy już ufać, że będziemy narodem wiel­
kim, zdolnym do wszechstronnie pojętego życia na sposób 
nowoczesny, że nie będziemy już po dawnemu dusili się 
i ginęli, zdani na łaskę i niełaskę sąsiadów.

Morze jest najważniejszym czynnikiem naszego rozwoju.
Ku niemu idziemy nietylko całą siłą rozumu, opartego

o ścisły rachunek ekonomiczny, ale i całą tęsknotą naszej 
zbiorowej duszy narodowej, która o stulecia za późno prze­
konała się, że narodowi sam ląd nie wystarczy.

Argumentów do uzasadnienia tej tezy szukać należy 
nietylko w stratach ekonomicznych, ale i w brakach naszego 
charakteru narodowego.

Jeżeli imponują nam dzisiaj inne narody, jeżeli podzi­
wiamy przedewszystkiem hart woli i zdolność do wysiłku 
w rasie anglo-saskiej, jeżeli mówimy na serjo o potrzebie 
angłezowania się i amerykanizowania, aby zostać narodem 
nowoczesnym, to nie zapominajmy o tem, że Anglik i Ame­
rykanin zawdzięczają swoją dzielność morzu.
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Ono wytworzyło ten typ ludzi twardych, umiejących 
spojrzeć w oczy każdemu niebezpieczeństwu i zdolnych do 
przezwyciężania wszystkich przeszkód. Ono dało im także 
szeroką klatkę piersiową, jasne i bystre oko i żylaste ramiona.

Takich ludzi w Polsce niema. Anglicy i Amerykanie 
górują nad nami fizycznie i duchowo. Byliśmy wobec nich 
„szczurami lądowymi", narodem pow ołanym 'do dostarcza­
nia Zachodowi taniego robotnika.

Nie znaczy to jednak, abyśmy istotnie stanowili w po­
równaniu z nimi rasę niższą. Tak nie jest. Tylko rozwój 
nasz był niezupełny i brak w nim było tak potężnego, jak 
morze, czynnika kształcącego.

Od czasu, kiedy Pomorze polskie przestało być naszem Po­
morzem, kiedy odepchnięci na Bałtyku, nie umieliśmy go zdo­
być i opanować, nie walczyliśmy z morzem już nigdy więcej.

W okresie największego rozkwitu Rzeczypospolitej wy­
ręczał nas w tej walce Gdańsk. On ją za Polskę prowadził 
i on zgarniał za to złoto do okutych skrzyń swojego, gdań­
skiego patrycjatu.

Rozumiano wprawdzie polityczne i handlowe znaczenie 
morza dla Polski w XVI i XVII w., ale utraconych w zara­
niu dziejów dóbr nie łatwo było odzyskać. Ani Zygmunt 
August, ani Batory, ani Władysław IV „panowania" na Bał­
tyku Polsce nie dali. Morze to zdobywali dla siebie Krzyżacy, 
Duńczycy, Szwedzi, wreszcie Moskwa, która od Iwana Gro­
źnego już się na jego wodach znalazła z własną flotą, a od 
Piotra Wielkiego zaczęła być siłą o zdecydowałem znacze­
niu politycznem.

Przyszedł wreszcie dla Polski okres zmierzchu. Potęga 
Jagiellońska rozpadła się i kruszyła przez dwa stulecia, aby 
pod koniec wieku XVIII-go runąć z resztkami wiązania pań­
stwowego w przepaść rozbiorów.

Wówczas lo jedyne okno polskie na świat zostało za­
murowane i Gdańsk odpadł od Polski, I nie powrócił do­
tychczas; musimy inne wybijać okno dla wyjrzenia na świat.

Staje się to w chwili, kiedy w Polsce niema nikogo, 
ktoby nie rozumiał i nie doceniał olbrzymiego znaczenia, 
jakie dla naszej przyszłości narodowej ten fakt posiada. Od­
zyskujemy płuca, odzyskujemy oddech, odzyskujemy wol­
ność i życie.

Z radością też stoimy nad riaszem morzem i gotowi je­
steśmy do wielkich ofiar, jakich ono zażąda od nas. A wiemy, 
że ich zażąda. Wiemy, że każdy naród płaci mu coroczny 
od wieków haracz, że nie pofolguje ono nikomu i swój po­
datek w życiu ludzkiem zawsze odbierze.
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Iluż dzielnych marynarzy angielskich, francuskich, wło­
skich, greckich i t. d. śpi snem wiecznym na dnie mórz
i oceanów? Ich oto życia ofiarą okupiły te narody panowa­
nie swoje na wodzie. I nasza polska przyszłość leży od dzi­
siaj na morzu.

Idziemy tam, ku bursztynowym brzegom Bałtyku, z ra ­
dością w sercach. Wracamy, jak synowie marnotrawni, którzy 
obiecują poprawę, bo mądrość nieszczęścia przynoszą ze sobą.

Chcemy tam pracować, walczyć, zmagać się z żywiołem
i poddawać go swojej w ładzy; chcemy wychować i wykształ­
cić na jego brzegach nowy gatunek Polaków, silnych i dziel­
nych, śmiałych i przedsiębiorczych, ochłostaoych słonym 
wiatrem, ogorzałych na słońcu, zdrowych i nie znających 
trwogi przed niebezpieczeństwem.

Chcemy się stać narodem żeglarskim, narodem, który 
potrafi z dumą rozwinąć swoją flagę i literami S. P. Q. P. 
fSenatus popuhisęue Polonus) na wszystkich morzach i ocea­
nach i rozbudzić dla niej przyjaźń i szacunek narodów innych.

Stało się według naszych nadziei, według prawa na­
szego i według naszej dobrej woli.

O d z y s k a n i e  P o m o r z a  
(W ykład z przezroczami*)

Wraz z dostępem do morza nie zyskaliśmy odrazu bo­
gactwa, potęgi — zyskaliśmy tylko możność zdobywania tej 
potęgi i bogactw. Tak jak człek bezrolny, co odrazu na ka­
wałku ziemi własnej stanął, nie jest nazajutrz bogaczem — 
jeno otrzymał warsztat własny, przy którym niechaj sam 
sobie dobrobyt zdobywa, tak z morzem dla każdego narodu. 
Ta nieogarniona dla oka przestrzeń wody jest dla swego 
właściciela nieprzebranem źródłem siły i wszelkich skarbów. 
Na falach tych stawia naród wielkie obronne statki, co za­
mykają wrogowi dostęp w głąb kraju i strzegą jego bezpie­
czeństwa. Walka z żywiołem, ciągłe niebezpieczeństwo prze­
bywania na groźnych wodach, wychowuje pokolenia żegla­
rzy. Dopiero człowiek, co zapanuje nad potęgą wody, naród, 
co ujarzmia fale, czuje siłę swą i prawo panowania nad na­
turą, owo święte prawo, od Boga przyznane. To też morze 
jest wychowawcą pokoleń silnych władców wód — i ono 
jedynie daje narodowi poczucie potęgi. Ale również daje mu 
ono rzecz drugą, nie mniej wartą — bogactwo. Dlaczego mo­
rze pozwala każdemu narodowi komu nikować się z drugim 
narodem (nieraz na końcu świata mieszkającym), bez oglą­

*) Przezroczy dostarcza „Pomoc Szkolna11 W arszawa Krak. Przedni. 38



dania się na uprzejmość swych bezpośrednich sąsiadów, którzy 
może nie raczą przypuścić przez swą granicę, lub każą sobie 
wszelką zapłatę za swą uprzejmość zapłacić. Bez morza 
naród dusi się jak w więzieniu na swoim kawałku ziemi, 
czekając aż obcy przywiozą to, czego potrzebuje do życia,
i zabiorą to, co zbyć pragnie.

Jeśli kraj posiada własny dostęp do morza, to wszystkie 
jego rzeki nabierają odrazu stokrotnie większego znaczenia. 
Stają się arterjami, któremi płynie dobytek kraju. Prosto bo­
wiem z odległych zakątków spławiać niemi można surowce — 
a wiemy, że przewóz wodą jest znacznie tańszy od kolejo­
wego — i, nie oglądając się na pośrednictwo obcych kupców, 
wysyłać je wprost do nabywcy własnemi okrętami z wła­
snych przystani. Jeśli zaś kraj niema dostępu do morza, musi 
rolnik pszenicę, a górnik węgiel, kolejami wysyłać przez 
obcą granicę, a flisak musi na brzegu towar swój sprzedać 
temu, kto port morski posiada. Kto na tem zarabia? Ten kto 
cło graniczne pobiera i ten kto wyjście na morze ma w ręku. 
Kto zrozumiał to, pojmie radość, jaka ogarnęła Polskę na 
wieść o przyznaniu jej części brzegu morskiego; nie dziwi 
się, że w dniu 17-go stycznia strzały armatnie obwieściły 
stolicy, że pochód na Pomorze rozpoczął się. Że oto raniu- 
teńko w oparach ziemnego poranku wyruszy pierwszy pociąg. 
(Obraz i: Pociąg wiozący gen. Hallera i część wojska na 
Pomorze). Przed kominem parowozu powiewa chorągiew 
amarantowo-biała. Wagony ustrojone choiną, pełne żołnier­
skiego śpiewu. Pociąg mija dawną granicę rosyjsko-pruską, 
gdzie przed niedawnym jeszcze czasem tkwił (Obraz 2: 
Dawny szlaban graniczny) widomy znak naszej niewoli, mały 
szlaban, co przez tyle lat był przepaścią, zbrodniczemi rękoma 
wykopaną na równej drodze, żywe ciało polskiego kraju 
dzielącą. Dziś niema tej hańby — niema granicy. Żołnierz 
wjeżdża do siebie, do dawnej Polski. Kolejarze niemieccy 
stoją przy budkach. Postacie zmieszane i ponure. Warto przy­
pomnieć sobie szczegóły tego dnia tak wielkiego dla Polski. 
{Obraz 3: Stacja Kornatowo). Stacje po drodze udekorowane 
przez ludność polską, witającą entuzjastycznie przybyszów. 
Wszędzie prawie spotykają ich chóry radosną pieśnią, gdzie 
niegdzie delegacje wręczają chleb i sól. Pociąg śpieszy do 
Torunia. (Obraz 4: Mapka; wskazać Toruń.) Przez 3 dni nad­
ciągają ku miastu oddziały polskie. Nareszcie 18-go stycznia 
przybywa dzielny dowódca ich generał Haller, który z ra­
mienia Naczelnego Wodza (Obraz 5: Sztandar Hallera) objąć 
ma w posiadanie odzyskane ziemie. Patrzcie, jak wspaniała
i uroczysta jest chwila wjazdu generała do prastarego nad­

110 Odzyskanie Pomorza



Przemówienia 111

wiślańskiego Torunia. (Obraz 6: Wjazd Hallera do Torunia.) 
Właśnie ze sztabem swoim przejeżdża pod jedną z bram 
triumfalnych, ku czci Polski wzniesionych. Ńa wszystkich 
ulicach, któremi przeciągają oddziały, tłumami zebrana lud­
ność wita żołnierzy. (Obraz 7: Toruń wita wojska Polskie 
ja k  braci i oswobodzicieli). Najuroczystsza jednak chwila 
wzajemnego powitania miała miejsce na Toruńskim rynku.
(Obraz 8: Wojska Polskie przed ratuszem w Toruniu.) Bur­
mistrz Niemiec oświadczył, że tak długo, jak długo dzierży 
w swych rękach klucze miasta, nie pozwoli na wywieszenie 
sztandarów polskich na ratuszu. Komitet urządzający przy­
gotował 5 sztandarów, które krzepkiemi ramiony trzymano 
nisko na czterech wieżach narożnych i głównej; skoro jednak 
klucze miasta przeszły do rąk dowódcy polskiego, rozległ 
się wiwatny strzał i w jednej chwili zatrzepotały polskie 
sztandary! Wojsko uszykowało się przed wspaniałym ratu­
szem, z balkonu gen. Haller w gorących słowach powitał 
miasto, poczem zeszedł na plac i złożył w imieniu polskiej 
armji wieniec u stóp wielkiego syna Torunia, Mikołaja Ko­
pernika, który w XV-ym wieku odkrył i dowiódł, iż nie słońce 
obraca się dookoła ziemi, lecz ziemia wokoło słońca. 0  nim 
to piosenka ludowa (Obraz 9: Pomnik Kopernika) mówi: 

„Wstrzymał słońce, ruszył ziemię, Polskie wydało Go plemię"... 
Generał Haller przyjął następnie defiladę pułków armji po­
morskiej. Maszeruje jeden po drugim zwarty szereg żoł­
nierski. Surowe twarze, jasne od radości źrenice wpijają się 
w twarz dowódcy. Defiluje pułk kaszubski, pułk synów tej 
ziemi. Tłum faluje jak łan zboża, ludzie popychają się, cisną, 
biegną naprzód. A ci maszerują zaciekle, żelaznemi krokami. 
„Niech żyją Kaszubi"! — grzmi okrzyk.

Potem rozwija się przed generałem pochód cywilny. 
Sunie różnobarwny, wspaniały, najeżony chorągwiami, idą 
cechy, organizacje, stowarzyszenia. Zda się, że niema końca. 
Każda grupa oznajmia się generałowi, przechodząc: Szewcy!“ 
„Rzeżnicy!" „Krawcy!11 „Skauci!*1 „Stowarzyszenia kobiet!14

I tak dalej i dalej wołają głośno, jakby powiedzieć chcieli: 
Wszyscy jesteśmy, wszyscy was witamy, nie brak nikogo! 
W jaki sposób stowarzyszenia te istnieć i pracować mogły 
pod pruskim butem, jak obyczaje polskie utrzymać i krze­
pić w niemieckim więzieniu — to tajemnica polskiego ducha, 
to dowód jego niespożytej siły. Chorągwie cechów przecho­
wane są jeszcze z wieków średnich, również stroje i zwy­
czaje rzemieślników. Cech rzeżnicki np. wystąpił konno, 
z mieczami i w szyszakach na głowie, rzeźnicy bowiem po­
siadali dawnemi czasy przywilej występowania w stroju napół



rycerskim. (Obraz 10: Z  pochodu stowarzyszeń.) W dniu tym 
cały Toruń przybrany był odświętnie, każdy dom był przy­
strojony. Z okien i balkonów płynęła przybyszom szczera, 
niewymuszona serdeczność, żywiołowa, niepohamowana ra­
dość. Tak długo pracowali Niemcy nad zabiciem polskości 
w Toruniu. Nadaremnie. Miasto było i pozostało polskie. 
Widać to w każdej chwili, w każdym szczególe, w wyglądzie 
miasta,, w zachowaniu ludzi. Gdzie niegdzie tylko stoją nie- 
ustrojone domy, widnieją zasłonięte na znak żałoby okna. 
To mieszkania Niemców. Czasami błyśnie stamtąd jakaś twarz 
pochmurna — i z gniewem spojrzy na „niewierne" miasto, 
co tak łatwo i bez wysiłku zrzuciło skorupę niemiecką i stało 
się znowu polskie. Pomimo tej niechęci ludność niemiecka 
wysłała delegatów do gen. Hallera z oświadczeniem swego 
posłuszeństwa. (Obraz 11: Delegacja niemiecka.) Delegaci 
niemieccy zachowują się poprawnie, ale pierś ich rozsadza 
wściekłość, płynąca z przeświadczenia, że oto:

„U bram Torunia stanął na straży
Niebieski mundur i kurtka szara,
Wartując nocą, radośnie marzy,
Że krwi nie próżna była ofiara"...

Ale nie tylko stary piękny Toruń witał tak radośnie 
wkraczającą Polskę. Oto co mówi oficjalna depesza ze sztabu 
pomorskiej arm ji: „Ze wszystkich stron Prus Królewskich, 
Mazowsza i Pomorza dochodzą wiadomości o entuzjastycznych 
powitaniach wkraczających wojsk polskich przez ludność. 
Niemcy zachowują się lojalnie, Polacy witają nas radośnie. 
Patrole, przechodzące przez miasto, są przedmiotem nieustan­
nych owacyj ze strony mieszkańców. Drogi przemarszu ustro­
jone są bramami triumfalnemi, miasta — Hagami". Zarządy 
miasl uroczyście składają klucze w ręce cywilnych władz 
polskich, wjeżdżających w ślad za wojskiem.

Patrzcie! Oto dzień 20-go stycznia w Bydgoszczy, starem 
handlowem mieście, położonem nad kanałem, co łączy Wisłę 
z Notecią, a więc pośrednio z Wartą i Odrą. (Mapka: Bydgoszcz. 
System rzek.) Wzniesiono bramę triumfalną na cześć drogich 
gości, a ludność oczekuje (Obraz 12: Brama triumfalna 
w Bydgoszczy) ich właśnie z niecierpliwością. Wszędzie ta 
sama szczera radość. Do Grudziądza, mocnej twierdzy nad­
wiślańskiej (Mapka: Grudziądz), wkroczył dnia 23-go stycznia, 
42- ty pułk strzelców. Ten oto obrazek przedstawia (Obraz 13: 
Sztandar h-2-go pułku strzelców w Grudziądzu) sztandar tego 
pułku, niesiony przez jego dzielnych żołnierzy. Niemcy opu­
ścili miasto na godzinę przed wkroczeniem naszych wojsk. 
Oto ostatni ich odjeżdżający żołnierze. (Obraz M: Ostatnie
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odjeżdżające z Grudziądza oddziały niemieckie). Miny gniewne, 
choć udają wesołych. Na wagonach zuchwale napisy: „Do­
widzenia, zobaczymy się jeszcze!“ W godzinę poteni polski 
Grudziądz zgotował wspaniałe przyjęcie pułkom polskim. 
Oto tutaj widzimy tłumy ludzi i sprawnie (Obraz 15: Ludność 
wiła wojska polskie na placu w Grudziądzu) uszykowane 
szeregi na placu ratuszowym. Generał Pruszyński, obejmujący 
w posiadanie miasto imieniem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
przemawia właśnie do zgromadzonej ludności. Generał stoi 
przed (Obraz 16: Generał Pruszyński przed pomnikiem Wil­
helma) pomnikiem cesarza niemieckiego Wilhelma. Tak to 
widzicie — Pan Bóg bywa uie rychliwy ale sprawiedliwy.

A oto wjeżdżające na ulice Leszna (na południu Wiel­
kopolski) dziarskie szeregi ułanów. Migocą proporce, broń 
połyskuje, oczy błyszczą ochotą (Obraz 17: Ułani wjeżdżają 
do Leszna). Patrzcie więc i radujcie się — ile miast kwitną­
cych, ile. żołnierza bitnego, ile nowych obywateli dla Rze­
czypospolitej !

W oczach, że tak powiem, rosła nam Ojczyzna w zna­
czenie i powagę, granice swe rozszerzając, zbierając siły! 
Oby tylko nie skurczyła się w sercu naszem, bo dobrobyt 
i powodzenie często psują dusze — małodusznych.

Najpiękniejszą, najuroczystszą jednak z uroczystości po­
morskich było objęcie samego morza w posiadanie. Rada 
Narodów oddała na własność Polsce tylko 78 kilometrów 
wybrzeża, nad zatoką Pucka, wraz (Mapka: Puck, Gdańsk, 
wybrzeże zatoki, rzeki) z miastem Puckiem, nie posiadającym 
portu. Polska przedrozbiorowa posiadała wybrzeże morskie 
od Pucka do Rygi. Ryły więc w naszej władzy ujścia rzek: 
Wisły, Pregoły, Niemna, Windawy i Dżwiny. Ale wzdłuż tej 
linji różne mieszkały szczepy: Po lewej stronie Wisły w tak 
zwanych Prusach Królewskich Polacy, po prawej — Niemcy. 
Dalej ku północy — Litwini, Żmudzini, Kurlandczycy i Ło­
tysze. Prawdziwie, szczerze polskie wybrzeże leżało od ujścia 
Wisły ku północy i zachodowi, za Puck do jeziora Leby. 
Ziemię tę nazywamy Kaszubami, a mieszkańcy jej, to odłam 
polskiego narodu, zajmujący się przeważnie rybołówstwem. 
W zatoce Puckiej stoi miasto Puck, od niego ciągnie się 
wąski pas piasków nadbrzeżnych, zwany mierzeją. Mierzeja 
ta nazywa się Hel. Stoją na niej wsie rybackie: Hel, Jastarnia, 
Chałupy i Wielka Wieś. Na brzegu morza w kierunku Gdańska 
leżą wsie: Gdynia, Orłowo i Sopoty. Przed laty należał do 
Polski też wspaniały Gdańsk, cudownie piękny i niewypo­
wiedzianie bogaty — perła miast nadwiślańskich. Znane już. 
było w Yl-tem stuleciu i było ciągłem jabłkiem niezgody

Bogusławska: Rocznice o
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pomiędzy Niemcami, a Polakami. Historja Gdańska jest długa 
i ciekawa, nie mamy niestety dość czasu, by się z nią zapoznać, 

Gdańska jednak nie przyznano Polsce. Ale nie chcąc 
wzbogacać państwa niemieckiego, Rada Narodów postano­
wiła, iż Gdańsk pozostanie wolnem miastem w połączeniu 
celnem z Polską. Prawo handlu w Gdańsku posiadają wszyst­
kie narody jednakowo

Omijając więc z bólem w sercu nieprzyznaną nam sto­
licę Bałtyku, skierowały się nasze wojska w kierunku Pucka 
i owego kawałka wybrzeża, które, będąc całkowicie polskiem, 
zostało nam na własność oddane. (Obraz 18: Widok Pucka.) 
W Pucku entuzjazm mieszkańców przeszedł najśmielsze ma­
rzenia. Pomimo deszczu i przenikającego wiatru, radość mie­
szkańców potrafiła ten dzień uroczysty zrobić promiennym.

Oddziały polskie z generałem Hallerem i jego sztabem 
na czele przejechały przez miasto udekorowane, brzmiące 
okrzykami i po chwili już podkowy polskie uderzały o ka­
mień wybrzeża, osławiony w pieśniach „bursztynowy brzeg* 
Bałtyku.

Triumf walk ośmiowiekowych zagrał w tym dźwięku. 
Od czasu wojen pomorskich Bolesława Krzywoustego szły 
klęski i wygrane zmienną koleją losu. Aż dzisiaj nareszcie, 
po najcięższej klęsce — po wiekowej niewoli — staje tu 
Polska mocną stopą.

Patrzcie — oto polscy dowódcy wjeżdżają w fale, ko­
pyta końskie (Obraz 19: Widok wybrzeża) depczą groźnego 
mocarza. Znak to władania i przynależności. To słowo rozkazu, 
przez Najjaśniejszą Rzeczypospolitę dane własnemu morzu 

A potem — patrzcie — złoty pierścień rzuca generał 
w toń wodną imieniem Polski — Morze zaślubia. (Obraz 20: 
Rzucenie pierścienia) Na wieczne czasy, na wieczną wierność. 
Oto na palu granitowym, w morze wbitym, orzeł biały polski 
zabłysnął. (Obraz 21: Pal graniczny w Pucka.) Oto uroczyste 
podniesienie polskiej bandery w Pucku dnia 10 lutego. Oto 
znak polski powiewa nad Bałtykiem. (Obraz 22: Wywieszenie 
bandery.) Oto bandery i chorągwie polskie, pod któremi 
statki nasze — da Bóg — popłyną! (Obraz 23: Bandera.)

Nasze już morze! I choć niewielki to skraj wybrzeża, 
ale wiele okrętów spuścić z, niego można, a każdy okręt, na 
którym panować będą polskie prawa i mowa polska — to 
skrawek Polski, to Ojczyzna, rozszerzona na morze, bez ni­
czyjej krzywdy ni szkody. Ustawy głoszą, iż kraj każdy po­
siada przestrzeń morską, na odległość armatniego strzału 
z brzegu. Nie zupełnie to prawda. Życie uczy, iż morze należy 
do narodu na całą odległość śmiałego przedsięwzięcia że­
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glarza, na odległość, którą on mocą swą przebędzie, dokąd 
odwaga jego dosięgnie. Niech więc dzisiaj naród polski 
nowej nauczy się modlitwy:

Daleki siąg daj skrzydłom masztów naszych — Boże!
Śmiałe ramię daj naszym żeglarzom!
Naucz nas wierności dochować morzu!...

(Obraz 24: Gen. Haller w łodzi.) Bóg pobłogosławi na­
szym wysiłkom, sam jednak nic za nas nie tworzy. Nasza 
to praca, nasz trud i ofiara stworzyć muszą polską potęgę 
morską. Nie znamy jej dotychczas. Oto nasz pierwszy własny 
okręt handlowy, ku czci bohatera nazwany , Kościuszko” 
(Obraz 25: Okręt „Kościuszko"), ofiarowany Ojczyźnie przez 
Polaków, co wyemigrowali do Ameryki. Ogrom pracy przed 
nami! (Zapalić światło.) Powinniśmy zbudować własną flotę. 
Postawić okręty wojenne i handlowe. Wychować dzielnych 
marynarzy! Bo bronić musimy naszego morza! Bo przewozić 
chcemy do Ojczyzny zamorskie bogactwa! Nie po cudzą 
krzywdę pojedziem — po własne jeno prawa. Więc dalej — 
budować okręty! Więcej i więcej okrętów! Chcemy być — raz 
nareszcie po tylu latach nędzy i niewoli — wolni i bogaci! 
Lecz kto znaleźć ma środki na budową floty? Kto dać ma 
dzielnych marynarzy? Rząd? Rząd składa się tylko z ludzi, 
i siłę daje nam dopiero poparcie i pomoc całego narodu. 
Więc my! My sami! Bo dla naszego wspólnego to będzie 
dobra. Każdy z nas, z miasta czy ze wsi, z chaty czy z pałacu 
budować ma flotę polskę. Od nas płynąć powinny pieniądze 
na budowę okrętów. Nie będzie to ofiara i wyrzeczenie: 
będzie zadatek na przyszłe bogactwo. 1 my, my wszyscy, dać 
mamy synów i braci naszych w szeregi marynarzy, aby się 
stali synami i braćmi wielkiego Pana-Morza. Wczoraj jeszcze 
chłopak polski puszczał na stawach i kałużach łupiny z orzecha 
i pudełka od zapałek, z żaglem na drewienku. Wczoraj 
jeszcze nakręcone śrubowce z niemieckich fabryk zabawek 
stanowiły jedyną flotę narodu polskiego. Innych okrętów 
nie mieliśmy, nie mogliśmy mieć. Jakąż zmianę przyniósł 
nam dzień dzisiejszy, gdy polska dywizja morska objęła 
straż u brzegów Bałtyku! Odtąd każdy chłopiec przejść może 
od zabawy do rzeczywistości, od stawu i kałuży — do praw­
dziwego, potężnego morza! Nie brońmy mu tego. Jeśli mo­
rze zawołało go ku sobie — puśćcie go! Nie jest to także 
ofiara. Jest to narodowy obowiązek. Niech więc płyną ku 
morzu ze wszystkich zakątków kraju ludzie i pieniądze. Mi- 
Ijony pieniędzy i tysiące ludzi.

W ten sposób właśnie kocha się morze. Tak stwarza 
się wodną potęgę państwa. Anglja i Ameryka całą siłą swą
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zawdzięczam orzu. I nasza przyszłość leży na wspaniałych jego 
wodach. Ono da nam siłę i bogactwo. Ono zagoi rany przez 
wojnę zadane. Wznieśmy więc dzisiaj okrzyk na cześć morza.

I więcej jeszcze: zacznijmy od dzisiaj pracować w służ­
bie morza*).

Maciej Wierzbiński

D z i ę k i  Ci,  r y b a k u  k a s z u b s k i
Gdy wychodzę myślą na brzeg polskiego morza, wy­

obraźnia maluje mi piękny, najpiękniejszy pejzaż kaszubski,, 
ową „Kępę Oksywską", co ongi w otchłani zamierzchłych 
wieków była pobrzeżną wyspą, a dziś wzębia się „w kraj", 
wznosi dumnein płaskowzgórzem na półksiężyc łęgów, tor­
fowisk i mokradeł, przybranem kwieciem rozmaitem. „Oksy­
wie, to nie lecha wieska" — mówi kmieć kaszubski z uzna­
niem dla żyznej gleby osady, rozesłanej nad krawędzią wzgó­
rza i królewskiem okiem spozierającej po okolicy. U stóp 
jej, poza szmatem łąk i wydm, wiją się długim łańcuchem 
„checze" gdyńskiego sioła, oskrzydlonego od zachodu falami 
wzgórz i czarnym murem wspaniałych lasów bukowych, 
przez które może kiedyś rycerz pancerny lub husarz na 
dzielnym tarancie zdążał z czułym listem od króla-zwycięzcy 
z pod Wiednia do nieczułej Marysieńki w Rzucewie i dzi­
wował się widokiem morza.

Do wód morskich należy cały wschód pejzażu. Na roz- 
niebieszczonem tle majaczą przez pajęczynę lekkiej mgławicy 
kontury Gdańska, a na zachodzie świecą osypiska Helu, dłu­
giem ramieniem obejmujące „małe morze" zatoki Puckiej.

Zda się, że te łęgi nakropione stożkami torfu w żoł­
nierskich szeregach, te rozłogi pługiem zorane, te fale wzgórz 
olesionych, te nadbrzeżne kręgle świerkami okryte i urwiska 
bladożółte, że wszystko to zwraca się ku morzu, jako ku 
żywiołowi, że istnieje przez nie i dla niego. Stanowiąc jedy­
nie sztafaż, sceniczne akcesorja dla wspaniałego żywiołu, 
składa mu w daninie harmonję swych barw i linij, idzie ku 
niemu całą swą istotą.

Tylko kępa Oksywska nie korzy się przed morzem, nie 
płaszczy, nie lęka się; przeciwnie w obliczu Wiku“ pręży 
swój grzbiet, groźnie, piętrzy się, wznosi czoło wyżej i śmielej 
naciera na wody; zuchwałe miażdży je stopami, jakby wo­
łając imperatorskim tonem: — „ani kroku dalej!"

*) Na zakończenie można przesunąć szereg widoków: Gdańska. 
Bydgoszczy, Torunia i innych widoków z Pomorza.



A morze to, raz malowane słońcem, uśmiechnięte, uko­
łysane, podmywało cicho stoki dumnej „kępy“, gotując jej 
podstępnie upadek w bezdeń morską; raz rózgami wichrów 
smagane, szalone, miotało się, szturmowało z wyciem, po­
świstem i hukiem na ową górę mocarną, co urągała wiel­
kości i władzy jego. 1 byłoby zwyciężyło, gdyby nie był po­
łożył się przed górą pierścieniem kamienny wał, ocembro­
wany, niezłomny i tytaniczną swą piersią osłonił zagrożoną 
placówkę. On bronił tej ziemi przed wieki i obronił...

Ta kępa Oksywska ze swym ubożuchnym kościółkiem 
i ze swem westchnieniem: „Zdrowaś M arjo !\., wypisanem 
na figurze Matki Boskiej, to Pomorze polskie, to polskość, 
a ów wał ochronny, to symbol Kaszub, to lud kaszubski, 
który kamienną zaporą legł na straży swej kępy, swej pani — 
Polski i odparł lisie zakusy, burze i wściekłe najazdy ger­
mańskie. Lud ten uratował polskość iego naszego Pomorza...

Jak wielkim, wielkim jest nasz dług wdzięczności wobec 
niego! Nie myślała o nim Pizeczpospolita; wydawała sta­
rostwo puckie raz w zastaw Niemców gdańskich, a z wszech­
nicy Jagiellońskiej i innych ognisk kultury polskiej ani blask 
ożywczego światła nie promieniował do dalekich wód Bał­
tyku. A po upadku Polski opuściła lud szlachta: ujęta w sieci 
chytrej polityki Fryderycjańskiej, zatonęła wnet w morzu 
germańskiem. Nie zatroskał się o Kaszuby prawie żaden 
obywatel, ani malarz nie sławił piękna tej przyrody, ani 
poeta nasz nie śpiewał dawnej cnoty i wierności dla Matki. 
Lud ten pozostał sam, opuszczony przez najbliższych i zapo­
mniany przez Polskę, a jednak wytrwał i przetrwał wszystko, 
jak  owe lipy w Rzucę wie, ręką Sobieskiego sadzone, i jak 
ów wał obronny przed twierdzą polskości.

Nic w toku wieków nie złamało go, nie oderwało od 
pnia polskiego... W roku 1308-ym krwawy komtur krzy­
żacki wyciął w pień Słowian w Gdańsku, wymordował dzieci 
płaczące w kołyskach i odtąd wzgardzony lud polski gnieździć 
się musiał tylko w nędznych lepiankach na przedmieściach 
niemieckiego miasta, jako wyrzutek i niewolnik, a jednak 
nie wyrzekł się mowy swych ojców i nie sprzedał duszy 
swej oprawcom.

Biły o brzeg ten różne, szalone burze polityki germa- 
nizacyjnej, wydzierano Kaszubom języit, zmieniano nazwiska, 
nęcono do niemieckiego stołu pańskiego, a jednak lud ten 
za przedstawiciela swego do parlamentu uznawał zawsze 
tylko Polaka, z granitowym konserwatyzmem chłopskim po­
został wiernym sobie i wiernym Polsce.
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I otóż rybak kaszubski stoi na szczycie Oksywskiej kępy, 
jak pomnik, dzierżąc triumfalnie chorągiew z Orłem Białym...

Tyś, rybaku kaszubski, przez wieki całe leżał jak wierny 
brytan u wrót do polskiego portu, tyś stróżował u zachodnio- 
północnych granic Rzeczypospolitej i pilnował brzegów na­
szego Pomorza!

Dzięki Tobie! — tylko dzięki Tobie sięgamy dzisiaj 
śmiałą ręką po ten port, po ten kraj, po to polskie morze!...

Dzięki Ci za to, rybaku kaszubski! — woła Polska cała. — 
Dzięki Ci!... Cześć niechaj będzie Ci za to i chwała!

D E K L A M A C J E

PIEŚŃ O WOLNOŚCI
UŁOŻONA PRZEZ RYBAKÓW KASZUBSKICH 1848 ROKU

Zieleni się w polu słowiańskiem pszeniczka.
Dosiędę ja mego wronego koniczka...
Nie będziem kosili pszeniczki na łanie.
Śniło się Słowianom o wielkim hetmanie...
Konika siodłajcie, w kulbald siadajcie:

Pojedziemy precz I
Pościli Słowianie, gdy Niemiec używał,
Płakali, gdy Francuz swobody kwiat zrywał,
Żebrali daremnie litości u wszystkich,
Wołali daremnie dalekich i bliskich.

Niedługo, niedługo konika dosiędziem,
Słowiańskie my dzieci, w kraj obcy popędziem.
Dłoń w dłoń świat przejedziem, niewiernych na wrócim,. 
Uwolnim spętanych niewoli okuciem,

My dzieci słowiańskie, wybrańcy my pańskie 
Na niebie już świt!

Skłońcie się matusi słowiańskiej pod nogi 
I weźcie żegnanie — i koniom ostrogi.
Gotowe już Czechy i Serby wołają...
Rusiny już proszą, Chorwaty wołają...
Nad Łabą spoczniemy, nad Renem legniemy 

W tej wędrówce w świat.
Słowiańska to wiara po świecie rej wiedzie,
A polski jej hetman przewodzi na przedzie,
Pijali miód słodki w litewskieh pasiekach,
Poili swe konie w niemieckich trzech rzekach...

Usłyszym na świecie szerokie rozgłosy,
Ha hurra! ha hurra! odbiją niebiosy.
Umilkną słowiańskie bolesne wsze jęki,
Nauczyrri świat cały słowiańskiej piosenki
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Witają ich Niemcy, Francuzi witają,
A Anglik ich ściska i Włosi kłaniają.
Oddają im złoto, oddają dostatki:

Kościoły wystaw i m i gody wyprawim, 
Słowianom na cześć.

Marja Bogusławska

WEJŚCIE WOJSK POLSKICH DO MIAST POMORSKICH
(MIĘDZY 18 A 23 STYCZNIA 1920 R.)

Dzień trochę dżdżysty, zimny i ponury.
A miasta nasze dzisiaj takie rojne,
Wesoły rozgwar uderza o mury,
Bięgną mężczyźni i kobiety strojne.

Lud stawia wszędzie tryumfalne bramy,
Domy przystraja kwieciem i zielenią,
Wszędzie napisy: „Bywajcie" „Witamy11,
Biało czerwone chorągwie się mienią.

Radość ogólna!... Że wróg odszedł w wstydzie 
Każdy chce stwierdzić oczyma własnemi.
Wszędzie krzyk jeden: Wojsko nasze idzie!
Wróg uszedł w hańbie! Jesteśmy wolnymi!

Muzyka idzie!... Dumnym wzrokiem toczy 
Wkoło dyrygent, gdy hymn grać poczyna,
I rozrzewnienia łzą zachodzą oczy...
Ojca, co wiedzie młodziutkiego syna!

Komenda pada: W stronę...*) śpieszcie!
Cudne chorągwie mienią się barwami;
Na czele proboszcz i najstarsi w mieście,
Młode dziewczęta w kontuszach, z kwiatami.

Pieśń narodową raźno gra muzyka,
Starzec wzruszony w takt potrząsa głową, 
Świadomość szczęścia z trudem mózg przenika,
Że żołnierz polski polską witan mową.

Idą już! idą! Kolumna wyraźna 
Szarego wojska... hełmy.. Hallerczyki!...
Marsz Dąbrowskiego gra muzyka raźna,
Niech żyje Polska! Zewsząd brzmią okrzyki.

Dziewczynka kwiaty podaje wzruszona.
Siwy delegat serdecznemi słowy 
Wita wchodzących

Chwila wymarzona,
Jasna, gorąca, był ten dzień styczniowy.

*) Tli nazwać wieś, którą się życzy.
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Janusz Kawecki

MORZE

O morze, morze!
Morze piękne w blaskach słońca, 
gdy pierśmi różanemi fala brzegi trąca, 
i w chłodnem całowaniu tuląc piasek złoty, 
zostawia mu niesytej pragnienie tęsknoty, — 
kiedy nuci juosenki w wieczornej zadumie, — 
kiedy pocznie się skarżyć, i w burzliwym szumie 
na płowe idzie brzegi...

O morze, morze!
Morze w srebrze księżycowem,
gdy niespokojna fala szeptaniem bezmowem
swoją tęskność nieznaną pośród snów wydzwaniaj
O jakże dziko czasem szumią twoje łkania,
gdy ujrzysz pierwszy rozbłysk wstającego świtu,
jak zlotami maluje bezkresy błękitu!
jak obudziwszy chmurki z ich wonnej pościeli,
między kołbań i obłok swój rumieniec dzieli,
jasny uśmiech miłości!...

Morze, moi’ze, morze!
Rozśpiewało się tobą bezdenne przestworze, 
tajemna, cicha otchłań..

Niebieskiemi ściegi 
wiążą się rzek dalekich szumne z tobą biegi, 
niosąc tramy szerokie na wełnistych grzbietach, 
lub łodzie, kędy flisak, w niecierpliwych czetach 
wyglądając bezdennej bałtykowej toni, 
prostaczemi śpiewkami ponad fale dzwoni, 
jak dzwonił ojciec jego lub pradziad przed laty.
W ładowne złożon szkuty krajów plon bogaty: 
blade żyta i ziarna wyzłocone pszenne, 
słodkie owoce, sadów podarunki lenne, 
w gliniany dzban nalane wonne kwiatów miody, 
rozgłośne za morzami jodły, dębczak młody, 
zczasem wiejskie tkaniny cudnego przędzenia, 
nad któremi dzieweczki, proste wiodąc pienia, 
albo serduszek młodych powiadając plotki, 
srebrnych mgieł konopianych rozsuwają motki...

O morze, morze, morze
Gdzie w twoje zatoki 

przelatujące niebios śmieją się obłoki, — 
gdzie rozśpiewane rzeki wiosennem ramieniem 
twoje błękity słodkiem tulą uściśnieniem, — 
gdzie na piaskowych wydmach, nocnej uczy jazdy 
błyszcząc smukłe latarnie, oceanu gwiazdy, — 
gdzie ni na jasnych łąkach skiereczki stokroci, 
aar morza, cudzy bursztyn w perełkach się złoci, — 
stanęły zdawna grody,
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U rzecznych wylotów 
wielkie spichrze dla komięg pracowitych lotów! 
Pochyleni nad wodą nieruchomi Stróże, 
miłujący odmętu pogody i burze, 
świadomi najtajniejszych wśród kolb ani szlaków,
0 których, zda się, tylko wie szary tłum ptaków
1 wiedział niegdyś ten, co w dalekie strony 
zaniósł dźwięk polskiej mowy Jan nieustraszony 
z Kolna!

O morze, morze, morze i 
Jakże igrasz cudnie 
rozbłękitnioną falą w upalne południe, 
gdy toń i niebo łączy jakaś cisza złota; 
ponad falą się chmurka mew krzykliwych miota, 
a woddali korabie, żaglem srebniejące, 
są, jak ptaki pomiędzy słońcami wiszące, 
z których jedno wśród morza, a drugie na niebie.
W lekkich morskich powiewach okręt się kolebie, 
u wyniosłego masztu snuje się załoga, 
a przodem nawy leży rozjaśniona droga 
w szczęśliwych krain zawsze gościnne stanice: 
tam cel kędy piaszczyste żółcieją ławice, — 
na nich, jak zdruzgotane nawałnicą maszty, 
spleśniałe wznoszą czoła dawnych czasów baszty, 
co różnych miały panów i różne najazdy 
przebyły, a niezmienne jeno widzą gwiazdy 
wśród nocnych nieboskłonów...

Morze, morze!
Już usnęła fala...

Księżyc srebrny kaganek wśród niebios rozpala 
i, patrząc w gwiazd wschodzących źrenice różane 
roni tęskne promyki w oceanu pianę, 
co wstanie o przedświcie chłodna i szumiąca 
w srebrach, które z jasnego spłynęły miesiąca.

O morze, morze, morze!
W świtaniach płom ienne
w mgławicach zmierzchu dziwnie tęskliwe i senne, 
lecz zawsze tajemnicą swą wielką niezmienne,

O morze, morze, morze!

Do twoich wybrzeży 
z zamierzchłych wieków nasza myśl pragnąca bieży, 
aby, karmiąc się czarem twojego uśmiechu, 
szukać w cudne krainy śmiałego oddechu, 
wdał, o której gędziło twe śpiewanie złote, 
zadrzemaną gdzieś w duszy budzące tęsknotę.

O morze, morze!
Drżące podnosimy dłonie
nad twoje falowaniem rozśpiewane tonie;
i modlą się do ciebie w głos tęskniące wargi,

.2 wdzięcznością, bez skargi;
O morze., morze, morze
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OTWÓRZCIE GDAŃSKIE WROTA...

Otwórzcie gdańskie wrota, bo sztuczna zapora 
dzieli Wisłę od morza, i w postaci karła 
gad krzyżacki nie wyzbył się pragnień potwora. 
Gdańsk przylgnął nakształt raka do polskiego gardła.

Otwórzcie gdańskie wrota — bramę do wolności, 
która morskim narodom wyłącznie jest dana; — 
znowu duch Fryderyka w gdańskich murach gości, 
i Gdańszczanie witają w nim prawego pana.

Daremnie Polak walczy, gdy pleni się zdrada:

Eod królewskim posągiem w Artusowym dworze 
urmistrz gdański Anglikom traktaty wykłada 

i zarzuca sieć intryg w odzyskane morze.

Schowaj, Polsko, grosz wdowi, bo miecza rozmachem 
trzeba zdobyć Wincię, miasto legendarne, 
aby się nie zapadła we wiślaną łachę, 
i jej skarby odwieczne nie poszły na marne.

Oto przyszłość odżyła, i gród średniowiecza 
tysiąc wieżyc z bursztynu nad Bałtykiem dźwiga — 
Ale bram jego strzeże wielogłowa strzyga;
o niej głosi legenda, że zginie od miecza.

Marja Janina Wonoch
ę

ODA DO GDAŃSKA

O Gdańsku! cudne ty miasto, stare, koronkowe, 
co gwiazdy zda się niżesz na wieżyc iglice, 
z domami, których fronty wąskie, kolorowe, 
w barwną tęczę zmieniają place i ulice, 
lub tradycyjnie na chodnik wstąpiwszy gankami, 
pieczętują się u schodków wielkiemi kolami.

O Gdańsku! cudne miasto, serwantko antyczna, 
zapełniona cackami zamierzchłych już czasów, 
złocona bursztynami, budową klasyczna, 
na tle Motławy sp łow iałych  atłasów, 
w których jak w  zw ierciadle zatapiasz spojrzenie,, 
w ierzyć sw ych pow łóczyste podziwiając cienie.

O Gdańsku! strojny gotykiem, zdobny renesansem, 
podobnym  jednak jesteś też starej gitarze, 
co strun porwanych brzęczy dysonansem, 
strun, — które naciągał nasz pradziad w  czamarze, 
dobywając z nich nutę jasnej polskiej pieśni,
o której tobie, Gdańsku, dziś nawet się nie śni.

J. Rychliński
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O popsuta gitaro! Gdańsku staroświecki,
miły, poczciwy, stary instrumencie,
choć na strunach twych warczy dysonans niemiecki,
jeszcze dźwiękiem odpo viesz na polskie zaklęcie
pokryty kurzem i niemiecką pleśnią,
rozśpiewasz ty się jeszcze jasną polską pieśnią

Eugenjusz Korwin Małaczewski

PŁACZ WISŁY

Wiślaną piersią — tęsknota 
miljonów sarmackich serc 

rzebila ku Morzu wrota, 
en, kędyś u Gdańskich twierdz.

I oto Wisła wywstęża 
porywy wód swoich w dal. 
lśniąc w skrętach blaskiem oręża 
jak stara grunwaldzka stal.

Oparła o dumne Tatry 
źródlane kryształy stóp, 
a wzdłuż przez Polskę ją wiatry 
rzuciły, jak srebrny słup.

I krzyżem, jak święta, leży, 
modląc się szumem na głos — 
i Morzu rzuca z wybrzeży 
rozpływów przebujny włos.

A włos z Bałtykiem się wikła 
i kędzierzawi wśród wód...
— To Wisła — to rzeka zwykła — 
a taki dla Polski to — cud!

Dziś nurtów Wiślanych tętna 
biją, jak płacz i jak szloch; 
bo w Morze wpływa niechętna, 
jak gdyby w więzienny loch;

bo Polski Bałtyk pod pruską 
strażą, jak ongiś, jest wciąż
i leży pod fal swych łuską, 
jak ranny w kolczudze mąż...

Więc w słoneczniane południa, 
więc w każden przedświtny brzask 
pierś Wisły się wycudnia, 
jak niegdyś — w radosny blask.

Do nas — przysięgłych żołnierzy — 
płacz rozszumiały swój śle, 
gubiąc dalekość wybrzeży 
w perłowej wiosennej mgle.

„Hej! Wisła jestem, Wisełka,
(tak szumi Królewna Rzek)
„niech smutek mój się rozełka, 
„niech płaczem bije o brzeg!

„Dalecy żołnierze moi —
„Kiedyż błękitny wasz huf 
„odbiciem we mnie wyroi 
„sto polskich tysięcy głów?

,,Żołnierze — poszczęść wam Boże 
„i waszym zwycięstwom szczęść — 
„mój warkocz rzucam aż w Morze,, 
„lecz na nim — krzyżaka pięść...

„Kolanem krzyżak mię gniecie, 
„okręcił na pięść mój włos —
„a was po szerokim świecie 
„tuła żołnierski wasz los...

„Bywajcie! orężni, dzielni,
„śpieszni na szum mój i zew.
„bo ten się unieśmiertelni,
„kto nurt mój wzbogaci o krew!

„Błękitni żołnierze moi —
„widzę skroś mgłę srebrnych snów, 
„jak we mnie szereg się roi 
„rogatych czapkami głów...

„O wyzwolenia godzinę 
„dziś wołam do waszych serc 
„i, szlochem szumiącą, płynę 
„hen, kędyś do Gdańskich twierdz*
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UTWORY SCEN5CZNE

Cyryl Danielewski: „ N i e  r z u ć  i m z i e m i " !  N astroje mu­
zyczne w 1 odsłonie. N akładem  Księgarni Cybulskiego w Poznaniu. 
„Naród so b ie '. Nr. 40 . R. 1920.

W y  s t a  w a : W olna okolica z kapliczką w głębi, m ężczyzn 3, 
kob ie ta  1 i sta tyści.

T reść : Janek wybiera się na wojnę, przeciw „prusakowi". 
Z bólem w sercu żegna go Basia. Porwana jednak zapałem 
•Janka błogosławi go. Schodzą się żołnierzyki ze wsi, śpiewają 
i odchodzą. Na scenie zostaje stary Andrzej i wygłasza patrjo- 
tyczny wiersz K. Laskowskiego: „Myśmy prawie wrośli w ziemię".

Dobrą miał myśl Danielewski: związać znane, najczęściej lu­
dowe, lub w tonie,' ludowym skomponowane pieśni, wyprowa­
dzić treść ich i postacie na scenę, wypełnić luki między jedną 
pieśnią, a drugą kilku wierszami i stworzyć w ten sposób rodzaj 
operetki ludowej. Miałaby taka „operetka" to znaczenie główne, 
że przyczynićby się mogła do rozpowszechnienia i utrwalenia 
naszych pięknych, starych, a niestety zapomnianych dziś często
1 przez , miejskie" raelodje wypieranych piosenek.
Tadeusz Kończyc: „Na, b u r s z t y n o w e m  w y b r z e ż u " .  

Fantazja sceniczna w 1 odsłonie. Bibljoteezka „Ilustrowanego Prze­
glądu Teatralnego1*. Nr, 1. Kraków. N akładem  „.[Ilustrowanego P rze­
glądu Teatralnego*. 1921. Str 11.

W y s tawa:  Niezbędny warunek dekoracji obraz morza, zaj­
mujący całą ścianę wprost widza. Aby wychylające się alego­
ryczne postacie mogły dać złudzenie wychodzenia zmorzą, trzeba 
ustawić przed obrazem przystawki naśladujące kamienie i skałki.
2 kobiety, 2 mężczyzn.

T reść: Na piaszczystem polskiem wybrzeżu, o świcie na tle 
morza zjawia się alegoryczna postać Sławy i wzywa naród na 
nowe życie. Na to wezwanie wynurza się z fal morza Królowa 
wód polskich i oczarowana własnem przebudzeniem, obejmuje 
na nowo władzę nad polskiemi wodami. Dwie nowe postacie : 
żołnierz polski i rybak, spowiadają się przed Królową z swej 
doli dotychczasowej i ślubują Polsce „mękę dać, znój i trud
i zginąć w potrzebie*1.

Sztuka ta, napisana na uroczystość odzyskania morza, jest 
dialogiem scenicznym w rodzaju średniowiecznego moralitetu 
(postaci alegoryczne) z tą jedynie różnicą, że traktuje temat 
narodowo-polityczny, a nie religijny. Posiada wartość delslama- 
cyjną i retoryczną. Nadaje się przeto na uroczystości i obchody 
narodowe związane z morzem, jako zakończenie programu Wy­
konać :ą mogą przy starannem opracowaniu dekoracyj, nawet 
zespoły początkujące.
Ks. Stanisław Korzeniowski: „ O f i a r y  K r z y ż a k ó w * ,  

dramat w 4 aktach z czasów  W ładysław a Łokietka.
W y s t a w a :  4 kobiety, 12 mężczyzn, 3 dzieci. I i II akt izba 

urządzona ze średniowieczną prostotą. III i IV górska okolica, 
z której do czwartego trzeba usunąć nieco szczegółów dodają­
cych grozy, a wstawić szczyt chaty.
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T r e ś ć :  Do zamku, zam ieszkałego przez kochającą się parę 
Bogusław a i Salameę, przybywa król W ładysław Łokietek, n ie: 
bawem straż przywodzi komtura Gniewskiego Zygfryda, słynnego  
ze swej n iegodziw ości i  okrucieństw. Gdy zebrana szlachta chce 
go po m ękach zgładzić, Salomea wyprasza go od śm ierci Zygfryd 
nie w ypłaca się wdzięcznością, przeciwnie, korzystając z n ie­
obecności walczącego w  obronie Łokietka Bogusława, napada 
jego w łośc i i zagarnia je. W najwyższem  niebezpieczeństw ie  
Salomea z córką uchodzi z pom ocą wiernego sługi, a po śm ierci 
jego popada w  najwyższą nędzę, z której ratuje ją córeczka, Ja­
gienka, żebrząca pom ocy ludzkiej śpiew aniem  pieśni przy  lutni. 
W jednej z takich w ędrów ek spotyka ojca i rodzina łączy s ię  
z radością.

Utwór jest słaby; ani psychologja, ani język, w k tó rym  m ówią  
postaci sztuki, nie mają nic z ówczesnej epoki. A le 'rzecz jest 
efektowna, dużo sentymentu, w iadom ości h istorycznych i po­
uczających sentencyj. Może b jć  grana jak ładna bajka,"zwłaszcza 
na scenach wiejskich.
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T A D E U S Z  KO ŚC I USZKO
Uroczystości tego największego z dotychczasowych synów 

Polski można obchodzić: 15 października — rocznica śmierci 
(1817); 24 marca — wiekopomna przysięga w Krakowie (1794), 
lub  3 kwietnia — rocznica bitwy pod Racławicami (1794).

M A T E R J A Ł Y  DO P R Z E M Ó W I E Ń * )
O życiu Kościuszki wyszło tyle dzieł, broszur i ulotek, 

nadto życiorysy jego spotykamy we wszystkich czytankach 
szkolnych, że wydaje nam się zbędnem podawanie gotowego 
przemówienia, nawet dla środowisk w najgorszych kultural­
nych warunkach będących. Natomiast podajemy szereg ustę­
pów z najznakomitszych historjografów Kościuszki, aby piękne 
i głębokie myśli te pomogły w ułożeniu przemowy.

Feliks Konieczny

M y ś l i  i z d a n i a  o T a d e u s z u  K o ś c i u s z c e
Z dzieła: Tadeusz Kościuszko. W ydanie W ielkopolskiej Księgarni 

Nakładowej Karola Rzepeckiego w  Poznaniu, 1917 r.

W Polsce, ażeby być „wielkim", trzeba mieć przede­
wszystkiem wielki charakter, wielkie serce, wspaniałość duszy. 
Takimi byli wszyscy nasi bohaterowie narodowi, takich tylko 
stawiamy na świeczniku narodowego ołtarza. Przez całych 
tysiąc lat pochodu dziejowego nie przyznaliśmy ani razu 
piętna wielkości i bohaterstwa nikomu, kto nie celował cnotą, 
czystością intencji, ofiarnością i poświęceniem. Słowem: tylko 
szlachetni mogą być w Polsce wielkimi. Nam nieznana wiel­
kość zbrodnicza, u nas nie dochodzi się do szczytu histo­
rycznego uznania nigdy czyjąś krzywdą, my nie znamy wiel­

*) „Pom oc Szkolna" w  W arszawie posiada około 60 obrazów dla  
zilustrowania odczytów  o Kościuszce.
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kości ze zbrukanem sumieniem. Czy król, czy hetman, polityk, 
uczony czy poeta polski, musi być człowiekiem godnym 
chwały moralnej, jeżeli pamięć jego ma się zróść z pojęciem 
zasadniczem polskości i wróść w tradycję narodową. Inaczej 
przyznamy talent, choćby największy, a nawet miłość dobra 
publicznego, lecz bohatera narodowego z niego nie zrobimy

Bohaterskość i zbrodnia razem i przy sobie?! to dla Po­
laka absurd! U nas rodzą się wielkie czyny z wielkich cnót.

Na życiu Kościuszki będzie aż nadto sposobności, żeby 
to sprawdzić. Dawno już uznali wybitni mężowie nasi i cudzo­
ziemscy, że ten Naczelnik narodu polskiego należy do naj­
szlachetniejszych synów całej ludzkości, a nietylko Polski. 
Na nim okazać nietrudno, jak wielkość charakteru wszystkich 
w końcu sobie zniewala, a dla swoich największym jest darem 
i największą wobec własnego społeczeństwa zasługą. Najszla­
chetniejszy z bohaterów, nasz Tadeusz Kościuszko, uderza 
każdego, wroga nawet, wielkością swej duszy — i tak żyje 
i tu na ziemi drugiem, pogrobowem życiem, pośmiertną 
sławą, jednając blaskiem swego imienia przyjaciół Polsce, 
a umysły rodaków podnosząc własnym, nigdy nie przebrzmia­
łym przykładem, do górnych stanów ducha, gdzie rodzą 
się ideały. ** *

Wszelka sprawa, choćby w największej genjalności wy­
jątkowego jakiegoś umysłu poczęta, praktycznie wcielić się 
może o tyle tylko, o ile starczy jej sług odpowiednio zdat­
nych do wykonania rzeczy. Coś z Kościuszki musiało być 
w każdym z jego podwładnych, inaczej niedostawało pier­
wszego warunku powodzenia wszelkiej pracy zbiorowej — 
współdziałania. Nie może być Kościuszko odpowiedzialnym 
za to, że brakło koło niego w dostatecznej ilości osób, ma­
jących w sobie... coś z Kościuszki.

*
-X-

Co wywoził Kościuszko z więzienia rosyjskiego ? Prze­
dewszystkiem niezłomność charakteru, nieustępliwość w poj­
mowaniu zadań i obowiązków swego życia. Nie mógł mieć 
w owym czasie jakichkolwiek konkretnych planów na 
przyszłość; ale za to było rzeczą pewną, że we wszelkich 
okolicznościach życia będzie zawsze szukał sposobów do 
służby w sprawie polskiej, której nie pojmował inaczej, jak 
tylko w dążeniu do odzyskania niepodległości. Wyjeżdżał jako 
człowiek całkiem prywatny, nie mając się za nic więcej, jak 
za prostego obywatela i byłego żołnierza.



W Anglji przyjmowano go z niebywałym u tego spo­
łeczeństwa entuzjazmem. Głęboka kultura angielska, szeroki 
horyzont polityczny, a wysoki poziom etyczny sprawiły, że 
czci dla bohatera wolności nie umniejszał zgoła fakt, że 
bohater ten walczył niegdyś przeciw Anglji. Wszystkie stany 
brały udział w hołdach. Klub Whigów ofiarował mu wspa­
niałą szablę. W Brystolu ofiarowano mu przepyszny serwis 
artystycznej roboty. A gdy 17 czerwca niesiono go w lektyce 
na pokład statku „Adriana", odprowadzały go całe rzesze, 
a wielu płynęło daleko łodziami obok okrętu. Towarzyszący 
Kościuszce na drugą półkulę Niemcewicz napisał, że „w żad­
nym kraju miłość wolności, szacunek dla obrońców jej, sło­
wem, wszystkie szlachetniejsze uczucia powszechniejszemi 
i żywszemi nie są, niż w Anglji*.

•** *
Jakżeż dopiero przyjmowano Kościuszkę tam, gdzie poło­

żył zasługi sam bezpośrednio! Wszak pamięć jego czynów 
w Stanach Zjednoczonych była świeżą. Trzynaście lat tylko 
minęło, odkąd opuścił służbę amerykańską; żyli jego towa­
rzysze broni, osobiści przyjaciele, a młodsze pokolenie wy­
rosło przejęte kultem dla jego osoby. Gdy 18 sierpnia 1797 
zawinął do portu w Filadelfji* spotkał go niebywały, żywio­
łowy entuzjazm. Wyprzągnięto konie z karety, obywatele 
sami dowieźli go na kwaterę. Zwrócono na to uwagę, że 
„podobny honor żadnemu dotąd prezydentowi czyniony nie 
był“. Taka była podróż Kościuszki w r. 1797, pełna honorów 
doprawdy monarszych, z tą tylko różnicą, że przyjęć nie 
urządzała nigdzie... policja, wydająca nakazy, jak gościa witać!

1 * i * *
Wielkość przylgnęła do imienia najskromnejszego z ludzi, 

nadana m t bez jakiegokolwiek nacisku siły, butnej powo­
dzeniem, jakby powszechnem głosowaniem uczuć i myśli 
wszystkich pczciwych i naprawdę rozumnych ludzi. Wywyż­
szano go i postawiono na świeczniku najpierw w r. 1796/7, 
gdy był ledwie uwolnionym więźniem, gdy nie stał u w ła­
dzy ; czyniono więc to szczerze. Wtedy, podczas tej podróży 
triumfalnej, pasowano go w kilku krajach, jakby zmową 
jaką idealistów, na przodownika miljonów, wyznających ideały 
w różnych językach świata. Wywyższono go ponad trony, 
a sława i przedziwna cześć dla niego rozeszła się wszędzie, 
bo uznano w nim przewodnika kultury, wyraziciela postępu 
człowieczeństwa.

Bogusławska: Rocznice 9
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Powszechność kultu Kościuszki, jako cecha i odbicie 
pewnych wspólnych cywilizacji, myśli i uczuć, poglądów 
i ideałów, stanowi najlepsze i wymowne kryterjum, czy Ta­
deusz Kościuszko był tylko przezacnym, czy też przy za­
cności i wielkim zarazem człowiekiem ? Czyje nazwisko stało 
się symbolem dla ludów, ten ma dostateczny stygmat wielkości.

** *
Z Napoleonem zestawił Kościuszkę pierwszy Paszkowski 

i trafnie uchwycił zasadnicze ich podobieństwo psycholo­
giczne: jednolitość charakteru. Językiem nowoczesnym mówi 
się: „wykuty z jednej bryły" — to co Paszkowski chciał 
powiedzieć, a co wyraził zaiste wspaniale: „Jedyna podobao 
w życiu Kościuszki jest jednostajność całej zawdy osobistości, 
przy zupełnem zrzeczeniu się siebie samego14. „Nie było 
w owym czasie dwóch zupełniejszych w sobie i przeciw- 
niejszych sobie duchów, jak Kościuszko i Bonaparte — pisze 
Korzon. Obydwaj cali i zrównoważeni w dążeniach swoich, 
wychodzili niejako wspólnie z jednego miejsca, lecz w od­
wrotne strony, gdzie spotkać się już nie mogli, chyba spor­
nie, lub wracając się nazad“. Jeżeli wolno dodać do tych słów 
interpretację, to wspólnem miejscem, z którego wyszli, był 
moment wielkości, a odwrotność kierunku stąd poszła, że 
Napoleonowi brak było zupełnie tego, w co Kościuszko włożył 
całe życie: Miłości.

Włodzimierz Tetmajer

0  N a c z e l n i k u  K o ś c i u s z c e  i o p o l s k i m  c h ł o p i e
Wyjątek z książki, wydanej pod tym tytułem. Nakładem Gebethnera 

i Wolffa w Warszawie.

Tadeusz Kościuszko jest d!a narodu polskiego czemś 
więcej, niż narodowym bohaterem.

Narodowym bohaterem był współczesny mu książę Po­
niatowski, narodowymi bohaterami byli konfederaci barscy
1 wodzowie legjonów, byli nimi zresztą wszyscy, którzy 
w obronie Ojczyzny polegli, lub męki cierpieli.

Narodowym bohaterem był i będzie każdy, kto przy­
kładem cnót rycerskich albo poświęcenia świeci w historji.

Ale Tadeusz Kościuszko jest czemś więcej.
Otoczony opowiadaną w długą noc niewoli legendą 

pełną tęsknoty, smutku i nadziei niespełnionych, stał się



Kościuszko w wyobrażeniu Narodu postacią rycerza rom an­
tycznego, tkliwego serca, nieustraszonego w boju.

Stał się czemś w rodzaju romantycznego rycerza „bez 
trwogi i zmazy“, a do Jego niezrozumianej choć poetycznej 
i świętej pamięci przyczepiła legenda tragiczne dwa słow a: 
„finis Poloniae“, których Naczelnik nigdy nie powiedział 
wprawdzie, ale które dopełniły Jego w zbolałej fantazji wy­
tworzonego obrazu — symbolu cierpienia narodu.

** *
Zielony kopiec Naczelnika, tradycjonalna słowiańska 

mogiła ukochanych w narodzie ludzi, panujący nad całą zie­
mią krakowską i nadający jej to dziwne oblicze, co wywo­
łuje wzruszenie w duszy każdego przybysza w te strony, 
przeniesie w mnogie przyszłe wieki pamięć nietylko Tego, 
na czyją cześć usypali go krakowianie, ale poda potomności 
doniosłość chwil dziejowych, co wychowywały Tadeusza 
Kościuszkę, będzie świadectwem zdolności do życia, nieśmier­
telności Narodu, który znalazł w chwili upadku swego tajem­
nicę Zmartwychwstania.

Zielony ten kopiec, otoczony prastaremi krakowskiemi 
wsiami, ten kopiec z polskiej, świętej usypany ziemi, w myśl 
tradycji przedhistorycznej a na znak długiej szczęśliwej i wiel­
kiej przeszłości, jest mickiewiczowską

„arką przymierza 
„miedzy dawnemi i młodszemi laty“.

Jest drogowskazem, pokazującym, jak, oparłszy się na 
prawdziwej duszy polskiej, iść nam będzie trzeba w roz­
wój dziejowy na przyszłość i jest prawdziwym wyrazem 
Tadeusza Kościuszki, wyobrażeniem jego znaczenia histo- 
ryczno-politycznego. ** *

Ile to razy, czasu niewoli, sięgaliśmy do historji po po­
ciechę, wyszukując bohaterów upadającej Polski!

Sięgaliśmy po nich, aby nie dać zgasnąć płomykowi 
nadziei, który w ostatnich dziesiątkach lat, niestety, całą siłą 
wiary trzeba było już rozdmuchiwać.

Kozietulski, książę Józef, Czwartacy w grochowskiej 
Olszynie, nawet beznadziejnie ginący powstańcy sześćdziesią­
tego trzeciego roku podtrzymywali tradycję polskiego boha­
terstwa w obronie Ojczyzny.

Konstytucja majowa, kościuszkowskie powstanie pod­
niecały reformatorów społeczeństwa do pracy nad odbudową 
zburzonego gmachu. ** *
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Tadeusz Kościuszko rozpoczął był dzieło, które prze­
kazał do skończenia potomności szczęśliwszej, żyjącej w wol­
nej Ojczyźnie i mogącej się sama sobą rządzić.

** *
Wracał do Polski z wiarą, że uczyni obywatelem rolny 

lud włościański i że go wielką ławą poprowadzi w obronie 
całości i swobód Rzeczypospolitej.

*-* -*
Mądry i wykształcony, był przytem optymistą, to jest 

człowiekiem, co nigdy nie traci nadziei i wierzy niezachwia­
nie w udanie się zamiaru, mającego przynieść zbawienne 
skutki.

Był bowiem człowiekiem twórczym, a zatem i opty­
mistą być musiał, boby nigdy był nic nie stworzył.

Niewiara, czarne patrzenie na świat, są to wszystko 
zasadnicze przeszkody do udania się jakiegobądź zamiaru.

Kto widzi tylko niemoc i słabość w sobie i w Narodzie, 
kto przewiduje tylko smutne wyniki usiłowań, kto wyszu­
kuje przeszkody, utrudniające dokonanie dzieła, ten nigdy 
nic nie zbuduje.

Taki człowiek potrafi tylko zburzyć i ludzi do wszelkiej 
budowy zniechęcić.

Świat, przyszłość i szczęście należą tylko do tych ludzi, 
co na ten świat patrzą nie czarno, ale różowo, i wierzą 
w udanie się każdego przedsięwzięcia.

Niewiara, krytyka, są d wodem słabości ducha i ciała. 
Wiara w szczęśliwą przyszłość — dowodem siły, tęgości 
zdrowia i zdolności, oraz prawdziwej miłości dzieła i pracy, 
które u Polaków są pracą nad odrodzeniem Polski.

Bez wiary zaś niema i miłości.
** *

Kościuszko, człowiek z opanowanemi namiętnościami, 
spokojny i trzeźwy, z umysłem widzącym wszystkie rzeczy 
jasno i poprostu, jest człowiekiem, który dobrze się czuje 
w ładzie i jasności dnia, jak każdy człowiek, należący do 
cywilizowanego Zachodu i nie lubiący kłamstwa i tajności.

0  sprawie polskiej myślał Kościuszko, że jest jasna, 
sprawiedliwa i prosta. Polska upadła nierządem i przemocą 
sąsiadów, ma prawo do życia i porządku, więc musi się 
w tym ładzie i porządku jawnie odrodzić i jawnie do boju 
z zaborczym sąsiadem wystąpić.



W Ameryce podobną sprawę postawiono też jasno 
i otwarcie. Dlaczegóż w Polsce chodzić drogą tajną i kłamli­
wą ? Drogą i sposobem, który zawsze wzbudza nieufność, 
bo jest ukryty, bo się usuwa z pod kontroli? Bo działa 
fałszem, przemilczeniem, tajemnicą i kłamstwem?...

W Polsce wielu ludzi jest znarowionych spiskowaniem.
Nieszczęśliwe położenie kraju wpłynęło na to niezawodnie.
A jednak spisek, to rzecz niecywilizowana, nieeuropejska, 

ale raczej do fałszywych i tajemniczych natur ludzi wschod­
nich dopasowana i rzecz niegodna sprawy słusznej, czystej 
i jasnej, jaką jest sprawa Polski.

Spisek — to pewnego rodzaju oligarchja, czyli ujęcie 
władzy przez kilku tajemniczych ludzi, którzy gwałtem 
i podstępem narzucić pragną innym swój sposób myślenia 
i swą wolę.

Przeciw spiskowi buntuje się człowiek myślący jasno, 
europejczyk, aie przedewszystkiem spisku i tajności nie 
uznaje i nienawidzi go chłop polski.

Chłopu wszystko, co tajne, wydaje się podejrzanem 
i zbrodniczem, a nadewszystko pogardy godnem.

Chłop uznaje władzę jawną, bo jeżeli jest jawną, musi 
być silną.

Co się kryje, musi być słabem, a władzy pożądającem.
Chłop z tego drwi i tem gardzi, bo chłop uznaje siłę 

i jawność.
Chłop żyje w przyrodzie i z przyrodą, która jest potężną 

i jawną.
Człowiek z miasta, zamknięty w murach, żyje z książek 

uczv się od dziecka poznawać życie z książki.
Dlatego człowiek z miasta jest inny, niż człowiek z ziemi.
Dla człowieka z miasta spisek jest czemś, co go zadziwia, 

co jest rzeczą ważną, dla ziemianina jest on tylko rzeczą 
podejrzaną.

Kościuszko przez lat ośm wojny amerykańskiej obcował 
z ludźmi, co żyli wedle praw przyrody.

Byli to ziemianie, karczownicy lasów dziewiczych, prosto 
myślący i zahartowani walką z przyrodą i puszczą.

Sprawę postawili jasno, wygrali wojnę, wygrali sprawę.
Kościuszko brał w tem udział, a był też sam ziemiani­

nem, co lat kilka w swojej Dawidowszczyźnie i w Siech- 
nowicach po wojnie amerykańskiej gospodarzył.

Prócz tego, jako żołnierz, myślał i działał prosto 
i otwarcie.

Kościuszko był polskim szlachcicem. Przemówić doń 
musiały wspaniałe idee amerykańskie, które wywalczyły
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prawo równe dla wszystkich obywateli, czyniąc wszystkich 
jednakowo odpowiedzialnymi za losy Ojczyzny.

Waszyngton, pan całą gębą, przedstawiciel wysokiej 
cywilizacji, równy się czuł innym uboższym obywatelom, 
a oni równi jemu. Był on tylko, jak król polski, „primus 
inter pares“, t. j. pierwszy między równymi, był nim mocą 
swych cnót, rozumu i zasług dla Ojczyzny.

Ale ani Waszyngton cywilizacji swojej, swego rozumu, 
ani swego stanowiska, ani swego majątku nie chciał się 
pozbyć, aby być równym uboższym i mniej rozumnym, ani 
swej cnoty, aby być równym gorszym od siebie, ani też inni 
nie chcieli go tego wszystkiego pozbawiać.

Przeciwnie. Waszyngton i myśl przewodnia Ameryki, 
którą on przedstawiał swą osobą, byli w innem znaczeniu 
rewolucjonistami i republikanami.

Waszyngton chciał w ten sposób uszczęśliwić wszystkich 
swych współobywateli, że chciał z nimi podzielić się tem 
wszystkiem, co sam posiadał, a co go od innych uboższych 
czy ciemniejszych, różnić mogło.

Nie pozbyć się i zapomnieć swej wiedzy i kultury, nie 
zniszczyć tej kultury, ale wszystkim, bez wyjątku, całemu 
ludowi jej udzielić, nie zniszczyć bogactwa kraju, niszcząc 
własny, dobrze zagospodarowany majątek, ale starać się, 
aby każdy obywatel kraju miał także swój majątek i biedy 
nie cierpiał.

Nie wyzbywać się swego wychowania, ale starać się, 
aby pomiędzy ludem nie było dzikich i ciemnych

Nie zniżać tych, co byli, mocą czy własnej zasługi, czy 
mocą zasług ojców, u góry, na pewnym poziomie dostatku, 
rozwoju i cywilizacji, ale wszystkich tych rzeczy pozbawio­
nych podnieść, na tym wyższym poziomie zrównać, aby nie 
było ciemnych i nieszczęśliwych, ale sami tylko oświeceni, 
cywilizowani i szczęśliwi synowie kraju, którego bronić było 
wszystkich równym obowiązkiem.

Juści że szlachcicowi polskiemu, a przytem człowie­
kowi nowożytnemu i europejskiemu, amerykańskie pojęcie 
równości i obowiązku bliższe i milsze było od pojęć rew o­
lucji francuskiej.

Królobójstwo, niszczenie dobytku tysięcy lat pracy po­
koleń, sponiewieranie, świętych, zdeptanie uczuć religijnych, 
splugawienie kościoła i ołtarza, rozwścieńczony tłum zdzi­
czałych „sankjulotów", co wlókł pod gilotynę piękną kró- 
lowę, matkę dzieciom, wstrętne były dla rycerskiej i zie­
miańskiej duszy Kościuszki, przeciwne jego naturze i jego 
jasnemu rozumowi trzeźwego i ładu żądnego człowieka.

134 Tadeusz Kościuszko
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Ileż bliższe było mu wspomnienie Batorego, który do 
służby Ojczyźnie powołał chłopską łanową piechotę i wło­
ścianina Wielocha za bohaterstwo pod Wielkimi Łukami 
szlachcicem uczynił, twierdząc, że ten, co się Ojczyźnie za­
służył, pełni jej praw używać winien!

To niecofnięcie pochodu cywilizacji wstecz i zatrzy­
manie jej, aby ją lud ciemny na nowo od abc zaczynał, 
odrzuciwszy pracę pokoleń dokonaną!

To przypuszczenie do stołu Ojczyzny i szczęścia wszys­
tkich, którzy się godnymi okażą przez udział w jej losach.

Kościuszko, republikanin, ale człowiek ładu, ż mózgiem 
po europejsku uporządkowanym, nie złapał się na rewolu­
cyjne hasła bezładu i bezkarności, ale kiedy wysłańcy „ Zwią­
zku" warszawskich pairjoiów przynieśli mu do Lipska wy­
bór na Naczelnika polskiego Narodu, wybór przyjął i wła­
dzę „sobie powierzoną" silną ujął rę k ą /

Od tej chwili rozpoczyna się wielki okres naszych dziejów.
Okres ten przerwała stuletnia noc niewoli.

** *
Dziś widzimy, że w r. 1794 dzieje Polski z ciemnej toni 

bezrządu, nieładu i śmierci przechyliły się koło tajnej swej 
osi w okres jasnej słonecznej przyszłości, którą zrozumieć, 
utrwalić i zabezpieczyć jest naszym obowiązkiem.

** *
Bitwa pod Racławicami, akt nobilitacji Głowackiego 

i uniwersał 7 maja w obozie pod Połańcami wyjmują Ta­
deusza Kościuszkę z szeregu bohaterów narodowych, aby 
Go postawić ponad wszystkiemi postaciami naszych dziejów, 
jako wielkiego patrjotę, wielkiego reformatora, prawdziwego 
odnowiciela i Wskrzesiciela Polski.

**• *
Charakter Kościuszki stawia go tak wysoko, taką przy­

nosi naukę i przykład, że możnaby go nazwać kamieniem 
probierczym wszystkich patijoiyzmów. Taki mąż, jeżeli nie 
był zesłan na zbawcę, to na wzór...

...Nadewszystko zaś stanie przed oczyma dusza czysta, 
pełna miłości, wyrozumiała dla drugich, surowa dla ciebie, 
pojmująca służbę i poświęcenie się dla Ojczyzny, jak zakon­
nik, wyrzekający się świata i wielkości jego."

Lucjan Siemieński (Żywot Tadeusza Kościuszki).
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Powierzony sobie sakrament ratował, ochraniał od zatraty 
i skazy z czcią, odwagą, wiernością i mądrością, na jaką nie 
stać było nikogo z jego pokolenia. Sakramentem tym idea nie­
podległości. Już przez to samo jest wielki, dla nas Polaków.

Tadeusz Korzon (Kościuszko)

D E K L A M A C J E

Marja Konopnicka

POLONEZ KOŚCIUSZKOWSKI
(NADAJE SIĘ BARDZO DO ZBIOROWEJ DEKLAMACJI)

Poszedł nasz Kościuszko przez ten  polski kraj,
A ty  mu, szabłico, poloneza graj!

Poszedł nasz Kościuszko skroś tycli łężnych ros,
A za nim  w ybłysła  tęcza jasnych kos!

Poszedł nasz Kościuszko na boje, na trud,
A z nim w ierne serca, w ierny polski lud!

Poszedł nasz Kościuszko, jak na Boży sąd,
Za nim  kos i  szabel św ieci długi rząd !

Poszedł nasz Kościuszko, jak w icher, jak grom,
Kos i  szabel b łyskiem  osłonił nasz dom !

Poszedł nasz Kościuszko w  sześć tysięcy par,
Zadrży na sw ym  tronie, ten  m oskiew ski car.

Marja Konopnicka

POD DUBIENKĄ 
(1792)

Idzie Moskwa na W arszawę, Pod m iasteczkiem , pod Dubienką,
Za nią dymy ciągną krwawe, W szedł bohater nam jutrzenką! 
Idzie Moskwa na stolicę, W szedł K ościuszko w  b itw y pyle,
Za nią ciągną nawałnice! Z garścią m ężnych przeciw  sile!

Jako powódź klęska wzbiera: Jako kw iaty cudną w iosną,
Wydaj, ziem io, bohatera! Tak nadzieje w  sercach rosną;
Wyda] wodza sw ego, ludu, Kto się spotka, to się śc isk a :
Przeciw  sile — trzeba cudu! —B racie!znów nam szczęścieb łyska!

Bohatera m y dostali...
Będziem znowu bić Moskali!
Pod m iasteczkiem , pod Dubienką,
Wszedł,;;Kościuszko nam jutrzenką!
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Marja Konopnicka

ROK KOŚCIUSZKOWSKI 
(179+)

O ty w ielki roku, 
K ościuszkowski roku, 
W ybłysłeś ty jako zorza,
Z naszych klęsk  pomroku!

Połączyłeś dłonie 
Ku kraju obronie, 
Obudziłeś bohaterów  
W Litw ie i  Koronie.

Gasły nam zkolei 
Gwiazdy w  burz zawiei,
Tyś zaśw iecił nad narodem, 
Jak jutrznia nadziei!

W stałeś w  im ię Boga, 
Zadziwiłeś wroga,
Poznał w  tobie ten lud km iecy, 
Jak ojczyzna droga 1

Bez wałki, bez trud u, 
Dokonałeś cudu, 
Połączyłeś dłonie bratnie 
I szlachty — i ludul

O ty  w ielki roku, 
K ościuszkowski roku, 
Dotąd ciebie wspom inają 
Starzy, ze łzą w  o k u !

Teofil Lenartowicz

PRZYSIĘGA KOŚCIUSZKI

Nad obszarem, rankiem szarym w chodzi jasna zorza, 
Zorza w schodzi ponad światem , Kościuszko z za morza, 
Ptak szczebiota, zorza złota pobudziła ptaki,
A Kościuszko budzi ludzi, krakowskie w ieśniaki.
A w  Krakowie tłum y ludu przed Panną Marją,
Trąby grają, serca tają, straże w  bębny biją,
A pośrodkiem  z licem  słodkiem , jak chłopek pośledni, 
Polak dzielny! wódz naczelny.... w  koło ludzie biedni.
I przystanął przed kościołem , i przysiągł się  Bogu,
Że nam w szystk ie krzyw dy nasze odbije na wrogu!
Lud przysięga posłuszeństw o na tę Bożą mękę,
W szyscy zgodnie do przysięgi w yciągnęli rękę.
Podpisali Krakowiacy, radne pany stare,
I chłopi się zapisali krzyżem  na ofiarę.
I zadzwonił na W awelu stary Zygmunt z w ieży, 
Niewstrzym any, rozm achany głos po kraju bieży.
Rosa rosi, w iatr roznosi radość niepojętą.
Będzie wojna z M oskalam i! w  Polsce w ielk ie św ię to ! 
Maszeruje polskie wojsko prosto od wiatraku, 
Czerwienią się chłopskie czapki, jakby nasiał maku. 
Jedzie, jedzie nasz Kościuszko, konik pod nim siw y.
Co naczelnik, to naczelnik, to już nasz, prawdziwy!
A lud za nim  z przyśpiewaniem , jak za matką pszczoły, 
Dziarski, hoży ludek Boży, krakowski w esoły!
Na w ojenkę kosa w  rękę, kobiałka przez ramię,
A na p iersi Matki Boskiej przenajświętsze znamię! 
Przyciągnęli przed kościołek, aż ksiądz stoi w  progu. 
Mili bracia, rzekł Kościuszko, pokłońm y się Bogu! 
Jakby nagły w icher pow iał pośrodkiem  dąbrowy, 
Schylili się w szyscy ludzie, czapki zdjęli z głowy.
I w ysunął się Kościuszko na środek szeregu,
I zawołał: Dalej wiara od brzegu do brzegu!
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A najpierw ej wy, w łościany, polski ludu rolny!
Sroga Moskwy to niew ola! bij, a będziesz wolny.
Niech da przykład całej Polsce ta ziemia krakowska,
Czyż nie mila nasza wiara i rola ojcowska?
Czyż nie m iły wam  ten zagon uznojoriy pracą?
Żeby Moskal go zabierał, jeden Bóg w ie za co?
Wiara 1 Bracia! przez Bóg żyw y, kto Polak prawdziwy,. 
Niechże będzie już nie m ściw y, ale spraw iedliw y! 
Puszczać kosy na te chw asty, co nam pola głuszą,
Kochać Polskę nie połow ą ale całą d u szą !
Czyście dobrze zrozum ieli? dobrze w ysłuchali?  
Zrozumielim, naczelniku, trzeba bić Moskali!

PIEŚŃ POWSTANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO 
(1794)

W obliczu Boga krzywda nam się stała 
W obliczu Boga — cierpi Polska cała,
Pobitych synów  płacze matka droga,

W obliczu B oga!

W obliczu Boga wznosim y sztandary 
W obliczu Boga bronić będriem  w iary  
Bronić będziem y ojczystego proga,

W obliczu Boga!

W obliczu Boga idziem y na boje,
W obliczu Boga krew  dajem i znoje,
Albo zginiem y lub zw yciężym  wroga,

W obliczu Boga!

Jerzy Żuławski

RACŁAWICE]

I.
„Naprzód! W ogień! Za wiarę! Za Ojczyznę waszą!
— Krzyk ogromny się podniósł, zachrzęściały kosy. 
„Daj ej ch łopcy na w roga!“ Huf sierm iężny, bosy, 
ruszył lawą — armatnie kule go nie straszą.

„O! pod Twoją obronę!... Bądź ucieczką naszą,
Marjo św ię ta !“... Huk armat głuszy rannych głosy; 
krew a trupy — Hej naprzód przez tych  trupów stosy! 
Idą, lecą — i lonty już czapKami gaszą!

I dział paszcze umilkły. Bosy hu ; siermiężny, 
zdobył szańce rękom a od roli i  pługa — 
wiarą w  ogień w iedziony i nadzieją mężny...

Potem  klękli w śród trupów, cisza była długa, 
aż hymn w niebo uderzył — zw ycięski, potężny.
— A wódz patrzał — i łez mu popłynęła struga...
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II.
W sto lat

Na Racławiekiem  krw aw em  byłem  polu...
Jasnem słońcem  oblanem  stoją łyse wzgórza,
w ielką ciszą pijany gaj u ich  podnóża,
wśród pszennych łanów  krw aw ią się gwiazdki kąkołu.

W ięc to tutaj?... Na wzgórzach tych i w  tern rozdolu? 
W ięc tędy przeszła owa chłopów  polskich burzą? 
tu huk armat, krew ? jęki?... Świat się w  słońcu nurza, 
cisza dokoła, serce zadrgało mi z bólu.

D w ie m ogiły przede mną pośród łanu żyta.
Tak podobne, jak gdyby nie wrogów, lecz braci 
kryły w  sobie, kw iat na n ich  taki sam rozkwita

i ci sami m uzycy gnieżdżą się skrzydlaci...
W ięc nadarmo krew tutaj serdeczna płynęła?
Cicho, słyszę.... w iatr? echo.... „Jeszcze nie zginęła"...

Marja Bogusławska
RACŁAWICE

Komuż obce Racławice ?
Nucą chłopcy i dziewice  

Znaną piosnkę tą
O tym  ludzie co przed laty 
Z kosą w  ręku brał armaty 

Hojnie brocząc krwią.

Kto nie słyszał o Głowackim?
0  tych  ch łopie dzielnym, chwackim  

Co brał krw aw y łup ?...
1 przez w ielk ie sw oje m ęstwo  
W prost nadludzkie n iósł zw ycięstw o

b o  Kościuszki stóp!

Kto nie słyszał o Kościuszce,
Co gdy w okół obce tłuszcze 

Deptały nasz próg,
On narów ni z szlachtą, pany, 
Zbroił rolny lud kochany...

N iech go pozna wróg!

Niech się ch łop i głośni staną,
Gdy pod białą tą sukmaną 

Silnie tętni krew !
W ięc się w sław ił lud sierm iężny
O nim płynie przepotężny  

Narodowy śpiew.

Ale skąd lud nieuezony,
Z rolą tylko obznajmiony 

Szedł na kule, w  dym?
Jak spełnili dzieło wTzniosłe, 
Gdy rycerskie to rzem ioło  

Było obce im ?

Bo na dnie chłopskiego ducha 
Spała siła, co wybucha,

Gdy przyłożysz lent.
A tym  iontem  m iłość ziemi,
Co tak krąży m iędzy niem i 

Jak potężny prąd.

„Ziemia nasza zagrożona!11 
Za nią rów nie Mazur skona 

Jak góral z pod hal 
Konający choć na gumno 
Się pow lecze; pług mu trumną 

Krzyżem kosy stal.

Jeno w  duszę tę drzemiącą 
Tak serdecznie i gorąco 

Trzeba w szczepić to,
By uwierzył, że ją traci 
A jej w olność chłop opłaci 

Życiem, w łasną krwią,

9. A Kościuszko znał zaklęcie 
Bo je w  duszy n osił św ięcie,

Bo kochał swój lud  
W ięc też czyn co z nim wraz sprawił 
W dziejach naszych pozostaw ił 

W spom nienie jak c u d !
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Teofil Lenartowicz

NOWA SZLACHTA

I w ysunął się Kościuszko na przodek szeregu 
I za w o ła ł: Wiara, Bracia, od brzegu,
A najpierw w y  w ieśniacy, polski ludu rolny!
Widzisz Moskwę, to niew ola, bij, a będziesz w olny!

Puszczać kosy na te chw asty, co nam pola g łu szą ; 
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą!
Czyście dobrze zrozum ieli, dobrze w y słu ch a li!
— Zrozuinieliin, Naczelniku, trzeba bić M oskali!

Jezus, Marja! hasło nasze, Jezus, Marja! w rzasną;
A na rynku od kos blasku zrobiło się jasno.
Nasz doboszyk w  bęben grzmoci, aż się cały p oci;
A trębacze trąbią wdali, Hurra! na Moskali.

Gdzie najwięcej ludzi pada, tam Kościuszko leci, 
Porządkuje, rozkazuje: Trzymajcie się dzieci!
W ięc się  nasi wyciągają. Co zginie, to zginie,
Bo armaty w ciąż im  grają, jak bas na m arynie.

I ostatni raz powtarza rola mgłą zawiana:
Danaż moja, dana, dana, Ojczyzno k och an a!
Uderzają.... Jenerale, przycichł grzmot armatni,
Jeszcze jeden w ystrzał pada, słyszycie — ostatni...

Komu Pan Bóg błogosław i, temu się i w iedze.
Idzie sobie Stach Ś wis lacki, a Głowacki jedzie.
Jedzie, jedzie na armacie, na smoku m osiężnym , 
Czapką w iew a, a lud śp iew a głosem  tak potężnym ,
Jak na w iosnę się przewala fala rozdąsana :
Danaż moja, dana, dana, Ojczyzno kochana !

I stanęli przed Kościuszką Krakowiacy śm iali,
Do nóg mu się pokłonili, potem za śp iew a li:
Kto za ciebie, Matko nasza, zdrowia pożałuje,
N iech mu tego przy skonaniu Pan Bóg nie daruje.

Ojcze m iły, Naczelniku! przynosim y plony,
Osiem armat na wojenkę, a cztery na dzwony;
Żeby codzień na św iat boży brzm iały dzwony z w ieży. 
Na te w ioski okoliczne, na ten wietrzyk św ieży.

I żeby też Panu Bogu była za to chwała,
1 tej Matce Przenajświętszej, co nam sił dodała.
W ięc Kościuszko, stojąc w  mierze, w ese li się szczerze, 
Przy nim stoi Madaliński i p o lscy  żołnierze:
Z niem i, z niem i dla tej ziem i wstaje zorza now a  
Nowa szlachta, jenerale, Bartosz z pod Krakowa.
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Marja Konopnicka

UŚCISK WODZA

W ojciec Sroka i Jan Grzywa, 
Chodzą flisem, jak to bywa, 
Jakby dobrał ich  do pary,
Jeden chrom y, drugi stary.

— Jak n ie m ożem  w  kosyniery, 
To oddajmy choć talery,
Choć talery, choć dukaty,
Na te kulki do armaty!

W ysypują z m ieszków złoto.
I m iedziaki sw e z ochotą,
Co przez cały w iek  zebrali,
To dla miłej Polski dali!

Słyszą, co się  w  św iecie dzieje,
Że nad Polską zorza dnieje,
Radziby też lec ieć  z kosą,
Ale nogi nie zaniosą.

— Bierzcie panie — choć bez liku, 
Kosynierów Naczelniku!
Bierzcie, panie, co się zm ieści 
Jest czerw ieńców  tu trzydzieści.

Toć na pochów  m y .składali I
— Niech się — m ówim  św iatło pali, 
Ale kiedy kraj w  potrzebie,
Co po św iecach  na pogrzebie 1

Łzę Kościuszko ściera z twarzy, 
Radość w  jego oku żarzy.
I do serca ich  przytula...
— Trafi wroga taka k u la !

Marja Konopnicka

BOHATEROWIE WIELKOPOLSKI

Oj ty W ielkopolsko,
Orłów naszych gniazdo,
Zabłysłaś ty sławą,
Jako złotą gwiazdą

D ziew anow ski m ężny  
Zwiódł tam bój orężny,
I pod Zabiszynem  
Okrył się wawrzynem .

Tam w oln ości zorza 
Błysnęła z Pomorza,
Kruszyński się  o nią 
Bił rycerską bronią.

Dąbrowski tam dzielny  
W ziął dank nieśm iertelny  
Gdzie szedł — przed nim w  nogi 
Szły pruskie za ło g i!

Madaliński im ię 
Pisał w  harmat dymie,
P isał w  gromach działa,
Że aż ziem ia drżała!

Tam i kosyniery,
Chłopy — bohatery,
Okryły się krw aw o  
Ranami i  sławą.

Któż nie w ie, któż nie zna, 
Onych to z pod Gniezna, 
Dwóch żernickich chłopów, 
Broniących ok op ów !

We dw óch — tak jak byli, 
Bramy tam bronili,
W cale ich  nie straszy 
Brzęk pruskich pałaszy.

T ych  dw óch polskich  chłopów  
Musiał wróg bić z działa ! 
P oleg li obrońcę,
Lecz żyje ich  chwała!
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POD SZCZEKOCINAMI
(6 CZERWCA 1794 R.)

Marja Konopnicka

W idzi Moskwa, że nie sprosta, 
Gdzie odwaga taka.
W ięc do boju na Kościuszkę 
Przyzywa Prusaka.

W ieją orfy, św iecą kosy  
Cichemi polami,
Stanał z w ojskiem  pan Kościuszko 
Pod Szczekocinami.

Wpadła na nich jazda wroga,
Jak gradowa chmura.
Krzyczą nasi! W im ię Boga! 
Krzyczy Moskwa: — Hura!

Jak dwa w ichry, tak się starli, 
Aż z krw i poszła para, 
Przełamała jazdę wroga 
Nasza dzielna wiara!

Świszczą szable, błyszczą kosy, 
Aż się oko mruży..
W tem zahuczą pruskie działa, 
Jako grom w śród burzy.

Zachwiały się w  rękach szable, 
Zachwiały się kosy,
Pokryło się pole trupem,
Jak krw aw em i kłosy.

Jak lw y, tak się  rzucą nasi 
Na pruską redutę,
Kosynierzy na te działa 
Dymami osnute...

Widzi, w idzi pan Kościuszko 
Jak się jęli walić,
Do odwrotu trąbić kazał,
Żeby lud ocalić.

Trzykroć tyle było wroga, 
Trzykroć większa siła, 
Armatami i bagnetem  
Na naszych tam biła.

Tam W odzicki padł generał 
I Głowacki dzietny,
A Sanguszko tam osłaniał 
Odwrót nieśm iertelny.

Oj ty pole szczekocińskie, 
Trupami zasłane,
Nie zadałoś ty nam hańby, 
Lecz szlachetną ranę!

OBLĘŻENIE WARSZAWY 
(1794)

Marja Konopnicka

Lecą orły ponad Wisłą,
Szumią w pióra krwawe,
Już Moskale i Prusaki 
Obiegli W arszawę.

Już z pod Szczekocina,
Zbiera się drużyna,
Pan Kościuszko się do sw oich  
Przez w roga przerzyna!

Witajże nam, wodzu drogi,
Z twoją mężną w iarą!
Bronić będziem  tej W arszawy 
Nad tą W isłą starą!

Bronić będziem  grodu, 
Stolicy Narodu,
Ni się boju nie ulękniem,
Ni śm ierci, n i głodu! —

Dzielnych, wodzu, towarzyszy, 
D zielnych masz żołnierzy, 
Okryją się oni laurem,
Kiedy wróg uderzy.

Pan Henryk Dąbrowski,
Książę Poniatowski,
W pisują się w księgę sław y  
Złocistemi głoski.
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Bitwa! bitwa! dwakroć wroga, 
Ma nasza załoga,
A nie puścił go Kościuszko 
Do naszego proga!

Odparł szturm Moskali,
Na Prusaków wali,
Jako burza na nich spada,
Jako piorun pali!

Hej, zaw cześnieś ty się wrogu 
W ybrał do nas w  gości, 
Jeszcze tutaj są obrońcę 
Kraju i w o ln o śc i!

Jeszcze są ramiona 
I szabla wzniesiona,
Jeszcze ci się nie dostanie 
Ta Polska Korona.

Marja Konopnicka

O MACIEJOWICKIEJ KLĘSCE*)
(10 PAŹDZIERNIKA 1794 r.)

W krw aw ych zorzach w staje słońce Byle w ytrw ać, a doczekać!
Idzie garstka na tysiące, Pan Poniński nie m iał zwlekać.
Krwawa rosa ziem ię plam i — W net sw ą odsiecz złączy z nami -
Hej pod M aciejowicami! Hej, pod M aciejowicami!

Ledwie b łysnął św it zdaleka.
Na Fersena w iara czeka —
Na bój czeka z Moskalami,
Hej pod Maciejowicami!

Sunął Fersen z sw em i roty,
Jak grom  rzucił sw e piechoty  
Krzyczą nasi: „Bóg jest z nami“ 
Hej, pod Maciejowicami!

Już się biją, już się zwarli,
Już Moskali w stecz odparli, 
Gaśnie bagnet przed szablami, 
Hej, pod M aciejowicami!

W ściekły Fersen konia zw rócił, 
Pułk sybirski na nas rzucił.
Pułk sybirski z bermycami.
Hej, pod Maciejowicami!

— Idźcie, moje grenadjery,
Na te polskie bohatery — 
R oznieście ich bagnetami —
Hej, pod M aciejowicami!

Ścisnęły się roty na ze 
Świszczą kule, tną pałasze.
Pole czerni się trupami, —
Hej, pod M aciejow icam i!

Tak stanęli przeciw  wroga,
Za plecyma topiel sroga - 
Topiel sroga z moczarami, — 
Hej, pod M aciejow icam i!

Stają z czołem  podniesionem , 
Stają kara-bataljonem,
Jaśni szabel sw ych  błyskam i — 
Hej, pod Maciejowicami!

Jeszcze odsiecz nie ściągnęła,
Już im ty ły  Moskwa wzięła,
Walą roty moczarami, —
Hej, pod M aciejowicam i!

Rozprzęgły się cztery ściany — 
Już czworobok nasz złam any; 
Pierzcha jazda przed rotami, — 
Hej, pod M aciejow icam i!

Pan Kościuszko do nich skoczy, 
A w  tem  Moskwa go otoczy, 
Kłuje spisą, tnie szaszkami, — 
Hej, pod Maciejowicami!

W re i  kipi bój zajadły, 
W odzickiego roty padły,
Padły ro ty  z rotmistrzami...
Hej, pod Maciejowicami!

Jęk w  powietrzu leci srogi,
Już w ykłuty co do nogi
Pułk Działyńskich legł snopami...
Hej, pod M aciejowicami!

Już to nie bój — rzeź śmiertelna, 
Cofa się p iechota dzielna —
Garść — rozbita tysiącami...
Hej, pod M aciejow icam i!

*) Maciejowice — 12 mil od Warszawy, pół mili od Wisły.
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Pod Kościuszką dwa już konie 
Ubił Moskal w  tej obronie,
Ubił Moskal kartaczami, —
Hej, pod M aciejowicami!

Na trzeciego skacze, bieży, 
Zbiera garstkę sw ych  żołnierzy, 
Jeszcze go nadzieja m am i.,
Hej, pod M aciejowicami!

\V czworoboku jazda nasza,
W cztery strony b łysk  pałasza, 
W cztery strony śm ierć nad nami 
Hej, pod Maciejowicami!

Sześć tysięcy  tam zostało,
Sześć tysięcy  legło z chwałą,
Z ojczystem i sztandarami...
Hej, pod Maciejowicami!

Kornel Ujejski
POGRZEB KOŚCIUSZKI

Biją razem w szystkie dzw ony jak ludow e głosy,
Jęczą, kwilą, m odlitw am i rwą się pod niebiosy,
A nad nim i głos Zygmunta, żałość górująca,
W szystko chłonie — a to niby ojczyzna płacząca.

W cudzych stronach na tułactw ie w iód ł żyw ot w  b oleści. 
Jasnowidza nie zw abiły uwodzące w ieści,
Aż dopiero teraz wraca na ojczyste łany,
Ale w  trumnie, wraca w  trumnie hetman ukochany!

Towarzysze już hetmana na ramionach niosą:
Chylą oczy, co żałosną zw ilżyły  się rosą;
Dalej pany i kapłany, wojska jeno trocha,
A hen z tyłu chmara chłopstw a — co najgłośniej szlocha.

Toć to dzieci są hetm ańskie — szlochająż jak dzieci!
W tłum ie kosa racławicka podniesiona św ieci,
To ich  sztandar,! w koło niego tłum  jęcząc w ykrzyka:
„Koso nasza! choć zdaleka patrz na Naczelnika!"

0  panow ie! zróbcie m iejsce — niech się  zbliżą chłopi,
Niech tę trumnę m iłowaną ich  łza szczera skropi:
Bo ten hetman nie h ołdow ał pysze i potędze,
Bo on stawał w  ich  szeregu, chodził w  ich  sierm iędze.

* **
1 na W aw el m iędzy królów  p onieśli hetmana 
I rozwarła się św iątynia, złotem  nabijana;
U jej progu stanął Kmita i  — „Co zacz on ? l“ pyta
„Swój! sw ój! św iętszy  od w aszeci — puszczaj m ości K m ita !*1

Pełne trupa krw aw e pole,
Resztę Moskwa gna w  n iew olę, 
Bije knutem i szaszkami, —
Hej, pod M aciejowicami!

Tam Kniaziewicz poszedł w  pęta. 
Kamińskiemu w olność wzięta, 
Tam i Kopeć szedł z druhami — 
Hej, pod Maciejowicami!

Tam i M oskwie los odpłacił, 
W ojsk p ołow ę Fersen stracił;

.. Usłał pole Moskalami —
Hej, pod M aciejowicami!

O, Poniński, tyś zaw inił!
Tyś do klęski się przyczynił!
Tyś nie złączył s ił sw ych  z nami, - 
Hej, pod Maciejowicami.
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Poruszyły się posągi — królow ie umarli 
Na kam iennych sarkofagach na dłoniach się  w sparli 
I ciekaw ie każdy patrzy, stare sny ucisza 
I spojrzeniem  w niebow ziętem  w ita towarzysza.

Długobrody król nad innych wyżej z łoża wstaje 
I przem awia: „Ja król chłopków , rękę ci podaję,
W żdy obadwaj my uczcili zapomniane sługi 
I kochali lud gołębi — ja p ierw szy, ty d ru g i!“

U ołtarza arcypasterz i  śp iew ak Sybilli 
Wznosi ręce — każda głowa na piersi się chyli,
A w  dziedzińcu korni ch łopi o głaz biją czołem,
Oni, co gdy kościół pełny, stają przed kościołem ...

Już skończono m szę żałobną; w  chłodne ziem i łono,
W m iejsce, gdzie król chciał spoczywać, hetmana sp uszczono.,  
A gdy za nim  drzwi zaparli, rygle zasunęli,
Chłopstwo w zniosło krzyk bolesci> „Och, już go zam knęli!“

„Och, już w zięli Naczelnika, och! już ty nie naszy;
Ciemność sklepień, blask pozłoty serca nasze straszy;
Tobie króle towarzystw em  i pany w  sobolach,
Lepiej tobie z nami leżeć na zielonych  polach!

Na zielonem , czystem  polu, na zielonej łące,
Do dnia ptak b y  ciebie w itał i słońce w schodzące;
W śród upałów  twej m ogile cień dałyby Tatry,
Z dobrą w ieścią  od ojczyzny latałyby wiatry.

„Z białej W isły mgła powstaje, w  górze św ieci słonko,
My czapkami tobie kłonim, z kosą idziem  łąką;
Tybyś cieszył się z jej brzęku, choć śpiący i niem y —
Cóż dopiero, kiedy kosy na sztorc nabijem y!

„Jeśli Pan Bóg zagniewany skryje się na niebie,
Łatwiej znaleźć twą m ogiłę, w  pom oc w ezw ać cieb ie;
Trudne pisma na nagrobkach m ało kto z nas czyta,
Dziecko wskaże na m ogiłę — A czyja to — spyta".

Tak lud żali się i marzy — urywane słow a  
Zwolna cichną, lud w  cichości jakiś zamiar know a —
Zamknął uszy na głos świata, w łasnej głębi słucha,
Nagle spłonął, krzyczy, biegnie — dobył iskrę z ducha!

I m ogiłę w nieborosłą sypie lud serdeczny!
Próżnaż ona? cóż w  nią schow ać na spoczynek w ieczny?
Kości w polskim  relikwiarzu złożył w ódz — jasnowidz,
Lud zatroskał się i  m yśli . . . „Hej, do Maciejowic!"

Starzy ludzie pamiętają to m iejsce w śród błonia,
Kędy ranny i om dlały hetman upadł z konia;
W ięc tę ziem ię, krw ią przesuikłą, bierzcie jak sakrament, 
Złóżcie w  urnę i  m ogile dajcie na fundament.

Bogusławska: Rocznice Ig -
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Tak zrobili. Z blaskiem  zorzy do ofiarnej pracy
Biegną pany i kapłany, ch łopi i wojacy.
W szyscy razem, w szyscy rów ni zmieszano, a tłumnie,
Jak przykazał duch m iłości — pracują rozumnie.

M iłość w iąże i umacnia — praca idzie chyżej,
A krakowska cała ziem ia w o ła : „Wyżej, w y ż e j!
N iech m ogiła w szystkim  oczom zaśw ieci donośnie".. .
I m ogiła Bogu m iła rośnie, rośnie, rośnie . . .

I urosła; już ją w idzi przechodzeń daleki,
Każda chata na nią patrzy. Od wieku po w ieki
Stać jej w  straży: Miłość, Wiara jak będą te dw ie służki;
W aw el runie — a zostanie: Mogiła Kościuszki!

UTWORY SCENICZNE
Niema postaci w dziejach naszych, którąby tylokrotnie 

była przedmiotem natchnienia dla poetów i dramaturgów, 
jak Tadeusz Kościuszko. Gały szereg utworów poetyckich, 
które przytoczyliśmy, to ledwie cząstka wierszy, opiewają­
cych sławę Kościuszki. Więcej jeszcze miejsca trzebaby prze­
znaczyć na podanie choćby tylko krótkich streszczeń utwo­
rów scenicznych, w których Kościuszko pośrednio lub bez­
pośrednio odgrywa rolę. Są to jednak przeważnie rzeczy 
słabe. Ale jest między niemi i arcydzieło pierwszej klasy, 
wzór sztuki dla szerokich mas, bo jednako interesującej 
i wzruszającej inteligenta jak prostaczka. Arcydziełem tem jest 
sztuka Władysława Anczyca: „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a ­
w i c a m i ”. Sztuka ta posiada wszelkie przymioty, jakich wy­
maga się od doskonałego utworu scenicznego. Prześlicznie 
zbudowana, zajmująca, naprzemian wesoła bez trywjalności 
i wzruszająca bez sentymentalizmu, posiada przedewszyst- 
kiem cudowną ideę przewodnią, którą aułor przeprowadza 
nie za pośrednictwem morałów i doktryn, lecz siłą ułożenia 
i  umotywowania faktów, oraz kilku odezwaniami pełnemi 
siły i uczucia.

Jakim ewenementem stała się ona dla narodu, wyka­
zuje najlepiej znakomity artysta Roman Żelazowski w swym 
pamiętniku:

„Teatr krakowski pierwszy wystawił 26 XII 1880 roku 
sztukę Lasoty. Anczyc, ze względu na Warszawę, z którą 
łączyły go sprawy wydawnictwa, nie mógł na afiszu położyć 
swego nazwiska. Cenzura krakowska nie chciała się zgodzić 
na wystawienie „ Kościuszki Kazimierz Badeni, osobisty 
przyjaciel dyrektora Kożmiana, pozwolił wreszcie polskiemu 
teatrowi na odegranie tej prawdziwie polskiej sztuki. Przy 
pomocy Anczyca, tego dobrego ducha teatru i artystów, wy-



stawił sztukę. Z jakim zapałem wzięliśmy się wszyscy do 
roboty! Ile trudności trzeba było pokonać, aby przy ubo­
żuchnym stanie finansowym teatru, podołać zadaniu. Dość 
powiedzieć, że kosy na drzewcach były z tektury, powle­
czone stanjolą. Kosa żelazna kosztowała wówczas 15 centów, 
obawiano się., nadmiernych wydatków na w ystaw ę! — bo 
co będzie, jak sztuka nie zrobi kasy? Wierzyliśmy święcie 
w powodzenie „Kościuszki" i artystyczne i finansowe i mimo 
wszystko, co było nie po naszej myśli w wystawieniu sztuki, 
z rosnącym zapałem odbywaliśmy próby. Sztuka wywarła na 
premjerze potężne wrażenie. W świątyni sztuki zapanował 
nastrój tak podniosły, jakiego już później nigdzie i nigdy nie 
spotkałem. Podczas przysięgi Kościuszki, nie łzy, ale łka­
nia przejmujące w audytorjum. Płakała publiczność, arty­
ści, maszyniści, rekwizytorzy. I długo, długo graliśmy „Ko­
ściuszkę*. Do dziś dnia nie schodzi sztuka ta ze scen p o l­
skich, krzepiąc ducha polskiego i napełniając kasę teatralną*.

Anczyc W ładysław : „ K o ś c i u s z k o  pod R a c ł a w i c a mi " .  
Sztuka w 5 odsłonach. Wydanie piąte, Gebethner i Wolff, War­
szawa 1916. Związek Chórów i Teatrów Ludowych we Lwowie 1918. 
Wydanie szóste (opatrzone objaśnieniami i rycinami, dla ułatwienia 
sorjento wania się w ukostjumowaniu i charakteryzacji postaci).

Każdy zespół amatorski, każde środow isko kulturalne, każda 
szkoła m ieć w inna ten  utwór i  m ieć za punkt ambicji w ystaw ić  
choć fragmenta takowego. Na całość porwać się mogą tylko śro­
dowiska, rozporządzające obszerną sceną i trzema starannemi 
dekoracjami: rynek Krakowski, dworek w iejski w  odpowiednim  
otoczeniu i w olna ok Lica z przystawkami, jak: kuźnia, kapliczka, 
opłotki, wzgórze. Nadto prócz dziesięciu w ytraw nych amatorów, 
cały szereg statystów , w yrobionych, śm iałych, obrotnych.

Dla tych, którzy nie mogą porw ać się na takie dzieło (a jest 
ich  znaczna część), podaję dwa s k r ó t y  w edług wydania Związku 
Teatrów i Chórów Ludow ych w e L w ow ie z r. 1917.

S k r ó t :  Z 38 w ystępujących osób odpada 13, m ian ow ic ie: 
Lenartowicz, Kuciński, Denisów, Łykoszyn, Grebennikow, Niki- 
forow, Kuba, Maciek, Perlik, Laszkiewicz, Kaspary i Abraham. 
K westje Rucińskiego wygłasza Dzianota, Perlika — Szturmer, 
Laszkiewicza — Sikorski, Kasparego — Krauze.

A k t  I. zaczyna się od str. 21; scena u Lichockiego wypada, 
stąd uniknięcie jednej dekoracji. Zamiast trudnego do w ystaw ie­
nia rynku Krakowskiego, scena powinna m ieć przez całą szero­
kość, mniej w ięcej w  połow ie, dekorację przedstawiającą ścianę 
pokoju z bardzo szerokiem i podwojam i w e środku, lub płótno  
(druga kurtyna) rozsuwane pośrodltu. Dla wyjaśnienia, w  za­
stępstw ie rozm ów, które w ypadły w  obrazie I-szym, trzeba w łożyć  
w  usta Krauzego przy podniesieniu kurtyny następujące słow a: 
„Powiadam wam, czcigodna klientelo, że w  mej gospodzie najw y­
godniej wam  będzie te piękne godziny przepędzić; unikniecie 
ścisku i tumultu, a z okien i z balkonu wszystkiem u się przyjrzy­
cie i  będziecie m ogli razem z całym  ludem wykrzyknąć: „Niech  
żyje w olność i n iep od leg łość ! 1 Ze sceny XI (str. 28) przem ówienie

Utwory sceniczne j 47
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W odzickiego i następujący po niem w y krzyk Dzianotty i ludu 
skreśla się. P ierw sze odezw anie K ościuszki na str. 29 skreśla się 
także; zaczyna się od okrzyku Dutkiewicza: „Niech żyje pan 
generał K ościuszko!” Strona 33: skreśla się 3 p ierw sze kw estje; 
zastępuje się je następującą rozm ową: Wo d z i c k i :  Generale, go ­
dzina złożenia przysięgi w ybiła. K o ś c i u s z k o :  Idźmy! (Odchodzi 
z W odzickim i świtą). Kr a u z e :  Panow ie bracia, m y starsi, sta­
teczni ludzie, m iędzy tłum  w ciskać się nie będziem y, w szelako  
i  nam pilno oczy i uszy ucieszyć w ielkiem  dziełem. (Otwiera 
podw oje lub rozsuwa zasłonę. W głębi na podwyższeniu w idać  
K ościuszkę i W odzickiego.)

Akt II (str. 36—55) odpada.
Akt III idzie bez zmiany. W akcie IV wypadają sceny V i VI 

rów nie jak scena IX (str 87 do 89 i 93). W scenie XI Grebienni- 
kow  odzywa się za kulisami. Poniew aż akt 111 i w szystk ie na­
stępne obrazy rozgrywają się w wolnej okolicy, aby uniknąć 
zmian, dekoracja pow inna być jak najbardziej uproszczoną, jak 
się m ów i — obojętną, urozm aiconą przystawkami. W akcie lil-c im  
jest nią rodzaj daszka, pod którym  m ieści się kuźnia. Na prawo  
mała przydrożna kapliczka. W akcie IV z dekoracji zabiera się  
kowadło i kapliczkę, całą ścianę w prost w idzów  zasłania się 
drzewkam i iglastem i i gałęziami. W akcie V w tej samej dek o­
racji po jednej stronie ustawia się ścianę dworku, lub choć ga­
neczek, po przeciwnej kapliczkę. Str. 78: Katkow m oże być w pro­
wadzony bez żołnierzy. Na str. 114 skreśla się w ejście Abrahama, 
w ięc kw estje: Nikofora, Kościuszki i Abrahama. Do końca bez  
zmiany.

S k r ó t  II: Fragmenta z Kościuszki pod Racławicam i, stano­
w iące śliczną, a krótką całość, dająca się zagrać przez 13 ama­
torów  — nie licząc statystów  i chórzystów. Składa się na to: 
Obraz I. Akt III trzy p ierw sze sceny do końca 65 s t r , z której 
skreśla się ostatnia kw estję (Jana), natomiast w szyscy chwytają  
kosy i przygotowaną chorągiew , poczem  ustawiają się w  pocho­
dowym porządku i okrążając scenę śpiewają, chór rozpoczynający  
scenę tO-tą (str, 74), po prześpiewaniu którego kurtyna zapada.

Obraz II z aktu IV : Ta sama dekoracja z m ałem i zmianami, 
jak zastąpienie kuźni i kapliczki gęstszą ścianą zieleni. Rozpo­
czyna się od chóru ze strony 83 do sceny V (str. 87).

Obraz III, akt V. Ta sama dekoracja ze zm ianami; ustaw ie­
n ie kapliczki lub krzyża po jednej stronie ganeczka, po drugiej 
krzaki. Zaczyna się od sceny IX (str. 110). W  scenie XI kobiety  
mogą w ystęp ow ać jako statystki, ale m oże też obyć się bez nich,, 
a Kościuszko w ystępuje w  otoczeniu oficerów.

W tych  warunkach w ystępuje tylko 12 mężczyzn i jedna ko­
bieta, którą także można skreślić, a ktoś z tłumu może zapylać
o Bartosza. W tych warunkach sztuka m oże być grana przez 
średnie zakłady naukowe m ęskie i nieliczne zespoły m łodzieży  
wiejskiej.

** *
W cudnej tej sztuce jest tylko jedna rzecz bezw zględnie do 

zm ienienia. Oto autor w szystk ie kwestje, w ygłaszane przez ch ło ­
pów, p isze gwarą, zachowując tak zwane mazurzenie. Amatorowie. 
grający jakąkolwiek sztukę, powinni staw iać sobie za pierw sze  
zadanie, aby m ów ić poprawnie, czysto, pięknie. Gwara sprzeci­
w ia  się tym  warunkom, Nadto tego rodzaju m azurzenie jest n ie-
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miłera, i dziwnem  dla ucha każdego, kto nie był w  stronach, 
gdzie dana gwara przechow ała się dotychczas. W tym  wypadku  
tem  w ięcej trzeba zachow yw ać dźw ięki: Ż, rza, sz, cz, że autor 
pisze gwarą taką, jaką nie słyszy się ani w Krakowskiem, ani 
na Mazurach; m ianow icie nie stosuje nigdy tych  dw ięków , cho­
ciaż w iadom o, że i tu i tam przechow ał się dźwięk że  w e w szyst­
kich wyrazach, które piszą się  rz. Tym czasem w  Kościuszce pod  
Racławicam i czytam y np. taki ustęp: „Niechże ich  Pan Jezusicek  
skazę za nasą k syw d ę“. Pow inno się  zaś w ym aw iać: „Niechże 
ich  Pan Jezusicek skarze za nasą krzywdę*1. Najbezpieczniej 
przeto b ęd iie  gwary zupełnie nie stosow ać.
M ajcher J.: „ G r'o m M a c i 0 j o w i c k i“. Sztuka w trzech 

obrazach. Nakładom Księgarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie.
20 mężczyzn, 4 kobiety. W śród w ielu  sztuk z epoki Ko­

ściuszki jest może najbardziej udatną. Osób w ystępuje 24; można 
jednak wrazie potrzeby om inąć 3—4 oficerów  z obrazu Ii-go.

Dekoracje dw ie — uboga izba i w olna okolica.
Choć rzecz się rozgrywa w  dniu k lęsk i M aciejowickiej, to 

jednak dzięki pięknemu zakończeniu, w  którem  wizja Polski, 
przepowiada zm artwychwstanie, sztuka niem a ponurego na­
stroju. Ładnie osnuta idylla polskiego ułana, kochającego w iejskie  
dziewczę, dobre charakterystyczne typy, kilka bardzo efektownych  
scen czynią z dramatu praw dziw ie pożądany nabytek dla scen  
amatorskich.
Topor Zbigniew: „ W a ł e k  K o s y n i e r " .  Sztuka w 5-cin 

aktach. Nakładem Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
Utwór ten może b yć grany zarówno przez dorosłych jak 

i m łodzież. Zmiany dekoracyj wystarczą dw ie: w olna okolica  
i w nętrze chaty z małemi przystawkami. Akcja żywa, typy sym ­
patyczne; m yśl przewodnia — rozumnie pojęty patrjotym, prze­
prowadzona logicznie i  bez sentymentalizm u. W iele scen p ięk­
nych — wzruszających. Stroje ludow e, krakowskie; z h istorycz­
nych — Kościuszko, adjutant jego i  kiłku żołnierzy.
Żypowski Leon: „ Os t a t n i  sen] Na c z e l n i ka * .  Utwór sce­

niczny wierszem w 1-ej odsłonie. Lwów. Skład główny; Księgarnia 
Polska Barnarda Połonieckiego.

7 mężczyzn, 3 kobiety.
Bardzo efektowna sztuka, nadająca się rów nie do grania 

przez dorosłych, jak i w  szkołach. W ystawa łatwa — wnętrze 
pokoju, ale trzeba postarać się o m eble antyczne, o które n ie­
trudno w  dawno osiadłych rodzinach.

Ze względu na prawdę historyczną, należy skreślić ustęp ze  
strony 14-tej od słów : „Ujrzałem w reszcie ją*.,, do słów  Zeltnera 
„Spocznijcie Panie“ (w ierszy 12). Najnowsze studja skreślają z ż y ­
ciorysu  K ościuszki domniemaną m iłość do Ludwiki Sosnowskiej, 
opartą na nieistotnych danych, a która pom niejsza św ietlaną  
postać Kościuszki, którego serce w  rzeczyw istości w ypełniała  
sama tylko m iłość Ojczyny.
Dzierżanowski W iktor: „ K o ś c i u s z k o  p r z y j e ż d ż a " .  

Fragment sceniczny dla młodzieży i teatrów ludowych. Nakładem 
Księgarni J. Lisowskiej w Warszawie.
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3 role m ęskie, 1 kobieta, 10 chłopców . 3 dziewczynki. Wier­
szem. Dekoracja bardzo łatwa — uboga izba. Rzecz ładna, na­
daje się w ielce  do przedstaw ień w  zakładach naukowych, ze 
względu na przewagę ról dziecięcych.

T r e ś ć :  Rzecz dzieje się w  r. 1794. Gromadka m łodzieży  
dworu i z cbaty, dow iedziaw szy się przypadkowo w  tajemnym, 
przejeździe Kościuszki przez w ieś, postanawia zaciągnąć się w  sze­
regi pow stańców  i w tjm  celu wybiera się potajem ne na kwa­
terę Kościuszki, ofiarując mu sw e służby. Kościuszko jednak 
zapytuje przedewszystkiem , czy to się dzieje za zezw oleniem  
rodziców, a gdy w ychodzi na jaw, że rodzice o niczem  nie w iedzą  
odsyła dziatwę z powrotem  w  dom ow e progi do książki.
Marja Gerson-Dąbrcwska. „ R a c ł a w i c k i e  k osy" , obras: 

sceniczny w 3 odsłonach. Waiszawa r. 1917. Książnica T. N. S, W. 
(Księgarnia Ludowa Jułji Sikorskiej). Teatr ludowy im. Faustyny 
Morzyckiej. Nr. 8.

W y s t a w a :  Starośw iecka komnata dworska, w  prologu 
izba karczemna.

St r o j e :  ludow e — mundury rosyjskie, o*az doki; dnie przez 
autorkę opisane ubrania szlachty polskiej z końca 18- go wieku.

W łaściw ie odsłon jest cztery, gdyż na początku jest jeszcze 
prolog zw iazany w  organiczną całość z dalszym  ciągiem  utwór a 
i który szkodaby było opuszczać przy przedstaw ieniu, bo ma 
w ięcej wdzięku i polotu niż późniejsze sceny.

O s ó b :  16-cie ról m ęskich — 7 kobiecych.
T r e ś ć :  We dworze, panicz Stach, zbiera chłopów  z kosami, 

aby ich  poprowadzić do Kościuszki. W ch w ili gdy już mają w y ­
ruszyć zjawia się n iespodzianie oddział Moskali. — Popłoch  — 
ukrycie sztandaru i kom prom itujących papierów  — rewizja - 
rabunki — i brutalność oficerów  rosyjskich z których jeden roz- 
tk liw ia się  na dźwięk polskiej piosenki, gdyż m iał matkę Polkę. 
W reszcie oddział kosynierów  w ym yka się w  ciem ną noc z pod  
ręki Moskalom i na tem  kończy się odsłona druga. W trzeciej, 
do starego dworu zjeżdżają znów niespodziew ani goście — tym  
razem  okryci chw alą zw ycięscy  z pod Racławic z Bartoszem  
Głowackim  i Kościuszką. Ogólne uszczęśliw ienie — śp iew y  
apoteoza Kościuszki. Akcja toczy się żywo, obrazek w  całości 
jest dość udatny. Język literacki poprawny, dobry, swobodny

Do tekstu w pleciono parę piosnek i  kuranty starego zegaru.
Ze względu, na pew ne odcienia ideow e w  charakterystyce 

osób a także na trudności techniczne poleca się ten utwór do 
grania przedew szystkiem  wyrobionym  zespołom  inteligencji.
Marja Bogusławska. „ O s t r o w i c c y  Chłopi**- Sztuka 

w 3 aktach. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Polonie:kiego 
we Lwowie.

£0 m ężczyzn (role mogą być dublowane, przez co zm niejszy  
się o 6), kobiet 6, ch łop ców  2. Akt 1. i 311. pokój, II. wnętrze 
stodoły,

T r e ś ć .  Bohater sztuki, Tadeusz, jest sierotą, pozostałym  po 
rodzicach, którzy za udział w Konfederacji Barskiej w yw iezieni 
na Sybir, odum arli go w  dzieciństw ie. W ychow any przez zacną 
Podkom orzynę Ostrowicką, przekonany, że jest jej synem, dzie­
dzicem Ostrowic, postanawia obdarzyć w olnością wszystkich  
poddanych sw ych, którzy pójdą z nim do powstania K ościusz­
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kowskiego. U wiadom iony o tych  zamiarach brat zm arłego Pod­
komorzego, któremu Tadeusz zdawna był solą w  oku, odsłania  
mu prawdę w  twardy sposób. Tadeusz z rozpaczą opuszcza dom  
i wyrzeka się marzeń, pomim o to, w iększość ostrow ieckich chło­
pów  pociągnęła za nim na wojnę. Po oddaleniu się Tadeusza 
Ostrowice zostają zajęte przez Moskali, grabiących t zagrażają­
cych bezpieczeństw u kobiet, m iędzy którem i jest ukochana 
przez Tadeusza, domniem ana jego siostra, Salusia W obec grozy 
położenia stara piastunka pod postacią żebraczki przekrada się  
do oddziału i  zawiadam ia Tadeusza o n iebezpieczeństw ie. Ostro­
w iccy  ch łop i zjawiają się w  chw ili najgroźniejszej. Umierający 
skutkiem  m oskiew skiego pchnięcia stryj- largo wiczanin, uznaje 
sw ój błąd, a w łaściw y dziedzic, Piotr Ostrowicki postanaw ia  
pójść śladem  Tadeusza, w  którym  uznaje brata.

Sztuka ma akcję żywą, typy ciekawe; urozmaicają ją tańce 
i  śpiewy.
Zakrzewski Zdzisław : „ N a  k r w a w y  c h r z e s t " .  P o em at 

sceniczny w 1 akcie . N ak ładem  księg arn i św. W ojciecha w Poznaniu .
Efektowny obraz fantastyczny Osób 10; może być granym  

przez sam ych mężczyzn, lepiej jednak, gdy rolę Anioła powierzy  
się kobiecie. Dekoracja bardzo łatwa.
Marja Gerson Dąbrowska: „ M a j s t e r  K i l i ń s k i ”. Obras 

sceniczny w 3 odsłonach. W arszaw a  w 1919, K siążnica T. N. S. W. 
(Księgarnia Ludow a Julji S ikorsk ie j). T e a tr  ludow y im. Faustyny 
Morzy ckiej, n r 14.

W y s t a w a :  Dekorację stanow i zw ykła izba mieszkalna  
w niej parę sprzętów skrom nych ale mających pew ną cechę  
starośw iecczyzny. Jako kostjumy, których dokładny opis podaje 
autorka w  objaśnieniu, dadzą się łatw o zużytkować z drobnemi 
zmianami dzisiejsze stroje ludow e i kapoty m ieszczańskie.

Osób: 4 role m ałych chłopców , 7 mężczyzn i 7 kobiet.
T r e ś ć :  Powstanie i osw obodzenie W arszawy przez m iesz­

czan pod wodzą Jana Kilińskiego stanow i główną osnow ę tego 
obrazka. Dla ubarwienia go w pleciony został, nikły zresztą bar­
dzo, ale w dzięczny epizod konkurów p Kaspra, starszego cze­
ladniku, o rękę przekornej i figlarnej Anulki, córki majstra 
Kilińskiego.

Cały obrazek owiany jest duchem pewnej tężyzny i  opty­
mistycznej pogody, co spraw ia dodatnie wrażenie, choć z dru­
giej strony pom niejsza poniekąd i zaciera bohaterskość tej chw ili 
dziejowej.

Postacie osób w ystępujących w  „Majstrze K ilińskim 0, odzna­
czają się naturalnością i życiow ą prawdą — zwłaszcza w  rolach  
kobiecych. Akcja toczy się żyw o i zajmująco. Język poprawny, 
pełen prostoty i hum oru. Utwór pisany jest prozą przeplataną 
tu i ow dzie swobodnym , gładkim wierszem .

Utwór poleca się przedewszystkiem  zespołom  miejskim, rze­
m ieślniczym , ew entualnie także n ieco już zgranym i w yrobio­
nym  drużynom w łościańskim , lub też kołom  inteligencji.
Adam Staszczyk: „ K o ś c i u s z k o  w P e t e r s b u r g u * .  

Obraz dram aty czn y  w jednym  akcie . Nakład Księgarni Polskiej 
Bernarda Połonieckiego we Lwowie, Str. 34. Cena zł. 1.

Mężczyzn 13, kobiet 1, Scena przedstawia pokój.
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T r e ś ć  snuje się około faktu wyzwolenia Kościuszki z wię­
zienia przez cesarza Pawła I Zupełnie niepotrzebnie wpleciony 
jest incydent z kobietą, ani prawdziwy, ani prawdopodobny. Za 
to piękna bardzo scena końcowa spotkania się więźniów i śmierci 
Bolechy.
Holtei Karol: „ S t a r y  wódz".  Epizod na tle życia Tade­

usza Kościuszki w 1 akcie. Przełożył Adam Stodor. Teatr dla wszyst­
kich, nr 113. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie, Str. 40 Cena zł. 1.

8 mężczyzn, 2 kobiety i statyści. Scena przedstawia ogród 
przed pałacykiem; schody, balkon.

Słynna w swoim czasie sztuka niemieckiego autora była 
grana 100 lat temu w Berlinie. Akcja rozgrywa się w Szwajcarji 
w ostatnich latach życia naczelnika. Śpiewy.

C Z Ę Ś Ć  M U Z Y C Z N A .

W zbiorze pieśni narodowych i patryjotycznych p. t. „W g ó r ę ,  
s e r c a ! "  następujące utwory nadają się do odśpiewania na uro­
czystości Kościuszkowskiej: Nr. 38 „Kosa z pod Racławic",65 „Ra­
cławice, 74 „Mazury“,1 23 „Duma o jenerale Jasińskim", 144 „Na 
dzień śmierci Tadeusza Kościuszki", 150 „Tadeusz Kościuszko w Szwaj - 
carji“, 156 „Kosyniery", 161 „Śmierć Kościuszki", 174 „Majster 
Jan Kiliński", 182 „Z krakowskiej kuźnicy".

W zbiorze p. t, . J e s z c z e  P ol s ka  n i e  z g i n ę ł a 14 mię­
dzy innemi: Nr. 8 „Polonez Kościuszki, 12 „Krakowiak Kościuszki41, 
12 a „Piosnka Kosynierów^, 47 „Śpiew włościan krakowskich", 
59 „Pieśń ludu z r. 1791, 73 „Pieśń z r, 1792“ itd.

L I T E R A T U R A .
Ks. biskup Bandurski W ł.: „U t r u m n y  b o h a t e r  a".

3 mowy wygłoszona w 100-letnią rocznicę zgonu Tadeusza Ko­
ściuszki, Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Kraków, 1918 r. 
Str. 58, Cena 40 gr.

Bogatyński Nr.: . T a d e u s z  K o ś c i u s z k o " .  Życie i czyny 
naczelnika narodu. Nakładem Księgarni Krzyżanowskiego. Kraków, 
1919 r. Str. 32. Cena 50 gr.

Białgnia Ewa: „ W ł o ś c i a n i e  za  K o ś c i u s z k i " .  Wyda­
nie II. Nakładem Księgarni M. Arcta w Warszawie. 1922. Str. 48, 
Cena 55 gr.

Białynia Ewa: „ W a r s z a w a  w c z a s i e  p o w s t a n i a  ko­
ś c i u s z k o w s k i e g o " .  Nakładem Księgarni Arcta. 1922 r. Str. d5. 
Cena 35 gr.

Bartoszewicz K : „ K o ś c i u s z k o  i R a c ł a w i c e " .  Nakła­
dem Księgarni J. Czerneckiego. Str. 64. Cena 1'20 gr.
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Jezierski-' . T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ® .  Wydanie Stowarzy­
szenia Pracowników Księgarskich. Warszawa. Str. 390. Cena 6 zł.

K ra u sh a r  A.: „ O b c h o d y  p o z g o n n e  k o ś c i u s z k o w ­
s k i e  w XIX s t u l e c i u " .  Nakładem Księgarni Ludwika Fiszera 
w Łodzi. Str. 18. Cena l -20 gr.

K n o th e  B .: „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ”. Człowiek i czyny. 
Nakładem Księgarni Fischera w Łodzi. 1917 r. Str. 56. Cena 50 gr.

Limanowski: Tade us z  K o śc iu sz k o 11. Nakładem Księgarni 
Mortkowicza w Warszawie. 1920 r. Str. 76. Cena 1'BO zł.

Łąpiński: „ K o ś c i u s z k o  n a c z e l n i k  n a r ó d  u“. Na­
kładem Księgarni Fiszera w Łodzi, 1917 r. Str. 30. Cena 10 gr.

Łąpiński: „ K o ś c i u s z k o ,  o b r o ń c ą  l udu  p o l s k i e g o 14. 
Wydanie Księgarni Fiszera w Łodzi, 1921 r. Str. 39. Cena 40 gr.

Marczewski B .: „W s e t n ą  r o c z n i c ę  1817—1818—J920 
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i 11. Ilustrowane. Nakładem Macierzy Pol­
skiej. Lwów. Str. 84. Cena 1 zł.

Mościcki H.: „ K o ś c i u s z k o " .  Listy, odezwy, wspomnienia. 
Nakładem Gebethnera. 1917 r. Str. 144. Cena 1.10.

Mościcki H.: „Za co powi nni ś my ko c ha ć  K o ś c i u s z k ę 1*. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 1917 r. Str. 16. 
Cena 15 gr.

Nabielak L : „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o 11. Jego odezwy, 
raporty i t. d Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Str. 320. 
Cena 1 60  gr.

Śliwiński A r.:  „ P o w s t a n i e  k o ś c i u s z k o w s k i e " .  Na* 
kładem Księgarni Arcta w Warszawie, 1920 r. Str. 192. Cena 
3 5 0  zł.

Ś liw iń sk i A r.: „ T a d e u s z  K o ś c i u s z k o " .  Wydanie II. 
Nakładem Księgarni Arcta w Warszawie, 1922 r. Str. 20. Cena 25 gr.

Smoleński Wł.: „ Z n a c z e n i e  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
w d z i e j a c h  P o l s k i 11. Nakładam Księgarni Gebethnera i Wolffa. 
1918 r. Str. 16 Cena 20 gr.

Tetmajer Wł.: „O n a c z e l n i ku  K o ś z c i u s c e  i o pol­
s k i m  c h ł o p i e “. Nakładem Księgarni Gebethnera i Wolffa. 
1917 r. Str. 64. Cena 35 gr.

Tokarz W.: „ Ż o ł n i e r z e  k o ś c i u s z k o w s c y .  Nakładem 
Księgarni Krakowskiej Spółki Wydawniczej. Str. 45. Cena 60 gr.



WYZWOLENIE WILNA
Wyzwolenie Wilna, po dzielonej z Polską tyloletniej niewoli 
rosyjskiej i przejściowej lecz nad wyraz ciężkiej okupacji 
niemieckiej i bolszewickiej, miało miejsce 19 kwietnia 1919 r,

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ.
W i l n o  w o k r e s i e  w i e l k i e j  w o j n y .

(1914 — 1919).
Wybuch wojny europejskiej w 1914 r. zelektryzował 

całą Polskę przewidywaniem wskrzeszenia Polski, jako ko­
niecznego rezultatu „wojny łudów“, niezależnie od tego, która 
z walczących stron zwycięży. Po rozgromieniu frontu rosyj­
skiego, W ilno zajęły wojska niemieckie 19-ego września 
1915 r. Na szczęście, miasto nie ucierpiało od bezpośrednich 
działań wojennych, gdyż Moskale, uciekający w popłochu, 
oddali je bez strzału. Natomiast czasy okupacji niemieckiej 
(do końca 1918 r.) zrujnowały ludność ekonomicznie do 
ostateczności. Pomimo, iż dowódca wkraczającej do Wilna 
armji niemieckiej wydał w pierwszym dniu odezwę ugrzecz- 
nioną, w której nazywał Wilno „perłą korony polskiej“, to 
jednak bezwzględna brutalność niemieckich okupantów skie­
rowana była głównie przeciwko ludności polskiej, prześlado­
wanej tysiącznemi szykanami i udręczeniami. Ustawiczne 
rekwizycje, aresztowania, roboty przymusowe, głód powszech­
ny (z wiosną 1917 r.) przy zupełnym braku pracy i zarobków 
doprowadzały ludność do rozpaczy. I choć Niemcy przyzna­
wali w swych tajnych raportach, iż jedynie Polacy stanowią 
w Wilnie element kulturalny, a spisy ludności przeprowa­
dzone przez okupantów wykazały niezbicie olbrzymią wię­
kszość narodowości polskiej w całej Wileńszczyźnie, to jednak 
Niemcy dla swych na daleką metę obliczonych celów poli­
tycznych (tak wyraźnych dziś w polityce Litwy kowieńskiej)



wzięli pod swą gorliwą pieczę element litewski, a właściwie 
żmudzki. Wyzyskując nikły dotychczas ruch separatystyczny 
litewski t. zw. litworoanów, cieszących się pośrednio wzglę­
dami władz carskich, Niemcy stworzyli fikcyjne państwo 
litewskie ze stolicą w Wilnie i powołali do życia w r. 1917 
(23. IX.) naczelny organ rządu tego nowego „państwa" pod 
nazwą „Taryby". Popierając z całych sił wszelkie uroszcze- 
nia litewskie względem Polaków, Niemcy wyhodowali sztucz­
nie w masach nieuświadomionej ludności litewskiej nienawiść 
do Polski, zmącili dotychczasowe sąsiedzkie współżycie Po­
laków z Litwinami! mącąc wielowiekową tradycję i stwa­
rzając źródło powikłań politycznych, które do dnia dzisiej­
szego zagrażają pokojowi Polski.

Gdy po przegranej wojnie i ostatecznym rozgromię 
państw centralnych cała Polska w błyskawicznym odruchu 
zrzuciła z siebie jarzmo niewoli, Wilno znajdowało się jeszcze 
w mocnych szponach sztywniejącego w agonji cesarstwa 
niemieckiego. O zbrojnem wypędzaniu okupantów, jak to 
miało miejsce w Warszawie i innych miastach polskich, nie 
można było myśleć; lecz gdy w końcu grudnia 1918 r. załoga 
niemiecka Wilna, przybrana w kokardki rewolucyjne, roz­
poczęła ewakuację, społeczeństwo wileńskie utworzyło miej­
scową Organizację Wojskową, która przez dni kilka była 
panem miasta i postanowiła je bronić przed zbliżającą się 
od wschodu armją bolszewicką. Niestety, zbyt wątłe siły tej 
bohaterskiej garstki, a więcej jeszcze brak wyekwipowania 
i amunicji, wreszcie niemożność otrzymania pomocy orężnej 
od oswobodzonej Polski, opędzającej się wrogom na czterech 
frontach kilku zaledwie tysiącami żołnierza, uniemożliwiły 
pomyślny wynik tej akcji. Młodzież szkolna i robotnicza, 
przeważnie po raz pierwszy trzymająca karabin w zmarznię­
tych dłoniach, stanęła do walki z Bolszewikami na przed­
mieściach Wilca w dniach 4 i 5 stycznia 1919 r. bez nadziel 
zwycięstwa. Długi szereg nawpół zapomnianych mogił w naj­
dalszym zakątku cmentarza na Rosie pozostał dotychczas 
jedynym pomnikiem tego cichego beznadziejnego bohaterstwa. 
W samoobronie tej złożył swe życie w ofierze przedwcześnie 
zgasły Antoni Wiwulski, wysoce utalentowany rzeźbiarz, który 
zdobył sobie popularność wykonaniem wspaniałego daru 
Paderewskiego — pomnika Grunwaldu. Krwawy terror boi - 
szewicki, aż nadto znany dzisiejszemu pokoleniu w swych 
typowych objawach, zawisł nad nieszezęsnem miastem, 
a zwłaszcza jego inteligencją polską. A jednak w tych naj­
okropniejszych do wytrwania dniach wierzono powszechnie 
w Wilnie tą wiarą dziecięcą, przebijącą niebiosa, że Polska
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Wilno oswobodzi i oczekiwano z dnia na dzień wyba­
wicieli. Z ust do ust cichym szeptem podawano sobie 
tajemnicze wieści o zbliżaniu się wojsk polskich. Byle 
strzelanina na ulicy budziła w sercach radosne echo: „już 
idą“, a mimo to, gdy w Wielką Sobotę 19-ego kwietnia 1919 r. 
tętent ułanów Beliny zadzwonił pod starożytnem sklepie­
niem Ostrej Bramy, Wilno nie mogło swemu szczęściu uwie­
rzyć. Szał radości ogarnął ludność; w frenetycznem unie­
sieniu zasypywano kwiatami żołnierzy polskich, dzie­
lono się z nimi ubożuchnem, w głodówce bolszewickiej 
przygotowanem święconem; nie bacząc na walki uliczne, 
wymagające zdobywania domu za domem, ulicy za ulicą, 
mieszkańcy wylegli na miasto, a kto tylko mógł, chwytał 
porzuconą na ulicy broń i szedł na ochotnika, pomagając 
wojsku. Ci, co przeżyli ten moment najwyższej ekstazy 
patrjotycznej, tę najpiękniejszą w tylowiekowych dziejach 
Wilna chwilę, iszczącą w dzień Zmartwychwstania najśmiel­
sze marzenia katowanych pokoleń, nie są w stanie wyrazić 
słowami ogromu przeżycia wewnętrznego. Skromna odznaka 
„za wyzwolenie Wilna", zdobiąca piersi zasłużonych jednostek 
ze wszystkich sfer mieszkańców Wilna, przypomina im 
i otoczeniu udział ich w tem największem święcie narodowem. 
Szaleńczo śmiały atak na Wilno I. Dywizji Legjonów pod 
wodzą gen. Bydza - Śmigłego był podyktowany raczej naka­
zem wieszcza: „mierz siły na zamiary'", niż rozumującą roz­
wagę. Ułani Beliny już w pierwszym dniu natrafili na 
znaczny opór ze strony przeważającej liczebnie załogi bol­
szewickiej, który wzmógł się po wycofaniu się Bolszewików 
za Wilję, na przedmieście Śnipiszki. Być może, że nie da­
łoby się miasta utrzymać, gdyby nie inicjatywa kolejarzy, 
którzy pod kulami wysłali do Lidy pociąg po piechotę Le­
gjonów, co zadecydowało o zwycięstwie. Dla uwiecznienia tego 
ofiarnego, a owocnego czynu wmurowaną została tablica 
pamiątkowa na dworcu kolejowym w trzecią rocznicę tego 
dnia niezapomnianego (19. IV. 1922 r.).

Czesław Jankowski

Z r ą k  r o s y j s k i c h  w n i e m i e c k i e
Jeszcze w drugiej połowie lipca, podczas rozgrywania 

się przerażająco krwawych i zaciętych walk, najpierw nad 
Dubisą, potem nad Niewiażą, stanowiącą w popularnem 
rozumieniu granicę między Żmudzią a Lilwą; nawet wówczas, 
gdy już odezwały zachodnie, nadniemeńskie forty Kowna ;
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wówczas, gdy jawnie już i otwarcie zaczęły władze rosyjskie 
Wilno ewakuować — jeszcze wówczas poczytywano w Wilnie 
zajęcie miasta przez Niemców za rzecz niemożliwą.

Niepokoju i trwogi nie siały nawet aeroplany niemieckie, 
ukazujące się często gęsto na widnokręgu Wilna, ostrzeli­
wane... „bardzo ładnie" (jak wyraziły się damy wileńskie), 
staczające z aeroplanami rosyjskiemi „bardzo interesujące3 
walki i gonitwy w powieti-zu, którym się z balkonów i ze 
skwerów z nie słabnącą ciekawością przyglądano. Padały 
oczywiście tu i ówdzie bomby samolotowe. Ale... zazwyczaj 
gdzieś w okolicach dworca kolejowego, prawie za miastem... 
Tedy i wybuchy bomb rychło przestały wywierać wrażenia. 
Oficerowie rosyjscy przebąkiwali niedwuznacznie o niedo­
łęstwie naczelnego dowództwa w Kownie, oraz o wręcz 
rozpaczliwym braku amunicji. Ale pociągi, przepełnione 
wojskiem, szły i szły w stronę Kowna; popłynęła nawet 
strojnie, gwarnie i buńczucznie gwardja. Tedy ludność wi­
leńska nie odczuwała braku — amunicji kowieńskiej.

Tymczasem jednak pozostające w ścisłym z sobą kon­
takcie armje Eichhorna i Biilowa nie próżnowały. Jęły na­
ciskać i przeć nietylko na linję Poniewież-Kowno, ale i na 
linję Poniewież-Mitawa. Władze rosyjskie zarządziły iście 
gorączkowe rekwizycje bydła, koni, zboża w powiatach, 
zagrożonych już bezpośrednio przez nawałę niemiecką. Roz­
legło się po dworach, wioskach, zaściankach słynne: uchaditie! 
i z pod lanc kozackich, z pod istnych wypraw dewastacyj­
nych forpoczt rosyjskich jęła toczyć się ku Wilnu, zalewać 
je, przepływać przez miasto — wędrówka narodów oraz 
niezarekwirowany inwentarz i dobytek dworów, siół, folwar­
ków, wiosek... Szerząc popłoch i panikę, przybywało do 
Wilna ziemiaństwo z dalekich, nawet czysto-żmudzkich okolic; 
jedni koleją, zdobywszy na to pozwolenie, drudzy bez „prze- 
pustku“, inni znowu końmi, a byli i tacy energiczniejsi 
i wytrzymalsi, co pieszo towarzyszyli własnej, nieraz prze­
pysznej oborze, pęd/onej na wschód. A uciekały nietylko 
tłumy „ludu“ ; uciekały — dwory. Polskie dwory. Uciekano 
na wschód. Dokąd? nikt ściśle określić nie mógł. Z wielu 
dworów żmudzkich schroniły się całe rodziny z uwiezionym 
dobytkiem, do przyjaciół, krewnych, lub dobrych ludzi w oko­
lice... Święcian, pewne, że tak daleko nigdy, przenigdy Niemcy 
nie zajdą! Głównie jednak rwano się do Mińska. Wiele osób 
osiadło w Wilnie z mocnem postanowieniem nieruszania się 
dalej za nic w świecie. Co będzie, to będzie...

Dodać trzeba, że wojska rosyjskie nie wszędzie zdążyły 
spalić budynki i zniszczyć zboża na polach oraz furaż po
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stodołach. W niektórych znowuż miejscowościach, po dwo­
rach i wioskach... powykupywano się od egzekucji czasem 
*za psie pieniądze11. W jednym np. z dużych majątków na 
północ od Wilna pozostała w dworze ochmistrzyni ocaliła 
od spalenia pałac za własnych 40 rubli. Nie miała więcej, 
ale, na szczęście, wystarczyło.

Ale wówczas, w początkach sierpnia r. 1915-go, żadna, 
niestety, w tym kierunku przenikliwość nie przyświecała 
polskiemu egzodowi... dokąd oczy poniosą, byle dalej od 
widowni wojny, którą wstrząśnięta żywiołowym lękiem wy­
obraźnia malowała w najpotworniejszych i najokropniejszych 
kształtach i barwach. Exodion polski, uderzywszy w Wilno 
i przeciągnąwszy przez nie, przeobraził niemal do gruntu 
nastrój miasta.

Kto własnemi nie oglądał oczyma, pojęcia mieć nie może
o ruchu, panującym w Wilnie w sierpniu oraz w początkach 
września roku 1915. Wrzało i kipiało. Nawet wydany w po­
łowie mniej więcej sierpnia zakaz znajdowania się na ulicy 
po godzinie 11-tej wieczorem oraz rozkaz zasłaniania okien 
oświetlonych, a wychodzących na północ i na zachód, prze­
rywał tylko na nocne godziny kipienie miasta.

Ewakuowanie wszystkiego, co tylko dało się z Wilna 
uwieźć, święciło rzetelne orgje. Urzędnicy opuszczali miasto 
całemi „okręgami**. Pierwszy wyruszył okrąg naukowy. Za 
nim poszły wszystkie instytucje rządowe z całem persona- 
lem i nocami wywożono więźniów; opustoszały kwatery 
sztabowe i koszary; ewakuowano ogromny szpital wojskowy 
na Antokolu; ulotnił się z ulicy Wielkiej sztab : podczas 
opróżniania ogromnego gmachu rządowego na placu Kate­
dralnym nie sposób było przez główne podwoje wydostać 
olbrzymiej kasy ogniotrwałej, tedy uszaki wyłamano; wyniósł 
się korpus kadetów; uprowadzono via Antokol tysiące, do­
słownie, koni wojskowych; rozkazano wyjechać konsysto- 
rzowi biskupiemu, jako instytucji rządowej.

Polecono ewakuować się bankowi Ziemskiemu i Handlo­
wem u; reszta banków sama, bez przymusu, wyemigrowała; 
wywożono archiwa — na szczęście nie wszystkie wywieźć 
zdołano lub nieuważano ich wywożenie za rzecz intratną; 
wywieziono znaczną część muzeum M urawjewa; pozostawio­
no prawie nietknęte wysoce cenne archiwum centralne, na­
tomiast wywieziono znane, zmunifikowane podobno w całej 
postaci, relikwie trzech świętych prawosławnych, czczone 
w monasterze św. Ducha.

Wywożono stosy kufrów, worków, mebli. Przez ulice 
przebić się nie było można: z miasta szalona ewakuacja
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a do miasta korowody i obozy uciekinierów! Wojska 
pełno.

Ceny produktów spożywczych szły wgórę, ale umiar­
kowanie; handel, przy ruchu sprzedażnym wręcz nadzwy­
czajnym, robił znakomite interesy- W tym to właśnie okresie 
wykupiono w Wilnie najdroższe futra oraz wyroby jubiler­
skie, czekające od lat na amatora,

Z epizodów ewakuacyjnych najefektowniejsze było 
i omal, że nie spowodowało „nieporządków" ulicznych: wy­
wożenie dzwonów najpierw cerkiewnych i kościelnych. Po­
nieważ -  jak wyrażono się — nie zdobyli się na opór sku­
teczny ani Zarząd miejski (sami Polacy z p Michałem Wę- 
cławskim, b. posłem do Dumy, na czele), ani J. E. Ks. 
administrator diecezji wileńskiej, Michalkiewicz, przeto... baby 
postanowiły dzwonów — nie dać. — Nie oni dzwony wie­
szali! żadnego do nich nie mają prawa! Dzwony należą do 
kościołów i do nas, ludu katolickiego!

W duchu tedy tej orjeiitacji, postanowiły baby wileń­
skie przeciwstawić obcej przemocy — wał własnych ciał. 
Mrowia ich „pilnowały" dzwonnic w noc i we dnie. Potem 
stały u dzwonnic czaty, mające alarmować miasto uderze­
niem we dzwony. Ostatnim manewrem taktycznym było 
bicie we dzwony godzinami całemi. Niech pp. policjanci 
czekają, aż się dzwonienie skończy! Ba, potężne, przepiękne 
dzwony Świętojańskie, rozkołysane raz o brzasku dnia, nie 
przestawały wstrząsać powietrze przez przeszło dobę. U Do­
minikanów dzwoniono bez przerwy też bodaj, że godzin 
dwanaście; a jednocześnie walono we dzwony u św. Jakóba 
na Łukiszkach, u Misjonarzów, na Antokolu... Ucho nie sły­
szało czegoś podobnego; na placyku przed św. Janem trzeba 
było krzyczeć, rozmawiając.

Jednakże gubernator Wierowkin nie dopuścił do żad­
nej „babiej" wojny, a perswazje księży z ambon zrobiły 
też swoje. Dzwony, przepiękne, odwieczne dzwony wileńskie 
spuszczono z wież i wywieziono... W soborze prawosławnym 
(b. kościół św. Kazimierza) ostentacyjnie, dla wyjęcia ogrom­
nego dzwonu, okno wieżowe szeroko wyłamano. Patrzcie! 
Jak my własne dzwony a nawet świątynie nie wahamy się 
kłaść — na ołtarzu ojczyzny!

Pięknego poranku kazano wszystkiej, (ludności męskiej) 
literalnie wszystkiej ludności męskiej w wieku od 18-go do 
50-go roku stawić się we właściwych cyrkułach rano, raniu- 
łeńko, z łopatą, siekierą i... czajnikiem, metalowym. Obo­
wiązkowo — z czajnikiem, ile że prawy Rosjanin nie może 
obyć się bez herbaty, a tu przecie iść wypadnie daleko źa
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miasto, na szczerą wieś, na dzień cały, dla wykopywania, jak 
„stało" w rozporządzeniu robót inżynierskich (czytaj dla ko­
pania okopów). Boże! Co się działo! Tysiące ludzi wycią­
gnięto w istne piekło — zupełnej bezradności władz. W do­
datku nasi panowie z towarzystwa, wystający po dziedzińcach 
cyrkułowych z łopatą, siekierą i wszechrosyjskim czajnikiem... 
nie, tego przecie pióro nie odmaluje! Po długich rewiach 
odraczaniaeh, klasyfikowaniach, uwalnianiach (na podstawie 
świadectw lekarskich, lub... na wszelkiej innej podstawie), 
pognano ogromne partje „obywateli" na trakty podwileńskie, 
nieraz o wiorst kilkanaście od miasta. W Wilnie zabrakło 
doróżkarzy, subjektów sklepowych, woźnych... Na szczęście 
całe to oszańcowywanie miasta skończyło się rychło. Mie­
szczuchy okazali się bardzo a bardzo marnymi pionierami; 
pochorowali się aż na wszystkie choroby, do cholery włącz­
nie; wrócono tedy do systemu powoływania do robót pol­
nych ludności wioskowej. Ale co się policja naobławiała ła ­
pówek, to zostało — w czystym zysku. Na zdrowie! Był też 
to i ostatni jej — połów. Na 48 godzin przed zajęciem Wilna 
przez wojska niemieckie ewakuowano policję, nie koleją, ale 
furmankami i pieszo, i w pościgu za armją rosyjską bez trudu 
całą policję wileńską wzięto do niewoli.
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Zdobycie Kowna 18 sierpnia uderzyło w Wilno jak 
grom z jasnego nieba. Najbujniejsza wyobraźnia nie przy­
puszczała tak szybkiego sforsowania potężnej twierdzy. Zda­
wało się, że armja niemiecka doczeka pod fortami Kowna.,, 
zwrotu całej wojny na korzyść koalicji. Nie omieszkano też 
krzyknąć: „Zdrada" 1 Rychło jednak opowiadania przyby­
łych do Wilna naocznych świadków piekielnych dni ko­
wieńskich o pociskach 42-calowych dział zwekslowały na­
stroje wileńskie na tory — paniki.

Trudno było nie widzieć jasno, że po zdobyciu Kowna 
stoi Wilno dla armji niemieckiej otworem — o ile, rzecz 
prosta nie powstrzymają, jej Rosjanie; jeżeli zaś wszeJkiemi 
siłami będą powstrzymywali, tedy, jak amen w pacierzu, 
miasto będzie bombardowane i — nie zostanie w nim kamień 
na kamieniu !

Pierzchnęło z Wilna mnóstwo osób, choć wyjazd z miasta 
był niezmiernie utrudniony.

Jednak w drugiej połowie sierpnia wyludniało się mia­
sto z dnia na dzień z ludności cywilnej, a natomiast wojska 
przybywało wciąż i przybywało.



Rosjanie zaklinali się, że Wilno bronione będzie -— do 
upadłego!

Ponieważ zaś armja niemiecka miała nadciągnąć oczy­
wiście z zachodu, przeto z zachodniej części miasta przepro­
wadzano się łeb na szyję do wschodnich dzielnic.

Trudno wyobrazić sobie rwetes, zamieszanie, iście „są­
dne dni", które przeżyło Wilno w ciągu równo miesiąca, od 
zdobycia Kowna do ukazania się pierwszego patrolu niemie­
ckiego na wileńskiej Pohulance.

Żydzi, poekscytowani do najwyższego stopnia, nawet 
nie ukrywali pożądliwego oczekiwania Niemców. Rosjanie 
wynosili się. Zostało ich w Wilnie nie więcej, niż 300—500, 
wraz z trzema duchownymi prawosławnymi, niezbędnymi 
dla rosyjskich rannych.

Ziemian-Polaków znalazło się w ostatniej chwili w Wilnie 
nawet sporo, przeważnie ze Żmudzi; to, co utarło się zwać 
„towarzystwem", oczywiście stopniało, ale bynajmniej nie 
doszczętnie. Natomiast z palestry polskiej wileńskiej, stałej, 
oraz z licznego grona Polaków-lekarzy, słowem, z inteligen­
cji stałej miejskiej pozostało zaledwie kilka osób. Tymcza­
sem zaś ewakuacyjna robota urzędowa szła dalej w górą- 
czkowem tempie.

Przy coraz ostrzejszym huku dział zawiązano komitet 
obywatelski „dla guberni wileńskiej i kowieńskiej", z_ bez­
względną w nim przewagą Polaków nad Litwinami, Żyda­
mi i Białorusinami. Zdecydował się go zatwierdzić gubernator 
dopiero jakby in articulo mortis, i  j. w dniu opuszczenia 
Wilna. „Teraz — rzekł — róbcie, panowie, co chcecie, radzę 
tylko pamiętać, że my... wrócimy!*’.

W cudne słoneczne południe wrześniowe na placu Dwor­
cowym, zwanym od r. 1898-go Murawjewskim, wysokie ru ­
sztowanie, otaczające pomnik satrapy wileńskiego, zaroiło 
się żołnierzami. Zaciągnięto na windę grube powrozy, opa­
sano niemi tułów figury, owinięto jak obrożę dokoła szyi, 
pociągnięto w górę. Spiżowy Murawjew zachwiał się, zako- 
łysał i zawisł, „Wieszatel“ — wisiał! Potem go długo spusz­
czano na podstawioną u cokołu automobilową platformę 
i położono nawznak czarną kolosalną figurę, z Jaską w ręku, 
sztywną, brzuchatą, z wydętemi ustami pod spłaszczonym 
nosem. Potem dokoła figury zbito z desek skrzynię — i auto­
mobil, ciężko dysząc, pomknął w stronę dworca kolei,

Ceremonji — o, jakże nie uroczystej! — uprzątania 
posągu Murawjewa z przed okien gabinetu, w którym wielko­
rządca Litwy tyle wyroków śmierci podpisał, przyglądało się 
niewiele osób. Nie wiedziano dokładnie o dniu i godzi-

Bogusławska: Rocznice H
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nie... Rusztowania stały już od miesiąca. W chwili zawi­
śnięcia posągu w powietrzu asystujący cierpliwie całej akcji 
jakiś wysoki wojskowy kozacki dokonał kilku zdjęć foto­
graficznych.

I jeśliby to się stało w czasach zamierzchłych litewsko- 
białoruskich kronikarzy, byłby letopisiec niektóry w księdze 
swej na wieczną rzeczy pamiątkę zapisał lapidarnym swoim 
stylem: „Taków koniec stałca jemu, welikomu grafu Wie- 
szatelu

Jednocześnie zdjęto z cokołu na placu Katedralnym 
posąg cesarzowej Katarzyny i wraz z orłami wywieziono. 
„Ewakuowano“ też popiersie Puszkina z pomniku na skwe­
rze Zamkowym, do którego nazwa „Puszkińskij“ nigdy przy­
lgnąć nie mogła.

Ostatnia zeszła z placu : poczta. Telegraf prywatny oraz 
telefony przestały funkcjonować bezmała na miesiąc przed 
okupacją. Poczta zmiatała z tak gorączkowym pośpiechem, 
że o jej zawieszeniu zdążono zawiadomić miasto tylko przy­
klejoną na prędce do okna u drzwi głównych ćwiartką pa­
pieru z napisem, skreślonym atramentem: Poczta zakryta. 
Pisiem w jaszczyk nie opuskat’...*)

Tymczasem zaś z głuchym, widać, dalekich jeszcze armat 
pogrzmiewaniem jęły nadlatywać do Wilna coraz wyraźniej­
sze wieści o taktyczno-ofensywnych działaniach armji niemie­
ckiej. Wiedziano doskonale, że bez zaciętych bitew między 
Kownem a Wilnem nie obejdzie się; mrowie spędzonych 
zewsząd chłopów ryło iście momentalnie okopy na wzgórzach 
Dukszt, panujących w przepięknej okolicy nad prastarym 
traktem, wiodącym z Kowna do Wilna, mimo Kiernowa, 
przedhistorycznej jeszcze siedziby najwyższego kapłana po­
gańskiej Litwy.

Po tymże trakcie, od Suderwry, rozpinano po polach 
niezliczoną mnogość nieskończonych linji zagród drutowych, 
a po okopach, natychmiast po zdobyciu Kowna, już czato­
wały wojska. Jakoż i przyszło do walk tak zaciętych, tak 
morderczych, że, zdaniem wielu oficerów rosyjskich, któ­
rzy uczestniczyli w ciężkich walkach karpackich, taką np. 
bitwę pod lewjem (miasteczko oraz stacja kolejowa, druga 
za Wilnem w stronę Kowna) zaliczy kiedyś historja do naj­
krwawszych wogóle w wojnie ostatniej. Główne siły niemie­
ckie parły naprzód obu brzegami Wilii, sforsowawszy prze­
prawę mostową pod Czabiszkami.

*) Poczta zamknięta. L istów  w  skrzynkę nie rzucać.



Po wzmagającym się tu lub ówdzie huku armat, oraz 
po zamigotaniu odblasków łun w tej lub owej stronie orjen- 
towaliśmy się, gdzie wre intensywniejsza bitwa.

Kawalerja niemiecka, rwąca naprzód potężną masą, 
spieszając się raz po razu dla stoczenia walki z piechotą i arty- 
lerją rosyjską, przedarła sie z błyskawiczną, zważywszy na 
warunki, szybkością ąż pod plant kolei piotrogrodzkiej na 
północny wschód od Wilna.

W dniu dotarcia czołowej ofensywy niemieckiej pod 
samo już Wilno — oderwany od masy kawaleryjskiej, ucie­
rającej się z Rosjanami pod Smorgoniami i Mołodecznem, 
estradon wyborowej jazdy pod wodzą rotmistrza Lohmanna, 
wraz z oddziałem pionerów, armatą i dwoma mitraliezami, 
otrzymał polecenie przerwać linję kolejową... Mińsk-Smoleńsk. 
Ale siły ludzi i koni były już wyczerpane; za Łohojskiem 
(najstarsza siedziba hr, Tyszkiewiczów) poustawały konie, 
pozwalali się z nóg ludzie. Wytrwało przy rotmistrzu tylko 
40-tu jeźdźców oraz kilku saperów i ci dotarli do plantu 
kolejowego.

Oczywiście, że kilkudziesięciu kawalerzystów nie mogło 
zająć stacji, przed którą stały właśnie pociągi z wojskiem 
rosyjskiem, ale zmusiwszy armję broniącą Wilno do cofnię­
cia się, co najśpieszniej ruszyło wtył.

Podczas gdy pod wieczór 17-go września cały zachodni 
widnokrąg Wilna palił się łunami pożarów wiosek i zaścian­
ków, gdy przy nieustannym huku armat p. gubernator Wie- 
rowkin wsiadał do automobilu a stójkowi zaczynali schodzić 
z placówek, ustępując miejsca milicji miejskiej, rozpoczęło 
się na wielką już skalę jawne uchodzenie z Wilna i przez 
Wilno wojsk rosyjskich, ogromnemi masami. Wbrew sze­
rzonym alarmom, odeszły, nie rabując, ani nie paląc, żadnych 
wogółe nie czyniąc ekscesów.

O brzasku 18-go września zbudził Wilno całe —■ pier­
wszy wybuch,. Wielu zerwało się w śmiertelnej trwodze, 
sądząc, że zaczyna się... bombardowanie miasta. Wybuchy 
szły jeden po drugim, mniej i bardziej silne.

Uchodzące wojska rosyjskie wysadzały w powietrze : 
zabudowania kolejowe, składy intendentury, mosty. Wybu­
chów naliczyliśmy 54 aż do ostatniego na krótko przed go­
dziną 6-tą. Nie wyrządziły wielkiej szkody. Jak słychać, 
dowodzący oddziałem saperów, dokonywających dzieła, zacny 
pułkownik S., rozmyślnie nie chciał wyrządzać zbyt dotkliwej 
szkody miastu. Tym sposobem ocalał najzupełniej dworzec 
kolejowy, ocalała elektrownia, ocalały mosty. Od huku po 
wypadały tylko niemal wszystkie szyby w połowie kamienic.
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Noc była iście „rabinowa" : wicher dął, deszcz lał, ciemno­
ści egipskie panowały w mieście; chłód przejmujący docinaŁ 
Świtało powoli — deszcz ustał, wiatr rozpędził chmury 
i uczynił się już między 6 a 7-mą rano dzień jasny, choć 
mocno wietrzny.

Od godziny 6-tej rano do 9-tej, czyli przez trzy godziny, 
było Wilno bez pana. Faktyczną władzę dzierżył przez owe 
intervallum zarząd miejski, którego odezwę w pięciu językach 
(rosyjskim, polskim, litewskim, białoruskim i żydowskim) 
rozplakatowano już o 6-tej po mieście.

Około godziny 7-mej, podczas gdy u rogatek miasta na 
trakcie oszmiańskim jeszcze dudniły uchodzące armaty ro­
syjskie, zjawił się pierwszy patrol niemiecki. Trzech jeźdźców. 
Natknęli się na posterunek milicji, borykającej się z trudem 
z bandą rabusiów. Po wymianie trzech pytań i odpowiedzi: 
gdzie koszary najbliższe, czy jest owies w mieście i czy 
dworzec kolejowy wysadzony? oficer z wachmistrzem za­
wrócił i odjechał, a pozostawiony szeregowiec jął pomagać 
milicjantom w poskromieniu rabusiów. Co uczyniwszy, też 
ulotnił się. W godzinę potem ukazał się inny, liczniejszy 
nieco patrol niemiecki, rozejrzawszy się ostrożnie, puścił się 
przez most w ulicę Zamkową.

Pod św. Janem trzech kozaków, zsiadłszy z koni, naj­
spokojniej poprawiało siodła. Na krzyk któregoś z przecho­
dniów : „Niemcy jadą“ kozacy wsiedli na koń i pognali ulicą 
Wielką ku Ostrej Bramie. Patrol niemiecki za nimi. Pędząc 
w cwał przez Ostrą Bramę, jeden z kozaków dał do ści­
gających ognia. Patrol niemiecki przerwał pościg; kozacy 
umknęli.

Dopiero o godzinie 9-tej znaczny już oddział wkroczył 
wolno, i uroczyście do miasta od strony Zwierzyńca, przez 
ulicę Świętojerską. Poprzedzali kawalkatę husarzy „śmierci". 
Czarno-białe chorągiewki u lanc fruwały na wietrze... Wślad 
za tym forpoczlowym patrolem zaczęły wkraczać do Wilna 
pierwsze regimenty saskie generała Litzmanna, czoło armji 
Eichorna. Przez trzy dni i trzy noce — bez przerwy — prze­
pływała armja niemiecka przez Wilno; a i potem jeszcze 
przez czas niemały przeciągały przez miasto znaczne partje 
wojska, osobliwie artylerji.

Niezliczone rzesze wojsk rosyjskich wyparto w wertepy 
niemal dziewicze jezior święciańskich oraz w bagna oszmiań- 
skiej Berezyny. Aż cała akcja, wybita z tchu po jednej i po 
drugiej stronie, stanęła i wryła się w podwójny front oko­
pów zimowych.

Tak zdobyte było Wilno.

^64 Wyzwolenie Wilna
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Każde miasto ma swoich łobuzów. Nieśmiertelny typ 
hugowskiego Gavroche’a wędruje po ulicach Warszawy, Kra­
kowa i Lwowa, wszędzie z tą samą niefrasobliwą wesołością, 
głodnym brzuchem i wiecznemi łachmanami. Od bosych pięt 
do nieczesanej głowy, przenika całe jego jestestwo drgający 
tyciem prąd, elektryzujący otoczenie. Żyje to? Bóg wie czem. 
Łupinami od kartofli, niefiltrowaną wodą, suchym chlebem, 
karmelkami i zgniłemi owocami. 1 na szarych blednicowatych 
twarzach, o ile już nie zachodzą cieniem śmiertelnego osłabie­
nia lub nie przerażają dziedzicznem zwyrodnieniem, ta sama 
wszędzie złota pogoda ptaka, porannego słońca... dziecka.

Dziś — to jeszcze łobuz, andrus, głodny, niewinny i we­
soły. Jutro — może włamy wacz, co zna smak papierosów i ko­
biet, wartość noża i pieniędzy.

I Wilno ich ma, tych, jak tam mówią: „żulików", termin 
pośredni między złodziejem kieszonkowym a simple obuzem.

Są oni tam, tak samo jak wszędzie, oberwani, natrętni, 
psotni i serdecznie weseli.

Ale cechuje ich kapitalna różnica. Są to od dawna, od 
zawsze, mali bojownicy polskości.

I w jakich warunkach!
Gdzie, dla Boga, w mieście, kędy przez lat 40 za słowo 

wymówione po polsku w lokalu urzędowym, płaciło się 
25 rb. kary i szły miljony na pryjuty (domy dla sierót) itp. 
ruskie instytucje, gdzie, takie oto, boże stworzenie, żulik wi­
leński, nauczył się tego, że jest Polakiem? Z jakich cudow­
nych, zaziemskich prądów, przenikających atmosferę miasta 
filaretów, wchłonęła dusza ulicznego łobuza przeświadczenie, 
że od Moskala bronić trzeba siebie i ukochanego grodu Gie­
dymina?

Gnębił Moskal, prowadząc za uszy do „części"* za byle 
elementarz polski, znaleziony na chudej piersi, za brudną 
koszulą...

Gnębił Niemiec, głodząc, bijąc po twarzy i wypędzając 
ze szkół polskich.

A dzieci Wilna trwały. Łzami oblewały odbierane książki, 
łzami i krzykiem przeprowadzały ukochane „panieneczki*, pro­
wadzone do „turmy*** za to, że uczyły po polsku. I znów chył­
kiem biegło to boso, zziębnięte, głodne, uczyć się — po polsku.

I przyszła chwila najwznioślejsza i najtragiczniejsza, 
jaką sobie wyobrazić można.

*) cyrkuł policyjny.
**) w ięzienie.

Materjały do przemówień jgg.
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Chwila wolności i obrony Wilna, Te dzieci zobaczyły 
wreszcie, że to, o czem śpiewały ich piosenki, o czem mó­
wiły dobre panienki i ciekawe książki, to się staje. Coś więcej, 
one, te dzieci, chwili tej historycznej będą twórcami. One 
będą broniły miasta przed Niemcem i Moskalem, a wtedy 
„wolność nasza!"

I ulicznicy wileńscy rzucili się do polskich legjonów. 
Gdybyście ich widzieli! Szkoda, że Warszawie, chciwej sen- 
zacji, nie pokazano w defiladzie tego pułku dzieci wileńskich. 
Z uszanowaniem i ze łzami patrzećby na nich trzeba. To 
są dzieci. Są brudni, nie myci, nie ubrani.

Cztery dni prawie nie spali, nie jedli, żyli bajką z ry­
cerskiego poematu, żyli walką, rozkoszą bohaterstwa.,, wszak 
bronią Wilna, wszak są polskiem wojskiem, wszak dzięki 
nim Litwa wolna będzie, nie wróci do „ruskiego".

Żyli też nadzieją pomocy z Warszawy..
Gdybyście ich widzieli!
Zawsze byli gotowi, nigdy nie zmęczeni, spali w rowach, 

pili z kałuży i stali na posterunkach do ostatniej chwili. 
Wychodzili z miasta wtedy, gdy na przedmieściach grzmiały 
już bolszewickie karabiny, a oni mieli naboi na pół godziny 
strzelania.

1 wyszli tylko na rozkaz zwierzchności, niektórzy zostali, 
„bo, a nuż jeszcze będzie można ich bić“.

Wyszli, bo ta Polska, o której śpiewali maszerując, nie 
przyszła im z pomocą.

I mają jedną myśl: wrócić! A wtedy: „kiedy my im 
damy, no, już oni popamiętają, te bolszewiki i te Niemcy % 
powtarzają, zaciskając pięści.

Płakali, gdy im Niemcy wyrywali karabiny... były to 
łzy doprawdy święte. A Niemcy bili niektórych po twarzy, 
powtarzając : „Niech was Warszawa broni1*. Na te bezbronne 
dzieci nastawiono karabiny maszynowe, zabrano im buty, 
by boso weszły do owej Polski, znanej z piosenek.

I na tej „granicy”, by dobrze pamiętali, kim są i dokąd 
idą, ostrzeliwano ich ztyłu.

A wtedy łobuzy wileńskie, które od 36 godzin nie miały 
w ustach nic, prócz szklanki czarnej kawy z kawałkiem 
chleba, i szły boso kilka wiorst, wydobyły ukryte cudem re­
wolwery i, obracając się jak sponiewierane lwięta, zabierały 
się gruchnąć w Niemców.

Ledwie ich rozkaz powstrzymał.
Regularnym, karnym marszem przeszli przez Łapy do ko­

szar. Odesłano ich do Ostrowia; skąd wielu z nich uciekało* 
przekradając się znowu do ukochanego Wilna na głód i razy.
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Artur Oppman (Or-Ot.)
DO LITWY

Litw o! nie jesteś Ty już dawną Litwą!...
I anioł Unji, zasłoniw szy lice,
Na zrysow ane pogląda św iątnice,
Gdzie niegdyś górna dwu narodów dusza 
Jedną do czynu rw ała się modlitwą...

Litwo! Twa cicha, Twa słom iana strzecha  
Zawarte wrota, jak serce człowieka,
I róg W ojskiego już nie budzi echa...
I cała przeszłość, jako sen ucieka...
Prastara Litwo pana Tadeusza!...

L itw o! Jagiełłów  zbrojny mąż na znaku,
Od Piastow ego odlatując ptaka,
Gniewną ostrogą krw aw i bok rumaka
1 przez złączone w  śm ierci dziadów kości 
Idzie ku obcym  z św iętych  m ogił szlaku!...

Litwo! Gdzie tw oi śp iew acy m iłości?!...
Oto ofiarna czara, jak grób pusta
I n ienaw iścią dyszą bratnie usta...
I tam — z ogromnej w iek ów  dalekości —
Idzie Duch sm utny Zygmunta Augusta...

Przez b itew  pola, przez doliny płaczu,
Przez mrok potępień i przez chw ały zorzę 
Idziesz z m ogiły, o królu tułaczu,
Szukać sw ych ludów  bijącego serca,
Co, jak dzwon, grzmiało na lądy i morze...

Śpią cicho w  grobach żałosne Reytany 
My — na w ileńskie Konradowe lochy!
Na Grunwald, grzm iący skroś w iek i z łoskotem ! 
Na bezm ogilne Jasińskiego prochy! —
Miłość niezłom ną ślubujem  zpowrotein!...

I śp iew ak Litw y śpi z królami razem,
Na cichej rosie, pod om szonym  głazem ,
Lirnik w iosk ow y rozkw itł w  darń kobierca,
A serca żyw ych, jako dzw n — strzaskany...

Litw o! pieśń Twoja, ta arka przymierza, 
Zrodzona w  św ięte prom ienistych lata.
Dziś w  pierś litewską, jak w  kamień, uderza
I w  sercu brata — nie znajduje b ra ta !..
P ieśń, jak błysk m iecza i jak szept pacierza...

Od Bazyljanów jeszcze echa dzwonią
I w  Ostrej Bramie twarz ta sama św ieci,
Z uliczek Wilna, z gwiazdam i nad skronią,
Długim pochodem suną Filareci
Dziady bez wnuków... Ojcowie bez dzieci...
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W idm nie puszczając, co stoją za progiem,
Z sió ł tw ych i grodów, z powietrza i z ziem i, 
Widm um ęczonych drogi dalekiem i, —
Litw o! Tyś sama w iększym  sobie wrogiem, 
N iżli był niegdyś tam ten wróg krzyżow y!

Jeżeli kiedy s iw y  chłop litew sk i 
Nad w yoranym  krwawym  m ieczem  stanie 
Może się tobie przyśni sen królewski
I, zadumanej pochylając głowy,
Dawną purpurę obaczysz — w  łachm anie!.,.

W spomnij! Lecz choćbyś zapom niał o tem ! —
I czyli razem, czy duchow ą bitw ą  
W jeszcze chm urniejsze pogrążeni cienie, — 
Nie przestaniem y i na jedno m gnienie 
Braterską Ciebie pozdrawiać m od litw ą: 
B łogosław iona bądź, o siostro!.,. L itw o!..

Artur Oppman (Or-Ot).
W I L N O .

Po tw ycli u licach błądzę zadumany,
W starych zaułkach na kam ieniach siadam, 
Głosem znajomym m ów ią do mnie ściany
I z duszą m urów o um arłych gadam.
Z oddali dzw onów  pacierz gra w ieczorny  
Modlitwą żalu stęsknioną i pilną.
I sercu gościa, czci pełnem u kornej,'
Ze w spom nień sw oich  zwierzasz się, o Wilno.

Gwiazd cichych  oczy na niebie m igocą,
Na m iasto głuche zapada należenie,
Kędy się zw rócę tą m ajową nocą,
Drogie i św ięte idą za mną cienie.
Wstają obrazy, w idziane od dziecka,
W „nocnych a długich rodaków rozm ow ach11 
Grób cię rozpęka — i p ieśń  filarecka  
Po zardzew iałych uderza okowach!..,

U Ostrej Bramy złote lam pki gorą
I ludzkie serce pała z n iem i razem:
W pustej uliczce, sam otniczą porą,
Późny przechodzień klęknął pod Obrazem. 
Twarz Jej przejasna takie blaski m iecie,
Taką nadzieją Boskie oczy płoną,
Jakby już w szystk ich  zatułanych w św iecie. 
Miała pow rócić na Ojczyzny łono!"

Nocą m ajową pełną gwiazd i  kwiatów  
W śród m urów swojej kamiennej ballady, 
W ierne pam ięci ległych  w  grobie św iatów ,
Ty mi, o Wilno, odprawujesz „Dziady"!
W marzeń na jaw ie ch w ili wniebowstępu, 
Pod dumnym chrzęstem  litew sk iego znaku, 
Jasiński „młodzian piękny i  posępny",
Na rozhukanym  cw ałuje rumaku!
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Księżyc jak strażnik wyjrzał z chm ur załomu
I gród prastary osrebrzył po krańce,
Tak błogo w ciszy w idzieć dom po domu 
Kiedy je dawni zaludnią m ieszkance 
Groźbą rozpaczy do niebiosów  grzmota 
Płom ieniejąca Konradowa cela,
A nad ofiarą Zana i Czeczota 
Bucha czerw one słow o Lelewela.

Z pustego okna kamiennej arkady,
Skróś lat przepadłych zawarte w ierzeje 
Smutnego Julka cień  pogląda blady  
W usiane liściem  Jaszuńskie aleje.
Jesienny w icher stare drzewa targa,
Jesienne liśc ie  złotem  deszczem  płyną, 
W iecznem i łzam i płacze w ieczna skarga 
Ludko! pamiętasz pod tą jarzębiną...

Nad św iętym  Janem lecą echa szumne,
Jakby orlem i poniesione pióry,
Dawną powagą dostojne i dumne, 
Akademickie ocknęły się mury;
Zagrzmiał potężnie hejnał starośw iecki, 
Mierzący hardo na zamiary siłę,
I wódz m łodzieży uniw ersyteckiej 
„Dusi centaury* i  „pcha św iata bryłę11.

Gdzieś tam, daleko, „na paryskim bruku", 
Płyną godziny, jak w ięzienne lata,
A m yśl z dni klęski, gdyby slr/.ała z łuku,
Do w ileńskiego wylatuje św iata
I staje postać u pamiątek urny,
Która zamyka jego sen litew ski:
Po swej m łodości „pochmurnej i górnej"
Z królewskiej trumny tęskni duch królewski.

Gdzie Swiętojerska kończy s;ę ulica
1 plac Łokiski znagła w oczy stanie,
Z kozła mój stary zeskoczył woźnica
I zdjąwszy czapkę, szepnął: „tutaj, panie“... 
Biczyskiem  w  ziem ię uderzył — i w  ciszę 
Obaj-śmy czujne w ytężyli słuchy, —
A m nie się zdało, że huk strzałów słyszę.
I jęk na wzgórzach zduszony i  głuchy ..

Nim się do końca noc Dziadów odśw ięci, 
Nim do apelu w ezw ie dzieli surow y,
Jeszcze mi trzeba cisnąć kw iat pam ięci 
Na tw ą m ogiłę, lirniku w ioskow y !
Strunami lutni, złożonej pod głazem,
Twojej się Litwy rozbawiła krasa —
A gdy kwiat rzucam — to go rzucam razem  
Ku niewiadom ej m ogiłce UłasaL.

Na w schodzie nieba zorza się czerw ieni
I pora kończyć mą w ędrów kę nocną,
O, stare W ilno! otośm y sprzężeni
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Miłością w ieczną i jak śm ierć tak m ocn ą!
Za chw ilę w  słońcu staną twoje domy 
1  ̂groby twoje i  serca tw ych  ludzi,
Ciem ność jest bow iem , jako sen znikomy,
Z której się dusza jak ze snu obudzi!

Złoto z purpurą zalały niebiosa, 
Zm artwychwstający gore blask zaranny, 
Płoną szkarłatem Wilja i Rosa,
Góra Zamkowa i krzyż św iętej Anny. 
Zbratany w życia n ieugiętym  czynie 
Z tobą i tw oją relikw ją m ogilną, — 
Pozdrawiam  Ciebie w  porannej godzinie
I do tw ych  w spom nień m odlę się o W ilno !...

W ładysław  Syrokomla

PIELGRZYM -  PIELGRZYMOWI.

I tyś zw iedził tamte strony,
Gdzie ja byłem  w  dobry czas;
I tyś w rócił zachw ycony —
W ięc w spom nienie łączy nas.

Z rzek tych  sam ych piłeś wodę, 
A pow ietrze z tychże gór,
I poznałeś dusze młode,
Piersi krzepkie, gdyby mur.

W W ielkopolsce mgłę jesieni 
Tyś w  rów ninach w idział sam, 
Ale w  sercach się zieleni... 
W ierzą w  w iosnę, w ierzą tam!

Ciężkie chm ury nad W aw elem  
Przytłaczają w ieże snać,
Lecz zm ieniłeś ból w eselem ,
Gdy dzwon Zygmunt zaczął grać.

Ach! Tak samo było ze mną, 
Gdym przebiegał strony te:
Zrazu tęskno.. . w  oczach ciemno... 
Potem  prom ień b łysnął w  łzę.

Łza, prom ieniem  ośw ietlona,
W innych barw ach dała świat: 
Na zw aliskach p leśń  zielona  
W czarodziejski przeszła kwiat.

W zniosłem  serce aż do Boga, 
W ytężyłem  oczy wdał:
Aż i Litwa moja droga 
Z za n iem now ych iskrzy fal!...

Tak się oczy rozigrały, 
Rozwidniły, Bóg w ie skąd,
Że w idziałem , w  tęczach cały, 
W ileńskiego zamku szcząt...

L I T E R A T U R A .
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ŚWI ĘTO NARODOWE 
K O N S T Y T U C J I  3-GO M A J A

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ 

Szymon Askenazy

K o n s t y t u c j a  3 - g o  M a j a

By zrozumieć, czem dla Polski była i pozostanie Kon­
stytucja Trzeciego Maja, jedno przede wszystkiem innem mieć 
trzeba na w idoku: że było to żywiołowe porwanie się w iel­
kiego narodu, którego wielkość została sponiewieraną, nie­
zawisłość zdeptaną, udzielność zgwałconą, całość okrojoną,
i który, poniżony, spętany, rozbrojony, okaleczony, wejrzał 
w siebie, błyskawicą uświadomienia ogarnął swą przeszłość 
poważną, nikczemną teraźniejszość, wieczne posłannictwo 
przyszłości i poczuł się do nieodwołalnego samozachowaw­
czego obowiązku dania walnego świadectwa własnej samo 
istności duchowej przed sobą samym i światem. Istota zja­
wiska leżała nie w stronie materjalnej, lecz czysto duchowej, 
nie w państwowej nawet, lecz narodowej. Konstytucja Trze^ 
ciego Maja nie uratowała, nie mogła już wyratować Rzeczy­
pospolitej Polskiej, ale była niby sałwa, zbawiająca ducha, 
zastrzeżenie kardynalne, położone w księdze wieczystej dzie­
jów narodowych i powszechnych, ubezpieczające od zaguby, 
od ukrócenia, niezniszczalny dobytek nieprzedawnionych praw 
historyczno-cywilizacyjnych narodu polskiego,

Niepożyte po wszystkie czasy znaczenie tego aktu spo­
czywa nie tyle w samej, aczkolwiek arcydoniosłej jego treści 
społeczno-państwowej, ile w założeniu psycho-politycznem.



Pod względem społeczno-państwowym Konstytucję Trze­
ciego Maja, obok zasłużonego uznania, spotkały też pewne, 
poniekąd nie pozbawione zasadniczości, zarzuty. Główna jej 
zawartość realna polegała w rzeczy samej na kilku naczel­
nych sankcjach naprawy ustawodawczej, wedle dzisiejszego 
pojęcia zgoła elem entarnych: na zniesieniu liberum veto, kon­
federacji, elekcji monarchy, słowem, dotychczasowego szla- 
checko-oligarchicznego bezrządu, oraz na uświęceniu praw i­
dłowego porządku sejmowania, głosowania większością, suk­
cesji tronu, słowem, najprostszych i najniezbędniejszych wa­
runków bytu państwowości nowożytnej. A jednak niesłychanej 
wagi i trudności było to dzieło naprawy błędów własnych, 
osłoniętych cudzą przemocą traktatową i orężną, dokonane 
jedynie moralną siłą własnej oczyszczonej samowiedzy wbrew 
tamtej gwarancyjnej potędze sąsiedzkiej.

Pozostało połowiczne jeno uobywatelenie mieszczaństwa, 
Pozostało poddaństwo ludu wiejskiego. Można ją było zesta­
wiać zwłaszcza z niemal współczesną konstytucją wrześniową 
francuską tegoż 1791 roku. Wszak tam, we Francji rewolu­
cyjnej, odrazu zaczęto od połączenia wszystkich stanów, 
zniesiono wszelkie przywileje szlachty, stan miejski uczy­
niono „z niczego — wszystkiem“, włościanom dano i wolność
i ziemię.

Aliści tam, na Zachodzie, naród niepodległy podejmował 
walkę ze swoim monarchą. Tutaj, w Polsce, naród krępowany, 
Już zgóry na śmierć niechybną skazany przez przemożnych 
sąsiadów, imał się zwalczenia zaszczepionej przez nich cho­
roby wewnętrznej, a tem samem stawał do śmiertelnej z ni­
mi walki.

W istocie, jakkolwiek sankcje reformatorskie, złożone 
w Ustawie Majowej, były dojrzałym owocem i koroną dłu­
goletniego procesu uzdrowienia narodowej myśli politycznej, 
dokonanego w łonie samego społeczeństwa, to jednak w danej 
chwili sformułowanie ich i wyniesienie przed naród i Europę 
w ?k.cie konstytucyjnym było przedewszystkiem związane 
z niniejszym wyjątkowym momentem powszechnej sytuacji 
międzynarodowej, którego uzyskanie stanowiło o zbawieniu 
istności Rzeczypospolitej. Od wiosny 1791 roku gotowała się 
ofensywa prusko-angielska przeciw Rosji, mająca wybuchnąć 
właśnie w maju. Ogłoszenie Ustawy naszej było ściśle sko­
jarzone z tym oczekiwanym wybuchem, miało go z jednej 
strony przyśpieszyć, z drugiej zaś, uprzedzając go, zapewnić 
zgóry Polsce stanowisko właściwe pośród przewidywanego 
zbrojnego przesilenia.
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Wyrzeczenie się w samej Ustawie niejednej głębszej 
reformy społecznej dotyczącej mieszczaństwa i ludu, niejednej 
śmielszej myśli Kołłątaja lub nawet Ignacego Potockiego było 
skutkiem tych wyższych komplikacji i rachub nieodbicie 
z niemi splecionych.

Rachuby te zawiodły, do wojny nie doszło, Ustawa 
upadła, pociągając za sobą Rzpltą. I nietylko upadła wtedy 
Ustawa, lecz, jak wszelki tego rodzaju twór ludzki, nieza­
długo przeżyła się. Jej twórcy stanowili w niej, iż ma ona 
być udoskonaloną po lalach dwudziestu pięciu, t. j. w roku 
1816. Nie przewidzieli, jakie burze przenikną przez to ćwierć 
wiecze, że zluzują się w niem Legjony, Księstwo Warszawskie, 
odnowione Królestwo Polskie.

Już w Towarzystwie Patrjotycznem, podczas dyskusji 
nad Ustawą Majową nazwie ją Łukasiński szanownym „starym 
meblem". Ale też, jak się rzekło, nie tyle w brzmieniu Kon­
stytucji Trzeciego Maja, ile w jej podłożu duchowem, w jej 
pobudkach psychopolitycznych tkwi wieczysta jej wartość dla 
Narodu. „Poznawszy zadawnione rządu naszego wady, a chcąc 
korzystać z pory, w jakiej się Europa znajduje i z tej dogo­
rywającej chwili, która nas samym sobie wróciła, wołni od 
hańbiących obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życie, 
nad szczęśliwość osobistą, egzystencję publiczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną narodu, którego los w ręce 
nasze jest powierzony, chcąc oraz na błogosławieństwo, na 
wdzięczność współczesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
mimo przeszkód, które w nas namiętności sprawować mogą, 
dla dobra powszechnego, dla ugruntowania wolności, dla 
ocalenie Ojczyzny naszej i jej granic, z największą stałością 
ducha niniejszą konstytucję uchwalamy i tę całkowicie za 
świętą, za niewzruszoną deklarujemy".

Wielki duch miłości kraju tętniący w tej wzniosłej 
pobudce przewodniej, rzucił na ulice Warszawy rozradowane 
tłumy mieszczaństwa w świąteczny dzień majowy 1791 roku
i rzuci je tam niebawem z bronią w kwietniowy dzień walki 
1794 r., a porwie On też i uobywateli na polu racławickiera 
włościaństwo polskie, wystrzeli wysoko ponad brzmienie 
samej Ustawy, świecić będzie w ciemnościach porozbioro- 
wych całym pokoleniom i nie słabnącym promieniem dziś 
jeszcze do każdego polskiego trafi serca. Kto Polskę kocha 
kochać ją będzie w Konstytucji Trzeciego Maja
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Marja Bogusławska

D l a c z e g o  3-ci m a j a  j e s t  p o l s k i e m  ś w i ę t e m
n a r o d o w e m

Każdy kraj ma jakieś święto narodowe, jakiś w roku 
dzień uroczysty, obchodzony galowo na pamiątkę najpiękniej­
szego, najdonioślejszego faktu w swej historji. Niemcy obcho­
dziły święto Sedanu, owego zwycięstwa, przez które, kosztem 
setek tysięcy poległych z obu stron, zapewniły sobie późniejszą 
potęgę. Francuzi świętem narodowem czczą zburzenie Ba- 
stylji, owego przełomowego momentu w historji rewolucji, 
tej strasznej karty w dziejach świata, tak obficie zlanej krwią 
Francuzów, wytoczonej przez współbraci, dla zdławienia 
przemocy i niesprawiedliwości, Polska, Boga dzięki, nie ma 
w przeszłości swej tak potężnego momentu (!), a gdyby szło
0 jakiś Sedan, byłaby w kłopocie, któremu ze świetnych 
zwycięstw dać pierwszeństwo: Płowce czy Grunwald, Cho­
cim czy Iiirchholm, odsiecz Wiednia czy Racławice?

I oto gdy Polska, rozdarta na trzy części, zwyciężona
1 sponiewierana, zapragnęła mieć narówni ze szczęśliwemi 
krajami swoje święto narodowe, choć takie, którego wschód 
nie ogłaszają światu hejnały i uroczyste fanfary, ale takie, 
które na ucho szepcze się dzieciom, takie, które kościoły 
czczą cichą Mszą, na które ludzie nie podążają zwartym 
tłumem, przy furkocie sztandarów, z hymnem na ustach, 
lecz gromadkami cichemi, trwożnie przemykającemi się wśród 
wrogów i policji, naród polski obrał na takie ciche a umiło­
wane święto, nie żadne zwycięstwo, nie rocznicę któregoś 
z królów bohaterów, czy budowniczych państwa, ale rocznicę 
Konstytucji 3 Maja, owego wielkiego dnia, w którym rozum 
polityczny i miłość braterska zrodziły zdrowe dzieło spra­
wiedliwości.

Pierwsza rocznica 1792 r. zapisała na kartach historji 
naszej obchód narodowy, nasz pierwszy obchód narodowy. 
Tęczową wstęgą przewinął się przez ulice Warszawy, pro­
wadząc za sztandarami wojskowemi, za przebogatemi cho­
rągwiami cechowemi zastępy panów w kontuszach i hafto­
wanych frakach, kobiet w przećudnycli strojach, mieszczan 
w jaskrawych i nie mniej bogatych ubiorach. Szli z kościoła 
św. Jana do ogrodu Botanicznego kłaść kamień węgielny 
świątyni Opatrzności Boskiej. Wszystkie stany przyłożyły 
rękę do tego dzieła, każdy dorzucił swą cegiełkę, kielnia 
przechodziła kolejno z ręki króla, biskupa, senatora, rycerza 
ziemianina, mieszczanina, aż do kmiotka.

174 Święto narodowe Konstytucji 3-go Maja



Ale dzień ten zabłysnął wśród mroków nadciągającej 
burzy dziejowej, jak dogorywająca świeca... Odstępstwo króla 
od konstytucji, Targowica, wkroczenie wojsk nieprzyjaciel­
skich, bohaterskie wysiłki Kościuszki, nowa wojna i nowy 
rozbiór zaabsorbowały uwagę powszechną. Jedni patrzyli 
z przerażeniem przed siebie, zali z otaczającego chaosu nie 
padnie jaki nowy cios, nie wychyli się nowe widmo potwor­
nej klęski; inni wytężali wzrok, oddając się nadziei, że 
przecie przyjdzie skąd zbawienie. A świątynia Opatrzności, 
której fundamenta dźwignięto zaledwie na wysokość kilku­
nastu stóp, rozpadała się w gruzy i porastała chwastami. 
Polacy nie zapomnieli jednak o swem święcie narodowem ; 
każdego roku do ruin 3 Maja nadciągały gromadki, by roz­
myślać nad tem, co tak świetnie, a tak późno zostało zapo- 
czątkowanem dla ratunku narodu. Czasem ktoś śmielszy po­
łożył kwiaty na czerniejące cegły ruiny, a wówczas prawie 
zawsze z pośród publiczności przechadzającej się w pobliżu, 
jakiś mężczyzna zatrzymywał wzrok badawczy, a potem ów 
śmiałek, przy wzrastającem zdenerwowaniu wewnętrznem, 
słyszał i wiedział, że postępuje za nim ktoś krok w krok, 
przyśpiesza chodu lub zwalnia go, zatrzymuje się lub biegnie. 
Śledzony stara się, zmylić czujność śledczą; wchodzi do ja­
dłodajni, kościołów, składów, już zdaje mu się, że stracił 
prześladowcę, że uszedł pościgu, już ucho jego nie wyławia 
charakterystycznego stąpania, już go niema!... Nie!... To 
turkot zagłuszył chwilowo tę zmorę okrutną! Więc wskakuje 
do dorożki, każe gnać konia i oddycha lżej, że uszedł. 0  n ie !... 
Ledwie zajechał przed dom, widzi wysiadającego z drugiej 
dorożki człowieka, który bez skrupułów podchodzi do stróża 
i notuje jego nazwisko. Śledzony wie, że tej nocy lub na­
stępnej zjawią się u niego żandarmi z rewizją i aresztowa­
niem. Nic nie pomoże usunięcie wszystkiego, co może być 
podejrzanem; jego przestępstwo jest skonstatowane — on 
uczcił złożeniem kwiatów świątynię 3-go maja!

A były i krwawe ofiary; toć całe straszliwe prześlado­
wanie młodzieży wileńskiej za Nowosilcowa rozpoczęło się 
od ujęcia Platera za skreślenie na tablicy szkolnej: „Niech 
żyje konstytucja 3-go maja!“. Tak to w upokarzającej tajności, 
opłacając niezliczoną ilością ofiar najszlachetniejszych, naj­
śmielszych, obchodziliśmy w latach niewoli nasze święto 
narodowe, święcąc nie czyn, lecz ideę, nie wprowadzenie 
reform, lecz dopiero ich zamierzenie. Bo nam, zrodzonym 
w niewoli, okutym w powiciu, nam w naszej pustce i przy­
ziemnej pracy, skazanym na bierność, przywykłym do kon- 
spiracyj, wydawało się szczęściem, że oto możemy złożyć
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hołd idei tak wielkiej, zamierzeniu tak potężnemu, sile co 
mierzyła się na zamiary, choć zamiarem przyszło jej po­
zostać.

Więc też smutny podkład miała ta rocznica narodowa, 
a jednak z każdego rozluźnienia niewolniczych pęt korzysta­
liśmy, aby uroczystym obchodem dać sobie choć chwilowe 
złudzenie, że jesteśmy wolnym narodem.

Aż oto przyszedł dzień, że złudzenie przestało być złu­
dzeniem, złoty sen stał się rzeczywistością. Jesteśmy w oln i! 
Jesteśmy niezależni! Jesteśmy nie tylko narodem, ale i pań™ 
stwem !

W radosnem przeto usposobieniu ducha, ale i w po­
czuciu wagi i powagi, musimy odnosić się do drogiego 
depozytu, przekazanego nam przez przodków w świętej 
Konstytucji.

Henryk Galie

N i e m c e w i c z  n a  W i e l k i m  S e j m i e

Jedną z najwybitniejszych cech piśmiennictwa naszego 
za czasów Stanisława Augusta jest jej bezpośredni związek 
z życiem politycznem narodu. Zwłaszcza od chwili, kiedy 
Polska, zbudzona pierwszym rozbiorem ze snu wiekowego 
ciemnoty i bezmyślności, w najlepszej cząstce swych obywa­
teli ze zdwojoną energią rzuciła się na drogę przebudowy 
układu społecznego, struna polityczna zaczyna brzmieć coraz 
donośniej w utworach literackich.

I nie mówimy tu już o niezmiernie bogatej, tak ilościowo, 
jak i jakością, literaturze politycznej Sejmu Wielkiego, ani
o czasopiśmiennictwie; boć i bajki i satyry Krasickiego, 
wiersze refleksyjne lub satyryczne Trembeckiego, komedje 
Bohomolca, „Czynsz", komedja Karpińskiego nawet, wszystko 
to było wypływem wspólnego prądu, który dążył z jednej 
strony do zwalczenia anarchji szlacheckiej i samowoli możno- 
władczej, z drugiej zaś — do przeprowadzenia szeroko zamy­
ślanych reform demokratycznych.

Wybornem wcieleniem tej łączności życia i literatury, 
czynu i słowa, jest pisarz, jeden z najpopularniejszych w Polsce 
przed Mickiewiczem, niestrudzony działacz na wszystkich 
polach pracy społecznej, od poczynań Komisji Edukacyjnej, 
aż do pracy organizacyjnej wśród emigracji polskiej po roku 
1831 w Paryżu, pisarz niezmordowany, jeden z najpłodniej­
szych u nas przed Kraszewskim, poseł inflancki na Sejm 
Wielki, Juljan Ursyn Niemcewicz.
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Był on przedewszystkiem  mężem stanu, obywatelem , 
literatura była dlań środkiem w  w alce społecznej. To też 
wszystkie prace jego, od najwcześniejszych, mają najczęściej 
charakter okolicznościowy, tendencja społeczno-polityczna  
góruje w  nich nad stroną artystyczną; każdy z nich jest 
czynem bardziej, niż słow em .

W czasie Sejmu wyraziło się to w sposób bardzo dobitny: 
komedja „Powrót posła“, napisana w czasie limity sejmowej 
w r. 1790, odegrany w rocznicę konstytucji majowej w r. 
1792 pierwszy nasz dramat historyczny „Kazimierz Wielki*, 
to w gruncie rzeczy broszury polityczne, popularyzujące te 
same hasła, którym wiernie służył Niemcewicz, wraz z całem 
stronnictwem patrjotycznem, w izbie sejmowej. Ku temu 
też celowi zmierzały liczne bajki o treści politycznej i arty­
kuły w redagowanej wraz z Mostowskim i Weysenhoffem 
Gazecie Narodowej i Obcej, przygotowujące grunt pod zasiew 
reformy majowej, której upadek miał niebawem Niemcewicz 
opłakać w „Elegji do wiosny" oraz w namiętnych pamfletach: 
„Do hersztów targowickich" i „Fragment biblji targowickiej: 
„Księgi Szczęsnowe".

Są to jednak fakty zbyt znane, aby nad nimi się rozwo­
dzić. Mniej spopularyzowana jest natomiast inna strona dzia­
łalności ówczesnej Niemcewicza : jego wymowa parlamen­
tarna. O niej to właśnie chcieliśmy czytelnikom naszym 
przy niniejszej sposobności przypomnieć.

Z działalności Ursyna w Sejmie Wielkim możemy zdać 
sobie sprawę dokładnie dzięki jego przyjacielowi ks. Ada­
mowi Czartoryskiemu, który w znakomitera swem dziele : 
„Żywot J. U. Niemcewicza" (Berlin — Poznań, 1860) nie 
tylko podał najlepszą biografję autora „Śpiewów historycz­
nych", ale i w aneksach zamieścił mnóstwo surowego ma­
terjału, jak dokumenty, listy, a przedewszystkiem mowy, te 
niezrównane mowy, szczyt naszego wysłowienia parlamen­
tarnego XVIII wieku, a kto wie, czy i nie wszystkich wie­
ków; w nich, jak w zwierciedle, przegląda się duch czasu, 
rozum stanu i poczucie obywatelskie i demokratyczne.

Wcześnie, bo już 24 października 1788 roku po raz 
pierwszy, zabrał głos w kole sejmowem młody, zaledwie 
30-letni poseł inflancki. Szło o to, czy dowództwo nad świeżo 
uchwaloną 100-tysięczną armją oddać jednemu z departa­
mentów znienawidzonej Rady Nieustającej, czy też powołać 
w tym celu przez sejm specjalną Komisję Wojskową, posia­
dającą zaufanie narodu. Niemcewicz w gorących wyrazach 
oświadcza się za komisją. „Departament — woła — będzie 
zawsze częścią tej Rady, której, bez największego swobód
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naszych niebezpieczeństwa, x-ządu wojska oddać nie można. 
Straszna ta magisfratura... gdy zyska jeszcze w rządy swoje 
100 tysięcy wojska, stanie się okropnym taranem, który wątły 
wolności posąg wkrótce obali1'.

A kiedy dyskusja nad urządzeniem komisji przewlekała 
się, sztucznie podtrzymywana przez partję „hetmańską", Niem­
cewicz na sesji w dniu 14-go listopada z żalem zaw ołał: 
„Wszyscy wołamy, że teraz jedyna chwila podniesienia ojczy­
zny z rozwalin, chwila szczęśliwa, ale krótka, ale małym 
może przedziałem czasu od nowego oddalona upadku, może 
jeden moment między Polską, potężną a szczęśliwą, a Polską 
słabą i w wiecznej pogrążoną niewoli! Oddalmy ten moment 
gorliwszem i czynniejszem postępowaniem... jeżeli nad ka­
żdym tak długo zastanawiać się będziemy, jak nad trzema 
wierszami pierwszego artykułu, chyba dzieci nasze doczekają 
się komisji".

Śmiertelna obawa, że roztrwoniono drogi czas, jedynie 
sposobny do naprawy Rzeczypospolitej, a potem będzie już 
za późno, kilka razy jeszcze wyrywała okrzyk namiętny i bo­
lesny z piersi szlachetnego młodziana. Kiedy na sesji i 8 -go 
grudnia t. r. postawiono wniosek limity sejmowej, z gorzką 
ironją zapytał, czy nie o kontrakty dubieńskie tu chodzi, 
dla. których .porzucamy sprawy Ojczyzny?

I dodał słowa znamienne, niestety! aż nadto praw dziwe: 
„Pamiętajmy, że, jeśli dziś rzeczy polskich nie podniesiemy, 
nie okoliczności, ale nas samych będzie to winą, na nas 
spadną łzy i cierpienia pozostałych po domach braci, na nas 
narzekania następnych wieków, a dręczące sumienia jędze 
wyrzucać nam będą przez resztę dni naszych i dzisiejszą 
opieszałość i przyszłe nieszczęście/.

I po wznowieniu obrad sejmowych, 12-go lutego 1790 
roku, Niemcewicz potępił raz jeszcze przewlekłość i jałowość 
dyskusji, wskazał na brak obrony granic, rozproszenie cho­
rągwi, brak pieniędzy na potrzeby wojskowe, zły stan fortec, 
jak gdyby przewidywał smutnej pamięci kampanię 1792 roku.

Drugą sprawą, która zapalała ducha młodego parlamen- 
tarjusza, była sprawa wolności.

Wychowany w szlachetnych zasadach demokratycznych, 
nie opuszczał sposobności, by wystąpić w obronie klas po­
krzywdzonych. Tak np. kiedy w styczniu 1789 roku uchwa­
lono podatek podymnego, płacony przez szlachtę, nie chło­
pów, przestrzegał przed nadużyciami panów i wznosił usta­
nowienie kary pieniężnej na krzywdzicieli ludu, Kiedy zaś 
stanowiono podatek na miasta, logicznie wywodził, że w ta­
kim razie mieszczanom należy udzielić praw tak przy awan-
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sowa ni u w wojsku, jak i w życiu politycznem. „Niech więc 
roztropność kieruje naszemi postanowieniami — tak zakończył 
tę piękną mowę — prędzej czy później przyjdzie moment, 
w którym mieszczanin przypomni sobie, iż jest człowiekiem, 
i upomni się głośno o swoje prawa, które mu były wydarte 
przez tyle wieków".

Moment ten, przewidziany przez bystrego polityka, nie 
dał długo czekać na siebie. Nadszedł kwiecień 1791 roku, 
mieszczanie „upomnieli się głośno o swoje praw a“. Niemce­
wicz 2. kwietnia wygłasza w sejmie mowę wybornie umoty­
wowaną, stwierdzającą, że mieszczanie nic nowego nie pragną, 
bo prawa polityczne posiadali oddawna, później im przez 
„ciemność wieków“ wydarte, powołuje się na świeże przy­
kłady Ameryki. „Częstokroć ludzie — mówi — których my 
nazywamy bez urodzenia, ratowali, wsławiali ojczyznę swoją. 
Nikt nie wie, czem był ojciec Waszyngtona, ani kogo Franklin 
dziadem swoim liczył, ale każdy wie, i potomność wiedzieć 
będzie, że Waszyngton i Franklin oswobodzili Amex-ykę“.

Pomijajmy inne mowy z tego okresu: i te, w której 
powinszował królowi, że „na tym sejmie został niepodle­
głym naczelnikiem niepodległego narodu", i inną jeszcze, gdzie 
żądał, by ,poddaństwo“ nie było uciskane przez panów, lecz 
zyskało przychylną opiekę rządu, i tę wreszcie, w sprawie 
sprzedaży pałacu bruhlowskiego, rezydencji ambasadora ro­
syjskiego, — by przejść do najpiękniejszej z nich, z dnia 16. 
września 1790 go roku, przeciw wolnej elekcji. Świetny to 
wzór polskiej wymowy parlamentarnej! tyle tu siły przeko­
nania, jasnej nieprzemożonej argumentacji, tyle rozumu oby- 
watelskiego i serca, co drży, nie o siebie, o" losy skołatanej 
ojczyzny. Wreszcie, zestawiwszy wszystkie dowody z dziejów 
ojczystych i obcych, z dzisiejszego stanu rzeczy, bije mówca 
w dzwon trwogi o to nadchodzące jutro, które oby nie było 
dniem upadku Rzeczypospolitej. „Bodajbym tych nieszczęść 
nigdy nie dojrzał — woła —- bodajby oczy moje, tą wolną 
i spokojną przysypane ziemią, nie patrzyły na klęski i ostatnią 
zgubę ojczyzny m ojej! Jest jeszcze czas, jest pora zapobiedz 
tym klęskom, Nieba waszej zostawiły go przezorności; nie 
wahajcie zapytać woli narodu, jest on oświeconym, zna, co 
mu było szkodliwem, co mu pożytecznem być może, poży­
teczne zapewne obierze... Następcy nasi z cnotą, z najlepszą 
chęcią równie szczęśliwej mieć nie będą pory, zostanie im 
tylko cierpieć i narzekać. Ach! bodajby nie cierpieli, bodajby 
nie narzekali na to grona ludzi poczciwych i św iatłych; 
bodajby cnota wasza i ten Bóg, którego wszechmocne ramię 
wznosi i poniża narody, podniósł wasz naród, tylu dotknięty

12*
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plagam i, bodajby natchnął um ysły wasze duchem  mądrości; 
ł  zgody, bodajby ście, stanowiąc w  tej wielkiej potrzebie, 
stanowili dogodnie trwałem u Rzeczypospolitej jestestw u ! Nie­
chaj następne w ieki w inne będą dzisiejszemu Sejm owi w ol­
ność, szczęśliwość, siłę, powagę i wdzięczność!"

Na pamiętnej sesji 3-go maja Niemcewicz m ilczał: wy­
ręczyli go inni, starsi, zasłużeni. Potem — raz tylko głos 
zabierał, a było to dnia 27. stycznia 319 i roku, kiedy nadeszła 
do sejmu wiadomość, że Potocki, generał artylerji, i hetman 
Rzewuski, odmówiwszy przysięgi na wierność konstytucji, 
udali się do obozu rosyjskiego do Jass; tu wymowa jego raz 
jeszcze ogniem świętego oburzenia zapałała.

O t» przedmioty i sprawy, poruszane przez Niemcewicza- 
mówcę na Sejmie Czteroletnim.

Jak widzimy, we wszystkich swoich poglądach i dąże­
niach idzie on za światłymi przywódcami stronnictwa patrjo- 
tycznego, słusznie więc, wraz z nimi, może być uważany za 
jednego z twórców Ustawy majowej, która była wielkim 
krokiem naprzód ku „naprawie Rzeczypospolitej“.

Drugiego kroku nie danem nam bvło uczynić.
Hi-
Marja Konopnicka

K o n s t y t u c j a  D u c h a
Kiedy Adam Mickiewicz dnia 5-go kwietnia 1848 roku 

szedł przez ulice Rzymu na czele garści rodaków, związu­
jących się w „Pierwszy zastęp polski1, który miał być cząstką 
wielkiego „zastępu ludów", o wolność walczących, dwoisty 
sztandar przyświecał mu dwoistą nadzieję.

Jeden to ta czerwono-biała chorągiew, do której wzór 
wydumała Matka Makryna Mieczysławska, duchem swoim 
męczeńskim z duchem wieszczym poety w sprawie tej złą­
czona. Drugi to ta mała karta papieru, który w setnych 
opisach drżała w owej chwili na sercach młodych legjo- 
nisfów, ciągnących ulicami wiecznego miasta, wpośród peł­
nych zapału okrzyków ludu włoskiego, prawie, że triumfal­
nym pochodem.

Chorągiew nosiła z jednej strony wizerunek bolesnej 
głowy Chrystusa, tego wielkiego symbolu męki i ofiary, 
z drugiej — tak miły Polakom jasnogórski obraz Królowej 
Narodu.

Mała kartka zawierała zbiór zasad, w imię których 
sformował się ten pierwszy Zastęp i na których fundamencie



stanął. Była jego idealnym sztandarem. A wyszła nietylko 
z pod pióra Mickiewiczowskiego, ale wprost z jego potężnego 
ducha,

Czerwono-biaia chorągiew poprowadzić miała „Zastęp 
Polski* przez Toskanję i Lombardję, całe już przewiane, 
całe ruszone tchem tej nadzwyczajnej „Wiosny Ludów®, 
która we wszystkich niemal krajach Europy dobywała gwał­
townie z pustych, martwych ugorów ruń nowego życia. 
W pochodzie tym miał się Zastęp wzmóc, wezbrać i zmienić 
na Legjon włosko-polski, którego celem było dobrać się do 
Krakowa i tam podnieść sztandar narodowej walki.

Mała karta obejmowała sobą Konstytucję walczącej 
i odradzającej się Polski. Znaczy to, podawała w najogólniej­
szych zarysach te podstawy polityczno-prawne na jakich 
rozvyinąć się miało życie narodów. Znane są powszechnie 
dzieje Chorągwi i Zastępu. Los ich był losem wszystkich 
idealnych porywów, mierzących „siły" na ogrom „zamiarów" 
i tak potężnym pędem ku wielkiemu celowi rzuconych, że 
zdają się utracać poczucie trudności i przeszkód, jakie je od 
osiągnięcia celu tego dzielą. Były też one, te dziffje, przed­
miotem rozpatrywań wielostronnych dla badaczy tej pięknej, 
a burzliwej^ chwili, \7 której hasło powszechnej wolności 
przenikało Europę, jako grzmot wiosenny, dobywający z pod 
lodowej skorupy martwoty świeżość i bujność zakwitającego 
życia. Mniejsza o to, że Chorągiew nie doprowadziła Zastępu 
aż na pole walki. Mniejsza nawet oto, że się Zastęp nie 
wzmógł pod nią i że się rozprószyć musiał. Powiała w błę­
kity nad uciskiem i smutkiem ziemi, uczyniła się windą 
Ludom, jako hasło braterstwa, jako dokument dobrego, nigdy 
nie przedawnionego prawa do wolności; serca i oczy go­
rzały ku niej, duchy i ramiona skupiały się koło niej, była 
wyrazem żywych i powszechnych pragnień; była widomym 
znakiem zespolenia się naszego z wielką rodziną W.«zechlu- 
dów w dniu, w którym Ludy te podniosły głos na forum 
dziejowym, spełniła rolę sztandaru.

A choć czas jej rozbłysku nad światem był „chwilą 
tylko11, chwila ta przecież miała wagę i znaczenie history­
cznego momentu. Ona była jedną z tych; jakiemi żyją i od­
dychają narody.

Co do małej karty, tę, dla jej ogromnej treści, raczej 
Wielką kartą „Charta Magna“ zwaćby należało.

Biją z niej światła wolności i sprawiedliwości wprost 
olśniewające, wypełniając sobą cały obszar międzyludzkich 
i międzynarodowych stosunków, aż ku najdalszym, ledwo 
widnym kresom ideału.

Materjały do przemówień jg j



Biją z niej hasła swobody i braterstwa, hasła równości 
wobec prawa, karności wobec obowiązku, hasła ogótnej służby 
ogólnemu dobru

Biją z niej głosy, obwołujące Ojczyznę „polem życia", 
na którem pracować mają siewcy ducha, oracze słowa, żni­
wiarze czynu, pola, z którego chleb życia pożywać będą 
miljony tych, co go dzisiaj łakną.

Te głosy, te hasła, te światła tak są natężone namię- 
tnem pożądaniem powszechnego szczęścia; takim pędem 
pożądania tego ku ostatecznym krańcom politycznych i spo­
łecznych ideałów pchnięte; takiem proroczem przewidze­
niem czasów, nie zrodzonych jeszcze, natchnione, że olśnie­
wają, jak nagłe, szerokie błyskawice, pogodę wróżące, i, jak 
dżdże wiosenne, spłókują pleśnie samolubstwa z duchów. 
Czujemy, że po ognistych śladach tych błyskawic wieki kro­
czyć kiedyś będą. Czujemy, że po tej majowej ulewie przyjdzie 
jasność przebłoga wielkiej „jutrzenki sw o b o d y k tó rą  Mickie­
wicz jeszcze w „Odzie do młodości" witał okrzykiem nadziei, 
pewności owszem, że za nią „Zbawienia słońce“. Aby tę 
krzepiącą pewność w sobie wzbudzić, aby nadzieję rozniecić, 
aby wzmódz siłę życia i życia przyczynić, czytamy, odczy­
tujemy tę wielką, na małej karcie spisaną Konstytucję Ducha.

W rozterce namiętnych zapędów, we wrzątku skłóconych 
egoizmów, w nieszczęsnem zamierzeniu się rąk i dusz na 
siebie; w rozbiciu celów, w rozgwarze haseł, w oczadzeniu 
pojęć, w gorączkowem pobudzeniu zwikłanych dążeń, krzyżu­
jących się prądów, w zaćmieniu świateł na przedświcie życia, 
gdy łuczywa nocy już gasną, a dzień nie zamienia jeszcze, 
niechaj nam ona rozbłyśnie, ta Karta, jak far jasny na wzbu- 
rzonem morzu.

Chwila jest ciężką historyczną wagą. Chwila stawania 
się rzeczy mocnych, płodnych. Chwila rodzenia form nowych 
żywota, która nigdy i nigdzie bez męki nie przeszła. Gotujmy 
się do niej. Umacniajmy ducha.

Weźmy w pierś, stawmy przed rozum, zatwierdźmy 
czynem to wysokie prawo. Zaprawdę bowiem, ani ono 
z zewnątrz nas przychodzi, ani się nam przymusem narzuca, 
ani uzurpacją stoi, ani gwałtem obcego nam żywiołu ujarz­
mia nas i nęka, ale z żywego Ducha Narodu, z samej treści, 
z samej istoty jego, przez Męża Narodowego jest dobyte.

Znękani nawałem praw cudzych, z obcego ducha poczę­
tych, stańmy się prawodawcami sami sobie i sami dla siebie. 
Uznajmy na Wielkim Sejmie pospólnego życia ten krótki 
„Symbol politycznej Polski*. Uznajmy za podstawę rozwoju 
naszego. A choćby nam się w nim coś przestarzałem wydało,,.
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pomnijmy na czas i miejsce, w których nastąpiła ta pamię­
tna manifestacja odradzającego się Ducha narodu, Ducha, 
który w tych niewielu paragrafach sam siebie skodyfikował.

Materjały clo przemówień Jg3

Rzym, 29 marca 1848 roku.
1. Duch chrześcijański w wierze świętej katolickiej 

rzymskiej jawiony czynami wolnemi.
2. Słowo Boże, w Ewangelji zwiastowane — prawem Na­

rodów ojczystem i społecznem.
8. Kościół — stróż słowa.
4. Ojczyzna pole życia słowu Bożemu na ziemi.
5. Duch Polski — Ewangelji sługa. Ziemia polska ze swym 

ludem — ciało. Polska zmartwychwstaje w ciele, w którem 
cierpiała i w grobie złożona była sto lat temu, Polska pod­
nosi się i Słowiańszczyżnie dłoń podaje.

6. Polska — wo!ność wszelkiemu zborowi.
7. Słowo wolne, wolnie wyjawione, z owoców przez 

prawo sądzone.
8. Wszelki z narodu — obywatelem. Wszelki obywatel 

równy w prawie przed urzędem.
9. Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie

brany.
10. Każdemu, bratu starszemu, poszanowanie, braterstwo, 

pomoc na drodze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu, 
równie wszystkiem prawo.

11. Towarzyszce żywota, niewieście, braterstwo, obywa­
telstwo zrównanie we wszelkiem prawie.

12. Każdemu Słowianinowi, wolnie na ziemi polskiej 
osiadłemu, braterstwo, równe we wszystkiem prawo.

13. Każdej Rodzinie wolność działania domowa, pod 
opieką Gminy; każdej Gminie wolność działania gromadna, 
pod opieką Narodu.

14. Wszelka własność szanowana, nietykalna, pod strażą 
narodowego urzędu stojąca.

15. Pomoc polityczna, rodowa, należna od Polski bratu 
Czechowi i pobratymczym ludom czeskim; bratu Rusowi 
i pobratymczym ludom ruskim. Pomoc chrześcijańska wszel­
kiemu Narodowi, jako bliźniemu “.

O Polsko, która łaknęłaś i sprawiedliwości upragnioną 
byłaś, spełnij dziś przykaz Ducha Wolności i Sprawiedliwości! 
A nie zapieraj Ducha żywota, która chcesz być żyw ą!
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D E K L A M A C J E

Ignacy Baliński

W ROCZNICĘ KONSTYTUCJI 3-go MAJA

0 , słonce w iecznych prawd! Spraw iedliw ości słońce,
Co z poza łez i krwi, płom ienne, gorejące,
Przyśw iecasz ludotn wszem , ludzkości św iecisz  całej,
Gdy now y w ielk i czyn dla Twojej spełnia chw ały.
Na krw aw y polski łan, daleko i szeroko,
W znieś w  dniu, co św ięcim  dziś, prom ienne sw oje oko.
Bo dziś jest Trzeci maj, bo dzisiaj jest rocznica,
Gdy nam na prawd T w ych  blask rozwarła się źrenica.
Gdy pod płom ienną ich, jak w  odrodzenia w iośnie. — 
„Porządek!" , Równość!" „Ład!“ zabrzmiały jednogłośnie,
Padł sam olubstwa gmacb, przesądy się rozwiały,
I z w ięzów  ciasnych kast w yłon ił się  lud cały.
O w ielki, św ięty  dniu! nie bojem tyś w sław iony,
Nie b itw  zw ycięsk ich  krw ią pamiętne są tw e plony.
Tyś w idział starszą brać, co władzy m iecz dzierżyła,
Jak z m łodszą bracią sw ą w uścisku dłoń łączyła.
1, n ow y tworząc ład, po paśmie złych omamień,
Pod odrodzenia zrąb złożyła pierwszy kamień.
O w ielki, św ięty  dniu! na krwawe nasze rany.
Na m rok ostatnich chw il, ty rzucasz smug św ietlany,
Ty sączysz jasny zdrój osłody i  pociechy,
Wątpiący krzepisz duch i ciężkie mażesz grzechy.
Przez ciebie w  chw ale trw a i przetrwa Polski im ię 
Pokoleń długi rząd, co w  m głach przyszłości drzemie.

* **
Hej! przed laty, bracia m ili, dziw y działy się w tem m ieście,
W śród kościelnych  dzw onów  bicia, w  chorągwianych płacht sze le śc ie , 
Hej! przed laty, bracia m ili, dziw y działy się w  tym  grodzie,
Na ulicy, w  słonku jasnesn, na w olności, na sw obodzie!
Tam, od zamku do katedry, w yszły  w szystkie kraju stany.
W yszedł i sam król Jegjm ość,” w yszła szlachta, w yszły  pany 
Objawili w ieść  ludow i, objaw ili rodzonemu,
Ze już szlachta, kupcy, km iecie, w szyscy  rów ni i  jednacy  
W posłuszeństw ie i porządku jąć się będą wspólnej pracy;
Że przy zgodzie i sw obodzie nie ostoi się wróg doma,
Pierzchnie przem oc obcych m ocarstw, sczeźnie zdrada pokryjoma 
W nowym  ładzie i układzie Zygm untowskie w róci w iek i,
A gdy w ieść  tę objawiono, poszła krajem w ieść radosna  
Tak potężna — jako burza, a w esoła  -  jako wiosna.
Razem z słonkiem , razem z w iatrem  szła, gdzie Tatry stoją sine  
Gdzie Dniepr szum i pośród stepów, na Podole, Ukrainę.
I za Niem nem  i za W ilię, kędy Żmudzi św iętej rola,
I litew sk ie ciem ne puszcze, białoruskie szare pola,
Razem z W isły falą siw ą szła w ieść, jasna jako zorza,
Na Kujawy i  na Prusy, aż do Gdańska, aż do morza . .
A w  W arszawie huk, w esele, znikły swary, zaw iść, duma,
.Z mieszczaninem  pan się brata, łyk  się ze szlachcicem  kuma.



Deklamacje

Hej! przed laty, bracia m ili, dziw y działy się w tym  grodzie, 
Na ulicy, w  słonku jasnem , na w olności na swobodzie,
A choć przyszła noc głęboka, noc straszliwa, noc przeklęta. 
Choć związano nasze dłonie, wiarę, m ow ę skuto w  pęta,
Choć w  n iew oli i n iedoli cały w iek  żałobą płynie  
Jednak pam ięć w ieści owej nie zginęła i nie zginie!

Artur Oppman (Or-Ot)

GŁOS MAŁACHOWSKIEGO

Z pod grobowego przem swiam  kamienia.
Twą krwią, Ojczyzno, zbudzony do życia,
A chciałbym  głos m ieć, jako żar płom ienia  
I jako dzw onów  hejnałow ych bicia.
Patrzę i oto strach m nie nagły zdejmie — 
Polsko! dzień idzie! na narodów sejmie 

Stań ty, szlachetna, na fro n c ie !

Widziałem ciebie na przepaści skraju, 
W idziałem ciebie spodloną i marną,
A oto duchy zapłonęły w  Maju 
I zapaliły gwiazdę twą ofiarną;
Pod oną gwiazdą stanęłaś na straży 
Z dostojną dumą na królewskiej twarzy  

I z hardą ręką na loncie.

Umiałaś cisnąć narodom i królom  
Swój czyn, tętniący grom owym  protestem, 
Purpurę sw obód rzucić dawnym  bólom  
Zerwać się z błota i zakrzyknąć: „Jestem! 
Jestem ! Kazimierzów i Zygmuntów dobie 
W ierna — w olnością  darząca — i tobie 

Oddana — cały narodzie!"

Cały narodzie! oto w ielkie słow o,
Które gra spiżem  i jak piorun wali,
Zniż się magnacka, żądna koron głowo, 
Podnieście czoła, którzyście czekali!
Tak chcem y! stanów  jest zrównanie Boże!
0  ludu! faluj, jak wezbrane morze

1 p łyń ku złotej sw obodzie!

Płyń ku swobodzie! dziś, jak wtedy, bije 
To św ięte hasło w  cichy lazur nieba,
Ale czy stara owa m iłość żyje,
Bez której ludom  nie trw ać jak bez chleba, 
Miłość, co w szystkich pod sw e skrzydła garnie
1 nie rozdziela hańbiąco i marnie,

Ale szlachetnie jednoczy!

P o lsk o ! Żadnego nie przeklinaj z synów,
Ani zapomnij z dzieci sw ych  nikogo!
Dla kainow ych miej pogardę czynów,
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Aie każdemu pozw ól iść  sw ą drogą,
Choć z różnych ścieżek, zejdą się na końcu, 
By oddać pokłon wschodzącem u słońcu,

Gdy się na błękit w ytoczy.

Z pod grobowego przem awiam  kamienia 
I twoją dawną chw ałę przypominam,
A nim innie p ieczęć oniem i m ilczenia,
W im ię Ojczyzny żyjących zaklinam:
Niech, pamiętając na przebrzmiałą św ietność, 
Chowają w  sercach naddziadów szlachetność^  

Nie kładąc w ięzów  sumieniom!

Bo w tedy w olną będziesz, ziem io moja,
Sto lat walcząca za sw obodę ludów,
Gdy spadnie z cieb ie popękana zbroja 
W zajemnych złości i  wzajem nych brudów, 
Gdy, wierna hasłom , za któreś walczyła, 
N ieśm iertelnem i będziesz prawdy lśniła  

idącym  w  św iat pokoleniom .

Marja Bogusławska

Z JASNYCH DNI WARSZAWY

W murach W arszawy od sali sejm owej 
płynie szmer głuchy wśród tłum ów  ulicznych, 
szepczą m ieszczanie, kłoniąc k ’sobie głowę, 
coś o reform ach doniosłych i  licznych.
W ięc Staremiasto, Marjenstad, Podw ale  
i p lac Zamkowy, Krakowskie Przedm ieście 
kipią od m ieszczan strojnych okazale, 
co m ów ią sobie: „D-iś radzą nareszcie11 
Imię Dekeria pada często, żywo.
„Projekt w  całości — będzie zatwierdzony" ?
Stoi tłum  traw ion gorączką prawdziwą, 
w okna sejm owej sali zapatrzony.
Wh;m się rozw arły drzwi ciężkie, kowane; 
ktoś staje w  progu — dwa słow a padają... 
i nagle tłumy, zapałem porwane, 
chwytają posła, w  górę podrzucają.
— Projekt Dekerta w  całości uznany!
Odtąd już w  przyszłość patrzmy się spokojnie! 
W olno nam służyć Ojczyźnie kochanej 
tak w  sejm ie radą, jak bronią na wojnie!"

Aż kipią tłum y szczęściem  i w dzięcznością. 
„Wiwat m ieszczaństw o!“ „Wiwat w szystk ie stany!* 
„Niech żyje, rządzi dalej z tą mądrością  
sejm tu obecny i nasz król k och an y!

Długim orszakiem wychodzą posłow ie; 
podpisać prawo dążą do ratusza.
A M ałachowski, po krótkiej przem ówi 

na rękach m ieszczan triumfalnie rusza.
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Gdy uwiecznioną została ustawa, 
szlachtą uznani mit szczanie przedniejsi, 
a zaś panow ie m iast przyjmują prawa, 
aby rów n ości okazać uznanie.
Padają somie wzajem nie w  ramiona, 
radośni zmianą w  ojczyźnie kochanej.
— Ot w aśń odwieczna nareszcie skończona,
Drżyj, wrogu, w obec tej siły  zbratanej.

Aż Małachowski, stanąw szy za stołem , 
zaczyna m ówić, w ięc cisza w  tej chw ili:

Bracia kochani, gdy jesteśm y społem , 
my co szczęśliw ie ch w ili tej dożyli, 
w  której z narodu zdejmuje się plama, 
że siln i słabszych niegodnie krzywdzili, 
aż szlachta oto uznała tu sama 
m ieszczan rów nym i synam i Ojczyzny, 
rada w  urzędach wraz z n im i obcować, 
razem  na wojnach okrywać się blizny, 
jednako m łode pokolenie chować, 
pora, abyśm y zdali sobie sprawę, 
że w ielk ie ow o dzieło zawdzięczam y  
Janowi D ek ert.. Głośmy-ż jego sławę, 
my, którzy czyny te najlepiej znamy, 
by przez nas ogół dowiedział się wreszcie, 
że Dekert, który, obdarzon fortuną, 
dzierżąc najpierwszy urząd w naszem  m ieście, 
szczęśliw  w  sw em  gnieździć, przy żonie jak Juno, 
m ógł b ył z łatw ością nabyć indegenat*) 
z przyjaźni ludzkiej korzystać w  potrzebie.
Mógł, gdyby zechciał... zatw ierdziłby senat!
Mógł w szystko posiąść, co pragnął... dla siebie. 
Lecz jemu w łasne szczęście n ie starczyło; 
stan swój ukochał siłam i wszystkiem i, 
chciał w szystko podnieść co w  upadku żyło, 
w ybić się hardo, lecz razem z innem i!
I w tych  zabiegach straw ił życie całe, 
zdobywszy jeno przedwczesną m ogiłę —
Przeto nie dosyć głosić jego chwałę, 
Zadośćuczynić trzeba m ieć tu siłę!...
Gdy kończąc życie tak dzielne i czyste,
dzieło m i zwierzał, choć stygnął już licem ,
jedno pragnienie w yrzekł osobiste:
by syn najm łodszy ochrzczon b ył szlachcicem .
Śmiem  przeto panom tu zaproponować
by naród cały podaw ał to dziecię;
n iech  się pokuma, aby m alca chować!
Tego zaszczytu Dekert godzien przecie !8

A cała sala zakipi radością:
„Zgoda! oh zgoda! wołają z zapałem,

„on ży ł jedynie narodu m iłością,
„niech w ięc z narodem spokrew ni się całym  1“

_ • i żona Delcerta.> Zofja, była cdrką senatora Dembińskiego, której ojciac nie
m ó g ł sk łonie Dekert a do przyjęcia szlachectw a dla siebie wyłączni®.
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I śpieszą w szyscy, aby uczcić w dow ę, 
M ałachowskiego w iodą upojeni, 
niosąc sw e godła — chorągw ie cechow e, 
z krzykiem  triumfu i radosnych pieni.

* *

Nazajutrz w Fary przecudnym  kościele , 
tłumno, nabito, że głow a przy głow ie, 
od miast przeróżnych są przedstaw iciele, 
króla_ w ysłańcy i  senatorow ie.
Dziecię Dekerta stanęło woddali, 
z niem  M ałachowski, księżna Sołtykowa, 
co się w  im ieniu kraju podpisali 
na onym  akcie.

Gdy m odlitw y słow a  
jął szeptać kapłan, skończyw szy obrzędy, 
przed ołtarz głów ny dążyło tych  troje, 
a szmer zachw ytu rozlegał się wszędy...
Takie szlachetne twarze, pyszne stroje!... 
Arystokratka, staruszka już siwa, 
zaś chrzestny ojciec — szlachcic w  lat sw ych  sile , 
dziecię — mieszczanin, co się ledw o zrywa.
A słońce pada przez szkła kolorow e, 
ciepło, serdecznie, jak matki kochanie, 
i zda się p ieścić tę dziecięcą głow ę  
i b łogosław ić trzech stanów zbratanie.
Dodaje blasku zebranemu gronu, 
w drogie kam ienie sw oje św iatła sączy, 
rozjaśnia szkarłat królew skiego tronu, 
jednym  prom ieniem  w szystko troje łączy.

* *

W Jat kilka potem czasy się zm ieniły — 
tron usunięto, szkarłat kir zastąpił, 
a stany, które w ów czas się złączyły, 
gdy los im  różnych udręczeń nie skąpił, 
trzykrotnie w spólnie krew  sw ą przelewały, 
walcząc, wzajem nie krw aw iąc w  pracy ręce, 
albo daleko od sw oich  konały  
w kopalń półmroku i tęsknoty męce.

Dzisiaj zatargi dręczą znów Ojczyznę, 
szatan do krzyw iy  kusi w ciąż zawzięcie, 
lecz ci co przodków szanują spuściznę 
sw ych  zobowiązań dochowają św ięcie  
W szystkie pokusy będą dla n ich  niczem , 
w ięc zapanują nad szałem, zamętem, 
bo się zbratali przed Boga obliczem , 
bo się złączyli św iętym  Sakramentem!



I tek lamacjc 180

A rtur Oppman fO r- Ot)

T R Z E C I  MA J A

Pamiętasz? W tedy grały w szystk ie d*wony,
A ty, o Polsko, jak można królowa,
Słuchałaś p ieśn i grom owego słowa,
Duchem  narodu w zniesiona nad trony.
Od gór, do morza, od starych rubieży  
Bronionych szabel pradziadowskich graniem, 
Husarskich skrzydeł uderzyło wianiem  
I z krw aw ych m ogił zionął szept pacierzy.

Królu z narodem! gdzież w yście nie b iegli 
Oczyma ducha? w  jakich nieb ios wyże?
(A już golgockie ustawiano krzyże 
I dół kopano tym, co w e krw i legli...)
Krćlu z narodem, w yście  b ili w  słońce,
Jako te orły z herbow ego znaku.
(A na dalekim  lodow atym  szlaku 
Już kuć zaczęto kajdany d zw oniące..)

Sto lat m inęło, a serce Polaka
Wciąż patrzy w błękit, dawnej szuka zorzy,
I w  gniewnej dumie kopie szczęt obroży,
I bojow ego wygląda rumaka.
Sto lat m inęło, a z grobu otchłani,
Gdzie leżą dziadów popróchniałe kości,
Duch zm artw ychw stania z aniołem  m iłości 
W ieńczą cię, Polsko, Ziem K rólewskich Pani...

Na M ałachowskich, Kołłątajów groby,
Do prochów  drogich w yśw ięconej urny,
Idź, o potom ku, w  prób godzinie chmurnej 
1 na purpurę szaty zm ień żałoby.
Uderz o kam ień sercem , a kam ienie 
Takim ci głosem  odpow iedzą dzwonu,
Iż się poczujesz spadkobiercą tronu,
Który obejmie — Tw oje pokolenie.

Jeżeli Tobie, o Polsko bolesna,
Dano koronę z Chrystusowych skroni,
Jeśli c i w iosna nie kwitnęła wczesna,
Budząc krzyk orła, dzwoniąc w  tarcz Pogoni, 
Jeżeli w szystko w ycierpiała ninie,
Na drodze ludów, w  m ęce sw ej samotnej,
To za to, teraz w tej cudu godzinie,
W yszłaś już w  słońcu na swój raj Powrotny.
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Józef Belidzyński

RADOSNY DZIEŃ

Dniu radości, dniu wesela!
Jak szeroki polski kraj, 

niechaj okrzyk w  niebo strzela: 
W iwat! w iw at Trzeci Maj!

Naród z królem, król z narodem, 
odrodzenia ziścił sen... 

w upojeniu cudnem, miodem,
niech nam dzień rozbłyska te n !

Trzeci Maja!... Wielki Boże!
dłonie bratnie złączmy w raz! 

Cóż się oprze, któż nas ztnoże? 
Bóg nad nami! Polska w  nas!

Zorza świta, dzień się rodzi —
Po w oln ości sięgnij raj! 

Wgórę serca, starzy, młodzi! 
W iwat! w iw at Trzeci Maj!

Marja Kohenówna

T R Z E C I  MAJ

Na obczyźnie zdała hen...
Śni się Polsce złoty sen,
O w oln ości i o chwale, 
Zatraconych w  klęsk nawale. 
Uroczyście co rok św ięci 
Niezatarty w  jej pamięci, 
N ieśm iertelny Trzeci Maj.

Jak prom iennie lśni. dziś maj, 
Gdy w olności w rócił raj...
Z nieba Polski znikły chmury, 
Na opoce Jasnej Góry 
N ow ych praw złożona księga, 
W dzięczny naród ssaprzysięga 
Swej Królowej w ierność serc.

Sprawiedliwa Boża dłoń  
Z cierni oswobadza skroń  
Polski — ludów  m ęczennicy,
W stu trzydziestym  dniu rocz­

n ic y
Niepodległa, w yzw olona,
Z trójcy w  jedność zespolona  
Polska wita Trzeci Maj.

Po w sze czasy Polski kraj 
Św ięcić będzie trzeci maj 
Który sw ego słońca blaskiem  
Św ięcił Zmartwychstania brza­

sk iem , 
Aż się  zerwał orzeł biaiy,
W całym  kręgu dawnej chw ały  
Nad w oln ości w zbił się raj.

.Marja Bogusławska

WIECZÓR ARTYSTYCZNY W DNIU 3 - g o  MAJA 
(W ESOŁY MONOLOG MARYSI, PIĘTNASTOLETNEJ PENSJONARKI)

„Pom ysł mój był kapitalny, 
Tylko dzień feralny...”

Pow iedział to sam Jowisz, to jest Rodoć za Jowisza, ale Rodoć 
to też nie żaden pierw szy lepszy, a przyznaje, że, bywają feralne dni, 
w których n ic się nie składa. Gdybym w takim dniu zasiała naprzykład 
rzodkiewkę, ręczę, że w yrósłby szczypiorek, dlatego w łaśnie, że szczy­
piorku nie znoszę. Bo pom ysł mój był kapitalny, tylko... (robi gest 
desperacki).

Tak też było z tym  wieczorem , com  go zorganizowała na dzień 
3-go maja!

Od początku kw ietnia o niczem  się nie m ów iło w naszym  Zgnił- 
kowie jak o przygotowaniu obchodu 3-go maja! Ba, wszak lo pierw szy
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raz w olno nam było uczcić św ięto narodowe. Całe m iasto poruszono, 
potw orzyły się kom itety panów, pań i kupców, robią ciągłe sesje 
i sekcje, szyją chorągiew ki i kokardki, haftują sztandar, ch łopcy z gim ­
nazjum ćw iczą Konfederatów Barskich, a nawet te małe szkraby ze 
szkoły ludowej przygotowują nalepki drogą wycinanek. Na naszej 
pensji nie uczyniono nic. Pani przełożona powiedziała: „Niech każda 
z was postara się w  tym  dniu przezw yciężyć swoją główną wadę i ślu ­
buje w  dalszym  ciągu pracow ać nad sobą, to będzie najlepsze11. Także 
rada! Pracować nad sobą potrafi każdy, przynajmniej pow inien, a ja 
pragnę przedsięw ziąć coś niepospolitego, indywidualnego, coś k olo­
salnego i nieprawdopodobnego!

— W ięc urządzimy zabawę na Towarzystwo Szkoły Ludowej — 
powiadam  do Anieli Celińskiej.

— Pycha!... urządzimy zabawę na Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
ale jaką?... Jedna radzi tańcującą czarną kawę, druga — w irujące pączki, 
trzecia — koncert, czw arta — loterję. Eee fe ! takie oklepane rzeczy! Ja w y­
myślę coś niezwykłego, nadzwyczajnego, niebywałego!

Ja zawsze miewałam kapitalne pomysły; byłam jeszcze tycia 
(pokazuje), ledwie od ziemi odrosłam, a już wpakowałam sobie guzik 
do nosa, aż m i go doktór m usiał szczypcami wyjmować. A gdy miałam 
lat 10, urządziłam zabawę kostjum ową, na której mieliśmy naw et m u­
rzyna, bom  mego braciszka Leonka pom alowała na czarno!... Państwo 
Się śmieją!... Państw o myślą, że ja atramentem, pomalowałem!... Niech 
Bóg b roni!.. Pasta od butów, k tóra  bardzo łatw o się zmyła z buzi 
i rąk. Gorzej było z ubrankiem  i różowem  obiciem mebli w mamy 
pokoju, bo ten smyk wszystkiego dotykał opacykowanem i łapkami. 
A na pensji!...

Dość, że postanow iłyśm y urządzić wieczór artystyczny. Mój brat 
starszy, Edzio, śm iał się z nas, mówił, że pensjonarki nie mają poczu­
cia artystycznego, a tymczasem niepraw da! wszystko byłoby świetnie, 
gdyby nie jakaś fa ta lność!.. no poprostu feralny dzień!

Program był... n o . . (całuje końce palców ) niech się schow a F il-  
harmonja!... Co za rozm aitość! co za oryginalność! (rozwija ćwiartkę 
papieru i czyta). W ielki w ieczór artystyczny ze w spółudziałem  naj- 
pierwszych sił z pensji pani Szufladzińskiej i gimnazjum im ienia So­
bieskiego. (m ówi) W szystkie sztuki piękne znalazły w ykonaw ców : 
poezja, muzyka, m alarstwo, rzeźba i taniec (csyta) ' Część I Trio na 
mandolinach wykonają: pan Szczupak, Karp i Karaś (mówi) Oni sami 
w ybrali sobie takie pseudonim y... że też te sztubaki mają zawsze płotki 
w  głowie!... Ale niech tam!

Dalej... (czyta) Żywe obrazy w edług Matejki i Górskiego. Część II: 
Deklamacja, panna Liljana Mirtala w ygłosi ustęp z „Kazimierza W iel­
kiego" W yspiańskiego (mówi) To ja!... Ja uprawiam  tylko modernę 
poetów!... (czyta) Żywa rzeźba Część III: Bosonoga tancerka Sadi— 
Bibi—Kuti, m urzyńska Izadora Duncan w ykona szereg podzwrotniko­
w ych  tańców. (Opuszcza kartkę i patrzy długo na publiczność, kiwając 
znacząco głową.) No, proszę mi powiedzieć, czy w idział kto kiedy tak 
bogaty, tak urozm aicony program?... Nawet bosonoga tancerka i to 
murzynka!... Była i o Zosia Oieszczanka, która św ietn ie tańczy... ale 
przecież tak, zupełnie boso... wszak byłoby to nieprzyzwoicie... w ięc  
miała tańczyć w  cielistych  pończoszkach. Ale obeszłyśm y całe miasto 
i ani weź, pojęcia nawet nie mają, że istnieją takie pończochy! Jedna 
kupcowa częstow ała nas bronzow em i m ówiąc: (naśladuje żargon) Albo 
to potrzebuje bicz takie nogi, co zaraz po kąpielu?... Mogą bicz takie 
nogi, co ich  sześć m iesieców  nie mył!... Cóż m iałyśm y robić?... Trzeba
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było zdecydow ać się  na czarne pończochy. W ięc w ów czas ja, k tóra  
m iewam  kapitalne pom ysły, wpadłam  na pom ysł zrobienia z Zosi m u ­
rzynki!... Gzy nie św ietn e? Czy nie oryginalne?!...

Ja m iewam  niebyw ałe pomysły!... Naprzykład na kurtynie t  prze­
ścieradeł nakleiliśm y napis: Muzom na chw ałę — kulturze na pożytek!... 
Jakie to silne! Jakie w zniosłe, jakie klasyczne! Ja doprawdy jestem  
zapoznana! Mnie pow inniby w  klatce obwozić... No, nie!... Ale .N o­
w ości Ilustrowane" pow inny um ieścić choć trzy m oje portrety: Marja 
Balcerek — tworząca... Trzymałabym pióro w  podniesionej prawej ręce,, 
oczy natchnione, w zniesione wgórę, i usta przytwarte... takie jak ma 
F.la... ta, co słynna jest z tego, że taka gapa!...

No trudno, nikt nie jest prorokiem  w  sw oim  kraju!,..
Otóż tego w ieczoru mój brat, Janek, kuzyn Irenki — Kazik i Stach  

Kowalski m ieli wykonać trio na m andolinach. Na próbach ślicznie 
grali jakiegoś menueta. Cóż kiedy, gdy zasiedli przed publicznością, to 
Kazika ogarnęła taka trema, że ani rusz nie m ógł zacząć, po kilka 
chw ilach  dopie o opanow ał się, alę zaczął w tedy, gdy tam ci już b yli 
w czwartym  takcie, i tak już w alił do końca! Boże, co to była za ka- 
kofonja! co za śm iech  na sali!... No, ale przecie to nie moja wina... 
tylko ich gap iostw o!. To tak zaw sze z chłopakam i!

Potem  żyw y obraz Matejki: Jadwiga, chcąca opuścić W awel. 
Co ja się napracowałam  nad tym z Dymitrem z Goraja!... Zrobiłam mu 
brodę z w łosia. W szystkie foteliki w  salonie ukradkiem ponapruwałam  
pod spodem  i z każdego wyciągnęłam  po jednej garstce... Żeby się nie 
spostrzeżono. Ten obraz ślicznie w yszedł; szkoda tylko, że było w idać  
tasiem kę, którą broda była przywiązana.

Drugi obraz: Świtezianka ukazująca się strzelcowi, Szlo o to , 
żeby Świtezianka była ładna i miała długie blond w łosy. Niema ładniej­
szej nad Slasię Tolińską, tylko, że ona strasznie malutka. Ale mój brat, 
Janek, taki pom ysłow y jak i ja, powiada: „To nic — ja ją nadsztukuję“.

W ziął dw ie skrzyneczki, wąskie, w ysokie, przybił do nich rze­
m yki i przyw iązał do nóg Stasi. Suknię miała długą, nogi nią okryte, 
ruszać się nie potrzebawała, no i w szystko byłoby doskonale! M ieliśmy 
jeszcze puścić na nią błękitny ogień bengalski! Efekt byłby czarujący!

Cóż kiedy w składzie aptecznym, zam iast ognia, dali nam ra­
kietę! Janek zapala, a tu paf! paf! paf! paf! Robi się krzyk! Stasia — 
tchórz okropny, chce uciec, przewraca się  ze sw em i podstawkami,, 
pada, wyciągając ow e n ieszczęsne skrzyneczki ku górze, jakby żebrała 
niem i łaski nieba!... Strzelec skoczył na publiczność, także odważny!... 
chociaż m iał fuzję!.. A tam znow uvzanosili się od śm iechu! Stanowczo  
, Świtezianka" nie udała się!

W drugiej części ja miałam deklamować, ale odłożyłam  to na 
sam koniec, bo za bardzo byłam zdenerwowana, zresztą musiałam ma­
low ać Zosię na czarno. Tym czasem  Janek urządził żyw y posąg: sar­
kofag królowej Jadwigi na W awelu. Lola była królow ą Jadwigą; uło­
żono ją na długiej skrzyni, obitej białym  papierem, ubraną w  białą 
szatę, na głow ę w łożono koronę z tektury, no i twarz, szyję, ręce, w łosy, 
obsypano mąką. W yglądała zupełnie jak z marmuru.

Ale w iadom o, że Jadwiga ma lw iątko w  nogach, u łożyliśm y w ięc  
naszego Białaska, który jest tak w ytresow any, że jak mu m ów ić: 
waruj! to ani się ruszy. Otóż Janek stał m iędzy kulisam i i powtarzał 
to pieskowi, który był łbem  do niego zwrócony; dla większej zachęty  
pokazał mu serdelek, p oczciw y Białasek nie ruszał się w cale, tylko  
z uciechy zaczął machać ogonkiem.
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A iu któryś z w idzów  odzywa się: — Ten rzeźbiony p ies ma 
w idocznie ogon na sprężynie. Publiczność znowu w  śm iech, aż i kró­
low a Jadwiga nie wytrzym ała! Aż szata i korona trzęsły się na niej!... 
Jakże tu w obec takiej niesfornej publiczności, niekarnych artystów  
i takiej rozśm ieszonej n ieboszczki deklam ować W yspiańskiego! A tu 
jeszcze Zosia w  płacz, że nie będzie tańczyła, jako murzynka, bo rę­
kam i uczernionem i pobrudziła sobie całą szatę My ją prosim y, zakli­
namy, zapewniam y, że publiczność będzie m yślała, że to takie desenie; 
boć publiczności w szystko w m ów ić można! Nie i n ie! Uparła się!

W ięc i ja się  też uparłam, także zaczęłam płakać i powiedziałam , 
że nie w ystąpię. A cóż to? ja mam być coś gorszego od niej? Jej 
w olno m ieć fantazje, a m nie nie!... Zrzuciłam sw oją grecką togę i w ie ­
n iec laurow y i powiedziałam , że publiczność już miała dosyć tej 
uciechy. Przecież b ilety  były tylko po złotemu, a naw yśm iew ali się  
za trzy razy ty le! A w tedy mój brat, Edzio, który w iersze sypie, jak 
z rękawa, w ybiegł na scenę i zaim prow izował:

Miała Bibi — Kuti w ykonyw ać tańce,
A także poetka brać Parnasu szańce,
Lecz nadprogram owych dostały snać m dłości,
A zatem dobranoc, zacna publiczności;
W ieczór artystyczny zrobił w ielkie fiasco,
Lecz nas obdarzajcie i nadal sw ą łaską,
Bądźcie pobłażliw si niżli greckie Parki,
Boć to urządzały tylko pensjonarki.

|(z figlarnym uśm iechem )
Aha fiascoI... Sto trzydzieści złotych na Tow arzystw o Szkoły  

Ludowej, to nie fiasco. A przecie o to tylko chodziło!

UTWORY SCENICZNE

Marja Bogusławska. „ Wi e l k i  d z i e ń  na r o du" .  Sztuka 
w 1 akcie. Cena 80 gr.

5 ról m ęskich, 3 kobiece; sztuka m oże być grana przez 
starsze dzieci, lub dorosłych.

W ychow ane liberalnie dzieci senatora Zubrzyckiego i zma­
nierowane zagranicznem w ychow aniem  dzieci hrabiego Sta- 
rzeckiego ścierają się z sobą w poglądach. W yniosła Yvona z o ­
staje uratowaną przez ubogiego m łodzieńca, sierotę, co każe jej 
zrobić ustępstw o z pychy. Ogólna uroczystość z racji ogłoszenia  
konstytucji 3-go maja dokonywa reszty.
Marja Reuttówna. „ T r z e c i  M a j “. Obrazek sceniczny dla 

dzieci i młodzieży wiejskiej w dwóch odsłonach. Wydawnictwo: 
Teatrzyk Wileński Nr. 1. Nakładem Księgarni Józefa Zawadzkiego 
w  Wilnie.

W y s t a w a :  Osób w ystępuje 10,z tego cztery role dla doro­
słych, sześć dla dzieci. — Stroie ludow e, dekoracja: w nętrze 
w iejskiej izby.

T r e ś ć :  Dzieci Kazimierzów opowiadają rodzicom , jak w ielka  
uroczystość przygotowuje się w  szkole na jutro: obchód 3-go 
maja; w szyscy  w  tem  muszą w ziąć udział, bo to w ielkie św ięto

B ogusław ska: Rocznice 13
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w całym kraju. Wchodzą dzieci sąsiadów „po zbiórce” ze skar­
bonką i listą składkową, Kaźmierz z początku zżyma się na to 
wszystko — tyle lat przecie żyje, a o żadnym świętym Trzecim 
Maja me słyszał. Dopiero gdy mu dzieci dokładnie objaśniają 
znaczenie i cel obchodu, mówi: zrozumiałem, synku, Bóg ci za­
płać za to — i składa suty datek do skarbonki; inni obecni idą 
za jego przykładem!

Jest to raczej pouczający dialog pamięciowy, który w sposób 
jasny, prosty i dość zwięzły w słowach Antosia streszcza dzieje 
i znaczenie Wielkiego Śejmu i Konstytucji 3-go Maja, może 
przeto zastąpić odczyt na ten temat.

Inscenizacja bardzo łatwa, z tego powodu poleca się po­
czątkującym zespołom w szkole wiejskiej.

L I T E R A T U R A

Balzer: „ K o n s t y t u c j a  3 Ma j a “. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Str. 84. Cena 1 zł.

Bieliński J.: „ Ż y w o t  Ks.  A d a m a  J e r z e g o  C z a r t o ­
r y s k i e g o " .  2 tomy w jednym. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa 1905 r. Str. 138. Cena 1.25 zł.

Celichowski: Z. „Hugo K o ł ł ą t a j ”. Życie i jego praca. Na­
kładem Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 64. Cena 60 gr.

Limanowski: „ Hu g o  K o ł ł ą t a j " .  Nakładem Księgarni Mor- 
tkowicza w Warszawie 1920 r Str. 123. Cena 1,80 gr.

Nowicki Eustachy: „ K o n s t y t u c j a  3-go m a j a “. Odczyt 
z przeźroczami. Nakładem Towarzystwa Pomocy Szkolnej w War­
szawie. Str. 24. Cena 40 gr. Serja przeźroczy, sztuk 30.

Smoleński Wł.: „Jan D ekert". Nakładem Tow. Miłośników 
Historji. Warszawa. Str. 112. Cena 2‘40 zł.

Smoleński Wł.: „ C s t a t n i  r o k  S e j m u  W i e l k i e g o " .  
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Wydanie II. Str. 485. Cena 2'80 zł.

Smoleński Wł.: „ Z n a c z e n i e  Ko n s t  y tu ej i 3-go Ma j a“. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa 1918 r. Str. 16. Cena 20 gr.

Studnicki Wł.: „ K o n s t y t u c j a  3 -g o  m a j a “. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Wydanie II. Str. 32. Cena 25 gr.

„ Tr z e c i  M aj“. Szkic historyczno-społeczny. Nakładem Księ­
garni Polskiej Bernarda Połonieckiego we Lwowie. Wydanie II-gie. 
Str. 88. Cena 80 gr.



O D Z Y S K A N I E  Ś L A S K A«•

Święto to najwłaściwiej jest obchodzić 20 czerwca, gdyż 
w tym dniu 1922 r. wojsko polskie pod wodzą generała 
Szeptyckiego wkroczyło na Śląsk.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ 

Dr. Józef Rostek

O p o l i t y c z n e m  o d r o d z e n i u  Ś l ą s k a

„Tam Polska, gdzie lad polski3, twierdzi stara zapo­
mniana prawda, a jednakże doświadczenie uczy, że lud sam, 
lud bez inteligencji — to ręce i nogi bez głowy, to żołnierz 
bez wodza.

Lud polski na Górnym Śląsku istotnie aż do niedawnych 
czasów nie posiadał rodzimej inteligencji swojskiej z wy­
kształceniem akademickiem, bo zostać sędzią, lekarzem, księ­
dzem — znaczyło wtenczas tyle, co zerwać z swoją prze­
szłością polską, stać się odstępcą, renegatem, co więcej, stać 
się katem własnego społeczeństwa.

Mężowie tej miary, jak Józef Lompa i Karol Miarka, 
byli skromnymi tylko wiejskimi nauczycielami ludowymi — 
a jeżeli krytycznie się patrzy na ich bądi co bądź niesły­
chane zasługi, które położyli około utrzymania polskości na 
Śląsku Górnym, widzi się, że byli oni raczej wojownikami
o polskość etnograficzną, aniżeli o polskość polityczną.

Półrocze letnie 1830 r. jest przełomową datą w dzie­
jach Górnego Śląska. Wtedy grono równomyślących akade­
mików, teologów i jeden jedyny medyk, wszyscy rodowici 
Górnoślązacy, połączyli się w „Towarzystwo Górnośląskie*

13*



w Wrocławiu. Już na pierwszem, konstytucyjnem zebraniu,,, 
uczestnicy zadokumentowali swój charakter, swe potrzeby*, 
nadzieje i dążenia, kończąc rozprawy odśpiewaniem pieśni: 
Jeszcze Polska nie zginęła!

Sześcioletnia działalność towarzystwa, rozwiązanego 
z nakazu ministra Goslera, była wystarczająca, ażeby wycho­
wać tylu ludzi, żeby siecią wybitnych i dzielnych pracowni­
ków otoczyć cały polski Śląsk.

Po ukończonych studjach i zdaniu ostatecznych egza­
minów, więc około roku 1885, młodzi pionierzy polskiej 
kultury i dążeń polskich politycznych rozpoczęli swą trudną 
i mozolną pracę w pojedynczych już kołach, wsiach i po­
wiatach.

Pomni, jak samym trudno było utrzymywać się na 
wszechnicy, pracować nieraz o głodzie i chłodzie, założyli 
ludzie śmielszej natury, a posiadający już pewną samodziel­
ność i niezależność, pierwszą „Śląską Pomoc Naukową" dla 
uczącej się młodzieży polskiej z Górnego Śląska, idąc za 
wzniosłym przykładem d-ra Karola Marcinkowskiego, oraz 
za przykładem dzielnych narodowców w Cieszynie, jak Pawła 
Stalmacha i ks. Ignacego Świeżego, z którymi nawiązano 
już w roku 1881 serdeczne stosunki pokrewieństwa ducho­
wego.

Czyn ten stał się pobudką, że później powstały takie 
same instytucje w Opolu, w Bytomiu i w Wrocławiu.

Rozdrabnianie młodych jeszcze sił, brak dostatecznego 
dozoru, spowodowały jednakże kierowników owych zrzeszeń, 
że na zebraniu w Cieszynie, gdzie corocznie odbywał się 
przegląd drużyny bojowej, uchwalono połączyć wszystkie 
instytucje w jedną „Śląską Pomoc Naukową".

Jakkolwiek Towarzystwo skromne tylko posiadało fun­
dusze — pomimo to pomoc, udzielana uczącej się młodzieży, 
wydała już tak obfite owoce, że inteligencja śląska składa 
się teraz nietylko z księży Polaków, ale z pokaźnej liczby 
Polaków lekarzy i Polaków adwokatów.

Najwięcej kłopotu sprawiała młodej śląskiej Polsce 
nieustająca walka duchowieństwa polskiego z kapitułą w ro­
cławską, która stała się, usuwając się z pod zależności od 
Gniezna, najprzód ostoją germanizmu a potem już nawet 
wszelkiego prusactwa.

Tem się tłumaczy, że na Śląsku duchowieństwo w prze­
ważnej swej części szło zawsze zwartym szeregiem przeciwko 
polskiemu ludowi, z którego pochodziło i brało swój po­
czątek.
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Gdy więc około roku 1885 młode duchowieństwo, prze­
jęte cośkolwiek zasadami politycznej Polski, rozpoczęło w tym 
duchu działalność swą rozwijać, wtedy kardynał biskup Kopp, 

Jjako dawniejszy urzędnik pocztowy i dobry administrator, 
bystrzej patrzał od innych i prędko dostrzegł, że tak zwany 
„lud górno-śląski polskiego języka" wtedy tylko pozwoli 
sobą spokojnie rządzić, jeżeli polskość podnosząca swą głowę 
nie będzie już nadal bałamucić rozumu poczciwego kmiotka, 
pracowitego hutnika i światła żądnego górnika

Więc precz nawet z książką do nabożeństwa drukowaną 
w Krakowie (chociażby u Ojców Jezuitów) lub w innem 
miejscu polskiem. Same już nazwy, jak Warszawa i Kraków 
i Poznań, były niebezpieczne.

Dostało się przytem i naszym świętym polskim.
Św. Czesław, św. Bronisława — a nawet św. Stanisław 

niechętnie byli widziani, natomiast Fryce i Wilhelmy mno­
żyły się jak grzyby po deszczu. W każdej wiosce, w każdym 
kościele, na głównych drzwiach widocznym był rozkaz, że 
nie wolno dawać pieniędzy na odprawianie mszy św. poza 
granicą, — a ludkowi tłumaczono to publicznie, że nie wolno 
wysyłać ani wozić pieniędzy do Krakowa, Częstochowy lub 
Kalwarji Zebrzydowskiej.

Wobec takiej władzy duchownej, młode, polskie już 
duchowieństwo arcytrudne miało stanowisko. Każdy ksiądz 
podejrzany o polskość szedł na piaski brandenburskie, a sztu­
cznie opróżnione probostwa śląskie otrzymywał ksiądz rene­
gat, albo ksiądz Niemiec.

Oto karta udręczeń duchownych ludu śląskiego, karta 
męczeństwa polskiej młodzieży poświęcającej się kapłaństwu, 
która z krwawiącem się sercem musiała się przyglądać tej 
krzywdzie, nie mając sama sposobu odwrócenia tego od 
swego ludu.

Niewielu tylko księży Polaków mogło otwarcie stawić 
czoło prześladowaniom pruskiego kardynała.

Gdy więc przeważająca większość młodzieży, krępowana 
w swej czynności, nie mogła tak postępować, jak chciała 
i pragnęła, tem usilniej wytężała wszystkie swe sity reszta 
młodych narodowców, tworząc już to towarzystwa oświa­
towe, już też związki śpiewackie, które w celu uświadamiania 
ludu okazały się znakomitym środkiem. Stowarzyszenia śpie­
wackie co rok odbywały swe zjazdy. Przy tej sposobności 
rozpowszechniła się na całym Śląsku piosenka o żołnierzu 
na warcie —] ze zwrotką tak popularną, tak miłą i wielce 
obiecującą: ^
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Słodki zefirze, zefirze jedyny, 
nieś moje pienia, do polskiej krainy  
Powiedz, że żyjem  — w alczyć będziem  stale 
Dla polskiej spraw y — ku Ojczyzny chw ale.

I dziś lud śląski w wielu częściach wydarty przez Prusy 
nuci znowu tę pieśń — i słucha ażali głos jego popłynie 
do stolicy Rzeczypospolitej, a nie przestanie nucić tej pieśni, 
chyba, że kula prusaka zamknie mu usta na wieki.

Ferment polskości politycznej, raz wniesiony w spo­
łeczeństwo śląskie, wywierał nadzwyczajne wprost skutki, 
a powstające towarzystwa sokołów, cyklistów przyczyniały 
się do mnożenia siły i potęgi polskiej: Polskość rosła — bo 
rósł d u ch !

Atoli nietylko duchem człowiek żyje i słowem, ale 
i chlebem.

Mnożyły się więc instytucje polskie zarobkowe, Banki 
Ludowe, które nieraz rok i więcej w pruskich sądach docho­
dzić musiały swych praw, ażeby na godle umieścić dwa — 
a w rzeczywistości jedno tylko polskie słowo ! Bank „Lu­
dowy".

Pieniądze w bankach nagromadzone dawały móżliwość 
i ułatwiały następnie kupno własnej „Strzechy1*, — własnego 
„Ula“. Pod własną „Strzechą" odbywały się odtąd zebrania, 
zgromadzenia, narady, przedstawienia amatorskie i zabawy 
zapustne — a poloneza prowadził mocą swego stanowiska 
zawsze doktór lub adwokat z śląskiemi dziewojami, ubranemi 
w staropolskie barwne bogate stroje.

Corocznie robiono wycieczki do Krakowa, jako krynicy 
czystej polskości, ażeby tam zmyć naleciałości pruskie, po­
krzepić i odświeżyć swe siły do dalszej walki z germań­
skim naporem. Więc Wawel święty, Kopiec Kościuszki i daw­
nym — niedawnym zwyczajem uświęcone przedstawienie 
teatralne: Kościuszki pod Racławicami, koiły zbolałe serca 
śląskie. W szczególnem upodobaniem śpieszył lud śląski na 
Skałkę — wierząc święcie, że jak części ciała św. Stanisława 
cudownie się zrosły — tak też rozerwane części Polski razem 
się złączą.

Polskość na Śląsku żyła już i biła pełnem tętnem nie­
tylko po wsiach, jak dawniej, i przedmieściach, ale i w mia­
stach poczynała zyskiwać poniekąd prawo bytu i obywa­
telstwa.

Przyszedł przeto czas na objawienie wobec całego świata 
swej odrębności polskiej i przynależności do narodu pol­
skiego a to przy głosowaniu na posłów sejmowych lub par­
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lamentarnych. I znowu Racibórz jako pierwszy podjął odpo­
wiednie kroki, ostrożnie, w postaci postawienia kandydatury 
Filipa, mające doprowadzić do powstania stronnictwa polsko- 
śląskiego, poza centrowcami. Jeżeli wybory nie dały w zu­
pełności spodziewanego wyniku, to stało się tylko dla tego, 
źe w południowo-zachodniej części powiatu 'raciborskiego 
znajdują się w zwartej masie Morawianie, którzy całą swą 
siłę rzucili wtenczas przeciwko Polakom na stronę niemiecką.

Pierwszy więc krok ludowi Śląskiemu się nie udał — 
w okolicy rolniczej, może za mało ruchliwej.

Druga próba odbyła się w okręgu rolniczym w Bytom­
skiej ziemi i Królewskiej Hucie, gdzie były “major wojsk 
pruskich, Szmula, zacny polak, wystąpił jako kandyaf polsko- 
śląslu przeciwko centrowemu kandydatowi ks. dziekanowi 
Nerlichowi i zwyciężył. Wiadomość o zwycięstwie polskiego 
kandydata jak piorun uderzyła umysły centrowców. Najwa­
leczniejszy z nich ks. Michalski z Lipin, który z ambony 
groził wyklęciem z kościoła tym, co się udadzą do Krakowa, 
na wiadomość o zwycięstwie Szmuli padł, ruszony para­
liżem.

Ale to wszystko nie odpowiadało jeszcze w pełni ślą­
skim nadziejom, dążeniom i celowi. Dopiero rok 1901 dał 
nareszcie pożądany wynik, gdy wybrano z okręgu rybnicko- 
pszczyńskiego adwokata Radwańskiego, wyraźnie jako posła 
do „Koła polskiego".

Jednak skromny adwokat Radwański nie śmiał otoczyć 
się taką aureolą, nie umiał nabyć takiego rozgłosu, jak szczę­
śliwszy pod tym względem Wojciech Korfanty, który na polu 
politycznem, dziennikarskiem i parłamentarnem w Berlinie 
stanowczo wszystkich prześcignął.

Kiedy przełamano już pierwsze lody, praca dalsza była 
znacznie łatwiejsza. Odtąd Śląsk wybierał posłów do „Koła 
polskiego" w Berlinie i dawał tem samem wobec całego 
świata głośne i widome świadectwo swej polskości i przy­
należności do narodu polskiego.

W pierwszy poranek po wyborze Korfantego przodow­
nicy narodowi udali się do redakcji „Katolikowych“ z oświad­
czeniem : „Wasze światopoglądy runęły, nastaje nowa epoka 
w dziejach śląskich, bo wasz kunktatorski etnograficzno- 
językowy kierunek skończył swój żywot".

I niedługo potem przyszło pruskie wywłaszczenie — 
metoda prawdziwie krzyżacka — nadeszła wojna, tak brze­
mienna w swe skutki, wszystko to ujawniło, czego możemy 
spodziewać się od Niemców.
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Górny Śląsk podczas wojny nigdy nie podzielał zapa­
tryw ań prusofilskich, w ierzył m ocno w zw ycięstw o Ententy, 
nie tracił nadziei nawet w  najkrytyczniejszych chwilach.

Ale gdzież na to dowód, że istotnie tak było, gdzież 
dow ód dostateczny, bez którego twierdzenie pozostaje pustym  
szumem? Otóż w najkrytyczniejszych dla Ententy chwilach  
lud polski w  Gliwicach wybrał sw ym  posłem  do Koła Pol­
skiego w  Berlinie syna ludu śląskiego, syna górnika polskiego, 
który już wtedy w  Berlinie posłom  pokazywał kartę przy­
szłego podziału Państwa pruskiego.

I to był znowu W ojciech Korfanty.
Nareszcie dożyliśm y szczęśliwej chw ili, gdy zabrzmiał 

złoty róg, a orzeł biały rozwinął sw e skrzydła do lotu gór­
nego. Naród polski znalazł okazję wykazania, że ocenia do­
niosłość Śląska, tak, jak to rozumiał już pierwszy historyk 
polski, Długosz, który na kartach dziejów naszych zostaw ił te 
w iekopom ne s ło w a :

„Niemało się cieszę, że wróciły do Polski pruskie zie­
mie, ale jeszcze więcejbym się radował i czul się szczęśli­
wym, gdybym dożył tej chwili, gdy Śląsk, prastara piastowska 
dzielnica, powróci na łono Ojczyzny. Wtedy błogich doznał­
bym .uczuć, a miałbym milszy i w grobie spoczynek".

Alfons Parczewski

| P o l s k o ś ć  na]  Ś l ą s k u  w s z e r e g u  w i e k ó w

W zaraniu dziejów polskich, w epoce Piastów, Śląsk 
jest składową częścią ziemi polskie j i  państwa polskiego, tak 
samo jak inne dzielnice: Wielkopolska, Małopolska, Ma­
zowsze, Kujawy. Niema pod tym względem żadnych różnic, 
ani plemiennych, ani w ustroju społeczeństwa.

Związana geograficznie z Polską ziemią Śląska, wiąże 
się z nią za Piastów jak najściślej sweaai dziejowemi kole­
jami. Tutaj rozgrywają się doniosłe momenta historji pol­
skiej w średniowieczu. Katedra biskupia w Wrocławiu została 
uEundowana jednocześnie z katedrą na Wawelu w dni pamię­
tnej wiosny tysiącznego roku, podczas pielgrzymki Ottona III 
do grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. Obie weszły w skład 
polskiej prowincji kościelnej. W epoce Bolesławów krwawe 
boje piastowskiej Polski z walącym się od zachodu światem 
germańskim, nieraz rozstrzygają się właśnie na Śląsku. Za 
Chrobrego broniła się załoga Niemczy (Nimptsch), za Krzy­
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woustego zasłynęła obrona Głogowa. Walki te dwóch świa­
tów, polskiego i niemieckiego na ziemi śląskiej toczone, ujęła 
tradycja w objęcia legendy związanej z miejscowością Psie- 
pole (Hundsfeld) pod Wrocławiem. Wreszcie w XIII wieku, 
gdy fala tatarsko-mongolskiego najazdu groziła całej Euro­
pie zniszczeniem kultury, i polskie rycerstwo walkę w obro­
nie nietylko swojej ale także chrześcijaństwa i cywilizacji 
europejskiej podjęło, rostrzygająca bitwa stoczoną została na 
ziemi śląskiej, pod Lignicą. Lecz nietylko wspomnienia rycer­
skich czynów wiążą Śląsk z piastowską Polską. Wspólne 
węzły były także w innych dziedzinach. W tradycji polskich 
dziejów pozostała niezwykła, potężna indywidualność Piotra 
Dunina, fundatora kilkudziesięciu kościołów. Jest on jakby 
uosobieniem stylu romańskiego, legendowym budowniczym 
kościołów z kamienia. Otóż ów Piotr Dunin, a właściwie Piotr 
syn Włosta był polskim rycerzem którego posiadłości ciąg­
nęły się u stóp Góry Sobockiej (Zobtenberg) na Śląsku.

Po śmierci Bolesława Krzywoustego, w dzielnicowej 
dobie dziejów polskich, Śląsk znajduje się w posiadaniu po­
tomków Władysława II, dzieląc się na coraz większą liczbę 
coraz mniejszych terytorjalnych księstw dzielnicowych. Ale 
związek państwowy z Polską trw a i wtedy bez przerwy. 
Owszem, myśl polityczna zjednoczenia polskiej państwo­
wości, program politycznego zcalania rozbitych dzielnic, idea 
restauracji majestatu pierwszych Bolesławów świtają prze­
dewszystkiem na Śląsku w wieku XIII. Książęta Wrocławscy 
Henryk Brodaty i Henryk Probus w całej swej polityce kon­
sekwentnie dążą do urzeczywistnienia tej myśli. Jednakże 
wykonanie całego programu nie było danem Piastom, panu­
jącym nad Odrą. Wykonał go dopiero w stuleciu następnem 
Władysław Łokietek Kujawski. Wkrótce potem za Kazimie­
rza Wielkiego następuje katastrofa w historji śląskopolskich 
stosunków. Rozdrobnione księstwa śląskie zrywają polityczny 
związek z koroną polską, składając hołd monarchji czeskiej, 
aby wraz z nią w XVI wieku przejść w sferę panowania 
Habsburgów i Austrji.

Lecz polityczne stosunki Śląska z Polską nie odrazu 
uległy bezwzględnemu zerwaniu. Przedewszystkiem diecezja 
wrocławska nie weszła w stosunki kościelne z katedrą pra­
ską i długi czas pozostawała wciąż w jedności z prowincją 
kościelną gnieźnieńską. Co więcej, południowo-wschodnia 
część Górnego Śląska, a mianowicie okolica Bytomia bez 
przerwy należała do djecezji krakowskiej. Na odwrót biskup 
wrocławski rozciągnął swoją władzę nad powiatem ostrze- 
szowskim województwa sieradzkiego. Mowa polska długo
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jeszcze panuje wśród Piastów śląskich. W końcu XV stulecia 
Mikołaj II, książę Opolski, był tak dalece Polakiem, że gdy 
mu wyrok śmierci wydany przez zjazd książąt śląskich od­
czytano, okazało się, iż po niemiecku wcale nie rozumiał. 
W wieku XVII w początkach wojny trzydziestoletniej, która 
tyle kłopotów nabawiła dom Habsburgów, budzi się na 
chwilę w Polsce myśl rewindykacji Śląska. Wyraził ją Zyg­
munt III, ale do wykonania nie przystąpił. Myśl sama w da­
wnej Polsce zagasła. Nie podjął jej Jan Sobieski pomimo 
bardzo sprzyjającej konjunktury politycznej. Na wyprawę 
wiedeńską szedł na czele wojska polskiego przez Śląsk Górny, 
ale myśli, która zabłysła w umyśle Zygmunta, już nie wy­
powiedział.

W epoce pierwszych Piastów ludność Śląska była wy­
łącznie i w całości swej polską. Polskiemi były wszystkie 
nazwy miejscowości. I dzisiaj jeszcze, w zniemczonej, zepsu­
tej formie wielu osad zupełnie niemieckich można rozpoznać 
pierwotny rdzeń nazwy polskiej. Pierwsza obca kolonizacja 
zjawia się na Śląsku dopiero w wieku XII. Była to ko­
lonizacja francuska. W Wrocławiu kościół św. Maurycego 
miał kler francuski. Francuską ulicą zwała się położona 
w pobliżu, dzisiejsza ulica Klasztorna. W XIII stuleciu w oko­
licach Oławy i Namysłowa były wsie francuskie. Ale cała 
ta kolonizacja trwała krótko i była bez znaczenia. Natomiast 
w tym samym wieku zaczęła się inna kolonizacja, potężna 
swą ilością i siłą, w skutkach swych dla narodu polskiego 
groźna i katastrofalna. Była to kolonizacja niemiecka.

Ogarniała ona miasta, sięgała do warstwy wyższej 
szlachty, zalewała całe okolice, powodując niemczenie miej­
scowej ludności w otoczeniu nowych kolonij. Po przejściu 
Śląska pod lenne zwierzchnictwo Czech, a wreszcie pod pa­
nowaniem Habsburgów, fala germanizacji wzmagała się coraz 
szerzej. Ulegał jej patrycjat miejski, uległa wyższa szlachta. 
Dawne rycerstwo z czasów Piastowskich, stara szlachta 
śląska zniemczała zupełnie, potomkowie jej zostali później 
pruskimi junkrami. Dzisiejsi von Beinersdorff niedawno 
jeszcze nosili rodowe nazwisko Paczeńskich z Tenczyna. 
W junkierskiej rodzinie von Pogrell ktoby się domyślił po­
tomków starego polskiego rodu panów z Pogorzeli w Księ­
stwie brzeskiem.

W XVII stuleciu na całym dolnym Śląsku, a więc w dzi­
siejszych obwodach rządowych wrocławskim i lignickim, 
było bardzo dużo polskości. Nawet na północ stąd, w Żele­
chowie (Zulichau), w dzisiejszym obwodzie frankfurckim, za 
czasów naszego Zygmunta III, odbywały się polskie ewan-
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giełickie nabożeństwa. W Wrocławiu przy kościołach św. 
Elżbiety i Marji Magdaleny byli polscy diakoni. Że katolickie 
kazania bywały w polskim języku, nie ulega wątpliwości, 
bo są takie i dzisiaj w kościele św. Krzyża. W klasztorze 
Cystersek w Trzebnicy, fundacji św. Jadwigi, mniszki pocho­
dziły przeważnie z Polski. Otóż po traktacie westfalskim 
wydany został rozkaz rządu cesarskiego, zakazujący przyjmo­
wania Polek do nowicjatu. Na zachód od Wrocławia, w stronę 
gór, polski język trgymał się w owym czasie w okolicy 
Strzeliny (Strehlen) i Ziembicy (Miinsterberg), a więc w stro­
nach, w których dzisiaj niema go ani śladu. Wogóle dopóki 
Śląsk był w związku z Austrją pod rządami Habsburgów, 
germanizacja postępowała bardzo powoli. W połowie XVIII 
stulecia za Fryderyka W. cały Śląsk z wyjątkiem księstwa 
Cieszyńskiego na południu został zawojowany przez Prusy. 
Natychmiast nastąpiła planowa, systematycznie prowadzona 
akcja państwowej germanizacji. Założono liczne kolonje nie­
mieckie, zwłaszcza na Górnym Śląsku. Ustalono, że żaden 
kleryk nie może otrzymać święceń duchownych, o ile nie 
włada językiem niemieckim. Współcześnie wydano rozkaz, 
że żaden włościanin nie może być dopuszczony do dziedzi­
czenia gospodarstwa, nawet do zawarcia ślubów małżeńskich,
o ile nie zda egzaminu ze znajomości języka niemieckiego. 
Cała sieć planowej organizacji szkolnictwa elementarnego 
miała na celu przedewszystkiem rozszerzania niemieckości. 
Zmniejszano stopniowo, a potem kasowano nabożeństwa pol­
skie. Rząd, szkoła, kościół, a następnie w XIX wieku po­
wszechna służba wojskowa pracowały zgodnie nad tępieniem 
języka polskiego.

Z tem wszystkiem na Śląsku Górnym narodowość pol­
ska trzymała się bardzo odpornie. Słabiej, ale jeszcze czas 
pewien utrzymywała się na znacznych terenach północnego 
Śląska; jednak w Księstwie Głogowskiem były jeszcze pol­
skie wsie w pierwszej połowie XIX stulecia. W pierwszych 
latach tegoż wieku, pani v. Stein, przyjaciółka Goethego, 
przebywając w gościnie w Strachowicach (Strachwitz) na 
zachód od Wrocławia słyszała polskie piosenki dziewcząt 
wiejskich na polu, o czem z wiełkiem zdziwieniem pisała 
do żony Schillera. Wrocław w owym czasie był otoczony 
dookoła wieńcem wsi polskich. Jeszcze około r. 1840 w tar­
gowe dni na Nowym Rynku (Neumarkt) słychać było mowę 
polską. Dawno jeszcze Wrocławianie mieszkańców wsi poza 
lasami ku Oławie położonych nazywali Zalesiakami i uwa­
żali ich za Polaków. W wschodniej połaci Śląska ku pół­
nocy, ponad granicą poznańską, w pierwszej połowie zeszłego
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stulecia było jeszcze dużo wsi polskich. Gdyby w Polsce 
zainteresowano się tą kresową ludnością, gdyby jej okazano 
w swoim czasie duchową pomoc i opiekę, granice nasze na 
średnim a może nawet na dolnym Śląsku wyglądałyby ina­
czej, Niestety zrozumienia spraw kresowych, mianowicie 
gdy szło o ludność ewangelicką, nie było. Nastąpiło znaczne 
zwężenie polskiego językowego obszaru. Tylko na górnym 
Śląsku, posuwanie się językowej linji niemieckiej ustało od- 
dawna. Na Śląsku średnim w dziewiątym dziesiątku ubie­
głego stulecia, w niektórych wioskach widziało się tragedję 
zamierania narodowości, ale duży jeszcze obszar ziemi 
w obwodzie wrocławskim był polskim i pozostał nim 
dzisiaj.

Były i są wsie, w których starzy ludzie nie rozumieli 
po niemiecku, a małe dzieci mówiły i mówią doskonale w sta­
rym języku ojców. Polskiemi tutaj są dzisiaj powiat brzeski 
na prawym brzegu Odry, południowe wsie powiatu oław­
skiego, skrawki oleśnickiego, w przeważnej większości swej 
powiaty namysłowski (Namslau), i sycowski (Gros Warten- 
berg) W samym Wrocławiu jest dużo bardzo Polaków, 
z pewnością więcej aniżeli Litwinów w Wilnie. Polacy do 
starego Piastowskiego grodu mogą mieć sprawiedliwsze aspi­
racje od tych, które Litwini z Taryby roszczą sobie do Wilna. 
Wogóle zaś, gdy mowa o językowych terytorjach i granicach 
narodowościowych na zachodzie, pamiętać należy, że sta­
tystyka pruska pod tym względem była zawsze sztucznie na 
niekorzyść polską układana.

Takiemi są koleje polskości i polskiego stanu posiada­
nia na Śląsku. Gdy trzy państwa rozbiorowe zostały zwy­
ciężone, Polska mogła oczekiwać i oczekiwała stanowczych 
decyzyj. Tymczasem, traktat wersalski uchwalił wątłe i po­
łowiczne orzeczenia. ŚląsS Górny poddany został ekspery­
mentom plebiscytowym. Polski Śląsk średni podzielono na 
trzy odrębnie traktowane części. Ale przeważna większość 
tego terytorjum, podobnie jak znaczne polskie tereny na za ­
chodzie w Poznańskiem i na Pomorzu, ententa pozostawia 
przy Prusach, skazując ich mieszkańców na dalsze i pewnie 
gorsze jeszcze wynaradawianie. Wobec ujemnych i nieko­
rzystnych w sprawie śląskiej postanowień traktatu wersal­
skiego obowiązkiem jest narodu polskiego stać czujnie, ener­
gicznie i wytrwale na straży, aby stare Piastów dziedzictwo, 
cały Siąsk polski mógł być i był dla narodu naszego, a swojej 
macierzy odwiecznej odzyskany.

204 Odzyskanie Śląska



Materjały do przemówień 205

Józef Gruszka

Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i

Jest zakątek Polski, taki najmniejszy ze wszystkich,,
o którym, choć nieraz bardzo jest głośno, prędko zapomi­
namy, bo go w istocie rzeczy nie znamy. Mieszkańcy jego 
w połowie pracują ciężko w przemyśle i pod ziemią, w p o ­
łowie równie ciężko na ciężkiej, gliniastej roli i choć nie 
wydobędą z niej tyie, by głodu nie cierpieć, to jednak nie 
strajkowali jeszcze ani razu, ani też nie czynili rozruchów.

Połowa jest socjalistami z przekonania, druga połowa 
także z przekonania demokratami a jednak nie plwali na 
siebie ani razu. Więcej niż połowa katolików, reszta ewan- 
gielicy, a nie żachnęli się na siebie też ani razu. Po polsku 
nie mówią pięknie i czysto, lecz mówią sobie po „naszemu", 
a pierwsi krzyknęli: my do Polski chcemy! 584 lat mija, 
jak ich sprzedano za 20.000 kóp groszy obcemu królowi, 
a oni nie zrobili republiki tarnobrzeskiej i posłali pod Lwów 
więcej niż jeden tysiąc żołnierzy. Wielką część ich kraiku 
zalegają dobra trzech wielkich obszarników i, choć w pierw­
szej z brzegu wsi w 196 domkach murowanych mieszka 
z górą 2.000 ludzi na niespełna 340 morgach, nie poszli 
rabować panów. Co prawda niema tam ani jednego analfa­
bety ! Przeciwnie, w każdym domu co najmniej jedna gazeta, 
często dwie z przeciwnych „obozów*1, a jeżeli zejdą się na 
zgromadzenie, to radzą spokojnie i nie kłócą się nigdy. Gdy 
na posłów do sejmu postawiły przeciwne „obozy" każdy 
trzech kandydatów, powiedzieli sobie: Poco będziemy czas 
tracić na wybory? Niech jadą wszyscy sześciu do W ar­
szawy! I nie było trzeba wyborów ze strajkami i innemi 
akcesorjami.

Raz tylko porwali się gwałtownie, żywiołowo, jak hura­
gan, kiedy wróg nastąpił na ich kraik i nie puścili go, kilka 
razy też potężnie strajkowali, ale ze względów narodowych.

Kpisz, gazeciarzu, z czytelnika?
N ie! Nie włożę tego za przykładem Krasickiego między 

bajki, bo zagadkę wszyscy znacie: to księstwo Cieszyńskie!
I có ż?  czy mam teraz rozwijać sens moralny, że u tych 

„wasserpolaków" uczyć się nam trzeba porządku, ładu, po­
szanowania nie prawa, bo go jeszcze nie mamy, ale pielęgno­
wania jego poczucia i innych cnót obywatelskich, skoro tak 
samo jest także na szczęście na wszystkich kresach?



Ale w środku, w sercu Polski? Każda partja, jak nie 
osiągnie maksimum swego programu, to zaraz ruch, rew o­
lucja, co najmniej strajk mniej lub więcej generalny i krzy­
czy gwałtu! Rzeczpospolita to garnek gliniany z ukropem 
w środku. Łupina tego garnka od strony zachodniej, to spo­
isty wał społeczeństwa, od wschodniej zaś armja. Czy zdoła 
wytrzymać to odśrodkowe napięcie, czy z czasem nie pęknie 
ta skorupa tem prędzej, że w garnek coraz to inny złośliwy 
sąsiad wyrżnie żelazną pięścią z satysfakcją z całej siły?

Kłóćmy się dalej o reformę agrarną, gróżmy sobie da­
lej rewolucjami. Quousque tandem ? Drugi raz “już trzeba 
było zejść ku Wiśle góralom z rubieży zagrożonych najaz­
dem, by uspokajać zaślepieńców takich samych chłopów jak 
oni, tylko bogatszych w rolę.

Czy moglibyśmy wogóle spokojnie tu w Warszawie 
się wadzić i wywoływać widmo rewolucji o byle co, o rogatki 
partyjnych podwórek, gdyby nie było tego ogrodzenia Rze­
czypospolitej?

Czyż nie z serca Polski lecz z kresów ma wyjść siła 
i odrodzenie? Te kresy proszą, na kolana się rzucają, woła­
jąc rozpaczliwie o przyjęcie do Rzeczypospolitej, i nie sta­
wiają warunków. Tam mordują Polaków, tak na Wołyniu, 
jak w Karwinie w sposób bestjalski. Ci, co znają Cieszyńskie, 
niech wytłómaczą tym, co nie znają, że tam są też trzej 
obszarnicy i to nie byle jacy. Arcyksiążę Fryderyk, hr. La~ 
risch, ks. Sulkowski. Tam jest lud biedny, robotnicy, tam 
w jednym domku śląskim siedzą po dwie i trzy rodziny, 
a nie jak tu po jednej w obszernej chacie. A jednak nie 
burzą się, nie ma strajków rolnych, uprawiają dalej ziemię 
obszarnika, bo wiedzą, że to robią dla siebie, wiedzą, że 
reforma agrarna przyjść musi, chcą jej bardzo, ale rozumnej. 
Dziwna rzecz, że żaden z naszych domorosłych lub impor­
towanych demagogów nie poszedł tam nad Odrę agitować 
np. za strajkiem rolnym.

„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“ — przysięgamy przy 
każdej sposobności, ale nas Niemcy i bolszewicy wyrzucą, 
jeżeli sami siebie zbyt gwałtownie nawzajem wyrzucać bę­
dziemy. Jeszcze nie mamy Gdańska, Prus, Śląska, Śpiżu, 
Orawy. Mieć je będziemy, jeżeli wszyscy jak jeden naszą 
wolę i energję tatn skierujemy. Potem, jak nam nikt już tej 
ziemi nie wydrze, dopiero ją dzielmy, a jeżeli już koniecznie 
chcemy dziś to zrobić, to uczyńmy to tak, żeby ci, co jesz­
cze nie zdążyli złączyć się z Polską, nie rozmyślili się, lub 
co najmniej nie przyłączali się z żalem lub przekleństwem.
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Tam w Cieszyńskiem kierują polityką i obroną ziemi 
też ludzie z nerwami i z zasadami, ale tej ziemi nie wydzie­
rają sobie. Zestawmy tylko taką tró jcę : ks. Londzin, dr. Mi­
chejda, ewangelik, i Reger, socjalista. Można ich też w od­
wrotnym porządku zestawić i żadna potęga nie zamąci tam 
harmonji współżycia. Jakoś tam inaczej, lepiej się dzieje, niż 
w sercu Polski.

D E K L A M A C J E  

ROTA ŚLĄSKA.
STARY WIERSZ NIEZNANEGO AUTORA.

A jeśli Ciebie zapamięta, A jeśli Ciebie stłumię w łonie
l y  wiaro święta, moje serce, Ojczysta mowo, to ułomne 
To niech odpadnie mi zeschnięta Me serce w bólu niech utonie
Prawica moja, niech oszczerce 1 niech się kurczy wiarołomne,
I wrogi będą moi sędzię, Niech ze szpon troska mię nie puści,
t niechaj pamięć moja będzie Niech język przyschnie do czeluści 

Przeklęta! Przy zgonie!

A jeśli Ciebie ja zapomnę A jeśli puszczę Cię z opieki
Ojczyzno moja, ziemio święta, Ma ojcowizno, mój zagonie,
To niechaj pomrą bezpotomne Niechaj mię trapią wieczne spieki,
S>ynaczki moje, pacholęta. A nawet jeśli łzę uronię
I niechaj serce me bez wiary Niech spali się w pożarów dymie
Przygniecie brzemię i ciężary I niech przepadnie moje imię 

Ogromne! Na wieki.

DO POLSKIEJ MOWY.
(STARA PIEŚŃ ŚLĄSKA)

„Polska mowo święta, święta ukochana,
Z matki ust przejęta, z jej piersi wyssana,
Milej nam niż dzwony dzwonią twoje dźwięki 
Za to też winniśmy Panu Bogu dzięki.
Ludzie się uwzięli wytępić cię wszędzie 
Ale pewno z tego, da Bóg nic nie będzie.
Bieda nam ach bieda, z tą niedolą nową 
Ze nas ciągle trapią obcą jakąś mową,
Trapią ci nas trapią, od uocy do rana,
Ale polskiej duszy nie zmienią oj dana!...
Wiele wody w Odrze, w Wiśle jeszcze więcej,
Wiele w niej upłynie nim nas zniemczą Niemcy.
Cieszcie się panowie wyrazami swemi,
My zaś w mowie ojców Boga chwalić chcemy.
Kujcie nas jak chcecie nic nie wykujecie
0  śląskie żelazo grot swój rozbijecie.
Gdy mi przyjdzie stanąć u wieczności progu 
Wtedy polską mową polecę się Bogu
1 gasnącym głosem zawołam w pokorze 
Grzesznej mojej duszy bądź miłościw Boże*1.



C Z Ę Ś Ć  M U Z Y C Z N A .
W zbiorze pieśni narodowych i patrjotycznych „W g ó r ę  

s e r c a "  (patrz str. 36) następujące utwory nadają się do śpiewa­
nia na obchodach śląskich; Nr 169 a „Jestem śląskie dziecko",, 
Nr. 169 b „Wyznanie Ślązaka".

W zbiorze „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę t a “ (str. 36)r. 
Nr. 10 d „Piosnka Ślązaków", 21 b „Pieśń Śląska", 58 a „Pieśń 
Ślązaków".

Nadto w dwutygodniku literacko-muzycznym „Śpiewak Śląski" 
(Bytom— Katowice) znajdujemy wide materjału do śpiewu i de­
klamacji.

UTWORY SCENICZNE.

Ks. Em. Grim: „ D w a  o r ł y  ś l ą s k i e " .  Pięć chwil zżycia 
Stalmacha i Miarki, ujętych w sceniczne obrazki. Nakładem Komi­
tetu obchodu stuletniej rocznicy urodzenia Pawła Stalmacha i Ka­
rola Miarki. Katowice — Cieszyn 1924 r., 62 str., cena 1 zł.

Rzecz napisana okolicznościow o, z w ielkiem  uczuciem  i prze­
strzeganiem prawdy historycznej. Do w ystaw ien ia  łatw e, 4 akty 
dzieją się w  dekoracji skromnego pokoju, ostatni jako zakątek 
sali szpitalnej. W ystępuje 8 m ężczyzn i 1 kobieta. Role mogą 
być dublowane.

Zupełnie o d r ę b n ą  c a ł o ś ć  zamyka w sobie e p i l o g  
sztuki. Występują w nim: Miarka, Stalmach, Cieszyniak, Górno­
ślązak, nadto dwie figury allegoryczne: Polski i Wolności. Epi­
log ten może być granym niezależnie. Nadaje się wysoce na ob­
chody śląskie.
Cyryl Danielewski: „W p a ń s t w i e  b o j a ź n i B o ż e j "  

albo „Przed plebiscytem'*. Nowela sceniczna w 1 akcie na tle praw­
dziwego zdarzenia. Nakładem księgarni A. Cybulskiego w Pozna­
niu, 30 str.

2 kobiety, 5 m ężczyn. W y s t a w a :  bogaty salon o charakte­
rze staroświeckim . Mundury dwóch oficerów  francuskich, 1 n ie­
m ieckiego. Rzecz dzieje się na Górnym Śląsku podczas p leb iscy­
towej okupacji. U twór zaczyna się prologiem , który pow inien  
być w ygłoszony przez osobę nie biorącą udziału w  sztuce przed  
spuszczoną kurtyną.

Tr e ś ć :  Dwaj oficerowie francuscy, przybyli z komisją koali­
cyjną, przeznaczoną do zorganizowania plebiscytu, podejmowani 
są przez właścicielkę zamku, hrabinę Kónigslautern. Pułkownik 
de Saint-Julien zwraca uwagę swego towarzysza na bogatą za­
stawę srebrną zdobną herbami, oraz opowiada o rabunkach 
i gwałtach, jakich dokonywali oficerowie niemieccy na tery- 
torjum Francji i Belgji, czemu hrabina usiłuje zaprzeczyć. Zapy­
tana o pochodzenie zastawy odpowiada, że należała do rodzin­
nych sreber jej zmarłej synowej. Wówczas pułkownik poka­
zuje swój sygnet zdobny takimże herbem, oraz minjaturę 
damy, której wspaniały portret wisi na ścianie jako rzekomej
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antenatki rodu Kickeritzów. Powtarza to samo przybyłemu synowi 
hrabiny, zapowiadając przybycie policji dla zrobienia spisu zra­
bowanych przedmiotów, oraz wyraża gotowość wystawienia prze­
pustek na wyjazd jego z matką i narzeczoną dokąd zechce. 
Sztuka efektowna, interesująca, nadaje się jednak tylko dla śro­
dowisk wykwintnych i scen mogących dostarczyć odpowiednią 
wystawę.

L I T E R A T U R A .

Ks. Damrolh: „Z n i w y  Ś l ą s k i e j " .  Nakładem Księgarni 
Miarki. Str. 205. Cena 80 gr.

Górka O.: „ S t u d j a  n a d  d z i e j a m i  Ś l ą s k a " .  Nakładem 
Księgarni Perzyński i Niklewicz. Str. 1Ó4. Cena 40 gr.

J. G.: „Na f r o n c i e  g ó r n o ś l ą s k i m " .  (Z pamiętnika de­
legatki). Nakładem Księgarni Wendego w Warszawie. Str. 67. 
Cena 70 gr.

Koneczmj F.: „ Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i " .  Nakładem Księ­
garni Gebethnera i Wolffa. 1924 r. Str. 70. Cena 1 zł.

Machay F. ks.: „Moj a  d r o g a  do Po l s k i " .  (Pamiętnik). 
Nakładem Księgarni Gebethnera i Wolffa. Str. 260. Cena 3 zł.

Maliszewski: „ Ś l ą s k  Pol ski ".  Nakładam Pomocy Szkolnej. 
Warszawa 1921 r. Sfcr. 32. Cena 40 gr.

Sobieski. „ Z a p o m n i a n y  b o h a t e r  ś l ą s k i "  (ks. Kon­
rad Piast). Nakładem księgarni Z. Pomarańskiego, Warszawa— Za­
mość, 1921 r. Str. 15. Cena 10 gr.

Szelągowski A. „ Ś l ą s k  a P o l s k a " .  Nakładem Księgarni 
Polskiej Bernarda Połonieckiego. Str. 432. Cena 7.20.

Szpotański: „ S p r a w a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  na  k o n f e ­
r e n c j i  p o k o j o w e j  w P a r y ż u " .  Nakładem Księgarni Perzyński 
i Niklewicz. Str. 109. Cena 40 gr.

Tymieniecki K. „ Z n a c z e n i e  Ś l ą s k a  p o l s k i e g o " .  
Nakładem księgarni M. Arcta w Warszawie 1919 r, Str. 89. Ce- 
na 55 gr.

Wasilewski L. „ Ś l ą s k  p o l s k i " .  Nakładem księgarni Areta 
w Warszawie 1915 r. Str. 180. Cena 60 gr.

Wierzbicki A.: „ P r a w d a  o G ó r n y m  Ś l ą s k u " .  Nakła­
dem Księgarni Perzyński i Niklewiez, Str, 104. Cena 40 gr.
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POLSKA. W WIELKIEJ WOJNIE
MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

Zebrany w rozdziale tym materiał da się wykorzystać 
dla różnych obchodów, związanych z najdonioślejszemi mo­
mentami Wielkiej Wojny, które wpłynęły na utworzenie 
niezależnej Polski. Więc przedewszystkiem jako punkt wyjścia 
wejście legjonów do Królestwa Polskiego (5 sierpnia 1914 r.) 
lub solidarne zaprzysiężenie przedstawicieli całej Polski na 
Zjeżdzie w Krakowie, domagającym się złączenia wszystkich 
dzielnic jako Niepodległej Polski (29 maja 1917 r.).

Materjał tu zebrany pozwoli też poszczególnym pułkom 
urządzać specjalne rocznice ku uczczeniu Święta Pułkowego.

Marja Bogusławska

P o l s k a  w W i e l k i e j  |W  o j n i e
Próżno szukalibyśmy w dziejach wszechświata równie 

tragicznej sytuacji, jak ta, w jakiej znalazł się naród polski 
w dniach, w których rozkołysał się dzwon na zmartwych­
wstanie. Fakt rozdarcia kraju naszego na trzy części wykazał 
wówczas w całej pełni, jak wielką był klęską. Równie silnie 
zarysował się raz jeszcze, gdyśmy złączeni w jedną całość 
zaczęli dotkliwie odczuwać różność psychiki Polaków trzech 
zaborów, sztucznie wytworzoną przez naszych opiekunów

Ale też państwa rozbiorcze nsilnie starały się o to; 
dlatego zaprowadziły kordony, ustanowiły paszporty i utrud­
niały stosunki międzydzielnicowe; dlatego młodzieniec, który 
z zaboru rosyjskiego chciał wyjechać na uniwersytet do 
Krakowa lub Lwowa, musiał ponieść Bóg wie ile zabiegów 
i wydać masę pieniędzy na łapówki, zaaim otrzymał pozwo­
lenie na wyjazd. Z drugiej strony Niemcy wydalali z granic 
swego zaboru Polaków, poddanych rosyjskich, lub austry-



Jackich; nawet dziecko nieletnie po krótkim pobycie w któ­
rem z miast Wielkopolski, otrzymywało rozkaz opuszczenia 
go w ciągu 24 godzin. Ziemie zaboru austrjackiego roiły się 
od szpiegów rosyjskich, którzy powodując aresztowania i prze­
śladowania powracających do swej dzielnicy, sprawili, że 
coraz mniej ludzi wyjeżdżało za kordon w celu spółżycia 
narodowo-społecznego ze współbraćmi, lub tylko dla wypo­
czynku i rozrywki.

Prawa celne i przewozowe utrudniały stosunki ekono­
miczne. Zamykaliśmy się w granicach swej dzielnicy, jak 
człowiek niegościnny, i byliśmy jak rodzeństwo chowane 
w trzech różnych środowiskach.

Matka umarła, sieroty rozebrali między siebie ludzie, 
rozdzieliły je lasy, góry, rzeki; w różnych znalazły się śro­
dowiskach, różnej doświadczały doli. A gdy po latach opo­
wiadano jednemu z nich o doli braci z za lasów i rzek, po­
wiedział: „Co mnie to obchodzi, ja ich nie znam!" Gdy 
pytano mieszkańca dolin, czy kocha brata, co wśród wy­
niosłych gór żyje, czy kocha siostrę, co nad morzem ma 
swą chatę, odpowiedział: „Jakże mam ich kochać, gdy ich 
nie znam!" I gdy opowiadano siostrze starszej o powodzeniu 
młodszej, nie ucieszyła się niem, jeno zazdrość ugryzła ją 
w serce. Dzieci jednej matki nie kochały się między sobą, 
bo zatarły się wspomnienia wspólnego pożycia pod dachem 
rodzicielskim, a nie łączyły ich ani zabawy dziecięce, ani 
prace wieku dojrzałego.

Aż przyszedł dzień, że opiekunowie sierót jęli się zw al­
czać na mogile matki, aż rozprysł się głaz przyciskający po­
grzebaną, co nie zmarłą była, lecz pochowaną w letargu. 
I drgnęła, dała znak życia, lecz unieść się nie miała siły. 
Podbiegł więc do niej syn jeden i uuiósł ją, lecz wydobyć 
jej z grobu i on nie zdołał, podbiegł przeto brat drugi i we 
dwóch wynieśli matkę z grobu, lecz prowadzić omdlewającą 
i im sił brakło, dopiero, gdy nadbiegł brat trzeci, gdy podali 
sobie ręce, otoczyli serdecznym bratnim uściskiem, powiedli 
zmartwychwstałą ku świetnej, promiennej przyszłości.

Brzmi to jak bajka, a jednak zawiera w sobie poważną 
przenośnię, wykazującą i źródło naszej obojętności, a na­
wet uprzedzeń międzydzielnicowych, oraz przebudzenie cie­
kawości i poczucia konieczności solidarnej pracy dła dobra 
Ojczyzny, zbudzonego wypadkami wojny, wbrew temu, co 
wytworzył system państw zaborczych, który rozprzęgał i wy­
naturzał duchową siłę i jedność narodu polskiego. Polak 
dzielnicowy nie znał Polski poza granicami swej dzielnicy 
w  tym bodaj stopniu jak państwo, do którego przynależał
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212 Polska w wielkiej wojnie

Pojęcie zaś Polski, związanej z ziemią, przyrodą, życiem 
i kulturą całego narodu, stało się. dla ogółu polskiego czemś 
zupełnie nie dającem się objąć umysłem.

„Aż przyszła ta przeczuwana i przez wieszcze duchy 
upragniona wojna o wolność narodu. Ona to, ze swemi stra- 
szliwemi naukam i: zniszczeniem wsi i miast, dworów i ,chatr 
zamków i kościołów, tułaczką ludności i ciągłem przesuwa­
niem sił zbrojnych, poczęła na nowo ryć w mózgach i ser­
cach naszych obraz całej Polski, w przeciwstawieniu objawów 
obcych kultur, sprezentowanych nam zbłiska w bojowym 
rynsztunku, lub brutalnej nagości, przez różne narody, jakie 
ziemię naszą w tej wojnie nawiedziły”.*)

I nie tylko, że Polak, czy to jako żołnierz, czy jako tu­
łacz, wyrzucony z domowych pieleszy, poznawał rozległość 
i piękność kraju rodzinnego, ale owe pierwsze lata budziły 
w narodzie naszym solidarność i bratnie uczucia.

Poszedł wielki zew z końca w koniec Polski: „Rusin 
wydziera nam Lwów, tylokrotnie krwią polską broniony !“ 
„Niemiec za pośrednictwem swego Grenz$chutz’u. morduje 
Ślązaków" ! „Bolszewik znęca się nad mieszkańcami wschod­
nich kresów Rzeczypospolitej!". I oto ciągną wojska z Wiel­
kopolski, z Pomorza, wymykają się czujności rad żołnierskich 
i komisarzy Sowdepji, płyną z Ameryki, kołonij afrykańskich 
i australskich i niosą ofiarę krwi swej na ołtarz Ojczyzny.

I przyszły straszne skutki wojny Strony walczące zorały 
szrapnelami i kołami ciężkich dział olbrzymie przestrzenie; 
puściły z dymem niezliczone wsie i miasta; potworny bol- 
szewizm, Rusini i Litwini odarli ludność z ostatniego szmata, 
tysiące Polaków padało z nędzy i głodu.

Jęk ziemi polskiej uderzył w serca bratnie; i oto ciągną 
pociągi, statki, berlinki, ładowane zbożem, odzieżą, środkami 
opatrunkowemi z Wielkopolski, Małopolski, Kongresówki, 
Pomorza.

Porwali się i Polacy za oceanem. W Ameryce dzwon 
na alarm rozkołysał wielki muzyk i patrjota Ignacy Pade­
rewski- I oto nietylko że wszystko co zdolne do noszenia 
broni rzuca wygodny byt i wyrusza na niebezpieczeństwa, na 
i rudy, na poniewierkę, ale płyną niezliczone ofiary w pienią­
dzach, w prowiantach, w odzieży. W miastach coraz częściej 
powtarza się z radością wiadomość: „Przybyła mąka amery­
kańska ! przybyło obuwie z Ameryki, przyszły kartofle z Po­
znańskiego! Cukrownie kujawskie przysłały cukier dla dzieci!"

*) Franciszek Stefczyk: „Pol ska w kul turze p o w s z e c b n e j “~



Zbudziła się solidarność narodowa! Zbudziły się bratnie 
uczucia!

Przyszła przez wieszcze duchy wymodlona wojna o wol­
ność narodów. Zaczęta od zbrodni i niewinnych ofiar, pro­
wokowana dla lichych materjalnych widoków i wzajemnego 
wydzierania sobie złotodajnych placówek, pozostała do końca 
szeregiem zbrodni, znacząc karty historji krwią ginących 
miljonów. A jednak, jak idea Chrystusa rozwijała się i utrwa­
lała na amfiteatrach Rzymu, jak wybiła się potężnem .Zwy­
ciężyłeś, Galilejczyku!“ ponad ryk rozbestwionego tłumu: 
„Chrześcijanie dla lwów“, tak z ruin Belgji i Polski, z zato­
pionych równin Flandrji, z zasypanych gruzami pól Szaro- 
panji i piekła bolszewji, wyszła wspaniała, mądra i silna idea 
wolności, oparta na samostanowieniu narodów i zupełnej 
wolności jednostki.

Polska olbrzymiemi swemi ofiarami przyczyniła się do 
tego w znacznej mierze dla dobra całej ludzkości. Dokonała 
przytem rzeczy fenomenalnej; ociekająca krwią, wyniszczona 
niewolą i wojną, odwykła od rządzenia sobą, jednym potęż­
nym rzutem stworzyła swą państwowość własną. Pierwotny 
gmach państwowości polskiej bowiem został przez państwa 
rozbiorcze niejako podzielony na trzy pawilony, między któ­
rymi zatarasowano przejścia, a dach płonący zerwano, w y­
stawiając mieszkańców na słoty i mrozy.

Polska zmartwychwstawszy, przywróciła łączność pa­
wilonów, nakryła gmach ten dachem wspólnych praw i otoś 
czyła palisadą swej wojskowości.

Stoi silna wiarą i zahartowana przebytemi cierpieniami.

Arlur Oppmann
A r m j a  H a l l e r a

Haller — imię, które stało się już symbolem.
Jest symbolem polskiej udręki, tułactwa, męczarni. Jest 

symbolem wytrwania, wierzenia, honoru, jest wreszcie aktem 
zwycięstwa. Od podolskiego pogranicza, przez stepy ukraiń­
skie, za Dniepr, drogą krwawą szedł ten, człowiek nieugięty, 
staczał boje o cześć Polski, o jej niepodległość wojskową,
o czystość polskiego sztandaru. Stamtąd tułaczka po wszyst­
kich kresach półglobowego eks-imperjum rosyjskiego: bolesne 
rozpadanie się tych orłowych drużyn, przebijanie się poprzez 
hordy bolszewickie na Kaukaz, na Syberję, starym polskim 
szlakiem, na Murmań, drogą usypaną z ciał polskich, stamtąd 
najokólniejszą drogą do Francji, pod to samo niebo, które 
już osłaniało przed wiekiem wychodźcze szeregi roku 1831.
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Wystarczy skreślić na mapie Europy i Azji tę linję epiczną 
Rarańcza - Kaniów - Archangielsk - Paryż, a niema linja ta 
starczy za hymn. Tysiące kilometrów tej linji mówić będą 
pokoleniom o energji, o świętym uporze, o zaprzysiężeniu 
się idei człowieka, który z żebraczego rozbitka, siłą ducha, 
wrócił do ojczyzny, jako wódz siedmiu dewizji, odziany, 
uzbrojony, zaopatrzony w całą nowoczesną bojowość, szef 
świetnej generalicji, wódz doskonałych oficerów, bożyszcze 
swoich tysięcy szeregowców, utęsknienie rodaków, duma
i chluba ich ojczyzny, żywa a świetna karta z Plutarcha 
polskiego, przykład i wzór, co zbudować może wiara i wola, 
co wyczarować zdolen z życia charakter.

Z tych jest, z których byli Czarniecki i Dąbrowski, Ko­
ściuszko i książę Józef. Z tych jest, którzy powstali w Polsce 
nie w dniach majestatu i świetności, lecz w czarne godziny 
nieszczęścia, a naturą swoją zadawali kłam niewieściej duszy 
naszego plemienia, duszy łamiącej się od niepowodzeń; z tych 
jest, co od czasu udręczeń biorą hartowność na podobieństwo 
stali, w uścisku, tężeją, w naporze strzelają wgórę.

Wrócił do kraju po kobiercu utkanym z serc. Niema 
Polaka, któryby w nim nie widział spełnienia swoich marzeń. 
Za wszystko, co wbrew losowi zdziałał, i za wszystko, co mu 
los szczęśliwy nadarzył.

Jest żołnierzem, więc jest ukochaniem snów polskich, 
jest najserdeczniejszą komórką polskiego jestestwa. Stwarzał 
armję, więc odnawiał wszystkie najcelniejsze tradycje bo­
haterów, walczących z niew olą; tradycję w ojczyźnie naszej 
tak przemożną, że naród uchyla dla nich czoła nawet przed 
tymi, z którymi stacza spór polityki. Tworzył brygadę legjo 
nów i przy pierwszej sposobnej chwili okazał, jak nienawi­
stny mu jest związek z mocarstwami centralnemi, z któremi 
przymus go związał; na wieść o krzywdzie brzeskiej opuszcza 
armję austrjacką i wypowiada jej wojnę. Zestawienie jego 
bataljonu z dziesiątkami korpusów pruskich i habsburskich 
nakreśla odrazu miarę heroiczną tego wyzwania. Jest wielkość 
w hallerowym geście rzucenia rękawicy. Nic za nim nie stało 
oprócz jego własnej duszy i ducha ojczyzny. Ten mu starczył 
za armaty, za liczebność i za prowiant. Prze naprzód i nie 
daje się pokonać. Przyjmuje bitwę. Jest w niej lwem wio­
dącym lwięta swe, by wziąć śmierć i nieśmiertelność. Toby 
starczyło, by przejść do historji. Mógł spocząć, mógł założyć 
ręce, — nie spoczął. — A on w przebraniu, zatajeniu istot­
nego nazwiska, przebija się przez Rosję, gdzie na każdym 
kroku grozi mu śmierć, idzie naprzód. Idzie po jedynie pol­
ski cel: zatknąć sztandar polski obok sztandaru E ntenty;
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idzie do Paryża, by o Polskę nareszcie walczyć nie z jednym 
zaborcą Polski przeciwko drugiemu zaborcy, lecz przeciw 
pozostałym na placu rozbiorcom, wraz Francją, Anglją, Wło­
chami i Stanami Zjednoczonemi, z narodami, które niewinne 
są naszej krwi. Walczy. Spełnia utęsknienie Polaków : bić 
się w tej wojnie o Ojczyznę, ale nie obok żadnego z nich, 
nie obok żadnego z katów. Los mu dał to najwyżssze szczęście.

W rósł też na zawsze w dzieje swego kraju; nie na za­
szczytnych pergaminach, nie na pośmiertnych kartach uznania 
ale za życia, w pełni sił swoich wrósł we wdzięczność oby­
wateli, we wzruszenia serc młodzieńczych, w olśnienie 
chłopiąt!

Za ukochanie Ojczyzny, za hart, za wiarę i otuchę, za 
stróżowanie u wrót polskiego honoru, za przecierpiane trudy, 
za bolesne noce niepewności, za dni wytrwania, za rozkosz 
poświęcenia się, za łuk czynów jego rozpięty na nieprze- 
mierzonych drogach pochodu, za stworzenie dzieła, za chwałę
i cud polskości w nim zestrzelony, ukochał i błogosławi na­
ród wierne zastępy.

P i e ś n i a r z e  l e g j o n ó w ,  k t ó r z y  j u ż  o d e s z l i .

Wielka Wojna, tak jak wszystkie wstrząsające okresy 
dziejów, wydobyła najaw cały szereg talentów poetyckich. 
Niestety, łączy się z nią drugi wynik nieunikniony; powołuje 
do życia talenta — odejmuje życie utalentowanym, którzy, 
nie ograniczając się do tego, co ich dusza składa w dani kul­
turze, niosą na ofiarę ojczyzny i życie, stając w szeregach 
jej obrońców.

Pierwszy rozpoczął ten smutny zastęp Jerzy Żuławski, 
poeta i dramaturg już dużej miary, który zaciągnąwszy się 
w szeregi legjonów w pierwszych zaraz formacjach padł 
z epidemji tyfusu, który od początku wojny już dziesiątkował 
szeregi. A jak gdyby w przeczuciu śmierci, która miała go 
w pełni sił i rozwoju talentu wyrwać zdradliwie z liczby 
żyjących, skreślił bodaj czy nie ostatni w życiu wiersz, pełen 
prostoty i szczerości w wyrazie uczucia — testament tętniący 
wiarą w zmartwychwstanie Polski, wypowiedziany w wier­
szu : „Do moich synków“ :

„Synkowie moi! Da nam to Bóg,
^e wreszcie spadną kajdany z nóg 
I nim wy męskich dojdziecie sił,
Jawą się sh nie, co pradziad śnił.
Szczęście zakwitnie krwią.

Drugi, który odszedł za nim, był Józef Mączka.



SififNieprzezwyciężenie nasuwa się porównanie między nim 
a Mieczysławem Romanowskim. Przedewszystkiem w rodzaju 
poezji szczerej, niewielosłownej, prostej jak spojrzenie żoł­
nierza, patrzącego w oczy śmierci wojennej. Drugą wspól­
notą jest ich śmierć w szeregach obrońców po przygotowaniu 
zaledwie jednego tomiku poezji. Porównanie to dziwnie 
ciśnie się do mózgu, jak poczucie jakiejś powtarzającej się 
boleśnie fatalności a razem piękności wielkiej. Przed pół 
wiekiem Mieczysław Romanowski tak samo przygotował do 
druku pierwszy i ostatni tomik swoich poezyj, gdy wszedł 
w szeregi powstańcze, i tomik ten wyszedł już z obwódką 
żałobną po chwalebnej śmierci autora. Stare szlaki!

Stare szlaki polskiego ideału, polskiej walki i polskiej 
krwi ofiarnej! Józef Mączka zdawał sobie dobrze sprawę 
z ciągłości i podobieństwa tych dróg i dlatego na czele swego 
tomiku położył to skromne, proste i szczere a tak wiele 
mówiące godło: „Starym szlakiem". Sam zaś poszedł nim, 
jeden z pielgrzymów polskich do krainy wolności, poszedł 
w szeregach legjonów, walczył w Królestwie, w Karpatach, 
w Besarabji, na Polesiu wołyńskiem, — po zamachu brze­
skim na całość polską przyłączył się gorąco do protestu
i buntu, uszedł z więzienia austrjackiego, przedostał się do 
Warszawy, która coraz więcej stawała się' już miejscem 
zbiórki i schronienia, stąd poleciał za szeregami swojemi, 
którym udało się przejść na Ukrainę, dobiegł do nich w chwili 
nowego ich rozbicia, podążył dalej za nowem ogniskiem 
skupień polskich u granic Kaukazu, szedł twardo za obo­
wiązkiem patrjotycznym i żołnierskim usgue ad finem, aż 
póki krótką ostatnią komendą: stój! nie powstrzymała go 
tutaj śmierć, według jednych z tyfusu, według innych, bar­
dziej prawdopodobne — rozstrzelano go; wyrwanego z łóżka, 
w gorączce, boso, w szpitalnej bieliżnie... Stare szlaki.

Przysięgi swojej Józef Mączka dopełnił święcie:
„Przysiągłem Tobie na sławę 
na ojców pobojowiska, 
na zbroić relikwie rdzawe 
i połamanych pałaszy... 
na zgliszcza i popieliska 
z szubienicami krwawemi... 
a iż nie spocznę na żywot bezpieczny; 
przysiągłem Tobie na spoczynek wieczny!
I oto idę na śmierć — i na życie !*

Ta śmierć młodziutkiego poety tem jest tragiczniejszą, 
że miała miejsce przed samem wzejściem jutrzenki wolności, 
dla której tyle ofiar poniósł, choć pewnie nie cofnąłby się 
przed nią, bo go niosły romantyczne porywy i mistyczna
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wiara w świętość sprawy polskiej i żądza przyczynienia się 
do wolności, nawet ofiarą życia własnego, i namiętność 
bohaterskiego czynu... Może kiedyś — później — Polacy ina­
czej to wszystko będą czuli i wyrażali, inaczej nawet działali... 
ale taka była dotychczas najlepsza tradycja walk polskich
i polskiego słowa wojennego, ton najlepszy i najczystszy. 
Zaś z wieszczenia mi i marzeniami naszych mesjanistów
i romantyków z Mickiewiczem na czele, z jego anachro- 
nicznemi niby „Księgami pielgrzymstwa polskiego" — ude­
rzająco zgodziła się właśnie ta wojna, jej cele ostateczne, jej 
niespodziewane prawie katastrofy i triumfy, jej wreszcie 
wysunięte wyraźnie tło ideowe. I dlatego nie powinna dzi­
wić a tem bardziej razić ta charakterystyczna idealizacja 
wojny i jej całego aparatu, i to żywe ukochanie żołniers- 
twa i służby wojskowej — będące u takich, jak Mączka, nie­
tylko rozbudzonym może dawnym duchem rycerskim P o­
laków, ale i radosną świadomością idealnego charakteru 
tej polskiej żołnierki i wojaczki.

W takim też nastroju zrozumiałe stają się ła tw ie j: 
romantyczne ukochanie życia i takież ukochanie śmierci — 
mieszające się z sobą melancholja i wesołość... a nie trzeba 
zapominać, że ten kielich uczuć i czynów napełniony był 
przedewszystkiem mgławem a słodkiem winem młodości.

Niepospolity wyraz tężyzny, w której poeta-legjonista 
topił niejedną ze swoich wątpliwości i niejedno przygnę­
bienie, znajdujemy w jego „Starym kapralu", o którym po­
wiada poeta, wobec zachwycania się nad nim chorążego:

„a kapral wtedy w dalekim grobie, 
ręce na „baczność" mając po sobie, 
rzecze mogilnych tonem odmętów:
„Panie chorąży — bez komplementów..."

Romantyzm wojny brzmi najpiękniej w wierszu „Z urlo­
pu*, gdzie dwoi się dusza poety-żołnierza:

„A choćbym chciał pozostać z wami, 
nie mogę — wierzcie mi — nie mogę... 
nocka mnie swemi woła snami, 
w oną daleką woła drogę...

Tęskno mi już do tamtych rzeczy, 
gdzie pośród szarej pól osnowy 
wśród ostów i wśród bladych mleczy 
złoci się bujnie krzew laurowy 1...“

Ale, gdy wróci tam, w „pole", — będzie śnił i marzył
o ciszy domu rodzinnego...
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Przeczucie szeptać się zdaje w jednym z najpiękniejszych 
wierszy tego zbiorku („Matuli m ojej"):
„A kiedy przyjdzie zbożny czas, Lecz, k iedy przyjdzie zbożny czas,

powiadać dzieje k łośnycb  żniw, napracow ali się w śród pól, 
gdy dzień się  kończył znojny! też słodko będą śnili..

Głębszy jeszcze i dziwnie uroczysty jest wiersz jego 
„Krwawy spadek".
„A to jest krw aw y spadek wasz Zaś, którzy w yszli z pośród was 
i krw ią pisane ku wam  słow a: i  krew  oddali sw ą serdeczną, 
Trzymajcie ziem i onej straż, n iech  będą wartą wam  słoneczną
gdy przejdzie zam ieć piorunowa... po w szystek czas— po w szystek  czas— 
Nie dajcie szarpać ziem i łona, i  niechaj granic polskiej ziem i 
Gdy krw ią dziś św ieżą poświęcona... duchami strzegą płom iennem i!“

Józef Mączka, którego poezje powstały głównie w cza­
sie i pod wpływem tej wojny, stał się przez ten jedyny,, 
serdeczny tomik swój najwybitniejszym, najpiękniejszym po­
etą legjonów, przez tę poezję i przez śmierć swoją wszedłr 
jak pragnął, do „warty słonecznej".

Obok szczerego poety Mączki walczył i tworzył, major 
jego, choć młodszy laty, Bogusław Szul - Skjólkrona, który 
szczycił się skromniejszym, ale i rzadszym tytułem — pio­
senkarza.

Po kaniowskiej klęsce Szul przedarł się na Murmaó, 
walczył tam przeszło pół roku, potem przez Francję z Armją 
Hallerowską powrócił do kraju, aby wojować w dalszym 
ciągu i między atakiem a kontratakiem komponować, zbie­
rać i spisywać ukochane przez niego piosenki żołnierskie.

A dnia 30 maja r. b , prowadząc osobiście swój bataljon 
do szturmu na pozycje bolszewickie pod Czetwertynówką4 
na Ukrainie, zginął, jak doniósł komunikat sztabowy, śmier­
cią bohaterską. Umierając, nie miał jeszcze dwudziestu pię­
ciu lat.

Eugenjusz Małaczewski w swem wspomnieniu zmarłego 
kolegi tak charakteryzuje doniosłość piosenki, więc i war­
tość piosenkarza dla żołnierza.

Czem jest piosenka żołnierska, będąca niejako kwia­
tem cudownym, wetkniętym rzewnie i fantazyjnie do lufy 
karabina, cytuję to poniżej z przedmowy Szula do jego wy­
dania „ P i o s e n e k  l e g u n a  t u ł a c z a ' .

że zm ilkną już armaty — 
m oże pow rócim  obaj wraz 
do progów  twojej chaty

że ścichną armat grzm oty — 
a w  aom  nie w róci żaden z nas, 
w  dożynek dzień on złoty, —

Jako z rodzinnych ongiś niw  
w.racalim w  czas spokojny

O matko, ucisz łzy i ból 
a pom yśl w  onej ch w ili:



„ . . . I rusza legun w świat, naciskając czapkę wysza- 
rzaną na uszy, w łachmanach, z dziurami w butach, dalej
i dalej od domu, nieraz już prawie zrezygnowany; lecz 
zawsze z iskierką nadziei, że

„Co krok — do naszej Ojczyzny 
jest to o jeden krok bliżej".

Wejdź między nich, wejdź w szary ten tłum żołnierski.
Stań się sam szarym relutonem, a usłyszysz jeden głos 

szczery, nieskrępowany niczem, ani uprzejmością, ani tem 
„wedle rozkazu“, usłyszysz głos duszy żołnierza, jego w tru ­
dach i bolach zrodzone dziecię: żołnierską piosenkę.

Żołnierz bez swej piosenki pozostałby sfinksem, istotą, 
martwą dla ogółu.

Żołnierz bez piosenki jest niemy i ponury...
I dlatego bierze ze sobą śpiew swój wszędzie...

. . .  Żołnierska piosenka to — sam żołnierz z plecakiem, 
wyładowanym do niemożliwości, idący borem-lasem i od 
wsi do wsi, bałamucący na prawo i lewo, idący do boju, 
jak w pląsy, kpiący ze wszystkich, wszystkiego i z samego 
siebie, opłakujący po drodze — mimochodem —■ poległych, 
kolegów i dążący drogą, wiodącą

„Przez równik, to znów przez biegun 
co krok przez mogiłę świeżą, 
w której o Polsce śni legun, —

do Polski, której ślubował, że
„. . .póty bojowych nie zwinie proporców 
i póty spokoju ni chwili nie zazna, 
aż wygna z ojczyzny ostatnich zaborców11. —

Oto jak Szul rozumiał piosenkę żołnierską.
W imię umiłowania swego dla piosenki żołnierskiej 

zrobił z niej największą — poza wojskowością — pasję 
swego życia. W prost wzruszającemi są dzieje powstania 
wydanego przezeń zbioru „Piosnek żołnierza tułacza". Ze­
brał tam 217 piosenek z tej wojny. Polował na nie wszę­
dzie, jak zapalony myśliwy na rzadką zwierzynę. Zbierał je, 
ten dorosły oficer, zdolny major sztabu generalnego, z za­
miłowaniem chłobaka-skauta, składającego album z motyli. 
Umiał je wszystkie na pamięć, z melodią i zawsze obłado­
wane miał niemi wszystkie kieszenie Notował je na pla­
cówce w polu, na etapach całej tułaczki Żelaznej Brygady, 
rozrzucony na dziesiątki tysięcy kilometrów. Przeglądał i do­
pełniał swe zbiory, siedząc w więzieniach moskiewskich 
„czrezwyczajek“, w których więziony był w drodze na Mur­
mańsk. Pracował nad niemi wciąż jeszcze, gdy już dowo­
dził załogą polską w Archangielsku, „gdzie nietylko pamięć*

Materjały do przemówień 2,19



lecz i atrament w kałamarzu na stole zamarza", jak wspo­
mina w swej przedmowie do „Piosenek".

Ten człowiek „brał ze sobą śpiew swój wszędzie". 
3 pułk Legjonów o tem pamięta.*

„Każda piosenka, pochodząca z pod pióra Szula - Skjóld- 
krony, kończy Małaczewski, to zaiste kawał świata żołnier­
skiego, załamanego w pryzmacie wielkiego ukochania Ojczy­
zny, zamiłowania w żołnierce, świata widzianego przez owe 
brylanty niewypowiedzianej leguńskiej radości w oczach 
autora."

Nawet życie jego po tamtej stronie grobu w jasnych 
przedstawia się Małaczewskiemu barwach, mówi o tem z hu- 
morystycznem zacięciem: „zaciągnął sie tam do jakiejś dru­
żyny skautingu niebieskiego, do jakichś legjonów bożych
i napewno układa dla nich i śpiewa swe piosenki.

A on sam — Eugenjusz Małaczewski poszedł tu tym 
starym szlakiem, trudów, cierpień i przedwczesnej śmierci; 
Hallerczyk i Murmańczyk młode życie stargał w nadmiernej 
męce wojny; szczęśliwszy od swych poprzedników doczekał 
się wolnej Polski i zmarł roku 1923 na suchoty.

Z poetów przytoczonych tutaj stoi najwyżej; jest naj­
głębszym artystą. Jego zbiór nowel zatytułowany: „Koń na 
wzgórzu" daje nam obrazki z wojny naprzemian tragiczne
i przesiąknięte szubienicznym humorem. W poezjach jego 
moc głębokich myśli i poważnego mistycyzmu, przytem głę­
boka wiara i przeświadczenie o konieczności doskonalenia 
się ludzi Odbija się to w każdym utworze, lecz najjaśniej 
może wypowiada się w wierszu „Poetom zmartwychwstałej 
Polski":

„Więc masz z m iłości w szystkiej zw ić  
jedyną nić, słoneczną nić 
i w e w rzeciona te ją w pleść, 
byś m ógł i ciało za nią w zn ieść —
Jak p lew ę zbóż — otrząśniesz błąd  
i  porw iesz morzem duszy ląd  
cielesny, aby mknął obłocznie 
w  ocean Ducha — na ów  sąd, 
który się wkrótce już rozpocznie."

A dalej:
„Niewiara męska w  tobie czyni, 
że prawda zdaje c i s ię  snem, 
aczkolwiek jesteś już w  św iątyni...
Twarz Magdaleny trzeba m ieć, 
grzesznej a wiarą uśm iechniętej, 
co do stóp Pańskich padła w  pył 
i przełzawiła go w  djamenty...
Lecz mąż, co serce m iał jak m iedź 
T om as5 — najpóźniej zbawion był.
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A gdy tak duch odzyska swą dziewiczość:
„To będzie w  im ię Ducha chrzest —
I jako dzieckr — sobie m ów  
słow am i siostry, z w iarą matki 
że Pan Bóg był, że Pan Bóg jest.“

A wówczas:
„Dusza-ć w ypełn i się, w yleśnl,
Oniebi sobą w szystko w  krąg.
I słodycz czynu będziesz z rąk 
otrząsać — niby grad czereśni.
A w tedy p ow iem : Stań się — Mężem 
i z Orłem Polski ducha zwiąż...
I z dziecka w zięci Orzeł — Mąż 
I jakoś walczył już orężem —
o Polskę będziesz w alczył — duchem.

Pojmując tak doniosłość obowiązków człowieka, surowo 
sądzi obecną sztukę i jej kapłanów:

„O sztuko polska, zawczas się bórz: 
tyś potargała tę złotą nić, 
co pozostała ci po Norwidzie.
Sromotę kryjesz girlandą róż, 
a w  obcym  chadzasz w ciąż bezw stydzie, 
chcesz jeno użyć, ale nie żyć,“

Owo dzieło nawracania uważa nietylko za obowiązek* 
bo on je kocha, on go pożąda:

„A słudze Twem u, co pada w  proch, 
za jego w iarę i dreszcz i  szloch, 
daj m oc i w ładzę nad księstw em  słów , 
ażeby słow em  spraw ow ał chrzest, 
jak żyw em  źródłem  żyw ota wód, 
aby na puszczy rozbrzmiał mój g ło s :
„Prostójcie ścieżki, już idzie ów,
„który p oliczy wam  każdy w ło s . .
„słuchajcie... m oże puka do wrót"

I Małaczewski ma przeczucie bliskiej śmierci. W wier­
szu „Pożegnaniea wyobraża sobie, że duch Anhellego stanie 
przy nim:

„I ręką, co w yzw ala, A fale ją zabiorą
do m ego dotknie czoła... i  pluskiem  kołysanym
I Duszę zeń w yw oła  i  rozpłakanym  cudnie
i rzuci na jezioro poniosą ją do słońca,
zw ierciadłem  roztrzaskanem poniosą na południe.11
po jaśni od m iesiąca...

Małaczewski jest mistrzem w,obrazowaniu fragmentów 
wojny. Jego „Arena śmierci®, „Świegot kul“, „Symfonja 
arm at1* uduchawia niejako martwe przedmioty, obdarza
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.myślą i czuciem narzędzia śmierci i niesłychanie malowni­
czym wierszem daje m uzykę wojny:
Jesteśm y salw ą kul.
W ytworne, małe, lśniące — 
lecim y prosto w  słońce, 
jak srebrne pszczoły w  ul.

Z póljękiem , półśw iegotem  
jaskółczym  lecim  lotem  
do celu — wdał — a w prost —

Pod nami m ignie złotem  
od ściernisk  jasne pole  
i jakiś strum ień w dole, 
przez strum ień jakiś most.

Muśnięte błędną kulą  
gałązki z szczytu drzew, 
w słuchując się w  nasz śpiew , 
na m gnienie liśc ie  stulą.

A nim  się ocknie liść, 
już ugodzimy w  cel, 
cielesną szarpiąc biel, 
strojąc ją w  gruzeł z krwi, 
jak w  jarzębinną kiść.

Czasami kióraś z nas, 
w sw ój w łasny w snuta jęk, 
zaleci niechcąc w  las 
i spłaszczy się o sęk.

Lub gdzieś na rów ni łąk 
uderzy się na płask
0 w ystający głaz...
1 sieczką cienkich drzazg 
rozrzuci siebie w krąg.
a w kam ień w gw ieździ ślad, 
w ym yślny a wyraźny, 
jak nakreślony kwiat.

donośnym  szczękiem  trzasnąć 
po blasze m alowanej; 
naddłubać tynk ze ściany; 
w  asfalcie się ro/.trwonić; 
w  ogródkach krzaki strzyc; 
niby żelazne bąki, 
po szybach okien dzw onić, 
by szkło pryskało w  nic 
jak przeźroczyste mrzonki.

L ecz rozkosz nasza tam, 
gdzie człow iek  przeciw  nam  
nastaw ia pierś i czoło — —

Mijać go w koło, wkoło, 
św iegoty  w słuch mu w snuć  
przeczuwać — w idzieć — czuć, 
jak dziki strach w nim tętni.

I śp iew ać mu namiętniej 
i  przeraźliwiej jeszcze, 
dokoła niego tłuc, 
niby kropliste deszcze — 
jak niew idzialny grad —

Aż sch y lić  go i zmóc, 
by z przerażenia padł, 
rękam i osłaniając, 
jakby od św istu  rózg, 
skostniałą całkiem  głow ę —

I tu mu wrazić cios!
...I w siać zszarpany w łos  
w  w yprysły  z czaszki mózg...

I nieprzerwaną strugą 
nad bohaterskiem  ciałem  
z półgwizdem , pófriuceniem  
przelatujem y długo: 
ze śp iew em  na ich  chw ałę, 
a z piosnką na cześć w ła sn ą !“

Lubimy w  m iejski bruk 
szeroką salw ą prasnąć, 
jak stem  podkutych nóg;

Do jakich wyżyn doszedłby Małaczewski, gdyby Bóg 
pozwolił mu dojść pełni rozwoju lat męskich i poetyckiego 
talentu

Z tych czterech poetów, którzy na wieki odeszli, jeden 
tylko Żuławski należał do I pułku. Pozostali wszyscy trzej 
należeli do Żelaznej Brygady i bohaterów Murmańskich.

Cześć ich pamięci!
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D E K L A M A C J E
Lubicz Bronisław

UŁANI BELINY

'Nasz lot jest w ich row y, Przez krew do wskrzeszonej
Do sław y  nasz lot! Ojczyzny jest szlak,

Krzyk tętni w yryw a się z krtani! Krwi krople zakw itły na polu jak makr 
"W czyn w ola zakrzepła i spada jak W ięc oto giniem y dziś dla niej. 

Ułani Beliny! ułani! [grot Ułani Beliny! ułani!

My w szarych m undurach  
Bez złota, bez kit,

W śród sirutk ów  jesiennych  w iośniani 
Bitw  dawnych, zam ierzchłych wskrzeszam y dziś mit 

Ułani Beliny! ułani!

Walenty Zieliński

NA KRWAWY ZNÓJ, NA ŚWIĘTY TRUD

Na krw aw y znój, na św ięty  trud 
Zrywa się  dzisiaj p o lsk i lud!
Jak orzeł sw e rozw inął loty,
On — spadkobierca polskiej cnoty.

I jeden tylko słychać głos:
Hej, karabinów, szabel, kos!
A każdą m oc to nasze ramię 
Zwycięży, skruszy, pognie, złamie.

Od rana już, jak tylko św it,
Zbiera się naród, szczęk i zgrzyt, 
Nawoływania, rżenie koni,
Rozkaz: Jak jeden stań do broni!

Wraz, ochotniku, chodź tu sam, 
Wesprzyj żołnierza, stróża bram  
Ojczyzny n aszej! W im ię Boga, 
Baczność! Czuj duch, patrz, wróg

[u proga!

Choć w pośród pola w yrósł krzyż.,. 
Gdy o Ojczyźnie wolnej śnisz —
To w szystko nic, w ięc  z miną ciętą  
Walą dziś chłopy, jak na św ięto.

Jak jeden mąż żołnierska brać,
Ta z ochotników  idzie prać,
Na śm ierć i życie! Na bok troska, 
W esprze nas Bóg i  Częstochowska!

Latają kule, jak rój pszczół...
A n iech  tam!... W olność albo dół! 
Kłębi się  w  boju ziem ia szara, 
Jezus, Maryja! naprzód wiara!

I już na wroga, jak sto chmur 
Spadli od dołu, z boków, z gór... 
Łamią się w net zastępy wraże 
A polskie ręce Polsce w  darze,

Ale nie stracha się  nasz brat, Niosą, w yśniony z m ęki lat,
Choć kula pisze listę  strat, W olności naszej cudny kwiat,
Chociaż granaty ziem ię orzą, Niepokalany, biały, św ieży,
Choć dzień nas budzi krwawą zorzą, Zdobyty w  w alce — przez żołnierzy I
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Remigjusz Kwiatkow ski

POBUDKA

Naprzód! Do boju! Uczyń ś!ub, 
iż b ić się będziesz póty, 
aż legnie wróg u polskich  stóp 
pokotem  w  w alce lutej.
I n iech ci huczy jako dzwon  
w ojennych zgiełków  arja 
i krzyk z tysięcy  bratnich łon  
Jak piorun: Jezus, Marja!...

Naprzód! Do boju! Nie szczędź sił,, 
jak ojce bądź wytrw ały,
"z których się każdy jak lew  b ił 
dla nieśm iertelnej chw ały.
I niechaj św iadczy w rogów  kark, 
żeś pan, nie byle parja! 
kiedy się w yrw ie z polskich  warg,,, 
jak piorun: Jezus, Marja!...

Naprzód! Do boju! Z krw i i ran! 
gdy taka Boża w ola  
uwije ci się zasług w ian  
i  chluby aureola.
N iech wkrześnie W iedeń, Chocim, Bar, 
skrzydlaty huf, hnsarja. 
i b itw y polskiej znój i żar 
i piorun: Jezus! Marja!

Józef Relidzyński

JADĄ UŁANI...

Jadą ułani... Boże! czy sen to! 
orły i czaka, jak przed stu laty... 
w sią m azowiecką, w m ajowe św ięto, 
szwadron ich  jedzie barwny, skrzydlaty.

W iatrem rozwiane rabaty lśnią się, 
jak maki polne... parskają konie, 
bo m iłych gości wiozą... w  m alw ponsie 
niejedno liczko dziew częce płonie.

W słońcu stal szabel cudnie połyska; 
brzm i p ieśń ułańska „Hej, jak to ładnie!" 
dziwią się w e w si rade ludziska 
i  biegną zewsząd, biegną gromadnie.

I naw et kundle, poczciw e pieski, 
dziś nie szczekają i są im  rade — 
czerw ony rabat, mundur niebieski... 
kręcą ogonem  na tę paradę.

W yszedł z plebanji sam ksiądz-dobrodziej, 
oczy przysłonił i wzrok napawa... 
a oni jadą, prom ienni, młodzi, 
w słońce, co św iec i ku nim, jak Sława.

W kwitnącym  sadzie jabłek i gruszek, 
w  szlacheckim  dworku, ułańskiej jeżdzie 
kłania się  z ganku dziedzic staruszek; 
klekoce bociek radośnie w  gnieździć.
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W  szlacheckim  dworku, w  białej komorze, 
ruch też niezwykły... patrzy z okienka, 
ukryta w  m alw ach i szepcze: „Boże! 
jadą ułani!" — dworska panienka.

Ukrytą w  m alw ach ujrzał ją ułan 
i  żołnierskiego posłał całusa; 
już nóżką grzebie koń, w ierny bułan... 
Służba nie drużba! próżna pokusa.

Uciekła w  krwawej rum ieńca fali, 
gniewna na zdradę m alw  i okienka; 
zaśm iał się ułan i pędzi dalej — 
i  brzmi ułańska, płocha piosenka.

Już przejechali... Czy sen to? Boże! 
tęskne spojrzenie starca w  dal goni, 
na m ałym  ganku w  szlacheckim  dworze, 
w  kw itnącym  sadzie grusz i jabłoni.

Krasne rabaty, burka niebieska... 
hej! jak przed laty... w idok nieobcy...
Coś mu się marzy... i  sp ływ a łezka... 
i  szepcą usta: „Bóg prowadź, chłopcy!"

Już przejechali... „Czy sen  to? Boże!" 
pyta się dziewczę sw ego serduszka, 
w szlacheckim  dworku, w  białej kom orze, 
westchnieniem  cicho w tórzy jej służka.

I rozpalone twarzyczki kryją 
m iędzy kw itnące w  okienku m alwy, 
szepcąc: „Ułani11,.. — Jezus! Maryja! 
za lasem  nagle gruchnęły salw y.

Antoni Lange
STROFY NA DZISIAJ

Sen to b ył piękny — sen upajający...
I k iedy cała ziem ia krwią ocieka —
I gdy lud każdy krwią ociekający  
Szedł ku swej zorzy, która lśn i zdaleka:

I oni b yli tam — a w łasną m ieli 
W izję odrębną srebrno-purpurową: 
Prom ieniejący w ied li ich  anieli 
I czarodziejskie im  szeptali słow o.

Na każdym  froncie i  na każdem polu 
B yli — i w szędzie n ieśli sw e sztandary 
We w łasnym  sw oim  zasłuchani bolu,
W e w łasne sw oje zapatrzeni mary.

W szędzie obecni — ale obcy w szędzie — 
W szędzie stawiając sw oje w olne veto — 
Inne w  swej duszy n osili orędzie: 
Cokolwiek stanie się, stanie się nie to...

Bogusławska Kocznice 1&
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Jak w  zachw yceniu szli na przebój świata, 
Pieszcząc sw e dawne bunty i w ybuchy:
Sen snów  ich  w szystk ich  w n ow y sen się splata... 
Niby żyjący ludzie — szli jak duchy...

Szli w huku bębnów  i trębaczej pieśni
Szlakiem  Batorych i N apoleonów
Śród ciżb cielesn ych  — napól bezcieleśni,
W skrzydlatym  szum ie husarji legjonów.

A na ich  skrzydłach rycersko-anielich  
D zw oniły w szystkie pobudki stuletnie —
Sny Irydjonów, Konradów, Anhelich —
Sny, których m ocy żadna m oc n ie przetnie.

Bo choćby w szystkie zahuczały piekła —
I ziem ię w  gruzy strąciły popielne,
Chociażby łudzi czarna noc oblekła:
Sen przetrwa. Bowiem  sny są nieśm iertelne.

Zaiste idą -  rzekłbyś — opętani...
U cudzych ognisk uczepieni w tłum ie —
Przecież sam otni — przecież oderwani 
Od w szystkich więzów... I któż to zrozum ie?

Tak, inna w  sercu ich dzw oni m uzyka —
I gdy się w okół sprawy ludzkie toczą —
Innym  żyw iołem  ich treść w  nich przenika:
I sam i sobie n iew idzialni kroczą.

Rzekłbyś św iadom i idą, a bezwiedni —
Rzekłbyś w brew celom , a przecie celow o:
W dźw ięk zasłuchani starej przepowiedni,
Która im szepcze w iecznie jedno słow o.

Idą sam otni — oderwani — inni —
W szystko im  w okół miga nieokreślnie —
I tylko w  żyw ym  swoim  śnie są czynni —
W rzeczy na jawie — płyną niby w e śnie.

Wanda Melcer-Ratkowska

ŻOŁNIERZ
{JTWÓR ODZNACZONY Nf\ KONKURSIE PIEŚNI ŻOŁNIERSKIEJ 

H. Oddział Gen. Inspektoratu armji ochotniczej

M łóciłem zboże, kiedyś chleba chciał, 
staliśm y razem, w  jęku śm igał cep.
O, jakie dobry potem był ten chleb!
Znałeś m nie wtedy, w tedyś m nie już znał.

Kułem ci konia, gdy na grudzie padł, 
od dym ów kuźni m iałem  czarną twarz, 
przypatrz się dobrze, znas« m nie przecież, znasz 
jeszcze na drodze mój nie zasechł ślad.
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'Byłem w  fabryce, gdyś przechodził tam, 
lśn ił tuż koło m nie transm isyjny pas, 
zgrzytały koła, obiegając nas, 
przypatrz sią dobrze, to ja, to ten sam!

Składałem pieśni, kiedyś m ilczał ty, 
proste ci słow a powiadałem  rad, 
ażebyś pojął, co ci m ów i świat, 
co krzyczy gardło, kiedy serce drży,

W szarym mundurze znowuż jestem  ja, 
zawołaj tylko, odpow iem  ci znów, 
zawsze odpowiem , tylko nie szczędź słów , 
zawołaj głośno, jaka w ola twa.

W łóż szary mundur, podaj, bracie, dłoń, 
zeszedłem  ziem ię całą wzdłuż i wszerz, 
cóż ci mam m ów ić, co sam dobrze w iesz?  
Równaj się, ostro! I na ramię broń!

Midward Słoński

NA FRONCIE

Niebo mrokami i mgłami zasnute,
Fola dalekie śniegam i zawiane...
W szystko przeżyte i w szystko przeczute 
W yszło wraz ze mną na drogi nieznane.

Krzywdy nie moje i moje najkrwawsze, 
prawdy szukane pocieraku, om ackiem , 
wiara i czyny umarłe na zaw sze  
w  tajgach Sybiru pod knutern kozackim...

Moje łzy pierwsze rzęsiste i  czyste, 
moje dzieciństwo anielskie i sielsk ie
i sny o Polsce na w iek i w ieczyste  
w trumnach w podziem ia złożone w aw elskie.

W szystko do nóg mi w ypełzło z pod śniegu  
w  noce najdłuższe, w  poranki najmglistsze, 
w szystko wraz ze mną w bojow ym  szeregu 
idzie w  przebitym kulam i tornistrze.

Drogi niepew ne, postoje niepew ne, 
co dzień śm ierć czyjaś zagląda w  okopy... 
biją na trwogę gdzieś dzwony cerkiewne, 
palą się dwory i m odlą się popy.

-Ludzie, jak widma, i widma, jak ludzie... 
Groźnie gdzieś w śniegach strzał huczy armatni 
a  tętnią... tętnią kopyta po grudzie...
— O Tobie, Polsko, jest nasz sen ostatni!

15*
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Leopold Staff

Z I E M I A  P O L S K A  
(Z DNI OKUPACJI)

Ludu polski! a kędysz masz sw oją Ojczyznę,

tdy tw em i nie są w łasne, w szem  otwarte wrota?? 
kurezyła się dziś cała w  tw ego serca bliznę, 

lecz jest wielka jak dusza tw a i tw a tęsknota.

O ziem io, pozbawiona siew ców  i oraczy, 
wtrącona w  nędzę ruin, sieroctwa, w dow ieństw a  
Chociaż w działaś żałobę, lecz nie znasz rozpaczy, 
jeno hasł cierpliw ego i ufnego m ęstwa.

Ojczyzno, nawiedzona ogniem  i żelazem, 
pośi ód zgorzeli czarnych tego mąk ogrójca,
Jesteś tym  cudnym  młodej kobiety obrazem, 
co w  czas głodu sw ą piersią karmi starca — ojcat

0  próg zw ęglony wspierasz głow ę obolałą
1 na bój b łogosław isz sw oich  synów  plem ię.
Lecz choć c i w szystko w zięto: w szystko ci zostało  
gdy nad sobą m asz Niebo, a pod sobą Ziemię!

O ludu polski! Zbawi cię ta w ielka Święta! 
podniesie cię z padołu tej głębokiej troski 
ziemia twoja brązowa i m ieczem  pocięta, 
jak oblicze Najświętszej Panny Częstochowskiej f.

Józef Relidzyński

ŻOŁNIERZU, ŻOŁNIERZU!

1

Żołnierzu, żołnierzu... tam chata bielona  
ojcowej zagrody; matula w  niej siwa, 
przed św iętym  obrazem twojego patrona 
synaczka ze łzam i napróżno przyzywa.

— Przybywaj Jasieńku I przybywaj sokole  
Jak chata ojcow a ku ziem i się chylę — 
coś ojce wzywają i w  p iersi coś kole... 
niech przedtem się tobą nacieszę choć chw ilę

2

Żołnierzu, żołnierzu... posłuchaj, nieboże! 
tam krasna dziewczyna, sw ojego sokoła  
spragniona, bezsenna, w  cieplutkiej komorze,, 
-wśród śnieżnej zam ieci, napróżno cię woła.
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—  Przybywaj Jasieńku! przybywaj sokole! 
wskroś nockę zim ową, by jasny poranek.
Piotr pełną ma skrzynię, lecz ciebie ja w olę; 
szle P aw eł m i swaty, lecz tyś mój kochanek!

3

Mateńko, mateńko,..nie wołaj m nie miła,
Me im ię na inne, na św iętsze dziś zam ień; 
m nie w zyw a Ojczyzny piekąca mogiła, 
bym na niej śm iertelny odw alił precz kamień.

Pow rócę z wojenki, uklęknę na progu 
ojcowej zagrody, uściskani cię z łzami; 
za w olną Ojczyznę pom odlim  się Bogu, 
gdy Polska jak lipa rozkw itnie nad nami.

4

Kasieńko, Kasieńko... nie wołaj mnie miła, 
Mnie w oła Ojczyzna przez ojce stracona, 
a którą dziś z grobu dłoń syn ów  w skrzesiła  
i m łode na słońce w ynoszą ramiona...

Pow rócę z wojenki, p ow rócę do ciebie, 
i szczęście się w iosną prom ienne nam w yśn i 
w ojcow ej zagrodzie, na wolnej już glebie, 
w  kwitnącym  ogrodzie jabłoni i wiśni.

JJózef Relidzyński

R O T A .

Pójdziem y naprzód, nigdy wstecz, 
ze starem  hasłem  naszem  
w krw i Pospolitą tworząc Rzecz 
bagnetem i pałaszem, 
rosnącą szlakiem  naszych dróg —

Tak nam dopom óż Bóg!

Jako law ina śnieżna z gór 
na łeb  spadniem y wroga;
o p iersi naszych żyw y mur 
rozbije się czerń sroga 
■by fale m órz o skalny próg.

Tak nam dopom óż Bóg!

Na kresach pełniąc czujną straż 
w ytrwam y, Polsko, w iernie, 
czy laur uw ieńczy sztandar nasz, 
czy go oplotą ciernie.
W olności Twej m y krw aw y pług. 

Tak nam dopom óż Bóg!

Zbrój się, Narodzie, zbrój się, zbrój f 
Zygmuntów dzw on Ci dzwoni!
O wojsku śpiącem  sen się Twój 
dziś jawi... Hej! do broni! 
pierzchnie śm iertelny przed nim  

Tak nam dopomóż Bóg! [wróg.

Zbudź się! Kajdany rdzawe rwij! 
Na polską glebę żyzną 
posiejem  krew i  z onej krwi 
rozkwitniesz nam, Ojczyzno, 
w słońcu, co legnie Ci u nóg.

Tak nam dopom óż Bóg!



230 Polska w wielkiej wojnie

HYMN PIECHOTY POLSKIEJ

Idziem, żelaznej podobni kolum nie, 
śm iejąc się kiedy łzy za nami ronią; 
choć m asa szara, w żdy kroczym y dumnie, 
bo w szakże w  Polsce my dziś pierwszą b r o n i ą ?
Niczem  są dla nas śniegi, piaski, błota...

Polska piechota!

Wie Moskal z dawna, co nasz bagnet znaczy, 
gdy do ataku krzykną: naprzód w iara! 
gdy krw aw em  piórem  nasz hufiec junaczy  
na grzbiecie p isze mu pism o do cara!
Biada! gdy w  gąszcz go bagnetów omota 

Polska piechota!

I niczem  dla nas są przeszkody chytre, 
które zdradziecko staw ia nam na drodze; 
nie potkniem  naw et się o carską mitrę 
i  berło carskie nie zawadzi nodze.
Jak m łot stalow y w szystko wraz zdruzgota 

Polska piechota!

Naprzód p iechota! przez lasy i bagna^ 
z Rzeczpospolitej pędzić wroga kresów  
Za Dniepr błękitny niech go huf nasz zagna!
Za w iek  n iew oli spadniem  nań w  kształt b iesów ,. 
aż zadrży w  Kremlu carski tron ze złota!

Polska piechota!

Józef Relidzyński

ŚMIERĆ LEGJONISTY

Tym co zginęli dla Tej, co nie zginęła*.

I przynieśli go z raną okrutną 
w  krw i i w  b łocie i z twarzą jak płótno —
i przynieśli go w  siwym  mundurze 
w  dom rodzinny, w  m aiczyne podwórze; 
on z uśm iechem  karabin strzaskany  
do okrutnej przyciskał swej rany

Józef Relidzyński

Do nieszczęścia podobna widziadła, 
z jękiem  matka doń stara przypadła:
O mój synu! mój syna jedyny! 
jakże gorzkiej dożyłam  godziny!
Oto snów  tw ych  szalonych mano w iec! 
Boli-ż rana cię? piecze? Och powiedz!
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— O nie boli m nie rana, nie boli, 
jako rana krwawiąca n iew oli!
0  nie piecze mnie, matko, pierś krwawa, 
jako p iecze narodu niesława.
Rana słodka, nie żałuj ty  rany, 
bo w  niej Polski honor jest skąpany!

Na m ogile mej, matko, w czas w iosną  
róże, róże szkarłatne wyrosną.
Na m ogile mej — m ajową nocą 
pieśń słow ik i słodko zaszczebiocą.
Zasie łzy tw e anioły poniosą
1 gwiazd srebrną zabłysną mi rosą.

Do krw aw ego przypadło mu łona  
m łode dziewczę, cudna narzeczona
i tak żalem  serdecznem  w ybuchnie:
— Nie o takiej marzyłam ja druchnie!
Co się ze mną, co zemną się stanie?
Taki-ż ślub nasz i nasze kochanie ?“

W ust w słuchany jej najdroższych echa 
do kochanki się sm utno uśm iecha:
— O, nie było kochanie radosne, 
coś głuszyło nam szepty m iłosne; 
nie masz bow iem  nijakiej radości, 
kiedy radość w  Ojczyźnie nie g o śc i!

Jesteś m łoda i ładna i słodka, 
szczęśliw ego serduszko tw e spotka; 
wżdy nie będzie szczęśliw szy odem nie, 
choć m nie grobu pochłoną już ciem nie. 
Słodkie życie z kochaniem  królewny, 
słodszy skon dla Ojczyzny b itew n y!“

W szedł do izby w ytw orny m łodzieniec, 
lica  dziw ny mu krasił rum ieniec; 
rzecze b la d o : — Choć-em ci dziś obcy, 
chociaż z różnych granicznych m y kopcy, 
m im o w szystko, twój zawsze-m  przyjaciel. 
Biedny! Czemóż wróg cieb ie w ziął na cel?“

Mówi ranny, a już coraz ciszej, 
coraz trudniej pierś zraniona dyszy, 
gasną oczy głębokie i  duże:
— O, nie żałuj m nie w  tym  tu mundurze,
o nie żałuj ty, biedny, żołnierza,
gdy Bóg honor mu Polski powierza!

I zgasł cicho... umierał szczęśliwym , 
że umiera w  mundurze tym  siwym , 
z karabinem strzaskanym u boku, 
wpatrzon w  słońce W olności, w śród mroku — 
Dusza jasna, wybrana, przeczysta, 
m łody żołnierz, polski legjonista!
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Eugenjusz Małaczewski

MOGIŁOM ARCHANGIELSKIM I MURMAŃSKIM.

Gdzie w  łunie zórz północy  
szronam i jodły śnieżą  
tam m oi towarzysze 
pod zmarzłą grudą leżą.

Gdzie ziem ię opuszczoną  
mróz lśniącą p leśn ią  szroni, 
tam fm oi, hej b tam nasi 
śnią towarzysze broni.

O Polskę, od zbóż złotą  
w alczyli pod biegunem, 
w ięc ziem ia im  m oskiew ska  
w ieczystym  jest całunem.

Na grobie tych, co nigdy  
już Polski nie zobaczą, 
nikt płakać nie przychodzi, 
jedynie brzozy ptaczą.

Miast m ów  — trzykrotna salwa  
rozlega się echam i
i pozostali m artwi
i na w iek  w iek ów  sami.

Imiona św iat zapomni, 
czas zrówna m ogił kopce 
a ślad w szelaki po nich  
zaorzą pługi obce.

Więc niechże garść słów  polskich , 
jak garść ojczystej ziem i 
z oddali rzucę na nich  
rękom a tęskniącem i.

By duszą zm artw ychw stali, 
rozpięli szkrzydła cudnie
i poszli, płacząc z szczęścia — 
z północy na południe.

Józef Mączka
R A N N Y .

Już listu nie napiszę i w o li mej nie powiem , 
Skroń cięży m i ołowiem ...
Odbiegli towarzysze,

A ci co leg li przy m nie, ostygli już na zimnie.

Na ziem i w  ranach leżę i n ic m nie już nie żali, 
Gromnicę słonko pali,
W iatr szepce m i pacierze :

„Na polskiej zabit ziem i kulam i m oskiew skiem i,

Za Polskę legł na łanie... W ieczne odpoczywanie!*  
Keąuiem grzmią armaty;
Nie czuję ran ni bólu,

Żegnajcie m i matulu!... Na oczach krw aw e płaty.

Krew! krew  ustam i płynie,
Ojczyzno, w zięłaś życie,
Duszę Ci moją ninie 
Oddaję w  tej godzinie.

W ładysław  Ludwik E vert

LIST DO BRATA...
W szpitalu leżysz...

W ieść nas doszła o tem, 
żeście na polu zalegli pokotem, 
nie znając, hardzi, lękliw ego sporu 
m iędzy instynktem  a głosem  honoru.
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W szpitalu leżysz. Wiemy. Matka płacze, 
objęta bólem  a dumna zarazem — 
do m iłosierdzia Boskiego kołacze 
skam ląc co rano przed Św iętym  Obrazem...
Ty wiesz!...

Bóg moją duszę, mą duszę żołnierza 
w  nieszczęsne zakuł schorowane ciało —
Ty wiesz, jak nad tem serce me płakało, 
nie znając nigdy życia z snem  przymierza.
Tyś jest szczęśliw szy! — Tobie jest dano 
piersią i szpadą ochraniać Ojczyznę — 
pierś Twą niejedną zaszczycił Bóg raną, 
w  niejedną jeszcze ozdobi ją bliznę.
Odmienne z Tobą mamy, bracie, zbroje — 
każdy z nas inne otrzymał orędzie: 
m oim  czynem  — słow o moje,
Tw oim  słow em  — czyn Twój będzie.

W ięc Ci zazdroszczę: — bitew , ran, szpitala, 
m ożności w alczyć i  ginąć w  potrzebie,
i  naw et łez tych  w ylanych  z oddala 
przez naszą matkę — w ylanych  za Ciebie.

Bóg moją duszę, mą duszę żołnierza  
w  przeklęte zakuł, w iecznie chore ciało — 
gdy serce bije — to żalem  uderza, 
że mu nie dane, by w śród b itew  drgało.

Więc Ci zazdroszczę: bitew , ran, szpitala, 
bagnetu wroga, co Ci p ierś dziurawił,
i armat huku, co krew w  war rozpala,
i  tego bolu, co Ci oczy łzawił.
Z dziecinnych rozm ów, z m łodocianych rojeń  
m y bralim m iłość do szpady i boju, 
do w alk orężnych, do żołnierskich zbrojeń, 
do w ojskow ego przecudnego stroju —
Nasz ród żołnierski, rozkochany w  szabli 
nad w szystko kochał wrzątek b itew  djabli — 
ja wiem  -  z nas każdy do dziś dzień pamięta  
pozostaw ione krw aw e testam enta — 
gdzie każdą głoską jedna m yśl kolebie: 
w alczyć orężnie i  zginąć w  potrzebie.
Myśl ta nieszczęścia mego jest probierzem  — 
w ięc  Ci zazdroszczę: m ożesz być żołnierzem .
Ja żyję ciągle marzeniem o chw ili, 
co w  mojej duszy w iecznym  ogniem  płonie, — 
że ku m nie szczęsne „jutro11 się w ychyli,
i  w  T w oim  pułku i Tw oim  plutonie 
z bagnetem  w ręku pośród m ężnych roju 
do orężnego stanę kiedyś boju.

Myśl ta mi św ieci jak gwiazda zaranna — 
że mi pozw oli Bóg, Najświętsza Panna 
zginąć za Polskę.
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POLONEZ ARTYLERYJSKI
(UTWÓR TEM NADAJE SIĘ BARDZO DO ZBIOROWEJ CHÓRALNEJ DEKLAMACJI.)

W iersz ten napisany był w czasie Wielkiej wojny przez oficera artylerji z pułku majorat 
Brzozy, który przechodząc jako rutynowany artylerzysta z armji austrjackiej do legjonów, 
zapragnął służyć Polsce na znanem sobie polu. Ale Komenda Wojskowa Państw Centralnych 
postanowiła, ż legjony nie otrzymają armat wcale, pragnęły bowiem nie wyposażać ich zby­
tecznie, pozostawiając je w stałej zależności. Wobec tego kapitan Brzoza skorzystał z popłochu,- 
jaki opanował wojska austrjackie w czasie odwrotu z pod Kraśnika, aby zatrzymać *tar%p 

licb$ baterję dla legjonów, k  óre z nią dokazywały potem cudów waleczności.

To major Brzoza kartaczami w  m oskiew skie pułki wali.

Jan Lechoń

Siew  pada w  ziem ię szrapnelami
i dym i grom i burza z nami, 

Piekielny deszcz ze stali.
Na firm am encie chm ury chmurzą 

Brunatne z armat dymy.
Raz po raz ziem ia jęknie burzą,

Ślepia się dziko armat mrużą,
Przy których my stoim y.
Od ognia czarni, d. mem syci

I w ieczn ie czuwający.
Armaty — grom i ból i w ici,

P.aterja ryknie w  głos gdy ch w yci 
Nasz szept zm artwychwstający. 
Miarowo dudni, zcicha, zcicha,

Bez przerwy, bez ustania!
Na m iły Bóg!! — Czy ziem ia w zdycha?

To artylerja nasza licha  
Dziś puka od świtania...

To major Brzoza kartaczami w  m oskiew skie pułki w ali!

Czy przeciw  nam w y, czy też z nami?
Gadamy do was kartaczami;

Nie dusi dyni i krew  nie plam i
I jeno ogień pali.

Za nami będą m ów ić ciszą
I łzami i m odlitwą...

Armatom ognia!! Niechaj dyszą!
Hej ognia! Ognia! Słyszą, słyszą  

Że w  b itw ie idziem  bitwą!
Konnicy koniem, zbrojną ręką 

Po sw oje iść p iechocie.
Jaką grał Bem  pod Ostrołęką 

Taką nam zagrać dziś piosenką
1 w pułk m oskiew ski, rozw inięty  

Chrzest słać, p iek ielny chrzest i św ięty  
Kapłanom przy robocie.

Dudni nam ziem ia, dudni, dudni — 
Radujcie się, majorze!
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Jako się Polska nam rozcudni
Gdy skwarny przyjdzie czas południ 

Na nasze krw aw e zboże.
Słyszycie ? Zcicha, zcicha, zcicha,

Warkotem, bez ustania...
Na m iły Bóg! Czy ziemia wzdycha?

Pułk się za pułkiem  w  śm ierć przepycha!

To artylerja nasza licha  
Dziś puka od świtania.
Ani się pyta kto dziś z nami 

Baterja w ściekłej stali.

To major Brzoza kartaczami w  m oskiew skie pułki w ali!

UTWORY SCENICZNE
Jadwiga Marcinkowska. „ L e g jo n iś c i11 Sztuka w 3 odsło­

nach. Wydawnictwo im. Faustyny Morzyckiąj. W arszawa. Księgarnia  
Ludowa 1919.

W y s t a w a :  W pierwszej odsłonie mamy zwyczajną izbę 
chłopską ze sprzętem  gospodarskim. Odsłona druga rozgrywa się  
w  m ałym  lasku, w  głębi za drzewam i w idnieje t. zw. wolna  
okolica. Odsłona 3 rozgrywa się  znowu w  tej samej izbie, co  
w  odsłonie pierwszej. Dekoracje są w ięc nietrudne. O s ó b  o g ó ­
ł e m  w ystępuje 15. Mężczyzn 11, kobiety 4.

T r e ś ć :  Śzluka osnuta na tle  w ielkiej w ojny i  to w  jej p o­
czątkach na terenie K rólestwa polskiego, kiedy to z jednej strony  
zaborcy brali do wojska kogo się dało, a z drugiej tw orzyły się  
legjony, aby przyw rócić n iepodległość Ojczyzny. Wojna ta roz­
budziła nadzieje polskie, a serca m łodzi chęcią czynu gorzały. 
Nadzieje te doiurły i  na w ieś, gdzie zaczęły się budzić poważne 
refleksje. Obawa tylko przed „ruskim", przez lata n iew oli grun­
tow nie w  duszę ludu wszczepiona, nie pozwalała zupełnemu  
uświadom nieniu buchnąć płom ieniem . Tak sprawa się  m iała ze 
Szymkiem, jedną z postaci utworu, który „ruskim11 w ziąć się nie 
dał i przed branką się ukrył, zwłaszcza, że jego starszego brata 
w zięli. A kiedy Witold ze dworu przekradał się do Legjonów, już 
Szymek bez wahania z nim  poszedł. W czasie tej w ojny zda­
rzało się, że rozdzieleni na 3 części w  trzech obcych m usieliśm y  
służyć wojskach. Tak też i w  tej sztuce.

Z jednej strony Szymek w alczył w  Legjonach przeciwko Ro­
sjanom, a z drugiej w łaśn ie w  wojsku rosyjskiem  w alczył brat 
Śzymka, Bartek. I tak się zdarzyło, że brat legun — w ziął do 
n iew oli brata — żołnierza rosyjskiego. W alczyli obaj zawzięcie, 
bo w szak chodziło o życie, nieśw iadom i, kto się kryje w  jego 
wrogu. W ielka była radość dwóch braci, kiedy się wzajem  po­
znali. Bartek stał się rów nież legjonistą.

W 3 odsłonie, kiedy Rosjanie usiępując palili w sie, zosta­
wiając pustynię za sobą, rodzinną w ieś Szymka i Bartka ratują 
przed zagładą w  sam czas — legjoniści

Sztuka napisana jest żyw o i nadaje się do odgrywania na­
w et na scenach ludow ych i drobno-m ieszczańsldch.
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Bronisław Bakal: „Szaleńcy,,. Epizod dramatyczny w 1 akcie 
z  dnia 6 sierpnia 1914 r. Teatr dla wszystkich. Nr. 60. Lwów. Księ­
garnia Polska Bernarda Połonieckiego. 1920 r. Str. 28. Cena zł. 1

W y s t a w a :  Skromnie um eblow any pokój, 5 m ęzczyzn
2 kobiety. »

T r e ś ć :  Pod Stunnikami, w  domu nauczyciela w iejskiego, 
rozpacza żona za mężem, który m usiał odjechać, pow ołany do 
wojska rosyjskiego. Brat jej Jur, entuzjasta id ei legjonowej, toczy  
zacięte dysputy z kolegą swym , Bolesław em , na tem at w artości 
i  ow ocn ości tej idei. Ukazanie się w e w si patrolu legjonistów , 
jakoteż lis t jaki przyw ieźli siostrze Jura od męża jej — list 
w  którym  ją zawiadamia, że zamiast zgłosić się do wojska ro ­
syjskiego, uciekł w  szeregi legjonistów  — przekonywują w szyst­
k ich: nie zatrzymują już dłużę] Jura, który przyłącza się rów nież  
do legjonistów .

Obrazek epizodyczny, ale nakreślony z dużym tem peram en­
tem. Dla scen  w łościańskich  nie nadaje się zupełnie, ze względu  
na swój ton polem iczny i rozważania typow o „inteligenckie”. 
Dla scen  am atorskich m iejskich nie przedstawia żadnej trudności.
Paula Węźykówna: „ Z b u d z e n i e  ś p i ą c y c h  r y c e r z y " .  

Baśń fantastyczna w 3 odsłonach. Poznań 1922.
W y s t a w a :  Inscenizacja mimo fantazyjnego tła nie przed­

staw ia zbytnich trudności. W każdym razie jednak rzecz m oże 
być grana tylko przez zespoły lepiej w yposażone, m ogące się 
w ystarać o odpow iednie kostjum y i dekoracje. Osób grających  
liczba dowolna, od 20-tu do 30-tu mniej w ięcej. Poleca się do 
przedstaw ień pensjonatom  i szkołom .

Na zakończenie uwaga: Autorka wprowadzając w  akcje za­
stęp krasnoludków, każe je ubierać podług typu niem ieckich  
gnom ów z bajek Grimma: długie brody, śpiczaste czapki, ku­
braki czerwone i obcisłe ciem ne spodnie. Now sze teatry dają już 
krasnoludkom  czapki krakowskie lub ułanki, w ogóle nadają 
charakter swojski.
Marja Westfalewiczówna: „ Ś p i ą c y  r y c e r z e  z T a t r “. 

Obrazek sceniczny w 2 aktach dla amatorskich teatrzyków. Kraków. 
Nakładem Koła Pań T. S L. Z drukami J. Czarneckiego. 1919.

Jest to jakby krótki rys dziejów naszych i  sprawozdanie 
z ch w ili bieżącej w  formie dialogu, prowadzonego przez kilka­
naście osób ze sfery w łościańskiej i robotniczej. Ci ostatni to 
przedstaw iciele kresów  zachodnich. W prowadzona jest także na 
scenę postać rzeczyw ista panny M achayówny. Każda z tych  osób  
wypowiada sw e gorące patrjotyczne uczucia, przytacza fakty 
historyczne, oddaje cześć bohaterskim  naszym  wojskom  i odgraża 
się nieprzyjaciołom . Z powodu szlachetnej tendencji i gorących  
uczuć patrjotycznych, poleca się jako sztukę okolicznościow ą.

Ról m ęskich 10, kobiecych  5. Scena przedstawia izbę w e w si 
m ałopolskiej. Stroje narodowe.
Henryk Salz: „ D z i e d z i c t w o " .  Sztuka w jednym akcie. 

Teatr dla wszystkich, nr. 114. Nakładem Księgarni Polskiej Ber­
narda Połonieckiego. Cena zł. 1.

T r e ś ć :  Rzecz dzieje się z początkiem  sierpnia 1914 r. (nie, 
jak w  scenarjuszu m ylnie podano, w e wrześniu), w  dniu w y p o ­
w iedzenia w ojny m iędzy Austrją, a Rosją. W m iasteczku, poło-
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żonem  w  dawnej K ongresówce, niedaleko od granicy galicyj­
skiej, gotuje się  do wyjazdu do pułku m łody porucznik rosyjski, 
przybrany syn rotm istrza rosyjskiej żandarmerji, Kassatkina,, 
Mścisław. Nie w ie on o tem , że jest tylko w ychow ankiem  Kas- 
satkina, który praw dziw ego ojca jego, Paw lińskiego w ypraw ił 
kiedyś, przed laty, przez swój fałszyw y donos na Sybir, z zem sty  
za to, że umizgi jego do żony Pawlińskiego, a matki Mścisława^ 
zostały odtrącone; po rychłej śm ierci Pawlińskiej, Kassatkin,, 
ruszony wyrzutam i sumienia, w ziął do siebie m ałego M ścisława 
i w ych ow ał go. Stary Pawliński tym czasem  przeżyw szy w iele  
lat na Syberji, umknął stamtąd i drogą okólną zdołał wrócić do 
Galicji, gdzie — choć stary — w stąpił do formującego się tu 
legjonu polskiego. I teraz zjawia się on, w  niespodziewanym  ataku 
legjonistów , w  m iasteczku i w  pierwszem  zaraz starciu zostaje 
ciężko postrzelony przez w łasnego syna. M ścisław bowiem , 
zniszczony w ychow aniem  K assatkiir’, uważa się za rdzennego 
Moskala. Paw liński przed śm iercią poznaje jednak syna, wyjaśnia  
mu tajem nicę jego pochodzenia i całą straszną krzywdę rodziny, 
co w szystko sprawia, że M ścisław uczuwa się Polakiem  i zrzu­
cając mundur carski, wstępuje w  szeregi legjonów.
Pizecz pisana jest z zacięciem  literackiem , naw et z talentem . Dla 
teatrów  w łościańskich  rzecz ta n ie nadaje się zupełnie, raczej 
dla scen  amatorskich, przeznaczonych dla intetigencji i półinte- 
gencji. Pew ne trudności inscenizacyjne — dekoracje, efekty  
św ietlne — m ożnaby bez najmniejszej szkody dla rzeczy uprościć, 
tak samo jak zm niejszyć liczbę osób.
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CUD W ISŁY
Obchodzi się między 14 a 20 sierpnia

M A T E R J A Ł Y  DO P R Z E M Ó W I E Ń

Eugenjusz Korwin-Małaczewsld

D w a  c u d a

Niebywała w dziejach świata wojna, która jak ogień 
przerzucający się z dachu na dach, przewalała się z kraju 
do kraju, — przeorała bruzdami okopów wzdłuż i w poprzek 
wszystkie lądy ; podminowała wszystkie oceany ; rzuciła prze­
ciw sobie armje olbrzymie w liczbie ogółem ponad 55,000.000 
bagnetów, wysłanych z wszelkich ras i z pośród wszystkich 
niemal ludów na ziemi; ujawniła bezdenne otchłanie zata­
jonej w człowieku ohydy; wyłoniła również szczyty boha­
terstwa i najgórniejszej wspaniałości, jakie tylko mogą z du­
cha człowieczego się wypłomienić.

W tem tytanicznem ruszeniu pospolitem wszystkiego na 
wszystko i wszystkich przeciw wszystkim — dwa wyróżniają 
się okresy; okresom tym odpowiadają dwie wojny zasadni­
cze, że je tak określę, odśrodkowe: pierwsza — pomiędzy 
Francją a Niemcami, druga to zmaganie się wtórej Rzeczpo­
spolitej naszej z Rosją Sowiecką.

Nie potrzeba wyobraźni polotnej, aby dopatrzyć podo­
bieństwa, wspólnego obu tym wojnom... podobieństwa, które 
niezależne jest całkiem od wielce różnej wymierni, tak co 
do ilości walczących mas ludzkich, jak i potęgi technicznej, 
oraz co do fizycznego ogromu zdarzeń, — tamtych, co się 
dokonały na polach Francji, i tych, które działy się teraz na 
ziemi polskiej.



W obu tych wojnach świętych — wróg liczbą motłochu 
tresowanego przemożny, przez świetnych jakoby generałów 
dowodzony, w niezawodność przekupstwa i doskonałość szpie­
gostwa ufny, skrzykując się hasłami, bezczelnemi przez ponętę 
ich ułudną i cynizm niesłychany, walił, jak lawina, niszcząca 
wszystko, cokolwiek na drodze napotka; ruszył ze swych 
granic na podboje, niby potworna góra, spełzająca z grani­
towych utwierdzeń w dolinę, — aby zmiażdżyć kraje kwit­
nące i zrujnować, wyplenić ze szczętem wyższe, piękniejsze, 
lepsze życie, którego nie zdolen był wprost organicznie ani 
odczuć, ani zrozumieć, a za które właśnie znienawidził narody 
przez się napadnięte.

Zanim natarł, zważył wpierw skrupulatnie wszelkie wi­
doki powodzenia, obliczył siły przeciwnika, uznał je za słabsze 
od swoich i zaufał przewadze liczebnej własnych ho rd ; prze­
widział wszelką ewentualność, zaasekurował się od niespo­
dzianek, nie zaniedbał niczego, przemyślał każdy szczegół 
i szczególik.

A wtedy dopiero rozpoczął z wielkim rejwachem inwazję, 
parł chamskim przebojem naprzód, podkopywał się zdradą, 
uświęcał środki najnikczemniejsze, mamiąc zarazem potworną, 
jak drut kolczasty, gałązką obłudnie przedkładanego pokoju, 
który był haniebny i niemożliwy do przyjęcia.

Napastowany naród napozór już ginął, gnąc się — i ła­
miąc od n apo ru ; napastnik, zasię, w dalszym ciągu obliczał, 
kombinował, knuł, przepowiadając dokładnie dzień i godzinę 
niechybnego pogromu przeciwnika, i stawał się coraz to 
zaufańszy w sobie, pewniejszy zwycięstwa i własnej niezwy- 
ciężoności: czyliż — bo nie przewidział każdej drobnostki? 
Przecie szło wszystko według planu, jak z płatka, odegry- 
wało się jak z nut. I triumf ostateczny pięści żelaznej zdawał 
się być blizkim i nieubłaganym, jak los.

Lecz oto w chwili najgroźniejszej, gdy zwycięstwo Cha­
ma było, zda się, nieuniknione, — wchodził w grę czynnik, 
którego się tak niedocenia w epoce telegrafów bez drutu 
i zapoznaje w dobie bezczelnych radjo-not i haseł cynicznie 
ponętnych.

Przewidział wróg wSzystko, oprócz tej drobnostki jedy­
nej, której nie może znać Ciemna Siła, wytrzebiona z ducha 
człowieczego. Zapominał o błahostce, drobnej jak ziarnko 
gorczyczne.

Zasię ginący naród w czarnej godzinie zatraty przemie­
niał owo nieobliczalne ziarnko gorczyczne w taki wybuch 
mocy skupionej, iż pełznącą nań górę hańby i zguby odrzucał
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precz jednym zamachem ramienia zbiorowego i roztrącał 
w gruzy i proch.

Naród niemiecki powinien wykląć ze swej historji Bis­
marcka. Dzieło żywota Żelaznego Kanclerza bynajmniej nie 
było zjednoczeniem Niemiec. On raczej sprzągł je tylko 
z brutałnem cielskiem Prus i utworzyła się stąd kupa cielska 
pospólna, zwana Rzeszą Niemiecką. Sadowa i Sedan nadały 
tej bryle rozpęd dla świata niebezpieczny, a dla niej samo­
bójczy.

Siła przed prawem — stary dobry niemiecki Bóg — 
Drang nach Osten — Wacht am Rhein -  Deutschland, 
Deutechland uber alles — beczka piwa — Lohengrinowskie 
jezioro ckliwego sentymentu — morze głupoty, zarozumia­
łości i pychy — szereg powodzeń w dziedzinie poczynań 
materjalnych — poklask tych, którym księstwo świata tego 
imponuje, — a Naród Goethego, Kanta i Wagnera stał się 
nie kamieniem już, lecz skałą olbrzymią obrażenia dla wszyst­
kiego, cokolwiek w ludzkości było dążeniem nieprzyziemnem 
i lotem skrzydlnym.

„Zatyło serce ludu tego“. Począł on myśleć o narzuceniu 
światu całemu swej woli zniewalającej. W ciągu kilkudzie­
sięciu lat, poprzedzających wielką wojnę, marzył o wydo­
byciu z siebie niewidzianego dotąd czynu z żelaza i ognia, 
który miał podbić mu świat.

Nadeszła chwila sposobna. Szeregi, rogate szpikulcami 
pikelhaub, najeżone szczotką bagnetów, runęły falą wielo­
krotną, rozpostartą od Alp granitowych do błękitnego Atlan­
tyku, na ziemię zamieszkaną przez naród francuski, dzier­
żący berło kultury ludzkiej. Jego to nasamprzód trzeba było 
zgnieść za cenę wszelakich strat 0  połowę mniej liczny, wy 
mierający w dobrobycie i zniewieściałości, śmiał naród ów 
przodować ludzkości na drodze postępu, iść przed narodem 
niemieckim, płodnym, jak wzorowo urządzona królikarnia, 
butnym i kanciastym, jak zębaty m ur forteczny.

Zastępy niedoszłych zdobywców pchnął na niefortunne 
podboje cesarz Wilhelm pruski, uniwersalny dyletant, me­
galoman istotnie wielki, kaleka ukoronowany, chełpiący się 
cynicznie, że w dziele zagłady samego Atyllę prześcignie, 
Tamerlana zaćmi.

Hordy, wojujące wedle regulaminu, kradnące zaś, łupiące 
i plugawiące wszystko, wedle miary swego złodziejstwa, roz- 
pasania i buty, — prowadzili generałowie cesarscy, wielcy 
stratedzy od wielkich manewrów cesarskich, nasiąkłe duchem 
kasarnianym, knechcie dusze. Wiodła ich wszystkich fana­
tyczna wiara w technikę wojenną, którą czcili bałwochwalczo,
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czyniąc zeń Cielca Żelaznego. Zaufali temu bożyszczu więcej, 
niż sobie, więcej nawet, niż Bogu swojemu, który w porów­
naniu z techniką wydawał się im w skrytośći serca za 
stary, za dobry i za mało pruski.

Obliczono dokładnie daty przyszłych zwycięstw. Zapo­
wiedziano śniadanie cesarskie w Reims, obiad w Paryżu, 
kolację w Bordeaux. Atoli już początek tego układu uczt 
okazał się niestrawny, a im dalej, tem niestrawniejszy się 
stawał.

Przeciw ociężałej furji germańskiej, przeciw armjom 
cesarskim i królewskim, powstałym jakoby z kurzu dróg, 
z prochu ziemi, armjom odzianym w mundury barwy ziemi­
stej, — porwała się do broni i szła armja narodowa w odzieży 
koloru nieba, błękitniejącego w górach. Rozgorzał słynny, 
wielodniowy bój nad Marną. Ta rzeka w swych brzegach 
ważyła wtedy los całego świata! Miljony Francuzów, w zru­
szonych do szpiku kości miłością i nienawiścią tętniącą 
w Marsyljance, rzuciły się na odsiecz Ojczyźnie i Ludzkości. 
W Narodzie całym zbudził się umarły lew, skamieniały 
w pomnika na olbrzymim kopcu pól waterlowskich. Zda­
wało się, że to Marna sama, ta rzeka bohaterstwa i śmierci, 
dźwignęła się z brzegów ode dna, podniosła niebotyczną 
ścianę wód i wraz z błękitną armją swych obrońców runęła 
na w roga!

Stał się cud, powiadano, Cud Marny. Cielca Żelaznego 
germanów, bękarta Cywilizacji — technikę wojenną, roztrą­
ciła moc, nieobliczona przez hunnów nowożytnych, moc 
zawarta w czemś napozór nie istniejącem, błahem, drobnem, 
jak ziarnko gorczyczne. I zaczęło świtać w umysłach prze­
świadczenie, że jednak nadewszystko zwycięski jest Duch.

A cud się powtarzał i w rzekach krwi chrzcił Europę 
do nowego żywota. Arras, Reims, Soissons, Verdun, Chemin 
Des-Dames, Chateau-Thierry brzmiały swem odtąd nieśmier- 
telnem imieniem spiżowo jak tarcza bohaterstwa niezłomnego,
o którą biją pioruny. I zaczęła płonąć w ludziach wiara, że 
jednak zwycięży Duch! A nie zachwiała się wtedy nawet, 
gdy wróg sięgał do serca Francji, gdy z bezczelnych armat 
bił w Paryż, gdy bił pociskami w kamienny cud, w koronkę 
rzeźb katedry Notre-Dame, jak w kupę ziemi, jak w pierwszy 
lepszy piętrowy dom.

Ziarnko gorczyczne zwyciężyło w końcu, bo zwyciężyć 
musiało. Potworna góra nawały teutońskiej odtrącona została 
zpowrotem na swe miejsce, które stało się dla niej bagnem 
wszelkiego nierządu i niezadowolenia. Powinęła się noga,
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obuta w podkuty but, poniewierający słabych, i jest odjęta- 
jej ostroga, którą bodła zdanych na jej łaskę i niełaskę.

Krzywdziciele, łupieżcy, wyznawcy siły przed prawem, 
kłębią się dziś oto w jamie, którą sami sobie wygrzebali, 
a z tej jamy, jakoby z wężowiska rozdeptanego, zieje niena­
wiść upokorzonych, knują się w niej nieskończone zdrady 
pobitych, którzy przegrali sromotnie swą łajdacką sprawę.

I dokonał tego Duch, Genjusz Francji. Niepodobna za- 
zaprzeczyć wielkich zasług Anglji i Stanów Zjednoczonych. 
Mają one w zwycięstwie tem spory udział. Bez ich pomocy 
Francja zostałaby zmiażdżona. Lecz bez genjuszu francuskiego 
świat przegrałby swą krwawą z Niemcami sprawę. Lwi dział 
zwycięstwa przypada temu, kto krwi najwięcej z żył wła­
snych wytoczył. Francja zaś straciła w tej Wojnie 1.500.000 
swych najlepszych, najzdrowszych, najmłodszych, najdziel­
niejszych synów. Ziemia francuska tuż na wschód od Paryża 
aż do Alzacji była jedną, przeraźliwą ruiną. Miasta stuty­
sięczne, niezliczone wsie leżały w płaskim, dokładnym gruzie, 
z którego nawet po zburzonem domostwie szkielet komina 
nigdzie nie sterczał. Kilka miljonów niewiast w żałobie pie­
lęgnuje swój cichy, serdeczny smutek.

Na wszystkich zaś polach chwały wznoszą się lasy 
biało struganych krzyżów, całe regimenty, dywizje, armje 
prostych drewnianych krzyżów. I ramiona ich poprzeczne 
podobne są rozłożonym rękom bezbronnego żołnierza, który 
po śmierci na straży swej ziemi krzyżem stoi.

Taka pozostała Francja po wojnie, ta właśnie Francja, 
która wsparła nas w chwili najazdu, gdy nasz wróg sięgał po 
Warszawę i kałmuckie, grzywiaste konie poił w świętej Wiśle.

Wszelka wojna jest męczeńskiem dojściem do równo­
wagi tego, co w zbójeckim, nieuczciwym, t. zw. zbrojnym 
pokoju bywa fałszerskiem kupczeniem ducha i materji w pań­
stwach, narodach i jednostkach ludzkich. Pierwszą połowę 
wojny obecnej, tego bilansu krwawego, wypadło dokonać 
Francji, drugą nam. Pierwsza część obrachunku w porów­
naniu z drugą imponuje wielością cyfr i ich ogromem. Dru­
ga — poprostu przeraża gmatwaniną szachrajstw, spiętrze­
niem złodziejstw i zbrodni w polityce i walce orężnej, chociaż 
w liczbę armat i pułków, w ogrom operacji wojennych 
i materjału technicznego ubożej jest wyposażona.

Francji dane było zgnieść egoizm jednego narodu, zła­
mać szowinizm materjalistyczny, chorobliwie wybujały, za­
grażający równowadze innych narodów i państw. Polsce 
wypadło powstrzymać i rozbić o zmartwychwstałą łazarzową 
pierś własną niesłychany międzynarodowy materjalizm, pro-
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wadzący przez zdziczenia i odczłowieczenia wszelkiej społe­
czności, a idący w imię nienawiści i walki klasowej straszli- 
'wem pokuszeniem na wszystek świat.

Na tej podstawie bez przesady twierdzić można, że 
Polsce wypadł w tym obrachunku dział o wiele trudniejszy; 
w każdym zaś razie i Francja i Polska, jeden i drugi ro­
botnik boży, i ten, co pracował o zaranku, i ten, który stanął 
do pracy w południe, — obaj godni są zapłaty swojej, za­
płaty równej przed Bogiem i Ludzkością.

Nie będę się tu rozwodził nad szeregiem analogi], upo­
dobniających Cud Wisły Cudowi Marny. lito, chociażby tylko 
trochę, orjentuje się w rachunku bożym, jakim jest ta wielka 
wojna — ten w całej świetności ujrzy tożsamość ducha, te 
dwa wielkie zwrotne zdarzenia dziejowe, w jeden wspaniały 
fragment prawa bożego na ziemi łącząc.

W otchłaniach, pogrążonego w materji, niegdyś wielkiego 
ducha żydowskiego, w dziewiczej tajdze mrocznej duszy 
rosyjskiej lęgła się i potworniała hydra bolszewizmu. Do 
wykłucia dopomogły jej wydatnie Niemcy.

Po wojnie francusko-niemieckiej, po traktatach brzeskich 
ił wersalskich, rozpoczęło się nowe pasmo, będące ciągiem 
dalszym łotrostw niemieckich.

Po wyprawie kijowskiej, którą dopiero historja bez­
stronnie osądzi, o której jednak dziś już bezwarunkowo rzec 
można, że „za dużo było Te Deum“, a za mało „oleum“, — 
rozpoczęły się niepowodzenia, zakończone klęską, bo zupeł­
nym prawie upadkiem wschodnich frontów. Młody nasz 
żołnierz, dzielny w natarciu, nie umiał się bronić w deferi- 
zywie. Pomimo bohaterskiego miejscami oporu, musieliśmy 
się cofnąć stopniowo, aż na linję Wisty.

Czerwone hordy stały u bram Warszawy, Lwowa, 
Płocka, wkraczały na Pomorze. Połowa rdzennej Polski była 
w rękach wroga. Wspomnieniem uprzytomnijmy sobie teraz 
stan ówczesny i jego beznadziejność. Była to najczarniejsza 
godzina w bycie Polski, po Jej zmartwychwstaniu.

Bolszewja posuwała się wciąż naprzód, agitując, gwałcąc, 
paląc, kradnąc, rżnąc. Reszta kraju podminowana agenturami 
bolszewickiemi czekała na zabór. Lejba Trocki, po zapowie­
dzianym i spożytym w Białymstoku obiedzie, przechwalał 
się, że na „użin“ do Warszawy zawita. Byli tacy, którzy nie 
widzieli w tem nic nie możliwego.

Aż się stał cud. Nie pytano o amunicję, mundury, buty. 
Sypnął się, kto uczciwy, na ochotnika bronić Ojczyzny. Na 
wezwanie Józefa Hallera poszedł do szeregu stary i młody, 
wyruszyła krucjata dziecięca ze skautów, z uczniaków zło­
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żona Zrozumieliśmy naraz wszyscy, że wróg nie jest silny 
siłą własną, ale — słabośdą i rozerwaniem naszem. Nastą­
piło zjednoczenie w duchu wszystkich stanów. Plan Naczel­
nego Dowództwa, wypracowany przy wybitnym współudziale 
generała Weygand’a, stał się ciałem, rozwinął się we wspa­
niałe zwycięstwo. Wróg liczył na nasze spodlenie, waśń 
wewnętrzną, dezorganizację w wojsku, obojętność dla Ojczy­
zny, na brak amunicii, której dowóz tamowały nam Czechy, 
Belgja, Gdańsk i Niemcy. Wszystko przewidział, wszystkiemu 
zapobiegł, o wszystkiem pomyślał, lecz przeoczył rzecz po­
zornie błahą, drobną jak ziarnko gorczyczne.

A myśmy z tego ziarnka rozbudzili w sobie wolę dc 
zwycięstwa, wiarę w triumf i druzgocącą moc. Nad Wisłą 
w dniu Matki Bożej Zielnej stał się cud. I zdawało się, że to 
Wisła sama dźwignęła się z brzegów odedna, podniosła nie­
botyczną ścianę wód i wraz z armją naszą runęła na wroga

Panicznie uchodził wróg w głąb niezmiernych obsza­
rów Rosji, gdzie car — głód panuje, a caryca czerezwyczajka 
rządzi.

Broniąc żółtych piachów mazowieckich, odbierając bagna 
pińskie, wyzwalając brudne miasteczka na kresach, pełne 
wrogiego nam żydowstwa, — broniliśmy nietylko siebie, 
zastawialiśmy sobą od zagłady nietylko Europę jedną. To 
była walka na życie i na śmierć o pokój dla wszystkich 
ludów na ziemi.

W epoce dzisiejszej, w wieku mitraljez, aeroplanów 
i telegrafów bez drutu, ludzkość przecenia siłę pięści i mylnie 
dopatruje jakichś wyższych znamion w jej geście, rzucają­
cym żelazną rękawicę.

Lecz cała ta wojna poucza nas, że bynajmniej tak 
nie jest.

Zbójecka postawa wobec sąsiadów, złodziejskie wyra­
chowanie wobec świata zaczyna się, poprostu, nie opłacać. 
Aż dotąd opłacały się, a dzisiaj -  zawodzą. Siewcy wiatru 
zbierają burzę. A ci, których siejba w płakaniu była, mają 
swe żniwo w weselu.

Ludzkość w swym rozwoju wiekuistym od celów fizy­
cznych przechodzi do celów absolutnych. Rozpowija siebie 
z powijaków materjalizmu, niby z okrutnej, oddzierającej się 
wraz z ciałem i krwią szaty Dejaniry, — by wziąć jakoweś 
inne szaty, ponad śnieg bielsze, które się rozeskrzydlą w pióra 
anielskie i zapłoną blaskiem jaśniejszym ponad glorję słońca.

Czasy nadchodzą ostateczne. Bój, który się prowadzi 
w powietrzu i na ziemi, na wodzie i pod wodą, ciałem 
i w duchu, jest mostem ku czemuś wspanialszemu, niż roz­
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panoszony w granicach etnograficznych zdrowy egoizm naro­
dowy. Chodzi tu o coś wręcz innego, niż pełne koryto świń­
skiego jadła i dobrobytu, którego zapienioną, krwawą gębą 
domaga się proletarjacka międzynarodówka, jako ideału 
ostatecznego.

Ludność gromadnie zaparła się ducha, uwierzywszy 
w silną pięść, idącą przed prawem bożem i ludzk.em. Na 
wiekuistym dorobku myśli i uczucia, na tych fundamentach 
przed wiekami założonych w nas przez Stwórcę, rozpoczę­
liśmy naraz budować bez architekty, którym jest Bóg, bez 
kielni, którą jest rozum na prawie bożem oparty, bez młota, 
którym jest duch.

Zemściło się straszliwie takie budowanie nierozumne 
i mścić się będzie tak długo, aż się ludzkość nawróci 
do Architekty swego, który nauczy kielnią sie posługiwać 
i młotem.

Jak o zwycięstwie wojennem stanowiło wyłącznie owo 
ziarnko gorczyczne, w nas będące, tak też jedynie ono sta­
nowić będzie o pokoju, aby się snać pokój nie stał znowu 
przygotowaniem do nowej, straszliwszej wojny, która nie 
oszczędzi zarówno kąkolu, jak i pszenicy, a zostawi po sobie 
jeno ziemię i niebo.

Dbajmyż tedy o będące w nas ziarnko gorczyczne, 
a reszta będzie nam przydana.

J a k  b r o n i ł a  s i ę  P o l s k a  w o b e c  g r o z y  w d z i e r a ­
j ą c e j  s i ę  B o l s z e w j i .

Gdy wróg wdarł się głęboko w granice Rzeczypospo­
litej, mordem, pożogą, rabunkiem i gwałtem znacząc swoją 
krwawą gościnę, z krańca w kraniec Ojczyzny rozgległo się 
hasło: „Kto żyw — do b ro n i!“ Drgnęła inteligencja polska; 
młodzież — kwiat narodu, najlepsi jego synowie, stanęła 
w jednej chwili pod rozwiniętemi sztandarami Armji Ocho­
tniczej. Ale szara masa ludu, mniej czująca, mniej świadoma 
niebezpieczeństwa utraty Ojczyzny, wolności i mienia albo 
trwała w bezwładzie, ociągała się, albo wreszcie czekała na 
ogłoszenie poboru przymusowego.

Na takim tle, w przełomowej chwili, generał Haller 
powołał do życia Oddział II. Generalnego Inspektoratu Armji 
Ochotniczej, wyznaczając mu zadanie budzenia ducha bier­
nych mas, uświadamianie ich o grożącem niebezpieczeństwie 
i o konieczności chwycenia za broń w obronie wolności.



Oprócz tego, że Oddział II. miał spotęgować ducha 
narodu do walki obronnej, miał za zadanie podtrzymywać 
i krzepić ducha oraz zaspakajać potrzeby kulturalne w sze­
regach ochotników, którzy z bronią w ręku krwawo łamali 
wroga zbliżającego się już do stolicy.

Kierownictwo Oddziału II. Generał Haller powierzył 
wypróbowanej inicjatywie i energji twórczej ppułkownika 
Marjana Dienstl-Dąbrowy, organizatora 37 tysięcznej armji 
polskiej we Włoszech, który w trosce o światło dla swego 
żołnierza, bez żadnych zgoła środków, poprostu patykiem na 
piasku lub na odwrocie starych afiszy, nauczył go czytać 
i pisać, tępiąc w ciągu trzech miesięcy analfabetyzm. Nie­
które plakaty wstrząsały grozą wobec uplastycznienia grożą­
cego niebezpieczeństwa, inne tryskały humorem. Prym między 
temi ostatniemi trzymał afisz przedstawiający żołnierza pol­
skiego, który przerzuciwszy przez kolano bolszewika, walił 
go z rozmachem. Pod rysunkiem napis: ,,Bolszewja bierze 
w sowdepję.“

Propaganda żywego słowa pozostawała pod kierunkiem 
Dr. Jana Grabowskiego przy współpracy licznego personelu 
agitacyjnego, dla którego prowadzono stale kursy propa­
gandy słownej. Zorganizowano 60 wieców na prowincji przy 
udziale 88.000 osób, 7 wieców w Warszawie, szereg odczytów 
i przemówień w kinach. Energiczna akcja propagandowa 
na Pomorzu prowadzona przez p. Frączkowskiego dopro­
wadziła do urządzenia 22 wielkich wieców, kilkudziesięciu 
mniejszych i zorganizowania 23 komitetów pomorskich Obro­
ny Państwa.

Oddział II. powstał w czasie najgorętszym, w chwili 
zamachu na byt Polski, kiedy trzeba było spotęgować 
ducha narodu do walki obronnej. W krótkim czasie Od­
dział Il-gi wykazał dowodnie potrzebę istnienia, tężyznę 
i sprawność w swej organizacji; stwierdził on swą zdol­
ność do dalszej intensywnej działalności w kierunku utrzy­
mania ducha wojska i społeczeństwa na piozomie donio­
słości przeżywanych wypadków.

Dzisiaj — kiedy zbiorowy wysiłek narodu został uwień­
czony świetnem zwycięstwem wojsk polskich, a wróg roz­
bity, należy pamiętać o sposobach, jakiemi zwalczano go 
w chwilach groźnego niebezpieczeństwa, albowiem niebezpie­
czeństwo ze strony naszych wrogów trw a ciągle. A zatem — 
nie wiecie dnia ani godziny — więc uczcie się i czuwajcie.
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D E K L A M A C J E
■&r-Ot

ŻOŁNIERZOM POLSKIM NA MURMANIU

Od Archangielu, z lodow ego świata,
Polsko! żołnierska w oła ciebie czata,
Na głuchych brzegach D źwiny i Onegi 
Śmiertelnej pustki ow iały  ich śniegi,
A oni oczy, wizją tw ą przelśn ione,
Nie w  śm ierć idącą: w  twą zw rócili stron ę ..

Tam — pod polarnej płom ieniam i zorzy  
Chodzi tw e im ię, jak archanioł Boży,
Do m roźnych borów , na północnym  wietrze, 
Niesie tw e piosnki i  twoje powietrze,
U żołnierskiego w spom ina ogniska  
I złotą gwiazdą w igilijną błyska...

W lodow ym  grobie tęsknią polskie kości, 
Żywy i  bratu tęsknoty n ie zwierza.
Ale ty, Polsko, słyszysz w  dalekości,
Jak bije serce twojego żołnierza.
Bielą się śniegi, jak śm iertelna chusta,
Duch po nich leci, gdyby ptak z wyraju, 
Lecz w e śnie tylko tchną żołnierskie usta 
Koniec m odlitw y: „Do kraju... do kraju...”

Gdzieś ty  krwi n ie lał, o polski żołnierzu? 
Jaka cię ziem ia nie brała w  sw e łon o?
O, m atko! w  dziecka w ieczornym  pacierzu  
Przypomnij Bogu drogę ich  czerwoną.
W duszy dziecięcej wyryj w szystkich razem, 
Na białych  polach śp iących  w*krwi koralu:
I tych, co leg li pod wroga żelazem,
I tych, co m arli z tęsknoty i  żalu...

Z bronią do ataku sto i polska warta,
Z podziw em  obce patrzą na nich w odze; 
Któraż to, która krwią zalana karta 
Na twego, Polsko, w yzw olenia  drodze?  
Ściągnij tę czatę, co czuw a daleko,
W zórz jaskrawiźnie i  w  borów  omroczy, 
Niech już twój żołnierz nie czeka, nie czeka, 
Aż ostatniem u śm ierć zasypie oczy...

Aleś, o, Boże, zm iótł n iew oli szańce 
1 ród tyranów rozdeptał padalczy,
I tam, gdzie nasze w leczono wygnańce, 
Z w ycięski Polak za Ojczyznę walczy.
A kiedy duch mu zaduma się chmurnie, 
Ciśnięty w  otchłań tęsknoty bezmiernej,
On w  sztandar patrzy, co szum i tak górnie! 
,,Jak Polak m ężny, jak Polak bądź wierny:...



250 Cud Wisły

Polski żołnierzu na dalekim  lądzie,
Nad grzmiącem burzą morzem lodowałem ,
Ty o nas św iadczysz na tym  w ielkim  sądzie, 
Co nad ginącym  odprawia się światem .
I w iedz, że każda rana twa i blizna,
Każda łza cicha, każde bólu drganie 
Są, jak sakrament, z którego Ojczyzna 
Ma odkupienie i zm artwychpowstanie.

Bądź pozdrow iony, żołnierzu murmański,
W chw ale czci cudzej i w  swej w łasnej męce. 
Tyś krw i ofiarą w olny i bezpański 
I twej Ojczyźnie w  w olne dany ręce.
Na ziem i naszej zejdziem y się w szyscy  
W złotą koronę z ogniw rozpryśniętych  
1 będziem  m ów ić, bracia sercem  blizcy
O tobie, Polsko, i tw ych  grobach świętych...

Eugenjusz M ałaczewski

GŁOS WIELU MOGIŁ
Hej, Jenerale nasz sław ny!
Huf tw ych  pobitych rycerzy, 
w szystek  Twój żołnierz niedawny, 
co w szędy po ziem iach leży — 
po darni m ogił śródpolnych, 
w oła do ciebie, Hetmanie 
i do żołnierzy tw ych  w olnych, 
w olnych  przez nasze skonanie.

Iżeśm y b yli najpierwsi 
z całej Twej braci żołnierskiej, 
leżym  przebici śkróś piersi, 
m ieliśm y zgon bohaterski!
Nic nam już w ięcej nie trzeba, 
dla nas skończyła się wojna, 
dużo nad nami jest nieba, 
na oczach ziem ia spokojojna..;

Byłyż i marsze i boje...
Ty, Jenerale, pamiętasz...
Więc oczy w stecz odw róć swoje: 
zobaczysz olbrzym i cmentarz...
Z pod Rafajłowej, Rokitny, 
przez chlubę Kaniowskiej klęski 
szedł z tobą twój zastęp bitny  
i padał zaw sze zw ycięski.

A gdyś w ylecia ł w  św iat ptakiem  
popchnęła nas Twoja w ola  
za tw oim  orłowym  szlakiem  
w  północne puszcze i pola.
Pod archangielską jedliną, 
w  pożarach zorzy Murmańskiej 
są groby, co nie przem iną — 
posłusznych w o li hetmańskiej.

A każda w  śm ierci rocznicę  
tęsknotą się odgrzebie, 
brew  zm arszczy i  natchnie lice, 
w ytęży duszę do Ciebie 
i rzeknie: „Mój Jenerale 
„dziś sław a Twa jest ogromna —  
„Lecz nasza chw ała — w  twej 
„jest również... [chwale

„Niech na to pomną 
„druhowie z pod Twej buławy, 
„błękitne, jak chabry, pułki,
„zanim na drogach twej sław y  
„zadziobią ich  kul jaskółki.
„I przebacz hardość leguna 
„w tej smutnej naszej piosence. 
„Patrz — w  grobie leżym  jak struna, 
„trzymając na baczność ręce“...
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MODLITWA ZA OJCZYZNĘ
(W DNIACH INWAZJI BOLSZEWICKIEJ.)

Boże, którego w szechpotężna ręka,
Trony wyw raca, z głów  strąca korony,
Spraw niech Ojczyzny zakończy się męka 
N iech naród z kajdan będzie w yzw olony.

Przed tron twój m odły wznoszą Polski syny, 
Krwią ich  i łzami zmaż ojcow skie w iny.

Sto lat m inęło, jak twa dłoń karząca 
Z gniew em  zaw isła nad Polską w  udręce,
W potrójnych pętach ojczyzna jęcząca 
Kresu nie w idzi beznadziejnej męce.

Przed tron twój itd.

Wraże ją szpony trzykrotnie rozdarły,
Żywą śm iertelnym  sp ow iły  całunem,
W serce jej sępy drapieżne się wżarły,
Gorzkim ją katy poiły  piołunem.

Przed tron twój itd.

Dziś nad nią biją wojenne pioruny,
Burzy dziejowej huczą nawałnice,
Krawe pożogi przyświecają łuny,
Snują się głodnych rzesze bladolice.

Przed tron twój itd.

Obficie krw aw ym  deszczem  się zrosiły  
Żyzne obszary św iętej naszej ziemi,
Miast ziarn usiały ją gęste mogiły,
Pola zaległy kośćm i zbielałemiT 

Przed tron twój itd.

Marja Kohenówna

EPIZOD WALK Z BOLSZEWJĄ.

Słońce w zeszło już w ysoko  
I piekącym  żarem bucha,
Na gościńcu za stodołą  
W ojsko polskie czuwa, słucha.

Cisza... spokój..., tylko z w iosk i 
Dolatuje gwar rozm owy  
I daleko, gdzieś daleko 
Stuka dzięcioł w śród dąbrowy.

Cisza... żołnierz słodko marzy: 
„Maryś droga, gdzie ty, gdzie ty ? 1 
W tem od lasu strzał zahuczał, 
Olaboga, rety, rety!

Potem  drugi, trzeci, czwarty!
We w si trębacz zbiór ogłasza, 
Pędzi sierżant z kurą w  ręku, 
W szystkich miną złą przestrasza..
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Pierw szy kapral zbiórkę robi,
Drugi Kaśce się wydziera,
A z pod lasu długim sznurem  
Idzie wroga tyraljera...

P lutonow y w esó ł srodze 
Grzmi p iosenki i kuplety:
— „Panna m łoda— jak... jagoda!!...“ 
Olaboga, rety, rety!

Drugi trębacz kompanijny,
By w  ukropie rak czerwony,
W takt oberka trąbi w śc iek le :
„Pan n ieb iosów  nieskończony !11

Dobosz bije marsz paradny,
Przyczem  sm utnie głow ą chw ieje,
W ypadł z izby pan porucznik:
„Co się dzieje, co się dzieje ?“

Ujrzał nieład, porw ał szablę,
Wali płazem w  głow y, w  grzbiety:
— Baczność! Zbiórka! W tyraljery ! 
Olaboga, rety, rety!

W biegła w  żyto tyraljera,
Prawem skrzydłem  w ieś osłania,
Lewem łubin chłopski depcze,
Dzwon w  kościółku się rozdzwania.

I śpiew nem i głosy leci 
W przestwór jasny i  słoneczny:
„Tym, co zginą, daj, o Boże,
Spokój trw ały,spokój wieczny!,.."

— Skok, a naprzód!... W tem  porucznik, 
Nie dobiegłszy pierwszej mety,
Padł i . ,  w ięcej już nie powstał...
Olaboga, rety, r e ty !

Stary proboszcz z poza płotu  
Patrzał, krzyże czyniąc dłonią,
— „W im ię Ojca, Syna, Ducha,
N iech anieli w as obronią11.

Bij, nie pytaj, żołn ierzyku! —
— Wtem... Najświętszą w ezw ał Pannę... 
W ódz raniony — Jezu Chryste! —
W drugą porw ał dłoń sutannę.

Biegnie naprzód, kędy z trudem  
Ryją ch łopcy się jak krety —
— Hej, na moją pal k om en d ę!
Olaboga, rety, rely!
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W słońcu św ieci srebrna głowa,
A na p iersiach krzyż połyska,
Walą kule prosto w  niego,
Jakby w  nocy do ogniska!

Ale jeszcze żadna nawet
Nie drasnęła: „Naprzód chłopcy,
Jeszcze jeden skok odważnie,
Do tych  wzgórzy, do tych  kopcy!

Od prawego pojedynczo,
Wal, jak grosik do kalety,
Naprzód ch łop cy !11 — „Wiwat proboszcz!”... 
Olaboga, rety, rety!

W drugiej sekcji od lewego  
Stasiek tylko wrzasnął: „Święty!
I o ziem ię gruchnął z jękiem,
Jak dąb wprawną ręką ścięty.

Sierżant krzyknął: „Całuj z iem ię!“
Potem  mruknął: „Zjadłem kurę“,
Później jęknął 1 jak szczupak 
Na pół metra skoczył w  górę.

Ksiądz rozejrzał się po twarzach:
— „Naprzód chłopcy, na bagnety1!
— „Hurra!" — Runął wąż stalowy,
Olaboga, rety, r e ty !

Nie dobiegli i pół staja...
...Wróg niedawno napastniczy,
Teraz ręce w  górę wznosi,
Chustką w iew a, „pardon1" krzyczy.

W ięc stanęli.., N ow ych jeńców  
Otaczają. Ksiądz zaciera  
Ręce z dumą i z kapralem  
Sam rynsztunek, broń odbiera.

Wtem... bolszew ik, co stał z boku,
Z jakiejś djablej, złej podniety  
Gruchnął księdza m iędzy oczy —
Olaboga rety, rety!

Zachód słońca się różowił,
Gdy w racali chłopcy z żniwa,
Ze w si piosnka szła dziewczęca,
Taka tęskna, żałośliwa,

Że żołnierskie, twarde dusze 
Żal om otał jak pająki.
R echot żabi, krzyk żórawi 
Od nadwodnej słychać łąki. ■



254 Cud Wisły

Nieśli przez w ieś porucznika — 
Zapłakały się  kobiety:

„Taki m łody, taki ła d n y !
Olaboga rety, retjM

— „Głupstwo rana, głupstwo kule, 
Niechaj o m nie nikt nie płacze,
Moje ch łopcy — tęgie wojsko,
Aż m i serce w  piersiach skacze."

Stały chłopcy, parobczaki —
Podziwiają zucha szczerze,
Aż się Józek ozw ał z boku:
— „My pójdziem y też w żołnierze !“

Zaś od lasu polną drogą,
Co się w ije wśród pszenicy,
Szła kolumna. Chłopcy smutni,
Na ich  twarzach cień tęsknicy.

— Ilej, proboszczu, — niem a ciebie — 
I na czele naszem nie ty
Z chwałą wracasz na plebanję!
Olaboga rety, rety!

Adam  Kuryłło

WOBEC WDZIERAJĄCEJ SIĘ BOLSZEWJI.

Narodzie polsk i! w stań! do czynu!
Na tw e zagony, na tw e chaty  
Szakale się w yrw ały z kraty 
I pędzą. Nie wawrzynu  
Szukasz, lecz w łasnych  bronisz trzew! 
Narodzie! Ocknij się!

Psiakrew !...

Narodzie polski! wstań! do broni!
Od wschodu hordy najezdników wraże 
Plwają, bezczeszczą tw e ołtarze!
Zerwij s ię ! R usz! i z m ieczem  w  dłoni 
Straszny wydobądź z siebie gniew!
Niech ziem ia zadrży!... Rusz!

Psiakrew !...

Narodzie p o lsk i! w stań! do dzieła!
Czy słyszych  d .ikie azjatów w ycie ?
Bronisz w szak sw ego i  dzieci sw ych  ż y c ia ! 
Nie starczy krzyczeć: „Nie zginęła”!
Lecz... splunąć w  garść! zm arszczyć b r e w ! 
Za w id ły  ch w ycić i...

P siak rew !...
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P I O S E N K I

B ogusław  Szul-Skjóldkrona

BRYGADA ŻELAZNA KARPACKA.

Przez trudy i znoje, przez w alk krw aw ych burze,
Z pogardą dla śm ierci, w esoła, junacka,
Wciąż idzie niezłom na w  krwi własnej purpurze 
Brygada żelazna, karpacka.

Nie zm oże jej, póki podźwignie broń ramię,
Ni podłość m oskiew ska, n i buta krzyżacka.
W bój pójdzie zw ycięsk i i  w rogów  przełamie 
Brygada żelazna, karpacka.

W ięc, chociaż do Polski ciałam i szlak ścieleni,
Choć nieraz p ięść wroga śm iertelny cios zada,
Znów w stanie potężnym  spraw św iętych  m ścicielem  
Karpacka, żelazna Brygada.

I póty bojow ych  nie zw in ie proporców ,
I póty w ytchnienia ni ch w ili nie zazna,
Aż w ygna z Ojczyzny ostatnich zaborców,
Brygada karpacka, żelazna.

LŚNIĄ RABATÓW JASNE ZORZE.

Lśnią rabatów jasne zorze — 
Ułani jadą.

Hej — hej! — w ielk i Boże —
Z wielką paradą.

Słońce im  prom ienie'złote  
Posyła w  dani 

Hej — h e j ! na ochotę 
Jadą ułani.

Trzeci ułan — chłopię m łode, 
Nim kto ochłonął,

Hej — h e j ! skoczył w  w odę 
I sam utonął.

Jeden m ów i do drugiego: 
„Wianeczek płynie 

Hej — hej! patrz kolego, 
Hań po g łęb in ie!“

Lećże koniu poprzez błonie, 
Z siodłem  do domu 

Hej — bej! o m ym zgonie 
Nie m ów  n ik om u !

Drugi m ów i do trzeciego:
„W strzymajmy konie! 

Hej — hej! stój kolego
D ziew czyna tonie".

Nie powiadaj w  białej chatce, 
Żem zginął w  fali 

Hej — hej! ojcu, matce,
Boby płakali!

Lecz w ieść taką zanieś w  chatę 
Żem druhów w iele  

Hej — h e j ! na bogate 
Sprosił w esele.
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LAMENTY PODBIEGUNOWE

Straśneż to dziw y, Boże apostolski!
W ybrał się  legun, na obronę Polski,
Chciał bronić kraju n ieszczęśliw y legun,

Obronił biegun.

Tak nami dziwnie kręci ręka Boża,
Chciałeś m ieć Polskę z dostępem  do morza,
Zdobyłeś dostęp sw oim  krw aw ym  potem  

Tam i  z powrotem.

Zw iedziłeś bracie św iata kawał srogi,
W różnych żeś krajach poobijał nogi,
Ażeś ta  przyszedł stare m rozić gnaty 

W kraj Lodowaty.

Lecz tu cię straśna czekała udręka,
Bo tu się bidny człow iek  cięgiem  lęka.
Żeby mu koło nie spadło na głow ę  

Podbiegunowe.

Tu m iast na koniach naród na psach jedzie,
Tu krow im  m lekiem  dojom się  niedźw iedzie,
Tu w ielgoryby rosnom  co dw a kroki 

I jensze foki.

Noc całom  zime, że n ie ujrzysz słońca,
Bo nie chce w schodzić, w  lecie  znów  bez końca  
Wciąż jeździ z jednej, w  drugą nieba stronę,

Jak pom ylone.

W ięc bolszew ickie przechytrzaj w ybiegi,
Pod Obozierskiem, lub w  biotach Onegi.
Marznij nad Dźwinom, lub moknij do w oli 

Na m oście w  Koli.

A gdy już z frontu powracasz nareszcie,
Nie m yśl, że spoczniesz w  jakiem ludzkiem mieście*,. 
Bo cię wpakujom — o Matko Anielska I 

Do Archangielska.

I znów  tłuc rnustrę każom ci do maja,
Różnym sposobem  dają dziwną szkołę,
A położenie takie n iew esołe  

Marnie nastraja.

Zamiast jedzenia dajom nam bez przerw y  
Przeróżne m ałpy i inne konserw y,
Że niezadługo staniesz się na czysto  

Konserwatystą.

A zam iast chleba — suchary, galety,
Co dentystyczne siedzom  w  n ich  zalety,
Bo nieostrożnie w łóż bestje do gęby 

w ylecom  zęby.
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Haruj w ięc, bracie, i nie miej pretensji,
Jak bez pół roku nie dostaniesz pensji,
Ghoć przyjdzie wkońcu, św iecąc cielskiem  gołem, 

Siąść pod kościołem .

O, gdyby mi kto postaw ił pytanie,
Czego chcesz teraz, to odpow iem  na nie:
Ja nie chcę .wiele, tylko jedno wspom nę 

Życzenie skromne.

Z pruskiej korony już zrezygnowałem ,
Mogę nie zaraz zostać generałem,
Tylko nam bilet daj, Boże łaskawy,

Stąd do W arszawy!

UTWORY SCENICZNE

Wacław Sieroszewski: „ B o l s z e w i c y " .  Dramat  w 3 aktach.
Nakładem Gebethnera i Wolffa. 1922 r.

Mężczyzn 12, kobiet 4. Nadto kilka ról bolszew ików  i żo ł­
nierzy polskich, mających n iew iele do powiedzenia, ale b iorą­
cych ruchliw y udział w akcji. Akt I i III przedstawia dość trudny 
do urządzenia „hall“ ze schodami w iadącem i na górę. Akt 11-gi 
bogaty salon. W ystaw ić można tylko przy bardzo głębokiej scenie, 
aby część akcji rozwijała się  na terasie, lub w  ogrodzie.

T r e ś ć :  Rzecz dzieje się w  sierpniu 1920 r. Bolszew icy zajęli 
piękny dw ór polski, którego w łaśc iciel ruszył na wojnę, a żona 
młoda, dzielna p. Marska pozostała, aby bronić dobytku i nie 
rozdzielać się z w ierną służbą. Dowództwo oddziału składa się  
z 3 m ężczyzn i 1 kobiety: polaka, rosjanina i dwojga żydów. 
Polak-renegat, Sypniew ski znajomy z panieńskich lat Marskiej, 
w ydobyty z w ięzienia przez żydów kę — Sonję Krongold, oddał 
jej się ciałem  i duszą. Nie przeszkadza to, że za zbliżeniem  
z Marską odżyw a w nim  dawna nam iętność, którą ona przyj­
muje z pogardą. To rozbudzenie się uczucia zaobserw ow ała też 
Sonja, a w idząc jednocześnie zobojętnienie kochanka, postanawia  
zem ścić się na Marskiej, do której jednak życzliw ie się odnoszą  
w szyscy trzei mężczyźni; Rosjanin — w  gruncie uczciw y człowiek, 
uznaje jej sz lach etność; żyd, mający plany na poślubienie Sonji, 
rad w idzi, że Sypniew ski zajął się  kim innym. W obec tego Sonja 
postanaw ia dokonać zem sty na w łasną rękę i  knuje uprowa­
dzenie Marskiej przez kilku najohydniejszych bolszew ików , k tó­
rzy za pieniądze mają dokonać potw ornego gwałtu. Akt III w y ­
pełn iony jest przygotowaniam i bolszew ików  do odwrotu, p o lo ­
w aniem  Sonji i jej siepaczy na Marską, którą nadciągnięcie wojsk  
polskich  w yryw a z największego niebezpieczeństwa. Sonja ucieka, 
wTprzód jednak dokonywa zem sty na niew iernym  kochanku, kła­
dąc go trupem, w  ch w ili gdy usiłow ał znowu zm ienić front — 
wracając do Polaków.

Sztuka prześliczna, od początku do końca trzyma widza  
w  najwyższem  naprężeniu, pełna scen dram atycznych zupełnie 
praw dopodobnych i głębokiego szczerego uczucia. Może być graną 
naw et przed audytorjum niewyrobionem , ale zespół m usi być 
doskonały i scena rozległa.

Bogusławska: Rocznice 17
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M arja C zap liń ska :  „ B o l s z e w i c y  p o d  W a r s z a w ą " .
Obrazek wiejski z 1920 roku w 5 odsłonach. Wydawnictwo im. M.
Brzezińskiego. Warszawa, Księgarnia „Polskiej Macierzy Szkolnej". 
1921 r Str. 31.

Dekoracja łatwa i bez zmian (izba wiejska). 10 mężczyzn, 
9 kobiet.

T r e ś ć :  Ograniczona baba, Mateuszowa, w zdycha do dawnych  
m oskiew skich czasów, a w  pogardzie ma dzisiejsze „polskie" 
porządki. N ienawidzi tych, co tę „pańską11 wojnę z „ruskimi* 
prow adzili i syna sw ego Antka ukrywa przed poborem  do wojska, 
w czem  w spiera ją handlarz Herszek, szpicel bolszew icki. Na 
tem  tle przychodzi do starć pom iędzy M aleuszową a resztą ro ­
dziny. Kiedy wojska polskie zw yciężyły i nadzieje Mateuszo- 
wej na „ruskich" i podział majątków zaw iodły, popada ona 
w taką w ściek łość, że z siekierą rzuca się na w łasnego zięcia, 
sądząc, że on zabierze jej Antka do w ojska polskiego, w  którem  
sam służy Ten krok niepoczytalny nie przydał się jednak na nic, 
bo Antek, nie mogąc znieść drwinek w e w si, zgłosił się sam do 
wojska i w  ostatniej odsłonie wraca do w si na urlop, ażeby p o ­
cieszyć matkę, w yleczoną już zupełnie z swej m iłości do w schod­
nich w ybaw ców .

Jest to sztuka tendencyjna, ale napisana z talentem ; maluje 
życie w si polskiej w  K rólestwie żyw o, chw yta trafnie i ze zna­
jom ością rzeczy jej usposobienie w  przełom ow ym  roku bolsze­
w ickiej wojny. Konieczne skreślenie niektórych szczegółów  w  roli 
Mateuszowej, jak: śpiew  pobożny i  tuż po nim  następujące prze­
k leństw o : „O Jezusie Nazareński, pokorajże tych Polaków  za tg 
Polskę, bo inaczej spraw iedliw ości nijakiej nie będzie na św ie-  
c ie“ ! (odsł. III). Naogół rolę tę trzeba w ybielić , bo z tak potw or­
nej postaci przez dwa akty nie może przekształcić na w cale  
sym patyczną w  ostatnim. Także w  dialogu Stanisława (odsłonie 
l-szej) skreślenia są konieczne. A sceniczne odtworzenia w ie l­
kich zdarzeń 1920 jest aktem dla sceny w łościańskiej nie tylko  
pożądanym, ale wręcz wymarzonym.
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KSIĄŻĘ JÓZEF PONIATOWSKI.
Obchód urządza się zazwyczaj w rocznicę zgonu 19 paździer­
nika. Można jednak obchodzić również 7 maja (rocznica 
urodzin) lub 19 kwietnia na pamiątkę bitwy pod Raszynem.

MATERJAŁ DO PRZEMÓWIEŃ.

Z w ł a s n y c h  l i s t ó w  i o d e z w  Ks.  J ó z e f a .
„Mogę tylko tych parę słów odpowiedzieć: odwagi — 

starajcie się dalej, aby imię polskie dźwięczało donośnie. 
Możemy i powinniśmy trzymać się dew izy: wszystko stra- 
conem być może, oprócz honoru11. (Z listu do wojska,1879 r.)

* *
-*c

„Uczyłem się przez lat 11 służby obozowej, być posłu­
sznym i wykonywać szybko i dokładnie rozkazy dawane mi 
przez starszych, może doszedłem do tego, że potrafię z dobrą 
wolą i rozumnie prowadzić pułk w ogień, ale nie miałem 
czasu dojrzeć na generała komenderującego i pozyskać dość 
wiadomości i talentów na zapełnienie tak ważnego miejsca14. 
( W odpowiedzi na czynioną sobie propozycję w 1790 r. objęcia 
dowództwa.)

*  **
„Odebrałem pismo Waćpana, panie Rzewuski, nad któ­

rem długo myślałem, co ma znaczyć i czyli mam na nie 
odpowiedzieć. Lecz człowiek poczciwy nie ukrywa swych 
myśli, wzgarda dla podłych jest jego prawidłem. Tak i ja 
dziś_z Waćpanem postępuję... Ci, którzy śmieli dla swej dumy 
i miłości własnej zaprzedać krew współziomków, są ohydą 
Narodu i zdrajcami Ojczyzny11. (Do Seweryna Rzewuskiego 
wobec rozkazu połączenia się z wojskami Targowicy, 1792 r.)

* ' ** '

17*
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„Gdyby były wyrazy dość mocne na okazanie Ci rozpa­
czy, którą dusza moja napełnioną została, wybrałbym je 
wszystkie, przekonawszy się z własnego Twego listu, że 
łączysz się (z Targowicą)... Wielki Boże, czemuż doczekałem 
się tego dnia nieszczęśliwego! Mógłżebyś wahać się, N. P., 
wybrać raczej chwalebny zgon !“

„Gdybyś W. Kr. M. na początku tej kampanji, ponie­
waż ona nie była przygotowana we względzie militarnym, 
był poruszył kraj cały, siadając na koń ze szlachtą, uzbra­
jając miasta i dając wolność chłopom, albobyśmy zginęli 
z honorem, albo Polska byłaby mocarstwem!" (Z listu do- 
króla, 23 lipca 1792 r.)

* **
„Sądzę, że winienem męstwu żołnierzy i ich dobrej 

woli, spotęgowanej do granic ostatecznych, tak, jak ze 
względu na opinję ogółu i wrażenie, jakie wywołuje zawsze 
w kraju wszystko to, co ma pozory niepowodzenia, nie obie­
rać pozycji bardziej zbliżonej jak tylko, gdy będzie nieod­
zowna konieczność.“ (Do jen. Davout p rzed  bitwą pod Ra­
szynem ). * *

, -X

„Towarzysze broni! Idziemy walczyć pod sztandarami 
Cesarza. Pamiętajcie, przechodząc granicę Księstwa, że wstę­
pujecie nie na ziemię obcą, ale polską. Nieście oręż mściwy 
nieprzyjaciołom, opiekuńczy — współziomkom; idziemy nie 
podbijać, lecz oswobadzać. (Z  odezw y do żo łn ierzy  p rzed  
wkroczeniem  na Litw ę, 1812.)

* **
„Przybywszy tu stosownie do wyższych rozkazów jako 

dowódca korpusu Y-go, z wojska narodowego składają­
cego się, sądzę być moim obowiązkiem donieść radzie rów­
nie smutną, jak nietajną powszechnie wiadomość, że kor­
pus rzeczony, walecznością swą i miłością Ojczyzny mierząc 
wszystkie tej tak krwawej kampanji nadarzające się trudy, 
niewygody i niedostatek, skutkiem poświęcenia się swojego 
i opierania z odwagą natarczywości nieprzyjaciela, zupełnie 
prawie zniszczony został w ludziach, koniach, zaprzęgach etc., 
tak dalece, że mała liczba pozostałych, wracając z orłami 
i artylerją w zupełnej swej całości utrzymaną, nie przyno­
szą z sobą jak tylko honor, rękojmię dalszych swych poświę­
ceń i tę drogą pociechę, że wszystko uczynili i uczynią, co 
po nich miłość Ojczyzny i króla wymagają. (Na radzie m i­
nistrów, w  styczniu 1913.)



„Żołnierze! W odezwie, którą dziś do Waszej podaję 
wiadomości, niosę wam najchlubniejszą, jedyną, polskich ryce­
rzy. jedynie godną nagrodę: głos wdzięcznej Ojczyzny za za­
pewnioną na zawsze krwią Waszą imienia Polaków sławę. 
Otworzy się jeszcze męstwu waszemu pożądana do nabycia 
w boju nowych zasług pora. Lecz nim przyjazne losów Oj­
czyzny koleje zwycięskiemi wam uwieńczyć się pozwolą 
wawrzynami, cieszcie się, że duch Was ożywiający jest du­
chem całego narodu. Wkrótce bracia wasi, powołani do świę­
tego stawienia się na obronę polskiej ziemi, obowiązku, ubie­
gać się będą o zaszczyt dzielenia z Wami wojennych trudów 
i zasłonienia wzrastających na nowo waszych zawiązek. 
Wkrótce nowych wojowników hufce, obok Waszych umiesz­
czone szeregów, ochoczo w Wasze wstępując ślady, dowiodą: 
że nie powierzchowność, ani jednostajność, lecz święta miłość 
Ojczyzny i oddziedziczona od przodków waleczność zrównały 
Polskiego Żołnierza z niezwyciężonemi pierwszego w świecie 
wojska rotami.

Będziecie pewnie umieli cenić tak szanownych braci 
Waszych i współobywateli zapał, a wspierając doświadcze­
niem Waszem pierwsze ich w polu sławy kroki, raz jeszcze 
okażcie światu: że Polak jak dla Ojczyzny się rodzi, tak 
zawsze dla niej gotów jest umierać." ( Odezwa do żołnierzu 
m Grodnie, 1812 r.J

* *
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K i l k a  m y ś l i  o K s. J ó z e f i e .
0  zachowanie polskości ks. Józefa dbał stryj Stanisław 

August i jest to może największą zasługą jego życia. W tym 
świetnym młodzieńcu kochał on nietylko krew swoją, ale 
samego siebie, takim, jakim byłby chciał być, a jakim nie 
został. Kochał w nim to połączenie swoich błyskotliwych 
zalet i swoich nieodżałowanych braków ; kochał tego nie­
dościgłego dla siebie ducha prawości, bohaterstwa, poświę­
cenia, którego nigdy sam posiąść nie umiał, i ten honor, 
który sam utracił. W jego osobie on jak gdyby brał odwet 
za samego siebie, jak gdyby zasłaniał się przed ścigającą go 
własną samowiedzą moralną.

Zaciążyła na nim klątwa pochodzenia. Zaciążyła wina 
.Stanisława Augusta, a także, mimo wszystko, pewna duchowa 
i materjalna od króla zależność... Nie było sposobu złożyć 
w nim pełnej i najwyższej ufności, tej ufności jedynej w jedy­
nym przewodniku, jakiego wymagało nadchodzące śmiertelne 
przesilenie sprawy i duszy narodowej.



Rzuciła się też ku niemu — odtąd doraźnym porywem 
miłość narodowa, otoczyła go tchnieniem tak gorącem, bla­
skiem tak widnym, jaki zapala się tylko zrzadka w czuciu 
zbiorowem, i tylko poło, aby nie ochłonąć, ani przygasnąć 
nigdy, aby grzać i świecić po wszystkie czasy w nieznisz­
czalnej narodowej tradycji.

*  **
Ludu zgromadzonego było mnóstwo, przybyły i matki, 

błogosławiąc swoich synów na drogę, a wszyscy byli cie­
kawi, w którą stronę Książę ruszy, czy do Saksonji, czy też 
pomaszeruje w stronę Warszawy. Książę obrócił konia — na 
Zachód. I w tym właśnie instynktownym odruchu woli był 
nietylko honor i sumienie prywatnego człowieka, lecz była 
oraz prawda, była mądrość, był imperatyw interesu i dobra 
publicznego. Rycerz bez skazy był czemś więcej jeszcze, sta­
wał się najpierwszym w tej chwili obywatelem, który z po­
wszechnej ruiny siły materjalnej wynosił ocaloną siłę mo­
ralną, tę koniec końców najwyższą, najrealnieszą potęgę,

* *
Wstał zimny, wietrzny, pochmurny ranek 19 paździer­

nika. Siwa, ciężka mgła podnosiła się z bagnistego nadrzecza, 
rozkładała po ogromnej równinie, przesycała oparami świe­
żej krwi, łączyła z mżącym gdzie niegdzie, przejmującym do 
szpiku jesiennym deszczem, z dymem palących się przed­
mieść lipskich i nie ustających salw armatnich i karabino­
wych, tak gęsta, że o kilkadziesiąt kroków trudno było wi­
dzieć. Już cała prawie armja na drugą stronę przeszła, kiedy 
wtem, po 11 z rana, przedwcześnie wysadzony został w po­
wietrze przez saperów francuskich most na Pleissie. Ks. Jó­
zef, mając przy sobie kilkuset ledwo ludzi, nagle był odcięty. Wy­
cofywał się on właśnie z zachodniego przedmieścia lipskiego, 
Borny, na czele szczupłej eskorty kirasjerów i krakusów, 
szarżując raz po raz nacierających rojami tyraljerów nieprzy­
jacielskich. Wtedy po raz trzeci otrzymał postrzał w rękę, 
ale owinąwszy ją chustką, na koniu pozostał. Otaczający go 
sztab, generałowie Małachowski, Grabowski i inni, wobec 
zamkniętego odwrotu i niemożności dłuższej obrony, błagali 
go, ażeby się poddał, osobę swoją dla kraju zachował. On 
nie słuchał. Oczy miał krwią nabiegłe, twarz nienaturalnym 
pałającą rumieńcem; znużony był, wyczerpany śmiertelnie, 
osłabiony od ran, zgorączkowany, nawpół przytom ny; od­
powiadał na wszystko: „Trzeba umrzeć mężnie" — U faul 
mourir en brave. Rzucił się wpław do Pleissy, ale już ko­
niem kierować niezdolny, porwany był siłą prądu. Wpadł
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za nim do rzeki młody kapitan francuski, Blechamp, w chwili, 
gdy uwalniał się od tonącego konia, i wydobył na brzeg 
przeciwny. Ruszył książę dalej pieszo do Elstery przez błot­
niste ogrody, już wszędy napełnione tyraijerką nieprzyja­
cielską; tutaj po raz czwarty odebrał kulę w bok; słaniając 
się, padł w objęcia paru dotrzymujących mu jeszcze kroku 
oficerów; po chwili odzyskał przytomność, dosiadł z trud­
nością podanego świeżego konia, ale chwiał się na siodle. Ocie­
kał krwią, był już zapewne ranny śmiertelnie, śmierć miał 
w spojrzeniu i wyrazie; ale na ponowione błagania tow a­
rzyszów nie odpowiadał już wcale, tylko coś z gniewnem 
uniesieniem mówił bez związku o Polsce i o honorze. Wtem 
na widok nadbiegającej nieprzyjacielskiej piechoty porwał 
się raptem sił ostatkiem i skoczył z koniem do Elstery. Tu 
ostatnią kulę odbiera w lewą pierś, przeszyty na wylot, 
osuwa się z konia i po krótkiem pasowaniu się znika pod 
wodą. Tak żył i umarł książę .Tózef Poniatowski.

S. Askenazy
* **

Człowiek, którego imię przypomina uczucia najpiękniej­
sze, najszlachetniejsze myśli, bohater, którego pamięć zawsze 
dla rodaków jest świętą, ks. Poniatowski zebrał niedobitki 
chwałą okryte 7—8000 ludzi wszelkiej broni, smutne szczątki 
wspaniałej armji, które stanowiły już całą siłę narodu

Gen. Bignon
*- **

Bo czym Książę był dla Polski i czym jest, niech odpo­
wiedzą na to pytanie prochy czcigodne niewiast polskich, 
piastunek nieśmiertelności naszej. W mrokach ich grobów 
błyszczą obok złotych symbolów miłości i wiary, obok 
pierścionków narzecz;eńskich i obrączek ślubnych, z któremi 
odeszły w zaświaty — symbole nadziei pierścionki na 
cześć Księcia Józefa, przez lat kilkadziesiąt po jego zgonie 
wykuwane w Polsce. Zdobi je napis przepiękny, jak cała 
jego legenda: „Bóg mi powierzył honor Polaków, Jemu go 
oddam. /. K. Kochanowski

* *+ i
W trzy dni po nim (po Napoleonie) stanął w Warsza­

wie Książę Józef; wniósł on w chaos obaw, bezradności, 
zwątpienia, wysoki swój punkt honoru i dzielną energję 
czynną, gotując dla kraju nową obronę. Dr Marjan Kukieł



264 Książę Józef Poniatowski

Prawo Polaków do niepodległości, w roku minionym 
stwierdzone przez sam fakt istnienia stu przeszło tysięcy 
wojsk warszawskich, polsko-francuskich i litewskich, teraz 
znowu faktem się stawało przez zmartwychwstanie armji, 
przez wysiłek wskrzesicielski wodza polskiego. Rok 1813 jest 
w dziejach naszych rokiem księcia Józefa. Ów rycerz bez 
trwogi w ogniu bitew i czyścu cierpienia stał się prawym 
Naczelnikiem Narodu. Jako wódz dorósł do miary marszał­
ków Francji. Hartem i niezłomną cnotą żołnierską dorównał 
Dąbrowskiemu. Szlachetnością myśli i serca godnym stał się 
dziedzictwa po Kościuszce. " Dr Marjan Kukieł

* **
Wśród szeregu ludzi wielkiej miary, ogniskujących w so­

bie pragnienia odradzającej się części społeczeństwa, wy­
różnia się piękna postać księcia Józefa. Moc bohaterska pra­
dziadów, szlachetność i wielkie poczucie honoru z trafnem 
zrozumieniem potrzeb kraju w stylu nowych odnowiciel- 
skich wskazań, zestrzeliły się w nim znakomicie w jedno 
ognisko. Owiana ui'okiem legend, otoczona aureolą bohater­
skiej śmierci, postać księcia Józefa staje na przełomie dwóch 
stuleci jak posąg śpiżowy, górny i nieśmiertelny.

Pisano o nim sporo; znaleźli się współcześni, obrzu­
cający potwarczą obelgą imię jego, złączone ze smutną pa­
mięcią ostatniego kró la ; późniejsi biografowie widzieli w nim 
bądź uległego sługę monarchów, bądź też człowieka, pragną­
cego żyć wyłącznie dla sławy i dla sWej sławy umiejącego 
pięknie umrzeć. Prawdziwie odsłonić duszę tego niepospo­
litego męża mogła jedynie własna jego korespondencja, do 
której nie sięgano wcale lub też zaglądano przypadkowo.

Zczasem z olbrzymiej masy raportów, sprawozdań, 
memorjałów i listów wyłoniła się plastycznie postać boha­
tera Raszyna, przynosząc mnóstwo nowych szczegółów, pro­
stując błędy poprzedników, dając wierny i przejrzysty obraz.

Henryk Mościcki
* **

Poniatowski był prawdziwym królem, łączył wszystkie 
po temu tytuły i wszystkie talenty, a jednak on milczał; nie 
chodziło mu bowiem o uznanie, ani o chwałę, umiał usu­
wać się na plan drugi i oddawać pierwszeństwo wojsku, 
umiał wyciągać rękę do najzacieklejszych wrogów osobistych, 
dlatego należy mu się cześć, tem większa, że spóźniona.

Napoleon I.



Deklamacje

D E K L A M A C J E

A rtur Oppman (Or-Ot)

LIST KSIĘCIA JÓZEFA

Nocą, z obozu, Najjaśniejszy Panie,
P iszę do ciebie teii żołnierski list,
Jeszcze nam w uszach trąb Dubienki granie 
I z pod Zieleniec szczęk szabel, kul św ist;
Na w ieść z W arszawy, z oficyerów  korem, 
Jam się z mym polskim  rozsądzał honorem  
I z tw ych  się, królu, w ypisuję list!...

Sercu rycerza ciężka chw ila  taka,
Kiedy z karnością m usi toczyć bój,
Alem ja pierwej miano miał^Polaka 
Zanim, o królu, wdziałem  mundur twój! 
Byłeś mi ojcem, Najjaśniejszy Panie,
Ale mnie Matki dobiega w ołanie:
Tam jest m e serce, posterunek mój!...

Twarde te słow a niech mi Bóg przebaczy,
Bo w iem , jak krw awo ranią łono twe,
Lecz, mój monarcho, lepiej zginąć raczej,
Niż w lec  w  kajdanach pohańbione dnie! 
Gdybyś tu, królu, z podniesionę głową,
Pod sw ą chorągwią stanął purpurową — 
Duch-by zw yciężył, co jak wulkan wre!...

Nie m ogąc umrzeć, jako bohatery,
Dla ciebie, królu, i  Ojczyzny swej,
Z listem  c i moje odsyłam  ordery,
Te, które w szystkie m iałem  z łask i twrej;
Z jednym  się tylko nie rozstanę długo:
Z krzyżem Yirtuti, zdobytym  zasługą, —
Tan mi do trumny kiedyś w łożyć chciej !...

Porozpraszani, jak przez burzę ptactwo,
Nim na m ogiłach braci wzejdzie wrzos,
Z towarzyszam i pójdziem na tułactwo, 
Ojczyzny miłej opłakiwać los;
Zwykłe do konia i oręża dłonie
Cóż będą czynić w  cudzej, obcej stronie,
Gdy z trosk przedwcześnie pobieleje włos?...

Za nich to, królu! za m oich kamratów  
Do królewskiego czucia wstawiam  się:
Oni sz li m ężnie na ogień granatów,
A iluż legło w  nieprzespanym  śnie! 
W dowom , sierotom  i tym, którzy w  ranach 
Na ziem i polskiej zostaną kurhanach.
Daj chleb: n iech  obcy nie srom oci je!...
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A teraz, królu, m yślę, jak to lepiej,
Jak mam zakończyć krw aw y życia szmat: 
Czyli się tobie przypom nieć: „Twój Hep i", 
Pepi z tych  dawnych, Łazienkowskich lat?  
Czy mam krwią serca określone głoski 
Podpisać tylko: Józef Poniatow ski —
Króla czy stryja zostaw ić tu ślad?. .

W nam iocie św ita i  słyszę wezw anie,
Że już mi pora za Ojczyzny próg!
Żegnam cię tedy, Najjaśniejszy Panie,
Jako w ędrow iec — u rozstajnych dróg. 
Żegnam cię — królu! i o jedno proszę: 
Niechaj do śm ierci jako sztandar noszę 
Ten honor Polski, co m i zw ierzył Bóg!

Marja Konopnicka

POD RASZYNEM
(1809)

Pod Raszynem, pod W arszawą, Pod Raszynem grają działa, 
Idą nasi w  bitw ę krwawą, ’ . . .
Osiem tylko ich tysięcy,
A czterykroć wroga więcej.

Na koniku siw ym  jedzie 
I ułanów sw oich  w iedzie  
Dzielny, m ężny i bez troski 
Książę Józef P on iatow sk i

----- o — o * --------- 7
Idzie w  ogień w iara śmiała, 
Od poranka aż do zmroku 
Nie ustąpi w rogom  kroku.

Aż złamała ich  ta siła.
Co, jak chmura św iat nakryła. 
Brakło naszych — dwóch tysięcy, 
Lecz wróg stracił trzykroć w ięcej

Tam Godebski Cyprjan zginął, 
Który w  Legjach w łosk ich  słynął, 
Sławny pieśniarz, rycerz śm iały, 
Poległ w  boju pełnym  chwały.

KAPITULACJA WARSZAWY
( 1809)

Nie utrzymał cię, W arszawo, 
Nasz bohater m łody!
Napiły się  konie wroga  
Tej w iślanej w o d y !

Napiły się konie wody,
U krwawego brodu,
Ale honor niezdeptany  
Naszego narodu.

Książę Józef zdał W arszawę 
Ale w yszedł z bronią,
Z biciem  bębnów, ze sztandarem, 
Z Orłem i z Pogonią.

Opatrzył się wróg za późno,
Strzec granicę, skoczył.
Tam jenerał Sokolnicki,
Bitwę z Moskwą stoczył.

Dwa ataki wstrzym ał wroga, 
A trzeci odpiera,"
A wojakom  Kraków Stary 
Bramy sw e otwiera.



Deklamacje

(Or-Ot)

NOC W KRAKOWIE '
(1813)

Już odeszli... W komnacie* śród-ciszy, 
Słow o: „Odstąp!'1 waruje i dyszy,
Echem  szeptu z ubocznej alkowy  
W ciem nych kątach pełzają namowy,
Stoi Zdrada i kłapie paszczęką...
P istolety nabite pod ręką!...

— Dość dla Polski wojennych pożarów, 
Odstąp, Wodzu, francuskich sztandarów! 
Dość krw i polskiej granatom, kartaczom, 
Każ naodwrót zatrąbić trębaczom!
Ściągnij warty i spojrzyj na stronę:
Biały orzeł ci n iesie koronę!... —

Noc gwiazdami usiana... śpi Kraków...
— Bóg p ow ierzył m i honor Polaków!... 
Zdrada stoi i czyha za progiem...
— Z tobą, Polsko, chcę m ów ić i z Bogiem, 
W y mi dajcie ordynans i wolę!...
P istolety nabite na stole!...

— Od w rót Moskwy czerwonej w pożodze 
T w oi wierni, jak łachman, na drodze!
W głuchych zaspach, stężałych od lodu, 
Krew twojego zastygła narodu,
A czerwona ich  śm ierci ofiara,
To purpura pod stopy Cezara!... —

Zaszumiały chorągwie u dżwierzy, 
Doniesione na sercach żołnierzy,
Głos umarłych zaszeptał z oddali:
„My w  swrych  grobach, jak ziarno, zostaii,
A te rany, ciekące krwawizną,
To purpura dla ciebie, O jczyzno!11 «

— On już ginie! Już jego okręty 
Zapadają niezw rotnie w odmęty.
Z orłem złotym  i orzeł twój biały
O śródm orskie rozbije się skały,
W idzisz, Wodzu, jak fala się wzdyma!... 
Lufy patrzą zim nem i oczym a .. —

Zdrada stoi na boku i czeka!
Na pow iekę się wparła powieka,
Oko w  oko zajrzało i patrzy:
Kto z nas dwojga trw ożliw szy i bledszy?  
Kto z nas dwojga pod wstydu drży łuną...'? 
Pistolety, jak w ęże, w dłoń suną...

..Znam c ię!.. Twoja goniła mnie ślina 
Od Powązek, od armat Raszyna!
Za śladam i m ych kroków sżłaś cieniem ,
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Godząc z bruku wydartym  kam ieniem !
I o serca odbita paw ęże
Pow róciłaś! — Lecz ją cię zw yc iężę!“

Zgasły gwiazdy i ciem ność na sali
I Duch tylko, jak płom ień, się  pali!...

— Naród żąda odwrotu sw ych znaków !
— Mnie pow ierzył Bóg honor Polaków!
— Imię Polski zatracisz, jak m orem !
~  Żyję Polską! lecz Polską z honorem !
— Ty odpow iesz za Jutro strzaskane!
— Ja odpow iem ! I przeto: zostanę-!

Nad Krakowem poranna mgła biała,
We m gle trąbka ułańska zagrała..
Z m gły w ysnute cudowne zjawisko
Nad książęciem  pochyla się nisko;
W oczy patrząc, co jej się nie zlękną,
— Masz m nie, — szepce — Śmierć piękną...

Śmierć piękną...

Zdzisław  Illeszczyński
KSIĄŻĘ

P atrz!
Przez sto dróg — jak sto potoków  
w otoku kurzów , w  złotej rdzy, 
jak obłok w ielki — sto obłoków ! 
suną stalow e, jasne skry; 
krańcami w iodą sw e widety, 
na horyzontu w ielk i krąg, 
półm iljonow a ciżba rąk 
dźwiga szabliska i bagnety.
A dołem  huczy, dołem  drży 
w szalonej m ocy w  krwawej tęży  
nabrzmiały wał ciał i uprzęży, 
poligon armat ciężki, zly.
Zmęczona śm ierć z śpiżowych paszcz 
jak z czarnej w ychyniona studni, 
spogląda dziw nie uśm iechnięta; 
nad w szystkiem  w isi kurzu płaszcz, 
nad w szystkiem  pogłos głuchy dudni 
i woła tego, co pamięta.
Idą szeregi przed się w  kraj: 
wiarusy stare i panięta, 
karmieni Europy krwią,
Italji słońcem , b itew  rdzą, 
sprzęgnięci obłąkańczą władzą, 
ogromny łańcuch swój prowadzą: 
żołnierze, gwardja, bohatery, 
szereg w yniosły , szereg twardy, 
wspaniałe, nieugięte lw y.

Szaleńcy!
Chamstwo! nic nie warte 
póki nie spojrzy na nie — On: 

Bonaparte!
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— Książę, osłonisz odwrót armji.
— Sire.
Książę osłoni odwrót armji.
Lwy — lw ią się krwią dosyta karmi — 
gdzie bo nie posyłano nas?!
O ch!.sam  już książę przed w ylotem  
kul. Żołnierz ściele się pokotem...
Hej! książę polskiej kawalerji 
w  nieporównanej galanterji 
przyszedłeś bić się — jeszcze raz! 
Książę!

Fortuna się nie łasi...
Zdradzą Francuzi, zdradzą Nasi.
Ty byłeś tylko Polski synem  : 
sprzysięgłeś się z Korsykaninem, 
do końca będziesz w iernie Stać.
Książę!

Daleka Polska Twa... 
kiedyś... złocisty królewiczu, 
baw iłeś strojne grono dam.
Pod Blachą byłeś sam, paniczu, 
swój polski sen o polskim  zniczu 
w spuściżnie przekazałeś nam.
Sam byłeś, gdy różane roje, 
patrzyły w  piękne oczy Twoje, 
sam  byłeś, kiedy Amor blady  
pierzchł o poranku niepowrotnie, 
ho go przeraził słońca błysk  
na rękojeści Twojej szpady.
K siążę!

Daleka Polska Twa...
Niem los nam sztandar w  strzępy potnie 
jutro przyniesie krw aw y zysk.
Ty potrafiłeś stać do końca.
Książę poznaczył m ocne ściegi krwią. 
Polak ich  dzisiaj nie rozwiąże.
Puhar w ypełn ił się po brzegi.
Nie będziem  pisać ci elegii."
Książę!

Tyś m iędzy polskie bohatery  
w szedł i zostaniesz niepowrotnie.
Nie będzie tułał się sam otnie 
wiatr, co nam pow iał od Elstery.
To, co wiatr przyniósł w  sw oim  szum ie, 
pokocha każdy i zrozumie.
Książę!

Bliższą dziś Polska Twa,
Z dalekich krajów i wglądów  
gdy się orłow i ptacy zbiegą, 
powstaną Stróże, którzy strzegą Sądów. 
Obudzą zmarłe Polski woje, 
powiedzą gromko im ię Twoje:
Iżeś n iew oine zmazał błędy, 
iżeś w yśpiew ał p ieśń uniesień, 
iżeś, rycerzu doskonały, 
godzien najwyższej w ieków  chwały: 

L egendy!
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P O N I A T O W S K I
TŁUMACZONE Z FRANCUSKIEGO PRZEZ KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO 

(Zakończenie)

Jakto, w y uciekacie? w y, zw ycięzcy św iata?
A w ięc pod Lipskiem  spełzną tylu dziel pamiątki ?
Na osłonę ucieczki m ost w  górę wylata.
Elstra z dzikim pomrukiem  niesie jego szczątki,
I hełm y i proporce i konie i trupy 
Niesie, ledw ie dźwigając porzucone łupy,
Głucha na krzyki, groźby, w ołanie obrony:
„Francuzi, rękę tylko, będę ocalony!"

Rękę tylko! nieszczęsny, kto o nią nas prosi,
Śpieszm y, śpieszm y, w y  chcecie doczekać kozaków  
Francuzi, to rycerza pęd rzeki unosi,
Po raz trzeci raniony — kona wódz Polaków!
I co tam! uciekają, strach czucie odbiera;
W żadne serce nie doszły jęki bohatera;
Już od grzywy rumaka falą oddżielony:
„Frhncuzi! rękę tylko, będę ocalony!;‘

Zanurza się, w ypływ a, szarpany od fali 
Konia dosiężonego u karku się trzyma:
„Już, m ówi, w  toniach zginę przed sw oich  oczyma,
Gdy słyszę strzały broni, w idzę łysld  stali!...
Do mnie, bracia! cześć moja w  ustach w aszych brzmiała. 
Ja was kocham! krew  moja w  bitwach to stwierdzała.
Ach, ocalcie jej resztę dla waszej obrony.
„Francuzi, rękę tylko, będę ocalony!*

„Ale znikąd pom ocy! żegnaj Polsko droga!“
I ręka osłabiona od grzyw y opadła,
Lecz duszę bohatera jakiś sen od Boga,
Jakieś błogie, niebiańskie obeszły widziadła.
Cóż ja w idzę? budzi się, w znosi orzeł biały,
Spieszy w  krw i M oskwicina zbroczyć sw oje szpony,
Uszu m oich dochodzą now e p ieśn i chwały...
„Francuzi, rękę tylko, będę ocalony11!
Ale znikąd pom ocy, już znikąd; gdzie brzegi 
Widzę obozujące zw ycięzców  szeregi...
Jak te czasy dalekie, ale rzeki łono  
Jeszcze głos pogrzebow y żałosny wydaje,
A w krótce — W ielki Boże! spraw by mi w ierzon o!
Aż do Nieba sam ego odgłos się dostaje,
I cóż znaczy ten odgłos z nieba powtórzony?
,;Francuzi, ręka tylko, będę ocalony11.
Polska to jak i lud jej, który św iat dziś sławi,
Którego w  boju za nas w yginęły krocie,
Ten lud zdaleka dzisiaj w  w łasnej krw i się pławi,
Naszej broniąc w olności, w ierzy twojej cnocie,
Jak ten wódz, co w  spraw ie naszej od nurtów schłonięty. 
Jak trup jego rozdarty w  rzece znaleziony,
Tak dziś w oła lud cały nad przepaść popchnięty: 
„Francuzi, ręka tylko, będę ocalony!1'

L. Beranger
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BITWA POD LIPSKIEM
Już nie było nadziei... Zostały sztandary, 
którym  żołnierz do śm ierci dochowuje wiary, 
chorągwie, orły, drzewce poznaczone w  blizny...
Ostatnie strzępy sławy... relikw ie Ojczyzny.
Zostało zapisane pod duszą wspom nienie,'
0  Marengo, o Wagram, Hohenlinden, Jenie...
Zostały pieśnią z dziadów przelane, na wnuki:
P łow ce, Grunwald, Cecora, Chocim, W ielkołuki...
Została, zapisana na ziem i i w  niebie
ofiarna krew praojców wylana w  potrzebie:
Okopy Święte] Trójcy, Racławice, Raszyn...
Twarz Czarnieckich spojrzała z zadym ionych faśzyn,
W głuchym  trzasku kartaczy, w żegocie granatów  
poszum  skrzydeł husarji doleciał z za św iatów !
Żółkiewscy, Chodkiewicze, Karlińscy, Reytany 
stanęli na w yżynach w  hufiec nieskalany!
Został ból... pam ięć sławy... hańba Targowicy!..,
Książę gardą pałasza otarł łzę z źrenicy, 
jeszcze raz m yśl bolesną zw rócił poza siebie* 
ku tej, nieodkupionej krwią P iastów  kolebie —
Jeszcze raz okiem  wodza, przez m gliste opary 
objął przygarść walczącej beznadziejnej w iary —
1 — jakby chciał przysięgę złożyć w  pierś żołnierza, 
że Bogu tylko odda, co Bóg mu powierza, 
uniósłszy srebrnym  orłem  spięte szako z głow y  
runął naprzód, ratować honor narodowy!
cześć droższą nad zw ycięstw o, cenniejszą od tronu!
I zaczęła się walka na śm ierć, bez pardonu...
Żołnierz zrozumiał wodza, w ódz w yczuł żołnierzy — 
szeregam i przebiegło, niby szept pacierzy:
„Jezus! Marja! Józef! — I w  odm ęcie bitw y  
zabrzmiało jakby echo ostatniej m odlitw y!
Jakby ostatni odzew przed ludźmi i Bogiem, 
ostatni apel Polsk i!

Żołnierz zwarł się z wrogiem , 
nie czekając komendy, bojow ych  sygnałów, 
skoczyły szczątki pułków  w  ćm ę gęstych wystrzałów, 
sczepiły się i wżarły. Nikt życia nie bronił, 
wódz, żołnierz, śm ierć w yzyw ał, śm ierć n iósł i śm ierć gonił, 
jedną mając — jedyną m yśl, prośbę i w ia r ę : 
zabijać!...

...Bóg rozgrzeszył, Bóg przyjął ofiarę 
i osądziw szy w  niebie za co bój się toczy, 
kazał śm ierci — sam w  chm urach smutne kryjąc oczy. 
D eszcz padał, działa grały, a śm ierć szła pochodem , 
jak zwierz z kniei bagnetów w ypędzony głodem! 
z paszczęką dział otwartą wybucham i prochów  — 
w  koronie dym ów nakształt olbrzym ich rosochów  — 
brodząc w e krwi, na strzępy szarpiąc żyw e ciała, 
straszna, potężna, grozą, bólem  oszalała, 
licząca w szystkie jęki wśród wojennej wrzawy, 
by jej łupu wraz z duszą nie wziął Anioł Sławy!
Niedarmo niebo płacze...

Kazim ierz Laskowski
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Trup pada ordynkiem, 
ściele  się  szeregami, barw i pojedynkiem, 
bo gdzie zbrakło szeregów, nie stało starszyzny 
żołnierz polski sam umiał umrzeć dla O jczyzny!
Nic to, że wróg odrasta jak kadłub padalczy 
jeden na stu uderza, jeden za stu walczy, 
prze naprzód, czołga w  dymach, wyciągając ręce, 
klęka jak na cmentarzu przy Chrystusa m ęce 
i na grób, w  którym  drogą chowają matulę, 
rzuca garstkę ostatnią, szląc ostatnią kulę!

* * r *
Śmierć kładzie pokotem, 

co chw ila  porywając żyw ot za żywotem , 
co chw ila  z m gieł osłony, z dym ów  rozklęhionych  
rzucając sto pocisków  w  pierś nieustraszonych!
Nasi walczą... Daremnie na hasło spiżow e  
wąż bagnetów stalow ą ukazuje głow ę — 
nie śm ie ukąsić zbliska, tylko jadem toczy, 
bo tu — co strzał zabija — każde cięcie broczy, 
bo tu — dusza żołnierska, nim przed Bogiem stanie 
w e krw i wroga ostatnie bierze pomazanie 
Nawała nieprzyjaciół, jak dosięgło oko 
zalała całą przestrzeń długo i szeroko, 
wąż objął cielskiem , zdusił i przygniótł cięż irem .. 
Żołnierz spełn ił pow inność — kona pod sztandarem  
z bronią w  ręku, im ieniem  Przenajświętszej Panny 
żegnając ziemię... wodza...

Książę dwakroć ranny 
jeszcze w  bój się wyrywa, jeszcze szabli ima,

foniąc śm ierć upragnioną rozpaczy oczyma! 
piął konia... Próżno Kicki i Blechamp poczciw y  

zaklinają u końskiej uczepieni grzywy, 
próżno Szydłowski, w łasnem  osłaniając ciałem, 
pada w  oczach, na w ylot przeszyty wystrzałem , 
próżno dzielny Umiński, zabiegając z boku, 
chw yta za cugle, prosi, błaga ze łzą w oku — 
wódz nikogo nie słyszy, nikogo nie słucha...
Chce u m rzeć! śm ierci pragnie całą głębią ducha / 
chce tam Bogu powiedzieć, że w ierzył jak w  Boga, 
temu... Spojrzał na zachód...

I runął w  ćm ę wroga.
A już z topieli dym ów  środkiem  w ideł rzecznych  
szedł Anioł S ław y wsparty na śm ierci walecznych. 
Skinął... I sto w ystrzałów  nad osobą księcia  
zaśw ieciło, jak gdyby nimbem w niebow zięcia!
Sto dział rozwarło paszcze triumfalnem w y c ie m !
Już każdą ch w ilę  życia trzeba p łacić życiem , 
każde m gnienie okupić bohaterskim  zgonem  
Już ziem ia zda się w ołać pogrzebowym  dzwonem  
Już śm ier ć !...

Wódz gardzi śm iercią ! Uniósł się w  strzemieniu  
całą duszę ma w  oczach, a oczy w  m arzeniu; 
błysnął szablą, odrzuca złoconą buławę, 
lec i jakby objęty w  pół — sen, a pół — jawę, 
jakby gonił m inione przeszłości obrazy !
...Widzi staw w  Boryszkowcach... wydaje rozkazy...
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Pan Mohort sprawia szyki... Step szum i piosenką...
W idzi znaki koronne... obóz pod Dubienką,
Kurów... W idzi w iarusów  ogorzałe twarze 
jak spisują pergam in i n iosą mu w  darze...
„Miles Im peratoris!...“ Spłaci wróżbę czynem...
W idzi jak w  zachwyceniu... Bitwa pod Raszynem! 
Sokoln iclci! G odebski! S o łty k !... Wróg napiera...
On w yryw a karabin z rąk karabiniera..
w alczy w  pierw szym  szeregu o w oln ość współbraci...
„Miles Im peratoris11 za pergamin p ła c i!
W spom nienia lecą, płyną, coraz szybciej, w ięcej, 
cisną się n iby dzieci do szabli książęcej!
...Już stary Kraków w  hołdzie w ylęga na rynek —
Już mu z białego orła robią upom inek —
Już W awel rzuca echa Zygm untowskim dzwonem  —
Już go obce potęgi kuszą Piastów tron em !
...On odtrąca pokusę .. Przysiągł przed ołtarzem, 
że pójdzie na kraj św iata z Francuzów cesarzem, 
za Ojczyznę, za w o ln o ść !... Jemu tylko w ier zy ! 
jem u !,.. Cesarz dał s ło w o !... Zwołuje żołnierzy... 
ciągną pułk i za pułkiem, niby w stęg i sine 
z polskim  orłem  na przedzie w  północną krainę...
Korpus p ią ty .. On... Fiszer... Wojska ciągną, płyną  
z boju w  b ó j !... Orsza, Możajsk, Smoleńsk... B orod ino! 
W idzi jakby na ja w ie ! Słyszy huk działowy, 
trzask granatów, szczęk szabli, wrzaski ludzkiej m owy  
Objął marzeniem  — Szarża!

Patrzy ze skrą w  o k u :
K rasiński! Szw oleżery rąbią w  czw orob oku !
Przejechali po brzuchach... zawracają... s ie k ą !
M arzy.. śni... Myślą odbiegł za siebie daleko.
Leci na skrzydłach w sp om n ień ! dumnym wzrokiem  to c z y ! 
Nagle... b łysnęło  z boku...

Ból otw orzył oczy !
Widzi, gdzie j e s t ! czem żyje... Słyszy tętent koni, 
zwraca głowę... Poznaje z rozpaczą: „To oni !* 
c i sami, co tam  śnieżne przebiegali pola, 
a za którymi w  tropy szły śm ierć i n iew ola! 
ci sami... tu !... po niego !...

Chwyta za pierś... Boże!
Trafili!... Już oręża podżwignąć nie m o że!..
Już słyszy krzyk złow rogi dla polskiego u ch a:
„Poddaj s i ę !“

D alej! koniu ! W im ię Ojca... Ducha !
Dalej k o n iu !... dojrzeli wodza — bohatera 1 
Dalej koniu !... Już rumak resztę tchu w y p iera !
Dalej koniu !... Już fala spiętrzona kolebie !
Dalej k o n iu !... Już książę utkw ił oczy w  n ie b ie !
Dalej! dalej!... Już rzeka roztwiera strum ienie!
Dalej! już tylko ch w ila! tylko jedno m gnienie!
Skok jeden!...

I wódz stanął na w ieczności progu, 
oddając honor Polski do n iew oli —. B ogu!

Na ziem i dzień gasł zw olna w  mrokach u zachodu  
i  zaczęła się szara godzina Narodu

Bogusławska: Rocznice 9
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Z pom iędzy bojów i  gradów ognistych,
Wierna swej sprawie, nieodstępna znaków,
Szła w olnym  krokiem  do sied lisk  ojczystych  

Gai-stka Polaków.

Skoro lad spostrzegł, jak w zdęte wiatram i 
Białe z czerw onem  proporce migają,
W strząsło się m iasto radości g ło sam i:

Nasi w racają!

Niedługo radości! Każdy pyta ch ciw ie:
„Kędyż jest w ódz nasz, dzielny, okazały,
„Co nam  tak długo przew odził szczęśliw ie  

Na polu chw ały?

Już go nie w idać na czele tych  szyków ,
Których był niegdyś duszą i  o zd ob ą:
Okryte orły, zbroje w ojow ników  

Czarną żałobą.

Już go nie w idać pośród hufców  dzielnych.
Gdzie je s t? ,. Czy słyszysz żal wszystkich głęboki?  
Patrzaj, złożone na marach śm iertelnych  

Rycerza zwłoki.

Te mary, ten w óz, spoczynek po znoju,
Lud w dzięczny łzam i oblew a rzew nem i ;
Ciągną go w ierni tow arzysze boju 

Piersi w łasnem i.

Idzie za trumną koń jego waleczny,
Z schyloną głową, czarną niosąc zbroję,
Idź, koniu, sm utnie! już pan twój bezpieczny, 

Zamknął dni sw o je !

Żałosne trąby, w y flety płaczliw e,
W y srebrne orłów  chw iejących się  dźwięki, 
U m ilczeie!.,. ranią p iersi m oje tkliwe  

Te sm ętne jęki.

Patrz, przed św iątynią przy św iatłach  gasnących  
Porywa m łodzież z wozu ciężar drogi 
I w znosi pośród grzmotu dział b ijących  

W św iątyni progi.

Modły kapłanów, braci tw oich  łkania
Wznoszą się tam, gdzie m ieszka Bóg przedwieczny.
Ach, przyjm ostatnie te Ich pożegnania,

Wodzu w aleczn y!

J. U. Niemcewicz
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D zieliłeś z nami ciężkie utrapienia,
W ielkie ofiary, prace bez nagrody,
I zam iast słodkich nadziei ziszczenia —

Gorzkie zawody.

Tulm y łzy  nasze, już jesteś szczęśliw y:
Kto za ojczyznę walczył, poległ śm iały,
Już tem u w ien iec da Bóg spraw iedliw y  

W ieczystej chw ały.

W dzięczni ziom kow ie, ceniąc zgon i życie,
N ie dadzą w iekom  zatrzeć tw oich  czynów  : 
W zniosą grób pyszny, zaw ieszą na szczycie  

W ieniec w aw rzynów .

Wyryją na nim, jak w ostatniej toni,
Śm ierć nad nadzieje przenosząc zgubione, 
Runąłeś z koniem  i orężem  w  dłoni 

W nurty spienione.

Posąg twój będzie lud otaczał mnogi ;
Ten napis twarde zachowają głazy:
„Tu leży rycerz, co w alczył bez trw ogi 

I ży ł bez skazy"

A rtu r Oppman (Or-Ot)
E L E G J A

POŚWIĘCONA PAMIĘCI KSIĘCIA JÓZEFA PONIATOWSKIEGO

Toczy Elstera sw oje sm ętne wody,
Między kam ieniem  brzegi okutemi,
Nad jej falami stań, w ędrow cze m łody,
Z dalekiej, obcej zatułany ziemi.
Październikowy wiatr po chm urach goni 
I z drzew pożółkłe otrząsa listow ie...
Ach, tobie rzeka m oże w ięcej p o w ie !
Może ci tajnie głębin sw ych odsłoni !...

Jak pogubione białych orłów  piórka,
Polsk ie w spom nienia błąkają się  w św iecie,
Gra im  m elodja starego mazurka 
Na zapomnianym prababek szpinecie.
Lecz w  sercu polskiem  tak się zbiegły razem  
I w  taką św iętą sp lotły  się  koronę,
Że ich  nie w ydrzeć ogniem i żelazem,
Bo w  jedną całość z sercem  są stopione !

„Bóg mi powierzył...* — szemrze M a  cicha, 
Echo z  ojczyzny szeptem  odpowiada,
Liść się ostatni na drzewie kołycha
I, jak łza twoja, do E lstery spada.
Obcemi dźw ięki brzmi przechodniów  m owa, — 
Ale tyś stanął u takiego celu,
Jak gdyby z w szystkich grobow ców  Wawelu 
Szła tutaj Polski dusza narodowa!
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Jękliw ie biją te żałobne dzwony,
Które na drogę w iod ły  go powrotną,
I w óz się  toczy — i sm utne legjony  
Idą bez wodza kolum ną samotną.
B ojow y rumak w  podkow ę uderza,
Srebrnem w ędzid łem  n iecierp liw ie trzęsie, -  
A łza, co cieknie po żołnierskiej rzęsie,
Spłynie na syny i w nuki żo łn ierza !

Prosty sarkofag jest w  w awelskiej krypcie,
W nim  wodza P olsk i śpią rycerskie zw łok i —
I jemu kiedyś m ogiłę usypcie 
Obok tamtego — pod polskie ob łoki!
N iech nad nią lecą poranne skowronki,
W iosennej zorzy zwiastując rum ieńce, —
A p olsk ie kwiaty z jego polskiej łąki 
Może się jeszcze zwiną w lauru w ieńce !...

W odzu! Nikt nigdy nie przeżył tak górnie 
Losów  Narodu w  sercu sw em  człow ieczem ,
Jak ty, gdyś złożył w  śm ierci sw ej, jak w  urnie,
Zycie ojczyzny pod strzaskanym  m ieczem !
Ono z niej bujnym w ystrzeliło kwiatem,
A z tego życia i śm ierci przym ierza  
T yś w yniósł Polsk i obronę przed św iatem  
I nieskalany pióropusz rycerza!...

Sto lat m inęło a w sercach narodu 
W tej samej zjawie trw asz polskiem u o k u :
Z oczym a w  niebie — i w  rycerskim  skoku 
Do ostatniego w  zaświaty p o ch o d u !
Na koniu, rwącym  skroś dziejów  zam ieci,
W burce rozwianej wr skrzydła orlich  ptaków,
Do Boga duch twój le c i!  — sto lat lec i!  —
A Bóg — nie zwraca honoru P o la k ó w !

Szumi Elstera, m ętne w ody toczy,
Coś opowiada urwanem i słow y,
W obcych przechodniów  obojętne oczy  
Patrzy wzrok chłopca m ocny i surowy.
Oni nie wiedzą, jak mu serce rośnie,
Jak duch się pręży, gdyby osira szpada!
1 że ta jesień — m ów i mu o w iośnie,
I że ten w ieczór — o dniu mu powiada,,.

UTWORY SCENICZNE
O ile przebogatą jest liryka pośw ięcona ks. Józefowir

o ile był on natchnieniem dla w ielu malarzy, odtwarzających 
tę cudną postać w  różnych m omentach życia, o tyle, rzecz 
dziwna, poezja dramatyczna po m acoszemu obchodzi się 
dotychczas z tak popularnym  bohaterem. Wkrótce po zgonie 
Poniatowskiego, bo w  1819 r., Paryż podziwia na arenie cyrku 
Olimpijskiego olbrzymim nakładem wystawioną pantominę, 
osnutą na tle ostatnich dni Poniatowskiego; a Kraków w  r. 1822



czteroaktówą komedję, także tłumaczoną z francuskiego a „przy­
stosowaną" przez Żółkowskiego, p. t . : „Pomnik Ks. Ponia- 
tow skiego“. Oczywista, że ani pantomina, ani komedja nie 
stanęły na wyżynach majestatu, winnego pamięci bohatera.

Przebogaty okres trzech wieszczów i ich następców  
nie przyniósł ani jednego utworu, poświęconego pamięci 
ks. Józefa. Żaden cień tej przepięknej postaci nie przesuwa 
się w  epopei m ickiewiczowskiej, choć osnutej na tle epoki, 
którą krwią i bohaterstwem  przyozdobił Poniatowski. Sło­
wacki w  sw ych licznych dramatach czerpie natchnienie 
z  wydarzeń dziejowych od prahistorycznych czasów do 
współczesnej sobie epoki ostatnich wojskow ych epigonów  
Polski porozbiorow ej; od druidycznych postaci kapłanów  
do współczesnego sobie cichego i m iękkiego konspiratora, 
znajdziemy w  tym  dorobku dramatycznym w odzów  i m ni­
chów, w ojew odów  i pazi, towarzyszy pancernych i brać 
konfederacką, nie znajdziemy jednak tego „rycerza bez skazy . 
Próżno też szukalibyśmy go w  bogatym zbiorze dramatów  
Asnyka i Szujskiego, tem  mniej w  utworach epoki okresu 
pozytywizm u, który wprowadza cieszące się kasowem  i pra- 
sow em  powodzeniem  komedje mieszczańskie. Ostatnie lata 
XIX w. wyprowadzają na w idow nię zdolnych dramaturgów : 
Okońskiego, Karczewskiego, (Jasieńczyka) Czerwińskiego, Gliń­
skiego, Urbańskiego, Starzeńskiego, a przedewszystkiem  Ko­
złowskiego. Pięciu ostatnich pisze dramaty na tle history- 
cznem, Kozłowski aż w  trzech z nich przesuwa postać ks. 
Józefa, ale ani razu nie udaje mu się wprowadzić na deski 
sceniczne upostaciowania rzeczywistych cech duszy Ponia­
towskiego. Dopiero konkurs, ogłoszony w 1913 r. z racji stule­
tniej rocznicy jego śmierci, wśród kilkunastu m iernot i utw o­
rów  niżej krytyki dał w  rezultacie rzecz wspaniałą : K s i ą ż ę  
J ó z e f, sztuka w  10 odsłonach, J. M. H e r t z a .  Zapewne 
śm iałością jest kwalifikowanie tego rodzaju utworu dla 
zespołów  amatorskich, choćby ze względu na trudność w y ­
stawy. Ale doczekał się Kościuszko pod Racławicami Anczyca 
stałej gościny na scenach amatorskich, osiągnie to bez w ąt­
pienia i Ks. Józef H ertza; potrzeba tu tylko trochę dobrej 
w oli ze strony autora, aby zechciał w ystaw ienie sztuki co­
kolwiek ułatw ić i jednego z naszych w ydaw ców , aby znalazła 
się takowa w  obiegu księgarskim. Co do jednego i drugiego 
czynią się odpow iednie starania i prawdopodobnie w  dru- 
giem wydaniu tej książki znajdzie się pom yślna co do tego 
wiadom ość, oraz objaśnienia co do ilości osób, jakości de­
koracji, kostjum ów i t. d.
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„Nas i  jadą"! Epizod w 1 akcie z czasów walk o oswobodze­
nie Polski w r. 1809 napisał J. M. Pobratym iec. Teatr dla wszyst­
kich, nr. 108. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie. Cena zł. 1'— .

Scena przedstaw ia w olną okolicę, z rozległą perspektywą, 
m ężczyzn 14, kobiety 2 i  statyści. Przy usunięciu ostatniej sceny, 
wystarcza m ężczyzn 9-ciu. Stroje ludu krakowskie. Stroje księcia  
Józefa i  jego sztabow ców  trudne, bo pow inny być sty low e i św ietne. 
Nadto potrzebne jest 5 m undurów austrjackich, nie licząc staty­
stów  z obu stron. Rzecz jest w ięc, jak widzim y, trudna do w y ­
stawienia, ale ładna i  efektowna.

T reść: Sierota Basia jest w  samozwańczej opiece gospodarza 
Zdunia, który dla w łasnych  zysków  postanawia w ydać ją za k a­
prala austrjackiego, Niem ca — Franca, pomimo, że wie, iż jest 
ona tajnie, a ze wzajem nością kochana przez syna jego, Jana, 
służącego w  ułanach polskich. Poniew aż w obec posuwającego  
się od L w ow a ku Krakowu wojska polskiego, załoga austrjacka 
otrzymuje rozporządzenie cofania się na zachód. Przed opuszcze­
niem  w si Frane, z pom ogą kolegi, poryw a Basię. Na szczęście  
w tejże ch w ili zjawia się Janek, który z pom ocą ludzi ze w si 
odbija Basię, przyczem  zostaje ranny. W ślad za awangardą zjawia  
się  książę Józef ze św itą  i  w szystko dobrze się kończy.

Zespoły, n ie mogące zdobyć się na w ystaw ien ie sztabu pol­
skiego, mogą kończyć sztukę na przedostatniej stronie, do w ejścia  
takowego, wkładając po ostatniej kwestji. w  usta w szystk ich :  
„Nasi jadą!“
Majcher J.: „W p ł o n ą e e j  Mo s k wi e " .  Obraz historyczny 

w 1 odsłonie. Nakładem Księgarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie. 
1913 r. Str. 46.

1 kobieta, 11 m ężczyzn. Scena przedstawia ubogą izbę.
T r e ś ć  rozwija się  jednego z dni w rześniow ych 1812 roku  

w mieszkaniu Norkowskiego, wygnańca, w ięzionego w  Moskwie 
od 1794 r. Córkę N orkowskiego Basię pożąda m ieszczanin m o­
sk iew sk i Ilruda, odtrącany w ciąż przez nią. Nadciągają wojska  
Napoleona, z n iem i Polacy. Kilku ułanów przyw odzi do m ieszkania  
wygnańca rannego towarzysza, Ostoję, który odrazn ulega urokowi 
Basi i  wyznaje jej to. Ilruda, podsłuchaw szy słow a jego, wpada 
z kilku zbirami, w iążą Norkowskiego i Ostoję i  podpalają m iesz­
kanie. Szczęściem  w  czas przybyw a ks. Józef z kilku oficeram i, 
m iędzy którym i jest dawno zaginiony syn Norkowskiego. Pożar 
zostaje ugaszony, w ygnaniec w ypraw iony zpowrotem  do kraju 
wraz z córką, której książę dodaje „pod opiekę" rannego i  zako­
chanego ze wzajem nością Ostoję.
Bogusławska Marja: „S ztan d ar C zw artego  pułku  Legji 

N a d w iś la ń sk ie j11. Obrazek w jednej odsłonie. Wydanie III. Księ­
garnia św. Wojciecha.

Scena przedstaw ia w nętrze nędznej chaty, praw ie bez żad­
nych sprzętów. 8 m ężczyzn w  m undurach różnych pułków, skła­
dających się na V Korpus; mundury zniszczone, pozbawione ozdób, 
często zastąpione fragmentami nędznej cyw ilnej odzieży.

Treść: 8 m łodzieńców  z pośród będącej w  odw rocie po p o­
grom ie armji Napoleońskiej w  1812 r. obleganych jest w  pustej,
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ch a c ie ; n ie bronią się  dla braku amunicji, cierpią z zimna i głodu, 
który kładzie kres życiu m łodzitkiego dobosza. Pozostali mają 
przedewszystkiem ] jedną troskę, aby ich  sztandar pułkow y nie 
dostał się  w  ręce nieprzyjaciół. W tym celu oficer postanaw ia  
zdobyć ogień. Opuszcza przeto chatę i  udaje się do nieprzyja­
ció ł, oddając sw oje życie w okupie za towarzyszy. Natrafiwszy 
na ludzkiego dowódzcę, prosi go o ofiarowanie mu cygara, za 
którym  jest stęskniony. Otrzymawszy takow e wraca, aby zako­
m unikow ać w iadom ość towarzyszom  i przytem  oddaje im palące 
się  cygaro, którem  mają podpalić sztandar. Przybyła na czas 
odsiecz, chroni go od tej ew entualności; chata jednak zostaje 
podpaloną dla spopielenia zw łok dobosza, by ustrzec takow e ód 
pożarcia przez w ilki.

Rzecz nadaje się  bardzo dla szkół średnich i zw iązków  
m łodzieży.
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OBRONA LWOWA
Fakt obrony L w ow a podczas inwazji ruskiej staje się 

coraz bardziej obcym i obojętnym, zwłaszcza dla dalszych 
prowincji północno-zachodnich. Przeciwko temu trzeba prze­
ciwdziałać. Rapsod L w ow ski jest nietylko jednym z najpię­
kniejszych, ale i najbardziej pouczających, ile m oże zdziałać 
zapał i poświęcenie. Doniosła rola, jaką w  obronie tej odegrała 
m łodzież szkolna, czyni rocznice jej podatnem i do obcho­
dzenia zwłaszcza w szkołach średnich.

Rocznica obrony Lw ow a przypada m iędzy 1-szym  
a 22-gim listopada 1918 r.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

L w ó w  w  d z i e j a c h  P o l s k i
Opracowane według „Przewodnika po L w ow ie i okolicy* Franciszka

Jaworskiego.

Lw ów !... Ileż lat m inęło, a wyraz ten był dla ogółu 
polskiego martwą literą, dźwiękiem , który w  wyobraźni 
naszej nie zarysow yw ał nic konkretnego, znanego, bliskiego. 
Tak, jak na w spom nienie W arszawy staje zamek królewski, 
Łazienki, Stare Miasto i jak wzmianka o Krakowie szkicuje 
w  duszy naszej widm o W awelu, kopca Kościuszki!...

Mało kto przez niego „przejeżdżał", a ci, co doń „jeź­
dzili", twierdzili, że ma wygląd miasta nowego, bez prze­
szłości, niem al amerykańskiego. Twierdzenie to jest krzywdą 
dla L w ow a; nie jest on now o-budowanym , lecz z w ie lo ­
krotnych zgliszcz odbudowanym, nie jest m iastem  obcem, 
bo dawne i ostatnie lata dobitnie przekonywują, że jest on 
nawskroś polskim; a jeżeli pamiątki przeszłości ledw o w  dro­
bnych przechowały się fragmentach, to dlatego, że każda 
krwawa epoka w dziejach naszych tam najobficiej krwią 
opływała, tam najszersze rozpalała łuny. Z miast polskich  
żadne nie posiada tak interesującej, tak wspaniałej historji.



Czy L w ów  jest m iastem  polskiego pochodzenia?
Pierw iastkowo nie, gdyż około 1250 r. założył go Lew, 

książę dzielnicy przemyskiej, późniejszy władca Rusi.
Czy L w ów  zaludnili sami Rusini?
Bezwarunkowo nie; gród, pow stały wśród wyludnionej 

napadami tatarskiemi krainy, zaroił się przedewszystkiem od 
w iecznych w łóczęgów  średniowiecza — Niem ców, którzy 
narazie tak silne w ycisnęli na m ieście tem piętno, że nawet 
ruscy książęta w  dokumentach swoich nazywają Lw ów  
z niemiecka Lemburgem. Obok nich osiadają Ormjanię, w y­
gnańcy z odległej Armenji, nie brak też Turków, Żydów  
i sekty ich Karaitów zwanych Saracenami. Skupienie tylu  
narodowości, różnych m ową, obyczajami i zajęciem, od 
początku zaraz pozbawiło L w ów  cechy narodowej, którego 
rusińskość ujawniała się charakterem w schodnim  budowli, 
wielką ilością cerkwi i dworem  zamieszkującego tu księcia. 
Żywioł polski wtargnął do L w ow a dopiero z Kazimierzem  
W ielkim.

Przy pow tórnem  sw em  przybyciu na Ruś, Kazimierz 
W ielki znalazł L w ów  w  perzynie po straszliwem  napadzie 
L itw inów  w  1351 r. Odbudowę rozpoczął od przeniesienia go 
ze wzgórz, na których był rozrzucony, do rozległej kotliny, 
co pozw oliło skupić mieszkańców i zabezpieczyć ich murem  
od ponow nych napadów.

Lw ów , który nigdy odtąd nie był stolicą, w  którym  
dwory królewskie tylko m im ochodem  zjawiały się od czasu 
do czasu, stał się miastem nawskroś mieszczańskiem, w  któ­
rem cechy rzem ieślnicze były podstawą organizacji miejskiej, 
a stan kupiecki panował wszechwładnie.

Następcy Kazimierza, szczególniej W ładysław Jagiełło, 
rozwinęli nad Lw ow em  poczciwą opiekę, nie szczędząc nadań 
lub przywilei.

L w ów  w tych warunkach, leżąc na trakcie od W schodu, 
zamieszkały przez ludność wyrobioną niebezpieczeństwam i 
złączonemi z położeniem  kresowem  i odwiecznym  samorzą­
dem, a udoskonaloną krzyżowaniem ras, rozwija się świetnie, 
tak, że w  XVI i XVII stuleciu przybiera charakter jakiegoś 
odrębnego, niezm iernie wybitnego organizmu, posiadającego 
własną siłę zbrojną, rozporządzającego olbrzym iem i boga­
ctwam i, które nadają mu charakter jakiejś republiki włoskiej. 
Życie polskie pulsuje silnie już w  wieku XV, rozpływ a się 
w niem doszczętnie pierwiastkowy żyw ioł niemiecki. Z zawodu  
m ieszczanie lw ow scy są prawie wyłącznie kupcami, ale św iat­
łym i, garnącymi się do nauk, nie ograniczający się zresztą 
wyborną szkołą miejską przy farze, lecz licznie wyjeżdżający
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na uniwersytety do Krakowa, Paryża, Bononji i Padwy. 
Młodzieniec, wracający ze stopniem  doktora, brał się znowu  
do zawodu kupieckiego, imając się rów nie chętnie łokcia jak 
pióra. Silny pierw iastek inteligencji budzi talenta, podnieca  
ambicje. Pod okiem  rozumnych kierow ników  zakwitł we  
L w ow ie ład, porządek, ścisłość, tak, iż m ów iło się w  Rze­
czypospolitej, że L w ów  ma najmędrszą radę w  kraju.

Był też, rzecz naturalna, najbardziej handlowem  m ia­
stem w  P o lsce ; posiadał składy wszelkich towarów, olbrzym ie 
piw nice w in greckich, węgierskich, w łoskich, bogate kramy, 
obfitujące w  najrzadsze przedmioty zbytku. Poczucie piękna  
w  architekturze i rzeźbie, upodobanie w  sztuce, zam iłowanie  
w  książkach przebija się na każdym kroku, w  urządzeniach 
komnat m ieszkalnych, w  skarbach rodzinnych i ruchom o­
ściach dom owych.

I przem ysł staje w ysoko; celują w  nim: architekci, 
złotnicy, jubilerowie, hafciarze, zaopatrujący Polskę w  naj- 
pyszniejsze sprzęty kościelne i dom owe. Zasłynął L w ów  
ludwisarstwem , najpiękniejsze i najdoskonalsze działa tam  
są odlewane, również dzwony i śpiżow e pomniki.

W  tym  wspaniałym , mądrym L w ow ie rozgrywają się 
jeden za drugim doniosłe fakty historyczne, ile razy interesa 
Polski muszą iść naprzeciw interesom  W schodu. Tu zginają 
kolana w  lennym  hołdzie jeden za drugim hospodarowie  
w o ło scy ; tu trzech z nich składa głow y pod topór katowski.

W połow ie XVII w . zaczyna się okres oblężeń Lw ow a, 
który dał mu pole do wykazania patrjotyzmu i tężyzny 
ducha. Roku 1648 wytrzym uje L w ów  dwutygodniowe oblę­
żenie krociowej armji kozacko-tatarskiej pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego i Tuhaj-beja. M ieszczaństwo z generałem arty­
lerji Krzysztofem Arciszewskim na czele nieustraszenie broniło  
miasta, że w róg m usiał ustąpić, zadowolniwszy się okupem. 
W  siedem  lat później przyszło wytrzym ać cięższe jeszcze 
oblężenie wojsk Chmielnickiego 1655, złączonego z armją 
m oskiewską, które trwało sześć tygodni i nieśm iertelną sławą  
okryło mieszczan lw ow skich. Był to czas, który Sienkiewicz 
nazwał potopem ; Szwedzi, Kozacy, m oskwa, siedmiogrodzianie 
zalali kraj szeroką falą, a wraz z nieszczęściem  podniósł głowę  
występek. — Opaliński poddaje W ielkopolskę, Radziwiłł — 
L itw ę; z pośród wielkich miast jeden L w ów  trzymał się 
i bronił, dochowując niezłom nie wiary Janowi Kazimierzowi,, 
aż zm usił nieprzyjaciół ponow nie do odstąpienia za okupem. 
To też cała Polska rozbrzmiała hym nam i pochw alnem i dla 
bohaterskich mieszczan, obdarzając L w ów  zaszczytnem m ia­
nem „przedmurza Polski".
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Rzecz naturalna, że i sam król wdzięczny za te dowody  
w ierności po pow rocie z wygnania skieruje kroki przede­
wszystkiem  do Lw owa, tu też 1 kwietnia 1656 r. wykonał 
uroczyste publiczne śluby poprawienia doli upośledzonego 
dotychczas ludu, zamknięte w  następującą rotę przysięgi:

„Ponieważ z bólem  serca mojego poznaję, że za łzy  
i krzywdy włościan w  królestwie mojem Syn Twój, spra­
w iedliw y sędzia świata, przez siedm lat już dopuszcza na 
nas kary powietrza, wojen i innych nieszczęść, przeto obie­
cuję i przyrzekam oprócz tego, iż ze wszystkiem i m em i 
stanami po przywróceniu pokoju, wszelkich dla odwrócenia  
tych nieszczęść troskliwie użyję środków i postaram się, aby 
lud królestwa m ego od niesprawiedliwych ciężarów i uci­
sków był uwolniony".

Roku 1672 olbrzymia turecko-tatarska armja z sułtanem  
Mahometem IV po zdobyciu Kamieńca Podolskiego, ruszyła 
pod Lw ów , który, nie uległszy ogólnej panice, postanowił 
wytrzymać oblężenie. Szczęściem w iadom ość o zawarciu 
pokoju nadbiegła w  drugim dniu oblężenia, zwalniając miasto 
z obowiązku bohaterskiej ofiary.

Jakby w  nagrodę za tę gotow ość L w ów  pierwszy w  rok 
potem  w itał Jana Sobieskiego, wracającego po zw ycięstw ie  
chocim skiem .

W  dwadzieścia lat potem znowu hetman Stanisław Ja­
błonow ski pobił pod m uram i m iasta dziesięćkroć liczniejszą 
armję pohańców. Ale był to ostatni triumf Lwowa.

Roku 1704 Szwedzi pod dow ództw em  Karola XII opa­
now ali miasto, m im o bohaterskich w ysiłków  garstki bronią­
cego je wojska i większych jeszcze m ieszczan-ochotników, 
z których kuśnierze, broniący baszty około bramy krakowskiej, 
zginęli co do jednego.

Karol XII pozw olił wojsku na dwugodzinny rabunek; ogo­
łocono kościoły, cerkwie i bogate mieszkania z kosztowności, 
sklepy z wszystkich towarów, pozatem nałożono wysoką  
kontrybucję, zabrano wszystkie zapasy broni, a działa, któ­
rych unieść nie można były rozsadzano. Siła obronna Lw ow a  
została wskutek tego raz na zawsze złamana. Urok niezdo­
bytej twierdzy rozwiał się bezpowrotnie.

Przez cały w iek XVIII L w ów  przedstawiał obraz ruiny; 
m iasto wyludniło się, całe szeregi kamienic stały pustkami 
lub ruderą, wśród których włóczyła się ludność wynędzniała  
i bezradna.

Po pierwszym rozbiorze wkroczyły tu na czas jakiś 
wojska rosyjskie, niebawem ustąpiły miejsca austrjackim. 
Rozpoczęły się obce rządy, z niemi napływ cudzoziemskich
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urzędników, oraz swoich, marnych karierowiczów, którzy 
prędko temu pięknemu historycznemu miastu nadali cechy 
stolicy austrjackiej. Zamknięto w iele najstarszych kościołów  
i klasztorów, starano się uśpić czujność m ieszkańców nar­
kotykiem zabaw i hulanek, któremi rozbrzm iewało miasto 
w  tym  samym czasie, gdy wym ordowano ludność Pragi, gdy 
pola Szczekocin i Maciejowic opływ ały krwią najzacniejszych, 
gdy Kraków żałobne przywdziewał szaty.

Zdawało się, że ci dzielni, wyrobieni, ofiarni m ieszkańcy  
odeszli co do jednego w  zaświaty w  gronie bohaterskich  
obrońców z w ałów  fortecznych, a tu pozostały same liche  
jednostki, jakiś ród „wesołków". A jednak wystarczyła wieść, 
jaka rozbiegła się po m ieście 28 maja 1809 r., że armja 
Księstwa W arszawskiego pod dow ództw em  ks. Józefa Ponia­
towskiego nadciąga, aby tłum y pijane radością w yległy na 
rynek i jęły się zrywania orłów  austrjackich. A gdy zama­
jaczyły woddali hufce polskie, gdy zaszumiały narodowe 
proporce, m iasto rozgorzało iluminacją, pozamykano sklepy, 
uderzono w  dzwony i cała ludność Lw ow a ruszyła ku rogat­
kom. Na czele szła deputacja, niosąc księciu klucze od miasta. 
Zorganizowano rząd tym czasowy, posypały się ofiary na cele  
narodowe.

Ze zmianą fortuny Bonapartego w róciły do L w ow a  
rządy austrjackie, ale już nie, aby usypiać czujność naro­
dową w  miękkich powijakach względności, by rozhuśtywać 
ją w  zabawach, ale surowe, twarde, gnębiące, które nieba­
w em  w yw ołały  odprężenie, spiski, skutkiem których zapeł­
niło się straszne, osław ione w ięzienie po-karmelickie, a Teofil 
W iśniowski i Józef Kapuściński ponieśli śm ierć męczeńską  
na szubienicy.

Ruch w olnościow y, jaki ogarnął Europę 1848 r., stał się 
przyczyną, że i L w ów  w ym ógł pewne swobody konstytu­
cyjne: radę narodową, własną gwardję, w olność druku itd. 
Trwało to jednak tylko kilka m iesięcy, gdy rewolucja w ie­
deńska została krwaw o stłumiona, komenderujący wojskam i 
we L w ow ie Hammerstein zapragnął także zdobyć waw rzyny  
i ordery krwią niewinnych zbryzgane i, upatrzywszy rzekome 
wrzenie wśród m ieszkańców Lw owa, ustawił działa w  kilku 
punktach miasta i rozpoczął straszliwe bom bardowanie, które 
wznieciło pożary. Jednemi z pierspszych ofiar p ad ły : stary 
teatr i przecudny ratusz, któremu kamień węgielny kładł Jan 
Olbracht 1491 r., w  którym 1614 rolcu rąbano korony carów  
Moskwy, a złoto i srebro z ich skarbca obliczano na żołd  
wojskom Rzeczypospolitej. Polscy gwardziści pośpieszyli ku 
płonącemu ratuszowi, aby wyratować choć majątki sierót,



złożone w  papierach, wojsko jednak strzelało do ratujących, 
broniąc im dostępu. Niebawem  po zapaleniu się ratusza 
stanęła w  płomieniach akademja, wraz z cenną bibljoteką.

Bom bardowanie Lw ow a trwało sześć godzin; w iele  
gm achów publicznych i dom ów  prywatnych płonęło lub 
usuwało się gruzami, 55 trupów zalegało ulice, około stu 
rannych jęczało w  szpitalach.

Ciężkie czasy reakcji trwały do roku 1866, w  roku 
1870 L w ów  otrzymał samorząd i stał się stolicą autonom i­
cznej Galicji. Sejm, zarządy, uniwersytet ściągać zaczęły 
licznych przejezdnych. Zaroiło się miasto i poczęło zabudo­
w yw ać gorączkowo kam ienicami eleganckiemi, często m o- 
dernistycznemi, wśród których skryło się w iele z pamiątek 
przeszłości, które dopiero przy pom ocy m iłośników  Lw ow a  
odszukiwać trzeba.

A m iłośników tych przybyło od chwili, gdy L w ów  bo­
haterską obroną wykazał, jak bardzo jest polski, kiedy to 
nie uląkł się szlachetny gród nieprzeliczonych wojsk najezdni- 
czych, wygodnych pozycji, jakie dla siebie zajęły, braku 
broni, braku amunicji. Ziściło się to, co dawniej mrzonkami 
nazyw ano: kij zdobywał karabin, karabin — armatę, armata — 
arsenał! Nie uląkł się walki o każdą ulicę, o każdy budynek,
0 każdą piędź ziemi.

Eustachy Nowicki

O b r o n a  L w o w a  
(Zakończenie książki p. t .: L w ó w .  Dzieje bohaterskiego grodu.

W ydawnictwo M. Arcta w  W arszaw ie)

Zdawna już przez N iem ców w  Ausfrji i Prusach pod­
judzani Ru sini postanowili teraz z ich pomocą, podstępem
1 gwałtem  zająć Galicję wschodnię, a przedewszystkiem  Lw ów , 
i spełnić dawne sw e i N iem ców pragnienie, by wyrugować 
z tego kraju Polaków. Pod osłoną w ięc nocy z 31 paździer­
nika na 1 listopada 1918 r. zajęli Rusini wszystkie budynki 
publiczne i koszary, a poranek dnia 1 listopada przyniósł 
z sobą mieszkańcom Lwowa panowanie ruskie.

I osłupiał Lwów polski, nie przeczuwający nic złego, 
lecz ujrzał się zarazem bezbronnym wobec licznych wojsk 
rusko-niem ieekich, które w  ciem nościach nocy do miasta 
sprowadzono. W idmo zagłady i zniszczenia wszystkiego, co 
polska stworzyła ręka, groźba utraty przeogromnych dóbr 
narodowej kuitui'y, przez pokolenia liczne w trudzie zdoby­
wanych, stanęło przed miastem, jak hen, przed dawnem i
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laty, gdy do bram miejskich dobić się usiłow ał Chmielnicki 
z Tatarami.

Lecz jak w ów czas nie uląkł się L w ów  bohaterski n ie­
przeliczonych wojsk najezdniczych i mężnie stanął z niem i 
do walki, tak i w  tej chw ili ani na m om ent nie pom yślał
0 poddaniu.

Z gołem i rękoma rzuciła się garstka m łodzieży na po­
zycje wroga, a zdobyw szy broń, którą uzbrajano coraz bar­
dziej zwiększające się szeregi obrońców, nie zawahała się, 
choć siły były nierówne, podjąć walki z podstępnym wrogiem.

Rozpoczął się tedy ten bezprzykładny w dziejach miasta 
bój o każdą ulicę, o  każdy dom  narożny, gdzie garść m ło­
dzieży, nierzadko dzieci jeszcze, gdzie m łode dziewczęta, piędź 
za piędzią ukochanego miasta z rąk wrogów wydzierały.

I choć rozbestwione żołdactwo ukraińskie rabunkiem
1 mordem bezbronnych rzucić postrach na miasto usiłow ało, 
Lw ów  uparł się w  cierpieniu, a zrzec się praw do władania  
m iastem  za nic nie chciał. I cóż z tego, że tam gdzieś trup 
kobiety leży, kulą pijanego żołdaka trafionej, gdy po chleb  
dla głodnych śpieszyła dzieci; cóż z tego, że ów dzie m ałego  
chłopca, choć był bez w iny, bestjalsko rozstrzelano, cóż z tego, 
że głodem  przymierają ludzie, którym wszelki dow óz żyw no­
ści odciął wróg zajadły, L w ów  wytrw ać m usi i wytrwa, jak 
tyle już w ytrw ał razy.

Trzy tygodnie bez przerwy, trzy długie tygodnie, bez 
czyjejkolwiek pom ocy, w ypierały dzieci lw ow skie w  krwa­
wych na ulicach i w  domach walkach wroga, co polskie 
miasto, krwią tylu bohaterskich obrońców zroszone, gwałtem  
zagarnąć usiłował.

To też nie udał się podstępny zamach i, choć gdzieś 
m łode życie raz w  raz gasło, kulą nieprzyjacielską ugodzone, 
chociaż pokotem kładły się ciała, kośbą śmierci zżęte, w  prze­
rzedzone szeregi obrońców now i w stępow ali obrońcy, karabin 
poległego w  boju inne, m łode porywały ręce i torow ały drogę, 
by iść naprzód, wciąż naprzód, póki miasto całe, póki L w ów  
od w rogów  nie będzie wolny.

„Śpij, kolego, w twardym  grobie,
N iech się  Polska przyśni Tobie*.

Inne już ręce trud twój krw aw y podjęły, inne serca za 
twoje i swoje żądzą walki bije.

„Mężnie walczą lw ow skie dzieci,
Bohaterów m łodych rój.
Srebrnopióry Orzeł leci
Sam, gdzie k rw aw y w re dziś bój.



Wielu legło już, niestety.
Wróg nam w ydarł polski gród.
Hej! w ięc  bronić, na bagnety!
Niech pow stanie polski lud“.

Aż przyszedł ten radosny dzień, 22 listopada, gdy miasto 
ujrzało się wolnem , bohaterstwem  sw ych dzieci wybawionem.

I odetchnął L w ów  znowu swobodnie, odetchnął z ulgą, 
jak wówczas, gdy z pod m urów jego ze wstydem  odstępo­
w ali Chmielnicki i  Tuhaj-bej, Buturlin i inni najeźdźcy, 
a choć płakał poległych w  boju synów  sw ych najlepszych, 
dum nym  czuł się jednak i rozradowanym , że pow inność swą  
narodową w iernie spełnił i w ielkim  sw oim  przodkom w  p o­
święceniu i m ęstw ie dorównał.

Pochyliły się w ięc ze czcią przed bohaterstwem  Lw ow a  
herbow e sztandary miast polskich i okrzyk podziwu, jak 
niegdyś przed wiekam i, rozległ się po ziemiach polskich  
w  podzięce za ten rycerski czyn polskich dzieci, co Polsce  
całej kierunek działania w sk azyw ał!

I jak gdyby cień wstydu przesunął się przez Polskę, że 
wewnętrznem  rozbiciem bezsilna, pom ocy walczącym  udzielić 
nie mogła, a głos potężny, zdała od kresów idący, zdawał się 
z wyrzutem  wołać: „Nie w  sporach stronniczych, nie w  w al­
kach wew nętrznych, lecz w  zgodnej obronie zagrożonych 
zewsząd granic dziś głów ne nasze zadanie i cel najważniejszy11.

A. Szelągowski
D z i e c i  L w o w s k i e

Odrodziła się legenda Zbaraża i wojen kozackich z wieku 
XVII-go na początku XX-go w . w e Lw ow ie.

Jakże to było?
Zdawało się, że przeżyliśmy już wszystkie okropności 

wojny. W piątym roku doczekaliśmy się upragnionego triumfu 
koalicji nad trzema naszymi wrogami. Upajaliśmy się w ol­
nością i zjednoczeniem — wszędzie — i tam również, na 
kresach wschodnich, w Galicji — w e Lw ow ie.

1 raptem — wojna, najokropniejsza wojna, bo wojna 
dom ow a — wojna w  m ieście, tylko inna, aniżeli te, które 
tradycja przekazała nam z walk rewolucyjnych, albo, jeśli 
kto chce, walka rewolucyjna zm odernizow ana: z zasiekami 
z drutów kolczastych na ulicy, zamiast barykad, z siecią 
row ów  i transzei, przekopanych w śródmieściu, z artylerją 
pozycyjną i z telegrafem polow ym , którego druty zaczepiają 
się o latarnie, drzewa bulw arow e lub słupy kolei elektry­
cznej, tak, że idąc wzdłuż ulicy, coraz to schylasz głowę,
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aby nie zaczepić o nie, albo trzeba uważać, aby się nie za- 
plątać w  druty upadłe na ziemię. Wojna, w  której front 
przebiega środkiem miasta, pew ne budowle służą za forty 
i  punkty oparcia, a której celem  jest przerwanie frontu 
nieprzyjacielskiego i otoczenia wroga...

A w ięc wojna i to najprawdziwsza wojna współczesna.
Ale ktoby przypuszczał, że wśród tych linji bojowych  

na froncie i między frontem m usi żyć ludność miasta, nie­
tylko żyć, ale i w yżyw ić siebie samą, chorych i dzieci, że 
w  ciągu dwudziestu dni w  tych warunkach ludzie nietylko 
wyżyli, ale i nie oszaleli.

Zapewne, legenda.
Opowiadają, że na jednej z ulic, która przez kilka dni 

była pod obstrzałem, dyrektor banku, Żyd, z mieszkania 
żądał ratunku, gdyż um iera z głodu. Opowiadają, że trupy 
dzieci wyrzucano na ulicę przez okno, bo nie można było 
ich pogrzebać.

Jeśli to legenda, to prawdą są cmentarze, pow stałe 
w śród ulic i na placach — największy w  ogrodzie na Tech­
nice i m ogiłki usypane z krzyżami i pokryte w ieńcam i na 
najruchliwszej arterji miasta, wiodącej z kolei na skrzyżo­
waniu ulicy Bema. Tam była jedna z pozycji, której obrońcy 
nie zm ieniali się w  ciągu kilkunastu dni, bo nie miała do­
stępu. Żyli i um ierali za tą podwójną siecią row ów , a w  tych  
miejscach, gdzie leżeli, nagromadziły się takie stosy łusk od 
nabojów wystrzelonych, że chrzęściło pod nogami zwiedza­
jących później to miejsce.

Prawda, czy legenda? — pozostanie zagadką dla po­
tomnych.

Dla współczesnego lwow ianina niezatarte jest wrażenie 
okropności tej wojny, które przeżywał, a które przewyższają 
wszystko, co się słyszało lub czytało w  opisach wojny w szech­
światowej.

Bo pom yśleć sobie. Lw ów  podzielony był na dw ie  
części: jedna w  rękach wroga, druga walcząca w  swej 
obronie. Pom iędzy jedną a drugą ściana stalowa i grad kul. 
Czasem ojciec bił się po jednej stronie, a żona z dziećmi 
drżeli o niego i o  siebie po drugiej. Po jednej stronie anarchja 
i rozbestwienie pijanego żołdactwa. Po drugiej organizacja 
szybka, samorzutna, stworzona nietylko do walki, ale i dla 
bezpieczeństwa, oraz zaprowiantowania ludności i wojska. 
W  zw ycięstw ie leżała zagadka bytu tysięcy rodzin i dziesiąt­
ków tysięcy jednostek. Wszakże Ukraińcy w pertraktacjach 
podnosili głos, iż uważają stronę walczącą za „zbuntowa­



nych obyw ateli państwa ukraińskiego “. Każdy m iał świado­
m ość, że w  razie klęski nie uratuje żyeia swego i m ienia.

W ojna dom owa trzytygodniowa, której nie znały nawet 
roczniki rew olucji rosyjskiej.

W ojna zw ycięska! Cześć miastu i cześć bohaterom pole­
głym  i walczącym  jeszcze na kresach wschodnich, ale cześć 
przedewszystkiem  dzieciom, tak jest: dzieciom  lwowskim , 
tak bow iem  nazywali sami przeciwnicy z początku tę garstkę 
walczących. I żaden z  nas ludzi starszego pokolenia nie za­
waha się złożyć hołdu tym m ałoletnim , często bezwiednym  
bohaterom, którzy przyjęli chrzest ognia z rąk odradzającej 
się Ojczyzny na kresach i z których niejeden swą m łodo­
cianą główkę złożył do mogiłki, na progu życia od wrażej 
kuli zm ieciony.

W ięc jeszcze raz. Jak to było ?
Zebrało się ich ponoć osiem nastu o godzinie 10-tej 

z rana tego samego dnia, kiedy Ukraińcy opanow ali L w ów  
i  obsadzili wojskiem  oraz m itraliezam i dworzec, ratusz
i wszystkie głów ne budynki oraz place i ulice miasta, w  ko­
ściele św . Elżbiety, stamtąd po m szy św. i przyjęciu błogo­
sław ieństw a z rąk kapłana rzucili się na skład amunicji, 
naprzeciwko dworca, który opanowali.

Ukraińcy zaskoczyli sw ym  zamachem, o którego przy­
gotowaniu świegotały od paru tygodni wszystkie w róble na 
dachach — Lw ów , m iasto, wszystkie władze z czujnym dyre­
ktorem policji na czele, który w  czasie wojny i przed wojną  
wiedział o wszystkich knowaniach najtajniejszych w  duszy 
polskiej na szkodę monarchji habsburskiej, wszystkie partje
i last not least now ą władzę — polską komisję likwidacyjną 
w  Krakowie.

Ale ta garść szaleńców, „w artogłow ów “, jak pisały ga­
zety ukraińskie, przybierające teraz względem Polaków ton 
protekcyjno-urzędowy, zaskoczyła Ukraińców, zaskoczyła na­
w et grono poważnych obywateli, którzy widzieli całe ryzyko
i całe niebezpieczeństwo przedsięwzięcia, ale też którzy po 
krótkiem, może parogodzinnem wahaniu postanow ili ją po­
przeć i stanęli całą duszą po stronie... szaleńców.

Jest to historja, już nie legenda jednodniowych układów  
ukraińsko-polskich, zakończonych odezwą, nawołującą do 
spokoju m ieszkańców Lw owa, a podpisaną nazwiskam i Ukra­
ińców  i Polaków, — układów, które ta sama garść szaleńców  
przerwała grzechotaniem karabinów i zdobywaniem  ukraiń­
skich mitraliez.

Układy — to historja, o której św iadectw o pozostało 
w  postaci afiszów, rozlepionych na ulicach.

Bogusławska: Rocznice J9
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A teraz znow u zaczyna się legenda. Tak jest, legenda. 
Bo karabinów nie zdobywa się gołem i rękoma, a z karabi­
nami nie zdobywa się kulom iotów i armat. W szystko to 
jednak stoi w  legendzie i żyw cem  stało przed oczyma tysięcy 
a tysięcy m ieszkańców miasta.

W szystko to — amunicję, broń, sam ochody, kulom ioty  
odbierano nieprzyjacielowi w  pierw szych dniach, aby m óc 
z nim walczyć. Dopiero trzeciego czy czwartego dnia walki, 
po zdobyciu głównego dworca, który okazał się składem  
niewyczerpanym  wszelkiego rodzaju zasobów wojennych, 
zaczynając od żywności, kończąc na amunicji i na materjale 
technicznym , m ożna było naprawdę zorganizować w ojnę  
w spółczesną w  całem  pojęciu tego wyrazu, zdobywać się na 
takie rzeczy, jak opancerzenie dla szturmu sam ochodów, 
jak składanie granatów ręcznych, jak przerabianie pocisków  
austrjackich dla armat zdobytych rosyjskich i t. p. Ale wszak  
to są fakta historyczne. My m usim y wrócić do naszej legendy, 
bo zastrzegliśmy się, iż rzeczy przeżyte i w idziane w  poczuciu 
prawdy naukowej m usim y traktować, jako legendę.

O powiem  zatem fakt, jak się gołem i rękom a zdobywa  
w  XX w . armatę. Fakt, o którym opowiadanie zresztą znu­
dziło m nie śm iertelnie, bo m i to powtarzał każdy z nich po 
kolei, przez skromność zresztą żołnierza, przypisując każdy 
zdobycie haubicy astrjackiej zasługom kogoś innego ze swoich  
kolegów. A był to oddziałek, broniący linji kolejowej czernio- 
wieckiej od dw orca kulparkowskiego do W ulki — typow a  
austrjacka patrula — dwunastu chłopców  z m łodym  inteli­
gentnym podchorążym  na czele, kwaterująca w  m oim  dom u.

W idziałem  ich, jak szli na wypraw ę w  dwudziestu  
dw óch — widocznie ściągnięto dw ie patrule — z poruczni­
kiem, grubym panem, ubranym po cyw ilnem u w  bekieszy
i kapeluszu na czole, który ich zachęcał tem i naw pół przy- 
jacielskiem i, naw pół żołnierskiem i słow y: „Słuchajcie, chło­
pcy, tylko się nie bać. Ja będę iść w  środku — rozumie się, 
tyraljerki — a jak który będzie zostawał w fyle, to, jak Boga 
kocham, dostanie kolbą po karku. Tylko się nie bać... A macie 
śliwki?". Śliwki to naboje w  gwarze tubylczej. „Aby m i 
jeden nabój w  skrzynce nie został". Chłopcy pakowali śliwki 
do kieszeni, o ile  ładow nice i pas nie m ieścił. W szarej 
pom roce wczesnego wieczora nie w idziałem  ich twarzy. 
M ówiono m ało. Najczęściej silił się któryś na koncept, albo 
zdejm ował czapkę i ukradkiem się żegnał.

Baczność! — komenda. Uszykowali się dwójkam i i pod­
ciągnęli z ulicy, aby zniknąć niezadługo w  szarzyźnie w ie­
czora i w  pustce załamującego się tutaj falistego pola.
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Długo nasłuchiw aliśm y z niepokojem trzasku ognia karabi­
now ego.

Cisza... Z jakiem uczuciem wracaliśm y do domu, m yśląc 
o tych drogich chłopakach!

W ychodzili i ginęli na noc, czasem  na dwa dni i  więcej. 
W racając do domu, zastawałem  ich u siebie śpiących  
albo zajętych menażą, Niespokojnie pytałem, ezy są wszyscy, 
ale na szczęście nikogo jakoś zpowrotero nie brakło, i  wtedy  
dow iadyw ałem  się od nich, gdzie byli i  jak noc spędzali.

Owa nocna w ypraw a pow iodła się nadzwyczaj szczę- 
* śliw ie.

Byli w e wsi Kozielnikach — podeszli w ięc ztyłu Ukra­
ińców , którzy w ów czas od strony W ulki i Persenkówki atako­
w ali nieprzerwanie Szkołę Kadecką, naszą placówkę w ysu­
niętą najbardziej na w schód od strony rogatki Stryjskiej. 
Tam  dow iedzieli się, że Ukraińcy mają armatę — haubicę 
25-centym etrową, i zabrali ją, ciągnąc z początku własnem i 
rękoma, później w  każdym folwarku przyprzęgali po jednej 
parze zarekwirowanych koni i  tak dociągnęli ją aż do drogi 
Kulparkowskiej „przez pola, przepaście”, jak śpiew ali sami 
zapewne, będąc dziećmi jeszcze, aż ugrzęzła im  w  row ie przy 
samej drodze Kulparkowskiej. Ale tutaj czuli się już bez­
pieczni, będąc w  pobliżu polskiego odcinka. W yciągnął już 
ją  stamtąd automobil ciężarowy sprowadzony, chłopcom  zaś 
pozostały na pociechę wspom nienia i  drwiny z kolegi, który 
w  jakimś rowie, ciągnąc armatę, zapadł się w  wodę po szyję.

Lecz takich epizodów trudno byłoby naliczyć w  tej 
krótkiej, a tak bohaterskiej walce.

Brawura — brawurowe rzeczy. Tak m i określał tę 
wojnę jeden z wojskowych, który tylko co wrócił z frontu. 
N a to żołnierz regularny i w ym ęczony wojną nigdyby się 
nie zdobył. A takim to żołnierzem  operowali Ukraińcy, mając 
zawczasu ściągnięte pułki rusińskie.

I stąd ten triumf dzieciaków.
Bo, naprawdę, dzieciakami byli niektórzy z pośród tych 

studencików, których się widziało z karabinem, na taśmie 
prawie w leczonym  za sobą. A jednak, gdy zdobywano pocztę, 
opow iadał m i uczestnik walki, który przebył kampanję w  sze­
regach rosyjskich — taki studencik leciał naprzód pierwszy  
aa schody, tak, że starsi, kryjąc się i czając przed kulami, 
ledw o m ogli za nim zdążyć.

Brawura — niejedną śmiercią przedwczesną okupiona.
I ci, którzy patrzyli na to w łasnem i oczyma, z całą 

powagą utrzymują, że przed tym czynem m łodei wiary jest 
niczem  Som o-Sierra!
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Niczem są też straty w  wojnie regularnej w  porów ­
naniu ze stratami w  tej wojnie dzieci. Rachowaliśm y straty 
dziennie na setki. A cyfra ogólna należących? Podawano  
ostatniego dnia szturmu na 1.300 m iejscowej załogi. Poprzed­
niego dnia przybył Roja z 1.500 żołnierza. Takiego odsetka 
zabitych i strat nie znają roczniki całej wojny minionej.

„Dzielni chłopcy!!" — ten wyraz podziwu szedł z ustr 
matek i sióstr owego dnia prom iennego i szczęśliwego, kiedy 
L w ów  napowrót odzyskał swą wolność.

N ie dziw, że tegoż dnia powstała m yśl nazwania naj- 
wspanialszej ulicy miasta Karola Ludwika (arcyks. Habs- * 
burga) — „ulicą Lw owskich Dzieci".*)

D E K L A M A C J E
A rtur Oppman (Or-Ot)

L W Ó W
L w ó w ! L w ó w !
Krew ciskam  do m ych słów
I krzyk serc polskich  od brzega do brzega 

Niech się jak piorun roz lega !
N iech w ali, huczy i grzmi
O polskiej wylanej k rw i!

0  tych  dzieciach ginących na u licach grodu
Za cześć i  całość n arod u !

Nóż hajdamacki w  pierś nam godzi znów,
Lw ów  ! brońm y L w ó w !

Chciałbym nad Polską być w aw elsk im  dzwonem .
W ionąc, jak z orłem  chorągiew  ponsow a
1 b ić w  dwa morza i  grzmieć ust miljonem:

Nie -damy L w o w a !

Nie chcem y cudzych ziem,
Lecz tego, co się należy.
Rycerze ! w nuki rycerzy !
Brońcie ostatnim  tch em !

Tysiąc w alecznych na L w ow a obronę.
Tysiąc w alecznych, a L w ów  będzie n a sz !
Tam na z orłami sztandary czerwone,
Na w asze serca płom ienne jak one 

Czeka kresow a straż!

Po domach, po zaułkach, do m iasta zakątach 
W idzę kobiety, dzieciaki,

Jak kanoniery przy płonących lontach  
Dum niejsze z każdą godziną 

W alczą i  giną,
Z okrzykiem : My Polaki!

*) W  rzeczywistości ulicę tę nazwano ulicą „Legjonów", zaś nazwę „Lwowskich dzieci? 
nadano innej ulicy.
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Wodzu!
Pośpiesznym  marszem szlij kawalerję !

Niech idą polskie baterje 
Niech lotnik Polskiej Pospolitej Rzeczy 

Zaniesie w ieść o odsieczy!
To Zbaraż n ow y ten ich  bój śm ierte ln y !

Wodzu naczelny!
Tysiąc w alecznych  na zdeptanie łbów  

W roga!
Tysiąc w alecznych  w  im ię P olsk i!.B oga I 

Błyśnijcie* w  pałasze,
A Kresy będą nasze,

I Lwów ! i Lw ów  !
S tanisław  Obrzud

S O N E T Y  L W O W S K I E
TYM, KTÓRZY GINĄ...

I. C z a r n y  D z i e ń  (1/XI 191Ś)

Dzień plątał s i ę p o  ulicach z bladaw ym  uśm iechem  jesieni,
Opary siał błękitnaw e, jak proboszcz dymy z trybularza,
W siąkały w  nie nitki słońca, jak św iatła grom nic z nad ołtarza —
Na rynek ludzie śpieszą kupować w ieńce z róż i  złocieni.

Nagle przystanął ten i ów , przeciera oczy, twarz się  mieni,
Cos stało s i ę ! Cos jest co serce polskie dusi i  przeraża:
W około w róg!! Na w ieży m iasta trzepie się  chorągiew  wraża, 
Gdzieś huknął strzał, tłum  zachw iał się... już polską krwią bruk się

[czerw ieni!

B oleść i  św ięty  gniew  szarpie polskie dusze, w  mózgi się  w w ierca — 
Nie damy miasta, skąd nasz ród — każdem krw i tętnem  szepcą serca, 
Nie dajcie n a s ! — wołają bruki przesiąknięte krwią pokoleń

I św ięte mury Bożych dom ów, w ierne św iadki krw aw ych znojeń. 
W ięc chociaż wróg panoszy się, podstępnie strzela, bronią chrzęści, 
N ie traci serca lw ow ski lud, bezbronne jeszcze ściska pięści.

II.  H u l a j ą  

Dudnią podkute w ozy, w arczą sam ochody,
Żołnierz ruski z nich w  okna i  do tłum u strzela,
Śm ierć twarze konających pocałunkiem  zbielą,
Rzednieją zaduszkowe ludzi korowody.

Handlarz w ień ców  nagrobnych, by nie ponieść szkody,
Zabiera tow ar z bruku, sień domu w yściela;
Padł strzał i krew  gorąca b iel astrów spopiela,
Sm utne są dzisiaj lw ow sk ie zmarłych duchów  gody.

Nareszcie upragniona Noc do miasta wchodzi,
Noc matka uciśnionych, sm utnych koicielka,
W szyscy czują, że zbawczy czyn się  w  niej narodzi,

Że noc ta będzie w  Polsce sławna, św ięta, w ielka  
Gwiazdy się ciche jarzą, zegar północ dzwoni,
Lw ów  zrywa się do boju... bez wojska, bez broni.
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UTWORY SCENICZNE
Marja Bogusławska

Z DNI GROZY WE LWOWIE
OBRAZEK SCENICZNY

E s t e r a  1 młode panienki
Scena przedstaw ia smutny ogródek jesienią. W głębi parterowu dom ek  
z ganeczkiem , na praw o stara, zapadła w  ziemię rudera, ponad drzw iam i 
na zczerniałej ścianie bieli się wapnem wym alow any niezgrabny krzyż.. 
Między domkiem, a ruderą odarte z listowia krzaki, W  chwili podnie­

sienia kurtyny Irena zam yka drzw i oficynki.

I r ena .
Siedź tam, braciszku, siedź bez żadnej trwogi;
Za tamtą ścianą odludna ulica, 
którą napewno nie będą szły wrogi, 
zwłaszcza wśród nocy ciemnej, bez księżyca.

(Nadsłuchując)
Co?... Co powiadasz?... Że zimno w tej sieni?
Ha, nie dziwota... Dom niezamieszkany, 
a takie mroźne ranki tej jesieni.
Rozgrzej się chodząc, Zygmusiu kochany.
W izbie, na prawo złożyłam jedzenie, 
jest też w termosie herbata gorąca.
Niech cię rycerskie nie trapi sumienie, 
że się ukrywasz tak na wzór zająca.
Co byłbyś zrobił sam przeciw trzydziestu 
Rusinom, którzy wdarli się przemocą?
A że tam wszedłeś cicho, bez szelestu, 
to znów się wymkniesz równie cicho, nocą.
W głębi drzwi skryte... (Nadsłuchuje)

Mówisz, że pamiętasz, 
jak się bawiłeś tu z chłopcy małymi ?
Tak, tym zaułkiem przedrzesz się na cmentarz, 
stamtąd już łatwo złączysz się z naszymi.
W domu pozostać było niebezpiecznie; 
wszakże na froncie zamieszkują żydzi.
Ci nam wrogami pozostaną wiecznie ; 
zwłaszcza Estera, co mnie nienawidzi.

(Nadsłuchując)
Co?.. Co powiadasz?... Że to przywidzenie?
O nie, Zygmuncie, mówię z przekonania,
Choć, prawdę rzekłszy, szepce mi sumienie, 
że dużo winne są przekomarzania 
częste z mej strony, nieraz dokuczliwe.
Mama mnie ciągle strofowała za to, 
prawiąc nauki szlachetne i tkliwe, 
że jej nienawiść moich głupstw zapłatą!
No, już odejdę, by nie zdradzić ciebie, 
gdy pod ruderą będę stać zbyt długo.
Niech się Zygmulek choć w słomę zagrzebie,
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a ja odbędę konferencję z sługą, 
by korzystając, że ucichły strzały, 
szła po lekarstwo zaraz do apteki, 
dla biednej mamy, także po chleb biały.

(Nadsłuchując)
Boisz się o nią?... To kurs niedaleki, 
wróci niebawem. Ja do fortepianu 
siądę tymczasem grać aż do wieczora, 
by nie dłużyło się mojemu panu, 
póki ucieczki nie nadejdzie pora.

E s t e r a
(weszła przed chwilą z lewej i spogląda podejrzliwie na Irenę/

Cóż to, Ireno, jakieś monologi 
prowadzisz tutaj ?... Jak we drzwi kościoła 
patrzysz w te drzwiczki?

I r e n a  (siląc się na spokój)
W dniach tak strasznej trwogi 

ogarnia wszystkich to zdenerwowanie, 
które nie może zamykać się w sobie... 
z ust się wyrywa.

E s t e r a
O moje kochanie, 

czemu się skrywasz? Wszak jak w cichym grobie 
możesz w mem sercu złożyć tajemnicę 
Odkąd dnie grozy ten nasz Lwów przeżywa 
jednako czują żydowskie dzielnice, 
ormiańskie, wołoskie, jak ludność prawdziwa 
ta... rdzennie polska.

I r e n a  
O, śmiem powątpiewać!

E s t e r a  (żywo)
Ty żywisz wiecznie ku nam uprzedzenie!
Niedość ci było dokuczać, wyśmiewać, 
to w takich chwilach... Masz — że ty sumienie, 
żeby nie wierzyć, że my też kochamy 
ten gród rodzinny!... Gdy mu grozi zguba
i my oń drżymy!

I r e n a  (chłodno)
Dość dowodów mamy, 

iż jest inaczej!... Pozwól moja luba, 
bym przekonywać nie była zmuszona.
Powiem Ci raczej krótko, węzłowato :
trzy czwarte zdrajców, szpiegów wyszło z łona
waszego ludu!... Są dowody na to !
Kiedyś historja zdradzi tajemnice, 
z czyjej przyczyny padały tysiące, 
kto oszczerstwami dźwiga szubienice !... 
kto rzucał wokół wyroki hańbiące!...
Kto?... Ty wiesz dobrze, źe to byli żydzi!
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E s t e r a
Były to prawda, dość liczne wypadki 
z tłumu, co zwykle ślepo nienawidzi, 
zemsty, co płynie z dziada, ojca, matki, 
za to odwieczne straszne hańby brzemię.
Żądzę odwetu w duszy sieją biesy.
Boli niewiara, iż kochaną ziemię, 
co nas przyjęła jak synów...

I r e n a  (w zgardliw ie)
Frazesy!

(Rzuca niechętne spojrzenie Esterze i odchodzi do dom u; w  kilka chwil 
potem  z*za okien jego p łyn ie m uzyka fortepianu, która trw a przyciszona  
w  czasie monologu Estery, wzmaga się i nabiera charakteru koncerto­

wego po je j  zejściu).

E s t e r a  (spogląda za nią z nienawiścią)
Ty jasnowłosa, ty słodka S ł o w i a n k o !
Jak cięcie miecza każde zdanie twoje!
Świętego ognia ty cicha kapłanko,
co pierś przywdziewasz w okrucieństwa zbroję!
Własną niechęcią uczysz nienawiści,
własnym swym jadem w pierś zaczepiasz jady!...

(Namyśla się chwilę, w idecznie walczy ze sobą,potem  z nagłą determinacją:) 
Go podejrzywasz niechaj się więc ziści!
Niech zakosztuję przez nią smaku zdrady!

(Patrząc ha ruderę)
Ona z pewnością ukryła tam kogo!...
Kiedy Rusini przetrząsali domy, 
widziałam, biegła przez ogródek z trwogą 
i zamykała korytarz kryjomy.
, (Pochylona ku ziem i obserwuje z  natężeniem )
Ślady jej kroków., leciuchne, bo w biegu, 
a tu zatarte męskie, duże stopy...

(z okrzykiem  triumfu)
Jest!... oto kolby wyraźny ślad w śniegu!...
Pewne jest „legun" za ścianą tej szopy!

(Z  silnem postanowieniem)
Zdradzę go! zdradzę! Rusini w pobliżu... 
powiem, niech zajdą z tamtego zaułka!...
Serce mi wali, czuję mrówki w krzyżu...
Tak, z lat dziecinnych twoja przyjaciółka 
będzie ci wrogiem!... Wina nie z mej strony!
Niech uprowadzą rusini gagatka, 
niech zazna doli tej-że co miljony 
dzisiaj na świecie!... Ja zaś...

(wybucha gorzkim  śmtechem)
nie inam świadka!

(Odbiega na lewo)
Muzyka potężnieje; dotychczas słodka i smętna przechodzi coraz w  bar­
dziej ponure i groine tony. Noc zapada. Nagle w  ruderze słychać zgiełk, 

krzyki, wreszcie padają  strza ły.
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Irena wybiega z domu w  najwyższem  przerażeniu.

I r e n a
Tutaj strzelono!,.. Tak, tak, niezawodnie!...
Ale już cicho!... (2 niepokojem) Czyżby go odkryli?... 
Trzeba się spytać.

(Zbliża się do drzw i rudery i staje zaniepokojona)
Lękam się niegodnie,
boję się strasznej wiadomości chwili!

/ Podchodzi do drzw i i w oła zraza stłumionym głosem) 
Zygmusiu!... Bracie!... Nikt nie odpowiada!...
On pewnie zasnął.. Był bardzo znużony...
W mózg mi się wżera jakaś mara blada, 
bo jednak strzały padały z tej strony!...
(głośniej) Zygmusiu !... Zygmunt! (Puka silnie)

Już noc! Uchodź bracie!
Wróg obozuje w Wronowskiej ulicy, 
a w tym zaułku nikt nie czyha na cię.
Uchodź, jak chciałeś do polskiej strażnicy.

(Nadsłuchuje pełna niepokoju)
Boże, ta cisza!... ta cisza straszliwa !...
Mało mi serce nie wyskoczy z łona! 
omal nie starga życiowe ogniwa.

.{Pauza, odstępuje kilka kroków, rękoma ściskając skronie, nagle p rzy ­
staje na środku sceny i wybucha śmiechem)

Ha! ha!... Jam śmieszna, poprostu szalona!
Jakież to myśli podsuwała trwoga, 
gdy rzecz tak prosta!... Brat mój wybiegł przecie; 
wiedząc, że przed nim dość daleka droga, 
wyszedł, gdy tylko zmrok zapadł na świecie.

(Siniało otw iera drzw i rudery i wstępuje w  nie. Krótka pauza, nagle 
rozpaczliw y krzyk  i znowu pauza. Potem  I r e n a  m ów i za  sceną, zrazu 

lękliwie, potem coraz silniej)
Zygmuśku !... Zygmuś!... Czemu na podłodze 
leżysz bezwładny ? Skąd tak zimne dłonie ?
Czemu twe usta zaciśnięte srodze?
Czemu tak trupio — blade twoje skronie?
Ah!... krew na twarzy... krew skrzepła na ezole!
Krew już nie płynie... zastygła wraz z życiem.
Ah!... hajdamacka czapka tu, na stole!...

(D ługi p łacz. Pauza}
Jak się lu z matką podzielić odkryciem ?

(Pauza. Płacze)
W ręce me biorę tę twą biedną główkę, 
może rozgrzeją cię dłonie siostrzane!..
Jakiż to potwór odkrył tę kryjówkę 
I zamordował to chłopię kochane ?

(Płacze)
Płaczę nad tobą... raczej płakać trzeba 
nad nami, matką... Biedna, droga mama !
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Jak jej to odkryć ? Miłosierne nieba !...
Ją wieść zabije!... A ja taka sama!

( Ukazuje się w  drzw iach, ale pa trzy  w  g łąb  rudery) 
Drzwiczki tajemne szeroko otwarte: 
powiadomiony był tu zbir dokładnie!

(Idzie na przód sceny)
Tak, przekonanie moje nieprzeparte; 
pewnie Estera odkryła to zdradnie!

(2 uniesieniem)
O ty, potworze! Co on ci przewinił, 
żeś go na oną straszną śmierć wydała 
w ręce oprawców?.. Oby los uczynił, 
abym  cię w bólu podobnym widziała !...

(Nadsłuchuje ku lewej stronie)
Co to ?... Zgiełk jakiś!... Znowu straszne krzyki... 
pomruk złowieszczy... Ktoś wzywa pom ocy... 
daleko jeszcze... te nieludzkie ryki...
Czy się szatani rozpętali w nocy?

(.Patrzy na praw o )
Nad tamtym domem błyskają płomienie, 
nieszczęście znacząc ognistemi głoski.
Tak, te znamienne lamenty, jęczenie, 
to niewątpliwie jest pogrom żydowski!
E stera  (wpada z lewej w  obłędnym  przestrachu) 
Ludzie! Ratujcie I

(Irena zagradza je j  drogę do rudery)
Ukryj mnie, na Boga!

Tłuszcza morduje!... Wyjrzyj na u licę; 
już się trupami znaczy tłumu droga ...
Ja byłam sama... w sklepie są rodzice!

(padając na kolana)
Ratuj mnie I błagam!. . Uszłam pokryjomu, 
gdy już w ołali: Łapać tę żydówkę!
(błagalnie) Nie daj mnie czerni! .. W chrześcijańskim 
domu nie będą szukać...

I r e n a  (zimno)
Ty brata kryjówkę 

zdradziłaś w rogom  ?

t e r a  (wstaje, zakryw a tw arz rękoma, po chwili mówi 
niepewnym głosem )

Sami do tej sali...

I r e n a  (zim no)
Nie w ierzę zgo ła !... (z rozpaczą) Oni go zab ili!

E s t e r a  (z  przerażenia)
Zabili mówisz? Przecież zapewniali 
tylko uw ięzić!
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I r ena
Zdradzasz się w tej chwili!

O ty niegodna!... (2 płaczem) Wiesz jaki byt miły,
jaki kochany i dzielny!... Chciał życie
położyć w boju, a wrogi zabiły,
jak psa; po ciemku, bezbronnego, skrycie!

E s t e r a
Już cię nie proszę, byś mnie ratowała.
Wracam w to piekło, błagając o mało,
o jedno tylko: byś uwierzyć chciała, 
że wielce cierpię nad tem co się stało.

I r e n a  (z bólem)
To go nie wskrzesi!

E s t e r a  (ze smutkiem)
Tem więcej boleję...

(Zgnębiona podchodzi kilka kroków na lewo)
Umrzeć tak młodo, mając na sumieniu 
tę śmierć niewinną!...

(Oddala się; w chwili, gdy ma zniknąć w kulisach, pada kilka strzałów. 
E s t e r a  przerażona rzuca się za siebie, tak, że znalazła się po prawej

stronie I r e n y )
Ah, co tam się dzieje!...
Burzą, druzgoczą.. kamień na kamieniu tam nie zostanie !

I r e n a  (bierze ją  ta  rękę i prowadzi ku drzwiom rudery)
Tu pewne ukrycie.
Tutaj nie przyjdą, wszak zamknięta brama, 
a nad nią krzyż jest!

E s t e r a  
Ratujesz mi życie ?

I r e n a
Wstąp tu bez trwogi! Z pod mojego klucza 
nie porwą ciebie.

E s t e r a  
Czem ja zasłużyłam?...

I r e n a
Ratować bliźnich Chrystus nas naucza...

E s t e r a
(W chwili, gdy ma wstąpić we drzwi, wzdrygnęła siee! staje) 

Znajdę się przy nim; ja, co go zdradziłam!
I r e n a

Śpiesz się, już słyszę ich w  frontowym  domu.



E s t e r a
Mówisz, bezpieczną będę w tej chałupie?
I nie ściągnę gromu 
na twą rodzinę ?

I r e n a  ,
(popycha ją  lekko i zamyka za nią drzwi na klacz)

Trzymaj straż przy trupie,
Niech ci się Boskie przebaczenie marzy.,.
Kącik to pewny, chociaż tak żałosny, 
chociaż skrwawiony... Ja stoję na straży.. 

wskazując krzyż.
I Bóg!

(Zasłona spada)
* **

Poleca się nadto :
Żurowska Felicja: „Orlęta". Sztuka w 3 aktach, W ydanie 

Zjedn. Stow. Młodz. Polskiej w Poznaniu.
Dla wszystkich 3 aktów skromnie urządzony pokój. Wystę­

puje 10 mężczyzn, w czem 7 niedorosłych chłopców, oraz kilka 
statystów. Treść toczy się około walk o Lwów i bohaterskiego 
poświęcenia chłopców. Rzecz bardzo piękna, nadająca się zwłasz­
cza do grania w szkołach średnich.

L I T E R A T U R A
Nowicki E: „L w ó w “. Dzieje bohaterskiego grodu, illustro- 

wane. Wydanie Arcta. Warszawa, 1919 r, Str. 52. Cena 60 gr.
Pappe F.: „ H i s t o r j a  Lwowa". Książnica Polska Tow. Na­

uczycieli Szkół Wyższych. Lwów, 1924. Str. 286. Cena 6 zł.
Próchnik: „Obrona Lwowa od 1 do 22 lis to p a d a  1918“. 

Wydał Z. Pomarański. Warszawa, 1919. Str. 52. Cena 72 gr.
W ąsowicz J. Dunin: „ L i s t o p a d  1 —22—IX 1918 r. w e  

Lwowi e”. Wydawnictwo „Wszechświat". Lwów. Str. 27. Cena 80 gr.
B illy  R .: „A l a g l o i r e  d e L ć o p o l a. Wyd. Lss Amis 

de la Pologne, Paryż, rue de Gromiąont 2.
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WYRUGOWANIE OKUPANTÓW 
Z POLSKI

Wielokrotnie ścierały się zdania na punkcie tego, który 
dzień i fakt można uważać za przełomowy w zmartwych­
wstaniu Polski. Perspektywa upłynionego siedmiolecia po­
zwala łatwiej zdać sobie sprawę, że faktem tym decydującym 
było wyrugowanie Niemców z obszarów b. Kongresówki, 
który to fakt dopiero stworzył możliwość wyparcia ich 
z prowincji zachodnich i wykazania się wymownym czynem 
wobec państw, które pomagały Polsce do zrzucenia z siebie 
jarzma. — Z dziwną, zwłaszcza u Polaków, solidarnością 
i dokładnością ten wielki czyn spełnił się 11. listopada 1918 r., 
w nielicznych tylko miejscowościach przenosząc się jeszcze 
na 12 i 13 listopada.

MATERJAŁY DO PRZEMÓWIEŃ

D z i e ń  z m a r t w y c h w s t a n i a

Od czasu, jak walczące ze sobą dwa zrzeszenia narodów 
uznały, że Polska to wielka rzecz, że od jej przychylenia się 
na tę lub na tamtą stronę w znacznej mierze zawisł wynik 
tych strasznych zapasów, wiele było takich chwil, w których 
zdawało się, lub w których wmawiano w nas, że to już dzień 
zmartwychwstania. Takim zdawał się być szesnasty sierpnia 
1914 r., kiedy to w Krakowie zadecydowano za cały naród 
(bez przedstawicieli takowego) stanąć po stronie państw 
centralnych, bo one dadzą nam wolność. Więc bez łez 
a z entuzjazmem żegnaliśmy zastępy: strzelców, sokołów, 
niedorostków, często dzieci, całego tego pospolitego ruszenia 
dusz ofiarnych, które zbiegło ze wszystkich stron Ojczyzny, 
źle odziane, źle uzbrojone, bo wierzyliśmy, że ten legjon to



kohorta, przeznaczona do towarzyszenia triumfalnemu po­
chodowi ojczyzny. A oni szli zahipnotyzowani wiarą pow­
szechną i śpiewali: „Oto dziś dzień krwi i chwały"! I poszli 
i kładli się szeregami pod Rokitną, Mołotkowem, Krzywemi 
Płotami... Wyśpiewały sobie, ptaki serdeczne, dzień krwi 
i chwały, który, biorąc obfitą daninę krwi, składał zarazem 
dank uznania i chwały, a dziesiątkował szeregi, a zabierał 
kwiat naszej młodzieży w krainę wieczności.

I dniem zmartwychwstania zdawał się dzień 5 sierpnia
1916 r., kiedy to na stokach warszawskiej cytadeli w obec­
ności niezliczonych rzesz stawiano krzyż Traugutta w miej­
scu, gdzie stała jego szubienica, wyrażając przez ten akt, że 
oto Polska — wolna, gdy wolno jej czcić swoje proroki. Ale 
gdy taż cytadela zaczęła zapełniać się najwybitniejszymi 
patrjotami, dlatego tylko, że wyczuli fałsz i podstęp, Polska 
przekonała się, że nie był to jeszcze dzień zmartwychwstania, 
dzień największy z ostatnich przeżyć, ale jeden, sporadyczny, 
piękny dzień w naszem niewolniczem życiu.

I później, gdy państwa niemieckie uznały, że trzeba dać 
coś w rezultacie szumnych obietnic, a licząc na krótkowzro­
czność naszą, rzuciły ochłap w postaci owej, niby wskrze­
szonej Polski, skrępowanej powrozami przebiegłości niemie­
ckiej, część narodu dała się obałamucić, bijąc czołem przed 
tronem największego wroga Polski i urządzając pochody, 
w których sztandary narodowe mieszały się ze sztandarami 
nieprzyjaciół; więc nie był to jeszcze dzień zmartwychwsta­
nia. I świetniejszy jeszcze obchód wprowadzenia regentów 
nie był świętem wolności, bo czoła arcybiskupów i książąt 
polskich schylały się przed pruskim generałem, który w starej 
katedrze królów naszych brał miejsce pierwsze.

Sceptycyzmem i niepokojem wielu znaczył się też dzień 
oddania władzy w ręce naczelnika państwa i wyśniony 
w długich nocach niewoli dzień otwarcia pierwszego sejmu 
polskiego.

I gdyby oto rzucono narodowi pytanie, który z tych 
dni bądź co bądź pięknych mianuje dniem zmartwychwstania, 
rozbiłby się na grupy, z których każda inny wskazywa­
łaby jako taki. Jedni hołdując Bellonie zastanawialiby się 
nad tem, która z bitew przyczyniła się najwięcej do pogromu 
Rosji, a pomogła Niemcom; inni łamaliby sobie głowy, który 
z aktów powyższych, jako wynik zabiegów dyplomatycznych, 
był najdonioślejszy.

Rok za rokiem przybywało głosów, a zmniejszało się 
różniczkowanie i dziś sumowane głosy dadzą najwyższą 
liczbę na dzień 11-go listopada.
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Czy rozbrzmiał odgłosem zwycięskiej bitwy ? Czy czoło 
monarchy chrzyzmem świętem namaszczone zostało1? Czy 
nasze zwycięskie roty zajęły kraj nieprzyjacielski? Czy bo­
hater jaki świetnym czynem wybił się na czoło narodu?

Nie, w tym szarym dniu listopadowym głucho było 
w kraju naszym ; nie rozbrzmiewały surmy bojowe na tery- 
torjach ziem polskich; ciche msze odprawiały się w kate­
drach naszych, a ulicami miast snuły się zwykłe szare tłumy, 
między któremi często gęsto widziało się gromadki młodzieży, 
z opaską na ramieniu, z karabinem na plecach. A gdzie zwy­
cięskie roty ? Gdzie przedstawicielstwo narodowe ? Gdzie 
przemówienia? Gdzie bohater narodu, stąpający po rzuca­
nych pod nogi jego kwiatach?

Dzień, który miał być dniem zmartwychwstania, nie 
przy bojowych, ani wiwatnych rodził się wystrzałach, ko­
lebka jego nie była zdobna złotogłowem ni purpurą, nie 
w szumie orlich skrzydeł, bez furkotu ułańskich chorągiewek 
wchodził w szranki historji. Nie prowadziły go muzyki 
w triumfalnym marszu, nie oznajmiły hejnały ni fanfary. 
A bohater tego dnia znany osobiście każdemu z nas — na 
imię mu miljon! Ze wszystkich stanów, ze wszystkich kątów 
ojczyzny porwało się pospolite ruszenie dusz ofiarnych, kraj 
miłujących, słabemi ramiony, gołemi nieraz pięśćmi rwąc 
się na potężnego wroga, zdobywając na zaskoczonym znie­
nacka : karabiny, armaty, m itraliezy! Nowy bohater Polski, 
ten zbiorowy symbol zmartwychwstania nie miał stalowej 
zbroi, ni złotego pasa, ni czerwonego kontusza; ani barwnego 
munduru, ani amarantów, ani szewronów, ni złocisteg® 
ryngrafu na piersiach. Bluza uczniowska, wytarta odzież 
robotnika, szary bez odznak m undur zwolnionego weterana, 
wykwintne palto pana z panów. A ryngrafem zawsze i nie­
odmiennie była żołnierzowi temu gorąca miłość kraju i wiara 
w niespożytą moc narodu: Szedł bez umundurowania z ma­
gazynów austrjackich, bez uzbrojenia z arsenałów pruskich, 
bez doświadczonych rad dyplomatów państw Centralnych. 
Szedł nie przeciw Austrji, nie przeciw Prusom, ale przeciw 
okupantom, przeciw tej armji intrygantów werbowanych 
pośród najgorszych wśród narodów, przeciwko temu pluga­
stwu, które rozpanoszyło się na ziemiach naszych, nałożywszy 
obłudną maskę opiekunów Polski!

Powodzenie i zwycięstwo towarzyszyło mu od pierwszej 
do ostatniej chwili, ale nowy bohater Polski nie dał mu się 
oślepić, nie porwał się na efektowny czyn przejechania p© 
brzuchach wrogów, nie zakipiał zemstą. I w tem jest wiel­
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kość tego dnia. Polska w dniu owym wzniosła się na naj­
wyższe szczyty miłości bliźniego, boskiej sprawiedliwości. 
Odbierała, co było jej, z gestem wspaniałomyślnego właści­
ciela, usuwała, co było obcem, natrętnem, szkodliwem, ale 
nie było w tem ani źdźbła małostkowej zemsty, ani wście­
kłości, dowodu wysiłku ponad granice nerwów, ani lichego 
szukania odwetu. Nie wydzierał broni wrogowi, lecz żądał 
jej wzrotu, nie wypędzał z naszej ojczyzny, lecz odsyłał do 
własnej, ale odsyłał przyodzianego, nakarmionego, nie za­
dawszy mu rany, nie wymierzywszy policzka. Sprawiedliwość 
dokonaną została w warunkach i sposobie, w jakich wyko­
nywają takową trybunały stojące na najwyższym szczeblu 
kultury... i dlatego właśnie, że to było czemś tak nowem 
w dziejach wojen, przeprowadzone zostało tak małą liczbą 
ofiar. Wroga olśnił majestat budzącego się narodu w tak 
imponujący sposób, sądząc po ludzku przekonany był o pod­
stępie, po którym nastąpi akt przemocy militarnej i dlatego 
tak pokornie, z takim strachem uchodził.

W tem tkwi wielkość tego dnia, co stał się świętem 
zmartwychwstania Polski.

Gdy postępki wielkich ludzi obecnej epoki, sejm i kon­
stytuanta dadzą się ocenić dopiero w perspektywie czasu, 
słusznem wznieść na najwyższe szczyty zbiorowy czyn, który 
odręcznie wydał rezultat najświetniejszy — wypędzenie z ojczy­
zny gnębiących i hańbiących ją wrogów.

Cześć tym bezimiennym bohaterom, bo porwali się na 
wroga choć znali jego przewagę militarną, cześć im, bo 
zaciągali się w niebezpieczną służbę bez widoku awansu, 
orderu, żołdu, czy łu p u ! Cześć im za uczciwość, z jaką osła­
niali i oddawali na użytek publiczny pozostawione przez 
wrogów bogactwa. Cześć im za solidarność z jaką szli ramię 
przy ramieniu, nie pytając, ktoś jest i do jakiej partji nale­
żysz! Cześć duchowi polskiemu, jaki przejawił się wówczas 
w samorzutnym czynie, niezatruty jeszcze nikczemną agitacją 
w roga! Temu duchowi Piastów i Jagiellonów, który jak za­
klęty w kryształowej trumnie przechował się potężny i czysty, 
że zerwał z konspiracją, a nie przeszedł w przemoc i bru­
talność. Zrzucił tylko z siebie brokaty, Jjońskie aksamity 
i damasceńskie zbroje, a przywdział szary strój szerokich 
mas synów Ojczyzny.

Nad Polską śpiżowy bije dzwon, nad Polską chóralny 
płynie śpiew, przez Polskę uroczysty płynie tłum. To ro­
cznica cichego szarego dnia listopadowego, w którym speł­
niony został najwyższy czyn — dźwignięcie matki z grobu 
rękoma jej dzieci — zmartwychwstanie Polski!
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w s z p o n a c h  o k u p a n t ó w  
(Odczyt z przezroczami)

(Nr. i. Odezwa okupantów). „Zbliża się chwila oswo­
bodzenia z pod jarzma moskiewskiego. Sprzymierzone wojska 
Niemiec i Austro-Węgierskie przekroczą wkrótce granice 
Królestwa Polskiego. Już cofają się Moskale. Upada ich 
krwawe panowanie, ciążące na was od stu przeszło lat. Przy­
chodzimy do was jako przyjaciele. Zaufajcie nam! Wolność 
wam niesiemy i niepodległość, za którą tyle wycierpieli 
ojcowie wasi. Niech ustąpi barbarzyństwo wschodnie przed 
cywilizacją zachodnią, wspólną wam i nam. Powstańcie 
pomni waszej przeszłości tak wielkiej i pełnej chwały. Po­
łączcie się z wojskami sprzymierzonemu Wspólnemi siłami 
wypędzimy z granic Polski azjatyckie hordy. Przynosimy 
wolność i swobodę wyznaniową, poszanowanie religji, tak 
strasznie uciskanej przez Rosję. Niech z przeszłości i teraź­
niejszości przemówią do was jęki Sybiru i krwawa rzeź Pragi 
i katowanie unitów. Z naszemi sztandarami przychodzi do 
was wolność i niepodległość.

Naczelne dowództwo niemieckich i austro-węgiersldch 
armji wschodnich".

Takie odezwy rozprzestrzeniały na wszystkie strony 
wchodzące do Królestwa wojska niemieckie; rozklejano je 
na murach miast, na ścianach urzędów gminnych i szkół 
ludowych, rozdawano przechodniom, rozrzucano z samo­
lotów.

Wślad za odezwami poszły kosztownie wydane, z ko- 
lorowemi ilustracjami książeczki, które zczasem będą Niemcy 
gorliwie tropić i wycofywać z obiegu, Dlatego dziś są rzad­
kością, a warto przypomnieć sobie choć zewnętrzny ich 
wygląd.

(Nr. 2. Okładka wydawnictwa „Zmartwychwstanie Pol­
ski''.) U góry dwa wyrazy, cel marzeń Polaków: „Zmartwych­
wstanie Polski11. W środku Matka Roska z Dzieciątkiem Jezus, 
jakaś dziwna, napoły bizantyńska, napoły modernistyczna. 
Z jednej strony pełne buty oblicze cesarza Wilhelma, z drugiej 
ascetyczna twarz papieża Leona XIII-go, ze stereotypowym 
i sfinksowym uśmiechem na ustach. U stóp Marji żołnierz 
w niemieckim mundurze i grupa chłopów w strojach bar­
dziej przypominających niemieckie, niż polskie.

Druga strona okładki (Nr. 3. Tylna strona okładki 
tegoż wydawnictwa) w groteskowym rysunku przedstawia
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bandę żołnierzy rosyjskich, zakłuwanych przez wojsko nie­
mieckie, a w głębi sylwetkę klasztoru jasnogórskiego z uno­
szącą się nad nim Matką Boską i tłum ludu w uroczystej 
procesji, powiewający chustkami na powitanie. Ma to przed­
stawiać zajęcie Częstochowy, która w rzeczywistości została 
okupowaną przez Niemców bez jednego wystrzału.

Jak kłamliwe są te odezwy, tak kłamliwe i poniża­
jące dla Polaków są obietnice, z jakich składa się wstęp 
książeczki, zapewniający, że „Austro-Węgierskie mocarstwo 
wraz z Niemcami wybawia Królestwo Polskie", że „Swo­
boda wkracza do Waszej ojczyzny z każdym bataljonem, 
z każdą baterją Austrjaków i Niemców. Grom armat, rozpry­
skujących rosyjską krew, jest powitaniem polskiej swobody“.

Ujrzeliśmy niebawem tę swobodę, poznaliśmy wybaw­
ców. Zaraz wchodzące wojsko niemieckie zamieniło w ruinjr 
najpiękniejszą dzielnicę jednego z najstarszych grodów pol­
skich — Kalisza. (Nr. h. Ruinij Kalisza.) Prowokacja wrogich 
nam żywiołów dała rację do niszczenia go przez dni cztery 
ogniem i bombardowania armatami, wpędziła w grób kilkuset 
najniewinniejszych mieszkańców.

W tej samej Częstochowie, której wydarcie „z rąk 
barbarzyńskich hord“ tak malowniczo przedstawili okupanci, 
z powodu wystrzału, danego przez pijanego żołnierza nie­
mieckiego, poprowadzono bez sądu na rozstrzelenie Bogu 
ducha winnych właścicieli i mieszkańców domu, w którym 
zdarzył się wyżej wzmiankowany wypadek.

Gdy 5-go sierpnia 1915 roku (Nr. 5. Wojska niemieckie 
wkraczają do Warszawy) wstępowały wojska niemieckie 
do stolicy Polski, poprzedzająca ks. bawarskiego Luitpolda 
orkiestra wojskowa grała: „Deutschland, Deutschland iiber 
alles“. Urzędowy biuletyn podał: „Dla mieszkańców W ar­
szawy stanowił wjazd zapewnienie, iż jest ona silnie w na- 
szem ręku“. To samo twierdziła rozlepiona na ulicach miasta 
odezwa do mieszkańców:

„Mieszkańcy Warszawy ! Miasto jest w rękach niemie­
ckich. Atoli my prowadzimy wojnę tylko przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim, nie przeciw spokojnym mieszkańcom. Spo­
dziewamy się, że  mieszkańcy Warszawy poczuciu niemie­
ckiej sprawiedliwości zaufają i zastosują się do rozkazów 
naszych dowódców wojskowych1*...

Rozkazy te były twarde. Zabroniono wszelkich zebrań 
nawet w zamkniętych lokalach, pochodów, procesji, pogrze­
bów ! Zawieszono czasowo wszystkie czasopisma, zagrożono 
karami śmierci poszczególnym mieszkańcom, znaczną kon-
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frybucją miastom w razie najmniejszego oporu władzom nie­
mieckim. Warszawa też nie próbowała oporu, czując, że byłby 
on w najwyższym stopniu na rękę najeźdźcy. Przeciwnie 
Niemcy sami zaznaczali owo pełne godności zachowanie jej
mieszkańców.

„Dziwne miasto ta Warszawa, — pisze korespondent 
„Kólnische Zeitung" — (Nr. 6. Ostatnie zastępy wojska ro­
syjskiego ustępują z Warszawy), gdy Rosjanie ustępowali, 
nie zdarzył się ani jeden eksces, ani jeden wybuch żywio­
łowej nienawiści : mieszkańcy zachowali się tak, jakby pa­
trzyli na odjazd jedynie nieproszonych gości. Ale przyznać 
musimy, że gdy nasze wojska wkraczały, Warszawa odnosiła 
się też z rezerwą jak do nieproszonych gości.“

Szerzej jeszcze pisze o tem „Deutsche W arschauer Zei- 
tung“ w numerze z 10-go sierpnia: „Co nas najwięcej ude­
rzyło — to ta beznaganna karność na ulicy, którą się wszędzie 
napotyka. Zdaje się, jakby w Warszawie najlepsze żywioły 
przyłączyły się do milicji, aby zachować godność miasta 
we wszystkich kierunkach. Niestety, pomimo to nie można 
wnioskować o tem, że Polacy warszawscy wesprzą nas 
czynnie przeciw nieprzyjacielowi rosyjskiemu. (Nr. 7. Ks. 
Leopold Bawarski na Saskim Placu). Przedsmak tego po­
prawnego chłodu odczuć było można już podczas wkroczenia 
naszego dowódcy armji. Tylko niewielu Polaków uchyliło 
kapelusza przed szanowną postacią królewskiego księcia 
bawarskiego. Jedynie Żydzi nie czekali z wyrażeniem swej 
radości

Jeżeli chłodnemi były oblicza Polaków, to dusze płonęły 
nienawiścią wobec nowego rozbioru.

Z opuszczonych przez Moskali ziem byłej Kongresówki 
utworzono dwa generał-gubernatorstwa pod bezwzględną 
władzą generał-gubernatorów : Beselera i Kuka. Rosyjskich 
urzędników zastąpiono niemieckimi, zastąpiono nimi i Pola­
ków, w każdym wypadku, w którym jeden z krociowej 
armii szpiegów wskazał na urzędnika patrjotę. Na poczcie, 
kolei, na urzędach miejskich, jeśli osadzono niby Polaka, to 
był nim pruski poddany, zniemczony pod ciężką ręką nie­
miecką, który w gorliwości germanizacyjnej przechodził za­
zwyczaj Niemców.

Akt 5 listopada 1916 r., tworzący niby Królestwo Pol­
skie (Nr. 8. Akt odczytania dekretu tworzenia nowego Kró­
lestwa Polskiego}, pełen mglistych obietnic i niedopowiedzeń, 
rozczarował nawet bezwzględnych aktywistów, przywykłych 
do zadawalania się byle okruchem, choćby wygrzebanym 
z mierzwy.
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Tymczasowa Rada Stanu była tylko zespołem, który 
miał zostać trupą marjonetek, nakręcaną ręką okupantów. 
To też jeden z członków jej, ks. oficjał Przeździecki, na 
zebraniu 14. lipca 1917 r. powiedział: „Jutro 6 miesięcy 
ubiega od chwili, gdyśmy po raz pierwszy zebrali się w Ra­
dzie Stanu. I oto stoimy przed społeczeństwem z pustemi 
rękoma."

W niby niepodległej Polsce dozwolili Niemcy rządowi 
polskiemu obsadzić ministerja, dodając od siebie ministerjum 
kultury i sztuki, ale zatrzymali w swych rękach ministerjum 
wojny, spraw zagranicznych i wewnętrznych, oraz skarbu, 
to jest dziedziny stanowiące fundamenta każdej państwo­
wości. Dało to pole nielegalnemu pismu „Rząd i Wojsko" do 
trafnych uwag: „Nam tymczasem proponują zaczynać budowę 
nie tylko od dachu, lecz nawet od stawiania pięknych rzeźb 
na tym przyszłym dachu".

Pozostawiono niby Polakom szkolnictwo i sądownictwo, 
cesarz Wilhelm nawet wspaniałomyślnym gestem wskrzesił 
założony w roku 1818 przez cara Aleksandra I-go ( o iron jo 
losu!) uniwersytet warszawski, ale pozostawił mu kwesturę 
i kuratorów niemieckich, skrępował powagę Senatu Akade­
mickiego, a brutalne odnoszenie się milicji niemieckiej do 
studentów doprowadziło do strajku i zamknięcia wszechnicy.

Odnośnie do średniego i ludowego szkolnictwa władze 
niemieckie od czerwca 1916 roku zaczęły rozsyłać nominacje 
i dawać dymisję siłom nauczycielskim, nawet za takie „prze­
stępstwa”, jak wzięcie udziału w uroczystościach 3-go maja! 
(Nr. 9. Pochód 3-go Maja na ulicach Kalisza 1916 r.). I nie­
było to dziełem jakichś poszczególnych, hakatystycznie uspo­
sobionych jednostek, lecz w myśl referatu jednego z posłów 
niemieckich, który domagał się ścisłego dozoru nad polskiem 
szkolnictwem.

„Tu są bowiem w grze niemieckie dobra narodowe. 
Należy przy wszystkich okolicznościach, zanim pozostawi się 
Polakom wolną rękę, zabezpieczyć bezwzględnie prawo mniej­
szości niemieckiej do szkoły, wychowania niemieckiego, by 
potem, gdy będzie za późno, Polacy nas znów nie wykpili".

Ta sama dwulicowość wykazała się w sprawie sądow­
nictwa. „Leipziger Neueste Nachrichten“ z 7. sierpnia 1917 r. 
pisały: „Przeciwko własnemu polskiemu sądownictwu nie 
mamy poważnych zastrzeżeń; jeżeli Polacy wolą być źle 
sądzeni przez własnych sędziów, aniżeli dobrze przez nie­
mieckich, jest to wyłącznie ich własna sprawa, ponoszą sami 
skutki. Gdyby zaś kiedykolwiek poszkodowany był Niemiec, 
lo ufamy, że władze niemieckie dbać będą o ratunek11.
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Że nie było to czczym frazesem, wykazała niebawem 
sprawa sędziego Rosińskiego. Kazał on 15 października 1917 
r. zaaresztować niemieckiego poddanego, Feliksa Schweisa 
i 5 wspólników jego Żydów, za wykupywanie po paskarskich 
cenach zboża i wywożenie go do Niemiec. Władze niemieckie 
jednak samowolnie natychmiast go uwolniły i pomimo pro­
testów ministerjum sprawiedliwości targnęły na wolność 
sędziego Rosińskiego, internując go w Niemczech.

Również „administracyjną drogą*1, pod zarzutem akcji 
szkodliwej dla okupantów, został zaaresztowany i wywie­
ziony do obozu jeńców powszechnie szanowany rejent Marek 
Borkowski

Z taką to „wolnością" przychodzili Niemcy, jako „wy­
bawiciele Polski*'.

Najdosadniejszym jednak dowodem przewrotności władz 
niemieckich w stosunku do społeczeństwa polskiego stała się 
sprawa wojska polskiego.

Wbrew obietnicom państw centralnych, głoszonych przy 
formowaniu legjonów, że będą one użyte przedewszystkiem 
do obrony swej ojczyzny, upłynął przeszło rok od zajęcia 
Królestwa, a żaden żołnierz polski nie miał prawa wstąpienia 
na ziemie okupowane przez Niemców. Dopiero w końcu 
listopada 1916 r. ( Wjazd legjonów do Warszawy) pod naci­
skiem opinji pozwolili na przybycie do Warszawy nielicznego 
zastępu legjonistów, oraz rozrzucenie ich małemi grupkami 
po różnych miastach i miasteczkach Królestwa.

Od samego zaś początku zajęcia szła bardzo gorliwa 
agitacja, celem zachęcenia Polaków do tworzenia formacji 
wojskowej, ściśle zawisłej od władz niemieckich. Piłsudzki, 
choć należący do członków Rady Stanu, tajnie zabronił wer­
bowania naszych ludzi. Naród, trzeźwo i zdrowo rzeczy bio­
rący, nie chciał słyszeć o dobrowolnem formowaniu wojska 
zależnego od Niemców. Jakoż nieufność ta okazała się w wy­
sokim stopniu uzasadnioną. Oto 10 kwietnia 1917 r. został 
dokonany zamach na legjony, cesarz Karol bowiem, mając 
się do uprawnionego do rozporządzania legjonami, jako 
formacją, która zapoczątkowana została na gruncie galicyj­
skim i przy poparciu Austrji, przekazał je generał-guberna- 
torowi niemieckiemu Beseierowi, jako ustawionemu przez 
cesarza Wilhelma naczelnemu wodzowi wojsk polskich^

Beseler, pragnąc przedewszystkiem rozbić jedność le- 
gjonu, pozostawił w pułkach macierzystych Galicjan, Króle- 
wiaków zaś, pod pozorem potrzeby lepszego wyszkolenia 
kadr przyszłej armji Królestwa Polskiego, odesłał do obozów
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ćwiczebnych w Łomżyńskiem, w których bataljony i kom- 
panje mieli obejmować oficerowie „wedle starszeństwa rangi' . 
Komenda niemiecka postarała się przeto, aby w każdej był 
oficer niemiecki starszy rangą pod niewinną nazwą „instru­
ktora wobec czego język służbowy i komenda pozostały 
niemieckimi. Nawet mundury nowe przysłano na modłę 
niemiecką, na których jedyną oznaką był orzełek biały hafto­
wany na lewem ramieniu.

To samo dążenie do rozbicia jedności wojska polskiego 
widzimy w zastrzeżeniu, że zaprzysiężonymi w niem mają 
być tylko ludzie urodzeni w Królestwie.

Sama rota przysięgi, ułożona przez Radę Stanu i po 
wielu przeróbkach zatwierdzona przez rząd okupacyjny, była 
czemś wprost monstrualnem. Nie wspominała ona o niepód- 
ległem państwie polskiem, natomiast posługiwała się okre­
śleniem: „będę wierny ojczyźnie swojej", co mogło być 
różnie interpretowane. Kazała przysięgać „przyszłemu kró­
lowi", którym mógł się stać najpodlejszy fabrykat Hohen­
zollernów, wreszcie nakazywała ślubowanie wiecznego bra­
terstwa broni z armjami państw centralnych, co spychało 
wojsko polskie do rzędu ochotniczych, przygodnych formaeyjr 
skutych z bandycką ręką Niemiec.

Wywołało to znany ogólnie rozłam w wojsku polskiem, 
którego mniejsza część uważała, że można tymczasowo go­
dzić się choćby na takie wojsko, byle mieć broń i wyszko­
lonego żołnierza, a że przysięga wrogowi, złożona pod przy­
musem nie obowiązuje; większość z brygadjerem Piłsudskim 
na czele złożenia takiej przysięgi odmówiła, co wpędziło ją 
do obozów w Szczypiórnie i Renjaminowie, samego zaś 
Piłsudzkiego do twierdzy w Magdeburgu.

Los uwięzionych wojskowych, a zwłaszcza szeregowców 
w Szczypiórnie był nad wyraz okropny. (Nr. U . Obóz 
w Szczypiórnie). Ów obóz jeńców w Szczypiórnie, wsi poło­
żonej o 7 kim. od Kalisza, został założony przez Niemców 
na początku wojny. Jest on wielkim prostokątem, podzielo­
nym wewnątrz na kwadraty oddzielone od siebie zasiekami 
z drutu kolczastego i zaopatrzonego w baraki, na pół wko­
pane w ziemię. Na obóz skierowane były armaty i karabiny 
maszynowe.

W ramach tego więzienia legjoniści znaleźli się w wa­
runkach nad wyraz ciężkich, szczególniej z powodu niedo­
statecznego pożywienia. Normy żywnościowe bowiem zostały 
w ten sposób obliczone przez lekarzy niemieckich, aby tylko 
podtrzymać wegetację, a i te minimalne racje nie docho­
dziły internowanych w pełnej ilości, gdyż rzeczy jadalne.
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zostały rozkradzione i zastępowane były trawą, liśćmi bura- 
czanemi, oraz ślimakami i żabami, przedstawianemi w spra­
wozdaniach jako mięso. To też gdyby nie zorganizowany 
w Kalisza Komitet Pomocy, dostarczający żywność i środki 
lekarskie skazańcom, byliby chyba wyginęli co do jednego, 
choć i tak zmarło ich wielu skutkiem wycieńczenia i cho­
rób (dyzenterji).

Fakt ten wyczerpał cierpliwość nawet nadmiernie po­
tulnej Rady Stanu, która podała się do dymisji. Rządy nad 
krajem objęła 12 go września 1917 r. (Nr. 12 Regenci) Rada 
Regencyjna, złożona z ks. Zdzisława Lubomirskiego, arcyb. 
Rakowskiego i Ostrowskiego, ludzi zacnych i rozumnych. 
Ale i tych trzech ludzi, bez kwestji niepospolitych, nie zdo­
łało wybić się na stanowisko rzeczywistego rządu, a nie po­
liszyneli w ręku władz niemieckich.

Poczynając od uroczystości intronizacji (Nr. J3. Intro­
nizacja Rady Regencyjnej w katedrze), kiedy to przedstawi­
ciele narodu składali pokłony przedstawicielom cesarzy nie­
mieckich, którzy w starej królów polskich katedrze brali 
miejsce pierwsze, władze niemieckie na każdym kroku oka­
zują lekceważenie regentom i zmuszają ich do postanowień 
sprzecznych z dobrem narodu i ich własnemi zasadami.

Tem był nakaz Rady Regencyjnej dany gen. Dowbór- 
Muśnickiemu rozwiązania I. Korpusu i gen. Hallerowi poli- 
tykowania z podstępnymi Niemcami, co spowodowało klęskę 
bohaterskiej Żelaznej Rrygady pod Kaniowem i zniszczyło 
piękne marzenie o połączeniu wszystkich formacyj, wyłonio­
nych z armji rosyjskiej, z wojskiem, które zerwało z prze­
wrotną Austrją, i o wystąpieniu zbrojnem na ratunek ojczyzny.

Wreszcie popełniają państwa centralne akt, który zerwał 
przepaskę z oczu nawet najbardziej zaślepionych. Aktem 
tym było oderwanie od Polski Chełmszczyzny.

Chełmszczyzna! Wyraz, budzący w umyśle każdego Po­
laka pojęcie zbiorowiska ludzi męczonych, prześladowanych 
a bezgranicznie wytrwałych w swej wierze, pojęcie dość 
mętne i nieścisłe, wyraz błędny w założeniu, spaja bowiem 
w jedną całość dwie zupełnie odrębne pod względem histo­
rycznym prowincje (Nr. l i .  Mapa Chełmszczyzny): Wschodnie 
kresy ziemi Lubelskiej z głównem miastem Chełmem i część 
Podlasia, rozciągającego się na ziemi Grodzieńskiej, Augu­
stowskiej i Siedleckiej. W organiczną całość ziemie te nie 
były nigdy związane, połączyła je tylko wspólność doli 
a raczej niedoli, powodowanej wysiłkami rządu rosyjskiego, 
aby wyznanie unickie, zniesione formalnie w Rosji, wydrzeć 
też z serca i duszy każdego z wyznawców.
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Gdy unici doświadczali ciągle wydatnej opieki ze strony 
społeczeństwa polskiego, gdy wytworzyła się rozległa tajna 
organizacja, ułatwiająca unitom otrzymywanie Sakramentów 
w kościele katolickim, gdy prześladowania unitów i ich kato­
lickich opiekunów nie odstraszało bohaterstwa jednych i dru­
gich, rząd rosyjski, za radą prawosławnego biskupa Eulo- 
gjusza, postanowił oderwać wyżej wspomniane ziemie od 
Królestwa, utworzyć z nich gubernję Chełmską i przyłączyć 
je do ziem Wielko-Rosji. Projekt wniesiony do Dumy w r. 
1911. został gorliwie przez rząd poparty, ale wobec opiesza­
łości funkcjonariuszy rosyjskich zabrano się do wytykania 
granic już w czasie wojny 1915 r., to jest wtedy, gdy cała 
potęga caratu waliła się już w gruzy.

Siłą okoliczności zaniechane przez Rosjan dzieło, podjął 
rząd niemiecki i sprzedał nie swoją własność, rzec można, 
za miskę soczewicy.

Gdy bowiem widmo głodu coraz liczniejsze obejmo­
wało miasta w Austrji i Prusach, minister austrjacki Czer­
nin porozumiał się z reprezentacją Rusinów, zajmujących 
Ukrainę, i obiecał im przyłączenie Chełmszczyzny, wzamian 
za skierowywanie całej nadwyżki płodów ziemnych do 
Niemiec.

Fakt ten dokonany na zjeździe w Rrześciu (Nr. 15. 
Podpisanie traktatu w Brześciu) był jakby prądem elektry­
cznym, który wprowadził w ruch cały mechanizm samo­
obrony narodowej. Podniósł się jeden wielki chór protestu, 
gabinet ministrów zgłosił dymisję, wszystkie grupy narodu, 
stronnictwa i zrzeszenia zapomniały różnic i antagonizmów, 
łącząc się w demonstracyjnych pochodach, w objawach nie­
nawiści dla okupantów, w uroczystych nabożeństwach i ma­
nifestacyjnych strajkach. Mówcy z przygodnych trybun na 
wiecach pod gołem niebem i księża z kazalnic uderzali na 
alarm wobec niebezpieczeństwa dalszych podziałów przez 
odwiecznych wrogów, a to zbiorowe wołanie znalazło echo 
w jednogłośnem żądaniu Polski Niepodległej i Zjednoczonej.

Skreśliłam z grubsza rolę naszych domniemanych do- 
brodziei w publicznem życiu Królestwa, która budziła trzeź- 
vv ość i surowy sąd każdego, poważniej patrzącego na sprawy 
Polaka, nienawiść jednak ogółu budził przedewszystkiem 
ucisk mieszkańców w prywatnem ich życiu, bo bezpośrednio 
dający się odczuć każdemu. (Nr. 16. Egzekucja domniema­
nych szpiegów w Cytadeli). Nigdy, nawet za okrutnych rzą­
dów Murawiewa i Paszkiewicza nie szafowano tak wyro­
kami śmierci, jak w czasie posunięcia się armij centralnych
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ma wschód, nawet na gruncie autonomicznej Galicji. Działo 
się to zwłaszcza, gdy w maju i czerwcu 1915 r. państwa 
centralne wypierały wojska rosyjskie za San, Stryj i Zbrucz. 
(Nr. 17. Szubienice w Galicji). Zaskrzypiały szubienice na 
całej przestrzeni od Limanowej po Tarnopolszczyznę.

Poseł socjalistyczny, Ignacy Daszyński, na posiedzeniu 
austrjackiej Rady Państwa w dniu 15. czerwca 1917 r. rzucił 
z całą śmiałością przerażające zarzuty: „Wkraczanie do Ga­
licji było wkraczaniem szubienic i mordów. Jedni mówią
o 30.000 powieszonych, inni dowodzą, że liczba ich jest dwa 
razy tak wielka. Wieszano nie wiedzieć za co. Zamiast wielu 
wypadków przytoczę tylko jeden przykład: Idjota wiejski, 
którego gmina chciała się pozbyć, wysłany został do Króle­
stw a Polskiego, skąd powrócił, mając 3 ruble w kieszeni. 
Przytrzymany przez armję niemiecką, został jako podejrzany
0 szpiegostwo, natychmiast powieszony".

Najciężej jednak dały się uczuć całemu ogółowi Pola­
ków rekwizycje. (Nr. 18. Rekwizycje). Zabierano wszystko 
od drobnych przedmiotów, nieraz najniezbędniejszego użytku, 
często od Mlkofuntowych zapasów, kupowanych na kartki 
przez ubogą ludność, do całych urządzeń fabrycznych, pło­
dów rolnych, bogactw kopalnych i lasów.

Zostały prawie doszczętnie wycięte przepyszne skier- 
niewieckic bory, część zamojskich i nadnarwiańskich. Pusz­
cza Białowiezka częściowe swe ocalenie zawdzięcza trudności 
zdobycia odpowiedniej ilości robotnika. Oto bowiem co czy­
tamy w sprawozdaniu niemieckiego czasopisma leśnego w paź­
dzierniku 1916 r. (Nr. 19. Puszcza Białowiezka).:

„W użytkowaniu lasów Białowieży stoi na przeszkodzie 
brak robotników, jako też niedostateczna sprawność środków 
technicznych. Do pokonania tej pracy olbrzymiej nie wy­
starcza 1900 jeńców, umieszczonych w dwóch obozach i 1100 
robotników cywilnych, umieszczonych w trzecim obozie. 
Istnieje w puszczy już kilka pieców do pędzenia smoły
1 terpentyny o pojemności 100 m s drzewa, i hale fabryczne 
do wyrobu wozów, sań i tp , a powstać ma jeszcze zakład
o sile elektrycznej do rozdrabniania drzewa opałowego. 
Wszystkie tartaki połączone są koleją..." itd.

Ten rabunek lasów nietylko ubożył kraj pod względem 
ekonomicznym, ale obniżał poziom etyczny mieszkańców 
pobliskich okolic, którzy uważali się za uprawnionych okra­
dać złodziei, rabując drzewo, gdzie tylko można było, niszcząc 
przytem drzewostan i faunę leśną w najokropniejszy sposób.

Zamach bezmiłosierny na tę ostatnią uczynili też Niemcy. 
(Nr. 20. Żubry). I tak chluba Białówiezkiej puszczy, żubry,
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osłaniane literą praw a nawet za rządów rosyjskich, stały się 
przedmiotem zachłanności niemieckiej, gdyż wyżej wspo­
mniane sprawozdanie oblicza je na 150 do 180” sztuk, gdy 
na rok przed wojną liczba ich wynosiła osiemset kilkadziesiąt. 
To samo odnośnie do innych zwierząt. Łosi liczą Niemcy 
8 — 10 (przed wojną 59), lisów 1000 — 3000 (przed wojną 
około 7000), danieli 100 — 500 (przed wojną 1500), dzików 
500 — 800 (przed wojną 2225). Wszystko to poszło na ubo­
gacenie zwierzyńców i kuśnierzy niemieckich.

Równie zaciężyła ręka niemiecka na roli i hodowli 
w okupacji.

Statystyka niemiecka wykazuje, że w czasie pierwszych 
pięciu kwartałów gospodarki Niemców w Królestwie zare­
kwirowano tam 103.000 koni, pozostawiając jedynie żrebne 
klacze lub konie przechowane podstępem. Do tego bowiem 
doszedł Polak na własnej ziemi, że obywatel ziemski, prze­
chowawszy nieraz w dniu spędu konia w ukryciu, zdejmował 
w sekrecie wzór stempla, którym cechowano konie niezdatne 
do rekwizycji, nocą za pomocą wytrycha (aby nie być zdra­
dzonym przez służbę) dobierał się do własnej kuźni, wła­
snoręcznie wykonywał stempel i znaczył nim faworyta.

Dzięki tego rodzaju fortelom uratowano tu i ówdzife 
wartościowego konia dla krajowej hodowli.

Odnośnie do płodów rolnych to zabrano z generał- 
gubernatorstwa warszawskiego zboża, kartofli i jarzyn ilość 
wystarczającą dla utrzymania całego kontyngentu wojskowego 
na tym obszarze w ciągu całego czasu, nadto wysłano do 
Niemiec: 300 ton hreczki, 2.190 ton jarzyn, 130 ton kiszonej 
kapusty, 13.000 ton siana, 9.000 ton słoiny, 10.000 ton koni­
czyny. Wszystko mięso, owoce (suszone lub przerobione na 
marmeladę), oraz cukier, potrzebne dla wojska, wzięto w ca­
łości z kraju. Nadto wysłano 625 ton na front wschodni.

Wędliny, nabiał i jaja, skupywane po śmiesznie niskich 
cenach, niepokrywających kosziów produkcji, lub opłacane 
nigdy nie dającemi się zrealizować kwitami, wywożono ma­
sami do Niemiec. Wystarczy przytoczyć, że w lutym i marcu
1917 r. wysłano tam 585 ton wędlin, 105 ton masła, 39 ton 
sera. Oprócz tego 19.805 sztuk zajęcy, 35.331 kuropatw, 996.284 
sztuk drobiu, 1,368.000 jajek, któryeh wysyłka od 1. kwietnia 
wynosi średnio 872 miljona miesięcznie. Naturalnie w staty­
styce tej nie są uwzględnione przesyłki wojskowych w pa­
kietach pocztowych 5 kilowych, stanowiących nieprzerwany 
łańcuch, oraz wory i skrzynie pełne prowiantów, wywożone 
przy każdem wyjeżdzie na urlop, lub urzędowo.



W ten sposób doprowadzało się kraj do nędzy. Widmo 
śmierci głodowej zawisło zwłaszcza nad stolicą i większemi 
miastami w kraju. (Nr. 21. „ W ogonku"). Nocam całemi na 
chłodzie i deszczu ludzie dostatni i pół nadzy nędzarze cze­
kają na możność kupienia paru łutów kaszy i mąki, litra 
nafty lub pół centnara węgla, wyznaczonych im wedle racyj 
kartkowych. W wielu miejscach zabrakło już nawet brukwi 
i marchwi pastewnej.

Zagłodzone w łonie matek niemowlęta przychodzą na 
świat karłowate i zwyrodniałe. Starsze ich rodzeństwo do 
lat trzech i czterech nie ma sił do chodzenia.

Śmiertelność wzrosła w potworny sposób. Zabrakło 
trumien, zabrakło drzewa na trumny, zabrakło przedewszyst­
kiem grosza na tę ostatnią domowinę.

Podstawa bytu ludu roboczego — przemysł został zata­
mowany przez rekwizycje części maszyn, zwłaszcza pasów 
transmisyjnych. (Nr. 22 Zdemontowana fabryka w Zawierciu). 
Demontowano fabryki, zabierając z nich części metalowe, 
baterje kotłów, młoty, pompy, dźwignie, smary, kolejki pod­
jazdowe i lokomotywy. Czyniono zaś to, mając na względzie 
nietylko potrzebę zaopatrzenia państwa niemieckiego, ale 
przedewszystkiem celem zatamowania przemysłu polskiego, 
aby robotników z zamkniętych fabryk skierować do opusto­
szałych skutkiem wojny zakładów przemysłowych w Niem­
czech, albo do szeregów armji niemieckiej.

I jakiż los gotowano temu, drogą tak nikczemnych 
podstępów zdobywanemu, robotnikowi?

Z licznych dokumentów weźmy jeden : (Nr. 23. Robot­
nicy odesłani z Niemiec).

„Łódź, 20. lutego 1917. — Do Cesarsko-Niemieckiego 
Prezydjum Policji w Łodzi. — Dnia 10. bm. zwrócono całą 
parlję robotników, jako niezdolnych do roboty, z miejsco­
wości Heidekrug w Prusach Wschodnich. Wszyscy oni, wy­
mienieni na załączonej liście, zeznają, że w miesiącu paź­
dzierniku 1916 r. zostaii przymusem zabrani z domów i wy­
wiezieni do Niemiec (miejscowość Heidekrug) na roboty 
przy budowie kolei. Tutaj w ciągu całej zimy, bez względu 
na mrozy, dochodzące do 30 stopni, kazano im pracować 
od godziny 5-tej rano do 4-tej wieczorem. Za powyższą 
pracę płacono im dziennie 30 fen. wynagrodzenia i rano 
pół litra czarnej, gorzkiej kawy i pół funta chleba, o godz. 
4-tej po południu 1 litr gotowanej wody, zaklepanej mąką, 
bez najmniejszej odrobiny tłuszczu. Spanie mieli w barakach, 
których dachy składały się z gałęzi świerkowych. Jeżeli który 
z wycieńczenia przy pracy upadł, to pobudzano w nim
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eQergję biciem kolbami, kopaniem i wymysłami: „Polnische 
Schweine, Hunde und Lause*. Wreszcie po 5 miesiącach 
tych męczarni, 80 z ich grona, z poodmraźanemi rękoma 
i nogami, wpakowano do wagonu i przywieziono do Łodzi, 
gdzie, o zgrozo, Magistrat (niemiecki. Przyp. autora) nawet 
odmówił umieszczenia ich w szpitalu, jakoby z braku miejsca.

Zaznaczyć należy, iż w drodze dwóch zmarło, których 
wyrzucono z wagonu i pochowano w rowie przv plancie 
kolejowym.

Niżej wymienieni powyższe fakty stwierdzają własno- 
ręcznemi podpisami.** (Następują podpisy.)

Stan ich zdrowia i położenie rodzinne sprawdzili oso­
biście niżej podpisani.

Łódzka Rada Opiekuńcza**
Podpisy.

Czy ten okrutny dokument potrzebuje jakiegokolwiek 
komentarza? Na podobny los Niemcy zatrzymali z wybu­
chem wojny zupełnie bezprawnie przeszło pół miljona ro­
botników polskich, a potem ściągnęli jeszcze przeszło 400.000, 
za którymi próżno ujmowali się posłowie nasi: Trąmpczyń- 
ski i Korfanty.

Marnowanie kraju uskuteczniało się jeszcze przez nie­
ustanne nakładanie kar pieniężnych i kontrybucyj, nawet 
w takich wypadkach, w których Polakom należałoby się 
raczej odszkodowanie. Toć Kalisz i Częstochowa dopłaciły 
do swych ruin i niewinnych ofiar, pierwszy 60.000, druga 
20.000 marek. Sumy na owe czasy ogromne. Na Warszawę 
za wybicie szyb w niemieckim konsulacie po oderwaniu 
Chełmszczyzny, nałożono 250.000 marek.

Za jakie drobiazgi nakładano kontrybucje, niech wy­
starczy następujący przykład: Na gminę Śmiłowice, powiatu 
włocławskiego, nałożono karę 6.000 marek, za to, że na ze­
braniu gminnem 22. stycznia 1917 r. uchwalono piśmienny 
protest przeciwko brutalnemu traktowaniu bez najmniejszego 
powodu mieszkańców gminy przez funkcjonarjuszy władz 
okupacyjnych, w myśl oświadczenia gubernatora von Lutzo- 
w a : „Zebraniu gminnemu nie może być przyznane prawo 
protestowania przeciwko władzom niemieckim... Należy po­
dobną uchwałę uważać jako nieprzyjazne postępowanie 
przeciwko wszystkim władzom, chociaż się ona przeciwko 
wykroczeniom podrzędnych organów kieruje".

Za takie próby samoobrony stawały przed sądami na­
jeźdźców (Nr. 24. Przed sądem najeźdźców) liczne zastępy
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często kobiety i dzieci, spotykając się zawsze z surowym 
wyrokiem stosownie do tajnego rozporządzenia ("Nr. 223) 
z dnia 20. stycznia 1917 r., w którem między innemi powie­
dziano : „Zadaniem wszystkich wojskowych i cywilnych urzę­
dów jest przez energiczną i natychmiastową interwencję 
dbać o to, by ludność nie miała żadnych wątpliwości, kto jest 
panem w kraju. Jawny opór należy "łamać natychmiast siłą. 
Słabe i niezdecydowane wystąpienia nie prowadzą nigdy do 
celu“.

Szczytem jednak cynizmu, a zarazem najbardziej ponu­
rym  obrazem niedoli Polaków w czasie okupacji jest artykuł 
SchwickeFa w zeszycie 35 dwutygodnika „Der Krieg“, zaty­
tułowany : „Sztuka rekwirowania“.

„Mieszkańcy tak ukrywają swoje skarby, że trzeba nieraz 
dużo pracy, aby je wyśledzić. I czego nie chowają i jakich 
kryjówek nie wymyślają! Beczka z kapustą znalazła się 
w gnieżdzie bocianiem, pięknie przykryta papą i chróstem. 
Tuzin połci słoniny odkryto w grobie, w którym wedle 
napisu jakaś dziewica czekała chwili zmartwychwstania. 
W wydrążeniu szczudła, na którem wspierał się obszar­
pany, niechlujny parobek gminny, mieściła się garść srebr- 
niaków, sygnet z pieczęcią, opaska na wąsy, książeczka 
żołdu niemieckiego, tubka z masłem serdelowem i obrazek 
święty, który zapewne miał chronić tych zrabowanych skar­
bów. Wydrążony tułów figury świętego, który stał w rogu 
domostwa, wypełniały zgodnie: jaja i kiełbasa, ser i flaszka 
jałowcówki. We wnętrzu wypchanej i zakurzonej dzikiej 
kaczki znaleziono stary, pożółkły list miłosny, pukiel włosów 
dziecięcych w papierku, talar pamiątkowy z uszkiem i guzik 
od ubrania męskiego; jedyne przedmioty, które jakaś stara 
romantyczka uratowała z epoki młodości. W takich warun­
kach często tylko przypadek prowadził do wykrycia kryjówki, 
która opierała się najskrzętniejszym szperaczom".

To bezwględne, okrutne rujnowanie podstaw codzien­
nego życia Polaków, doprowadzanie ich do ostatecznej nędzy, 
wypływało nie z samej chciwości krzyżackiej, ale w założeniu 
swem, w kierownictwie, miało na" celu przeprowadzenie 
wskazówki dawnego attache niemieckiego w Piotrogrodzie, 
hr. von Wartenburga, który powiedział: „Wszelkie kraje 
odstąpione nam po wojnie muszą być starannie wylu­
dnione !“ r)
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D E K L A M A C J  E
Leopold Staff

POLSKO, NIE JESTEŚ TY JUŻ NIEWOLNICĄ
Polsko, nie jesteś ty juź niewolnicą,
Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem,
Na którym z lochu, co był twą stolicą
Lat sto, twym własnym dźwignęłaś się duchem.
Nie przyszły ciebie poprzeć karabiny,
Nie wiodły za cię bój komety w niebie*
Ni z Jakubowej zstąpiły drabiny 
W pomoc Anioły. Powstałaś przez siebie!
Dzisiaj wychodzisz po wieku z podziemia,
Z ludów jedyny ty lud czystych dłoni,
Co swych obrońców zdumieniem oniemia,
Że tem zwycięża jeno, że się broni.
By broniąc siebie wbrew wszelkiej nadziei, 
Broniłaś jeno od czarnej rozpaczy 
Wiary, że wolność, prawo, moc idei 
Nie jest czczym wiatrem ust, ale coś znaczy.
Duchową bronią walczyłaś i zbroją,
0  którą pękał każdy cios obuchem,
Więc dziś myśl każdą podłóż ziemią swoją
1 każdą ziemi twej piędź nakryj duchem.
Żadne cię miana nad to nie zaszczycą,
Co być nie mogło przez wiek twą ozdobą!
Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą!
Lecz czemś największym, czem być można: Sobą

Józef Redziliński

NA ZMARTWYCHWSTANIE BIJĄ DZWONY
Na Zmartwychwstanie biją dzwony 
biją potężnie i radośnie, 
biją na świata cztery strony, 
na ziemię szarą; dźwięk ich rośnie, 
bije w obłoki i złączony 
z głosem skowronków, które wiośnie 
blizldej śpiewają, dal rozdzwania 
hymnem Nadziei, Zmartychwstania!

Na Zmartwychwstanie dzwony biją 
i głoszą ludziom, głoszą ziemi 
i głoszą prochom, które gniją, 
i głoszą drzewom, co nagiemi 
sterczą konary, że Ożyją, 
że zmartwychwstaną — głos ich niem i 
chóry puszczyków i wybucha 
zwycięstwem śmierci — hymnem D u ch a!
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Na Zmartwychwstanie biją dzwony 
triumfem duszy, iskry Bożej, 
nad mierzwą ciała i czerwonej 
iak krew przelana rannej zorzy, 
nad mrokiem nocy — biją dzwony 
triumfem życia — wśród przestworzy, 
niby skowronek śpiew ich buja 
śpiew zmartwychwstania: Alleluja !

Nad Ziemią polską, nad gehenną, 
we łzach serdecznych, we krw i skrzepłą, 
niby skowronka pieśń wiosenną 
i wiosennego słońca ciepło 
dźwięk dzwonów sączy pieśń prom ienną; 
nad umęczoną i oślepłą 
w złych przeciwności znojnej orce, 
szumi i szumi, by proporce:

H ej! w górę serca! bo choć sroga 
fala w nas bije i złowieszcze 
mroki naokół, chociaż wroga 
w gardło wpijają się wam kleszcze, 
chociaż ciernista, krwawa droga 
nie ukończyła się wam jeszcze, 
już wstaje jutrznia z krwi gloryją... 
na Zmartwychwstanie dzwony biją.

0  ziemio polska! twoje dzieci, 
rycerskich ojców godne syny, 
jak oni wierzą, iż zaświeci 
słońce nad mrokiem nocy sinej
1 przysięgają ci, że sieci 
potargasz, gdy na karabiny
praw dekret zatkną twój czerwony.. 
na Zmartwychwstanie biją dzwony!

Marja Kohenówtia

POLSKO: ZNÓW JAWISZ SIĘ NAM BŁYSKAWICĄ

Polsko, znów jawisz się nam błyskawicą,
Co duszom niesie wiatr, a jego imię 
Słoneczna w olność! Iż się tobą szczycą 
Ci, których wołasz na czyny olbrzymie,
I którym jesteś szałem i tęsknicą 
W grających armat rubinowym dymie,
W srebrnym pochrzęście bagnetów, gdzie działa 
Zwycięstwo życia, sława i śmierć biała.

Nędznej katorgi, męczeństwa puharu,
Niech ginie niemoc bolesną krwią lita!
Oto się rozwiał czar, a w mocach czaru 
Przyszłaś bojowym płomieniem spow ita;
Taką Cię widział na okopach Bara
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Święty komendant, Marek-Karmelita,
Taką w narodzie przeczuwało wielu,
Czekając przyjścia twego i apelu.

W mocy gromowej i w płomiennej grozie,
Którą najwyższa miłość zrodzić zdoła.
Krwawa jak odwet, na ognistym wozie 
Wojennym niesiesz komendę, co woła,
By grały bębny żołnierskie w obozie,
Krwi stygmatami zajaśniały czoła —
By je w bojowe przyodział przyłbice 
Testament ojców — Bar i Racławice.

Za nami smutek, w powodzi skąpany 
Łez, co niewolnych słyszał kajdan dźwięki,
Przed nami kopców żołnierskich kurhany,
Przed nami duchy z Wawru, Ostrołęki —
Drogowskazami są nam, a porwany 
Duch gna niemoce i niemęskie lęki.
Bowiem drżą Boże wichry w nim i siły,
Gdy błogosławią mu ojców mogiły.

Dniu przebudzenia! z przenajświętszych święty,  ̂
Radością wielki choć zrodzon w żałobie,
Na białych szablach niesiesz sakramenty 
Serc naszych cudne, i ślubujem tobie,
Że rychlej naród na krzyżu rozpięty 
Ostatnie tchnienie wyda na swym grobie,

1 Niźliby Ciebie odstąpił, o Sprawo,
Co pieśnią życia ozwałaś się krw aw ą!

Artur Oppman (Or-Ot)

POZDROWIENIE OJCZYŹNIE

W  proch cię powalił grom pałasza, Co tobie króle i korony
Niemiecki drapieżniku! Z rubinem krwi, łez p e rłą !

I cudem wskrzesła ziemia nasza Ty w naszych sercach masz sw e  
Od Karpat do Bałtyku ! W miłości naszej — berło [trony

Wolna, narody wolne wita Odziana wodza chłopską świtą
Polska Rzeczpospolita ! Polska Rzeczpospolito !

Jak Boży ornat rozciągnięta, Jeszcze krwawiąca dawną blizną
W purpurze krwi, w zbóż złocie, Jeszcze ze strzałą ostrą 

Rwij się do życia, ziemio święta, Ty będziesz zawsze, o Ojczyzno 
W wysokim orłów locie, Szlachetnych ludów siostrą!

Z pieśnią wolności w sercach rytą Słabym twe ramię, głodnym ż y to ! 
Polska Rzeczpospolito! Polska Rzeczpospolito \

Stanie na straży rycerz sławy Dzień najgórniejszy idzie świata 
U twoich ziem przestworza Sen Chrystusowy ziszcza
łyną w słońce polskie nawy Wyciąga rękę brat do brata,
->rzez toń Polskiego morza, A wokół krew i zgliszcza;

I oślni wrogów orzeł wzbity Wolne narody wolna wita 
Polskiej Rzeczpospolitej! Polska Rzeczpospolita!



K I E D Y Ś
Kiedyś... po latach — gdy zcichną te fale, 
które nas w wirów porwały odmęty, 
kiedy upadnie huragan krwi wzdęty 
i łzy obeschną i zmilkną już żale —

ze czcią ujmiecie pogięte pałasze 
i zawiesicie na ścianach wysoko, 
i łzą serdeczną zabłyśnie wam oko, 
gdy wam powiadać będą dzieje nasze...

I będzie pełen snów każdy zakątek 
polskich relikwij i polskich pamiątek, 
i znowu ogniem zapłoną wam lice 
w te narodowe żałosne rocznice —

Deklamacje

Józef Mączka

i w niebo pieśni popłynie orędzie
kiedyś — po latach — gdy nas już nie będzie.

Juljusz Słowacki

KIEDY PRAWDZIWIE POLACY POWSTANĄ...

Kiedy prawdziwie Polacy powstaną,
To składek zbierać nie będą narody,

Lecz ogłupieją — i na pieśń strzelaną 
Wytężą uszy, odemkną gospody.

1 będą wieści z wichrami wchodziły,
A każda będzie serce ludów p asła :

Nieznajomemi świat poruszą siły
Na nieznajome jakieś wielkie hasła.

Nie pojmie Francuz, co to w świecie znaczy, 
Ze jakiś naród wstał w ciemności dymie,

Choć tak rozpaczny — nie w imię rozpaczy,
Choć taki mściwy — a nie w zemsty i m i ę.

Nie pojmie, jaką duch odbył robotę
W przeświętej serca ludzkiego ciemnicy,

I przez sztandary jest tłuczony złote,
I przez bój wielki przy dział błyskawicy.

Cóż to — zapyta — za bezimieńce,
Którzy na dawnym wstali mogilniku ?

Bój tylko widać i ogniste wieńce,
A zwierzęcego nic nie słychać krzyku!

Nie, to nie ludzie z krw i i ciał być muszą,
Lecz jacyś pewnie upiorni rycerze,

Którzy za duszę walczą tylko duszą
I ogiem biją niebieskim w pancerze,

Bogusław ska: Rocznice
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A. Lange

D I E S I L L A

Dies gloriae, dies illa,
Jak poczwarka w kształt motyla,
Z mroku w spazmach się wychyla.

W bólach wstaje, wstaje w mękach. 
W łun czerwieni, w żelaz szczękach, 
W krwi, rzężeniu, głodach, jękach.

Zdawna wróże — czatownicy 
Dostrzegali z swej strażnicy 
Promień jutra błyskawicy.

Ale kształt jej pozaziemny 
We śnie nawet niepojemny — 
Wszystkim duszom był tajemny.

Szły od jutra jakieś wiony,
W duszy nam huczały dzwony,
Że już są Napoleony —

Że już idą z swym brzeszczotem,
I że skrzydłem srebmem — złotem 
Orły szumią. I cóż potem ?

Potem będzie zmartwychwstanie,
Potem nowe zwiastowanie —
Duch w światłości życia stanie.

Lecz to straszna uroczystość,
Ta przełomów nieprzejrzystość, 
Przelew marzeń w rzeczywistość.

Patrzcie: we krwi i żelezie 
Poprzez gromy, poprzez rzezie,
W złotą zorzę mkną witezie.

Kiedy synów naszych syny 
Przeobłoczą te godziny,
Rozpromienią nasze czyny.

Przyozdobią je w szkarłaty 
I przybiorą w barwne kwiaty, 
Rozstawiwszy ducha czaty.

W tęczach zniknie im ta wszystka 
Rozpacz, którą widzim zbliska;
Chaos, który nas ociska.
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Im się zjawią jeno zorze.
Przeogromne wichry Boże:
Któż je dzisiaj dostrzedz może?

Patrzcie! Grób się nam otwiera — 
Kir uśpienia los nam zdziera 
ATowa błyska dziejów era.

Nikt już róży tej nie zetnie.
Wymarzone sny stuletnie 
Przemienione w żywe kwietnie.

Ach, ukazuj świt po trochę 
Temu, który siedzi w lochu, 
Powalony w nędzy prochu !

B® go razi promień słońca,
Świeży powiew pierś mu zmącą.
Bo go trwoży mgła jarząca.

Oto grób już jest rozwarty — 
Odwrócone dziejów karty,
Ale jeszcze nad nim czarty.

Jeszcze nad nim stoją zmory, 
Wczorajszego dnia upiory,
Jeszcze duch się łamie cbory.

Nim się naród zbierze w sobie 
By jak anioł skrzydła obie 
Wznieść i żywy stanąć w grobie;

Zanim znów się stanie sobą,
Własną treścią i osobą,
Jako było dawną dobą.

Nim godziny tej błyskanie 
Równowagą w nim się stanie — 
Bólem jest ma zmartwychwstanie.

Ból to zasię jest potrójny —
Bo ten nowy żywot bujny,
Choć go wieszczył prorok czujny:

Mnogi w sobie jad dziedziczy 
Po krzyżackich ran goryczy”
I mongolskiej krwawej dziczy.

Lecz godzina gdy wybije,
Ze te wszystkie wymrą żmije,
Naród wstanie i odżyje 1

Pójdą nowe bohatpry 
Burzyć skały Samosiery,
Budownicy nowej ery.

21*
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Artur Oppman

W A R S Z A W I A N K A

Orle biały ! Znów zadniało !
I swobody gwiazdy lśnią!... 
W olne skrzydła rozw iń śm iało  
Nad Ojczyznę, zlaną krwią.
P o kajdanach ślady rdzawe 
Z okrw aw ionych zedrzyj piór, 
Uderz sercem  o W arszawę 
A rubieże dadzą wtór!...

Sen o Polsce niepodległej 
Jak sakrament w  sercach tlał, 
Na fundament krw aw e cegły  
N iósł jej Naród z polskich  c ia ł! 
A gdy krzyk dziś w  niebo b ije ,, 
Od Bałtyku do Tatr grzmi,
To dlatego Polska żyje,
Że, Narodzie, żyjesz t y !

O, Młodzieży! Chwała tobie!
Od pokoleń tobie cześć!
W zięłaś szablę śpiącą w  grobie, 
Aby żyw ym  — życie nieść! 
W awrzyn sław y? Cóż z w awrzynem  
Na m ogiły w aw rzyn rzuć:
Ty krw ią swoją, sw oim  czynem  
Wrolną Polskę będziesz kuć!

W olna Polska! szept m odlitw ie,
Co z dziecięcych ustek brzmi,
Myśl ostatnia ległych  w  b itw ie  
Na posłaniu z m łodej krwi,
Sen wygnańca w  śnieżnej dali, 
Katorżniczy ludu chrzest,
Pieśń, co budzi, gniew , co pali — 
W olna Polsko! — Tyś to jest!...

Choć w  królewskiej twej koronie A jeżeli gwiazdy zgasną,
Tylu pereł jeszcze brak, Gdyby św it się znowu śćm ił,
Berło Chrobrych w  krw aw ym  My cię, Orle, krw ią sw ą w łasną  
I Batorych dzierżysz znak. [szponie Nakarmimy, abyś żył!
Nim pioruny nie przegrzmiały I zbratani serc orędziem,
Do granicznych wzbij się wrót, — Gdzie się mogłaś lata kryć,
Z Tobą leci, Orle biały, W olni duchem  — w oln i będziem ,
Leci z Tobą Naród, L u d ! W olni, z Orłem w  sercach żyć!

W iktor Gomulicki

HYMN ZMARTWYCHWSTAŁEJ POLSKI

(UTWÓR TEN NADAJE SIĘ WIELCE DO POTRAKTOWANIA KANTATOWEGO PRZY 
PODŁOŻENIU MUZYKI, ZASTOSOWANIU KOSTJUMOW I OŚWIETLEŃ)

J e d e n  g ł o s

Niech zabrzmi pieśń! Niech hymn wspaniały
0  nieba trąci sk lep !

Niech mu zawtórzą karpackie skały  
Litewski bór, Bałtyckie wały,

1 ukraiński step.

C h ó r

Płyń z polskich piersi głosie m iljonów;
I najpierw ludu w yśpiew aj ból,

Pamięć mąk długich, m ęczeńskich zgonów, 
Każni w  podziemiach, grobów w śród pól!
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P a r l a n d o  (Głosy przyciszone)

Ojcom wydartym  rodzinie,
Synom  poległym  bez bitw y,
Żyjącym w duchów krainie,
Gotowym do m odlitw y,
Których krew żyzną była 
I urodzajna mogiła 
Pokój... p o k ó j.. pokój...

J e d e n  g ł o s  
Nie zawsze mrok sępów  skrzydłami 

Polakom  słońce ćm ił;
Klękały niegdyś ludy przed nami,
Darzył nas Bóg i triumfam i

I pełnię ziem skich sił.

Chór
Chwało pradziadów, wzmacniaj prawnuki 
Słońce! przyświecaj z historji kart!
Przez Grunwald, Chocim i W ielkie Łuki, 
M ówcie co w olny Polak był w a r t!

P a r l a n d o  
Dotąd żelazo i ołów  
Czynią, że wróg nas słucha;
W przyszłości śladem aniołów, 
Ujmiemy oręż ducha.
Zbrojnym w  duchow e m ęstwo  
Bóg da ostatnie zw ycięstw o...
Chwała!... chwała!... chwała!...

J e d e n  g ł o s
Kto św iat ukochał, nie zna co to wrogi,

Nikomu nie będzie złym.
Do światła w szystkim  otwarte drogi...
Tyranów ludy niech zbędą trwogi...

W olność i nam i  im !

Chór
Przez noc i burzę, Orle z Pogonią,

W górę, ku słońcu kierujcie lot!
Polsce narody znów się  pokłonią

Gdy zwalczą ciem ność, chaos i  grzmot.

P a r l a n d o
Spraw, Panie, by nasze czyny  
Nie znały grzechów plamy,
I odpuść nam nasze w iny  
Jako m y odpuszczamy;
Nie w ódź nas na pokuszenie 
Od złego daj zbawienie —
Amen!... am en!., amen!...
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J e d e n  g l o s

Stwórco, Ty w iesz że Polski dzieje 
W olne od plam  i  skaz;

Choć się ofiarnie krew  nasza leje,
Ty zdziałasz cud i jak Hereje

Z pusz' zy w yw iedziesz nas.

Chór
Boże Jagiełłów! Boże Batorych!
W eź pod sw e skrzydła w ierny ci kraj,
Uzdrów wątpiących, podżwignij chorych  
Zw ycięstw o w  Praw dzie Polakom  daj!

J e d e n  g ł o s  
Zabrzmiała p ieśń  —• i  hym n w spaniały

0  nieba trącił sklep.

C h ó r
Oto mu wtórzą Karpackie skały,
Litewskie bory, Bałtyku w ały

1 ukraiński step!

Marja Bogusławska

JAK MARYSIA NIEMCA ROZBROIŁA
Marysia, piętnastoletnia wiejska dziewczyna, hoża i wesoła, wbiega 

zadyszana.
Opowiem  wam  hecę! hecę! hecę!... Przyszedł do nas Niemiec,, 

z i a n d a r . . .  N ie,to  trza opow iedzieć od początku! Wojtuś... niby mój 
brat, chciał koniecznie g e w e r a... Fe, tak to się nie nazywa po polsku. 
Prawda!... Chciał m ieć w łasny karabin, żeby m ieć z czem  pójść do 
polskiego wojska... Eh, nie!... to jeszcze inaczej trza zacząć!

Jak gruchnęło po kraju, że Niem ców trza w ygnać z Polski, to  
ję ły  się chłopaki rozbrajać i niem ieckich p iechurów  i konnicę i tych  
w artow ników , co s t o j a l i  przy każdym domu, na którym pow iew ała  
niem iecka fan a!... ( Uderza się po ustach). A bodaj — żeś się w łasnym  
językiem  udławiła!... Jak to sobie człow iek przez ten niem iecki najazd 
prędko gębę zapaskudził!...

Rozbrajały tak chłopaki rok... dwa... sto lat... Et, bajam jak w  bajce, 
a to w szystko wczoraj rano się  zaczęło, a dziś już się  sk ończyło! Zmy­
kały przechery z cielęcem i skórami, co tu chciały być panami!... Tak, 
to było kochanego, złołego 11 listopada 1918 roku. Trza to sobie dobrze 
zapamiętać, żebym  się nie om yliła, jak zgrzybiałą staruszką b ędę to 
opowiadać m oim  malutkim dzieciom ! Otóż jedni chłopacy rozbrajali, 
a drudzy szli do komendy zapisyw ać się  na ochotników  do polskiego  
wojska-

W naszej W ólce nie było kogo rozbrajać, bo się ani jeden psubrat 
nie przybłąkał przez całą wojnę, Raz po raz przyszło ich dw óch albo 
trzech, pozabierali nam kury, m asło, ser, zapłacili byle co i wracali 
do m iasta. A raz to jeden ziandar, psiawiara, tak m atusię urządził: 
przyszedł i  powiada do mamy: (naśladuje ja k b y  szczekanie) „g ieb  mir*... 
i powiada jakoś po niem iecku, że koguta. Matusia nie zrozumiała, w ięc  
mówi, że nie w ie czego on chce, to on pow tarza: „ g i e b  m i r  k u ­
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k u r y k u ! “ Matusia chciała pow iedzieć, że nie ma kogutów tylko same 
kury i to kokoszki, w ięc  p e d a :  „ h a b e  n u r  k u k u r y k u  f r a u “. 
A on ś m i a ł  s i ę  i naszczekuje po swojem u! (naśladując) „ g i e b  m i r  
h ie r : “ Mama strapiła się bardzo, ale co ma robić z takim, co ma ka­
rabin na plecach, bagnet u boku, rew olw er w  kieszeni, dw ie m ocne 
p ięśc i u każdej ręki i  ostry grot na łbie! Złapała kurę, tę rudą, bo już 
przestała n ieść i  daje mu. On pyta się ile ; mama zdziwiła się bardzo, 
że on się oto pyta, bo to tałałajstwo zw ykle kupowało na darmochę 
i  pokazuje na palicach, że sześć marek. Wyjął trzy dwumarkówKi i to 
takie now iuteńkie i  kładzie na stole, mama rada, że to się tak dobrze 
kończy, zgarnęła pieniądze, aż tu ten przeklęty pikielhaubnik wyjm uje 
nóż, przekrawa gardło kurce i  wyjm uje z w o li trochę w ilgotnego ziarna... 
znalazło się tam  i  trochę pszenicy... Gwałtu, rety! krzyczy, wreszczy  
coś po niem iecku i ciągle do mamusi: „ z w e i  k u n d e l " .  Mnie pasja 
brała, że on tak m amie brzydko przym awiał jak psu, bo w  dworze 
był szkaradny buldok, o którym  m ów iło się — zw ei — nos... O zw ei — 
kundlu jeszcze nie słyszałam  i dopiero później, gdy sprawa poszła do 
sądu, dow iedziałyśm y się, że to miało być zw ei—hundert, to znaczy 
d w ieście marek. Bo on zrobił awanturę, że mama powinna karę za­
p łacić za to, że pszenicą drób karmi. A to było n iespraw iedliw e, bo 
nasze kury takie mądre... sam e z siebie... że zawsze na dziedzicowe 
podw órko chodzą się pożywiać!... Co to była za heca!

Ale prawda, ja miałam opow iedzieć dzisiejszą hecę, bo jeszcze 
lepsza!..

Otóż dziś rano poszłam  do m iasta po cukier... nastałam się 
w  ogonku! Ale, ale, wszak ja miałam  od czego innego zacząć!... Otóż 
nasz W ojtuś pragnął pójść do wojska i nie z pustem i rękoma. Bo to 
inne chłopaki poodbierały wczoraj Niem com  karabiny... Jeszcze dziś 
widziałam  jak poszłam  po cukier... stoję sobie w  ogonku, stoję... aż 
tu... Ale, prawda, miałam m ó w i ć  o Wo j t u s i u ! . . .

Wczoraj rano poszedł do miasta, z nim  jeszcze siedm iu z naszej 
w si, zapisać się do wojska, w idział tam jak ch łopcy ze szkół, nie 
starsi od niego, rozbrajali różnych kapitanów, h a u p t m a n ó w ,  p u ł­
kow ników  i innych bolszew ików . Strasznie serce go bolało, że nie 
m ógł tak samo rozbrajać. Ale oni m ieli już tak przeznaczone... Otóż 
wracają oni z zapisu (wylicza bardzo prędko). Wojtuś, kulaw y Jasiek, 
W ładek Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Chylą, Szymek W zdęty, Józek 
W yw rotny i  Felicyjan, aż tu widzą: jadą przed nim i dw ie fury, na 
nich  cztery św in ie, dwa cielaki, trzy ow ce i cała gromada gęsi, kaczek, 
kur, w szystko to kwiczy, ryczy, beczy, gęga... cała kapela!... Przy fu­
rach idzie dw óch ziandarów: ten co nam dw ieście marek kary w su ł 
i drugi co to w  W ęglowicach starą Janaczkę tak pobił, że cztery n ie­
dziele chora leżała i  jeszcze jej kubełek z olejem  zabrał i m akuchy  
także. Otóż powiada Władek Zyz: „Co to po w siach  narekwirowali 
i tera za granicę w yw ożą “ — A no pew ne odpow iedzieli chłopaki: 
Tak w tedy Józek W ywrotny peda: „Zabierzma im  to“ — Dobra nasza! 
krzyknęły chłopaki. A W ojtuś na sw oje n ieszczęście ją im  odradzać — 
Dać pokój — peda — oni mają gew ery i rew olw ery, jeszcze który  
w ystrzeli, zabije którego1*. Ale tamte chłopaki powiedziały, że trza ry­
zykować, ojej!... „Jeżeli pod Racławicam i kosami w zięli armaty, czemu 
pod Psią W ólką nie ma się pięściam i w ziąść cieląt, św iń  i  Niem ców".

Przegłosowali go: (wylicza bardzo prędko) kulaw y Jasiek, Władek 
Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Chyła, Szymek W zgęty, Józef W ywrotny  
i Felicyjan. Przygotowali się, zaszli ich  z tyłu, kulaw y Jasiek jednemu, 
Felicyjan drugiemu zarzucił kapotę na głow ę, Jasiek od Gębów i  Józek 
przytrzym ali, a Staszek i Szymek W zdęty rozbroili, W ojutsiowi po z w  o-
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lii i  ino łapy im  związać. No, ale bronią p odzielili się m iędzy sobą, 
a Wojtuś został z figą, to też jak w rócił do domu rzew nem i łzami 
płakał, że tak się w yszykow ał. A ja mam takie serce, że gdy widzę, 
że ktoś płacze, to i  ja płaczę także. (Pochlipuje, ocierając nos i oczy). 
A W ojtuś tak płakał, tak ntu łzy kapały, i  m nie by kapały, alem  oczy  
fartuchem otarła, a że W ojtuś nie ma fartucha, jął oczy i nos obcierać 
w  różow ą serw etę, co na stole leżała, ażem mu dała w  kark, raz 
i  dragi, że przestał płakać.

Ale dziś rano, jakiem poszła po cukier i stałam  tak, stałam  
w ogonku, to przypom niało m i się, że W ojtuś płakał i żal m i się go 
zrobiło tembardziej, że kobiety w  ogonku ch w aliły  się, jak to ich  ch ło­
paki karabiny i rew olw ery pozdobyw ały. Ale co ja m ogłam  zrobić 
nieszczęsna kobieta?... I cukru się nie doczekałam; w yszedł m i e l i -  
c a j i powiedział, że rozsprzedany, że kto nie kupił n iech  przyjdzie 
popołudniu.

W róciłam  do domu, zziębnięta jak p ies w  mroźną noc nad ra­
nem, m yślę: zagrzeje sobie herbaty, a herbatę mamy pyszną, choć nic 
do herbaty niepodobna, bo to z borów czanych i poziom kow ych liści. 
Matusia ćo jakie trzy dni garnek naparzy, to potem  się odgrzewa, ile  
razy kto ma ochotę. Zabieram ja się tę herbatę grzać, a tu w chodzi 
Niem iec, z karabinem w  łapie i  zaraz od proga szczeka po swojem u  
(naśladując) „h a b L ih r  h i  e r  B i e r “. Ja się rozłościłam  i odszczeknę- 
łam  mu: „ h i e r  B ie r ! “, ażeby w iedział, że to nie szynk, trzęsłam  przy­
tem  głową, a on kiw nął nosem  i powiada: „ g u t “, przyczem  siada za 
stołem , karabin staw ia przy sobie, rew olw er z odwiedzionym  kurkiem  
położył na stole i jakby był u siebie w  chałupie, zdejmuje buty i  prze­
w ija sobie onuce. Złość m ię w zięła na ow ego Szwaba, ale co robić!... 
O, żeby on nie m iał rew olw eru, karabina i tego grotu na łb ie, to sama- 
bym mu rady dała! Gdyby tu była W ojtusiow a kompanja: (wylicza 
bardzo prędko)  kulaw y Jasiek, Władek Zyz, Jasiek Gębów, Staszek 
Chyła, Szymek Wzdęty, Józek W ywrotny i Felicyjan, to zadaliby mu 
bobu!... Aż tu raptem śm igło m i do łba w  głow ie, że m ożebym  ja 
sama Niem ca rozbroiła?... Jak tylko tak pomyślałam , zaraz cichutko, 
na palcach zachodzę go z tyłu, ale on uważał — w net się obrócił, spoj­
rzał na mnie ostro i  już po rew olw er sięga. Udałam, że szłam  tylko 
po coś do okna i wzięłam  garnek z sodą, ale serce w aliło  m i w  piersi 
jak m łotem. Aż tu na domiar złego, jak on Szwab huknie p ięścią  
w  stół, byłam  pewna, że już strzelił do m nie, aż m i garnek z rąk w y ­
lecia ł i rozpadł się na kawałki, bo i tak dno m iał tylko wklejone. 
Uklękłam na ziem i, klnę Szwaba w  żyw e kam ienie, a on pięścią w  stół 
i  drze się: (naśladując szczekanie) „Bier! hier! m ir!“ A ja tym czasem  
zbierając sodę poszłam  po rozum do głow y; m yślę sobie: n ie uda się 
przemocą, m oże poradzi tu podstęp! Podchodzę do komina, wzięłam  
z półki dzbanek szklany, zlałam  w  niego herbatę i  dolałam  do niej 
w szystką okowitę, co się  tatusiow i od sm arowauia boku ostała; bo 
przecie p iw o m usi m ieć jakąś moc!... Ale p iw o nie będzie piw em , jeśli 
na niem  nie będzie się burzyć! Ale żeby tak o karabin było łatw o jak
0 pianę! to jużbym całe polskie w ojsko uzbroiła! W zięłam garść sody, 
tak jak ją zebrałam z kurzem i z popiołem , naskrobałam trochę mydła, 
zamieszałam  w szystko palcem  i n iosę Szwabowi dzbanek razem ze 
szklanką, a on jak sobie nalał pierwszą, to n ie odjął jej od ust, póki 
do dna nie w ypił, a potem  to się otrząsnął, skrzywił, splunął, ale 
drugą sobie nalał i tak w ypróżnił cały dzbanek.

Pił, pił, póki go nie zam roczyło, a w tedy zaczał się kiwać, n o­
sem  parę razy sturchnął stół, aż się w ygiął ździebko w  tem  miejscu
1 zasnął. Na to tylko czekałam, podeszłam  śmiało, łeb mu pasiastym
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fartuchem  obwiąząłam  przy szyi, łapy związałam  mu rzem ieniem , zła­
pałam  karabin, chciałem  i rew olw er zabrać, ale się bałam, bo m ial 
taki nos zadarty do góry, w ięc  i z karabinem jeno w  garści w y lec ia ­
łam  przez chałupę i  jęłam  zw oływ ać chłopaków . Nadbiegli z W ojtu­
siem : kulaw y Janek, Władek Zyz, Jasiek od Gębów, Staszek Chyła, 
Szym ek W zdęty, Józek W ywrotny i Felicyjan. Ja zara karabin odda­
łam  w  rękę W ojtusiowi i  buty ziandarowe też, a inne chłopaki w padły  
do izby i zabrały rew olw er i ładow nicę. Ja sobie ino on hełm , co to 
pikielhauba nazywają, wzięłam , bo to i  pamiątkę będę miała z tego, 
a i  przydać się m oże w  ch a łu p ie .. jak to przy m ałych dzieckach!

1 takam rada, żem owego karabina Wojtusiowi dostarczyła, bę­
dzie nim Niemców prał, a ja pójdę po cukier. Toż będę miała co opo­
wiadać, stojąc w ogonku!
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POWSTANIE LISTOPADOWE.
Jedna z najpopularniejszych rocznic. Najwłaściwsze urzą­
dzenie uroczystości w dniu 29-tego listopada. Może być 
jednak urządzoną któregokolwiek z dni grudniowych; mie­
siąc ten bowiem w roku 1830 prawie w całości wypełniły 

przygotowania do powstania.

PRZEMÓWIENIE
Zdzisław Dębicki

W d z i e ń  l i s t o p a d o w y

Od czasu, kiedy po upadku powstania listopadowego 
narodowi został za całą sławę „krótki płacz kobiecy i dłu­
gie, nocne rodaków rozmowy" — obchody listopadowe, 
zainicjowane przez emigrację paryską, weszły w zwyczaj 
w całej Polsce. Zwłaszcza młodzież, która garnęła się w każ- 
dem pokoleniu na nowo do nieumarłych nigdy haseł wol­
ności i niepodległości, zwyczaj ten starannie pielęgnowała.

Mijały lata, zmieniały się czasy, kładli się do grobów 
starzy uczestnicy ruchu, na ich miejsce przyszła falanga no­
wych męczenników, nowych wygnańców, przetoczyła się 
przez kraj burza 63 r. i porwała mu znów najlepsze siły, 
najszlachetniejsze umysły, najgorętsze serca, zaczął się okres 
apatji i odrętwienia, wydłużający się w beznadziejną szarość 
dnia polskiego na przestrzeni całego ostatniego pięćdziesię­
ciolecia, a obchody listopadowe wciąż trwały, przypomi­
nając o nieprzedawnionych nigdy prawach narodu, o wiecz­
nie żywej idei odrodzenia. W katakumbach życia polskiego 
w dniu 29 listopada zawsze błyskał płomień nadziei.

W studenckich izbach, na poddaszach, gromadzili się 
uczestnicy konspiracyjnych kółek na doroczne „wspominki- 
historyczne. Krótki odczyt w pamiętnych wydarzeniach pa- 
miętnej nocy i długie, wyczerpujące dyskusje na temat jutra



narodowego, dyskusje, zakończone zwykle odśpiewaniem 
pieśni „Bracia! rocznica!“... oto normalna oś owych listo- 
padówek“, w których starsze pokolenie chowa głęboko w du­
szy wspomnienie, kojarzące się ściśle z najlepszemi wspo­
mnieniami młodości, górnej i chmurnej".

Nawet w najcięższych czasach uniwersytetu warszaw­
skiego, w latach, kiedy całe armje szpiegów śledziły niemal 
każdy krok młodzieży akademickiej, kiedy każde liczniejsze 
zebranie połączone było z niebezpieczeństwem utraty wolności, 
kiedy swobodną pogawędkę koleżeńską przy herbacie i bułkach 
zawsze mógł przerwać brzęk ostróg i brutalne dobijanie się do 
drzwi „listopadówki*1 odbywały się zawsze, jeżeli nie w samą 
rocznicę, to w dni, najbliżej z nią sąsiadujące.

Tresura konspiracyjna, w jakiej wychowywała się i żyła 
młodzież kilku pokoleń, znakomicie ułatwiała te zebrania. 
Uczestnicy przychodzili w pojedynkę, najczęściej w przebra­
niu cywilnem, starali się wejść do bramy domu niepostrze­
żenie, aby zmylić czujność stróża, posiadającego na ten 
dzień specjalne instrukcje policji i obowiązanego do na­
tychmiastowego meldowania o każdem zebraniu liczniej- 
szem; rozchodzili się także chyłkiem, nie liczniej jak po 
dwóch, zmierzając do domów okólnemi drogami, aby wy­
prowadzić w pole zawsze możliwego agenta policji tajnej, 
czatującego nieraz godzinami przed bramą — napróżno...

Wszystkie te większe i mniejsze niebezpieczeństwa były 
jednak raczej ostrogą do zakazanych zebrań, aniżeli przeszkodą 
w ich odbywaniu. W tych warunkach odczuwaliśmy żywo, że 
jesteśmy dalszem ogniwem tego samego, nieprzerwanego łań­
cucha, który łączył przeszłość z teraźniejszością, że pomiędzy 
nami a dziadami naszymi istnieje wspólności ciągłość tradycji 
życia spiskowego, które musi się kryć pod ziemią, unikać 
słońca, dojrzewać w mroku, sycąc się tylko nadzieją na jutro.

Płomienia tej nadziei strzegły w nas duchy Mochna­
ckiego, Goszczyńskiego, Nabielaka, Lelewela i wszystkich 
imiennych i bezimiennych bohaterów naszego dziejowego 
„ wczoraj *. Zjawiały się przed nami postacie żołnierzy i ofi­
cerów, grały nam pobudkę trąbki ułańskie... Słyszeliśmy 
zgłuszone przez szelest powiędłych liści stąpanie podchorą­
żych w Łazienkach, po nocach budził nas wystrzał belwe- 
derski, a w żyłach tętniła ta sama młoda krew, która wa­
żyła się wówczas na czyn szalony, ale nieśmiertelny.

Poza nicią powszechnej tradycji narodowej każdy z nas 
miał jeszcze nadto w sobie węzły tradycji rodzinnej, miał 
wspomnienia, w które wsłuchiwał się jeszcze na kolanach 
babki czy matki, miał przymgloną wizję dziada lub pra-
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dziada, który, jako uczestnik bojów grochowskich, wawer- 
skich, ostrołęckich lub wolskich, pełnemi garściami sypał 
w młodą duszę dziecka rubiny swoich żołnierskich opowia­
dań. Na ich to tle w wyobraźni naszej powstawała cudowna 
bajka — legenda o wojsku polskiem.

Kto z nas nie marzył o niem? kto nie pobrzękiwał 
w dzieciństwie szabelką w przekonaniu, że to szabla polska, 
szabla ułana lub konnego Strzelca?

Dziedziczyliśmy w duchu po przodkach naszych ich 
szarże wojskowe, ich animusz, ich temperament, które od­
mienne, ciężkie życie zwolna przygaszało, wprzągając nas 
do swoich kieratów. Legenda dziadów i pradziadów zasy­
piała wówczas stopniowo na dnie duszy, a na jej miejsce 
zaglądała nam w oczy bezlitosna, pełna dławiącego upoko­
rzenia niewoli, rzeczywistość.

Przychodziły wreszcie lata dojrzałe. Nie braliśmy już 
wówczas udziału w zebraniach studenckich, nie śpiewa­
liśmy pieśni rocznicowej w ciasnym zadymionym pokoju 
na cz war tem piętrze.

Ale każdy z nas miał z duszy swojej wyrzeźbioną datę 
listopadową raz na zawsze; nawiedzały nas wówczas w te 
dni godziny smutnych zamyśleń i pełnych goryczy zadumań.

Nie były świętem radości i wesela wieczory listopa­
dowe w naszem życiu. Nie były i nie mogły być. Nawiewały 
one do duszy refleksje, budziły w niej skupienie i powagę, 
zwracały myśl ku jednej, jedynej prawdzie, jaką naród wy­
kruszył ze skały swojego cierpienia, ku pracy, która dźwiga 
i odradza, budzi nadzieję i wiarę, podnosi wartość narodu
i toruje mu drogę do jutra.

Nie rezygnując nigdy w tego jutra, wpatrzeni w nie 
zawsze pełną tęsknoty źrenicą, pochylaliśmy się w dzień 
listopadowy z bólem nad okrwawioną kartą naszej prze­
szłości i w bólu szukaliśmy odpowiedzi na niepokojące nąs 
pytanie. Stał się więc z biegiem czasu 29 listopada dla nas świę­
tem bólu, świętem rozpamiętywań o bolesnych zawodach,
o popełnionych błędach, o rozbitych nadziejach, świętem 
głębokich wewnętrznych uświadomień, które nowoczesna 
dusza polska czerpała z doświadczeń przeszłości.

I takiem świętem powjnien pozostać. W skupieniu i po­
wadze powinniśmy dzień ten obchodzić.

Nawet dziś, gdy Bóg w łasce swej pozwolił nam osiąg­
nąć niezależność, za wiele w nas mętów niewoli, zawiele 
zła narzuconego falą wojny, zawiele sobkostwa, zmaterjali- 
zowania, krótkowidztwa, że aż lęk ogarnia człowieka. Ale nie 
należy rozpaczać.

332 Powstanie listopadowe



Naród, który mimo ciężkich dopustów losu, mimo wy­
jątkowych w dziejach konjunktur politycznych, które sprzy­
sięgły się przeciw niemu, ani na chwilę nie zapomniał
0 ojczyźnie, nie stracił poczucia, że jest w tej ojczyźnie u sie­
bie, nie zaprzepaścił duszy, nie uległ przemocy, — ma prawo 
wierzyć, że w walce złych duchów z dobremi te ostatnie 
odniosą zwycięstwo. Przedewszystkiem nikt przyszłości nie 
zna, nikt jej określić nie może, ale krew polska, którą prze­
dziwny tragizm narodu tak obficie rzucił na szale wypadków 
ostatniego dziesięciolecia na szali tej musi zaważyć swoją 
wymową.

Musimy nie ustawać w pracy, a przemądra wola Opatrzno­
ści da nam możność takiej pracy nad odbudowaniem ojczy­
zny, o jakiej marzyły nasze sny, do jakiej rwały się zawsze 
nasze ręce, spragnione wysiłku, a przez gwałt i przemoc od­
pychane od warsztatów, które swobodnie tworzyć na własnej 
ziemi dla własnej ziemi dla własnych potrzeb ma prawo 
przyrodzone każdy naród.

Zepchnięci przez lat tyle z dziejowej naszej drogi, zosta­
liśmy nie z własnej woli niejako cofnięci; wyjątkowe wa 
runki naszego istnienia opóźniły nasz rozwój. Mamy do 
odrobienia i nadrobienia wiele. Dopiąć zaś tego możemy 
tylko przez wytrwały i zgodny wysiłek, przez wolę pracy, 
sprzęgniętą z wolą miljonów Polaków oddychających tem 
samem powietrzem, zrośniętych na życie i śmierć z tą samą 
ziemią, piastujących w duszy teri sam ideał — ideał pełnego, 
twórczego życia, które nie zna spoczynku, nie zna snu, ani 
zatrzymania się w biegu, które czyni dzisiaj z myślą o jutrze
1 które oddane jest całkowicie naczelnej trosce narodów — 
trosce o ojczyznę.

Troskę tę widzimy, oglądając się za siebie w pamiętną 
noc listopadową, ale nierównie jaśniej i wyraźniej powin­
niśmy ją widzieć przed sobą w szary nasz dzień listopa­
dowy, szarego, powszedniego życia.

Czas biegnie rączo. Przemiany, jakie z sobą niesie, się­
gają głęboko i  zwolna przeobrażają sam rdzeń duszy narodu, 
który wstąpił w noWą fazę swych dziejów. A chociaż po­
rywy bohaterskie, które tylokrotnie rozjaśniały mrok na­
szego istnienia porozbiorowego, nie przestaną nam nigdy 
świecić i w najdalszem nawet oddaleniu historycznem będą 
odwracały ku sobie pamięć pokoleń, to jednak gorzka mą­
drość doświadczeń nauczyła nas, że nietylko w ogniu błyska­
wic ale przy codziennym warsztacie, w codziennym wysiłku, 
na kowadle każdoczesnej teraźniejszości, pod młotem ude­
rzającym rytmicznie, kształtuje się dola narodu — dola tem
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lepsza i pomyślniejsza, im większa ilość pracowników, jednym 
ożywionych duchem, jedną przejętych myślą, staje o każdym 
poranku do swojej pracy i odchodzi od niej o każdym w ie­
czorze, świadoma spełnionego obowiązku.

D E K L A M A C J E

Artur Oppman (Or-Ot)

NOC BELWEDERSKA*)

Kto idzie? Brat... Broń szczękła... m ignęły dwa cienie ..
Iiasło... Odzew i głuche zapadło m ilczenie...
Jak w idety, czernieją słupy drzew  nad drogą...
Baczność! zblizka liść  suchy zachrzęściał pod nogą:
Cień trzeci... czwarty... piąty..., Zmrok listopadow y  
W ysrebrzył się  gwiazdami... szept krótkiej rozm owy,
Trzask odwodzonych kurków... Z poza chm ur ciem nicy  
Odblask na młode lica padł: Akademicy!

Cisza... a w tej dławiącej, jakby zmora ciszy  
Błąka się  tajemnica... czujny duch ją słyszy...
Wzdryga się  z niepokoju, chce rozerwać ciem nie,
Twarzą w  twarz chce jej spojrzeć: Ktoś ty jest?... daremnie! 
Krok tylko słychać lekki, jakby po tej ziem i 
Stąpało przeznaczenie stopam i krwawem i,
Co kiedyś p łom ienistym  w ykrzyczy językiem
0  tej garstce m łodzieńców  pod króla pomnikiem.

Milcz! W ybił zegar św iata! W otchłań nocy czarnej 
Ogniem lunęło z chm ury od łuny pożarnej.
W dali coś drga! — coś kipi! — coś grzmi! To Warszawa 
Na niebie, jakby rzeka rozlała się krwawa,
We krw i park, w e  krw i gwiazdy lśniące w  podobloczach, 
Sobieski — nieznajom i z piorunam i w  oczach
1 to w idm o co obok krw aw ą nogą krąży:
Stary browar ną Solcu zażegł Podchorąży!..,

I znów  ciem no: zgasł pożar... ale tam... bez szmeru —
Patrz! — pom yka mar szereg w  stronę B elw ed eru ..
Już pod pom nikiem  pusto... już króla oblieze 
W ytęża wzrok za nim i w  gęstw y tajemnicze.
Idą... cicho jak wizja... nagie drzew szkielety  
Zadygocą od grozy... na m gnienie bagnety 
Iskrą błysną m iesięczną. . 1 los się  dokonał!
I nagle wrzask ogromny w ybuchnął — i skonał..

A W arszawę czuć buntem : skroś nocne odmęty  
Słychać suchy grzmot strzałów , rum aków tętenty.
Warkot bębnów  na alarm, jęk ponury dzw onów .
Ostry dźwięk trąbki z koszar zerwanych szwadronów,
*) Wiersz ten podajemy ze skróceniami. Całość cudownego utworu wraz z innemi aie 

podaaemi przes n.as wierszami osnutemi na epoce poiw. klotowych zmag-ati znajdzie Czytelnik 
w książce „ P i e ś n i  o s ł a w i e "  (Nakład Gebethnera)• luf* W wyciągu takowej: P i. e ś ■ r 
o B e l w e d e r  s k i na  p o w s t a n i u .  (Testóe nakład).
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Palbę ręczną, jak odgłos gradowego szumu. 
Niezrozumiały pomruk dalekiego tłumu 
I grom, co raczej w  sercu, niżli w  uchu dzwoni: 
„Rewolucja! Do broni! do broni! do broni!“

A tamci z Belwederu lecą. Nito ptaka 
Skrzydła czarne, opończa w ieje Nabielaka,
Jak w tór żyw y sw ej m ściw ej bojowej p iosence  
Biegnie Goszczyński z krwawym  karabinem w  ręce;
Już m ost! już widzą: trupy na stosach listow ia.
K rwawe św iatła kagańców.,, kłąb ludzkiego mrowia... 
Jakieś w ielkie w estchnienia, lecące na gwiazdy,
„Ura!“ — „Niech żyje Polska!" Salwa, galop jazdy!

Tam — obacz! Podchorążych maszeruje szkoła... 
W ysocki z szablą nagą u kolum ny czoła,
Tak broń podniósł ku niebu, k iedy przed momentem  
Młode lw ięta Ojczyzny zaklął sakramentem  
I wołał, p łom ień św ięty  w  każdej czując żyle:
„Z piersi naszych uczyńm y wrogom  T erm opile!“
Teraz idzie natchniony, jakby od m odlitw y,
Jest wodzem  Polski! P olskę prowadzi do b itw y!

Miasto śp i W yludnione sinieją ulice,
Pozatrzaskane furty, zguchłe kamieniee,
Okna gm achów, jak m artwe w ielkoludów  oczy,
Z pogaszonych latarni sw ąd i dym  się  toczy,
Bojazń — Zdrada — N iepew ność przyległy pod dachem, 
Domy, jak groby, mroźnym  zalatują strachem,
Z tysiąca strun życiow ych  nie drgnie żadna struna, 
Jakby m iasto wym arło od ciosu pioruna.

Podchorążow ie idą... W idzisz w  mgłej pośw iacie  
Twarze w  prochow ej sadzy, junackie postacie,
Granat m undurów, płaszcze, orły na kaszkietach,
Krew czarnemi plam am i schnącą na bagnetaeh. 
Podchorążowie idą... Zew krwi... Bęben warczy.
Od murów się odbija, jako m iecz od tarczy,
Za broń! za broń, kto Polak! za w olność! za prawo 
Podchorążowie idą! A ty śpisz, W arszawo!

Stój! Jenerał Trębicki z szablą, jak do cięcia.
Leci do Belwederu, do W ielkiego Księcia.
.Generale! Pod białym  opow iedz się ptakiem !
Prowadź nas! kraj cię w oła! Pomnij, żeś Polakiem !*1 
I’ wstrzymują rumaka i wznoszą ramiona.
Trębicki z dumną twarzą słucha! raczej skona,
Niżli złączy się z buntem! Grożą! a on hardo 
Śmierć — żołnierz nieugięty! wyzyw a z pogardą.

Z pianą gniewu na ustach, ze szpadami w  dłoniach  
Rwą Hanke z M eciszewskim  na dyszących komach, 
Despotyzmu narzędzia, tyranom  powolne,
Napowrót chcą w  obroże zakuć szyje w oiae.
„Jakobiny do koszar! Precz! zegm jcie grżbietu!"■
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1 huknął w  podchorążych wystrzał z pistoletu.
O, sw obodo! krew  zlała tw e graniczne słupy.
Trębicki — M eciszewski — Hauke! krw aw e trupy!

Mrok pełza po zaułkach, jak potw orne macki,
Z mroku wątła się postać wynurza: Mochnacki 1 
Wątła, ale piorunna tą godziną cudu,
Ciskający gromami Jowisz! trybun ludu!
Krzyknął: „Polska!" i  bram y Arsenału pękły,
Krzyknął: „Do broni!* serca, jako dzwon, oddżwiękły, 
Sypie się  tłum  roboczy z suteryn, z poddaszy,
Wołają: „Karabinów dajcie nam! pałaszy!"

W krw aw ych św iatłach pochodni w ichrzą się, jak fale, 
Ślusarze, krawcy, szew cy, stolarze, kowale.
Prosty lud, z tych, co w znoszą i  co burzą trony, 
Zapałem nieprzytom ny, ofiarą szalony,
Pam iętny Kołłątaja, Kościuszki, Racławic,
Z dłońm i ęzarnemi, z okiem  w  płom ieniach błyskaw ic, 
D obywa, starych krucic, nóż o mur nastała 
I k rzyczy . M ochnackiem u: „Prowadź na Moskala!"

Do broni! głosów  tysiąc powtarza to hasło.
Do broni! z okien, z sieni, z wnętrz dom ów zawrzasło. 
Do broni! Jak p iosenkę śpiewają dziewczęta.
Do broni! w oła przeszłość z m ogiły ocknięta.
Do broni! zbiór kam ienic m odli się prastary.
Do broni! od zbudzonej odhuknęło fary,
Do broni! na w iślane gdzieś topiele goni.
Do broni! lud w arszaw ski łańcuch r w ie ,. do broni!

Stefan Gorczyński -

POSTERUNEK NA STRACENIE

„Wy id źc ie ! Ja z wyborem  zostanę m łodzieży  
Duszą naszą i  ciałem  będziecie zakryci;
Na znak ogień rozłożym  i zapalim w ici,
Teraz idźcie, n iech bęben do marszy uderzy.

Jeśli.jutro z nas który do w as nie przybieży,
Dajcie na m szę, n iech  kapłan ołtarze w yśw iec i 
1 za tych m odły w zniesie, co w  polu zab ic i!11 
Zamilkł — poszli — i  ogień b łysnął jaśniej, szerzej.

Długo błyskał — żołnierze maszerują drogą —
Znikł — łunę tylko w idać w  chm urze m alowaną — 
M o/e i oni w  niebo przyjęci zostaną!

Świta — jeżeli żyją w net p ow rócić mogą.
Przeszedł dzień — przeszło jutro — now e b łysło rano! 
Na m szę dajcie 1 Zabici — nie w idać nikogo!
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Marja Konopnicka

BITWY POD STOCZKIEM i DOBREM

Okrzyk boju doleciał 
Aż na północ do cara,
Na W arszawę car w ysłał 
Sławny korpus Geismara.

Geismar w  w ojnie tureckiej 
Świeżą okrył s ię  chw ałą — 
Toż na pikach rozniesie 
I tę garstkę tak małą!

Sześć tysięcy  w iód ł Geismar, 
N a szy c h — ledw o połow a — 
Uderzyli o siebie,
Jako chmura gradowa.

Ryczą paszcze armatnie,
Sam Dwernicki nabija,
Po w ylotach dział leci 
Błyskaw ica — jak żmija.

Pan Dw ernicki pod Stoczkiem, 
Pan Skrzynecki pod Dobrem, 
Jak szeroki kraj polski,
Sercem w sław ił się chrobretn.

Cały korpas Rozena 
Przez p ięć godzin odpierał,
Aż za głow ę się chwytał,
Ten m oskiew ski jenerał.

Jak ryś skakał tam dziki,
Łamał w  gniew ie giw ery:
— Co m y? krzyczał — muzyki! 
Łachy, ot — bohalery!

Jak pod Stoczkiem  konnicę,
Tak pod Dobrem piechotę  
W awrzynami okryły  
Sławy zorze te złote.

I zdumiała się Moskwa,
Kiedy na nas patrzyła —
— Czarodzieje! — wróg szeptał 
Bo Skąd w  garstce ta siła?

Skąd ta siła, Moskalu?
Ja ci zaraz to pow iem :
Polak sercem  się bije —
A ty — tylko ołow iem !

Marja Konopnicka

BITWA POD WIELKIM DĘBEM

Tam pod Dębem b itw a huczy, 
Ogniem grzmią baterje.
Moskal Rosen tam prowadzi 
Swoją kawalerję.

Przeciw  niemu Małachowski 
Lewe skrzydło w iedzie, 
Dwakroć atak ich  odpiera,
Z Rozenem  na przedzie.

Prawe skrzydło Bogusławski 
Zajął z Czwartakami.
A b ył grunt tam mokry, płaski, 
Pokryty bagnami.

Brodzi w ięc  p iechota nasza, 
Oschnąć nie ma czasu —
I w ypiera bagnetami 
Moskala z pod lasu.

„W Dębem  Moskal się rozłożył, 
„Suche ma kwatery...
„ D alej! hura na Moskala,
„Moje bohatery!*

Jakoż runą tam Czwartaki 
W taniec sw ój szalony!
Nic nie słychać, tylko: Marsz! Marsz! 
Naprzód bataljony!

Tuż Skarżyński w  pom oc skoczy  
Ze sw ym i szasery...
W ypędzili Moskwę ze w si,
Zabrali kwatery!

Już w esoły  ogień błyska,
Krupnik z kotła pryska,
Dzielna wiara opatruje 
Rany u ogniska.

„Słyszcie, zuchy! Tak Czwartakom Krąży czarka w śród drużyny 
Bogusławski rzecze. ,J— ---- -• — :Przy onej ochocie...

„Czy my kaczki, byśm y w błocie Sucho będą spać Czwartacy 
, Stali, gdy deszcz ciecze? A Moskale — w  błocie.

Bogusławska: Rocznice 22
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Artur Oppman
GROCHÓW

Jeszcze nad tobą, o Grochowie stary,
Wiatr w  postrzelane łopoce sztandary,
Jeszcze po nocach zaciągają warty,
Szalone widma, krzyczące: „Pułk'czw arty!“
Grzmią kopytami, jak podziem ne dzwony,
B iałych ułanów lecące szwadrony
I, jak dwa gromy, w  w ieczornej omroczy,
Palą się sępie Chłopickiego oczy...

W narodowego kolorach różańca,
Mszę odprawiając nad relikw ią prochów , 
W spomnij, o Polsko, śm ierć w olskiego szańca, 
Noc Belwederu, Olszynkę i  Grochów!
Zapadły w  ziem ię m ogiły bez znaku,
Jakby je matka w tuliła  w  objęcia,
Lecz ty  ich  w szystk ich  pamiętasz, Polaku J 
I są w pacierzu twojego dziecięcia!...

Z kopuły nieba kapie jasność blada,
Cerkwie w arszaw skie w  księżycu się złocą. 
Schodzi w  ulice w ieczór listopada  
I grozi miastu n iew olą  i  nocą.
Knut w  cytadeli i  szpiegi na czacie,
Tętent kozaków i patroli wrzaski...
Koledzy m oi! Czy w y pam iętacie?
Ogarek św iecy... Kicki... Bogusławski.

Trzech setek armat ryczy kanonada,
Zda się pod trupem  ziem ia się rozpęknie, —
O, dziecko polskie! za twojego dziada,
Który tam  zginął, n iech  tw e serce klęknie!
O! dziecko polskie! św ięć się krw i szkarłatem  
I wołaj: W olność! i  bij w  kratę loch ów ! —
Bo jeśli Bóg jest nad tym  podłym  światem ,
Toś ty zbaw iony przez W olę i G rochów !

W dym y się fabryk stary Grochów w snuw a,
0  dawnych dziejach ni widu, ni słychu,
Tylko nad polem  anioł grobów czuwa,
1 zrywa kw iaty i  gada po cichu.
A kędy stąpnie, tam się jęk rozlega,
Jakby w estchnienie rannego człowieka, —
A to wołają żołnierze z noclega:
„Czyli noc jeszcze? Czy zorza daleka“?

Śpijcie, żołnierze, wołający zorzy 
Z nieznanych m ogił, z piachów , z trzęsawiska, 
Dzisiaj nad nam i Sąd się czyni Boży,
I łańcuch pęka, i  jutrzenka blizka!
Szkatułka babki otwiera się stara,
Gdzie leżą dawne, skrw aw ione w spom inki —
I będzie teraz łez przeszłości para:
Krzyż Zm artwychwstania — i krzyżyk z Olszynki.
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A to już w szystko snem  jest i legendą...
Kiedyś, gdy — w olne — dzieci nasze będą 
M ówić o Tobie, Polsko uśmiechnięta,
W złoty odwieczerz, pod lip pszczelnem  graniem, 
Staniesz, Przeszłości, jak patronka św ięta.
Nad w  św iat idących pokoleń posłaniem  
I dasz — szczęśliw ym  — pocałunek prochów... 
Ziarno różańca spadło... Grochów... Grochów...

Marja Bogusławska

OLSZYNA

Pod żarem słońca prom ieni palących  
Palm y w yniosłe rzucają wzrok dumny,
Czują się bardziej poufałe z słońcem ,
Nad piram idy i  w ładców  kolum ny  
W yższe, w ięc przeto zuchwałe i wzniosłe,
Pod w łoskiem  niebem  pola i m ogiły  
Zielenią m irtów  i laurów porosłe,
Co bohaterów w  dniach zw ycięstw  wieńczyły.
I m y też mamy drzewa, jak wawrzyny,
Równie zaszczytne — to nasze olszyny!

Już pod Raszynem m ały gaj olchow y  
Został w idow nią walk nadludzkich prawie.
Za które ósm y pułk kładł rzędem  głow y  
Na obluzganej krw ią ludu murawie.
Zionęły ogniem  austrjackie działa,
Złomy granatów gałęzie łam ały  
I kryły niem i bohaterów  ciała —
I Godebskiego oddziałek zuchwały.
Tam po raz p ierw szy historja zaczyna 
W spaniałą kartę wyrazem  — olszyna.

I pod Grochowem  padły znów  tysiące,
Ojczyzny broniąc w ysiłk i strasznemi,
I tam gałązki olchy spadające 
Kryły poległych  na skrwawionej ziemi.
Snać przeznaczeniem  było tej drzewiny  
Stać nam za laury i liśc ie  palm owe,
Kiedy w  jej cieniu najwspanialsze czyny 
Są uwiecznione przez księgi dziejow e.
Niech każda matka uczy sw ego syna,
Że z drzew rodzinnych najmilsza — olszyna.

W ięc „był w olszynie" znaczy w  naszej m ow ie 
W ięcej niż order, szlify i szew rony,
Już wyrażone św iadectw o w  tem  słow ie,
Że na stu jeden szedł nieustraszony.
On „był w  olszynie11 w  dziejach P olsk i znaczy,
Że duszę hardą m iał i  nieugiętą,
Pogardę życia i m ęstw o rozpaczy,
Z uchwałość w  kraju m iłości poczętą.
Był W inkelrydem  narodu w  złą chwile!...
Olszyna w  dziejach naszych — Term opile!
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Artur Oppmana (Or-Olj

KRZYŻYK Z OLSZYNKI
Do starej babci szarą godziną,
Gdy krw aw e słońce na niebie gaśnie,
Jakieś dalekie w spom nienia płyną,
I szepczą cicho baśnie — nie baśnie. 
Zamglone oczy patrzą z tęsknotą 
Do z pamiątkami otwartej skrzynki 
Gdzie leży mały, oprawny w  złoto,

Krzyżyk z Olszynki.

Maleńki krzyżyk, z gałązki wiotkiej,
Na złotych  skówkach napis i data —
Z ust b ladych uśm iech zakwita słodki,
Z w yblakłych oczu łza srebrna zlata.
Z tą się pamiątką dla babci starej 
Rzewne i m iłe wiążą w spom inki:
Ma niepojęte dla obcych  czary

Krzyżyk z Olszynki.

Stara babunia, taka schylona,
Była przed laty dzieweczką m łodą; 
W iośiiiahe serce rw ało się z łona,
Różowa buzia lśn iła  pogodą;
Z drugiego pułku ułan uroczy
W darł się przebojem  w  serce dziewczynki-..
I wypłakane urzeka oczy

Krzyżyk z Olszynki.

Ach, śliczny chłopiec, jak m alowanie,
W ułańskiej kurtce z b iałym  rabatem! 
Św iatłość w ieczystą  racz mu dać Panie!
I grób nieznany zasiewaj kwiatem  
Temu, co kochał, służył tak w iernie, 
Śmiercią rycerskie zaniknął uczynki...
1 p ierś babuni kłuje jak ciernie

Krzyżyk z Olszynki.

Zagrały trąbki i tarabany,
Piosnka legjonów w  niebo powiała,
Szarżują cw ałem  białe ułany,
Z pogardą zgonu lecą na działa 
Grom armat głuszą słow a piosenki; 
Turkoczą lance — grzmią karabinki!
Ach, on to w idział — w idział m aleńki

Krzyżyk z Olszynki.

I lecą — lecą kule złow ieszcze,
I śliczny ułan z siw ka się  toczy,
I czyjeś im ię w yszeptał jeszcze,
Nim śm ierć mu piękne zawarła oczy.
Z kwiatu m iłości — proch listków  szary,
Z ziarna nadziei zeschłe łupinki...
I został tylko dla babci starej

Krzyżyk z Olszynki.
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A rtur Oppmann (Or-Ot)

ŚMIERĆ SOWIŃSKIEGO

Przy ostatniej bijącej armacie 
Lont zapada Sowiński generał.
Ramię w  ramię śm ierć stoi na cz a c ie ,. 
Patrzy ch ciw ie jak będzie umierał.
A on szczudło w  armatnie w b ił koło 
I zw ycięsko do góry w zniósł czoło.

„Witaj, śm ierci! czekałem  na ciebie,
W oczy tw oje bez drżenia poglądam,.
Gdy się Polska w  posadach kolebię,
Takiej w łaśn ie, jak jesteś, pożądam,
I na krzyż ten przysięgam  na łonie,
Że tu legnę w  Ojczyzny obronie!"

W ali hurmem  w róg w  boju rozjadły: 
Grenadjery gwardyjskie, dziw  chłopy! 
Polsk ie szańce ostatnie opadły!
Ura! ura! zdobyte okopy!
Ziemia pękła do rdzenia w strząśniona: 
W yleciała reduta Ordona!

W zwyż w ion ęły  w  kurzawie ich  duchy ! 
Strzępy trupów  na miejscu baterji!
Już n ie dla n ich  n iew oli łańcuchy  
Ani pustki lodow e Syberji!
C hw ilę tem u -  - z pod prawa w yjęci.
Teraz — Polski patroni i  św ięci!,

Wróg się wstrzym ał w bitewnym  rozpędzie, 
Ale now e go popchnęły tłuszcze...
„Wnijdą tutaj! lecz m nie już nie będzie. 
Żywy — obcej tu nogi nie p uszczę!“
I krzyk wraży się rozległ na wale:
„Wola w zięta ! złóż broń, generale!"

Ten co w yrzekł — nie pow ie już słowa! 
Skonał z k u lą ,i z echem  wyrazu!
Krew błuznęła w  twarz wodza ponsowa.
A w ódz twarz m iał zimniejszą od głazu. 
W ystrzelony pistolet w  tłum  rzucił 
I w zrok na nich, jak płom ień obrócił.

Drżą szeregi! żołdaków strach pęta!
Ten wzrok orła sztraszliwszy od stali!... 
Świszczy kula — i pierś już rozcięta,
Ciało stygnie — l e c z  duch w ciąż się pali! 
Duch się pali, mrok św iatłem  nasyca: 
Rozjarzona nad Polską gromnica!
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Umarł! oni patrzyli w  zdumieniu 
1 dreszcz dziw ny przeleciał przez żyły!
Może w tedy coś drgnęło w  sumieniu,
Może skrzydła się  duszy zbudziły,
Wstydu łuną w  twarz bijąc żołdaka,
Kiedy patrzał na tę śm ierć Polaka.

Generale! Ty stoisz przed Bogiem,
A tw a ziem ia — spójrz —jaka znów k rw a w a ! 
Uderz szpadą złamaną przed progiem  
I zamelduj jej m ękę i prawa!...
Byłeś szańców  Ojczyzny patronem,
Bądź jej posłem  u Boga i dzwonem !

Bij w  dzwon szpady! n iech  ona w ym odli 
To. co w olnym  się ludom  należy,
Bo ten  naród się nigdy nie spodli,
Nigdy szyi nie ugnie! a w ierzy!
Przez śm ierć twoją, o stań się, Godzino!
I tych innych, co giną... co giną!...

Jan Nepomucen Kamiński

PUŁK CZWARTY

W alecznych tysiąc opuszcza W arszawę, 
Przysięga, klęcząc: — Naszym świadkiem  Bóg!
Z bagnetem w ręku pójdziem w  św iętą  sprawę, 
Śmierć hasłem  naszym, niechaj zadrży wróg!
I dobosz zagrzmiał, już sojusz zawarty,
Z panewką próżną idzie w  bój pułk Czwarty.

W iadomą św iatu ta sław na Olszyna,
Gdzie twardym  murem nieprzyjaciel stał,
Paszcz tysiąc zieje, rzeź się straszna wszczyna, 
Już mur zw alony, — nie padł ani strzał! 
Okropny postrach padł na tłum rozżarty, 
Spokojnie w rócił do Pragi pułk Czwarty.

Pod Ostrołęką wróg się dumny zżyma,
Otacza w olnych  dzikiej horay wał:
Śm ierć albo życie! Tu wyboru nie ma!
— Z bagnetem naprzód ! — nie padł ani strzał.
I już dla naszych odwrót jest otwarty.
A któż to zdziałał? To znowu pułk Czwarty!

On to po ciężkiej i krwawej rozprawie 
Jak groźny piorun, jako b itw y pan 
Ponuro wraca ku tęsknej Warszawńe,
Krew obm yć w W iśle z przyschniętych już ran. 
Czerwono p łynie w  morze prąd niestarty.
Krew to w alecznych — przelał ją pułk Czwarty.
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Daremne męstwo! Ojczyzna zgubiona - 
Ach nie pytajcie, kto spełnił ten czyn!
Zabójczy potw ór w yszedł z matki łona,
Ojczyzny zgubą jej w yrodny syn.
W kawałki znowu kraj Polski rozdarty..
Krwawemi łzami zapłakał pułk Czwarty.
Żegnajcie, bracia, których nam przy boku 
Za św iętą sprawę w zięła śm ierci dłoń, —
Wam lepsza dola padła w dział z wyroku,
Nam chytra zdrada wzięła z ręki broń!
Jak biedny tułacz na kiju oparty 
W kraj obcy idzie na zaw sze pułk Czwarty.

Dziesięciu m ężów z obłąkanym  wzrokiem  
Przychodzi chw iejno pod graniczny słup...
Ciekawem zewsząd patrzą na nich okiem.
Z n ich  każdy idzie jak bez życia trup.
— Kto idzie! stójcie! krzykną pruskie warty.
— My to, dziesięciu, cały nasz pułk Czwarty.

UTWORY SCENICZNE
Bohaterstwo tych, którzy brali udział w powstaniu 

listopadowem, dramatyczne ich przeżycia i tragiczne zakoń­
czenie stały się motywem do pierwszorzędnych arcydzieł 
polskiej literatury dramatycznej ze Słowackim i Wyspiań­
skim na czele.

Julfusz Słowacki: „Kordjan“. Wydania: Bibljoteka Polska 
(Wielka Bibljoteka); Gebethner i Wolff; Krakowska Spółka Wy­
dawnicza (w opracowaniu J. Ujejskiego); F. West i inne.

Choć trudny do zagrania i w ystaw ienia pojawia się jednak  
na scenach am atorskich i byw a bardzo starannie odegrany, 
naturalnie przy zastosowaniu odpow iednich skróceń. Doradza 
się  zastosow ać następujące (według wydania w  W ielkiej Bibljo- 
tece, nakładem Instytutu W ydawniczego „Bibljoteka Polska* 
w  W arszawie):

„Przygotowanie11 i  „Prolog" opuszczane bywają nawet na 
w ielkich  scenach. Zaczyna się  od aktu I . W 1  scenie skrócić 
m ożna opowiadanie Grzegorza, str. 25, od słów  „I niby p ięć  
gwiazd"... do „Wtem. wódz przyjechał konno.“ Dalej z m onologu  
Kordjana, str. 29, od słów : „Chyba, że w  owej drodze!" do: „Mi­
ło ść?  Zapomnę o niej.“

Scena 2 m oże pozostać w  tej samej dekoracji i bez spuszcze­
nia zasłony, Laura zstępuje ze schodów  domu.

Scena 3, w  tej samej dekoracji, po spuszczeniu kurtyny, bez 
ściem niania. Laura przegląda album przy stoliku ogrodowym.

Z aktu II pozostawia się tylko m onolog na szczycie Mont- 
Blanc (str. 47). Pod względem  dekoracji scena ta nie jest trudna 
do urządzenia. Trzeba tylko płótno przedstawiające niebo za­
w iesić  na sam ym  brzegu sceny, szczyt góry utworzony z odpo­
w iednio pom alowanego na lodow y cypel płótna, rozpostartego  
na pakach drewnianych, um ieścić tak, jakby w ychodził zaraz 
z za kinkietów ; na to trzeba po jednej desce z każdej strony
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usunąć, tak, aby płótno (niebo) zdawało się  zapadać. Ostatnie 
dw ie kw estje wypadają.

Z aktu III sceny 1 , 2, 3 wypadają. Piękny „śpiew  Nieznajo- 
m ego“ może być w ygłoszony przy spuszczonej kurtynie, przy  
głuchym  akompahjamencie muzyki, nie bohatersko, jak zw ykle  
deklamują ten ustęp na scenach, ale ponuro, głucho, stłumiono, 
jak pomruk ludu. W scenie 4, w  podziem iach — można zastosow ać 
pew ne skróty w  słow ach  Podchorążego (str. 62—64 i str. 66—67).

W scen ie 5 (zamachu) dekoracja m oże b yć uproszczona przez 
odpow iednie zastosow anie portjer. Kabalistyczne znaki, na które 
wskazują widma, radzę zastosow ać w  ten  sposób, aby w  jedno- 
litem  ciem nem  obiciu ściany w prost w id zów  pow ycinać rysunki 
w  kształcie sm oków , żmij, w ężów  i podkleić bibułką czerwoną
i żółtą. Gdy mają się ukazać, zaśw ieca się za niem i na chw ilę  
elektryczność. Zjawisko „dziew icy” z koszem  kw iatów  na głow ie  
m usi być odegrane przez osobę, grającą Laurę, która w olniutko  
przesuwa się na tle kotary.

S c e n y :  6. Szpital warjatów, 9. W zamku królew skim  i  10, 
Plac Marsowy skreśla się. Przedstawienie kończy się  na w ypro­
wadzeniu Kordjana na śm ierć.
Stanisław Wyspiański: „Noc l i s t o p a d o w a " .  Warszawa.

Bibljoteka Polska. Str. 131. Cena zł. riO .
Często b yw a graną przez zw iązki m łodzieży m ęskiej lub 

żeńskiej. Z_ tego względu daję dwa opracowania skrótów, do 
zastosow ania w  jednym  lub drugim wypadku.

a) Noc listopadow a grana przez zespoły  m ęskie.
Scena I, Pallas i  genjusze (Nike) — m oże być grana rów nież 

przez mężczyzn; pam iętajm y bowiem , że Grecy w  teatrach sw oich  
stosow ali koturny, m aski wyolbrzym iające i  wzm acniacze głosu. 
Nike, grane przez m ężczyzn, pow inny m ieć pod białem i togami 
srebrne pancerze i hełm y na głowach. Dalej W ySocki i  Podcho­
rążow ie (do str. 24, w edług w ydania B ibljoteki Polskiej Instytutu 
W ydawniczego w  W arszawie). Scenę II, Salon w  Belw ederze — 
skreśla się. Scena III, Pod posągiem  Sobieskiego — tylko do 
w ejścia Dem eter z córką. Po zajściu Dem etry daje się  jeszcze 
ustęp ze str, 53 do ponow nego w ejścia  Dem etry. Scena krótka, 
lecz n iezm iernie efektowna. Posąg króla w ycięty  z białego bry- 
stołu, w ycien iow any węglem , po utrwaleniu odpow iednio przy­
tw ierdzony do listew , daje obrazowo prześliczne rezultaty.

Sceny IV, Salon w  Belwederze, i V, W teatrze Rozm aitości — 
skreśla się. Scena V I; W mieszkaniu L elew ela — idzie. Scenę VII, 
W ulicy  -  skreśla się  do str. 91, następnie na str. 97 od wykrzvku  
Pallady: Krwi! Krwil skreślić do 109. Teatr Stanisława Augusta 
dla tych, którzy mogą urządzić scenę przypominającą Łazienki. 
Osoby grające duchy pow inny zastosow ać nieruchom ość i jak- 
najbardziej zm atować głos. Scena IX z usunięciem  sceny na 
str. 125 do str. 127 od w ejścia  generała Krasińskiego do końca.
b) Noc listopadow a grana przez kobiety:

Scena I, Pallas i  Genjusze do str. 15. Scena III, Demeter
i Kora od str. 47 do 53. Scena VIII, od w ejścia Kory (na str. 
str. 106) do jej odejścia.

Rozumie się  samo przez się, że w  zespołach m i e s z a n y c h  
*e Hc.cny  bywają włączone do pierwszego ugrupowania. 

Nadto można dawać po jednej lub dw ie sceny osobno, z odpo­
w iednim  pietyzm em  wystudjowane; lepiej maio, a dobrze.
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Stanisław Wyspiański: „ W a r s z a w i a n k a " .  Pieśń z roku 
1831. Warszawa. Bibljoteka Polska. Str. 39. Cena zł. — -40.

Stanisława W yspiańskiego „Warszawianka" m oże być w  całości 
(z m ałem i tylko skrótami w  odezwaniach Chłopickiego) zagrana 
w  zespołach, posiadających amatorów dość zdolnych, aby arcy­
dzieła nie zepsuć.

Irena Jawska: „Łukasiński".  Poemat dramatyczny. Lwów, 
Księgarnia Polska B. Połonieckiego. 1914. Cena zł. 2 40.

Od znanych ogółow i arcydzieł przychodzę do nieznanego  
dramatu nieznanej dotychczas autorki. Rzecz pisana prześlicz­
nym  wierszem , bez tyrad i  patosu, akcja żywa, przepiękne sceny  
nastrojowe, w niesion y zręcznie p ierw iastek fantastyczny w  fakta 
śc iśle  historyczne. Jako rzecz praw dziw ie piękna i wymagająca 
7 zmian dekoracji, do w ystaw ien ia  trudna. Osób występuje: 21 
m ężczyzn i 3 kobiety, przyczem  liczn i statyści. Ponieważ jednak  
9 m ężczyzn należy do prologu i  epilogu, rozgrywających się  
w  zupełnie różnych epokach, role te m ogą być dublowane.

* **
^Polecając wyżej przytoczone arcydzieła, muszę zrobić zastrze­

żenie przeciwko pewnej próżności ludzkiej w  w ystawianiu rze­
czy pięknych, a za trudnych dla zespołu amatorów, lub warun­
ków  scenicznych danej m iejscow ości. W tych  okoliczności lepiej 
zagrać jedną ze sztuk łatw iejszych, pisanych prozą, m iędzy któ- 
rem i w ybór jest duży, tem  w ięcej, że i  sztuki, osnute na tle 
prześladowań Polaków przez Rosjan, mogą być grane na obcho­
dach listopadow ych, choć autorowie ich  m oże m ieli epokę po 
1863 roku na m yśli, naturalnie o ile  nie potrącają o wypadki
i postacie historyczne. Do takich zaliczam  prześliczne dramaty 
Zapolskiej, w ydane przez Instytut literacki „Lektor1 1924.

Kaczkowska Marja: „29 l i s t o p a d a  1830 roku". Obrazek 
sceniczny w 3 częściach. Wydawnictwo M. Areta w Warszawie.

Są to trzy luźne obrazki, związane w  całość tylko jednoli­
tością ch w ili dziejowej. Część I-sza: Lekcja w  szkole podchorą­
żych. Wpada W ysocki, oznajmiając o w ybuchu pow stania i  rusza 
na czele m łodziutkich żołnierzy na Belweder.

W y s t a w a :  Skromna izba, 4 m ężczyzn i  statyści.
Część Il-ga: W celi klasztornej ojców Kapucynów. Stary za­

konnik modli się, nadchodzą spiskowi: Goszczyński, Wysocki, 
Nabielak, opowiadają o zdobyciu arsenału, o chwiejności wo­
dzów, proszą księdza, aby szedł z nimi w bój. On odmawia, bo 
już jest za stary, błogosławiąc ich modli się, po odejściu spisko­
wych pada krzyżem na ziemię.

W y s t a w a :  Uboga cela, 4 m ężczyzn.
Część III-cia: N iew idom a babunia z wnuczką oczekuje z n iep o­
kojem  powrotu Tadeusza, ucznia szkoły podchorążych, który od 
rana nie pokazał się w  domu. Babunia dosłuchuje się  jakichś dziw ­
nych gw arów  płynących z miasta, przeczuwa, że naród powstaje, 
w spom ina Kościuszkę. Zjawia się w reszcie Tadeusz, uzbrojony do 
boju, klęka przed babką i prosi o b łogosław ieństw o. Zosia trw oży  
się, radaby brata zatrzymać, ale babunia p ow iad a: „On m usi iść  —
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Ojczyzna woła". Za sceną śp iew : „Jeszcze Polska nie zginęła! — 
W szystko troje powtarzają uroczyście: „Nie zginęła"!

W y s t a w a :  Skromnie urządzony starośw iecki pokój, 2 role  
kobiece, 1 męska.
Słaszczyk Adam: „Noc w Belwederze^.  Epizod na tle hi­

storycznym w 1-ym akcie. Nakładem Księgarni Polskiej Bernarda 
Połonieckiego we Lwowie.

W y s t a w a :  Pokój o ile m ożności okazały. Ośm ról m ęskich  
a dw ie kobiece, prócz tego niem e role św ity  i  żołnierze. P o ­
trzebne mundury jeneralskie i żołnierskie z ow ego czasu, rów ­
nież sty low a suknia Joanny, liberja dworska służącego.

Mogą grać zespoły inteligenckie i robotnicze, a także bardzo 
w praw ione zespoły w łościańskie, lub doroślejszej m łodzieży  
szkolnej.

T r e ś ć :  Scena przedstawia salę posłuchań w  Belwederze. 
W ielki Książę Konstanty powraca z musztry w  złym  humorze. 
Nie podobało mu się  zachow anie żołnierzy, których postawa
i wzrok m iały coś wyzyw ającego. Na przesłuchaniu przesuwają 
się przed księciem  znane przeważnie z historji postaci: Jenerał 
Kuruta, butny, m łodziutki podchorąży Skałka, oskarżony o p o ­
b icie olbrzym iego grenadjera Stukołtina, podły generał żandar- 
merji Różniecki z pochw yconym  i  zakutym w  kajdany Łuka­
sińskim , stary w iarus W asilewski, Joanna, żona księcia Konstan­
tego i inni. Luźne epizody tych  posłuchań łączy w  jeden w ęzeł 
dramatyczny, unosząca się ponad w szystkiem  nieuchw ytna groza 
zbliżającego się w ybuchu. Joanna ostrzega Księcia, usiłuje go 
nam ów ić do ucieczki, lub do w ydania manifestu, któryby uspo­
koił wzburzenie — Książę odrzuca jej prośby. W tej ch w ili 
wpada Kuruta i w ierny służący — sp iskow i już otoczyli pałac, 
walczą ze strażą i  z przybyłem  na odsiecz pułkiem  rosyjskim. 
W ielki książę skryty za firanką okna przypatruje się tchórzliwie., 
a ciekaw ie tej n ierównej walce,, trw oży się o siebie, a rów no­
cześnie uczuwa dumę na w idok m ęstw a polskich żołnierzy. 
W reszcie obawa i prośby Joanny zwyciężają: bocznem  wyjściem, 
w ym yka się książęca para z pałacu. W tej ch w ili wpada na scenę 
pogoń, szukająca Księcia, a rów nocześnie Skałka, w alczący o ro­
syjską chorągiew  z proporszczykiem  Stukołtinem. Zw ycięstw em  
Skałki, a śm iercią Moskala kończy się obraz.

Autor rozwiązał szczęśliw y trudny probierni w tłoczenia frag­
mentu w ielkiej ch w ili dziejowej w  ciaśniutkie ramy jednoakto- 
w ego obrazka, przeznaczonego dla scen amatorskich. Akcja i cha­
rakterystyka postaci jest przeprowadzona udatnie, daje amato­
rom  dosyć pola do popisu, a nie przedstaw ia nadzwyczajnych  
trudności.
Zubrzycki Tadeusz: „ G r z m i ą  p o d  S t o c z k i e m  a r m a ty " . 

Obrazek sceniczny w 1 akcie z  czasów  listopadowego powstania. 
Jarosław . Nakładem  Księgarni Józefa Meinharta.

W y  s t a w  a : Dekoracja przedstawia wnętrze w iejskiego  
dworku. Stroje: mundury polskie i rosyjskie, czamara z roga­
tyw ką dla Sielaw y i jeden ubiór w łościański. Dla Haliny su­
kienka skromna, przystosow ana krojem  do ówczesnej epoki.

Osób 7, w  tem  jedna rola kobieca, sześć m ęskich. Prócz tego  
niem e role krakusów i żołnierzy rosyjskich.
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T r e ś ć :  Halina, Córka starego Piotra Sielaw y, w łaściciela  
folwarku, kocha się w sw oim  sąsiedzie, a zarazem poruczniku kra 
ku sów , Kazimierzu Grodzkim, N iestety m łodzi widują się tylko  
potajem nie i nie mogą m ieć nadzieji połączenia się, bo pan S ie­
lawa z powodu jakiegoś przestarzałego sporu granicznego p o­
przysiągł sobie, że nigdy żaden Grodzki nie przestąpi progu jego 
domu. W dniu bitw y pod Stoczkiem wpada niespodzianie do 
dworku oddział rosyjskich żołnierzy; ucztują, piją, wreszcie za­
czynają zbyt natarczywem i kom plem entam i napastować pannę 
domu. Sielawa w  obronie córki podnosi szablę na napastników — 
wszczyna się walka o nierów nych siłach, którą przerywa i koń­
czy pognębieniem  Moskali zjawiający się niespodzianie pluton  
krakusów pod wodzą Grodzkiego. Dzielnemu w ybaw icielow i S ie­
lawa nie chce już odm awiać ręki Haliny, tembardziej, że oto 
występuje tu w  roli dziewosłęba, po drodze do boju, generał 
Dwernicki, stary druh p. Piotra. Po krótkiej ch w ili radosnego 
rozrzewnienia polskie zuchy siadają na koń, bo oto już: „Grzmią 
pod Stoczkiem  armaty".

Bardzo łatw y układ sprawia, że rzecz m oże być grana przez 
zespoły m iejskie, a naw et i w łościańskie nieco już wyrobione.

Ładysławski Marjan: „ M o g i ł a  w i ę c e j " .  Epizod drama­
tyczny z powstania listopadowego. Nakładem Gebethnera i Spółki. 
Kraków.

W y s t a w a :  łatw a; skromna izba, Trzy role kobiece, dzie­
w ięć m ęskich, parę ról niem ych.

S t r o j e  p jo trz eb n e : mundury wojska polskiego z 1830-go roku
i białe płótnianki, jakie nosi lud na Litw ie. Opis strojów i n ie­
które objaśnienia co do gry, dodane na końcu książeczki.

T r e ś ć :  W cichym  dworku litew sk im  Emilja Plater pod  
opieką towarzyszki broni leczy się z ran odniesionych w  boju. 
Już jej n ieco lepiej, podniosła się  z łoża, radaby znowu stanąć 
na czele sw oich  szeregów, ale s ił brak — daremnie zrywa się do 
czynu. Nagle przybyw a goniec z żałobną w ieścią  o oddaniu 
W arszawy Moskalom przez jenerała Krukowieckiego. Pod tym  
ciosem  pęka gorące serce kapitana-dziewczyny. Emilja Plater 
pada martwa. Obecni, w  liczb ie których porucznik Kaczanowski 
z kilkoma żołnierzami, przybyli tu dla werbowania powstańców , 
klękają w koło jej zw łok  ze słow am i m odlitw y — następnie w oj­
skow i ją żegnają trzykrotną salw a karabinów i pieśnią: Spij k o­
lego — twarde łoże...

W obrazie tym jest patrjotyczny nastrój i  trafne choć szki­
cow e podm alowanie h istorycznego tła jej dziejowej ch w ili Przy­
tem dodatnie wrażenie w yw iera także to gorące w spółczucie
i w spółdziałanie L itw y z Koroną, jakiem tchnie każda scena. 
W dzisiejszych czasach dobrze jest takie rzeczy przypominać. 
Natomiast radzimy znacznie skrócić przem owę Kaczanowskiego  
przy zwłokach Em ilji. Parę ostatnich serdecznych słów  w ywrze 
znacznie silniejsze wrażenie, niż ta długa deklamacja.
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CZĘŚĆ MUZYCZNA

W zbiorze pieśni narodowych i patrjotycżhychv „W g ó r ę  
s e r c a ! '  następujące utwory nadają się do śpiewania na 
obchodach listopadowych: Nr. 61. „Śmierć ułana“, 70. „Po­
wstaniec litewski'1, 73. „Ułan“, 85. „Idą idą kosynierzy8, 
94. „Śmierć jen. Sowińskiego", 117. „Pieśń przedśmiertna 
Łukasińskiego", 119. „Po bitwie pod Stoczkiem11, 159. „Bitwa 
pod Wielkim Dębem", 176. „Pieśń chorążego“•

W zbiorze „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a " :  Nr. 10
i 10 a „Śpiew rewolucyjny z r. 1830“, Nr. 15 „Krakusy", 
Nr. 16 „Mazur Podolski", Nr. 17 „Maliniak", Nr. 20 a i ' b ,  
24, 36 a, 41, 45, 56 „Warszawianka", 60, 66, 99, 118, 119, 
122, 130 i wiele innych.

L I T E R A T U R  A

Białynia E.: „ P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e " .  Wydanie II. 
Księgarnia Arcta. Str. 85. Cena 55 gr.

Białynia E.: „ I g n a c y  P r ę d z y ń s k i ,  g e n e r a ł  w o j s k  
p o l s k i c h  w l a t a c h  1830—31“. Wydanie II. Księgarnia Arcta. 
Str. 56. Cena 80 gr.

Buczkowski K.: „ W o j s k o  P o l s k i e  1830/31“, z ilustra­
cjami akwarelowemi R Rupniewskiego. Uwagi wojskowe dodał J. 
Jędrzejowiez. S. Krzyżanowski. Kraków. 1922 r. Cena 8 zł.

Chołodecki: „ P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e " .  Księgarnia 
Naukowa. Lwów.

Gawroński-Rawita: „ K o n f i s k a t a  z i emi  p o l s k i e j  p r z e z  
R o s j ę  po roku 1831 i 1863“. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
1917 r. Str. 48. Cena 35 gr.

Jagielski: „ P u ł k  C z w a r t y " .  Nakładem Kulerskiego. Gru­
dziądz. Str. 120. Cena 45 gr.

Kraushar A..‘ „ P a r t y z a n t k a  A r t u r a  Z a w i s z y * .  Skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. Str. 46. Cena zł. 1'20.

Kraushar A.: „ G e n e r a ł o w a  S o w i ń s k a  i K l e m e n ­
t y n a  H o f m a n o w a  w c z a s a e h  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o ­
w e g o " .  Skład główny Gebethnera i Wolffa. Str. 52. Cena zł. 150;

Kraushar A.: „ Ż y c i e  p o t o c z n e  W a r s z a w y  w c z a ­
s a c h  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o " .  Skład główny Ge bethnera
i Wolffa. Str. 148. Cena zł. 3 20.

Lelewel J.: „ P a m i ę t n i k  z r ó k u  1830/31“. Nakładem 
Instytutu Wydawniczego „Bibljoteka Polska". Bydgoszcz—Warszawa.
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Lim anowski: „ W a l e r j a n  Ł u k a s i ń s k i " .  Nakładem Mort- 
kowieza. Warszawa. 1920 r. Str. 76. Cena zł. 180 .

Marcinek S.: „ W o j s k o  p o l s k i e  w d o b i e  p o w s t a- 
ni  a 1830/31“. Ilustrowane. Poznań, Fiszer i Majewski. Str. 36. 
Cena 50 gr.

Niemcewicz J. U.: „ P a m i ę t n i k i  1830/31“. Skład główny: 
Gebethner i Wolff, Str. 161. Cena zł. 4 5 0 .

Śliwiński A.: „ J o a c h i m  L e 1 e w e 1“. Lata 1786/31. Arcfc. 
Str. 455. Cena zł. 6 60.

Śliwiński A.: P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e " .  Wydanie IV. 
Arct. 1920 r. Str. 195. Cena zł. 3 4 0 .

Smolka A .:  „ P o l i t y k a  L u b e c k i e g o  p r z e d  p o w s t a ­
n i e m  l i s t o p a d o w e m " ,  Gebethner i Wolff. 2 tomy. Str. 624. 
Cena 20 zł.

Slella-Sawicki: „ Mo j e  w s p o m n i e n i a  1831— 1910“. Na­
kładem H. Altenberga. Str 186. Cena zł. 150

WawrzkowiczE.: „ Cy t a d e l a  A lek san d row sk a" . Str. 68. 
Cena 1 zł.

Wrołnowski F~: „ P o w s t a n i e  n a  W o ł y n i u ,  P o d o l u
i U k r a i n i e  1831 r .V  Skład główny: Gebethner i Wolff. Str. 35. 
Cena 5 zł.

Wrotnowski E.: „ Z b i ó r  p a m i ę t n i k ó w  z p o w s t a n i a  
L i t w y  1831 roku". Skład główny; Gebethner i Wolff. Str. 225. 
Cena 5 zł.
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KSIĘGARNIA POLSKA BERNARDA P O Ł O N I E C K I E G O  
W E LW OW IE, ULICA AKADEMICKA, Nr 2a»
p o l e c a  następujące s w o j e  w ydaw nictw a:

Nr. „Teatr dla wszystkich" zt,
1. Grube ryby, komedja w  3 aktach Michała Bałuckiego .
2. Godzien litości, komedja w  3 aktach Aleksandra hr. Fredry .
3. Komedja o człow ieku, który redagował gazetę rolniczą, żart 

sceniczny w 2 aktach Marka T w a i n a .................................
4. W ielbiciel muzyki, komedja w  1 akcie G. Croniera .
5. Mąż z grzeczności, komedja w  3 aktach A. Abrahamowicza

i R u s z k o w s k ie g o ......................................... ........
6. Dwadzieścia dni kozy, komedja w  3 aktach M. Henneąuina 2.-
7. Polowanie na męża, komedja w  3 aktach Michała Bałuckiego 1.-
8. Świat bez mężczyzn, komedja w 3 aktach E. Engla i J. Horsta 2.
9. Klub kawalerów, komedja w  3 aktach Michała Bałuckiego 2

10. Komedja o człowieku, który zaślubił niem owę, żart sceniczny  
w 2 aktach A. France’a ................................................................. ........

11. Pan Grajcarek idzie w kumy, obrazek ludow y ze śpiewam i 
w  2 odsłonach J. S. Pobratymca. Dodatek m uzyczny opra­
cow ał Jarosław L e s z c z y ń s k i ......................................................... 2.

12. Ciotka Karola, komedja w  3 aktach T. Brandona . . .  2.
13. Pacjent z prowincji, komedja w  1 akcie G. Timmory . . 1 .-
14. Radcy pana radcy, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego 2.
16. Oddajcie m i żonę, komedja w 3 aktach A. Abrahamowicza

i R. R uszkow skiego................................................................................. 2.
17. Na łonie natury, fraszka sceniczna w 2 aktach M. Bałuckiego 2.
19. Oświadczyny, komedja w  1 akcie A. Czechowa .
20. Złoty w iek  rycerstwa, komedja w  3 aktach Ch. Marlowe a
21. Teść, komedja w 3 aktach A. Abrahamowicza i R. Ruszkow­

skiego ..........................................................................................
23. Lustracja u pana wójta, obrazek ludow y w  1 akcie J. S. 

Pobratymca, z dodatkiem  m u z y c z n y m .................................
24. Igraszki trafu i  m oralności, komedja w  1 akcie Tristana 

Bernarda .................................................................  ,
26. W gołębniku, komedja w  3 aktach Ignacego Nikorowicza
27. Dw ie rady, komedja w  1 akcie Józefa Baffico .
29. Ciepła wdówka, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego
30. Lekarz mini o woli, komedja w  3 aktach Moliera
31. Jedyny w łam ywacz w e w si, komedja w  1 akcie Tristana 

Bernarda .................................................  .................................
33. Cyrano de Bergerac, romantyczna komedja w  3 aktach Edm. 

Rostanda, przekład J. Kasprowicza . . . . . .
34 Drużba, komedja w  3 aktach Michała Bałuckiego
35. Skąpiec, komedja w  5 aktach (prozą) Moliera .
36. W gospodzie pod sroką, humoreska w 1 akcie J. S. Pobra­

tymca, z dodatkiem muzycznym .........................................
37. Pan de Rourceaugnac, komedja w  3 aktach Moliera
38. Pan prezydent w  kłopotach, komedja w  2 aktach J. Wa 

r z y ń s k ie g o ..........................................................................................
39. Emancypowane, komedja w  3 aktach Michała Bałuckiego
40. Mieszczuch szlachcicem , komedja w 5 aktach Moliera .
41. Odwiedziny, salonowa komedja w 1 akcie Daniela .
42. Flirt, komedja w  4 aktach Michała Bałuckiego .

1.
2.
1-
2.
2.-
2.
2.-



44. Dzwon zatopiony, baśń dramat, w  5 aktach G. Hauptmanna
45. Gęsi i  gąski, komedja w  5 aktach Michała Bałuckiego .
46. Kwiat paproci, obrazek sceniczny J. S. Pobratymca, z dodat­

kiem  m uzycznym  ..........................................................................
47. Oberżystka, komedja w  3 aktach Carla Goldoni’ego
48. Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz, komedja w  3 aktach A. Abra­

ham ow icza ..........................................................................................
49. N iew oln ice z Pipidów ki, komedja w  4 aktach M. Bałuckiego
50. Popychadło, komedja w  4 aktach J. Szukiewicza .
51. Ciężkie czasy, satyra sceniczna w  3 aktach M. Bałuckiego
52. Florek, krotochw ila w  3 aktach A. Abrahamowicza i  B. 

R u s z k o w s k i e g o .................................................................................
53. Sprawa kobiet, komedja w  4 aktach Michała Bałuckiego .
56. Swaty cioci, komedja w  2 aktach Jerzego Turnaua
57. Krajowe wyroby, 3-aktowa krotochwila J. S. Pobratymca, 

z dodatkiem m u z y c z n y m .................................................................
59. Zrękowiny u Druzgały, obrazek ludow y w 1 odsłonie J. S. 

Pobratymca, z dodatkiem muzycznym . . . . . .
60. Szaleńcy, epizod dramatyczny w  1 akcie (na rocznicę 6-go 

sierpnia 1914) Br. Bakala . . . . . . . . .
62. Panna z posagiem , komedja w  1 akcie J. Blizińskiego .
64. Monologi wojenne i pokojowe, J. S. Pobratymca .
66. W iosną na Podhalu, obrazek ludow y w 1 akcie J. S. Po­

bratymca, z dodatkiem m u z y c z n y m .........................................
70. Kukusia podlotkiem , J. S. Pobratymca . . . .
73. Kozłowickie Szerloki Holm esy, J. S. Pobratymca .

101. Dziesiąty pawilon, obraz dram. w  1 akcie, A. Staszczyka
102. Stary mundur, obraz dramatyczny na tle powstania w  1 

akcie St. W iś n io w s k ie g o .................................................................
103. W spomnienie, obrazek w  1 akcie, napisał Grytita .
104. W katordze, 1 akt martyrologji, przez F. Libańskiego .
105. Gwiazda Syberji, dramat w  4 aktach L. hr. Starzeńskiego 

z dodatkiem muzycznym  .................................................................
106. Skazaniec, dramat w 1 akcie na tle wypadków warszaw­

skich w r. 1905, ]. K. O s t e r h o f f a .................................................
107. Wgórę serca, obraz dramatyczny w 4 aktach na tle dziejów  

1863 r., Fr. D om nika . ......................................... ........
108. Nasi jadą, epizod z czasów  w alk o osw obodzenie Polski 

w r. 1809, J. S. Pobratym ca . . . . . . . .
109. Kościuszko w  Petersburgu, obraz dramatyczny w  1 akcie 

A. S ta s z c z y k a ..........................................................................................
110. Marsz, marsz Dąbrowski, epizod dram. w  1 akcie I. Parvi’ego
111. Noc w  Belwederze, epizod dram. w  1 akcie A. Staszczyka
112. Hanusia Krożańska, obraz dram. w  2 aktach I. Parvi'ego 
113 Stary wódz, epizod na tle życia T. K ościuszki w  1 akcie

Karola H oltey’a .................................................................................
114. Dziedzictwo, sztuka w  1 akcie na tle wkroczenia Legjonów  

polskich w  r. 1914 do Królestwa Polskiego II. Salza .
115. Gdzie odwaga i m ęstwo, Bóg daje zw ycięstw o. Epizod z 1863 r., 

J. S. Pobratymca ..................................................................................
401. Carmen, libretto do opery Bizet’a . .................................
402. Straszny dwór, libretto do opery Moniuszki . . . .
404. Violetta, libretto do opery Verdi’ego . . . . . .
501. Jagusia płacze, śm ieje się Jaś. Operetka Offenbacha w  1 akcie.

W yciąg fortepianowy z podłożonym  tekstem  w  tłum acze­
niu J. S. P o b r a ty m c a .........................................................................
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